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N A JN O W S Z A  W Y D A W N IC T W A :
Rydel Lucyan. Poezyc. Wydanie nowe, po­

większone utworami pisanemi do na­
rzeczonej, ozdobione rysunkami i por­
tretem  autora, rys. St. W yspiańskiego, 
K. 3.20, w ozd. opr. K. 4 .

— Zaczarowane koło. Baśń dramatyczna 
w 5-iu aktach, wyd. drugie, ilustrow., 
z portretem  autora, rys. St. W yspiań­
skiego, K. 3, w ozd. opr. K. 4.

— Utwory dramatyczne. Wydanie w 2-ch 
tomach, ozdobione 3-ma kolorowymi 
rysunkam i A. S. Procajłowicza i por­
tretem  poety, rys. prof. L. W yczółkow­
skiego. Tom I: Matka, Dies irae, Z do­
brego serca, Ze sceny. Tom II: Jeńcy 
(3 akty), Prolog-Epilog, Na marne. Cena 
za tom K. 4 .

Żuław ski Jerzy. Poezyc I. Wydanie 2-gie, 
z portretem  autora, rys. St. W yspiań­
skiego. K. 2.60, w ozd. opr. K. 3.60.

— Z domu niewoli. Poezye. K. 2.60.
Pieniążek Czesław. Z dawnych lat. Gawędy

i opowiadania. K. 2.60, w ozd. oprawie 
K. 3.60.

Tetmajer Włodzimierz. Letnie noce. Pierw ­
sze zbiorowe wydanie prac literackich 
znanego artysty-m alarza, z własnymi 
rysunk.K . 2.60, w ozd. opr. K. 3.60.

Tetmajer Kazim ierz. Hasła. Poezye prze­
ważnie dotąd niedrukowane. K. 1.60, 
w ozd. opr. K. 2.40.

Baudelaire Karol. Drobne poezye prozą. 
Pierw szy przekład dziełka sławnego 
poety francuskiego na jeżyk polski. 
Tłum. Helena z Sienkiewiczów Żuław­
ska. Z portretem  autora i przedmową 
Jerzego Żuławskiego. K. 2.60.

Bieder Edmund. Poezye. Z rys. St. Machal- 
skiego. K. 2.60, w ozd. opr. K. 3.60.

— Życie. Im pressye. K. 2.60.
Szukiewicz Maciej. Poezye. Wydanie w y­

tworne w dużym formacie, ozdobione 
rysunkami Jacka M alczewskiego i bar­

wną okładką rysunku tegoż artysty. 
K. 3.60, w ozd. opr. K. 4.80. 

Zbierzchowski S t. Impressye. K. 1.60, w ozd.
opr. K. 2.40.

Śleczkowska M . Września. Podarek gwiazd­
kowy dla polskiej dziatwy od krak. 
Koła Pań Tow. Szkoły Ludów. W ozd. 
opr. kolor. K. 2.

Dembińska Róża. Nowele. Na błędnej dro­
dze, Szukaj kobiety, Nieładna. K. 2.60. 

Świerk Jan . Na stacyi. Powieść. K. 2.40. 
Gorkij M aksym. Byli ludzie. Przetł. B..,e. 

K. 1.80.
— W stepie. Pieśń o sokole. Czołkasz. K. 

1.80.
— Ignacy Gordiejew. Bajka. H istorya o 

srebrnych klamrach. Zwiastun burzy. 
Przed obliczem życia. Przekład B...e. 
K. 1.

Teatr amatorski. Tom I. Zbiór komedyjek 
dla dziewcząt. K. 1.20, w opr. karton. 
K. 1.60. — Tom II. Zbiór komedyjek 
dla chłopców. K. 1.20, w opr. karton. 
K. 1.60.

Zapolska G. Mężczyzna. Sztuka w 3 aktach. 
K. 2.

M askojf. Car iedzie. K. 1.20.
— Tamten. K. 1.60.

Bartoszewicz K. Michał Bałucki. Studyum. 
K. 1.20.

Wartenberg M ścisław dr. Obrona metafi­
zyki. K. 3.

M orris W. Sztuka, jej troski i nadzieje. 
K. 1.60.

Baranowski. Pedagogika. Wydanie piąte.
W opr. karton. K. 2.

Mazanowscy A . i M . Podręcznik do dzie-1 
jów_ literatury polskiej. W opr. plóc.

Wilkosz J . Rozbiór Nleboskiej Komedyi. K. 
—.80.

Grabowski A . Kraków i jego okolice. Wyd. 
6-te, w ozd. opr. K. 3.

I lu str o w a n e  k a ta lo g i d arm o i o p ła tn ie . 
A d m in istracya  „P orad n ika  język ow ego"

S k ła d  i  n a jw ię k s z a  w y p o ż y c z a ln ia  nu t.
Katalogi nut i warunki wypożyczalni bezpłatnie.





Za zezwoleniem Towarzystwa fotograficznego w Berlinie.

•  ŚW IECZNIKI NERONA CZYLI M



I M ĘCZEŃ STW O  CHRZEŚCIJAN.

Według obrazu^llenryka Siemiradzkiego. 

Dodatek do Kalendarza K. Wojnara.
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Polica na ubezpieczenie życia
przedstawia za w sze  nieoceniony przedmiot posiadania

Polica na ubezpieczenie życia nadaje się najlepiej dl 
ubezpieczenia rodziny, wyposażenia córek, pokrycia wydatkót 
sp o w o d o w an y ch  służbą  w o jsk o w ą, pośw ięcaniem  się w yższyr 
naukom , założeniem  w łasn eg o  g o sp o d a rs tw a  przez synów , on 
u łatw ia p o n o szen ie  c iężarów  sędziw ych lat, g dyż  po  osiągnię 
ciu p ew n eg o  w ieku w ypłaca się zabezp ieczony  kapitał, wzglę 
dnie pob iera  ren ty ; o n a  w  roli kon trak tu  dla zabezpieczeni 
życia pozw ala  starszym  o sobom , nie posiadającym  rodzin ) ( 
u lokow ać sw e zao szczędzone kapitały jak najkorzystn iej; uła 
twia udzielanie zaliczek i t. p.

T aką policę na ubezpieczenie życia m oże otrzym ać każd, t 
bez w zg lędu  na stan  (

w P1ERWSZEM OGOLNEM STOWARZYSZENIU URZĘDNIKÓW : 
austr. węg. monarchii w Wiedniu (

Największem wzajemnem towarzystwie dla zabezpieczenia życi;
i rent w Austro-Węgrzech. t y

• ■13O rg an y  S tow arzyszen ia  są  zaopatrzone w pełnom ocnictw ! |  
i m ają się niemi w ykazać w obec  P. T. Stron. Tak

SPR A W O Z D A N IE  Z KOŃCEM  R. 1901.

Wysokość ubezpieczonych k w o t ..............................................167.7 milionów koron '
Suma wyptacon. ubezpieczon. kapitałów od założenia Tow. 57 milionów koron 1 
Fundusze gwarancyjne w w y s o k o ś c i ........................................54.5 milion, koron. (

Korzystne WARUNKI UBEZPIECZENIA. NISKIE PREMIE. RYCHŁA WYPŁATA.

R O K  Z A Ł O Ż E N IA  J864. J z y
)n  iJeśli się rozchodzi o ubezpieczenie RogokolwieR z rodziny, tc c '  

należy się zwrócić tylko do Pierwszego Ogólnego Stowarzyszenie <1 z'. 
Urzędników w Wiedniu T, Wipplingerstrasse I, 25/14,



3

NOWE LATO.

Nowe lato Chrystusow e 
Zawitało w nasze progi.
Tlej! o tw órzm y d r zw i do chaty, 
Światło niesie gość nam■ drogi!

św iatło niesie onej gw iazdy, 
Betleemskiej gw iazdy oto.
'o nad ludźm i dobrej woli, 

Zajaśniała ju trzn ią  złotą.

łw iatło niesie pod tę strzechę, 
idzie byw ało smutno, ciemno. 

I N ie s ie  sercom tym  pociechę,
( Do p łak ały  nadarem no!

— ) zawitaj. Roku nowy!
rT y  z Bożego idziesz wieca, 
jiPowiedzźe nam, przemów słowy, 

Jaka będzie dola km ieca?

on <
ion

on. (

TA.

<
t< < 

nk  <

Do tam  o nas u radzają  
W onej rajskiej Bożej Radzie?
> nas m atkach, o dzieciskach, 

3 tej ziemi, o grom adzie?

=Dzy się też tam  przechyliła  
)na szala naszej biedy?
Dzy się znaczy dobra dola?
I skąd przyjdzie nam  i kiedy?

| Czy daleko od nas jeszcze 
Miłościwe one lato,
(id y  zaświeci jasno słonko 
Nad tą  ziemią, nad tą  chatą?

Równo, równo trzym a w niebie 
Złote szale ręka Boża!
Ni d la  pana, n i d la  chłopa, 
Tylko w szystk im  w schodzi zorza!

Ile św iatła w twojej duszy,
T y le  słonko świecić będzie,
T yle  z iarnka  kłosy dadzą,
Ile potu na twej grzędzie!

B obra  dola tym  się znaczy,
Co m iłują ziem ię  —  matkę.
Co m iłu ją ludzi-braci,
S łodką zgodę, czystą  chatkę!

A nie będzie szła jej d roga 
Ani z wschodu ni z zachodu, 
Jeno z  w ia ry  w  lepsze ju tro ,
Jeno z  p r a c y  d la  narodu!

Miłościwe lato Boże 
Idzie ku  nam, idzie oto...
A kto serce w niebo wznosi, 
U jrzy  jego ścieżkę złotą!

M a rya  Konopnicka.

k



STYCZEŃ dni 31. JA W A  H.
D ni

K  A  L  E  N D A R Z
1 1RZYM SKO-KATOLICKI GRECKO-KATO LICKI W schód  słoTica. ^

1 0.
2 P.
3 S.

Nowy Rok. Obrz. P .J .  Mieczys. 
M akarego w. i M artyniana b. 
G enowefy p. i D aniela m.

19 W nnifac.
20  Ihnatia  jepisk. mucz.
21 Ju łianyi m.

Dnia 1 o godz. 811 rano': 
» 8 » 8 ' 9 * ;  
„ 1 3  „ 8- 4 „

22 .. 7-57 „
E w ang. św. Mat. r. 2. A gdy H eród um arł, oto Anioł Pański.
4  M.
5 P.
6 W.
7 S.
8 C.
9 P. 

10 S.

2. po B oi, Nar. Eugeniusza b. 
Telesfora p. m.
Trzech Kroll. K asp. Mel. i B. 
Juliana i L ucyana mm. 
Sew eryna op. i M aksyma b.w . 
M arcyanny p. i W itał. mm. 
A gatona b. i W ilhelm a b. ww.

22 N. Pr. Roż. ś, Ótec. Anas.
23 Mucz. 10 K.
24  Wigil. do lloklest.
25 R'ożdest. Chryst.
26  Sobor. Pr. Bohor
27 Stefana mucz.
28 20  tysiacz M.

Z achód  słoTica.

Dnia 1 o godz. 3 56 popJ  
. 8 „ 4 - 5  
* 15 „ 4-15 „ J. 
,  22 „ 4-27 ■„ ,

Ew ang. ś. Ł uk. r. 2. 0  życiu ukrytem  P . Jezusa. Przypuszczalny stan powietrza.
11 M.
12 P.
13 W .
14 S.
15 C.
16 P .
17 S.

1. po 3 K r H yg. p. m. i H on. p. 
A rkad, i T ac. mm.
G otfryda i Lencyusza b. w. 
H ilarego bw dk. i Feliksa m. 
P aw ła I. pustelnika 
Marcella p. m. i W łodzim . 
Antoniego op. w.

29 N. po R 14 tys. ub. Mł.
30  Anysyi m.
31 M ełanyi prepod.

1 Janwar 0 br. Hospod
2 Sylw estra papy Rym
3 Małachia p roroka
4 Sob. 7 0 ap. W ig.doB .

Od 1 — 5 zimno; 6 posę-‘ 
pnie a potem odwilż; 10 
śnieg i wietrzno do 1 ; 
14 pięknie i mroźno do 25; 
przy końcu miesiąca doku­
czliwe zimno i zawieje śnie­
żne.

E w ang. ś. Jana  r. 2. o godach małż. w  K anie Galilejskiej. P r z y s ło w ia .

Kiedy stary rok z Nowym
Rokiem się styka,

To przed tym styczniem 
Każdy do chałupy zmyka. 

Na widok Trzech Króli, ka­
żdy w kożuch się tuli 

Ale jak  Trzej Królowie cie 
pełkiem obdarzą,

To sobie gospodarze o w io­
sence gwarzą.

Jeżeli na święty Paweł 
deszcz albo śnieg pada, 

Dobrych się urodzajów spo­
dziewać wypada.

Na święto Tryski — Mróz 
zagląda do miski. 

Agnieszka łaskawa, puszcza 
skow ronka z rękaw a.

Na święto K arola, wyjrzy 
z pod śniegu rola.

«■

18 R.
19 P .
20  W.
21 S.
22 C.
23 P.
24 S.

2 p o 3 K r Im .J .K .ś .P .w R .iP r .  
Ferd. i H en ryka 
Fabiana p. i Sebast. mm. 
Agnieszki p. m.
W incentego i Anastaz. mm. 
Zaśl. NM P. Rajm. i Em er. mm. 
T ym oteusza b. i P. ś. E ryka

5 N. pred Proś. 1 Nawecz.
6 Bohojawłenye Hospod.
7 Sobor S. Joanna
8 H eorhia prepod.
9 Poły jew kta mucz.

10 H ryhoria jepisk.
11 F teodosya p.

E w ang. ś. M ateusza r. 8 . 0  oczyszczeniu trędow atego.
25  S.
26 P.
27 W.
28 S.
29 C.
3 0  P.
31 S.

3 po 3 Kr, Nawróć, św. Paw ła 
Polikarpa bm. i Pauli 
Jana  Chryzost. bw dk. 
Ju liana i W alerego bb. ww. 
Franciszka Salez. bwdk. i Sab 
M artyny i lly acy n ty  pp. mm. 
W igń. Piotra Nol. w. i Marceli

12 N. 31 po Proś. T a tyanny
13 Jerm yła m.
14 SS. Otec w Synai
15 Paw ła F tyw eysk.
16 P etra  W ery ho
17 A ntonyia W yłykaho
18 Aftanazya

25. Najśw. Rodziny z Nazaretu.

Z M I A N Y  K S I Ę Ż Y C A .
3) Pierwsza kw adra dnia 6 o godzinie 10 wieczór. 
© Pełnia dnia 13 o godzinie 12 35 popołudniu.
I  Ostatnia kw adra dnia 20 o godzinie 125 wieczór 
® Nów dnia 28 o godzinie 615  wieczór.

Swifta iydew»ki«.
9 (Tebet) post. Oblężenie i 
Jerozolimy.



LUTY dni 28, FEWRAŁ.
Dni

K A L E N D A R Z
R Z Y M S K O - K A T O L I C K I G R E C K O - K A T O L I C K I

E w ang. ś. M ateusza r. 8. Pan  Jezus ucisza burzę na morzu.
1 N.
2 P.

W.
S.
c.
p .
s.

4 po 3 Kr. Ignacego b. i Bryg, 
Oczyszcz. NMP. Ś. gr. W awrz. 
B łażeja  bm.
A nsgarego, W eroniki i Andrz. 
A gaty p. m. Święć, chicha i w. 
D oroty  p. m. i T y tu sa  bw. 
R om ualda op.

19 N. 32 0 Zakch. Makar.
2 0  Jeuftym ya
21 M aksyma prepod.
22 Tym oftea apost.
23 K łym enta j.
2 4  X enyi p rep .
25 H ryho rya  bohosł.

E w ang. ś. M ateusza r. 20  o robotnikach w w innicy.
8 N.
9 P.

10 W .
11 S.
12 C.
13 P.
14 S.

Starozap. Jana  z Maty i Cyr. 
Apolonii pm. i Cyryla 
Scholastyki p.
Obj. NM P. w L urd i D ezyder 
Eulalii p . i Modesta 
Ju liana m. i K atarzyny  R. 
W alentego kap łana męcz.

26 N. 33 0 Myt. i Far.Xenof.
27 Joanna Złat.
28 Jefrem a prepop.
29 Ihnatia  jep. mucz.
30  Triech Świat.
31 K yra  i Joanna mucz. 

1 F e w ra ł.  T ry fona m.
Ew ang. ś. Ł uk . 8. O nasieniu i wielorakiej roli.

15 N.
16 P.
17 W .
18 S.
19 C.
2 0  P.
21 S.

M ięsop.Faustynai Jow .b r. mm 
Ju lianny  p. m.
Aleksego Falkoner. w. 
Sym eona bm. i F law . bw. 
K onrada PI. w. i Gabina 
Zenobiusza kapł. m. i Leona 
A ndrzeja Boi. m., Feliks.

2 N. 0 błud. synie Str. II
3  Sym eona b.
4  Izydora prepod.
5 A haftyi mucz.
6 W ukoła pr.
7 P aftenya prep.
8 F teodora mucz.

E w ang. ś. Ł uk . r. 18. P an  Jezus przepow iada sw oją mękę.
22 N.
23 P .
24  W,
25  S.
26  C.
27 P .
28 S.

Zapustna. K at. ś. P io tra w Ant. 
P io tra  Dam. i F lorent. 
Macieja ap. i Modesta b. w. 
Popielec. Zygfr. bw. i W iktora 
A leksandra bw. i N estora bm. 
L eonarda bw. i Baldom era w. 
R om ana op. i Teofila m.

9 Miasop, N ykyfora m.
10 Charałampia
11 W łasya jepisk. mucz
12 M ełetya Archiep.
13 M artyn, p.
14 A uxentia prep.
15 O nysym a apost.

Dnia 10 M odlitwy Pana Jezusa w Ogrojcu.
„ 17 Wspomnienie Męki Pańskiej.
„ 24 Św. Kolumny Biczowania P. Jezusa. 
„ 27 , Korony cierniowej P. Jezusa.

Z M I A N Y  K S I Ę Ż Y C A .

3) Pierwsza kw adra dnia 5 o godzinie 11-49 wieczór. 
® Pełnia dnia 12 o godzinie 2-34 rano.
<£ Ostatnia kw adra dnia 19 o godzinie 7 59 wieczór. 
© Nów dnia 27 o godzinie 11-56 rano.

Dnia

Dnia

W sch ó d  słońca .
1 o godz. 7 34 rano
8 „ 7-31 „

15 „ 7.18 „
22 „ 7- 4 „

Z achód  sło ń ca .
1 o godz. 4 45 pop. 
8 „ 4-58 „

15
22

5-12
5-25

Przypuszczalny stan powietrza.
Z początkiem miesiąca po­
sępnie i odwilż; 7 silny 
mróz; 8 — 12 wielkie mrozy, 
14 śnieżyca z deszczem; 
Od 17 do 25 łagodny mróz, 
poczem aż do końca w iatry 
i odwilż.

P r z y s ło w ia .

Czasem luty się zlituje, że 
człek niby wiosnę czuje,

Ale czasem tak się zżyma, 
że człek prawie nie wy­
trzyma.

Po świętej Dorocie — schną 
już chusty na płocie.

Od świętej Doroty — opa­
truj płoty.

Na świętego W alentego, 
bywa już mróz do ni­
czego.

Podobnież z świętym Pio­
trem : jeżeli P iotr grzeje,

To za wiosną potrzykroć 
kur jeszcze zapieje.

Jeżeli święty Maciej lodów 
nie roztopi,

Będą jeszcze chuchali w zi­
mne ręce chłopi.

A jak ciepło na Macieja, 
to  już w iosnyjestnadzieja
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Kościół N. Maryi Panny w Krakowie.

Zapiski dom ow e na styczeń.

Dnia P R Z E D M I O T
Dochody W ydatki

Kor. hal. Kor. hal.



Kąrijpwjki>rrił<tu!W|rŁ.
Iji<lWyKł:
, nrMłrfef̂

WARSZAWA
l»6t.r.

1 1  LITTECO.

Pęciu poległych na ulicach Warszawy d. 27 lutego 1861 r. (Patrz artykuł o Powstaniu nar. w r. 1863 
w „Kalendarzu powszechnym* lub w „Gospodarzu*).

Zapiski dom ow e na luty.

Dnia P R Z E D M I O T Dochody W ydatki

Kor. hal. Kor. hal.

....



MARZEC dni 31. MART.
D ni

K A L E N D A R Z
R Z Y M S K O - K A T O L I C K I G R E C K O - K A T O L I C K I

E w ang. ś. Mat. r. 4. 0  poście i kuszeniu P . Jezusa.

1 tf.
2 P .
3 W .
4 S.
5 C.
6 P.
7 S.

1 Postu A lbina bw. i A nton. m. 
H eleny c. i Sympl.
T ycyana bw. i K unegundy 
Such. Kazim. kr. poi. i Lucyus. 
P rzen. ś. W acław a i Gerazym . 
Such. M areyana bm . i Kolety 
Such. T om asza w. dk. Perp. i F

16 N. Syrop Pam fyła m.
17 F teodora
18 Lw a P apy  Rzymsk.
19 A rckypa apost.
20  Lw a episk.
21 T ym oftea prep.
22 SS. MM. w Euchen.

E w ang. ś. M ateusza r. 17 . 0  przem ienieniu P. Jezusa.
8 N.
9 P .

10 W .
11 S.
12 C.
13 P.
14 S.

i  Postu. Jan a  B. w., Beat. i F il 
F ranciszki Rz. i Kat.
4 0  M ęczenn. i M akarego 
K onstan tyna i Sofroniusza b. 
G rzegorza W ielk. pw dk. 
K rystyny  p. m. i R uderyka k. 
Leona b. m. i M atyldy król.

23 N. 1 Wet. P .Po łyk . j.m .
24  Obr. H ł. Joan.
25 T arasia  archiep.
26  Porfy rya  archiep.
27  P rokopia ar.
28 W asyłyia prerod.
1 Mart. Jew doki mucz.

E w ang. ś. Ł uk . r. 13 . 0  uleczeniu niem ego, opęt. od czarta.

15 N.
16 P.
17 W .
18 Ś.
19 C.
2 0  P .
21 S.

!3 Postu. Klem. H . w. i Long. 
H ilarego bm.
G ertrudy, Patryc, i Józefa z A. 
G abryela Arch. i Edw arda 
Józefa oblub. N M P . p. k. k. 
K laudyi i T eodozyi mm. 
B enedykta op. w. i Filem ona

2 N. 2 Wet. P. F teodota
3 Jew tropia m.
4  H arasym a prerod.
5 K onona m.
6 SS. 4 2  Muczenn.
7 W asyłyia mucz.
8 F tefy łaka mucz.

Ew ang. ś. Jan a  r. 6. 0  cudownem rozm nożeniu chleba.
22 N.
23 P.
2 4  W.
25  Ś.
26  C.
27 P .
28 S.

4  Postu K atarzyny  sw. i Ben. 
W iktoryana i Pelag.
T ym ot. i Szym ona z F ryd . 
Zwiastow. K wir. i Iren  b. mm. 
D yzm y, Em anuela m. i L udg. 
Jana  i Lydyi 
Jana  K ap. i X ysta III .

9 N .3krest.SS .40M ucz.
10 K endrata
11 Sofronia prepod.
12 F teofana p.
13 N ykofora patryarch.
14 W enedykta prepod.
15 A hapia mucz.

E w ang. ś. Jana  r. 8. 0  zniknięciu P . Jezusa z przed oczu żydów.
29  N.
30  P.
31 W.

Męki Pańsk W iktor, i Eustaz. 
Zozym a i Jana  
K ornelii i B.

16 n. 4  Wet. P. Saw yna
17 Aleksia prep.
18 K yry łła  archiep.

Dnia 6 Sw. Włóczni i Gwoździ P. Jezusa. — Dnia 13 Sw. Syn- 
donu P. Jezusa — 20 Św. Pięciu Ran P. Jezusa. — Dnia 27 

Sw. Przenajdroższej Krwi P. Jezusa.
Z M I A N Y  K S I Ę Ż Y C A .

i  Pierwsza kw adra dnia 6 o godzinie 8*Ł0 rano. 
® Pełnia dnia 13 o godzinie 1 49 wieczór.
£  Ostatnia kw adra dnia 21 o godzinie 3-44 rano. 
C  Nów dnia 29 o godzinie 3 2  rano._____________

W sch ó d  słońca.

Dnia 1 o godz. 6*48 ram a
„ 8  „ 6*32 „
,  15 „ 6*16 „ f
. 22 „ 6. „

*  ‘

Z achód  słońca .

Dnia 1 o godz. 3*48 w.
,  8 n 5*51 „
)i 15 ji 6* 3 „
„ 22 „ 6*13 „

V

Przypuszczalny stan powietrza.
Do 3 śnieg; 4 do 6 piękn.
7 do 10 deszcz; 11 śnieg 
12 — 16 zmienne powietrze 
17 pięknie, b. zimno; 19 
śnieg; 20 do 28 pogodnie 
29 zimno i wietrzno do 
końca.

{t

P r z y s ło w ia . j»

Rada młoda a marcowa po- ( 
goda — Jednako się ma- j 
ja , skutku nie dają.

Na świętego Kazimierza, 
dzień z nocą się mierzą —

I czajka czasem przybieża.
Czterdziestu Męczenników 

jakich, czterdzieści dni 
takich.

Na świętego Grzegorza, pły­
ną rzeki do morza.

Na Zwiastowanie, już by- 
dełko coś w polu zastanie;

Jaskółki sie pokazują, wio­
senkę ludziom zwiastują.

$wj$ta żydowskie.
12 (Adar 13) post Estery. 
1.3 (Adar 14) Purim czyli 
Haman. 14 (A dar 15) Szu- 
szan Purim.



KWIECIEŃ dni 30. APRIEL.
D ni

1 8 7  
2 0.
3 P.
4 S.

K A L E N D A R Z
R Z Y M S K O  -  K A T O  L I C K I G  R E C K O - K A T O L I C K I

Macierz. NM P.
Franc. z Pauli i Teod. 
Ryszarda i Maryi Eg. 
Izydora bwd.

19 Chrysanfta
20  P rep o d .O tec .w O b .S
21 Jakow a prep.
22  W asyłyia jepisk.

Ew ang. ś. Mat. r. 21 . O uroczystym  wjeździe P . J . do Je r. i Passya.
5 N. Palmowa. W incen. Fer. i Iren. 23 N 5 Weł. P. N ykona p.
6 P. Celestyna p. 24  Zacharyi p. Dnia
7 W. Epifaniusza męcz. 25  Błąchowiśzcze. 7)

8 Ś. Dyonizego, Amanc. i Mak. 26  Sobor. Haw. V

9 0. Wiece H ug. Marcel. iMar. KI. 27 M atrony mucz. ?1

10 P. Wielki. Ezechiela pr. Makar. 28 Iłariona prep.
11 S. Wielka. Leona bwdk. 29 Marka prepod.

Ew ang. ś. Marka r. 16. O zm artw ychw staniu P . Jez.
12
13
14 W .
15 Ś.
16 C.
17 P.
18 S.

Zmartwyphyi.Zez. Jul. iD a m .k  
Pon. Wielkanocny H erm en. 
Wielk. Just., W aler, i Lamb. 
Wielk. Anastaz., W ikt.iO lim . 
Wielk, U rb .,Ju l. mm. iJoach . 
Wielk. Anie. pm., Stef. i Rob. 
Wielk. Apoloniusza m. i Amid.

3 0  N. 6 Wet. P. Joan. List
31 Ipa tya  jep.

1 A p rie ł. Maryi Jehyp .
2 T y  ta  prep.
3 N y k y ty  prepod.
4 Josyfa prep.
5 Fteoduła mucz.

Ew ang. ś. Jan a  r. 20 . O w ładzy udzielonej Apostołom.
19 N.
2 0  P .
21 W .
22 Ś.
23 C.
24 P .
25 S.

1 po W. Biała.T ym ., Jerz . Leona 
W iktora p . m.
Anzelma bw. dk. i Anastaz. 
Sotera, G ajusa i Teodora b. 
W ojciecha arcyb.m . i Jerzego 
Fidelisa, A leksan. i Bony p. 
Marka ewang. i Stefana bm.

6 Woskres. Jew tych . jep.
7 Świt. PónftJ. Ileorh ia
8 Świt. W tor.Irodionaap
9 Jew psychia jepisk.

10 T eren  tia
11 A ntypy jep.
12 W asyłyia prep.

Ew ang. ś. Jan a  r . 10. O dobrym  pasterzu.
26 N.
27 P.
28 W .
29 Ś.
3 0  0 .

2poW .G r.Jer.N M P .D .r. Mar. 
Anastazego, Teofila.
Paw ła od K rzyża i W aler. 
Piotra m., H ugona op. i Rob. 
K atarzyny  Sen. i M aryana

13 Ned. Tom. A rtem ona j.
14 M artyna p.
15 A rystarcha
16 Ahapii m.
17 Sym eona prepod.

Dnia 3 Siedmiu Boleści N. M. P.

Z M I A N Y  K S I Ę Ż Y C A .

J  Pierwsza kw adra dnia 5 o godzinie 3-27 rano.
© Pełnia dnia 12 o godzinie 1'51 rano.
C Ostatnia kw adra dnia 19 o godzinie 11 *6 wieczór. 
Q Nów dnia 27 o godzinie 3 4 wieczór.

W schód  słońca .
Dnia 1 o godz. 5-36 rano

„ 8 „ 5-20 ,
„ 15 „ 5- 3 ,
„ 22 „ 4-49 ,

Z acliód  słońca .

8
15
22

6-45
6-58
6T0

Przypuszczalny stan powietrza.

Z początkiem chłodno; od 
od 6 posępnie i deszcz do 
10; od 10*—18 zimno i po­
godnie; 19 w iatrj 20 i 21 
deszcz poczem zmienna po­
goda; 27 piękna pogoda 
i ciepło do końca.

P rz y sło w ia .

Na świętego F ranciszka, 
trzęsie ogonem pliszka;

A przyleciała kosztem ta ­
nim, bo na skrzydle bocia- 
niem.

Na święty W incenty, nie 
chodź jeszcze bosemi pię­
ty ;

Bo na święty W incenty , 
nieraz mrozik cięty.

W święty Wojciech żaba 
skrzecze ale jeszcze ko­
żucha nie ściągaj czło­
wiecze.

Na święty Jerzy, każdy już 
oziminę oblicza a mierzy.

Na świętego M arka, sieje 
się ostatnia jarka.

☆

Święta żydowskie.
12,13,18, 19 (Nisan 15, 16,
21, 22) W i e l k a n o c .



I w

Niebawem stanie na rynku w Krak >- 
wie pomnik Naczelnika w siermięch , 
w miejscu, gdzie przed 108 laty dnia i  
marca ten wielki bohater z woli naro< u 
powołany do kierowania walką o w<l- 
ność, przysiągł na rynku, że „miecze n 
wypędzi z Polski trzech mocarzów, allo 
sam na nim padnie*. Nie dozwolił mu 
Bóg dokonać wielkiego dzieła, lecz przy 
najmniej ocalił on honor narodu i wska­
zał mu prawdę, że „zbawienie leży pod 
siermięgą*, a świadczyć o tern będą po 
wiek wieków bohaterskie czyny ludu pol­
skiego pod Racławicami.

Kościuszko uległ przemocy, ale w ciągu 
kilkomiesięcznej walki z najazdem tyle 
blasku przysporzył orężowi i imieniu pol­
skiemu, tyle okazał miłości i bezgranicz­
nego poświęcenia dla ojczyzny i ludu, że 
słusznie naród po śmierci (w r. 1817) 
sprowadził zwłoki drogie z dalekiej ziemi 
szwajcarskiej i złożył je w świątyni naro­
dowej na Wawelu obok zwłok królów, 
a teraz składa dalszy hołd, stawiając po­
mniki w różnych miastach ziemi ojczystej 
a nawet w Ameryce.

Przyszły pomnik Tadeusza Kościuszki w Krakowie.

Zapiski dom ow e na m arzec.

Dnia P R Z E D M I O T
Dochody W ydatki

Kor. | hal. Kor. | hal.



Orka. — Obraz W. Wodzinowskiego.

Zapiski dom ow e na kw iecień .

Dnia P R Z E D M I O T Dochody W ydatki

Kor. j hal. Kor. | hal.

1



MAJ dni 31, MAJ.
Dni

K  A  L  E  N D A R Z
R Z Y M S K O - K A T O L I C K I  j G R E C K O - K A T O L I C K I W schód  słońca .

1 P.
2 S.

Filipa i Jakóba ap. i W alburgi 
A tanazego bw dk. i Zygm unta

18 Joanna prepod.
19 Joanna prepod.

Dnia 1 o godz. 4'30 rano
.  8 „ *17 ,

E w ang. ś. Jan a  r. 16. 0  sm utku i radości chrześeian. * 22 „ 3-55 „
3 N.
4  P .
5 W .
6 Ś.
7 C.
8 P .
9 S.

3 po W. Op. ś. J . Zn. K r z. ś. Alek. 
F loryana m. i Moniki 
P iusa V. p. i Anioła k. 
Jana  w Oleju i Bened. 
Flawii i Domiceli 
Stanisława h. P .K .P .iW .K .L . 
Obj. ś. Michała

2 0  N. Myronos. F teodorap .
21 Januaria  m.
22 Fteodora Sykeota
23 H eorhia m.
24  Sawwy mucz.
25 Marka Jew .
26 W asy łya  mucz.

i?-

Z achód  słońca.

Dnia 1 o godz. 7'25 pop. 
u 8 , 7-37 „ 
n 15 ,  7-48 „ 
n n t ’59 „

Ew ang. ś. Jan a  r. 16. 0  opiece Ducha św. nad Kościołem.
10 N.
11 P.
12  W.
13 Ś.
14  0 .
15  P.
16  S.

4 po W. Izydora  or. i Antonin. 
Mamerta bw. i Franc. 
Pankracego m. i G erm ana b. 
Serwacego bw. i Gliceryi Rz. 
Bonifacego, W iktora i Just. 
Zofii i 3 cór., D yonizyi i Pach. 
Jan a  N ep., U balda i Maksymy

27  N. o ra s t. Sym eonajm .
28 Jasona ap.
29  Dewiat muczennik.
30  Jakow a pr.

1 M ai. Jerem i pror.
2  A ftanasya W .
3 T ym oftea mucz.

Przypuszczalny stan powietrza.

Z początkiem deszcze do 8; 
od 9 niestała pogoda: zimno; 
12 mróz; 13 — 25 pogoda, 
noce zimne; 26 posępnie 
i deszcz do końca miesiąca

E w ang. ś. Jana  r. 16 0  modlitwie. «■
17 N.
18 P .
19 W .
20  Ś.
21 C.
22 P .
23  S.

5 po W. Paschal. i B runona b. 
K rzyż. Feliksa k.
K rzyż. Celestyna V. p. 
K rzyż. B ernard. Sen. i Teod. 
Wnlebowst. T ym ot. i W iktora 
Emila, Julii p. m. i H eleny 
Juliana m. i Michała b.

4  N. Samar. P ełahy im .
5 Iry n y  m.
6 Jow a Praw ednoho
7 W ospom. K r.
8 Joanna Bohosław.
9 P ren. M. N ykoł.

10 Sym ona Apost.

P r z y s ło w ia .

Na świętego Jakóba, osta­
tnia już siewów próba.

Znalezienie świętego Krzy­
ża, chleb się” przybliża.

Na świętego Floryana de­
szczyk rzęsisty,

Będzie plon obfity, i dobry 
"i czysty.

Na świętego Stanisława 
w domu pustk i, w polu 
sława

Len zasiany w Stanisława, 
tak  urośnie jako  ława.

Święta Zofia — kłosy wy­
wija.

Na Jann Nepomucena wia­

Ew ang. ś. Jan a  r. 15 i 16. 0  działaniu D ucha św.
2 4  N.
25 P .
26  W .
27 Ś.
28  C.
29 P .
30  S.

po Wniebowst. Joan . w d.iW in. 
G rzegorza
Filipa N er. w. i Zachar. b. 
Bedy w. dk. Jana  pm. i Julius. 
A ugustyna bw. i Lucyana m. 
M agdaleny i Teod.
W igil. Feliksa pm. i Ferd . kr.

11 N. o ślep. M okiam ucz.
12 Jepyfania j.
13 H łykery i mucz.
14 Isydora m.
15  Wosn. Hosp. Pach. W .
16 F teodora
17 A ndronika apost.

Ew ang. ś. Jan a  r. 14 . 0  miłości ku P . J . i zachow. Jego nauki.
31 N. jZesł. Ducha S: Anieli M. i P etr. || 18 N. ś. Otec. Fteodora p. doma już zboża cena.

Z M I A N Y  K S I Ę Ż Y C A .

3) Pierwsza kw adra dnia 4 o godzinie 9 2 rano.
® Pełnia dnia 11 o godzinie 2'54 wieczór.
C Ostatnia kw adra dnia 19 o godzinie 4 54 wieczór. 
® Nów dnia 27 o godzinie 12-26 wieczór.

«■

Święta żydowskie.
15 (Ijar 18) Szkolne święto 
(Lag Bomer)



CZERWIEC dni 30 IJUN.
Dni

TC
w.
fi.
c.
p.
s.

K A L E N D A R Z
R Z Y M S K O -K A T O L IC K I G R E C K O -K A T O  L IC K I

Świąteczny Jakóba Str. i Fort. 
Marcelina i E ugeniusza p. w. 
Such. E raz. bm., Klot. i Pauli 
Franciszka Caracc. w. i Kwiż. 
Such. Bonifacego bm., i Zen. 
Sucli. N orberta  bw.

19
20 
21
22
23
24

Patrykia j. 
F ta la tea  mucz. 
K onsta i Jeł. 
W asyły ia  mucz. 
Michaiła
Sym eona prerod.

Ew ang. ś. Ł uk . r. 6. O miłosierdziu względem bliźnich.
7 N.
8 P.
9 W.

10 Ś.
11 c.
12 p .
13 s.

Ipo Sw. Trójcy św. Rob. i Sab. 
M edarda bw. i Wilhel. 
Felicyana m., Pelagii i Rysz. 
M ałgorzaty kr. i A m ancyusza 
Boże Ciało. B arnaby  apost. 
Eschila bm. Jana  i Onufr. p. 
A ntoniego z Padw y.

25 N. Sosz. ś, D, T r. Obr.
26 Preśw. Trójcy K arpa
27 F teraponta
28 N y k y ty  prepod.
29 Fteodosyi mucz.
30  Isaaka prep.
31 Jerm ia apost.

Ew ang. ś. Łukasza, r. 14. O zaproszonych na wieczerzę.
14 N.
15 P.
16 W.
17 Ś.
18 C.
19 P.
20  S.

2 po Św Bazyl. bw dk. i Eliz. 
W ita i Modesta mm. 
Benona bw. Jo lan ty  i L u ty  
Adolfa b., Ilipaeego i Rajnera 
Marka, Marceliana i Maryny p. 
Ser. P .J .  Ju l. Fal. Gerw. i Pr. 
Sylw erego pm. i Florent. p.

1 Ijuil. N. IP o S . Just.m
2 N yk
3 Ł ukiłya
4 M ytrofana p.
5 D oroftea jep . mucz.
6 W yssariona prep.
7 F teodora jep.

Ew ang. ś. Ł uk. r. 15. O zgubionej owcy.
8 N. 2 po 8. Fteodor. m,
9 K yry łła  arek.

10 Tym oftea jep. mucz.
11 W arftołom ea apost.
12 O nufrya prepod.
13 A kityny m.

21 N.
22 P.
23 W.
24 Ś.
25 C.
26 P.
27 S.

3 po Św, Alojzego i E uzebiego 
Paulina bw. i Konzor. 
NMP. N ieustaj. Pom ocy 
N arodzenie św. Jana  Chrzc. 
W ilhelm a op. i Febronii p. m. 
Jan a  i Paw ła br. mm. 
Wigil. W ładysław a kr. wyz.

Ew'ang. ś. Ł uk . r. 5 . 0  wielkim połow ie ryb.
28
29 P.
30  W.

4  po Św. L eona i Ireneusza 
Piotra i Pawła św. Apostoł. 
Lucyny i Em iliany m.

15 N 3 po S. Amosa pror. 
1 6 T ychona prepod.
17 Manniła mucz.

Dnia 21 Pam iątka poświęcenia kościoła katedr.

Z M I A N Y  k s i ę ż y c a

li Pierwsza kw adra dnia 2 o godzinie 3 wieczór. 
© Pełnia dnia 10 o godzinie 4 44 rano.
® Ostatnia kwadra dnia 18 o godzinie 8 20 rano, 
® Nów dnia 25 o godzinie 7 47 wieczór.

W sch ó d  słońca .

Dnia 1 o godz. 3'43 rano
„ 8 „ 3.38 ,
„ 15 „ 3-36 ,
„ 22 „ 3-36 ,

S-

Z acliód  słońca .

Dnia 1 o godz. 8-12 pop
* 8 „ 8'19 „
„ 15 „ 824  „
.. 22 .. 8-27 „

Przypuszczalny stan powietrza.
Do 5 zimny deszcz; 6 — 17 
pogoda przerywana chwilo­
wym deszczem; 18 pięknie; 
19 grzmoty i zmienne po­
wietrze do 25; w końcu 
pogoda.

V

P r z y s ło w ia .

Czerwiec po deszczowym 
maju — często dżdżysty 
w naszym kraju,

Pogoda na Nikodema — 
Cztery niedziel deszczów 
nie ma.

Do świętego Ducha czasem 
trza kożucha.

Kiedy się Medard rozwodni, 
będzie deszczu sześć tygo­
dni.

Święty Wicie — zajrzyj, czy 
jes t piętka w życie.

Nie słyszę Panie — bo pta­
ków wielkie śpiewanie. 

Gdy w święty Jan  deszcze 
pluszcza — orzechy się nie 
wyłuszczą.

Święta żydowskie.
1. 2 (Siran 6. 7) Zielone 
święta.



1 I

Majówka kur. — Zdjęcie fotogr.

Zapiski dom ow e na m aj.

Dnia P R Z E D M I O T Dochody W ydatki

Kor. | hal. Kor. hal.

'



'Ib

Model stylowego domu zakopiańskiego, wysłany na wystawę do Paryża w r. 1900. Wykonany został ów 
model według planu St. Witkiewicza, z zachowaniem w budowie wszelkich proporcyj i ozdób stylowi za­

kopiańskiemu właściwych. Tuż przy modelu stoi malarz St. Witkiewicz, a obok górale.

Zapiski dom ow e lia czerw iec.

Dnia P R Z E D M I O T Dochody W ydatki

Kor. hal. Kor. hal.

1



At
LIPIEC dni 31. UHL

D ni
K  A  L  E  N D A R Z

R Z Y M S K O - K A T O L I C K I G R E C K O - K A T O L I C K I W schód  słońca .

1 S.
2 0.
3 P.
4 S.

Rumolda bm. iT eobaldapust. 
Nawiedzenie N M P  i Otona 
A natola bw. i Heliodora bw. 
Józefa Kalas. i U ldaryka bw.

18 L eontia m.
19 Judy  Ftad. apost.
2 0  Meftodia jep.
21 Ju łgana  mucz.

Dnia 1 o godz. 3-40 rano
B  8  B  3’tó  B
„ 1 5  „ 3-53 „
n 22 b 4 -2  „

E w ang. ś. Mat. r. 5. 0  sprawiedliwości chrześciańskiej. n-

5 N.
6 P.
7 W.
8 Ś.
9 C. 

10 P. 
U  S.

5 pe Św. A nton. Zacc. i Filom. 
Izajasza pr. i Domin.
C yryla i Metod, bbww. i Odona 
E lżbiety wd. i E ugeniusza III. 
W eroniki de Ju l. i Anatolii p. 
7 Braci mm. i A leksandra 
Piusa I. p. m., Pelagii i Sab.

22 N .3poS.Jew sew yajep.
23  A hrypiny m.
24  Rożdest. S. Joan. Kres.
25 Few ronyi pr.
26 D aw yda prepod.
27 Sampsona prep.
28 K yra i Joanna

Z achód  słońca .

Dnia 1 o godz. 8 27 pop. 
„ 8 , 8-24 „
„ 15 „ 8-18 „
» 22 „ 8-10 „

n-
Ew ang. ś. Marka r. 8 . 0  rozm nożeniu chleba.

12 N.
13 P.
14  W.
15  Ś.
16  C.
17 P.
18 S.

6 po Sw.Jan a  D. Jana  G .iM ar. 
M ałgorzaty pm. 
B onaw entury bw dk. i Marcel. 
Rozesł. Apost. i H enryka 
NM P. Szkapi. Eustachego b. 
Aleksego w. i Marceliny p. 
Szym ona Lipn., K am ila i Fr.

29 N. S p o s . P e tra lP o w .
30  SS. 12 Apost.

1 Iju ł. K ośm y i Dam.
2 Poł. R yzy P r. Boh.
3 Jakyufta  mucz.
4 Andreia arch.
5 Aftanasia Afron.

Przypuszozalny stan powietrza.
1 — 3 deszcz; 4 upały 
i grzm oty; 9 ulewa; 11 — 14 
pogodnie; 15 — 20 zimno 
i posępnie; od 21 do końca 
upały.

☆Ew ang. ś. Mat. r. 7. 0  strzeżeniu się fałszyw ych proroków.
19 N.
2 0  P.
21 W .
22 Ś.
23 C.
24  P.
25 S.

7 po Św, W inc.a  P. i Makr. p. 
Czesława i H ieron. 
P raksedy  i W iktora żołn. m. 
Maryi Magd. i Teofila m. 
Apolinarego bm. i Liborego 
K rystyny  pm. i Francisz. S. 
Jakóba apost. i K rzyszt. m.

6 N. 6 po S. Sysoa prep.
7 F tom y pr.
8 P rokopya mucz.
9 P ank ra tya  m.

10 45  Muczen.
11 Jew fym yi m.
12 P rok ta  mucz.

P r z y s ło w ia .

Gdy się grzmot w lipcu od 
południa poda, drzewom 
je s t szkoda i nieuroda. 

Nawiedzenie Matki Boskiej,

Ew ang. ś Ł uk . r. 16. 0  niespraw iedliw ym  w łodarzu. więc się chylą przed nią 
kłoski.

W dzień świętej Małgorzaty, 
pierwsze gruszki do chaty.

Jak i Jakób do południa, 
taka zima też do grudnia.

Jak i Jakób po południu, 
taka zima też po grudniu.

26 N.
27 P .
28 W .
29 Ś.
30  0.
31 P.

8 po Św K un., A nny i Olimp. 
Pantaleona m. i Aurelii 
Botw ida i W iktora p. mm. 
M arty i Flory, Felik. p. i 01. 
Abdona, Senena i Ju liły  mm. 
Ignacego w. i H eleny wd.

13 N. 7 po 8. H aw ryła  ar.
14 A kyły ap.
15 K y ry k a  mucz.
16 Aftynoh. jep.
17 M aryny mucz.
18 Jem yłyana mucz.

Dnia 5 Krwi Przenajdroższej P. Jezusa.

Z M I A N Y  K S I Ę Ż Y C A .

3  Pierwsza kw adra dnia 1 o godzinie 1‘38 wieczór 
© Pełnia dnia 9 .0 godzinie 719  rano.
C Ostatnia kw adra dnia 17 o godzinie 9 wieczór.
© Nów dnia 24 o godz. 2 ’22 wieczór.
3  Pierwsza kw adra dnia 31 o godzinie 8-51 vano.

•S

Święta iydiwafct*
12 (17 Tamuz) Post. Zdo­
bycie Świątyni.



SIERPIEŃ dni 31. AWHUST.
D ni

K  A  L  E  N D A R Z

R Z Y M S K O -K A T O L IC K I G R E C K O -K A T O L IC K I W schód  słońca .

1 S. P iotra w oko w. i Just. m. 1 19 M akryny prepod. Dnia 1 o godz. 4-16 rano 
„ 8 ,  4-27 , 
. 1 5  „ 4-39 „Ew ang. ś. Ł uk . r. 19 . 0  płaczu P . Jezu sa  nad Jerozolim ą.

2 M.
3 P.
4 W .
5 Ś.
6 C.
7 P .
8 S.

9 po ŚwlNMP. An. Alf. i Stef. 
Znalez. ś. Szczepana 
D om inika wyzn.
NMP. Śnież ,A frym . i Oswald. 
Przem . P. J . i X ysta II. p. m. 
K ajetana w .,D onata i Alberta 
Cyryaka dyak. i Em iliana b.

20  Ni 9 po S .Iły i proroka
21 Sym eona pr.
22 M aryi M abdałyny
23 Trofym a m.
24 C hrystyny mucz.
25 U spen. S. Anny
26  Jerm ołaja  mucz.

„ 22 „ 4-51 „

#

Zachód słońca .

Dnia 1 o godz. 7'55 pop. 
, 8 „ 7-42 „
„ 15 „ 7-29 „
.  22 „ 7-14 „Ew ang. ś. Ł uk . r. 18. 0  modlący m się faryzeuszu i celniku

9 N.
10 P.
11 W .
12 Ś.
13 0 .
14 P .
15 8.

10 po Św Jlom ana żoł. m. i Jul. 
W aw rzyńca archid. 
T yburcego, Zuzan. i Filom. 
K lary  p. i H ilaryi m. 
H ipolita, K asyana i Radeg. 
W igil. Euzebiusza w. i A tana 
Wniebowzięcie NMP.

27  N. 9 po S Pantaleim . m.
28  Prochora ap.
29  K ałłynyka mucz.
30  Syły apost.
31 Zapust do Uspenya

1 AwhuSt. Prois. K r.
2 Stefana mucz.

«•

Przypuszczalny stan powietrza.
1 — 4 chwilami deszcz; 5 
grzmoty i ulew a; 6 — 13 po­
goda; 14— 15 dosyć pięk­
nie; 16 — 20 zmienne powie­
trze; 22 burza; 22 gorąco 
do końca.E w ang. ś. M arka r. 8. 0  uzdrowieniu głuchoniem ego.

16 N.
17 P .
18 W .
19 Ś.
20  0 .
21 P .
22 S.

II poSwJac. P K P ., Roch. i Far. 
L iberała i Pauli 
A gapita, F irm ina b. i K lary 
Juliusza m. i M aryana w. 
B ernarda op. i Samuela pr. 
Joanny  Franciszki wd. 
Tym ot., Hipol. i Antonin, m.

3 N. 10 poS Isak y ap r.
4  Sedm y Otr.
5 Jew syehnyia mucz.
6 P reobr. Hosp.
7 D em etrya prepod.
8 Jem ełyana jep.
9 Maftya apost.

P r z y s ło w ia .

W sierpniu mgły na wy­
żynach — pewne wody, 

A jeźli na dolinach — to na
pogody.

E w ang. ś. Ł ukasza r. 10 . 0  m iłosiernym  Sam arytaninie. Od głodnych cierpień — naj­
lepsze lekarstwo sierpień.

Na św. Palik opy (św. Piotr 
w okowach), grom popali 
kopy.

A więc nie szczędź mozoły, 
a zwoź je  do stodoły.

Na Maryi W niebowzięcie, 
najprzedniejsze żęcie,

A od W niebowzięcia, miej 
w stodole połowę żęcia.

23 N.
24  P.
2 5  W .
26 Ś.
27 C.
28 P .
29  S.

12 po Św.Filipa B. Apol. i Syd. 
B artłom ieja ap.
Ludw ika kr. Patrycy i i Grz. 
Zefiryna p. i A leksandra 
Przen. ś. Kazim. i Marcelina 
A ugustyna bw dk. i Ju liana 
Ścięcie ś. Jan a  i  Sabiny m.

1 0 ; NI U poS.Ław rentyam .
11 Jew pła m.
12 F o tya  mucz.
13 M aksym a pr.
14 Michea proroka
15  Uspenie Pr. Boh.
16 N erukotw . Obraz.

Ew ang. ś. Ł uk . r. 17. 0  uzdrow ieniu 10 trędow atych.
3 0  N.
31 P.

13 po Św. R óży i Feliksa m. 
Rajm unda w. i Paul.

17 N. 12 po S. M yrona m.
18 F lora i Ł aw .

Na święty Bartłomiej —już 
z ręką na płomień.

Dnia 30 Pocieszenia NMP. św. Joachima. ☆

Z M I A N Y  K S I Ę Ż Y C A .
@ Pełnia dnia 8 o godzinie 10 30 rano.
C Ostatnia kw adra dnia 16 o godzinie 6-59 rano.
® Nów dnia 22 o godzinie 8-14 wieczór.
3) Pierwsza kw adra dnia 29 o godzinie 10'10 wieczór.

Święta żydowskie.
2 (Ab 9.) Post. Spalenie 
Świątyni.



Adampol w Azyi Mniejszej. — Zagroda kolonisty polskiego od strony pola. (Patrz artykuł o Polakach n< 
obczyźnie w „Pol. Kalendarzu Maryańskjm' lub w „Kalendarzu powszechnym").

Zapiski dom ow e na lipiec.

Dniu P R Z E D M I O T Dochody W ydatki

Kor. hal. Kor. | hal.

*

1
1 *

i



t\ 3

ra<'e podwodne na dnie morza, dokonywane przy pomocy zgęszczonego powietrza w porcie francuskim 
w Marsylii. Wielką skrzynię metalową bez dna o pojemności 260 metrów kubioznych zanurza się w mo- 
rju przy pomocy ciężarów. Z góry odpowiedniemi rurami wprowadza maszyna (o sile 80 koni) powietrze 
V wielkiej ilości i zgęszcza je tak, że powietrze wypiera zupełnie wodę z pod tego olbrzymiego klosza 
1 Judzie mogą swobodnie wykonywać roboty na dnie morza. Ta sama maszyna wypompowuje zużyte po­
detrze a ciągle dostarcza świeżego, bo inaczej ludzieby się podusili. — Tak to rozum ludzki umie poko­

nywać najrozmaitsze trudności.

Zapiski dom ow e na sierpień.

Dnia P R Z E D M I O T Dochody W ydatki

Kor. hal. Kor. | hal.



WRZESIEŃ dni 30. SENTIABR.
Dni

W.
Ś.
c.
p .
s.

K A L E N D A R Z
R Z Y M S K O -K A T O L IC K I

B ronisław y i Idziego op. 
Stefana kr. i K alisty 
Eufemii i Zenona mm. 
Rozalii Pal. i Róży W iterb pp. 
W aw rzyńca Just. i M akarego

G R E C K O -K A T O L IC K I

19 A ndrea mucz.
2 0  Samuila pr.
21 F taddea  apost.
22  A baftonyka mucz.
23 Ł uppa mucz.

E w ang. ś. M ateusza r. 6. O służeniu dwom panom.
6 N.
7 P.
8 W .
9 Ś.

10 c.
11 p.
12 s.

14 po Św. Zacharyasza i Eug. 
A nastazego i Reginy 
Narodzenie NMP. i H adryana 
Gorgoniego i Sergiusza p. 
M ikołaja z Tol. i Pulcheryi p. 
P ro ta  i Jacka, W inc. i Teod. 
W aleryana m. i Gwidona w.

24  N. 13 po S. Jew tych. m.
25 W arftołom.
26 A dryana m. i Natalii
27 P im ena pr.
28 Moysea m uryna
29 Usiknow. Joanna
30  A lexandra patr.

E w ang. ś. Łukasza r. 7. O wskrzeszeniu m łodzieńca z Naim.
13 N.
14 P .
15 W .
16 Ś.
17 C.
18 P.
19 S.

15 po Sw. F ilipa Aleks, i Am. 
Podw yż. K rzyża św.
Albina b., Emila i N ikodem a 
Sucli. K ornel, i Cypr., Eufem. 
P iętna ś. Franciszka 
Such. Józefa z K., Zofii i Ireny 
Such. Januarego  bm. i K onst

31 N. 14 po S. Poł. P .P .B ,
1 Sentiabr.
2 M amanta mucz.
3 A nftyna m.
4 W aw yły  Swiaszcze
5 Zach ary i pror.
6 Cud. ś. Mycbaiła

E w ang. ś. Ł uk . r. 14. O uleczeniu opuchłego w  szabat.
20  N.
21 P.
22 W.
23 Ś.
24  C.
25  P.
26 S.

16 po Sw. Eustachego i Zuzan. 
M ateusza apost.
Tom asza b. w. i Maurycego m. 
L ina p. Tekli p. i K onstant. 
NMP. O kupu i G erarda bm. 
W ładysł. z Gieln. i K leofasa 
C ypryana i Ju s ty n y  mm.

7 N. 15 po S. Zezonta m.
8 Rożdest. P r. B.
9 Joakim a i A nny

10 M ynodory p.
11 F teodory prepod.
12 A wtenom a mucz.
13 K ornyła mucz.

Ew ang. ś. Mat. r. 22 . O dwóch najw iększych przykazaniach.
27 N.
28 P.
29 W .
30  Ś.

N. 17 po Św P rz e n .ś .S t.K .iD . 
W acław a ks. męczen. 
Michała archanioła 
H ieronim a wdk. i Zofii wd.

14 N. 16 po S. Wod. S. Kr.
15 N ykity  m.
16 Josafata archiep.
17 Sofii mucz.

Dnia 20. 7 Boleści NMP.

Z M I A N Y  K S I Ę Ż Y C A .
© Pełnia dnia 7 o godzinie 1'56 rano.
C Ostatnia kw adra dnia 14 o godzinie 2-50 wieczór. 
® Nów dnia 21 o godzinie 6 7 rano.
3) Pierwsza kw adra dnia 28 o godzinie 2'45 wieczór.

W scliód słońca.
Dnia 1 o godz. 5' 7 ran

„ 8 . 5-19 „
- 15 „ 5-31 „
„ 22 „ 5-42 „

Z achód słońca.
Dnia 1 o godz. 6-52 po;

„ 8 „ 6-36 „
, 15 „ 6-19 „
n 22 6- 3 „

Przypuszczalny stan powietrza
Z początku do 4 piękn' 
potem od 9 wietrzno . 
chłodno; 10 grzmot i deszcz; 
11 — 15 posępnie; 16 jasno 
i ciepło; 18 mglisto i zi­
mno; 25 pogoda i łagodne 
powietrze do końca.

P r z y s ło w ia .

W jesieni gdy tłuste ptaki, j 
mróz w zimie nie ladajaki.

Panna się rodzi — jaskółka 
odchodzi.

Gdy w  Narodzenie pogo­
dnie — będzie tak  .ztery 
tygodnie.

Św. Mateusz dodaje chłodu 
i raz ostatni podbiera 
miodu.

Jeśli jasny Maurycy — to 
rad w zimie w icher ryczy.

Grzmot w  święto Michała, 
żywność ludzka, Boska 
chwała.

Święta żydowskie.
32 (1 Tiszri) Nowy rok 5664; 
26 (2 Tiszri) Drugie święto 
N. roku; 24 (2 Tiszri) post 
Gedaljach.



PAŹDZIERNIK im  31. OKTIADR.
D ni

1 C.
2 P .
3 S.

K A L E N D A R Z
R Z Y M S K O -K A T O  L IC K I

Remigiego bw. i Julii m. 
Aniołów Stróż, i Teofila 
K andyda i G erarda op.

G R E C K O -K A T O  L IC K I

18 Jew m enia prepod.
19 Trofym a mucz.
20  Jew stafya mucz.

Ew ang. ś. Mat. r. 9. 0  uzdrow ieniu paralityka.
N.
P.
W.
Ś.

8 C.
9 P. 

10 S.

18 po Św. NMP. R ói.Franc.Ser. 
P lacyda m.
B runona, R om ana i Marcella 
B irgity  wd. Marka pw. i Julii 
Laurencyi i Pelagii 
D yonizego bm . i Ludw ika 
Zwyc. pod Choc.Franc. Borg.

21 N. 17po S .K ondrata  ap
22 T oky  mucz.
23 Zaczat. s. Joanna K r.
2 4  F tek ły  m.
25 Jew frosini prepod.
26 Joanna Bohosła.
27 K ołystrata  mucz.

Ew ang. ś. Mat. r. 32 . O szacie godow ej.
11 N.
12 P.
13 W.
14  Ś.
15 C.
16 P .
17 S.

19 po Św Germ . Firm . i Zenej. 
Maksymil. i Eustach. 
E dw arda k r. w. i Samuela 
Kalista p . Fortun , i B em ar. 
Jadw igi, T eresy  i B runona b. 
Saturnina m. i F lorentyny b. 
W iktora m. i M ałgorzaty p.

28 N. 18 po S. C haryt. pr.
29 K yryaka pr.
30  H ryhora mucz.

1 O k tiab r. Pokr. Pr.
2 K ypryana jepisk.
3 D yonysya
4 Jeroftea jep. mucz.

Ew ang. ś. Jana  r. 4 . O uzdrow ieniu syna królika.
18 N.
19 P.
20  W .
21 Ś.
22 C.
23 P.
24  S.

20 po Św. Ł uk . ew, i T ryf. wd. 
P io tra  z Alk. i Pelagii 
P rzen . ś. W oje. i Ireny  p. 
Urszuli pm. i H ilaryona op. 
F ilipa bm . i K orduli pm. 
Teodora m. i Ignacego bw. 
Rafała arch. i Feliksa mb.

5 N. 19 po S. Charyt. m.
6 Flom y ap.
7 Sergya i W akha
8 Pełahyi pr.
9 Jakow a apost.

10 Jew łam pya mucz.
11 F y ły p a  apost.

E w ang. ś. Mat. r. 18. O słudze niełitośeiwym .
25 N.
26  P .
27 W .
28 Ś.
29  C.
30  P .
31 S.

21 po Sw. Jan a  K . D ar. i K rys. 
E w arysta  pm. i Luc. 
Sabiny, F lorentego i Iw ona 
Szym ona i T ad . apost. i Anast. 
7m obiego , E uzebii i Narc. 
Marcela m. i Zenobii p. m. 
Wigil. Lucylli i U rbana m.

12 N. 20poS . P row a m.
13 K arpa i P.
14 N azarya mucz.
15 Jew tym ya p.
16 Ł onhyna mucz.
17 Osyi pror.
18 Ł uki jew . ap.

Z M I A N Y  K  S 1 15 Ż Y C A.

© Pełnia dnia 6 o godzinie 5 wieczór.
C Ostatnia kw adra dnia 13 o godzinie 9.32 wieczór. 
© Nów dnia 20 o godzinie 5-6 wieczór.
3) Pierwsza kw adra dnia 27 o godzinie 1’45 rano.

W sch ó d  słońca .
Dnia 1 o godz. 5-58 rano 

n 8 » 6-10 „
. 15 „ 6-22 „
„ 22 , 6-35 „

*

Z achód  słońca .
Dnia 1 o godz. 5’41 pop.

. 8 „ 5-25 „
n I 5 „ 5- 9 ,
.  , 4-54 „

■a

Przypuszczalny stan powietrza.
Do 7 deszcze; 8 pięknie; 
9 — 14 zmienne powietrze; 
15—21 posępnie, chwilami 
deszcz; 22 mróz i zimne 
powietrze do 26; 27 do 
końca pięknie.

V

P r z y s ło w ia .
Na świętego F ranciszka, 

chłop już w polu nic nie 
zyska.

W  świętą, Jadwigę, jeśli 
deszcz nie pada,

To do kapusty miodu Bóg 
dokłada.

Na święty Łukasz, próżno 
grzybów szukasz,

Lecz rydz jeszcze się zawa­
dzi, jeżeli go mróz nie 
zdradzi.

Na Szymona i Judę, czas 
opatrzyć budę.

Od świętego Szymona i 
J u d y , '

Spodziewaj sie śniegu i g ru­
dy-

rł-

Święta żydowskie.
1 (10 Tiszri) Święto poje­
dnania (dzień sądny). 6, 7 
(15, 16 Tiszri) Święto k u ­
czek; 12 (21 Tiszri) Święto 
palmowe. 13 (22 Tiszri)
Zgromadzenie. Koniec ku­
czek; 14 (23 Tiszri) radość 
z prawa.



Polscy koloniści w Rakowaczu w Bośni, przed domem, w którym odbyło się dla nich pierwsze nabo­
żeństwo w r. 1899. (Patrz artykuł „Polacy na obczyźnie” w „Pol. Kalendarzu Maryańskim” lub w „Ka­

lendarzu powszechnym”).

Zapiski dom ow e na w rzesień.

Dnia P R Z E D M I O T
Dochody W ydatki

Kor 1 hal. Kor. hal.

....



Gmacb Towarzystwa Przyjaciół sztuk pięknych w Krakowie.
Rozwój sztok pięknych, malarstwa, rzeźby, sztuki budowniczej w narodzie polskim jest znaczny, szczegól­
niej w malarstwie mistrzowie tacy jak Matejko, Siemiradzki, Grottger i wielu, wielu innych zyskali sobie 
i Ojczyźnie wszechświatową sławę. — Dla ciągłego popierania i rozwoju sztuki polskiej utworzyło się 
jeszcze w r. 1864 osobne Towarzystwo, (do którego każdy może należeć, kupiwszy sobie akcyę Towarzy­
stwa za 10 K 20 h), a  przed dwoma laty zbudowało ono piękny i okazały przybytek dla tejże sztuki, 

mieszczący w sobie nieustającą wystawę prac naszych artystów.

Zapiski dom ow e na październik.

Dnia P R Z E D M I O T Dochody W ydatki

Kor. hal. Kor. hal.



LISTOPAD dni 30. NOJABR,
Dni

K A L E N D A R Z
R Z Y M S K O - K A T O L I C K I G R E C K O - K A T O L I C K I

E w ang. ś. Mat. r. 22 . 0  posłuszeństw ie Bogu i cesarzowi.

1 N.
2 P.
3 W .
4 Ś.
5 0 .
6 P.
7 S.

22 po Św. WW. ŚŚ Jul- i Marc. 
Dzień zaduszny. W iktoryna 
Teofila, H uberta b. i Sylwii. 
Karola bw. i Modesty p. 
Zachar. i E lżb. rodz. ś. Jana  
Feliksa m. i Leonarda w. 
A m aranta m. i F lorentego b.

19 N. 21 po S. Jo iła  pror.
20  Artem ia m.
21 lła riona  prepod.
22 Awerkia jep.
23 Jakow a apost.
24  A refty mucz.
25  M arkiano mucz.

E w ang. ś. Mat. r. 9. O wskrzeszeniu córki książęcej.

8 N.
9 P .

10 W .
11 Ś.
12 C.
13 P.
14 S.

23 pośw. Opieki N M P . 4  Mm. 
Teodora żołn. i U rsyna 
A ndrzeja z Awel. i N imfy 
Marcina b. w. i Felicyana 
5 Braci Pol., Chryst. i Marcina 
D ydaka w. i E ugeniusza b. 
Jozafata Kunc. i W enerandy

26 N. 22 po S. D ym ytr. m.
27 Nestora m.
28 T eren tia  mucz.
29 Anastas. m.
30  Zynowia mucz.
31 Stachya apost.

1 N o jabr. Kos. i Dam.
Ew ang. z N . 6 po 3 K r. ś. Mat. 0  ziarnie gorczycznem i kwasie.

15 N.
16 P .
17 W .
18 Ś.
19 0 .
20  P .
21 S.

24 po Św. Stan. K . Leop. i Ger. 
Edm unda i O tm ara op. 
Salomei ks. p. i G rzegorz. 
R om ana m. i O donaop . kl. 
E lżbiety  wd. i Poncyana pm. 
Feliksa W alez. i O ktaw a ż. 
Ofiarow. N M P .  A lbert, bm.

2 N. 23 po S. Josafata ar.
3 A kepsym y
4  Joam yka prepod.
5 H ałakt. m.
6 Paw ła archiep.
7 MM. 33 w M ełyty
8 Mychaiła archan.

Ew ang. ś. Mat. r. 24 . O znakach sądu ostatecznego.

22 N.
23 P.
24  W.
25 Ś.
26  C.
27  P.
28  S.

25 po Św. Cecylii i Filemona 
K lem ensa pm.
Jan a  od K rz. Chryz. i Flory 
K atarzyny  p. męczen. 
Sylw estra op. i K onrada b. 
W aleryana i M aksyma bw. 
Mansweta bm. i G rzegorz. I I I .

9 N. 24 po S. Onysyf. m.
10 Szesty ap.
11 M yny mucz.
12 Joanna Mył.
13 Joanna Złatoust.
14 F y ły p a
15 H urya  i Samon m.

E w ang. ś. Ł uk. r. 21 . O sądzie ostatecznym .

2 9  N.
30  P.

1 Adw. Saturn., Illum . i Dem. 
A ndrzeja ap. i Ju s tyny  pm.

16 N. 25 po S Maft. iJ e w .
17 H ryhorya

Dnia 9 Poświęcenie Areybazyliki św. Salwatora w Rzymie.
„ 18 Pam. poświęcenia bazyliki rzym. ŚS. Ap. P io tra i Pawła.

Z M I A N Y  K S I Ę Ż Y C A .
© Pełnia dnia 5 o godzinie 7-4 rano.
<£ Ostatnia kw adra dnia 12 o godzinie 4 ’22 rano. 
® Nów dnia 19 o godzinie 6 46 rano.
3) Pierwsza kw adra dnia 26 o godzinie 7-13 rano.

W sch ó d  słońca .

Dnia 1 o godz. 6-53 rano
i) 8 „ 7- 6 ,
,  15 ,  7’19 *
„ 22 „ 7-31 „

«■

Z ach ó d  słońca .

Dnia 1 o godz' 4'44 pop. 
„ 8 „ 4-21 ,
» 15 .  4-10 „
„ 22 „ 4-

Przypuszczalny stan powietrza.

1 i 2 pochm urno; 4 i 5 deszcz 
i , śnieg; 6 — 9 pogoda; 
10 deszcz ulewny; 11 — 15 
słotno; 16 — 20 mróz i zi­
mno ; 21 — 27 w iatry i zawie­
ruchy ; 28 pogodnie 29 deszcz 
i mglisto do końca.

P r z y s ło w ia .

W  listopadzie grzmi — ro l­
nik wiosnę śni.

Na W szystkich Świętych od 
zrębu , utnij gałęź d ęb u ,

Gdy dąb soku niema, będzie 
tęga zima.

Kto w Dzień Zaduszny da 
grosz ubogiemu,

Odda sto groszy za grosz 
Pan Bóg temu.

Gdy św. Marcin w śniegu 
przybieżał, — będzie po 
pas całą zimę leżał.

Na świętego Marcina — naj 
lepsza gęsina.

Jak i czas na Ofiarowanie, 
taka zima też nastanie.

Św. K atarzyna po lodzie, 
Boże Narodzenie po wo­
dzie.



GRUDZIEŃ dni 31. DEKARR.
Dni

K  A  L  E  N D A R Z

R Z Y M S K O  - K A T O  L IC K I G R E C K O -K A T O  L IC K I W schód  słońca .
1 W.
2 Ś.
3 0.
4  P.
5 S.

E ligiusza i N atalii wd.
Post. B ibiany, A urel. i Paul. 
Franciszka Ksaw. i Hil. 
Post. B arb ary  pm. i Piot. Chr. 
K rysp iny  m. i Anastazyi.

18 P latona mucz.
19 A w dya pror.
2 0  P rok ła  i H ryhory
21 W chód. P r. Boh.
22 F ytym ona apost.

Dnia 1 o godz. 7 4fi rano
„ 8  „ 7 55 , 
, 1 5  „ 8- 3 ,
,  22 „ 8- 8 „

A
E w ang. ś. Mat. r. 11. 0  poselstw ie uczniów  ś. Jana  do Chr.

6 N.
7 P.

8
9 Ś.

10 C.
11 P.
12 S.

2 Adw. M ikołaja bw.
W igil. A m brożego bwdk. 

Niepokal. Pocz. NMP. M akar. 
Post. W aler., Leokad. i Ju l. 
P rzen. domu NM P. Eul. 
Post. Damazego pw. i Sabina 
A leksandra m. i D yon.

23 N. 26 po S. Amfyłoch.
24  Jekataryny
25 K łym enta papy
26 A łypya pr.
27  Jakow a mucz.
28 Stefana mucz.
29 P aram ona mucz.

Dnia 1 o godz. 3-51 pop. 
„ 8 „ 3-48 „
.  16 .  3-46 „
„ 22 „ 3-48 „

*

Przypuszczalny stan powietrza.
Ew ang. ś. Jana  r. 1 0  poselstwie żydów  do ś. Jana. 1—4 deszcz i śnieg, poczem

1 3  N.
14 P.
15 W .
16 Ś.
17 0.
18 P .
19 8.

3 Adw. Łucyi pm. E ug . i Ot. 
Izydora  m. i Spiryd. 
W iktora, W aler, i K ryst. 
Such. E uzeb. bm. i A lbiny 
F loryana m. i Łazarza b. 
Such. Oczek. NMP. T eotym a 
Such. T ym oteusza i Orzeg.

30  N. 27 po S. A ndrea ap.
1 Dekabr. N au.
2 A w w akum a pr.
3 Sofonia pror.
4  W ar wazy mucz.
5 Sawwy Osw.
6 N ykołaja  jepiskopa

pięknie do 9; 10 mróz; 
\ \  — 12 w iatr, 13 posępnie;
14 deszcz ze śniegiem;
15 pogoda; 16 mglisto j 
17 śnieg 19 od wilż; 20 mróz i 
śnieg; 2 1 — 27 pogodnie i 
mroźno; 28 do końca od- 
odwilż i zimno.

E w ang. ś. Łuk. r. 3. 0  przygotow aniu na przyjęcie Zbaw. «■

20  N.
21 P.
22  W .
23 Ś.
24  0 .
25 p
26 S .'

4  Adw. Teofila żołn. m. i Jul. 
Tom asza ap. i Sew.
Zenona żołn. i H onorata m. 
Post. W iktoryi pm. i Migd. 
Wigil. Adama i Ew y, L ucyana 
*Boźe Narodzenie, Anast. i Eug. 
Szczepana 1. męczennika

7 N.l Adw. Amwrosia jep.
8 Patap ia  pr.
9 Zaczatie Bohorodycy

10 M yny Je r . m.
11 D anyiła  Sto łpnyka
12 Spyridona jep.
13 Ew stratia jepisk.

P r z y s ło w ia .
Grudzień ziemię zgrudzl, 

i izby wystudzi.
Kiedy na Barbarę mróz, to 

szykuj chłopie wóz.
A jak  odtajanie, to szykuj 

sanie.
Ew ang. §. Ł uk . r. 2. 0  stawieniu P. Jez. w kościele. Święta Łuca, dnia przy- 

króca.
Mroźne Gody, będą wcze- 

śne wody,
A jak  słota, to  nie rychło 

doczekasz się błota.
Nie udawaj bardzo pana, 
Nie długo święto świętego 

Szczepana.

<r

27 N.
28 P .
29 W .
30  Ś.
31 C.

1 po Boi. Nar. J ana ap. i ewan. 
Młodzianków mm.
Tom asza K ant. bm. i Daw. 
Sabina bm. i Anizyi m. 
Sylw estra pw. i Melanii mł.

14  N. Praotec. F ty rsa  m.
15 Je łew terya j.
16 Ahhea prorooka
17 D anyiła pror.
18 Sew astyana mucz.

*) W  tym roku w Boże Narodź, wolno używać potraw  mięsnych.

Z M I A N Y  K S I Ę Ż Y C A .

© Pełnia dnia 4 o godzinie 7’49 wieczór, 
g; Ostatnia kw adra dnia 11 o godzinie 12 27 wieczór. 
® Nów dnia 18 o godzinie 112 wieczór.
3> Pierwsza kw adra dnia 27 o godzinie 3-59 rano.

Święta żydowskie.
14 (25 Kisleu). Poświęcenie 
świątyni.



Przed kilku wiekami inny był sposób J 
wojowania, niż dziś. Wprawdzie już z górą I 
500 lat minęło od wynalezienia w Euro­
pie prochu strzelniczego (Chińczycy znali l 
go znacznie wcześniej), ale broń palną , 
stosunkowo dosyć wolno udoskonalano, i  
tak, że jeszcze przed H00 a nawet dwustu * 
laty najważniejszą częścią walki było star­
cie się osobiste, pierś o pierś, walka tak 
zwaną „białą bronią”. Więc dawniejsi lu­
dzie, znacznie silniej zbudowani, niż my 
dzisiaj, chcąc się zabezpieczyć od ran, za­
dawanych mieczem, piką, toporem wojen­
nym lub inną podobną bronią, nosili sta­
lowe hełmy, pancerze, nagolenniki, „ko­
szulki” druciane; bardzo zręcznie zasła­
niali się od razów tarczami i t. p. — Dziś 
te wszystkie zbroje, jak i strzelby skałko­
we, mieszczą się po muzeach czyli zbio­
rach starożytności, bo kula obecnych ka­
rabinów zdolna przeszyć 7 ludzi jeden za 
drugim stojących, nie mówiąc o kulach 
armatnich, więc i żaden pancerz nicby tn 
nie znaczył. — Sławny nasz wynalazca 
Jan Szczepanik wynalazł wprawdzie pan­
cerz ochronny z tkaniny jedwabnej, sto­
sunkowo bardzo lekki, podobny do kami­
zelki, ale ten chroni od kul rewolwero­
wych, kula zaś karabinowa przeszywa go.

Zapiski dom ow e na listopad.

Dnia P R Z E D M I O T Dochody W ydatki

Kor. | hal. Kor. | hal.



Górale z Zakopanego (w Galicyi) i Istebny (na Śląsku austr.).

Zapiski dom ow e na grudzień.

Dnia P R Z E D M I O T Dochody W ydatki

Kor. | hal. Kor. bal.



R O K  P A D S K I  1 9 0 5 .

O d n a ro d zen ia  C h ry s tu sa  P a n a  1903 la t. — O d naw ró cen ia  P o lak ó w  937 lat. — O d m ęczeń ­
stw a  św . S tan is ław a 824 la t. — O d k an o n izacy i św . S tan isław a  p rzez  p ap ieża  In o cen teg o  IV . 

637 la t. — P an o w an ie  O jca św. L eona  X I I I .  25 la t.

ŚW IĘTA  RUCHOME.
Podług kalenda rza  nowego.

L ite ra  n iedzie li d m ałe.
U ro czy sto ść  Im ien ia  Je z u s  18 s tyczn ia . 
P op ie lec  25 lu tego .
Wielkanoc 12 kwietnia.
D ni K rzyżow e 18, 19 i 20 m aja. 
Wniebowstąpienie Pańskie 21 maja. 
U ro czy sto ść  op iek i św. Jó ze fa  3 m aja . 
Zesłanie Ducha św. 31 maja.
Trójcy świętej 7 czerwca.
Boże Ciało II czerwca.

U ro czy sto ść  S e rca  Jezu so w eg o  19 czerw ca.
» śś. A niołów  S tró żó w  6 w rze śn ia .

Uroczystość Imienia P. Maryi 13 września. 
Uroczystość Różańca św. 4 października.
U ro czy sto ść  op iek i N. P . M ary i 8 lis to p ad a .

» św . S tan isław a  K ostk i 15 łis top .
N iedziela I. A dw ent. 29 lis to p ad a .
I lo ść  n iedzie l po  T rzech  K ról. 4.

» > > Ziel. Św . 25.

Podług kalendarza  starego.

T ry o d y u m  po czy n a je  sia 26 H en w ar. 
N edila  M iaso p u stn a  9 F ew r.
N edita  S y ro p u s tn a  16 F ew r. 
W o sk re se n y je  C h ry s ta  6 A p riły a

W o zn esen y je  H o sp o d a  16 M aja. 
Soczestw ie św. D ucha 25 M aja. 
W sich  św ia ty  cli 1 Ju n ija .
K onec p o s tu  p e re d  śś. P e tr . i Paw . J u n ija .

SUCHEDNI.

N a w iosnę  4, 6 i 7 m arca . 
W  lecie 3, 5 i 6 czerw ca.

W  je s ie n i 16, 18 i 19 w rześn ia . 
W  zim ie 16, 18 i 19 g ru d n ia .

CZAS ZAKAZANY, 
w  k t ó r y m  w e s e l  i z a . t> a .w  o d p r a w i a ć  n i e  w o l n o ,  

s ięga  od 1 do 6 s ty czn ia  w łącznie, od 25 lu teg o  do  19 kw ie tn ia  w łącznie od  29 lis to p . do końca  ro k u .

PO STY N A K A Z A N E .
P o d ł u g '  k a l e n d a r z a  n o w e g o .

1 W ielk i p o s t, trw a ją c y  od Ś ro d y  popielcow ej do W ielkanocy .
2 P o s t adw en tow y , w Ś rodę , P ią te k  i S obo tę  po  l-sze j N iedzieli adw en tow ej do B ożego N arodź.

P o d ł u g  k a l e n d a r z a  s t a r e g o .
P is t  w ełyk ij, od N edili sy ro p o s tn o j do  W o sk re sen y ja .
P is t  p e re d  śś  P e tro m  i P aw łom , od  1 N edili p o S z o sz e s tw i św. D ucha do 29 Ju n ija , czerez 4 n e d il . 
P is t  do U sp en y ja  B o h o ro d y cy  D iw y, od 2 do  15 A w husta .
P is t  p e re d  R o zd estw o m  C h ry sto w o m , od  15 N o w em b ria  do  25 D ekem w ria .

W IG IL IE .
a) do  Z ie lonych  Ś w ią tek ;
b) do  śś. A posto łów  P io tra  i P aw ła ;
c) do  W niebow zięcia  N ajśw . M ary i P a n n y ;

d) do  W szy s tk ich  Ś w ię tych ;
e) do  N iepoka lanego  P oczęcia N. M ary i P a n n y ; 
f j  do  B ożego N arodzen ia .

W ig ilia  p rz y p a d a ją c a  w N iedzielę, b y w a p rz e n o sz o n ą  n a  S obo tę  p o p rz e d z a ją c ą ; — je ś li zaś 
u ro c z y s to ść  B ożego N aro d zen ia  p rz y p a d a  w P ią te k  lu b  w S obotę, w ow ych  d n iach  p o s tu  n ie  m a.

D N IE  K R Z Y Ż O W E .
W  P on iedz ia łek , W to re k  i Ś ro d ę  p rz e d  W n ieb o w stąp ien iem  P ań sk iem , to  je s t  18, 19 i 20 M aja.



FER YE SĄ D O W E.
W szy s tk ie  N iedziele i Św ięta  u ro c z y s te ; od  B ożego N aro d zen ia  do T rzech  K róli; 

od N iedzieli K w ietnej do P o n ied z ia łk u  W ielkanocnego ; D nie K rzyżow e; 10 o s ta tn ich  d n i w L ipcu 
i 10 p ie rw szy ch  w P aźd z ie rn ik u .

W  S ą d a c h  g ó r n i c z y c h  N iedziele i Św ięta, tudz ież  dn ie  sup likacy j pub licznych .

P A T R O N E M
K ró les tw a  P o lsk iego , W ielk iego K sięstw a K rak o w sk ieg o  i W ielkopo lsk i je s t  św . S tan isław , 
b isk u p  k ra k .; P o tro n e in G a lic y ii R u siśw . M ichał; P a tro n e m  L itw y  św. K azim ierz  k ró lew icz  polski.

K A L E N D A R Z  ŻYDOWSKI.
R ok  u  żydów  d a tu je  się od  s tw o rzen ia  św iata. — Na b ieżący  ro k  E ry  ch rześc iań sk ie j 1 9 0 3  
część w iększa ro k u  5 0 6 3 ,  a m n ie jsza  ro k u  5 0 0 4  E ry  żydow sk ie j. — W y ty czn y m  p u n k tem  
w uk ładzie  ich k a len d a rza  je s t  pew nik , że P asch a  czyli W ielkanoc p rz y p a d a ć  po w in n a  dn ia  
15 m iesiąca N isan  (k tó ry  w ro k u  bieżącym  1903 je s t  12 K w ietnia), a  po niej n a s tę p u je  ro k  
now y w d n i 163. — R ok  ten  5663 rozpoczą ł się d n ia  22 W rześn ia  1903 m iesiącem  T iszri, 
a  kończy  się d n ia  1 P aźd z ie rn ik a  1903 m iesiącem  E lu l; m a w ięc d n i 382 jak o  ro k  zw yczajny . — 
R ok żydow sk i 5663, zaczynający  się d n ia  2 P aźd z ie rn ik a  1902 m iesiącem  T isz ri, będzie  zw y­

czajnym , m a jący m  355 dn i.
D la  Ż y d ó w  d n i  w o l n e  o d  s t a w a n i a  w S ą d a c h  p rz y p a d a ją  w n as tęp u jące  

ich św ięta: 1) N ow y ro k  2 d n i; 2) Św ięto  p o jed n an ia  1 dzień ; 3) Św ięto  K uczek 2 p ie rw sze  
i 2 o s ta tn ie  d n i; 4) W ielkanoc 2 p ie rw sze  i 2 dw a o s ta tn ie  d n i; 5) Z ielone św ięta  2 dni.

K A L E N D A R Z  ASTRONOM ICZNY.
Obraz ogólny na rok 1903.

R ok 1903 je s t  p o d  w zg lędem  astro n o m iczn y m  i fizycznym  ro k iem  zw yczajnym , m a­
ją c y m  d n i 365 i zaczyna się w s to su n k ach  k a len d a rzo w y ch  d n ia  1 S tyczn ia  o północy.

D zieli się n a  cz te ry  p o ry  astro n o m iczn e , t. j. na  w iosnę, lato , je s ień  i zim ę, z k tó ry ch  
zaczyna się:

W i o s n a  d n ia  21 M arca o godzin ie  8 w ieczór, w  chw ili w s tęp u  słońca w znak  B arana , 
gdzie  zarazem  n a s ta je  z rów nan ie  trw a ło śc i św ia tła  n a  w id n o k ręg u  z trw a ło śc ią  p rzy ćm ien ia , 
czyli w iosenne  z rów nan ie  d n ia  z nocą.

L a t o  d n ia  22 C zerw ca o godzin ie  4 w ieczór, w chw ili w s tęp u  słońca w znak  R aka, 
gdzie  zarazem  n as ta je  u b y te k  trw ało ści św iatła  n a  w id n o k ręg u , czyli le tn ie  p rzes ilen ie  d n ia  z nocą.

J e s i e ń  d n ia  24 W rześn ia  o godzin ie  7 ran o , w chw ili w stępu  słońca w znak  W agi,
gdzie  za razem  n a s ta je  p o w tó rn e  z rów nan ie  trw a ło śc i św ia tła  n a  w id n o k ręg u  z trw ało śc ią
p rzy ćm ien ia , czyli je s ien n e  zrów nan ie  d n ia  z nocą.

Z im a d n ia  23 G ru d n ia  o godzin ie  1 ran o , w chw ili w s tęp u  słońca w znak  K oziorożca,
gdzie  zarazem  n a s ta je  p rz y b y te k  trw ało śc i św ia tła  na  w id n o k ręg u , czyli zim ow e p rzes ilen ie
dn ia  z nocą.

P a n u ją c y m  p lan e tą  w ro k u  1903 je s t  Jow isz.
W edle d łu g o le tn ich  dośw iadczeń  ro k  ten  ja k o  należący  pod  panow an ie  p lan e ty  J o ­

w isza, będzie  w ogólności więcej w ilgo tny  ja k  suchy . — P ra w d o p o d o b n ie  w ięc w iosna będzie 
w ilgo tna  i ch łodna, la to  także  z począ tk u  w ilgo tne  i ch łodne, p o tem  ciepłe i p rzy jem n e ; je ­
sień  w ogóle d żd ży sta ; zim a zaś m a b y ć  m ro źn a  i d ługa . — W ogóle są  la ta  Jo w isza  u rodza jne .

ZAĆMIENIA SŁOŃCA I KSIĘŻYCA W  BOKU 1903.
W  ro k u  1903 p rz y p a d a ją  dw a zaćm ien ia  słońca i dw a zaćm ienia  księżyca, z k tó ry ch  

ty lko  oba zaćm ien ia  księżyca  w n aszy ch  okolicach w idzialne będą.
D nia 28 m arca  p rz y p a d a  częściow e zaćm ien ie  słońca w id z ia ln e  we w schodn ie j Azyi, 

w pó łnocno-zachodniej A m eryce  i n a  pó łnocnym  oceanie lodow atym . U n a s  n ie  będzie w idoczne.
D nia 11 kw ietn ia  zaćm ien ie  częściow e księżyca  w idzialne w Azyi, E u ro p ie , A fryce, 

A m eryce i w okolicach b ieg u n a  po łudn iow ego . P oczą tek  o godzin ie  10'34 w ed ług  p o łu d n ik a  
G reenw ., koniec o godzin ie  l -52.

D nia 20 w rześn ia  całkow ite  zaćm ien ie  słońca w idzia lne  na pó łk u li południow ej.
D nia 6 p aźd z ie rn ik a  częściow e zaćm ien ie  księżyca  w idzialne w pó łnocno-w schodniej 

A m eryce, w  A u stra lii, Azyi, E u ro p ie , (z w y ją tk iem  A ngli, w schodn ie j F ra n c y i i H iszpanii) 
i A fryce. P o czą tek  o godzin ie  1'40 p o d łu g  G reenw ich , kon iec  o godzin ie  4'5.



R ozm aite  zap isk i:
Adresy redakcyj gazet, księgarń, firm  handlowych, fabryk i t. p.



—  31 —

O tw órzcie  w ro ta !

Otwórzcie wrota!... Bracia kochani...
Oto przychodzim do was zdaleka...

I nie p y ta jc ie —  „znani1*, „nieznani** — 
.Czyśm y już byli?** — Ot! czas ucieka... 

Jedni nas znają i pam iętają,
Drudzy już może i zapomnieli.

Jedni sw e wrota w net otwierają  
I w iodą w  chatę, byśm y spoczęli,

A inni patrząc niby z ostrożna
— Ktoscie? — pytają. — Z czem przycho­

d z ic ie?
— Otwórzcie wrota, wstąpić tu  można, 
—- A z  czem idziemy to obaczyeie.

— Niechże będzie Pochwalony!...
— Na wieki! Na wieki!...

— Ot spocznijcie. — Człek zmęczony 
Idzie w św iat daleki...

Gdzieżeśmy to nie chodzili:
Po m iastach, po wioskach,

O czem m y to nie mówili:
O sm utkach, o troskach...

N azbieraliśm y tu ziarna 
Czystego na sianie,

Oj! nie będzie praca m arna,
Wzejdzie kłos na łanie...

Nazbierali m y tu  piosnek 
Rozlicznych niemało...

W yśpiew ają one rzewnie 
O tem, co się d z ia to ..

N atchną serce żywą w iarą,
Pokrzepią nadzieją...

Myśl rozbudzą, to zabawią 
To żartem  rozśmieją...

Przynosim y wam  też długich 
Opowieści gwary —

O przeszłości Matki naszej,
O gnębieniu wiary,

Hej! i o tem. co się dzieje,
Dzisiaj w tej krainie,

Co zszarpana, podeptana 
Krwią i łzami płynie...

Tak ehodzilimy chodzili 
Myślami — pióram i,

A zbierali kłos po kiosku, 
Słówko za słówkami.

Tu Kościuszko stanął u nas 
N arodu kochanie...

A Głowacki i Kiliński 
Nie na m alowanie.

Ale przyszli na  gawędę:
O wielkiej przyszłości... 

Hej! otwórzcież w rota stare. 
Przyj mcież w chatę gości!

Ej siewaczu — ty siewaczu!
Pospiesz sio z robotą 

A siej Polsce — po tej roli 
Nie srebro, nie z ło to ..

Jeno posiejże jej ziarno 
Chleba ojczystego.

By nie brakło go tu  nigdy,
Dla ludu biednego —

Jeno posiej nam  tu ziele 
Wielkiej szczęśliwości,

Byśmy żyli w zgodzie jasnej 
I w bratniej miłości...

Jeno posiej nam  tu ziarna 
„Moc-ziela “ — cud-cuclów...

Byśmy Polskę wydobyli 
Z rąk  ciemięzkich ludów.

Posiejże tu „Gospodarzu**
Tej nadziei kwiecie,

Że też Polska zajaśnieje 
Sław ą na tym świecie.

Otwórzcie wrota!... patrzcie w oddali... 
Niebo się zorzą nad zamkiem pali — 
A W awel stary, m głami owity 
Ku niebu wznosi om szone szczyty. 
Kolebka ojców!... Grobowiec chwały... 
Gromy i wichry nad  nim  huczały 
Odblaski szczęścia — zdjęła niedola, 
Królów zdeptała sroga niewola,
I życie idzie — rok się po roku 
Toczy jak  fala w swym rów nym  kroku 
A W awel stoi — czeka i słucha,
Kiedy zamilknie niemoc ta  głucha,



Kiedy się ju tro  nasze rozpali 
I spłynie wolność na czasu fali...

Bije dzwon — w  sm ętny ton — 
Czas leci — czas płynie... 

C iem na noc — chm urna noc 
Nie niknie — nie ginie...

Lud okuty w ciężkie więzy,
Za życia grzebany 

I za pacierz — za chrzest święty 
Srodze przem ęczany.

A tu  dzwon — bije w ton 
Pokuty  — żałoby.

W koło noc — sm utku noc — 
K opalnie i groby.

O M aryoL. Matko Nasza...
W szakżeś Ty nad nam i,

Nie opuścisz — nie dasz zginąć — 
Módl się — Módl za nami! 

Częstochowska!... Przenajświętsza...
Spójrz na  nasze rany,

A powróci szczęście daw ne: 
O padną kajdany!...

Bije dzwon, w inny ton...
Niebo pogodnieje,

Nowy Rok, Nowy dzień 
Rzuca nam  nadzieje.

Oj nie będzie wciąż tak  ciemno,
Jak dotąd bywało...

Nie wyprzędzie się nam  zawsze 
T ak  szczęścia zamało.„

I rozświeci się na niebie 
Gwiazda jasno-złota...

Tylko bracia —  nas przyjmijcie —
I otwórzcie w rota,

Bo niesiemy ziarna dobre,
Pogaw ędzić chcemy 

I w świetlicy — z w am i — z dziećmi 
Razem  zasiądziemy...

Przejdzie wieczór, jeden, drugi,
A wrzeciono warczy...

Nam gawędy i czytania 
Ej! na długo starczy —

Nie pytajcie, czyli znani,
Bogacz czy sierota,

Przyjm cie zdała jakby swoich,
Hej! otwórzcie w rota!

Jadwiga z Łobzowa.

Hej, siewacze, na wasz trud, czeka ziemia, czeka lud!

Przeorały  raz i drugi 
Ziemię naszą ciężkie pługi;
A po każdym skiba czarna 
Czeka siewu, czeka ziarna.

Hej, siewacze, błogi czas! 
Czemuż dotąd niem a was? 

Burze w strząsły ziemi łonem, 
W iatr przeleciał nad  zagonem, 
Spadły z nieba żyzne deszcze,

A was dotąd niem a jeszcze! 
Hej! siewacze, na  wasz trud  
Czeka ziemia, czeka lud! 

Kości ojców, ich mogiły,
Pola nasze użyźniły,
Sionko wschodzi nam  powoli, 
Białe rosy drżą na  roli...

Hej, siewacze, błogi czas! 
S tara  ziemia czeka was!

Marga Konopnicka.
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Z DZIEJÓW KOŚCIOŁA ŚW .

O S C H Y Z M IE  I  u jm i i

Przez ELJOKA.

Chrystus skonał na krzyżu...
W  tej chwili Golgota sta ła  się ołtarzem  , 

ofiarnym  dla wszystkich ludów , po wsze 
m iejsca i czasy. Od tej chwili na wszyst­
kich, we czci i pokorze skupionych około 
tego ołtarza, spływ a jed n a  nazw a: C hrze­
ścijanie.

Aby tego cudu zjednoczenia ludów, przez 
praw dę z krzyża objaw ioną nie zniweczyła 
przew rotność natu ry  ludzkiej, ustanow iony 
jest Kościół, to  je s t nauczyciele i w ykła- 
dacze C hrystusow ej nauki.

T reść dziejów Kościoła świętego stanow i 
opow iadanie, jak  ten  zastęp nauczycieli 
prow adził pow ierzone sobie ludy do zro­
zum ienia woli Bożej, jakich w tej pracy 
przeszkód doznaw ał ze strony natu ry  ludz­
kiej.

W  czasie, gdy C hrystus P a n  żył, n a u ­
czał i ze świętych A postołów  Kościół swój 
ustanaw iał, cały znany ówcześnie św iat n a ­
leżał do Rzym ian. P ierw otn ie  więc dum a 
tych w ładców  lekcew ażyła naukę, wyszłą 
z m aleńkiej, podległej im  krainy Judzkiej, 
a nam iętności burzyły się przeciw wzorowi 
pokory i um artw ienia, płynącej z kalw a- 
ryjskiego krzyża. I trzeba było 300 la t ci­
chej w ytrw ałej pracy pierw szych w yznaw ­
ców Chrystusa, trzeba było krw i tysięcy 
męczenników, by w reszcie cesarz rzymski 
K onstantyn W ielki z w iarą  pow tórzył słowa 
rzymskiego setnika, ongi na  Golgocie wy­
rzeczone: „Tenci jest praw dziw y Syn Boży*. 
Ze chrztem  K onstan tyna i podlegający m u 
św iat chrześcijańskim  się uznał: znikły po­
gańskie bóżnice, św iątynie P ańskie  się po- 
wznosiły, spraw iedliw ość i m iłosierdzie 
chrześcijan przeniknęły w pogańskie praw a, 
chrześcijańska m oralność okiełznęła w yuz­
danie , pogańskiego obyczaju. Lecz po tym  
dobroczynnym  plonie C hrystusow ej nauki 
pow iew ^ złe tchnienie ludzkiej natury.

Pofeki Kalendarz Maryański.

W śród zabiegów Kościoła o rozszerze­
nie nauki Chrystusow ej m ijały wieki, za ­
sady p raw a Bożego wnikały coraz głębiej 
w  zasady praw  ludzkich, u trw alił się św iat 
chrześcijański jednolity  w swej wierze, 
uznający duchow ny kierunek Piotrow ego 
następcy, za kierunek z woli Bożej. I był 
„jeden Pasterz  i jedna  ow czarnia", jedno 
społeczeństwo w iernych, jeden Kościół. 
Jakże się stało, że dziś słyszymy kościół 
w schodni, kościół zachodni? Kto to roz­
dw ojenie spraw ił, kto zniszczył jedność, 
na wsze ludy, czasy i m iejsca u s tan o ­
w ioną? Kto naruszył dzieło Chrystusa, za 
którem  stoi obietnica P ań sk a , że „bram y 
piekielne nie zwyciężą go".

Przyczyny naruszenia jedności Kościoła 
Chrystusowego nie m am y szukać w  sp ra ­
w ach cudow nych nadludzkich, lecz w toku 
ludzkich dziejów mniej lub więcej pospoli­
tych, w ludzkiej żądzy władzy i wywyż­
szenia.

P aństw o  rzymskie, k tóre obejm ow ało 
cały ówcześnie św iat znany: od A tlantyku • 
po stoki wyżyn środkow ej Azyi, od gór 
Szkockich i D unaju  po piaski Sachary, u le­
gło zupełnem u rozbiciu w ciągu 5-go, 6 i 7-go 
stulecia ery chrześcijańskiej. Połać jego za­
chodnią zajęły ludy germ ańskiego pocho­
dzenia, k tóre z czasem oświecone św iatłem  
Chrystusowej wiary, utw orzyły na  gruzach 
starożytności rzymskiej państw a: francu ­
skie, niemieckie, włoskie, hiszpańskie, a n ­
gielskie; połać w schodnią zajęli częściowo 
arabow ie a od północo-w schodu groziła 
naw ała  ludów  słowiańskich. K ultura d a ­
wnego rzymskiego św iata przechow ała się 
jedynie w niezagarniętej dotąd  przez 
barbarzyńskie ludy Grecyi. T a  '  część 
wschodnich obszarów  państw a rzymskiego 
przyjęła nazw ę państw a R zym sko-W scho- 
dniego z czasem BizantyjsKiego. P ra s ta ry

3
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Rzym , Fjak m ów iono „W ieczne m iasto", 
przestał być św iatow ładną stolicą, greckie 
m iasto Bizancyum czyli K onstantynopol 
uczuł się spadkobiercą p raw  i godności 
jego. G órując ponad resztą współczesnego 
św iata siłą ustalonej w iary chrześcijańskiej, 
wyższością urządzeń społecznych, p a ń ­
stw ow ych i św iatłem  wysokiej przez p rze­
szłość w yhodow anej wiedzy, państw o 
wschodnie uwierzyło, że m a zwierzchnie 
praw o nad  now opow stałem i państw am i 
i swój starożytny sposób rozum ienia n ie­
ograniczonej w ładzy cesarskiej pragnęło 
narzucać ludom , w yrosłym  na  tradycyach 
ustro ju  gm innego. Ciemny, m ało w yrobicny, 
lecz m łody i silny zachód z początku nie 
śm iał i nie um iał szybko i otw arcie b ro ­
nić swej sam oistności od uroszczeń w ład­
ców K onstan tynopola; przyszło do tego 
dopiero w  początku IX stulecia. K arol W. 
król Franków , dla zaznaczenia swej nie­
zależności od dziedziców praw  starożytnego 
Rzym u, ogłosił się za zgodą papieża ce­
sarzem  rzym sko-zachodnim , a więc w swej 
władzy w spółw ażnyin z w ładcą W schodu.

Zasługi króla frankońskiego w  spraw ie 
oświecenia i urządzenia Zachodu w duchu 
chrześcijańskim  znał dobrze ówczesny 
zwierzchnik chrześcijańskiego Kościoła. 
Leon 111 papież; z rąk  jego dostał Karol W. 
w Rzym ie w roku  800 nam aszczenie na 
w ładcę Zachodu.

W  tej chwili zaczyna się o tw arta  w alka 
między W schodem  i Zachodem , w której 
władcy W schodu najsilniej w ystępow ać b ę ­
dą przeciw papieżom , jako  rozdaw com  sa­
kry m onarszej. Przyszło wreszcie do sta ­
nowczego bun tu  przeciw głowie chrześci­
jańskiego Kościoła i do zaprzeczenia m u 
p raw a do kierow ania chrześcijanam i na 
W schodzie. A tak  się to stało:

Cesarz w schodni Michał III skazał na 
w ygnanie biskupa konstantynopolskiego 
Ignacego św. za to, iż w ujow i jego Bor- 
dasowi za jaw nie n iem oralne życie w stępu 
do kościoła wzbronił. Papież u jął się za 
św. Ignacym  i oznajm ił cesarzowi, że póki 
biskup-w ygnaniec żyje, żaden duchow ny 
biskupem  w  K onstantynopolu nie będzie. 
W tedy cesarz Michał III rozkazał sw em u 
nadw ornem u duchow ieństw u w ciągu trzech

dni wyświęcić na  kap łana  bardzo uczo­
nego dw orzanina swego, Focyusza i tego 
m ianow ał b isk u p em -p a try a rch ą  konstan- 
tynopolskim  na m iejsce w ygnanego Igna­
cego.

D uchow ieństw o greckie w zbraniało się 
uznać nad  sobą władzę Focyusza, póki p a ­
pież nie zatwierdzi jego godności p a try ar- 
szej — lecz tego zatw ierdzenia papież H a- 
dryan  II odmówił. Tedy, zagrożony u tra tą  
dostojnego stanow iska, Focyusz zebrał 
przychylnych sobie duchow nych i świeckich 
panów  i w raz z nim i uradził, że nie m a 
co uw ażać na  wolę i rozporządzenia p a ­
pieża, bo biskup rzym ski póty m ógł być 
uw ażany za głowę Kościoła chrześcijań­
skiego, póki Rzym był stolicą św iata, ale 
teraz, gdy Rzym  stracił sw oje znaczenie, ; 

{ papież do kierow ania chrześcijanam i ca- 
j  lego św iata praw  nie m a, co najw yżej 

m oże uw ażać go za zwierzchnika Zachód, 
ale nigdy W schód, dla którego K onstanty­
nopol pow inien być stolicą wszelkiej w ła­
dzy. Postanow ienia tej narady, czyli synodu 
ogłoszono w 867 r. i od tej daty  rozdw o­
jenie Kościoła się poczyna, ale w ywody 
Focyusza i jego stronników  nie trafiały  do 
przekonania wszystkim Grekom. Byli tacy, 
którzy niezłom nie wierzyli, że C hrystus P an  

| w słowach do aposto la P io tra  zw róconych: 
j  „Tyś jest opoka, na tej opoce zbuduję K o­

ściół" —  „Tobie daję klucze K rólestw a n ie­
bieskiego" — wyraził wolę sw oją, iżby P io tr 
był zwierzchnim  nauczycielem w iary  ob ja­
wionej, a że aposto ł P io tr u m arł w  Rzy­
mie jako  patryarcha biskup rzym ski, więc 
tylko jego następcy, biskupi rzym scy są 
głow ą Kościoła chrześcijańskiego bez wzglę­
du na to, czy Rzym jest stolicą św ia ta  lub  
ubogą m ieściną. Dwieście la t m inęło od 
synodu Focyusza na  w ew nętrznej rozterce 
Greków, — wreszcie wpływ zazdrosnych 
o Zachód cesarzy i zła w ola niektórych 
patryarchów  doprow adziła w 1054 r. do 
zupełnego zerw ania K onstantynopola z Rzy­
m em . W schód uznał wolę cesarza za de­
cydującą w obiorze kierow nika duchow ­
nego i poddał się w pływowi patryar/ćńy  
konstantynopolskiego, Zachód z n as tęp cą  
św. P iotra na czele uznał W schód za cząstkę 
odpadłą od praw dziw ego Kościoła. T ak  po-
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w stała schyzma to je s t odstępstw o od je ­
dności Kościoła Chrystusowego.

Jak przyszło do tego, że grecka schyzma 
do Słowian przenikła?

Między obszaram i państw a wschodniego, 
a państw em  zachodniem  leży wielka prze­
strzeń. zam ieszkała przez plem iona słow iań­
skie. T ak  państw o pierwsze jak  drugie p ra ­
gnęło zjednać sobie te  ludy dla stw orzenia 
sobie potężnej przegrody od niebezpiecznego 
sąsiada. P aństw u  w schodniem u szło o to 
usilniej, bo już od VII w. skutkiem  zabo­
rów  A rabów  i T urków  w Azyi i Afryce 
potęga jego coraz bardziej upadała, gdy 
przeciwnie Zachód, którego od VIII w. nie 
trapiły zaborcze napady, zażywał spo­
koju, rozw ijał się i potężniał. Że to  w spólna 
w iara sta je  się często źródłem  wzajem nej 
życzliwości sąsiadów , więc W schód jak  Za­
chód wysyłał swe m isye do pogańskich 
Słow ian, chcąc w raz z krzyżem utw ierdzić 
w nich przychylność dla siebie. Misye gre­
ckie zaczęły się jeszcze przed schyzm ą Fo- 
cyusza. Największe zasługi w naw racaniu  
S łow ian położyli święci m isyonarze Cyryl 
i Metody. Głoszą oni naukę C hrystusa wśród 
B ułgarów , M orawian, Czechów i W iślan. 
Jako ludzie wielkiego rozum u i wielkiej 
tkliwości serca odczuwali przykrość, jakiej 
doznaw ać mogli Słow ianie, gdy im przy­
szło chwalić Boga w  m ow ie dla siebie n ie­
zrozum iałej, dlatego też św. Cyryl wym y- J 
Mił pism o słow iańskie i przełożył na  język 
słowiański księgi obrzędowe, pisane dotąd 
tylko w łacińskim lub greckim języku, aby 
Słowianie mogli mieć nabożeństw a w ro ­
dzinnym języku. Papież H adryan II n ag ra ­
dzając pełen m ądrości pom ysł Cyryla, m ia­
nował go w 867 r. biskupem  na  ziemie 
słowiańskie, a gdy ten Święty zm arł, w krótce 
godność tę  jego b ra tu  M etodemu pow ie-

Cd narodów  przez świętego Cyryla i Me­
todego naw róconych przenikała w iara  św ięta 
katolicka do innych plem ion słowiańskich 
Południowych i wschodnich. Książę kijow ­
ski W łodzimierz przyjął ją  i utw ierdził na 
Busi w 988 r. Gdy w 1054 r. schyzma 
postaw iła zupełny przedział między W scho­

dem  i Zachodem, państw o bizantyjskie sta ­
rało się utrzym ać swój wpływ w śród Sło­
w ian naw róconych, przez m isyonarzy grec­
kich, szły więc i teraz misye greckie do 
nich, lecz już im nie niosły nauki łączącej 
różnojęzycznych w jedną owczarnię — ale 
b u n t schyzmy. Już w XII w. u Bułgarów, 
Serbów  i R usinów  schyzma utw ierdziła się 
stanowczo.

Kościół zachodni tem u szerzeniu schyzmy 
przez Greków sprzeciwiać się nie mógł, bo 
w tym  czasie pochłaniała go praca wśród 
urabiających się do sam odzielnego bytu 
państw  zachodnich, a przytem  dlatego, że 
Bóg sam  chciał poruszyć serca Greków i do 
jedności z Zachodem  zniewolić usługą, którą 
Zachód m iał im oddać.

Turcy, m ahom etanie, zdobyli Azyę, za­
garnęli św iętą Jerozolim ę i patrzeć tylko 
było, jak  po sam ą Grecyę i dum ny K on­
stan tynopol sięgną. O balenie potęgi tu rec­
kiej najsilniej obchodzić pow inno bizantyj­
skich cesarzy, boż to ich prow incye Turcy 
zagarniali -  boż to w ich prow incyach m u­
zułm anie dręczyli chrześcijan, boż to pod 
ich opieką będący grób C hrystusow y n ie ­
w ierni bezcześcili. Nie od nich jednak  wy­
szło hasło obrony chrystyanizm u; dał je  
papież U rban II i cały Zachód do walki 
z naw ałą  turecką poruszył. W  tych różno­
języcznych tłum ach, k tóre od Zachodu prze­
ciw Turkom  płynęły, nie było Greków, oni 
chętnie bronili się obcemi rękam i. W ojny 
krzyżowe trw ały la t 200 i ocaliły Grecyę 
na pewien czas od zagłady, lecz wdzięcz­
ność nie skłoniła serca Greków do zje­
dnoczenia się z Zachodem.

Kto czyni sw ą duszę obojętną na tkliwe 
poruszenia łaski, ten  zryw a stosunek z Bo­
giem, wyzywa na siebie karę Jego. Grecya 
sw ą obojętnością zgrzeszyła przeciw D u­
chowi św. — w  ślad za je j przestępstw em  
nastąp iła  kara.

W ojny krzyżowe przyniosły Zachodowi 
znaczną korzyść. D w ustoletnia w alka nie 
dla zaboru, lecz dla świętego celu, uszla­
chetniła ludy Zachodu, stosunki ze W scho­
dem , kolebką rodu  i rozw oju ludzkiego, 
dały im poznać wiele spraw , dotąd tylko 
Grecyi znanych. Zachód przeniósł w swe 
granice zdobyte wiadom ości, n a  w arsz ta ­
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cie swego czujnego ducha rozw inął i od­
powiednio do potrzeb czasu przerobił. W ie­
dza, m oralność, układ społeczny, gospo­
darka, handel, słowem  całokształt bytu ko­
rzystnie się zmienia, Zachód po w ojnach 
krzyżowych zaczyna żyć życiem pełnem , 
jasnem , robi widoczny postęp na drodze 
rozwoju. Ten sam  czas dla Grecyi zupeł­
nie inne przynosi skutki. Z am knięta w ście­
śnionych granicach nic w nie nowego nie 
wnosi, nie czerpie też ożywczych soków 
z religii, bo poddane woli cesarza ducho­
wieństw o, to nie pasterze, oddający swą 
duszę za owcę, to  nie apostołowie, lecz 
bierne narzędzie w rękach leniw ych, bez­
m yślnych m onarchów . Pod takim  k ierun ­
kiem nauka C hrystusa nie przenika w co­
dzienne życie jednostek, nie w ytw arza in- 
stytucyj, będących błogosław ieństw em  ludz­
kości, a schodzi do znaczenia form ułek filo­
zoficznych, wywołujących zacięte dysputy
0 czcze słowa. Jednem  słowem  Grecya 
w  tym  czasie trupieszeje i jak  każde m ar­
tw e ciało z czasem staje się obojętną dla 
ogółu żyjących, a tok w ypadków  pcha ją  
w coraz trudniejsze położenie polityczne. 
W  XIV (14) wieku przytłum iona przez wojny 
krzyżowe potęga turecka w zrasta, w XV w. 
zabór grozi K onstantynopolow i, a Zachód 
zajęty spraw am i swego rozw oju nie kwapi 
się z b ra tn ią  pom ocą.

Historya unii.
U padek Grecyi, tej perły starożytności, 

zaczął znów pukać do szlachetnych serc 
greckich jako  poruszenie laski Bożej. Już 
w końcu XIV w. budzi się w śród w ybit­
niejszych Greków poczucie zła w ynikają­
cego z oderw ania się Grecyi od pow szech­
nego Kościoła. Dostojnicy świeccy i du ­
chowni zaczynają zgrom adzać się i w spól­
nie rozm yślać nad  sposobam i napraw ienia  
zła spełnionego, zatem  cesarze i p a try ar- 
chowie greccy s ta ra ją  się porozum ieć z p a ­
pieżem, następu ją  zjazdy w Ferrarze  i F lo - 
rencyi, aż wreszcie dnia 6 lipca 1439 roku 
w katedrze florenckiej zostaje ogłoszone
1 zaprzysiężone zjednoczenie z kościołem 
zachodnim  kościoła wschodniego, przeszło 
400  la t w schyzmie pozostającego. Akt

unii florenckiej potwierdziły podpisy Jana  III. 
cesarza rzym sko-w schodniego, pa tryarchy  
konstantynopolskiego i biskupów  zw ierzch­
ność tego patryarchy  uznających.

Zgoda ta  przyszła już zapóźno dla oży­
w ienia Grecyi p rądem  zachodniego ducha. 
Kilkowiekowe wyłączenie się jej z rodziny 
ludów  europejskich dozwoliło pew nym  od­
rębnościom  stron obu rozw inąć się tak  sil­
nie, że przy zbliżeniu różnice te  raziły 
w zajem nie i u trudn ia ły  szczery związek. 
P rzytem  Zachód w obecnej chwili niezrów - : 
nanie potężniejszy od W schodu, nie czuł 
poryw u do tego bratniego uścisku, z k tó ­
rego tylko ten niedaw ny w róg jego  rz e ­
czywiste korzyści odnosił. Już m im o zabie­
gów  papieża, państw a Zachodu nie w yru­
szyły wspólnie przeciwko T urkom , a walka 
sam oistnie podjęta przez W ładysław a III. 
króla polskiego i węgierskiego, skończyła 
się klęską pod W arną. Nie było już  dla 
Grecyi ratunku . Półksiężyc błyszczący z w ie­
życ patryarszego kościoła św. Zofii w K on­
stan tynopolu  oznajm ił św iatu w 1453 r., 
że chrześcijańska Grecya już nie istnieje.

Pod ciężkiem jarzm em  tureckiem  jedność 
Greków z kościołem zachodnim  znalazła 
trudności, dla zwyciężenia których trzeba 
było męczeńskiej ofiary. Na taką podnio- 
slość ducha Greków stać nie było, popadli 
w bierność i zniechęcenie, poddali się woli 
sułtanów , którzy obaw iając się stosunków  
z papieżem  dla chrześcijan w państw ie 
sw ojem  sam i patryarchów  i biskupów  n a ­
znaczać postanow ili. Z czasem pam ięć 
o unii florenckiej wygasła zupełnie na 
W schodzie. Z pośród narodów  kościelnie 
związanych z Grecyą do u trzym ania  unii 
dążyć m ogła Ruś, stanow iąca część skła­
dow ą Rzeczypospolitej polskiej i sam o ­
dzielna Moskwa.

Chociaż w ielu ludzi przez brak  w iado­
mości R uś i Moskwę za pokrew ne sobie, 
uw aża, są to narody  tak  różne od siebie, U 
że to, co jeden  za odpow iednie sobie uzna, U 
drugiem u zasadniczo niewłaściwem  się wy- I 
da. To okazało się jaw nie z pojęciem  o po­
trzebie unii. Moskwa, rozsiadła na  zadnie- 
p row ych i nadw ołżańskich obszarach, zło­
żona przew ażnie z plem ion fińsko-m ongol- 
skich była w praw dzie chrześcijańską, bo



jej książęta to potom kow ie tych, którzy na 
Rusi panow ali i chrystyanizm  tam  zapro­
wadzili, ale była jeszcze w tedy daleką od 
tego stopnia  ro zw o ju , na którym  stały 
wszystkie inne ówczesne narody  Europy 
' nie um iała ocenić m oralnych korzyści 
z jedności kościoła w ypływających. Przy- 
tem m ongolowie, tak  jak  i większość ple­
m ion azyatyckich, przywykli widzieć w sw o­
im tureckim  w ładcy i najwyższego naczel­
nika religii, więc niezależność kościoła od 
m onarchów , k tó rą  ma Zachód, była dla 
nich sp raw ą niepojętą i n iepożądaną. Mo­
skw a unii nie pragnęła i dlatego, gdy Izy­
dor, m etropolita kijowski zawiózł jej wieść 
o akcie florenckim, to  książę moskiewski 
W asil kazał go uwięzić. Niezadługo władcy 
moskiewscy, by uniknąć wpływ u patryar- 
chów poza granicam i ich państw a przeby­
wających, ustanow ili dla chrześcijan p ań ­
stw a swojego patryarchat w Moskwie, a 
z czasem car P io tr W ielki dla powiększe­
nia swojego w pływ u zniósł godność pa- 
tryarszą w swem państw ie a dla załatw ia­
n ia  spraw  religijnych „święty" synod u sta ­
nowił, to je s t wydział z duchow nych i świec­
kich z sam ym  carem  na  czele. O dtąd głową 
praw osław nego kościoła jest sam ow ładny 
car Rosy i.

Korzyści ze zjednoczenia z Kościołów w y­
nikające pojąć m ogła słow iańska Ruś, ży­
jąca  w jedności p raw  z Polską, k tóra  już 
w tedy słynęła w Europie ośw iatą i dosto­
jeństw em  sw ojem  i dlatego w śród R usi 
unia się przyjęła.

Historya zjednoczenia Rusi z Kościołem 
katolickim.

Św iatło  w iary chrześcijańskiej wcześnie 
przenikać zaczęło Ruś, to je s t te wscho­
dnie plem iona słowiańskie, k tóre  pod w pły­
wem przybyłych 866 r. ze Skandynaw ii 
wąrego Rusów , państw a sw oje potw orzyły 
jniędzy Dnieprem , Bugiem zachodnim  i 
Dniestrem. Już w początku X wieku Olga, 
księżna kijowska, w dow a po Igorze przy­
jęła chrzest święty i pobożnością sw oją 
zasłużyła, iż ją  Kościół katolicki w poczet 
swoich błogosław ionych zalicza. Lecz do­
piero w nuk Olgi, książę kijowski W łodzi­
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mierz w 988 r. R uś całą do chrześcijań­
stw a przywiódł i obrządek słowiański za­
prow adził, wedle przepisów  św. Cyryla. 
Gdy schyzma 1064 r. ustaliła się w Gre- 
cyi, w net i na R uś oddziaływać zaczęła, już 
w XII (12) wieku jest ona schyzm atycką, 
uznaje nad sobą tylko zwierzchność pa- 
tryarchy konstantynopolskiego czyli caro­
grodzkiego.

Skutkiem  ciągłych nieporozum ień obco- 
plem iennych książąt ruskich ze słow iań­
skimi poddanym i, R u ś silną nie była i już 
od XIII w ieku sąsiednia Litwa powoli 
zaludniać ją  zaczyna. Gdy w końcu XIV 
wieku L itw a przyjęła chrześcijaństw o i z ka­
tolicką Polską się złączyła, schyzmatycy 
Rusini. m ając swobodę w yznania i zupełną 
rów ność z katolikam i w pracach zaczęli 
porów nyw ać żywotność wpływu obu ko­
ściołów i spostrzegli, że katolicki Zachód 
niósł z sobą postęp m oralny, um ysłowy, 
gospodarczy i w olność ducha, gdy W schód, 
zrobiwszy z religii narzędzie polityczne, nie 
daw ał tego wyznaniom swoim. Dlatego też 
Izydor, m etropolita kijowski, głow a schyz- 
m atyków  w państw ie polskiem, unię floren- 
cyę w 1439 r. podpisał „chętnie" a w liście 
pasterskim  do owieczek swoich pisze: „R a­
dujcie się i weselcie w Panu , bo kościoły 
wschodni i zachodni, od tak  daw na w roz­
bracie z sobą żyjące, do dawnej wróciły 
jedności, miłości i pokoju! Przyjm ijcie tedy 
wszystkie ludy chrześcijańskie, łacinnicy 
i greccy i wy wszyscy, którzy konstan ty­
nopolitańskiem u kościołowi jesteście pod­
legli Rusini, Serbowie, W ołosi i wszyscy 
wierni tę św iętą jedność z radością ducha 
i weselem ! Przedew szystkiem  zaś proszę 
w as przez Jezusa C hrystusa , aby między 
w am i nie było żadnego rozdw ojenia z ła - 
cinnikam i, bo wszyscy jesteśm y sługam i 
P ana  naszego Jezusa Chrystusa. Gdy Grecy 
w łacińskich krajach przebywać będą, niech 
w łacińskich nabożeństw ach udział b iorą 
i Najśw. Sakram entow i tę sam ą cześć oka­
zują, co w swoich kościołach; niech się 
także u łacińskich kapłanów  spow iadają 
i kom unikują Podobnież i łacinnicy w grec­
kich kościołach... bo tak  postanow ionem  
jest na soborze we Florencyi w roku  zba­
wienia 1439, dnia 6 lipca".
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W iemy już, dlaczego sam a Moskwa nie 
usłuchała tego wezwania — a  przytem  jej 
polityczne spraw y tak  się w tym  czasie 
układały, że zniechęcenie do unii R usinów  
pod rządem  Polski będących, leżało w jej 
interesie.

Moskwa, choć sam a rdzennie nie sło­
w iańska, tylko dlatego, że rządzili n ią  ciż 
sam i w aregoruscy książęta, którzy na sło- j  
wiańszczyznie urządzali państw a ruskie, j  
rościła sobie praw a do słow iańskiej Rusi. 
Obecnie w łaśnie sw oje uroszczenia Moskwa 
zdolna była poprzeć siłą, bo pozbyła się 
ja rzm a  tatarskiego, k tóre ją  przez 200 la t 
uciskało. W  tej zam ierzonej w alce z ka to ­
licką Polską o R uś schyzm atycką Moskwa 
rachow ała na pom oc jednow ierców  swoich 
R usinów  schyzm atyków. U nia te rachuby 
Moskwy niweczyła zupełnie, toż m etropo­
lita Izydor w jednym  z pasterskich listów 
swoich pisze: „jesteśm y teraz, dał Bóg, je ­
dną bracią Lachowie i R u ś “.

Zniszczenie unii sta je  się więc celem usi- | 
łow ań  Moskwy; rozwój lub upadek unii 
na R usi jest w prost zależnym  od tego, 
k tóre z państw  m a przew agę w  polityce: 
Polska czy Moskwa. W  początku XVI w. 
całą uw agę Polski skupia na sobie spraw a 
pro testan tyzm u — korzysta z tego Moskwa 
tak  skutecznie, że schyzm a w tym  czasie 
bierze stanow czo górę nad  unią, ale już 
pod koniec tego sam ego stulecia, w chwili 
im ponującej przewagi Polski nad M oskwą 
za Batorego m yśl w skrzeszenia zgnębionej 
unii znowu się budzi. Kniaź K onstanty 
O strogski, pan  większej części W ołynia, 
swoim  potężnym  wpływ em  ruch ten roz­
poczyna, pociągając za sobą dostojniejsze 
duchow ieństw o ruskie jako to : H ipacego P o ­
cieja, biskupa W łodzim ierskiego i Cyryla 
Terleckiego, biskupa łuckiego. Od 1590 r. 
odbyw ają się raz poraź zjazdy, m ające na 
celu obm yślenie środków  napraw y cerkwi 
ruskiej i w arunków  zjednoczenia z Kościo­
łem  rzymskim. W reszcie dnia 12 czerwca 
1595 r. na zjeździe biskupów  ruskich 
w  Brześciu litewskim  pod przew odnictw em  
m etropolity  kijowskiego Michała Rahozy 
postanow iono uczynić dw a w ysłania: do 
panującego naówczas kró la  Zygm unta III 
i do papieża Klem ensa VIII z zaw iadom ie­

niem , iż do unii p rzystępują wszyscy R u- 
| sini w  granicach państw a polskiego będący.
! Gdy k ró l Zygm unt III oznajm ienie bisku- 
1 pów  z radością przyjął, do R zym u w yru ­

szyli: b iskup W łodzim irski, H ipacy Pociej 
i b iskup łucki Cyryl T erlecki, aby p a p ie ­
żowi doręczyć ak t zjednoczenia się z Ko­
ściołem podpisany przez cały bez w yjątku 

I episkopat ruski. Odbyło się to w W aty ­
kanie dnia 28 grudnia 1595 r. — przyczem 
Klem ens VIII unitom  uroczyście poręczył 
nietykalność ich obrządku greckiego i sło­
wiańskiego języka w liturgii. Po pow rocie 
wysłańców  z Rzym u, m etropolita  kijowski 
zwołał znów duchow ieństw o ruskie do 
Brześcia litewskiego, by m u zatw ierdzenie 
unii obwieścić — i rozporządzenia swoje, 
w myśl zjednoczenia dokonane zalecić.

Lecz tak  już  byw a na  świecie, że n a j­
lepsze, najpożądańsze spraw y swoich prze- i 
ciwników znajdują; więc też i ten  zjazd | 

I Brzeski, potw ierdzający unię całej R usi 
: znalazł w rogów swoich. Dawny gorący p ro ­

tek to r unii kniaź K onstanty Ostrogski pod 
wpływ em  szerzącego się wówczas w P o l­
sce kalw inizm u zaczął przeczyć władzy pa­
pieża nad  Kościołem chrześcijańskim  i d la ­
tego zatw ierdzenia unii postanow ił niedo- 
puścić. Gdy jednak  m im o jego zabiegów 
zjazd do skutku doszedł, i w  dniu 6 paź­
dziernika 1596 r. m etropolita  do uroczy­
stego zaprzysiężenia unii przystąpił, kniaź 
z licznem gronem  swoich przyjaciół i dw om a 
biskupam i na  akcie rzym skim  podpisanem i 
B ałabanem  i K opystyńskim  Brześć opu ­
ścili, przecząc praw ow itości ogłoszonego 
aktu. Ci dostojnicy i u jęte przez nich b ra c ­
tw a kościelne wichrzyli przez czas pewien, 
ale po śm ierci kniazia n iepodsycana nie­
chęć do unii sam a przez się nikła. T y m ­
czasem zreform ow any przez Józefata K un­
cewicza zakon Bazylianów  siał wiedzę i m o ­
ralność w społeczeństw ie ruskiem , now o 
założone szkoły dla kleru ruskiego w yda­
wały godnych szacunku dusz-pasterzy, a 
ten  i ów uparcie przy schyzmie stojący, 
m ając naoczne dowody, że połączenie z K o­
ściołem  rzym skim  dobroczynnie na  kościół 
grecki wpływa, z w roga na przyjaciela unii 
się zam ieniał. Już w połow ie XVII w ieku 
za trzeciego zrzędu m etropolity  W elam ina



Rutskiego dzieło po jednania  kościołów nie prow adza przybył ze świętej Jerozolimy, 
znajdow ało w Polsce przeciwników, lecz ; od Chrystusow ego grobu, dał się uwieść 
zato stanie się celem najsroższych napaści I i do zbrodni doprowadzić. Zabierano i bez- 
ze strony Moskwy. I tak w  1620 r. Teo- 5 czeszczono kościoły unitów , rozpędzano 
fan, schyzm atycki biskup jerozolim ski z po- 1 m nichów  unickich; w Połocku rozbestw iony 
lecenia^m oskiew skiego cara podburza- ko- j  lud zam ordow ał arcybiskupa św. Józefata
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Św. Józefat Kuncewicz.

żaków zaporoskich do porzucenia unii. A ta- 
nian kozaków  S ahajdaczny  Konaszewicz 
pozw ala Teofanow i w kijowskiej Ław rze 
ogłosić zniesienie unii i wyświęcić nowych 
biskupów  na  m iejsce tych, którzy obecnie 
episkopat unicki s tanow ili. Ciem ny lud ru ­
ski, słysząc, że ten, k tóry  te  zm iany za-

I Kuncewicza. W  kilkadziesiąt la t później car 
P io tr W., wszedłszy w  granice Polski, jako  
sprzym ierzeniec króla Fryderyka A ugusta II 
przeciw Szwedom, unię zawzięcie tępił. Pod 
osłoną w ojsk jego schyzmatycy w yw łasz­
czali unitów  z kościołów i k lasztorów  — 
a sam cesarz dopuszczał się w strętnych
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zbrodni. Zwiedzając w PoJocku unicką ka­
tedrę, na  widok obrazu przedstaw iającego 
m ęczeństwo św. Józefata, takim  uniósł się 
gniewem, że księdza Zajkowskiego, który 
go oprow adzał, zbił, skopał, skaleczył i po ­
wiesić kazał, a 4-ch innych księży swej 
świcie zam ordow ać dozwolił. Dalej, korzy­
sta jąc  ze stanow iska sprzym ierzeńca, w y­
jednał u króla polskiego utw orzenie dla 
wznowionych w Polsce schyzm atyków  dye- 
cezyi Mohilowskiej, k tóra  z czasem przej­
dzie pod zwierzchność świętego synodu 
w Petersburgu. Spraw a ta  w dziejach tę ­
pienia unii w Polsce m a doniosłe znacze­
nie. Przez utw orzenie schyzm atyckiej dye- 
cezyi schyzm a zyskała praw ne stanow isko 
w Polsce, a przez zwierzchność synodu 
petersburskiego, car jako  jego głowa zy­
skał m ożność jaw nego m ieszania się do 
wew nętrznych spraw  Polski. Z tej schyz­
matyckiej dyecezyi, jak  ze zdobytego fortu 
Moskwa rzucać będzie na unię ciężkie po­
ciski. Jerzy Koniski, biskup tej dyecezyi, 
licząc na obronę i poparcie Moskwy, do­
puszczał się niesłychanych gwałtów. S po­
rządzał akty, w których całe parafie unic­
kie prosiły o pow ró t do schyzmy i opiekę 
Moskwy nad  niemi. N aturaln ie Moskwa 
chętnie się do opieki brała, chociaż akty 
fałszywe były i dla tych dobrowolnych niby 
odstępstw  unitów  zyskiwała zatw ierdzenie 
u rządu polskiego.

Zapyta kto może, dlaczego Polska po­
zw alała na takie bezpraw ia w swoich g ra­
nicach?

Niestety dla Polski zaczynała się już 
epoka najcięższa w jej dziejach.

Daw na M oskwa przew ażnie na obsza­
rach azyatyckich wielkość sw ą opierająca, 
obecnie przez szczęśliwe wojny z T urcyą 
i Szwecyą, dostawszy się do Czarnego i Bał­
tyckiego morza, nab ra ła  znaczenia w E u­
ropie. Przew aga jej sił nad Polską była 
ogrom na, śm iało więc dąży do celu — bo 
przeciwnik odporu dać nie mógł. Gdy przez 
pierwszy rozbiór Polski 1772 roku Białoruś 
w raz ze schyzm atyckiem  biskupstw em  pod 
w ładzę Moskwy przeszła, trzeba było no ­
wej placów ki do tępienia unii na reszcie 
Rusi. Caryca K atarzyna II w yjednała u rządu 
polskiego utw orzenie schyzmatyckiego bi­

skupstw a wt Słucku. Biskup tej [dyecezyi 
W iktor Sadkowski, idąc śladam i Koniskiego 
prędko na  W o ły n iu , Podolu  i Ukrainie 
schyzmę rozszerzył. W  179B r. nastąpił 
drugi podział Polski, który uczynił Moskwę 
pan ią  większej części R usi i dał jej pozór 
p raw a nazyw ać się R osyą. R ok 1795 po­
łożył koniec istnieniu Polski. T eraz K ata­
rzyna II w granicach swoich nie chce ani 
śladu unii — w ydaje rozkaz zaliczenia un i­
tów  do praw osław ia — i zniesienie unii 
ogłasza. Tysiące unitów , ra tu jąc  się od p ra ­
wosławia, obrządek rzymski przyjęło, o- 
porni m arli w więzieniach i zasiedlali p u ­
stynie Rosyi. 1 stało się zadosyć woli wiel­
kiej carycy: nikt w je j państw ie nie ośm ie­
lał nazywać się unitą . U nia ocalała tylko 
w tych ziemiach Polski, k tóre zabór p ru ­
ski lub austryacki stanowiły. N iezrów nana 
za K atarzyny II potęga Rosyi przyćm i się 
cokolwiek za jej następców . Od Francyi, 
jak  burza dęby druzgocząca, szła rew olu- 
cya, grożąc potężnym  tronom . W ielkie p ań ­
stw a Europy przym ierzem  związać się m u­
siały, ku wspólnej obronie. Zdrowy zmysł 
mówił Rosyi, że wobec nowego w roga sta ­
rych drażnić nie trzeba. S tosunek jej do 
zabranej Polski złagodniał. M onarchowie 
rosyjscy przypom nieli sobie, że wypis n a ­
zwisk pod rubryką praw osław ia, to nie 
ostateczny d o w ó d , że w sercach unickich 
wygasła miłość dla w iary ich ojców. Już 
1798 r. cesarz Paw eł przyw raca trzy epi­
skopaty unickie: połocki, łucki i brzeski, 
a w 1807 r. A leksander I w skrzesza ty tu ł 
m etropolity i dyecezyę litewską do niego 
przywiązuje. By jednak  te zm iany w usta­
wach K atarzyny II nie miały zbyt stanow ­
czego znaczenia w odrodzeniu się unii, nie 
pozwolono wskrzeszonem u episkopatow i na 
sw obodne znoszenie się z papieżem . Do 
rozpatryw ania  potrzeb wyznawców Ko­
ścioła katolickiego w cesarstw ie rosyjskiem  
ustanow iony został w  P etersburgu  1801 r. 
wydział, zwany kolegium  duchow ne, k tó­
rego uchwały cenzuruje i zatw ierdza m ini­
ster spraw  w ew nętrznych. I tak  Kościół 
katolicki w Rosyi podciągnięto pod nadzór 
rządowy, przezco jego rozwój naturalny  
skrępow ano. Mimo tych ciężkich w arunków , 
unici czasy A leksandra I błogosławili i ich
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wykształcony i dzielny m etropolita  B ułhak 
potrafił przeprow adzić sw oje rozporządze­
nia, które kościół unicki m oralnie odradzały.

Lecz czasy europejskich zaw ikłań minęły. 
R osya po upadku N apoleona I zajęła w Eu­
ropie przew ażne stanow isko; nic ją  już nie 
krępow ało w  dążeniu do w ytępienia unii.

Może kto zapyta, jak i cel m iała Rosya 
w tępieniu unii, gdy już nietylko ruskie 
prow incye Polski, ale i sam ą Polskę w zn a­
czniejszej części posiadła?

N aród do pozyskania innego narodu  m a 
tylko dwie drogi: albo drogę braterskiego 
zjednoczenia, jak to  z Polską i L itw ą się 
stało, albo drogę w ytępiającej przemocy. 
Dzika, m ongolska R osya nie dorosła jeszcze 
do zrozum ienia drogi pierwszej, trzym a się 
więc drugiej drogi. T ępi polski naród, 
ograniczając jego zarobki na utrzym anie 
życia, tępi polską mowę, usuw ając język 
polski ze szkół i urzędów, tępi polskiego d u ­
cha, nasyłając Polsce m oralnie zepsutych 
nauczycieli i urzędników, więc wytępienie 
religii Polaków  je s t tylko krokiem  dalej po 
tej drugiej drodze. Spraw osław nienie Polski 
i wszystkich ludów  w skład je j wchodzą­
cych, to w łaśnie ten  cios tępiącej prze­
mocy, którym  Rosya chce zapewnić sobie 
jej posiadanie.

W alka to z Bogiem, ale car odważy się 
na nią!

W  dokonaniu tego zam iaru  R osya taki 
p lan  w ytknęła: najprzód praw osław iem  o- 
garnąć katolików  grecko-rzym skich czyli 
unitów , bo ci, przez podobieństw o obrzę­
dów  mniej silnie od niego odstają, a p o ­
tem na katolicyzm rzym ski uderzyć.

Do w ykonania tego p lanu  car Mikołaj I 
przystąpił już w  1826 r. a jak  ongi żydzi 
w  zaciętej w alce z C hrystusem  P anem  po­
moc znaleźli w uczniu Jego, tak  Rosya 
znajdow ała Judaszów  w kościele unickim , 
którzy jej do w ytępienia unii pom ogli.

T akim  to Judaszem  za czasów Miko­
ła ja  1 był Józef Siemaszko, naprzód czło­
nek kolegium duchow nego w Petersburgu, 
a potem  biskup wileński i niczem n ieogra­
niczony działacz we wszystkich dyecezyach 
unickich. Z jego to porady zniesiono wy­
dział unicki w petersburskiem  kolegium  
duchow nem , a unitów  oddano opiece św.

j  synodu, który zarządza spraw am i schyzm a- 
tyków ; za jego rad ą  rozpędzono Bazylia­
nów , którzy w szkołach swoich, gorliwych 
unitów  w ychow yw ali; jego to rad a  spo- 

| w odow ała pow stanie szkół przy sław nych 
klasztorach schyzmatyckich, gdzie młodzież 
unicką na  duchow nych sposobiono. Gdy 

I już zapom ocą tych środków  jad  schyzm a- 
tycki bezwiednie do dusz unickich w siąknął 
i gorliw ość unicka stępiała, za po radą  Sie­
m aszki zaczęły się przepisyw ania parafii na 

; praw osław ie. Na opornych był knut, w ię­
zienie, zesłania, zresztą nędza, bo unita 

: nigdzie u rzęd u , nigdzie pracy nie znajdo­
w ał; na  chwiejnych był postrach i pokusy, 
dla posłusznych pieniądze i k re s ty !J).

Mnóstwo m ęczenników w ydała w tedy 
unia, lecz o tych świętych do czasu głucho, 
ja k  głucho było o m ęczennikach w śród p o ­
gańskiego Rzym u. Rozsławiło się tylko m ę­
czeństwo mińskich Bazylianek, których p rze­
łożona m atka M akrena Mieczystawska w r. 
1845 z Rosyi zbiedz zdołała. P raw dom ów ­
ność jej zeznań sam  Bóg potwierdził, bo 
za je j przyczyną w rzym skim  klasztorze 

i na  T rin ita  dei Monti zasłynął cudam i obraz 
: Matki Bożej, przed którym  ona unitów  

Bogu polecała. Lecz choć św iat ze zgrozą 
| opow iadania m atki M akreny słuchał, car 

Mikołaj i Siem aszko nie ulękli się swego 
dzieła i unia w ziemiach litew sko-ruskich 
doszczętnie w ytępioną została.

Pod koniec życia Mikołaj I napy ta ł so­
bie kłopotów  przez w ojnę z Turcyą, za 
k tó rą  F rancya i Anglia się ujęły. Pogrom  
spotkał Rosyę i tak pow ażnie zachw iał jej 
potęgę, że car A leksander II zaniechał przez 
czas pew ien wszystkich sp raw  drażniących 
jego państw o wewnętrznie. Dla tych p o ­
wodów unia, w  tej części zaboru rosy j­
skiego, k tóre nazw ę K rólestw a Polskiego 
nosi, przez lat kilka po upadku  w litew ­
sko-ruskich ziemiach cieszyła się względ­
nym  spokojem .

Dopiero po zgnębieniu pow stan ia  P o la ­
ków 1863 r. A leksander II odzyskał sw oje 
pew ne stanow isko względem  Europy — 
i dlatego do ostatecznej zagłady unii przy­
stąpił. Tym  razem  Judaszów  w ydała Ga-

*) krzyże, ordery.
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licya, w której unia nie była nigdy prze­
śladow ana.

Tylko ślepy, a raczej nie chcący widzieć 
nie spostrzega i nie rozum ie zabiegów, 
które Rosya robi, by Galicyę sobie zagar­
nąć. W obec przyjaźni, z k tórą  się zawsze 
m onarsze austryackiem u ośw iadcza, nie 
może zbrojnie działać, ale podstępem  za­
szła już  daleko. Znalazła w Galicyi ludzi, 
którzy uwierzyli, że dlatego, iż są R u si­
nam i, to  są bliżsi Rosyanom , a właściwie 
m ówiąc obcoplem iennym  Moskalom, niżeli 
Polakom , dlatego, że są unici to też są 
bliżsi schyzm atykom , niżeli łacinnikom . Gi 
ludzie nie rozum ieją, że jeżeli R osyanin 
mówi językiem podobnym  do tego, jakiego 
R usin używa, to  dlatego, że Moskwa ten 
język z R usi wzięła, jeżeli R osyanin m o­
dli się obrzędem  podobnym  do rusińskiego 
to dlatego, że Moskal ten obrzęd wziął 
z Rusi. I coś się Rusinom  m arzy o b ra ­
terstw ie z Rosyą i coś im w sercach do­
lega żalem na Polaków . A Rosya ten żal 
rozdm uchuje fałszerstw em  przeszłości — 
w  której rzekom o Polacy wiele krzywd 
R usinom  zrobili, a  R osya tę przychylność 
dla siebie rozdym a fałszerstw em  przyszło­
ści, w której na  R uś tak wiele dobra spły­
nie, gdy z R osyą się zjednoczy.

A leksander II, chcąc uniknąć rozgłośnego 
oporu un itów  postanow ił zm ieniać ich na 
schyzm atyków  powoli, nieznacznie. Zaczęto 
od w prow adzania zm ian w urządzeniach 
kościołów i książkach przez unitów  do n a ­
bożeństw  używ anych, pod pozorem , że n a ­
leży obrządek unicki oczyścić od przym ie­
szek łacińskiego obrzędu i od napływ u pol­
skiego języka. Na tych oczyszczaczy n ad a­
wali się niechętni Polakom  Rusini. Ksiądz 
Michał Kuziemski, oficyał lwowski, m iano­
w any biskupem  jedynej już  w tedy dyecezyi 
chełmskiej w prędce się spostrzegł, o co 
Rosyi idzie i bojąc się odpowiedzialności 
przed Bogiem, biskupstw o opuścił. W tedy 
R osya sięgnęła do mężów rusińskiego d u ­
chow ieństw a, gdzie k rest i rubel uciszał 
sum ienie. K atecheta tarnopolski X. Marceli 
Popiel, n iedbając już o pozory, śm iało do 
spraw y przystąpił. Jako adm in istra to r opu­
szczonej przez Kuziemskiego dyecezyi, przy 
pom ocy gubernatorów  siedleckiego i lubel-

I skiego Grom eki i Boćkowskiego, przy po­
m ocy całych pułków  kozackich i całych 
grom ad sprow adzonych z Galicyi popów  
parafię po parafii, wieś po wsi na  schyzmę 
przepisyw ał. Kajdany, stosy rózg i niesły­
chane w  pogańskim  świecie gw ałty te pod­
pisy u ludu w yjednywały. I lała się znów 
krew  m ęczenników unii.

Najgłośniejszą z obficie przelanej krwi 
męczeńskiej sta ła  się wieś P ratu lin  na Pod­
lasiu.

Zdrajca Popiel w ydał okólnik w 'paź­
dzierniku 1873 r., że od stycznia 1874 n a ­
bożeństw a w św iątyniach Pańskich m ają 
się odbyw ać w edług praw osław nego czyli 
schyzmatyckiego obrządku. — Lud posta­
nowił wszędzie, gdzieby m iało się odp ra­
w iać nabożeństw o moskiewskie, zabrać k lu ­
cze od cerkwi i ani sam em u do niej nie 
uczęszczać, ani fałszywego kap łana  nie 
wpuszczać — i tak też dzielni bracia unici 
wszędzie robili.

B ru talna przem oc jednak  pozornie zwy­
ciężyła. Kiedy lud zam knął cerkiew, przy­
chodziło wojsko i przem ocą ją  otw ierało, 
nie szczędząc krwi niewinnej.

Podobnie stało się i w P ratulinie. Szla­
chetnego i czcigodnego sługę Bożego, ks. 
Józefa K urm anow icza już przed kilku ty ­
godniam i osadzono w więzieniu w Siedl­
cach, a tym czasem  naczelnik pow iatu  s ta ­
ra ł się wszelkimi sposobam i nakłonić dzielny 
lud do zdrady i odstępstw a od w iary św., 
ale napróżno. Nareszcie przyprow adził ze 
sobą w łościanina Pikułę, pow szechnie sza­
now anego starca w całej okolicy, spodzie­
w ając się, że on m u dopom oże w ohy­
dnej robocie.

Zdziwili się włościanie pratu lińscy, wi­
dząc P ikułę obok Moskala, ale ten nie za­
wiódł braci sw oich, odzyw ając się głośno 
wobec zgrom adzonego ludu: „Chciałeś, p a ­
nie naczelniku, abym  nauczył lud, jak  ma 
postępow ać; spełnię więc tw oją  wolę, lecz 
to, co ja  powiem , oni oddaw na wiedzą. 
Dla nas wszystkich jedna jest tylko droga: 
trzym ać się silnie naszej św. wiary, cokol­
wiek z nam i stać się może*. — Potem  
w yjął z poza siermięgi krzyżyk i uklękną­
wszy przysiągł głośno, że an i na krok od 
w iary ojców nie odstąpi a z nim  upadł
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na kolana lud i złożył tak ą  sam ą uroczy­
stą przysięgę.

Zniknął naczelnik pow iatu, aby n ieba­
wem się pojaw ić z oddziałem w ojska. Lud 
otoczył św iątynię i postanow ił bronić przy­
stępu do niej. Żołdactw o rzuciło się na ze­
branych z bagnetam i, kłując i siekąc. Lud 
jednak bronił się kijam i, kam ieniam i tak, 
że wojsko w  zam ieszaniu poczęło się co­
fać. W tedy dow ódca Stein kazał dać ognia. 
Z pieśnią na ustach „Święty Boże* zgi­
nęło 9 na  miejscu, 4  z ran  um arło, wielu 
odniosło lżejsze rany ; wszystkich zaś ży­
wych i zdrow ych zapędzono do więzień. 
Podobnie działo się i w wielu innych m iej­
scowościach.

W ieść o zbrodniach moskiewskich lotem 
błyskawicy obiegła nietylko Europę, ale 
p raw ie cały cywilizowany św iat i w yw o­
łała zgrozę i oburzenie. Ojciec św. P ius IX. 
dowiedziawszy się o tem , w ydał piękną en ­
cyklikę, p iętnującą Popiela jako  wdziercę 
i wilka w śród owczarni, o zacnych zaś 
i dzielnych obrońcach w iary tak się w yraża:

„Pośród najsroższych, jak ie  na  nas ze­
wsząd spadają, ucisków pociesza nas i p ó ­
ki zepia widok najwznioślejszego i praw ie 
bohaterskiego, mężnego a niezłom nego d u ­
cha, jak i świeżo spraw ili Bogu, aniołom  
i ludziom  R usini chełmskiego biskupstw a. 
Odrzucając bezecne chełmskiego zarządcy 
rozkazy, woleli raczej w ycierpieć wszelkie 
złe, naw et życie na  najw iększe niebezpie­
czeństwo wystawić, aniżeli w iarę sw oją 
obrazić i od katolickich obrzędów odstą­
pić, k tóre jako  po przodkach przejęli, tak  
w całości i nietykalności postanow ili za­
chować na  wieki*.

Mimo hańby i w stydu przed całym św ia­
tem, postanow iła R osya dopełnić bezecnego 
dzieła, unikając tylko krw aw ych gwałtów. 
Za to  więzienia, zdzierstw a pieniężne, kw a­
terunki w ojskow e po wsiach, wywożenie 
opornych na  daleki wschód, doprow adzały 
ludność praw ie do rozpaczy. Z 200 księży 
katolickich ledwie 18 uległo przem ocy i 
zgodziło się na  odstępstw o od w iary św.,

wszyscy inni zapełnili w ięzienia lub poszli 
na wygnanie.

W reszcie na dzień 24 stycznia 1875 r. 
kazano sprow adzić po trzech w ysłańców  
ze wszystkich gm in podlaskich do m iasta 
Białej i tu  m iał się odegrać ostatni akt 
tragedii. Oświadczono ludowi, że m ają  iść 
do cerkwi podpisać się na zm ianę religii 
i „podziękow ać Bogu za laskę pow rotu  
do praw osław ia*. Lud począł się burzyć 
i chciał wrócić do dom u, ale zewsząd oto­
czyło go wojsko i popędziło do cerkwi. 
K rw aw em i łzam i zapłakali biedni męczen­
nicy — a tym czasem  nikczem ne gazety 
moskiewskie z barbarzyńskim  bezw stydem  
pisały, „że to z rozrzew nienia płakał lud 
chełmski, kiedy pow racał na  łono p raw o ­
sław nej cerkwi*.

Pierw sza część carskich planów  speł­
n iona: unii już  niem a.

Unia św. uległa w walce z potężnym  
carem .

Nim jednak  ten m ocarz zdławieniem  ła­
cińskiego katolicyzm u now y cios Bogu w y­
m ierzy, spojrzyjm y na  niwy Podlasia  i L i­
tw y przesiąkłe krw ią m ęczenników unii.

Cicho tam  i spokojnie — nik t się już 
nie burzy, nie skarży — widno pogodzono 
się z w olą potężnego cara. Po wsiach gę­
ste cerkwie, popi dobrze się m ają  i naczel­
n ikom  donoszą: „wsio błagopołuczno!*

Lud trzeźwy, pracow ity i jakoś pow ażnie 
wesoły. Zdarzy się: kum  ze wsi jednej 
spotka kum a z drugiej, pom ów ią z sobą. 
tw arze im radością rozbłysną, uściskają się 
szczerze, czasem byw a gdzieś pójdą, w  cha­
łupie noc ich nie zastanie, a w racają  tacy 
jacyś jaśniejsi, cichsi i słodsi.

Czasem jakim ś gw arem  od lasu zawio- 
nie; coś niby szept m odlitwy, niby dziecka 
kwilenie — czasem coś zadźwięczy, niby 
dzwonek m szalny — czasem niespodzianie 
w śród pola drew niany krzyż staje.

Co to ?  Nikt nie wie. Nikt tu  nic nie 
robi. Carze, ty bój się! W alczyłeś przeciw  
Bogu ludzkiemi w ym ysłam i. Czy Bóg prze­
ciw tobie boskich w yroków  nie sposobi?
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U ŹRÓDŁA.
Obrazek z życia ludu przez M. Konopnicką.

„ Przez ciebie przepływa strumień piękności... “
Z . K r.

N atknęłam  się niem al na nią, nim  ją  
spostrzegłam . T ak podobną przydrożnym  
kam ieniom , na których przysiadła, czyniła 
ją  płachta ln iana, u szyi na  węzeł zwią­
zan a , a  odziew ająca ją  całą długością 
swoją, tak  niczem nie odbijała od szarego 
pasm a gościńca, ciągnącego się za nią het, 
aż ku K alwaryi, biegnącego przed nią het, 
aż ku Żywcowi; tak  drobnym  i nic nie- 
znaczącym punktem  była w przestrzeni, 
tak  się szarością sw oją zlewała z perło- 
wem tłem  wiosennego ranka.

Dopiero kiedy za zbliżeniem się m ojem  
podniosła głowę z nad  rąk  złożonych na 
niewielkim  kijku, uderzyło we m nie z tej 
szarości żywe spojrzenie bardzo m odrych 
oczu, k tóre  nagle rozświeciły tw arz, jak  
u  dziecka m ałą, siecią drobnych zm arszczek 
ściągniętą, a  tak  w yblechow aną wiekiem 
czy chorobą, jak  owe płótna, zbyt długo 
na  rosach leżące, gdy je  surow ość ziemi 
zje i w iotki szm at z nich uczyni.

A nie tylko tw arz rozświecały te oczy 
m odre, a le  całą nikłą, skuloną postać zda­
w ały się uw ydatniać i obrzucać blaskiem . 
Zobaczyłam  teraz i piersi zapadłe, na k tó­
rych krzyżowały się czerwone sznurki 
szkaplerza, i plecy zgarbione, i spłow iałą 
chustę, z pod której w ym ykały się dw a 
pasem ka przerzedzonych włosów, i zło­
żone na  kijku ręce drobne, kościste, z p o ­
giętym i w staw ach palcam i, i wychylający 
się z pod kapicy, jak ą  na  niej tw orzyła 
płachta, kaftan m odry, którego jeden  rę­
kaw  naszyty był wielką ła tą  z kwiecistego 
persu, i fa rtuch  siwy z dom owej przędzy, 
i dobrze już  zszarzaną spódnicę, k tó rą  
w ychudłe kolana przebijać się zdawały, 
i m ałe stopy w łykowych trepkach, szm a­
tam i owite.

Całe to ochędóstwo czyste było i schlu­
dne.

Obok na kam ieniu leżała Ewangeliczka

j  w czarną skórę oszyta, przełożona gałązką 
święconego ciernia, na niej chustczyna 
pstra, ow ijająca kaw ałek białego chleba, 
u praw ej ręki brzęczały grube ziarna ró ­
żańca i m edaliki blaszane.

P atrzy ła  na  m nie i zdaw ała się uśm ie­
chać wązkiemi, zblakłem i w argam i. I ja  
patrzyłam  na n ią  i m im ow oli uśm iechać 
się zaczęłam do m ałości jej, do tych jej 
oczu m odrych, do tej starości tak  nędznej, 
a tak  ochędożnej.

— Pochw alony! — przem ów iła pierwsza.
— Na wieki — odrzekłam . —  A wy 

skąd, babko, idziecie?
— A z  Kalwaryi... Od tego P an a  Jezusa 

i od Matki Najświętszej...
Mówiła to  takim  tonem , jakby  odw ie­

dzała dobrych swoich znajom ych, i ugo­
szczona od nich w  radości się z nim i tylko 
co rozstała.

— Cóż tam , odpust jak i?
— O dpustu to lam  niem a akura tn ie  na 

ten  czas nijakiego; ale żem się utęskniła 
do P an a  Jezusa, bom  sześć niedziel leżała. 
Niem oc taka, że m ało do śmierci brakło.

— I cóż wam  to było?
— Ano, słabość taka, niemoc... A to 

i s ta ro ta  przycisła, i mróz... Tom  tak p ra - 
gła, pan i m oja, żeby aby n a  cieple um ie­
rać, aby na  cieple... Tom  dzień — noc 
w ołała do P an a  Jezusa: P an ie  Jezu, nie 
dajże mi zimie żyw ota konać, ino m nie 
też chowaj do tego słonka, cobych też 
ono słonko jeszcze uźrała...

Podniosła obie ręce, i zbliżając je  w po­
w ietrzu ku sobie, jakby  do m odlitw y, p a ­
trzyła zm rużonem i oczyma w prześw ieca­
jące  z za perłowej mgły porannej słońce. 
W yraz zachw ytu i błogości wybił się na  jej 
tw arz drobną i rozciągnął zmarszczki 
wkoło ust zapadłych, drgających niem ą, 
dziękczynną m odlitwą.

— Ej, babko, —  rzeknę, — nie wszy­
stko to  jedno, kiedy um ierać?

— A ni! a ni! pani m oja, nie jedno!



Na cieple um ierać, na zwiosnę, to  wielka 
rzecz jest. Bo na „zwiosnę* to te du­
szyczki kw iatem  w niebo idą i aże pa­
chną P an u  Jezusow i; a zimie to  jak  ten 
°gieniek tlący... Leci śnieżyca, to  druga 
duszyczka, i ugaśnie na  niej i furty ra j­
skiej nie dojdzie. Tom  się bała, pani moja... 
Tom się też bała...

— A skądże wy wiecie, że to tak  jest?
— A cóż to? Nie żyjąca to jestem  bez 

taki w iek? A to pod siedem dziesiąt m i 
będzie, głodow e la ta  pam iętam ... A jakże! 
Mór taki, co ludzie czernieli, ja k  sadze... 
Ino ścisło — i już. Nikt ta  testam entów  
nijakich nie rozpisywał. Drugi to i Boga 
nie zdążył w ezwać przy skonaniu. Śm ierć 
ano kosą m achnie, ja k  najtęższy chłop. 
Gdzie!... I najtęższy chłop nie um achnie 
bez dzień tyle traw y, co ona koścista ludzi 
umachła... A wszystko poszło z głodu. 
W ody wielkie przystąpiły, lody nie lody, 
śniegi nie śniegi, jak  to zaczęło w górach 
tajać, a  na niźnie walić, to takie wody 
po polach stały, jak  to  morze stoi. Ino 
że m orze to  ta  węgły ziemskie strzym ują, 
a tu  nie... Dopiż przyszły deszcze, dopiż 
wszystko het precz wymiękło, dopiż nastał 
głód...

A gdy tak  m ówiła, głos jej nabierał 
grozą i m ajestatem  przypom nianej klęski, 
a d robna ręka w kwiecistym rękaw ie za­
kreślała szerokie koła ku pagórkom , wzno­
szącym się przed nam i w  łagodnych skło­
nach. Zam ilkła już, a rękę trzym ała jeszcze 
wzniesioną przez chwilę. Opuściła ją  na­
reszcie na kijek, brodę oparła  na niej, 
i kiw ając głową, patrzy ła przed siebie.

— Oj Sucha, Sucha, co nie suszy... Oj 
żywiec, Żywiec, co nie żywi...

W estchnęła głęboko i zw róciła ku m nie 
sWoje m odre oczy.

— To, pani m oja, ludzie sieczkę dro­
bno rzli, m ech suszyli i tłukli, ości z owsa 
przyczyniali, kto m iał sól, to solił, a  kto 
nb to  ni, dopiż „kuleszę* taką  na  wodzie 
warzyli, dopiż tę  w arzę jedli... To psi, 
pan i m oja, do trzeciego dnia po niej wyli, 
a ludzie nic!...

Nachyliłam się ku niej, słuchając.
N atychm iast zauw ażyła ruch ten, a ogar­

nąwszy około siebie płachtę i spódnicę, rzekła:

— Siądźcież sobie wedle mnie, siądźcie... 
A toż i święci P ańscy po kam ykach sia­
dywali, chodząc po tym  światu...

I usuw ała się uprzejm ie, jakby  na po­
kojach gościa przyjm ując.

Siadłam  niżej nieco i chwilę trw ało 
milczenie; ona znów zmrużywszy oczy, 
patrzy ła  z błogością w słońce, a ja  zam y­
śliłam  się o tej „warzy,* po której psi 
do trzeciego dnia wyli, a ludzie nic!...

— A jakież to było w sm aku? — spy­
tałam  zcicha.

S taruszkę opuściła już  groza. Blaski 
słoneczne oblewały jej tw arz jak ąś  dobro- 
dusznością i rozczarowaniem .

— Ano. nienajgorsze, nienajgorsze... — 
odrzekła. Ino że dużą ostrość m iało w so ­
bie i na  w nętrzu piekło. A i to  człeka 
smęciło, że jak  to bydlę sieczkę w  siebie 
pcha. A czemże to człek od tej „niemej 
twarzy,* od tego bydlęcia odm ieni, jak  
nie tym  świętym  chlebuszkiem ? Ja  tam , 
żem to na  m ałem , sierockiem  życiu zu- 
czona byłam  po służbach, to  ta  niewiele 
tego jeść m ogłam . W zięłam  do gęby raz, 
wzięłam drugi raz. fartuch  ściągłam , zęby 
ścisłam  — i już. Ale kto na dużem życiu 
zuczony był, to  jadł, nie pytał, żeby aby 
jeszcze było tyła... To, pani m oja, ludzie 
tak  po tern jad le  puchli, takich dostaw ali 
słabości, takich ziębów, że to całemi cha­
łupam i m arło. O księdzu, o spowiedzi, to  
ta  i rzekania nie było. Ledwo się drugi 
w  piersi uderzył, jeszcze: „Boże bądź m i- 
łościw,* nie przerzekł, już  duch z siebie 
puścił. Gdzie niebądź to  ułapiło... W  cha­
łupie, to w chałupie, w  oborze, to  w obo­
rze, ale że najw ięcej to na drodze każdej. 
Bo to, pani m oja, ja k  śm ierć po św iatu 
chodzi, to  człowiek w izbie nie usiedzi; 
ino m u się cni, inoby gdzie szedł, w łaśnie 
jakby  go kto za połę z izby wyciągał. 
T ak  już ta  dusza czyni... To tak  ludzie 
po drogach leżeli, jak  te  kam ienie leżą. 
Na deszczach, na  rosie, precz, jak  te  ka­
mienie... Dopiż ich ta  nazgarniali kaj nie­
bądź pod figurę, dopiż w ykopali jam ę, do­
piż ich tej świętej ziemi oddali, dopiż ich 
ta  św ięta ziemia nakryła.

To wiecie, p an i?  Go tam  ludzie pow ia­
dają  tak  albo tak , że straszy, że prze­
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szkadza, to  wszystko chfałsz! Żeby ta  nie 
wiedzieć jak , żeby mi tak  z am bony po­
w iadali, tak  chfalsz! Nijakich, pani m oja, 
przeszkodów niem a. T en  „u m arty “ nijak 
się tem u żywem u nie przeciwi. On sam  
kontentny jest, co się już  jego chodzenie 
po św iatu skończyło, to leży sobie pię­
knie, cicho, i P anu  Jezusowi dziękuje na 
„dobranoc." Przecie żyjąca jestem , wiem, 
co mówię!

To idę ja  raz, pani m oja, do Hucisk, 
a tu  na m nie siły uderzają, żem bo ze- 
czczona była w sobie, przy onej sieczce. 
Idę dalej, a tu  m nie zamroczyło. Jak  m nie 
zamroczyło, tak  padłam . Na drodze p a ­
dłam  idący, jakby m nie sierpem  podciął. 
T ak  nieodal sta ła  figura. P atrzę ja ku 
onej figurze, a już śm ierć dm uchała na 
m nie, cobych ugasła. Tak zaw ołam  ja  
w „serdcu," bo mi głos odjęło: Panie Jezu, 
przyciągnijźe m nie do siebie, cobych nie 
konała żyw ota na  drodze, jak  ta  kaw ka 
polna..." A gwiazdy już  na niebo szły 
i rosa rosiła. Takech zaraz na  onej rosie 
wzm ocniała, do onego krzyża na rękach 
się zaciągła, głowę na  górce sparła i nockę 
znocowała. A górka to była z piasku su ­
chego, jakby dziś, abo wczoraj skopana... 
P atrzę ja  „ranie," a tu  koło m nie fartuch 
się m odrzy z onego piasku. Podniosłam  
się, a tu  nóżka dziecińska wystercza mi 
kole boku, a tam  znów włosy się czernią, 
jak  to  żyto, kiedy kły puszcza... Bo to 
w takie przestraszone czasy, nikt do czysta 
na  glanc nie zakopyw ał onych morowych... 
Była glina, to i strzym ała, był piasek, to 
się i rozsypał za w iatrem .

Dopiż-ech uznała, że to mogiłka, żech 
te  ludzkie kosteczki bez całą noc cisła, 
dopiż zm ów iłam  za nich W ieczny odpo­
czynek. Dopiż wiem tera , co um arty  człeka 
nie przestraszy. Chyba jak  człek na sercu 
plam ę jak ą  m a, to m u ta p lam a strachem  
się czyni. A inak — to ni!

Um ilkła i trzęsła głową, poruszając bez 
głosu zaklęsłemi wargi.

— I gdzieżeście wy wtedy szli, babko? — 
zagadnęłam , aby ją  do m ów ienia pobu­
dzić.

Spojrzała na  m nie zadziwiona.
— A na Janielską pątow ała na K alw a-

ryą, — rzekła takim  tonem , jakby ją  
w zdum ienie w praw iała  niedom yślność 
m oja, i jakby ludzie zgoła innych dróg 
odpraw iać nie potrzebow ali, ja k  tylko na 
„Janielską" i na  „K alw aryą".

— Bo wiecie, pani — dodała natych­
m iast z wielkiem ożywieniem, — co ja  
w am  pow iem ? Dobrze iść n a  Zielną, do- 

| brze i na  Siewną, i na G rom niczną też 
dobrze, kiej kto ciepłe obleczenie m a; ale 
że już najlepiej to na „Janielską." A  wie- 
cież pani bez co? Bez to, co na ten dzień 
wszystkie „janioły“ od wszelakiej roboty 
odpuszczone są, i jak  oni gołębiowie po 
niebie la ta ją , a w ołają: „Marya! Marya!" 
Niby za tym  narodem  ubogim... bez c o : 
ludzie rzekają w litanii „Królowa jan iel- 1 
ska..." To takie się m iłostliwe „serdce" 1 
robi z tego w ołania u Najświętszej P a - j 
nienki, że człek wszystko u niej tego dnia, ’

| co zechce, uprosi. Ano nie godzi się p ro ­
sić o co insze, jeno  o odpust grzechów, I 
bośm a wszyscy grzeszni, i o chleb, bo I 
sam  P an  Jezus na to  pozw oleństw o d a ł . ' 
A o insze rzeczy to się nie godzi, chyba 
że kto prosi o „wieczne odpocznienie" 
dla ojców-rodzicieli, to  wolno na  każdy < 
czas, jako  że te  kości um arłe  na każdy | ,  
czas sam e do Boga krzyczą... A na ziem i,// 

| to pani m oja, w Janielską żaden g rz e - j1 
sznik nagłą śm iercią ze św iata nie scho­
dzi; a co się w polu na ziarno uwiąże, f 
to zdrowy z tego chleb jest, bo sporysz 
i rdest mocy w ten dzień nad  kłosem  nie 
m a; a co się na kw iat uwiąże, to  jagoda 
z tego w ynika słodka, na  różne złe po­
m ocna, a  kw iat biały będzie; a co w la­
sach skrzypiącego drzew a jest, to  w ten 
dzień ciche stoi. a na  m orzach okręty do 

( dna nie idą, i p iorun  ich nie urazi, a kogo 
J  żmij ugryzł, nie puchnie, — i jastrząb  
; w ten  dzień skow ronka nie chwyta, i m a­

cocha sierot nie bije. T aki dzień jest!
To mogłyby się, pani m oja, wielkie 

rzeczy na świecie w Janielską dziać, i lu- 
dzieby po w odach wielkich chodzili, jak  
po suszy, i więźnie z lochów na slońceby 
wyszli, wszelki jasyrby  padł, i ziemiby 
w  dw oje tyła przybyło, ino że nie każdy 
wie, co i jak...

Mówiła to spokojnie i zcicha, jak  się
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mówi o rzeczach dobrze znanych i nie 
dziwnych w cale, a  oczy podniesione tro ­
chę od ziemi, trzym ała na  pow ietrzu per- 
łowem, patrząc w dal.

Naraz zw róciła się do m nie:
— Wiecie, p an i?  — rzekła. — Na Ja ­

gielską, to  i pokrzyk, choćby go od ser­
decznego korzenia kopać — nie krzyczy... — 
Zamilkła i patrzyła na  mnie. Teraz do­
piero wielkie zdum ienie wybiło jej na 
twarz. Ten pokrzyk, co kopany nie krzy­
czy, uderzał je j myśl daleko ogrom niej- 
szym dziwem, niż ludzie po m orzu cho­
dzący, i ziem ia, której mogło przybyć 
»w dw oje ty la .“

— A wy, pani, skąd, że o tern nie 
wiecie?

— Z W arszaw y.
Uderzyła w dłonie, puszczając swój ki­

jek.
— Z W arszawy?!... Świecie! świecie!... 

I takeście z tym  piątniczkiem  ubogim  w e­
dle drogi siedli?...

To, co je j się dziwnem  nie zdało dla 
świętych, dziwnem  jej było dla kogoś 
z W arszaw y.

—  A cóż — odrzekłam , — czy to  mi 
źle? Kto tam  wie zresztą, kto przed kim...

Przyjęła to oświadczenie m oje z prze­
dziwną dobrodusznością.

— Pewnie! pewnie! — rzekła, kiw ając 
głową. — Sam  Bóg Ojciec to wie i S tw o­
rzyciel nasz... Jako i o tym  pustelniku jest 
gadka, co tu  w  górach siedział, a świę­
tym się czynił...

— Jakże to było...
— Ano, tu  gdzieś wedle Żywca była 

Panna, co się do niej „kaw alirza" zjeżdżali; 
jak to  młodzieńce, ten  się „zalica" i ten 
się „zalica," a  o pierścień kłania, że to 
' urody pięknej była i m ajętności za nią 
wielkie szły... Aż sobie ona panna upodo­
bała jednego i ślubow ała jem u  przed oł­
tarzem. T ak  żyli rok, żyli dw a; a m iała 
ta  panna tego m ałżonka swego „bardzo 
za co“ i on też ją  m iał „bardzo za co." 
Takie już  im P an  Jezus kochanie dał. Aż 
ten młodzieniec na w ojnę przeciw Szw e­
dom poszedł i zginął zabit. Jak  też zginął 
ząbit, tak  ta  pani jego mówi do pustel­
nika, co tam  w pustelni siedział:

Polski Kalendarz Maryański.

— Święty pustelniku — mówi, tak i tak, 
p ana  mego —  m ówi — „Szwedzia" na 
wojnie ubiły, Bóg to  ta  jedyny wie, co 
z duszą jego... Będę ja  tobie — m ówi, — 
dosyłała obiad na  każdy dzień, a ty święty 
pustelniku — mówi, — na każdy dzień 
zmów też paciorek za oną duszę niebogą... 
T ak  on pustelnik pow iada, że dobrze. Ale 
że to  nie jeden do niego się udaw ał, jako 
że na okolicę świętym  słynął, więc m u tu  
nijakiego dobra, chleba, mięsa, om asty — 
nie brakło. T ak  tych obiadów  nie m iał 
sobie za co. To owo jad ło  nieraz, pani 
m oja, i do trzeciego dnia stało. A pacie­
rza też za oną duszę nie zm awiał, bo so­
bie tak m yślał: „Cóż ja  będę pacierze
zm aw iał, kiej obiadu nie jem  ?“ Jako że 
i p raw da, bo nie jadł. Ano zaniechał dzień 
nie dzień, rok  nie rok, a onej pani precz 
się ten je j pan  śni, że niby spokoju na 
tam tym  świecie nie ma.

T ak  pani każe przypiekać, a krasić, 
a podlew ać one obiady, a tłusto, a słodko, 
żeby też ten pacioryszek skuteczny był, —  
i nic. Aż raz, stoi ten obiad w owej p u ­
stelni, a tam  w podle idzie sierota w ędro­
wniczek, co już  trzy dni o czczym duchu 
był. Patrzy  on sierota na  ten obiad, p a ­
trzy, czeka, czy go kto nie zawoła, choć 
skórki chleba nie da — nic. A pustelnika 
praw ie na  ten czas w pustelni nie było. 
Jak też tego sierotę głód nie ściśnie, jak  
go nie zdejmie żądość do tego jadła, tak 
co robiący, przeżegnał się, wziął łyżkę 
w garść i zjadł wszystko co do kruszyny, 
jeszcze się oblizał.

Jak  też zjadł, tak sobie w estchnął i p o ­
w iada: Boże, bądź też miłościw tem u, 
kom u ten obiad na pożytek m iał być. 
I poszedł Idzie noc, a tu  ten młodzieniec 
na w ojnie zabit przystępuje do onej sw o­
jej pani i praw i: „Ach m oja małżonko,
ach m oje kochanie! dajże mi rączkę, co 
ją  pocałuję! Terazem  dozna! ochłody w czy- 
scowem upaleniu. Ale któżto ten  obiad 
zjadł dzisiaj? Nie pustelnik bo go zjadł, 
bo inszy pacierz był, i bardzo szczery..." 
T ak pani naprzód struchlała, a potem  się 
pocieszyła w serdcu sw ojem  i po całym  
kra ju  dała szukać i nagrody wielkie obie- 
cować, żeby się tylko ten przyznał, kto
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ów obiad zjadł. Aż się on sierota w ędro­
wniczek przyznał. T ak dopiż od tej pory 
pani pustelnikow i jad ła  nie dosyłała, ino 
sieroty w ędrow ne po drogach zbierała, 
dopiż je  u stołu swego sadzała, dopiż 
chleb z niem i łam ała, dopiż ich o pacio­
rek prosiła, — Amen.

Zatrzym ała się. T en  w yraz przeryw ał 
bieg jej myśli. Po chwili dopiero, w raca­
jąc  do przerw anego w ątku:

— To, pani m oja — rzekła, — nikt 
nie wie, kto tam  u Boga pierwszy, a kto 
zaś pośledni. Ludzie sobie różne honory 
dodają, tak  i tak, ale P an  Bóg m iłosierdny 
insze regestry trzym a. On czasem tego 
żebraka puści do siebie, na niebieskie po ­
koje, a tem u panu  u drzw i każe stać... 
A ten niski, nad  wysokiego będzie posta­
wiony...

Zm rużyła oczy i patrzyła w  słońce.
A m nie, kiedym jej słuchała, zdało się, 

że Ew angelia wczoraj tu  gdzieś, między 
K alw aryą a Żywcem, opow iadaną była 
przez otoczonego rzeszą C hrystusa; że on 
sam  kęs drogi tylko się oddalił, a  w ianie 
szaty jego porankiem  tym  wieje, a ka­
m ienie przydrożne słow a jego podają  so­
bie.

Sięgnęłam  w zam yśleniu po Ew ange- 
liczkę. Była to  szara, b ibulasta, krzywo 
obcięta książczyna, w której połow a przy­
najm niej w yrazów , jak  np : Bóg, szatan, 
wieczność, anioł śmierć, dusza, grzesznik, 
św iat, cud, piekło, w iara, oraz wszystkie 
odnoszące się do nich zaimki, drukow ane 
były w całości dużym  alfabetem . Szcze­
gólniej SZATAN prezentow ał się w spa­
niale, a tragiczna jego pycha zupełnie m o­
gła być zaspokojoną tem  zrów naniem  
z rzeczam i świętem i, jakiego w tej E w an- 
geliczce dostąpił. Niekiedy też zdarzało się, 
że w ielka jak aś  czcionka w skakiw ała w  sam 
środek obojętnego w yrazu, jak  np.: sieDem, 
paCIerz, słuP, męKA, drOga, odpUst, i t. p., 
co nadaw ało  kartom  tej książczyny nader 
dziwaczny charakter.

P rzypatryw ałam  się jej z uśm iechem , 
który starow ina wzięła w idać za wyraz 
uznania, gdyż m odre je j oczy rozbłysły 
nagle wesoło.

— „Piękna" książka, „piekne" nabo­

żeństwo! —  przem ów iła, kiw ając głową. — 
Tyla co „lutery" „straszecznie" są m a­
luśkie...

— Słabe już widać macie oczy, babko — 
odrzekłam .

—  Iii... ni. Oczy to  ta  obejdą, obejdą! 
Tyla, co już od m ałości tym  m aluśkim  
„luterom " niewiele rozum ieć „spotrafię."

— A któż w as czytać uczył?
— A jan io ł! Gdzieby zaś, pan i m oja, 

sierotę kto inszy zuczył?
Mówiła to  tak, jak  gdyby było rzeczą 

całkiem  n a tu ra ln ą  i powszednią, że anioły 
czytać uczą sieroty.

— Toście się bez rodziców chow ali?
— Abo ja  się chow ała? N ijak ja  się 

nie chow ała, pan i m oja, tyło m nie ten 
Bóg Stworzyciel wywiód, na  świat, ja k  tę 
płonkę leśną, i tak  m nie ta  św ięta ziemia 
zhodowała.

— To was ojcowie wczas odum arli?
—  Ojca-rodziciela, tom  nie uznała. Gdzie! 

ani zapam iętania, kiej pom arł! A jak  m atka 
pom arła, to  m i było pięć roków  na  szósty. 
Bez koszuli mnie, pani m oja, odum arli, 
ino m nie w  szm atki starej płachetki ow ią­
zywali i takech chodziła. Jak  ten robak  
ziemią żyje, tak  my biedą żyli. Gryzła 
n as  ona, gryźli my ją  — ano, nie ską- 
siła...

— I dużo was było dzieci?
— Dzieci to  nas było „czworga," a ten 

najstarszy  i p iąty  to był b ra t, A le że 
tw ardego  serdca był... Bić, to  nas ta  wielce 
nie bijał, ty ła co wszystko w garści trzy­
mał, aże piszczało. Ścisnął mróz, to  m atka  
do drew  w piecu palić, a ten  b ra t n a  
drw ach siedzi i przystępu nie daje. Tak 
m atka do niego: — Jędrek — mówi, — 
że m u to Jędrek było — co ty? — m ó­
wi, — ognia palić nie dasz? A toć mróz! 
T oć to m ałe na  nic „skargną"... A ten 
ino ręcam i się weprze we drw a, że ta  da­
leko po nie do lasu  m usiał, i ledwo ta 
z biedą co nieco chwycił, bo leśny s tra ­
sznie uglądał. — A niech zdycha — pe- 
da, — szczeniak jeden  z d rugim , kiej 
m rozu strzym ać nie może. — T ak  m atka  
znów do niego: — Jędraś, bój się Boga, 
synu! A to  i mnie, m atce, zima! —  A ten 
jeszcze się dubelt rozeprze na  onych
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drw ach: — A to niech i m atka zdycha! — 
peda. — To, pani m oja, włosy nam  na 
głowie staw ały  słuchający. To m atka 
w płacz, to  my dzieci za n ią  takoż w płacz;
& ten  ino pod nos dm ucha, jak  ten  sęp... 
A co było robić? P orw ać się na niego 
nie m iał kto, m atkaby nie uradzili, bo 
całkiem ze sił zeszli, jako  że ich zimno 
trzęsało cości bez pół roku, a nasby ta  
do szczętu w  garści zdusił — boć to 
Wszystko było jak  owiesek drobny... To 
my ino z kąta  patrzali na  niego, a on nic. 
Dopiż m y się wypłakali, wypłakali, dopiż 
my jedno  na drugie głowy poukładali, 
jako te jagniaki, dopiż nas m atka ręcam i 
nakryła, dopiż m y się pośpili. To drugi 
raz, odecknę ja, pani m oja, pojrzę, a  ten 
b ra t precz jeszcze na  onych drw ach sie­
dzi, a głow ą trzęsie, a patrzy  na  nas, jak  
ten wilk leśny, że to pochm urow aty  był 
na wejrzeniu od m ałych lat. To taki się 
widział stary, taki starzeńki, taki sturbo- 
wany, taki na tej twarzycy uczerniały, 
jakby od „zaczątku" tego tu  św iata  po 
ziemi chodził... To m u ino to „czeło" 
w bruzdy szło, jaby  po niem  b roną prze­
jechał, a  te  w argi to m u tak  latały, jak  
w zimie. Nie było ta  i n a  nim  wielkich 
rozkoszy. Koszulisko porw ane, nożyska 
bose, kożuszątka nie uznał, z bużniezka 
łachm an tylko, że go to ta  bieda napo- 
rów ni z nam i gryzła... T om  nieraz, pani 
moja, w idziała, jak  m u  z tych oczu łzy 
ciekły. „Ślozy" takie, że to  jak  ten  krupny 
grad... Ino się trząsł cały.

U rw ała i patrzyła na m nie bystro, u p a r­
cie. Te łzy padające z „pochm urow atych" 
oczu b ra ta , k tóry  na drw ach kradzionych 
siedząc, p łakał nad  nędzą gniazda sw o­
jego, przenosiły zupełnie skalę jej pojęcia, 
były niezrozum iałe dla niej. „Tw ardego 
serdca był" — to o nim  wiedziała, to d a ­
w ał uczuć słowem tw ardem , może pięścią 
tw ardą; skądże więc te „ślozy, ja k  ten 
krupny grad," u tego chłopaka, co „jak 
wilk leśny" patrza ł?  Były to sprzeczności 
niepojęte dla niej. Musiała jednak  prze­
czuwać jak ąś  głęboką tragiczność w tych 
»ślozach,“ bo pomilczawszy m ało, dodała 
jakby w  zam yśleniu:

— T om  go się jeszcze bardziej w tedy

bała, niż kiedy pom stow ał. A co? T akie­
m u, to ta  wielce dowierzać nie trza... Sie- 
kierzyskiem, abo i m otyką poubijałby, jak  
te myszy polne. A to i dziwotyby nie było. 
T yla  gąb, pani m oja, a wszystko m u na  
ręce patrzy, że to  g run tu  nijakiego nie 
było, ino ten grosz wyrobny.., — Ścisnęła 
wąskie ram iona i skuliła się w  sobie, jakby  
teraz jeszcze uczuw ając ów strach dzie­
ciństw a swego.

Była w tej chwili tak  drobna, tak  pod 
p łach tą sw oją siw ą schow ana, tak  w tu­
lona między kam ienie szare, że istotnie 
w yglądała jak  nędzna mysz polna. Żywość 
spojrzenia jej m odrych oczu uw ydatniała 
jeszcze to  podobieństw o.

— A wiecie, pani, co ja  w am  po­
w iem ? — rzekła nagle, w ysuw ając z ra ­
m ion m ałą sw oją głowę. — To m atuś 
niczego tak  nie „lutow ali" przy skona­
niu, — że im się to zara na  „zwiesnę" 
po onej zimie zm arło, —  jako  tego, co 
m nie na tym  tu  świecie ostaw iają bez 
koszuli... To ich taka  żałość przede śm ier­
cią ścisła, że tej duszyczki nijak ze siebie 
puścić nie mogli. Już ich i na p rostą  sło­
m ę kładli, i dziewięciornikiem kadzili — 
nic! Dopiż im się kum a zabożyła, bo jak  
tyluśko skonają, zara z nich płachtę ścią­
gnie i m nie koszulinę zrządzi, dopiż to 
sobie do serdca wzięli, dopiż „ciutko" 
skonali.

Uśm iechnęła się świetliście, błogo. To 
cichutkie skonanie m atki zdaw ało się być 
jednem  z najsłodszych wspom nień. Kto 
wie, czy nie najsłodszem  nawet.

— I cóż się stało  z w am i dziećmi i z b ra ­
tem ?

— B rat to  za średniaka na drugą wieś 
poszedł, a te m ałe też się do pasenia go­
dziły, więc je  ludzie pobrali. Tylko mnie, 
żem to „najm niejsza" była, to ta  różnie, 
tak  i ow ak sieroctw o żarło... Ano, pojęła 
m ię do się „ujna," że to u  niej chłopaki 
sam e były, i tak m nie u siebie chowała, 
ale że mi ta  nie było nijakiego dobra. 
„Ujna," ja k  „ujna," zwyczajnie, to pchła, 
to  szturchała, jak  to  nie trza pow iadać 
o sierockiem dziecku Ale że jeść to dała. 
Choć ta  „pozliwki" jakie, to dała. Drugi 
raz to  i kotu u jęła, żeli nie dostaw ało,

4*
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a rów nie pam ięć m iaia, że to  sierocie 
głód. I wszystko się obeszło. Tyla co one 
chlopaczyska strasznie nade m ną p ano ­
wały. Nie przeszedł jeden, żeby włosów 
nie targnął, nie szczypnął, pod ziobro ku­
łakiem nie zajechał... To ono ciało na 
m nie, pani m oja, ino się od siniaków  be- 
strzyło... T e ram ienia, te boki, te  plecy, to 
aże graniate były na  mnie... A najbardziej 
to m nie one chłopczyska poniew ierały, żem 
ich uglądała, ja k  się na książce uczyły. 
To m nie odpędzali, to m nie bili, to  Bóg 
wie nie ja k  cudowali, a ja  i tak  się zu- 
czyła!

Podniosła głowę z cichym śmiechem 
i patrzyła w  słońce.

To ,jej patrzanie w słońce m iało swój 
szczególny charakter. Coś jakby  bezw ie­
dnie dziecięcego w niem  było. Jakaś głę­
boka naiw ność, jakaś ufność wielka. T ak  
pliszka przydrożna w  nie patrzy, kiedy 
jeszcze pola czarne, a rój m uszek nie wzle- 
ciał w pow ietrze; tak  w  nie patrzy sasa­
nek leśny, kiedy w yniknie z ziemi wskróś 
śniegu i na kw iat się zbiera. A w jej 
uśm iechu to była zaraźliw ość jakaś. Dła­
wiło m nie w  gardle od jej opowieści, 
a usta  m oje sam e się uśm iechały do niej.

— I jakże to  było? — zapytałam .
— A no, dostałam  ta  od jednej dzie­

wuszki „groszów kę.“ S targana była ona 
groszówka, ale że „lu tery“ wszystkie były 
n a  niej, jak  należy. T om  bez trzy dni m e­
dytow ała, „kandy“ ja  tę  groszówke przed 
onem i chłopczyskam i skryję, żem to spó- 
dniczątka nijakiego nie m iała, ano i kie­
szeni, inom  w chłopczyńskiej koszuli k ro ­
wy pasła, co mi ją  „u jna ,“ niech jej ta 
Bóg da niebo! ze swego Staszka zdała. 
Koszula, jak  koszula; niebardzo ta  jeszcze 
p o rw ana  była, ino że m i do kolan nie 
posięgła, to ta  niewielce w niej paradę 
m iałam . To, pani m oja, dał mi P an  Jezus 
taki przemysł, żech sobie łatkę płó tnianą 
zrządziła, i na onej koszulinie u  boku, j a ­
koby też kieszonkę, igłą „przyściegła,“ ino 
że od spodku, coby chłopaki nie najrzały, 
i takech se tę groszówkę chow ała P ogna­
łam  krow ę w pole, tom  ta  byle gdzie pod 
krzaczkiem  się przytaiła, abo i w rowie, 
i com tylko u  nich spatrzyła, tom  póty

n a  onej groszówce szukała, pókich nie 
znalazła. Tom  jedno  do drugiego przy­
kładała tak  i tak, tak  i tak, aże się zło­
żyło...

Przychyliła się do m nie i kładąc w y­
schły swój palec na ustach, rzekła zcicha:

— Jak  ja  sobie teraz m iarkuję, to  nic, 
ino jan io ł mi tak  precz wszystko dopo­
w iadał. Bo gdzieby to sam  człowiek spo- 
tra f ił! T om  się nieraz, pan i m oja, tak  
um ordow ała, ażek się o ziem cisła i p ła ­
kała... To w ia tr polem  powieje, abo to 
w róblątko zaświegoce, a  we m nie zara 
duch inszy, insze porozum ienie; ino spoj­
rzę, już widzę, jak  i co. To cóżby to, pani, 
było, jak  nie moc niebieska?... Drugi raz, 
obświeci miesiąc izbę, a m nie zaraz jan io ł 
budzi. To dalej ja , sm yrk  ze słomy, żem 
to w podle okna ligała, i do m ojej gro- 
szówki. To com tylko w dzień nie spo- 
trafila, to  nocą, przy onym  m iesiącu każ- 
dziuśką rzecz spotrafiłam . Jakby m i co do 
ucha gadało. Jeszcze jesień  nie przyszła, 
juźech te duże lu tery  wszystkie, do je- 
dniuśkiej porozum iała, i złożyć złożyłam. 
Jakech też te duże porozum iała, dopiż ja  
do tych maluśkich. Ano, jedno  do d ru ­
giego, jedno  do drugiego, ażech i te  m a­
luśkie spotrafiła. Nie takci jak  duże het, 
ale spotrafita. Dopiż ja  se spódniczyny 
zrządziłam, dopiż ja  do kościoła, dopiż 
krzyżem  bez cały nieszpór leżała, dopiż 
P anu  Jezusowi za naukę dziękowała.

Tom  tak  już tej „ujn ie" rzew nie s łu ­
żyła, tak  już  rzewnie pracow ała, ja k  tej 
rodzonej m atce, żech to u niej, na  je j 
chlebie tej nauki dostała. B o  to  c h l e b  
d o b r e  p o s i l e n i e  j e s t ,  a n a u k a  
j e s z c z e  l e p s z e .  M i a ł b y  c z ł o w i e k  
n a u k ę  d o b r ą ,  n i e  b y ł o b y  p o  ś w ia ­
t u  t y c h  m o r ó w ,  t y c h  g ło d ó w , t y c h  
p o w o d z i ,  t y c h  s m u t k ó w  i c i ę ż k o ­
ś c i  d u s z n y c h .  Sam oby sie niebo bliż 
ziemie nakłoniło, i człowiek św iętym bym  
się ostał.

— I jakieżeście jeszcze książki czytali?
— A wszystkie, jakie ino gdzie!...
Mówiła to z pew ną chlubą, ja k  n a jb a r­

dziej oczytana osoba.
— No wiecie, pani, co ja  sobie m yślę ? 

Ja  myślę, co dobrze tak  P an  Jezus dał,
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że tego „nie dość" n a  świecie; bo żeby 
tego dość było, toby ludzie pola, w a r­
sztatu, gdzie tylko jakiego zarobku ponie­
chali, a za książkam iby to, jak  za miodem, 
ciągło. Bo książka, to wielka rzecz jest! 
Człowiek do człowieka różne m ow y m ie­
w a. Podczas m ądre, podczas głupie, a pod­
czas to i grzeszne i „lekkom yślące." A ksią­
żka, jak  m ow ę do człowieka ma, to zawsze 
ino o tym  Ojcu Stworzycielu, o tym  Chry- 
ście Odkupicielu, o tym  Duchu Świętym...

W ynurzyła z szarej płachty drobną sw oją

głowę, podniosła obie stare, trzęsące się 
ręce, i z cichem rozradow aniem  patrzyła 
w słońce.

Nie, nie pow iedziałam  jej tego, że ksią­
żek je s t tak  wiele, tak  wiele n a  świecie; 
że są między niem i co do człowieka m ają 
złe i głupie mowy, i takie, co są piękne 
i dobre, a nikt nie ciągnie za niemi...

Nie, nie pow iedziałam  jej tego. Zosta­
wiłam  ją  tak zapatrzoną w tę słoneczność, 
w ten poranek ziemi ufną, spokojną, może 
naw et szczęśliwą...

Dwaj K siążęta Kościoła św. jako m ęczennicy i wygnańcy.

Na Litwie rząd m oskiewski coraz to no­
wych używ a sposobów, ażeby zgnębić i zni­
szczyć w iarę katolicką, a w raz z n ią  nie­
n aw istną m u polskość. Moskale rozum ieją, 
że dopóki lud na Litwie trzym a się mocno 
w iary  katolickiej, dopóty trw a  w jedności 
z Polską.

Prześladow anie w iary katolickiej na Li­
tw ie od lat czterdziestu na chwilę nie ustało, 
rząd zm ieniał tylko sposoby. Po pow staniu 
wywieziono na  Sybir setki księży, poza­
m ykano kościoły, tysiące ludzi zmuszono 
do przyjęcia praw osław ia. Nie m ógł rząd 
jednak  w ytępić m ilionów  ludności katoli­
ckiej, postanow ił je  więc oderw ać podstę­
pnie od Polski, a następnie od Kościoła. 
Znalazł pom iędzy duchow ieństw em  kilku­
dziesięciu zdrajców, którzy za pieniądze 
obowiązali się w prow adzić język rosyjski 
do nabożeństw a. Lud jednak  od tych zdraj­
ców się odsunął, znać ich nie chciał. Lecz 
nastąp iła  zm iana na  lepsze, kiedy na sto ­
licy biskupiej w  W ilnie zasiadł ks. Karol 
Hryniewiecki.

I.
A rcybiskup ks. K arol Hryniewiecki u ro ­

dził się na  Litwie w gub. Grodzieńskiej, 
po w. Bielskim w m ają tku  Pulsy, k tóry  już 
oddaw na był w posiadaniu przodków  Arcy-

pasterza. Rodzicam i Jego byli Franciszek 
i Izabella z Godlewskich Hryniewieccy.

Ukończywszy chlubnie gim nazyum  w  Bia­
łym stoku, młody pracow nik w stąpił do se- 
m inaryum  w Mińsku, gdzie przebyw ał do 
roku 1864, a później do akadem ii ducho­
wnej w P etersburgu  i tam  przyjął święce­
nia kapłańskie. Po ukończeniu nauk, dzięki 
swym w ybitnym  zdolnościom, czcigodny 
kapłan został profesorem  w wyżej w spo­
m nianej akadem ii, a później inspektorem  
tegoż zakładu. Nie m ogąc jednak  dla braku  
zdrowia, pozostaw ać długo na tern stano ­
wisku. już w roku 1879 objął kierownictwo 
n ad  now ootw orzonem  sem inaryum  w Mohi- 
lewie, a w dw a la ta  później, został p ra ła ­
tem  kapituły mohilewskiej.

Nietylko jednak  dla sam ego czcigodnego 
kapłana, lecz i d la  całego społeczeństw a 
polskiego, ze wszystkich la t życia Jego, n a j­
ważniejszym chyba był rok 1883 — w roku 
tym  bowiem , zacny kapłan  został m iano­
w any biskupem  w  W ilnie i aktem  tym  
przyjął palm ę m ęczeństw a za w iarę i Oj­
czyznę. Poświęcenie odbyło się w P eters­
burgu  w kościele św. K atarzyny, przez ręce 
m etropolity  w arszaw skiego arcybiskupa P o ­
piela. Od tego roku zaczynają się najcięż­
sze, lecz najw znioślejsze chwile w życiu 
szanownego A rcypasterza; a czyny Jego,



dokonane w  owym czasie, pozostały na 
zawsze drogow skazem  dla wszystkich w ier­
nych.

W iedział czcigodny Arcypasterz, że czeka 
go ciężka, niezm iernie ciężka praca. W ie­
dział, że trzeba będzie walczyć nielylko 
z wrogiem , lecz, co gorsza, ze strasznem  
zepsuciem, jak ie  panow ało wówczas w śród 
duchow ieństw a na Litwie — wiedział i z całą 
św iadom ością przyjm ow ał na siebie obo­
wiązki pasterza owych zbłąkanych owieczek.

Od la t kilkunastu już przedtem , dyecezyą 
W ileńską kierow ał wyznaczony przez rząd 
zastępca biskupa, sm utnej pam ięci ks. Ży­
liński. Przykro i boleśnie jest potępiać czło- : 
wieka, a tem bardziej noszącego sukienkę 
duchow ną. Nie możem y jednak  pom inąć 
milczeniem karygodnych postępków  owego 
księdza, bo one tłóm aczą nam  dosadnie 
i to ogólne zepsucie, jak ie  wówczas pano­
w ało i stąd  w ynikające trudności, które 
m usiał zwalczać zacny kapłan ks. biskup 
Hryniewiecki.

Ks. Żyliński był figurą naw skróś rządow ą, 
to też wszystko, co robił, robił dla dobra 
rządu. Chcąc dopom ódz do zruszczenia, 
a naw et do spraw osław ienia kościoła n a ­
szego, w prow adzał do nabożeństw a przy­
m usow o język rosyjski. W szelkie modlitwy 
dodatkow e, jak  m odlitw ę za cara, obrządki 
chrztu i ślubu a naw et suplikacye, kazał 
odpraw iać w języku rządow ym . A chcąc 
zachęcić księży do owej hańby, w ynagra­
dzał tych. którzy gorliwiej spełniali jego 
rozkazy. Oporni cierpieli prześladow ania 
i od rządu  i od swego zwierzchnika du­
chownego. Lecz niestety, znalazło się i ta ­
kich nie m ało, którzy za bogatsze probo­
stw a, lub nagrodę od cara, sprzedaw ali 
duszę sw oją, niepom ni na godność ludzką 
i kapłańską.

Z każdym rokiem  coraz większa liczba 
sem inarzystów , opuściwszy progi zakładu, 
w stępow ała w ślady niegodnego zwierz­
chnika, k tóry  swem życiem siał zgorszenie. 
B iedna zbolała Litwa, jęcząc pod brzem ie­
niem  niedoli, od Boga tylko czekała ratunku.

I nadszedł ów ratunek.
N ow om ianow any biskup ks. Karol H ry­

niewiecki, wziąwszy na  swe barki ciężki 
obowiązki, z całą energią przystąpił do
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pracy i rozpoczął sw ą działalność od n a ­
tychm iastow ego usunięcia od rządów  ks. 
Żylińskiego.

A był już  czas wielki po tem u, bo dzięki 
nieuczciwości tego ostatniego, ogrom ne sum y 
pieniędzy, płynące z rąk  pobożnych i prze­
znaczone na potrzeby kościoła znikały w kie­
szeniach niecnego zwierzchnika i jego p o ­
mocników. Nie darow ano naw et z serca 
płynącym  ofiarom, złożonym u stóp P a ­
nienki O strobram skiej. M nóstwo drogich 
kam ieni i złotych naczyń kościelnych ze 
skarbca w  Ostrej Bram ie poginęło w ten­
czas bezpow rotnie.

Przejrzaw szy rachunki i obliczywszy stra ty  
we wszystkich kościołach w Wilnie, biskup 
H ryniewiecki przystąpił do oczyszczania ko­
ścioła z kapłanów , niegodnych naw et tej 
nazwy. Można sobie wyobrazić, jak  trudnem  
było to do zrobienia, wobec czujności urzę­
dników carskich. Już od pierwszej chwili 
postępow aniem  swem  czcigodny kapłan obu­
dził nieufność ku sobie u rządu. To też 
wszelkimi siłam i starano  się przeszkadzać 
Jego robocie. Nie daw ano Mu pozwolenia 
na  objazd powierzonych Jego pieczy ko­
ściołów, szpiegowano każdy krok biskupa. 
Lecz dzielny ten  bojow nik za spraw ę na­
rodow ą, nie uląkł się gw ałtu  i przemocy 
i nie m ogąc jaw nie, nieraz potajem nie, z n a ­
rażeniem  zdrowia i życia, wym ykał się czuj­
nym  strażom , spiesząc nocam i ze Słowem  
Bożem do maluczkich, zasiewał ziarno do­
brego i w ypleniał chw asty zepsucia.

Nareszcie, po długiem  oczekiwaniu, dano 
B iskupowi pozwolenie na czterdziestodniowy 
objazd po dyecezyi. Opiekunow ie m oskiew ­
scy podwoili czujność.

Od gubernatorów  i naczelników  pow iatu  
posypały się listy i telegram y do jenera ł- 
gubernatora, zaw iadam iające o każdym  
kroku i słowie zacnego kapłana, który, 
idąc prostą  drogą w naśladow aniu  Chry­
stusa, bez trw ogi i podstępów , śm iało gro­
mił i karał w inowajców, a pocieszał i za­
chęcał do w ytrw ania tych, którzy pozostali 
w ierni Bogu i Ojczyźnie.

Z całą też śm iałością, przyjechaw szy do 
Grodna, dokonał czcigodny A rcypasterz sm u­
tnego obrządku usunięcia od obow iązków  
kapłańskich niegodziwego proboszcza tam e-





cznego, ks. Jan a  Małyszewicza. Zaczęły się 
też dni ciężkiej kary dla wszystkich nie­
cnych sprzedaw czyków  — jednego za d ru ­
gim usuw ał czcigodny Biskup od zajęć, a na 
miejsce ich wyznaczał ludzi zacnych i uczci­
wych. Śm iałe postępow anie A rcypasterza 
wyw ołało silne oburzenie w sferach rządo­
wych. Rozpoczęła się zacięta walka. R ząd 
dom agał się przyw rócenia praw  i urzędów 
w yklętym  przez B iskupa księżom — biskup 
H ryniewiecki nie chciał ustąpić. O bostrzono 
pilnow anie kapłana, nie pozw alano m u ani 
n a  jeden  dzień wydalić się z m iasta, prze­
syłano ustne pogróżki w razie, jeżeli nie 
zmieni swego postępow ania — ks. biskup 
Hryniewiecki pozostał w iernym  swoim  za­
sadom  gorliwego sługi kościoła i dobrego 
Polaka. Zwiedzał i w spom agał zakłady do­
broczynne, nakazyw ał księżom gorliw ie p ro ­
wadzić naukę katechizm u, co niedziela 
i św ięta bierzm ow ał rzesze pobożnych, w y­
szukiw ał i u rab ia ł z m łodych księży za­
cnych kapłanów . W alczył też zacięcie o przy­
w rócenie w szkołach w ykładu religii w ję ­
zyku polskim  —  to ostatn ie jednak  pozo­
stało bez skutku, poniew aż na wszelkie 
podania i odezwy do m inisteryum , nie otrzy­
m ał A rcypasterz żadnej odpowiedzi.

Takie postępow anie biskupa H ryniew ie­
ckiego, nie m ogło długo uchodzić bezkarnie 
pod rządem  m oskiewskim . To też niespełna 
w półtora  roku od chwili zatw ierdzenia ro ­
zeszła się po Litw ie sm u tna  pogłoska o m a- 
jącem  nastąp ić  usunięciu zacnego kapłana.

Oto, co pisze o tern jeden  z naocznych 
św iadków :

„W ieści o postanow ionem  ponow nem  
osieroceniu b iskupstw a W ileńskiego, już 
około Bożego N arodzenia 1884 r. głucho 
krążyć zaczęły, stały  się zaś głośniejszemi 
w styczniu 1885 r., a w ostatnich jego 
dniach zam ieniły się w pewność. To też 
gdy św iątobliw y pasterz pragnąc uprosić 
u  W spom ożycielki w iernych now ych sił do 
podjęcia krzyża Pańskiego, uczcił Królowę 
Polską z O strej Bram y, na Litw ę katolicko- 
polską okiem litości spoglądającą, a  ram ie­
niem  Swego Boskiego Syna naród  nieszczę­
śliwy przed upadkiem  srom otnym  w spo­
m agającą, odpraw ieniem  uroczystem  wiel­
kiej mszy w katedrze w niedzielę 20 sty­

cznia st. st., od pierwszego dzw onka do 
ostatniego błogosław ieństw a, płacz nie u sta­
wał. Z kościoła jęk boleści, przeczuciem 
serca ściskającej, przedostał się na ulicę 
i udzielił się tysiącznym tłum om , dw ór przed- 
katedralny  zalegającym . Od 25 stycznia już 
przez cały tydzień, m ogę powiedzieć, że 
W ilno ani jednej nocy nie spało, bo nie 
tylko katolicy, ale i wielu, bardzo wielu 
innow ierców , głęboko odczuwało nadcho­
dzącą stratę. Nietylko rzadki był dom, 
gdzieby przez całe noce św iatło się nie p a ­
liło w owym tygodniu, ale ani jed n a  noc 
me minęła, by od zm ierzchu do ran a  w ierni 
nie odbyw ali patro lów  nocnych w liczbie 
kilkuset osób, m ających pow iadom ić śpią­
cych lub czuwających o nadeszlej chwili 
now ego sm utku dla m ilionów  serc. N atu ­
raln ie czujność ta  W ilnian nie mogła ujść 
oka rów nie czujnej policyi. W ięc też w dniu 
8 lutego 1885 r. przed mieszkanie biskupa 
nie wysiano żandarm ów  lub kozaków z hi­
storyczną kibitką, ale przysłano Mu z P e ­
tersburga w dniu 2 lutego telegram , by naj- 
pierwszym  pociągiem kuryerskim  przybył 
do stolicy. Pociąg odchodził o 6 rano  — m iał 
więc A rcypasterz ledwie 18 godzin do zda­
nia rządów  i pożegnania się z kapitułą. 
Na wieść o wyjeździe biskupa, około d ru ­
giej po północy po mieście rozeszłą, już 
o czwartej godzinie życie w W ilnie za­
wrzało, a choć dworzec od północy zam ­
knięto, na całej linii drogi żelaznej na  w iorst 
parę  za m iastem , tłum y tysiączne wyległy 
z odkrytem i głow am i, szląc cichą skargę 
w  m odlitw ie bez słów, bo wyrazy, w tej 
chwili boleści, na ustach zam ierały, żegnały 
na wieki swego p aste rza”.

Przez cztery dni trzym ano zacnego ka­
p łana w Petersburgu, żądając od Niego za­
przysiężenia, że w prow adzi język rosyjski 
do kościoła. W ierny swym  zasadom  biskup 
Hryniewiecki, pozostał nieugiętym . W tedy 
pod eskortą  żandarm ów , wywieziono czci­
godnego m ęczennika w głąb Rosyi do m ia­
sta  Jarosław ia.

Na w ygnaniu przebyw ał biskup H rynie­
wiecki blisko cztery lata, po upływie k tó ­
rych „najjaśniejszy pan  raczył zezwolić” 
zacnem u kapłanow i w yjechać b e z z w ł o ­
c z n i e  za granicę. I znowu pod ścisłą

56 —



— 57 —

strażą żandarm eryi, bez chwili wypoczynku 
w drodze, na każdym  kroku narażony na 
szykany ze strony władz moskiewskich, do­
stojny wygnaniec dojechał do granicy au - 
stryackiej, do stacyi Podwołoczyska.

Po krótkim  wypoczynku w yruszył Arcy­
pasterz w prost do R zym u i tam  od Ojca 
świętego otrzym ał ty tu ł Arcybiskupa. T y tu ł | 
ten jednak  pozostał tylko tytułem , bo do­
tąd  jeszcze szanow ny A rcypasterz pozostaje 
na skrom nem  stanow isku kanonika przy 
katedrze we Lwowie.

T ak  więc po wielu trudach  i cierpieniach 
czcigodny kapłan znalazł się znowu w śród 
swoich, na bratniej ziemi... Gzy jednak  te 
serca bratn ie  okazały Mu miłość, na  jak ą  
życiem swem  zasłużył? Gzy dusza jego, 
znękana niedolą braci Litw inów , znalazła 
tu  ukojenie i spokój, czy zawsze jeszcze 
cierpi — tego z oblicza A rcypasterza od­
gadnąć trudno, bo na tej bladej, szlache­
tnej tw arzy jak  zawsze, tak i teraz widać 
jeden  tylko w yraz — wszechludzkiej m i­
łości i przebaczenia.

II.
W  jak iś  czas po wywiezieniu biskupa 

Hryniewieckiego zagranicę, papież m iano­
w ał jego następcę. Dwaj poprzednicy ks. 
Zwierowicza, biskupi Awdziewicz i Zdano­
wicz nie długo dyecezyą w ileńską rządzili. 
Ks. Zwierowicz, objąwszy rządy dyecezyi, 
postępow ał bardzo ostrożnie i ustępow ał 
naw et w  mniejszych rzeczach rządow i m o­
skiewskiem u, sądząc, że go uległością roz­
broi i odwróci prześladow anie.

Ale Moskal staje się tym  zuchwalszym, 
im przeciwnik je s t pokorniejszy. Rząd, m y­
śląc, że z biskupem , cichym, pobożnym  
starcem , zrobić może, co m u się podoba, 
zaczął staw iać bezw stydne żądania, żeby 
ks. Zwierowicz pozw alał na  m ałżeństw a 
katolików  z praw oslaw nem i i żeby dzie­
ciom katolickim  kazał chodzić do szkól 
cerkiewnych.

T e szkoły cerkiew no-parafialne, przez 
popów  prow adzone, m ają  na Litwie za głó­
wny cel odw racanie dzieci katolickich od 
praw dziw ej w iary i zachęcanie ich do p ra­
wosławia.

Poniew aż na  Litwie szkół jest m ało, a za

naukę w dom u rząd nakłada surow e kary, 
więc niektórzy katolicy, ludzie ciemni i lę­
kliwi, zaczęli posyłać dzieci do szkół cer­
kiewnych. Zło przybierało coraz większe 
rozm iary, wreszcie rząd postanow ił wszyst­
kie dzieci katolickie do tych szkól zapędzić.

W ów czas pobożny biskup Zwierowicz 
zrozum iał, że jako dobry i uczciwy pasterz 
pow inien oddać duszę za owce swoje. Nie 
pytając o skutki w ydał list, t. j. okólnik do 
księży, który niżej przytaczam y. W  liście 
tym  pod su row ą karą  odłączenia od K o­
ścioła katolickiego św iątobliw y biskup za­
kazuje posyłania dzieci do szkół m oskiew ­
skich.

W ściekłość opanow ała Moskali, gdy ten 
okólnik przeczytali. B iskupa Zwierowicza 
w ezw ano do P etersburga  i tam  m u oznaj­
miono, że będzie zesłany do Rosyi.

Gdy w W ilnie rozeszła się wieść, że bi­
skup został wezwany do P etersburga wierni 
zrozum ieli, co to  znaczy. T łum , złożony 
z kilkunastu tysięcy ludzi, zapełnił ulice od 
pałacu biskupiego do dw orca kolei.

Panow ie, obyw atelstw o, mieszczanie i 
chłopi zleli się w jedno  ciało duchowe, że­
gnali biskupa serdecznie i żałośnie. Biskup 
co chwila w ysiadał z powozu, żegnał się 
z w ierną polską ow czarnią i błogosławił 
na  ciężką w ędrów kę życia. T łum  chciał 
pasterza zatrzym ać, nie puścić do P eters­
burga, skąd go pewnie wywiozą do Rosyi — 
ale biskup tłómaczył, że spełnił swój święty 
obowiązek, co m u serce i poczucie sp ra ­
wiedliwości kazało — a  co z nim  będzie? — 
to w ola Boża. Policya m iała rozkaz po­
w strzym yw ać się od gwałtów. Na ogół więc 
wszystko przeszło spokojnie. Jeden tylko 
kom isarz chciał zatam ow ać w zrastającą 
wciąż falę ludzi i dobył szabli. Z łam ano 
ją , przew rócono kom isarza i tłum  poszedł 
dalej. Przy dw orcu uw ijali się konni żan­
darm i, nie mieli upow ażnienia do rozpę­
dzania tłum u, więc niechęć sw ą wyrażali 
jedynie słow am i: „wot poliald buntowszczyki 
proklatyje“. Dworzec był zam knięty, p ilno­
w any przez policyę. T łum  w yłam ał parkan 
i zalał peron. Rozczulenie w zm agało się. 
Biskup stał w oknie, łzy m u spływ ały po 
policzkach, łkał i błogosławił. Pociąg ruszył. 
T łum  w ciszy pozostał jeszcze chwilę
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i w skupieniu podążył falą ku Ostrej B ra­
mie. Zalał całą ulicę, ukląkł w pokorze 
i zain tonow ał pieśń: „Kto się w opiekę 
podda P anu  sw em u". P ieśń  ta  w ielotysię­
cznymi głosy płynęła w przestw orza i w strzą­
sała tłum am i, zw olna okalającym i m odlącą 
się rzeszę. Po śpiew ach ludzi rozeszli się 
spokojnie i cicho do dom u. Policya widząc 
tę  m anifestacye żywiołową, to  rozm odlenie 
się w iernych, to  połączenie się wszystkich 
klas — osłupiała, sta ła  w O strej Bram ie 
bezczynna.

Zesłanie św iątobliw ego biskupa w strzą­
snęło całą Litw ą. Jednego dnia kilka ty ­
sięcy dzieci odebrano ze szkół m oskiew ­
skich. N owa ofiara n a  rzecz Kościoła i Pol­
ski już plon wydała. Lud poczuł się wzm o­
cnionym  w wierze i w polskości, w  prze­
konaniu, że nas żadne prześladow ania nie 
złam ią. W róg chciał nam  zadać cios bo­
lesny, odryw ając pasterza od owczarni, ale 
ten cios obudził w narodzie w iarę żywą

i przyw iązanie do Kościoła i Ojczyzny n a ­
szej, Polski.

„Bo naszej ziemi ból nie szkodzi, krew nie szkodzi, 
Bo i na carów dzień przychodzi, sąd przychodzi'.

I przyszedł już  sąd boski na  tego w ła­
śnie m in istra  Sipiagina, który św iątobli­
w em u biskupow i oznajm ił w yrok carski, 
skazujący go na  wygnanie. Kilka zaledwo 
tygodni m inęło i Sipiagin padł z ręki za­
bójcy, studen ta  Moskala, który chciał się 
na  nim  zemścić za prześladow anie uczącej 
się młodzieży przez rząd carski.

Biskup Zwierowicz1) śladem  tylu świętych 
kapłanów  i zasłużonych Ojczyźnie mężów 
poszedł na  w ygnanie, ale zostawił pobo­
żnym katolikom , zostawił ludow i polskiem u 
pouczający przykład m ęstw a i poświęcenia 
się w obronie w iary i narodow ości.

*) Portret Ks. biskupa Stefana Zwierowicza umiesz­
czony przy końcu kalendarza.
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Okólnik ks. biskupa St. Zwierowicza.
(Tlómaczenie z oryginału wyd. w języku urzędowym rosyjskim).

R zym sko-katolicki 
Biskup Wileński.

W  dniu 12 lutego 1902 roku.
Nr. 509.

Wilno.
Do Duchowieństwa

Obowiązkiem pasterzy i w iernych kato ­
lików jest nietylko otw arte, w słowie i czy­
nie, w yznaw anie w iary swojej, lecz i obrona 
jej od wszelkich na  nią zam achów. W ie 
każdy katolik, iż wszystkich, którzy się od 
tego obowiązku uchylają, bez względu na to 
pod w pływ em  jakich pobudek, rachuby czy 
strachu, Zbawiciel i Kościół potępia i grozi 
im wszelkimi następstw am i otw artego za­
przaństw a i odstępstw a od wiary.

Początkow a nauka katechizm u dosta te­
cznie przykonyw a każdego o słuszności jego 
obow iązków  chrześcijańskich. Tym czasem ,

Kopia.
Okólnik.

dyecezyi wileńskiej!

aczkolwiek nie wszędzie, jednak  bywały 
w śród pasterzy i w iernych odosobnione w y­
padki jakiejś niezrozum iałej dla dobrego ka­
tolika trwożliwości, niegodnej im ien ia im iana  
katolickiego, w w yznaw aniu i obronie n iety­
kalności nauki św. naszego Kościoła. T rw o- 
żliwość ta, czy też haniebne tchórzostw o nie­
których w śród W as znajduje bolesny od­
dźwięk w sercu Kościoła Matki naszej i znie­
w ala m nie do przypom nienia W am  o W a­
szych obowiązkach chrześcijańskich wzglę­
dem  tych objaw ów , k tóre grożą w tej chwili 
naszej wierze i sum ieniu naszem u.



— 59 -

Któż z W as nie św iadom  celu i kierunku 
szkól ludow ych odm iany najnow szej, które 
się zaprow adza powszechnie w ostatnich 
czasach? Mowa tu o szkołach cerkiew no-pa­
rafialnych i szkołach „gram oty8 (początko­
wych), które zakłada w ładza cerkiewno- 
p raw osław na. Szkoły te, ze względu na 
ich cel i p lan  wykładów, na ich sposób 
zarządu i zapatryw ania  swych kierowników 
1) żywią wrogie względem Kościoła kato­
lickiego zam iary i 2) patrzą  na ludność 
katolicką, jako  na nieprzyjaciół urządzeń 
państw ow ych.

Nie zw racalibyśm y w cale uw agi na owe 
szkoły, gdyby one zadania swe w ykony­
w ały w śród ludności praw osław nej, wzglę­
dem  m łodego pokolenia praw osław nych, 
jakby tego należało się od nich spodzie­
wać, sądząc z ich nazwy i coby w ynikało 
z toku rzeczy — jako  praw ne, spraw ie­
dliwe. Lecz kto w śród nas pasterzy i w ier­
nych jest w  stanie pozostać obojętnym  wi­
dzem gw ałtu, dokonyw anego przez te szkoły 
nad  dziećmi katolickiem i w obrębie dye­
cezyi wileńskiej i to pod ochroną urządzeń 
państw ow ych?

Szkoły cerkiew no-parafialne i szkoły czy­
tan ia  („g ram oty8), k tóre duchow ieństw o 
p raw osław ne tam  naw et zakłada, gdzie nie 
m asz bodaj ani jednej rodziny p raw osła­
wnej, zm uszają groźbą i kuszą do siebie 
dzieci obietnicam i ziszczalnemi lub i nie- 
ziszczalnemi, na trząsa ją  się z religii k a to ­
lickiej młodzieży, oraz w paja ją  zasady 
i przepisy praw osław ia w chłopców i dzie­
wczęta, nieznających jeszcze naw et p ier­
wszych praw d swojej wiary.

Taki sposób postępow ania duchow ień­
stw a praw osław nego z katolikam i dyecezyi 
wileńskiej winien przez to  sam o pchnąć 
i pasterzy i katolika do zabezpieczenia na 
drodze praw nej swej w iary w  m łodem  po­
koleniu przed zam acham i duchow ieństw a 
praw osław nego. Cel i dążenia szkół cer- 
kiew no-parafialnych oraz szkół czytania 
(„g ram o ty 8) są znane wszystkim i nie sta ­
now ią żadnej tajem nicy. „ Szkoły cerkiew no- 
parafialne — głosi o nich § 1 — m ają  na 
celu u trw alić  w ludzie praw osław ną naukę 
w iary i m oralności chrześciańskiej8. Przeto 
wszelki w spółudział bezpośredni czy pośre­

dni katolików w popieraniu  i rozw oju tych 
szkół, uczęszczaniu do nich dzieci katoli­
ckich, rów na się zdradzie i odstępstw u od 
wiary rzym sko-katolickiej i Kościoła. Szkoły 
powyższe m ają  za zadanie bezpośrednie 
podkopyw anie w iary katolickiej w śród ka­
tolickiej ludności, nie m ogą ludności tej 
przynosić korzyści, jaką każda wogóle szkoła 
daje swym wychow ańcom , t. j. oświaty, 
kształcenia um ysłu, przez dostarczenie m u 
wiadom ości naukow ych, odpowiednio do 
rozw oju dzieci.

Szkoły cerkiew no-parafialne i szkoły „gra­
m o ty 8, stosow nie do przeznaczenia, są in- 
stytucyam i czysto religijnem i, k tóre staw iają  
na pierwszym  planie nie naukę, lecz w y­
chow anie w pew nym  kierunku i z pewnem  
zabarw ieniem  tego, co się w nich wykłada. 
„Nie nauczanie stanow ić pow inno zasady 
głów ne szkoły ludow ej, lecz w ychow anie 
w duchu u l e g ł o ś c i  w ł a d z y  c e r k i e ­
w n e j  i w ł a d z y  c y w i l n e j  p o d ł u g  
u s t a w  c e r k w i  p r a w o s ł a w n e j 8, 
uchw ala zjazd kura to rów  szkół cerkiewnych 
gubernii Charkowskiej. „K ochając św iado­
mie cerkiew praw osław ną, nauczyciel po­
m aga duchow nem u kierow nikow i um acniać 
w sercach uczniów  pojm ow anie wielkiego 
znaczenia cerkwi. Szkoła cerkiew na pozo­
sta je  z cerkw ią w związku nierozerw al­
n y m 8... (Mowa tow arzysza p roku ra to ra  św. 
synodu W . K. S ab lera  o znaczeniu szkoły 
cerkiewnej). Szkoły cerk iew no-parafia lne 
stanow ią środek największej wagi do u trw a ­
lenia praw osław ia... w k ra ju  zachodnim  
(czyli na Litwie, przyp. tłóm.). T e krzew i­
cielki ośw iaty relig ijno-m oralnej zaszcze­
piają  zasady rosyjsko-praw osław nego życia 
naw et dzieciom innow ierców  i w ten spo­
sób nieznacznie w prow adzają m łode inno­
wiercze pokolenie w ustró j życia rosyjsko- 
p raw osław nego8. (S tan  praw osław ia w dye- 
cezyach zachodnich8).

Takie przeznaczenie szkól cerkiew no-pa- 
rafialnych i taki pogląd na ich kierow ni­
ków, czyż nie w skazują nam  z całą oczy­
wistością, że są to  s z k o ł y  w y z n a n i o -  
w e, że więc jak o  do takich, katolicy nie 
m ogą uczęszczać do nich na żaden sposób 
bez uszczerbku dla swej w iary ? Przeto 
dzieci katolickie, św iadom ie uczęszczające



— 60 —

do tych szkól, rów nież rodzice ich i opie­
kunowie, św iadom ie posyłający dzieci do 
tych szkól w yznaniowych, świadczą tem  
sam em  o sobie, że są  zdrajcam i swych ka­
tolickich przekonań i dalej, że jako  tacy 
s ta ją  się niegodnym i, by kościół katolicki 
spełniał względem nich swe duchow ne ob­
rządki i udzielał im  dobrodziejstw a swych 
skarbów  duchowych.

Szkoły cerkiew no-parafialne, oraz szkoły 
„g ram oty ‘ , zachow ując się w rogo wzglę­
dem  Kościoła katolickiego, p a trzą  niemniej 
w rogo i na  nas katolików, jako  na fanaty­
cznych nieprzyjaciół państw a, od których wy­
zwolić się należy drogą zaszczepiania m łode­
m u pokoleniu katolików  praw osław ia, jako  
jedynego środka, zdolnego uzależnić katoli­
ków  od władzy cywilnej. O takiej misyi szkół 
cerkiew no-parafialnych i szkół „g ram oty“ 
upew niają  nas kierownicy i naczelnicy tych 
szkół.

„Nie nauczanie stanow ić pow inno zada­
nie głów ne szkoły ludow ej, lecz wychow a­
nie w duchu uległości władzy cerkiewnej 
i cywilnej, zgodnie z przepisam i cerkwi 
p raw osław nej”, czytaliśmy nieco wyżej. Zda­
niem  tychże kuratorów  gubernii podolskiej, 
szkoły te m ają  „spełnić względem katoli­
ckiej ludności i raskolników  zadanie b a r­
dzo trudne, m isyonarskie — powrócić ich 
na łono cerkwi praw osław nej i tą  drogą

zespolić z narodow ością rosyjską, niem o­
żliwą bez p raw osław ia”.

T ak  m ów ią kierownicy szkół cerkiew nych; 
lecz niech oni m ów ią co chcą, m y ośw iad­
czamy, że jesteśm y katolikam i, wyznajemy 
pow szechną w iarę katolicką, ogarniającą 
św iat cały i m ającą w yznawców w śród 
wszystkich ludów  św iata, tę  w iarę, k tóra 
wszystkim  i wszędzie w im ieniu Boga, nie­
om ylnej powagi Kościoła — nakazuje ko­
chać sw ą Ojczyznę, jednocześnie zaś mężnie 
w yznaw ać w iarę sw ą i bronić jej w  razie 
potrzeby kosztem naw et w łasnego życia.

Z uw agi na to, że szkoły cerkiew no-para- 
fialne i szkoły „gram oty”, będące pod wyłą- 
cznem kierow nictw em  duchow ieństw a p ra ­
w osławnego, w y w iera ją— jak  to w idać z p o ­
wyższego — w plyw bezw arunkow oszkodliw y 
na  podrasta jącą młodzież katolicką, surow o 
rozkazujem y całem u duchow ieństw u dyece- 
zyi W ileńskiej troskliw ie baczyć, by dzieci ka- 
tolickienie uczęszczały do szkół w zm iankow a­
nych, w razie zaś u jaw nienia podobnych fa­
któw, skoro persw azye i nauki nie pom ogą, 
nakazujem y nie daw ać na  spowiedzi rozgrze­
szenia, zarów no dzieciom, ja k  i rodzicom, oraz 
opiekunom , posyłającym  tam  dzieci. (Poró­
w naj: Theologia Moralis aucłore Augustino 
Lehmłhal, ed. sepiima Friburgi, Brisgwiae 
1893 a., §  658 n. 7). B iskup W ileński Zwie­
rowicz. Sekretarz kanonik Sadowski.

Madonna ze szczygiełkiem.
(Nazwa obrazu m alow anego przez jednego z najsław niejszych m alarzy w łoskich R afaela 
Sanzio. O braz ten  znajduje  się w  słynnym  zbiorze (galeryi) obrazów, zw anym  „Uffizi” 
we Florencyi (W łochy) i przedstaw ia Matkę Boską z dzieciątkiem na szczerem polu,

gdy św. Jan  przynosi Mu szczygiełka).

W ięc idąc z synem  w zachodu czas, 
W  oblaski mżące,

Na polnym  g łazie  p rzysiad ła  raz,
Na kw ietnej łące.
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A iżby bliższy Synaczek by ł 
Tej św iętej ziemi,

Z kolan  go puszcza w podolny pyl 
S topki bosemi.

I zag rał szum em  sreb rzystym  łan  
N a traw  cytarze,

I przyniósł dziecku pastuszek Jan  
Szczygliki w darze.

I p stre  się p ió rka  w zachodzie lśnią 
1 zlotem  kraszą;

A chłopię wznosi rączynę  swą 
Nad g łów ką ptaszą.

1 p a trzy  w dal gdzieś, p a trzy  wzwyż,
W  Bożej wszechwiedzy,

1 rzecze: Oto stan ie  mój k rzyż 
N a polnej miedzy...

S tan ie  w śród olchów, w śród ka lin  grom , 
W  zaran iu  zlotem,

I ośpiew any będzie k rzyż on 
P tasim  szczebiotem.

1 stan ie  krzyż mój w śród c ich y ch  siół, 
N a d róg  rozstaju,

I skłoni brzoza ponad n im  w dół 
G ałązki w m aju.

I  ofiarow an będzie m ój ból 
Z a  w szy s tk ie  one 

W  ziem i te j sm ętnej, w  p o śró d  tych  p ó l, 
G niazda zburzone...

I  ofiarow an będę j a  sam.,
W  p o lu  czerwonem ,

Z a  rzesze  p ta s z ę  p o b ite  tam ,
J a strzęb im  szponem..

I  koronow an będę, ja  —  król,
C iern ia koroną,
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Z a  r ze sz  skow rończych  k rzyw d ą  i  ból, 
Z a  p ie śń  zduszoną...

I w ydam  pot mój i w ydam  Izy,
I  k rew  położę,

Za te ptaszęta, co je w iclir zły  
Poniósł za morze.

I  s tan ie  nad  m ym  krzyżem  n a  znak 
T ęskno ty  gw iazda,

Żeby m ógł znaleźć tu łaczy  p tak  
D rogę do gniazda.

I  s łucha  m a tk a  i schy la  skroń 
W  sm ętnej zadum ie,

A he jnał cicłiy  g ra  k w ie tna  błoń 
W  w iosennym  szumie.

M a ry a  K onopnicka.

Ze wspomnień osobistych 1863  r.1}
Noc z im o w a, bezm iesięczna, m roźna 

i w ietrzna.
Miasteczko, pogrążone w ciszy głuchej; 

gdzieniegdzie tylko przez szyby osędziałe 
błyśnie mdłe, czerw onaw e św iatełko, gdzie­
niegdzie zaskrzypi śnieg pod nogam i spóź­
nionego przechodnia.

Kościół, na  obszernym  placu za ogro­
dzeniem Żelaznem stojący, ciemny, cichy, 
wyniosły, łączy się z prostokątem  zabudo­
w ań klasztornych, ciemnym rów nież i ci­
chym, wychodzącym głęboką b ram ą skle­
pioną n a  jedną  z bocznych ulic miasteczka.

Do tej bram y, w częstych odstępach 
czasu, pukają  postacie męskie, burką, p ła­
szczem lub kożuchem  tak  szczelnie okryte, 
że w ieku ich dom yślać się trudno.

Na odgłos pukan ia  odchyla się wysoko 
ponad b ram ą umieszczona zasuw a d rew ­

n iana i z poza żelaznej kraty, przesłonię­
tej grubą siatką drucianą, odzywa się p y ­
tanie:

—  Kto tam ?
— Dłużnik.
—  T ak  późno!
— Nigdy zapóźno.
— Po co przychodzisz?
— Dług oddać.
— Co przynosisz?
— W szystko, co m am .
— Kto ci kazał?

*) Krótki rys „Powstania narodowego” w r. 1863/4 
znajduje się w kalendarzach: „Polaku,, „Gospoda­
rzu”, tudzież na innem miejscu „Kalendarza po­
wszechnego”, więc niech sobie szan. Czytelnicy po­
życzą który z tych kalendarzy Wojnara u sąsiada, 
dla poznania przebiegu tej ostatniej walki za wol­
ność i lud. (Przyj). Red.).
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— Matka.
Po tej wym ianie py tań  i odpowiedzi za­

suw a w raca na  sw oje miejsce, a ktoś, za 
m urem  znać czatujący, uchyla cichutko 
furtkę, um ieszczoną obok ciężkich, ćwie­
kam i nabijanych wierzei i wpuszcza przy­
chodnia do m ałego przedsionka, którego 
pom rokę rozprasza światło lam py, przy­
ćmionej m etalow ym  kapturem .

Przychodzeń zdejm uje czapkę i zrzuca 
zwierzchnią odzież, a odźw ierny odsłania 
lam pę i badaw czym  obejm uje go w zro­
kiem.

Poczem  raz jeszcze krzyżują się pytania 
i odpowiedzi.

— Skąd idziesz?
— Z ziemi niewoli.
— K tórędyś szedł?
— Śladam i ojców.
— Dokąd idziesz?
— Do Wolności.
— Z kim?
— Z N arodem .
— Kto prow adzi?
— Królewicz Bogdan.
— W  im ię czyje?
— Ojczyzny.
W tedy odźwierny, drobna i szczupła p o ­

stać habitem  zakonnym  okryta, wznosi b ło ­
gosław iącą rękę:

— W  Im ię Ojca i Syna i Ducha św ię­
tego... Idź...

I uderza m łotkiem  drew nianym  w  drzwi, 
bez zam ku i klamki, zajm ujące całą sze­
rokość przedsionka. K toś je  o tw iera od we­
w nątrz i przybyły widzi przed sobą ogrom ną 
salę sklepioną, m roczną, której okna w  głę­
bokich fram ugach ukryte, wychodzą na p o ­
dw órzec w ew nętrzny, a  jedyne drzwi wiodą 
pod sklepienie bram y, oddzielonej od po­
dw órca k ra tą  żelazną.

W  sali i w bram ie pełno ludzi. Młodzi 
po większej części, bardzo m łodzi: butne, 
junackie postacie, od których zapał bije 
i ogrom na, poryw ająca potęga w iary w  słu ­
szność spraw y narodow ej, w  konieczność 
w alk i., do ostatniego choćby tchnienia!

W śród mężczyzn znajdują  się trzy ko­
biety. Jedna, niem łoda już, w ub ran iu  m iej­
scowych wieśniaczek, to m am ka „królew i­
cza B ogdana”, zarządzająca kaw alerskiem

jego gospodarstw em  w ustronnej Leśni­
czówce, gdzie za tydzień zgrom adzić się 
m a cała młodzież, w tej chwili tu  obecna. 
Druga, rów na jej wiekiem, to  słynna nie­
gdyś piękność, a jak  niegdyś tak i dzisiaj 
dusza ognista i charak ter niepospolicie ener­
giczny. W  latach 46-ym  i 48-ym  duszą 
była całej roboty tajnej a dom  jej ogni­
skiem był agitacyi i przystanią em issaryu- 
szów, gęsto wówczas krążących po kraju. 
U jęta i pod dozór żandarm ski we w ła ­
snym  dom u oddana, tak  czarem  swoim 
potrafiła  usidlić prow adzącego śledztwo 
żandarm a, że w ydał w jej ręce dowody 
winy, gubiące nieodw ołalnie liczne grono 
spiskowców, dwóch najbardziej skom pro ­
m itow anych wypuścił na wolność, poczem 
— wytrzeźwiawszy z upojenia — w łeb so­
bie palnął... Dziś jeszcze w rysach zwię­
dłej, steranej je j tw arzy przebija nieugięta 
siła woli.. W ezw aną tu  została, bo od n i­
kogo niezależna, właścicielka kilku wsi, 
w śród głuszy leśnej położonych, otoczona 
służbą przyw iązaną i w ierną, niem ałe u- 
sługi oddać może pow staniu.

Trzecia, bardzo jeszcze m łoda, jeżeli do­
puszczoną tu  została, to nie dla żadnych 
bynajm niej zasług osobistych — naw et nie 
d la  tej czci ogólnej, k tóra  otacza pam ięć 
ojca je j i s try ja , dzielnych spraw y n a ro ­
dowej bojow ników . Lecz że m ąż jej, z ra ­
m ienia R ządu N arodowego poborcą podat­
kowym  m ianow any, często wyjeżdżać jest 
zm uszony a dom ich obrano na  stacyę 
poczty obozowej, że młodej pani często za­
stępczynią m ęża być wypadnie, więc — za 
jednostkę odpow iedzialną uw ażana — w raz 
z innym i składać m usi przysięgę wierności 
i posłuszeństw a.

Go chwila przybyw a ktoś now y i zcicha 
w mrocznej głębi bram y, k tóra pom im o 
w zrastającego wciąż tłum u, pustką zionąć 
się zdaje. A tłum  ten młodzieńczy cichy 
je s t i skupiony: w strząsany bezwiednie tym  
dreszczem, który poród czynu poprzedza. 
T łum  zresztą, który wie, iż na  polach bi­
tw y śm ierć żniw iarką je s t p racow ną i z ży­
cia ofiarę już  uczynił...

— Na co czekam y? — kiedy niekiedy 
szeptane rozlega się pytanie.

— Zapew ne nie wszyscy się jeszcze ze­
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brali — brzm i otuchą napełniająca odpo­
wiedź.

A przybyw ają, przybyw ają nieustannie!
Od czasu do czasu, z ciemności po­

dw órca w ylania się głow a siw izną jasna, 
tw arz do kra ty  przyciska i oczyma głę­
boko osadzonem i liczyć się zdaje zebra­
nych.

Nareszcie, gdy od przydłuższej już chwili 
stukanie m łotkiem  nie dało się słyszeć ani 
razu, odzywa się zza kra ty  kom enda:

— Stanąć w szeregi po dziesięciu!
Szybko i spraw nie fo rm ują się szeregi.

Liczy je  odźw ierny: jest ich czterdzieści, 
nie w łączając w to, m a się rozum ieć, trzech 
kobiet, w  milczeniu stojących na uboczu...

Na uboczu też pozostaje jeden  z m ęż­
czyzn, na którego ciekawie zerkają inni.

— Królewicz B o g d a n ! Królewicz Bo­
gdan... — szept idzie pom iędzy zebranym i. 
W szystkie spojrzenia zw racają się ku po ­
staci, n ieruchom o i w milczeniu o kratę 
w spartej.

—  Czterechset! Są wszyscy — donośnie 
oznajm ia odźwierny.

W tedy o tw ierają  się na oścież podw oje 
kraty  i w ciemności podw orca w siąkają 
jeden po drugim  dziesiątki, k tóre liczy wy­
soki zakonnik siw obrody, w m iarę, ja k  próg 
kraty  przestępują.

— Z głębi — „w drzwi na p ra w o “ — 
kom enderuje dziesiątkom  i to sam o po­
w tarza kobietom .

Obszerny, lipam i w ysadzany czw orokąt 
podw órca zdaje się nie mieć innego p o ­
łączenia z m ieszkalną częścią klasztoru 
oprócz tych drzwi, w których oczekuje na 
spiskowych inny znow u zakonnik i w ie­
dzie ich za sobą przez długie, krzyżujące 
się korytarze, tak  słabo oświecone, że po­
staci idących cienia nie rzucają na  ściany.

Długa ta  w ędrów ka zdaje się końca nie 
mieć.

Aż wreszcie na  załom ie jednego z ko­
ry tarzy  zakonnik przew odniczący pocho­
dowi zaw raca nagle na  lewo i pchnąwszy 
drzw i, zaledwie w cieniu dostrzegalne, 
w prow adza wszystkich do ogrom nej, klęcz- 
nikam i zastaw ionej sali, gdzie w olśniew a­
jącym  jarze  świec w oskow ych, pozapala­
nych w pająku, oraz w kilkunastu  świecz­

nikach stojących i ściennych, widzą się 
wszyscy po raz pierwszy.

W idzą także, że ze ściany wejściu p rze­
ciwległej spogląda na  ich tw arze, od w zru­
szenia pobladłe, nadludzkich rozm iarów  
postać C hrystusa, rozpięta na krzyżu tak  
wielkim, że głowicą sięgając stropu, pod­
nóżem na  posadzce się opiera.

Gdy wszyscy weszli, tow arzyszący im 
zakonnik raz  jeszcze lustru je  ich oczyma. 
Poczem  owem u, co w czasie szeregow ania 
się dziesiątków stał na  uboczu, a podczas 
pochodu osobno szedł za kobietam i, siw o­
brody kartkę jakąś doręcza i sam  się na 
stronę usuw a.

Chw ila ciszy i naprężonego oczekiwania.
Młodzieniec, kartkę w ręku trzym ając, 

w ystępuje naprzód  i głosem, do kom endy 
już zapraw ionym , wyw oływ ać zaczyna:

— Miasto Górzyn: ośmdziesięciu!
Ośm dziesiątków oddziela się od gro­

m ady i zgodnym wyćwiczonym już  k ro ­
kiem podchodzi ku m łodem u wodzowi.

Dorodne, bujne chłopaki, od m łota, od 
pocięgla, od hebla, nie pierwszy raz tw a­
rzą w tw arz p atrzą  dowódzcy i z oczu im 
widać, że wszędzie pójdą za nim . L ustru je 
ich wzrokiem  i znakiem  ręki za siebie iść 
rozkazuje.

— Miasteczko L aw in: czterdziestu pię­
ciu! W ieśU der: dw udziestu dwóch! S taw ki: 
dw unastu! Zakrzów: dziesięciu! W ieś Za­
rybię: czternastu!

Sam  z niej pochodzi a  czternastu pa- 
robczaków , którzy się koło niego grom a­
dzą, rów ieśnikam i m u są praw ie i dziecię­
cych zabaw  towarzyszam i.

—  W szyscy-ście chłopcy?— pyta, a w gło­
sie drga m u nu ta  braterskiej niem al tkli­
wości.

— W szyscy! — odpow iadają jednogło­
śnie. — Ale jest i piętnasty.

— Kto? — z błyskiem radosnej dum y 
w oczach zapytuje dowódzca.

— K arp Naścin. U parł się, że i on pójdzie.
— Nie. Zostać m usi przy m atce. Dwóch 

już dała.
— Niech pójdzie — stanow czym  tonem  

rozstrzyga w ieśniaczka —  niech i ten  idzie. 
Polski on jest, nie mój. Niech z tobą idzie, 
synku.
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U sposobienie ogółu i nastró j chwili są 
takie, że poświęcenie m atki, oddającej trze­
ciego syna, nikogo nie zadziwia. Trzech 
dala? Czemu nie sześciu — jeżeli ich m a?

— Bóg zapiać, m atuś —  z p rosto tą  od­
pow iada dowódzca, ale w spojrzeniu, które 
rzuca na  s ta rą  sw oją karm ieielkę, m aluje 
się cześć i wdzięczność synowska.

Ach, czy przeczuwa, że za parę  tygodni 
ta  m atka  przybrana zbierać będzie na p o ­
bojow isku trupy  synów, u boku jego po­
ległych, a  m atka  rodzona czołem tłuc b ę ­
dzie o próg  wiezienia, gdy zagrzm ią w y­
strzały w pierś syna wym ierzone!

Z innych wsi po trzech idzie zaledwie, 
po czterech: m iasteczka najw ięcej d o sta r­
czają zaciężnych.

Po ukończeniu apelu każdem u z przy­
szłych swoich podkom endnych rozdaje do­
wódzca broń, złożoną w rogu sali, w w iel­
kiej sk rzy n i, przykrytej dla niepoznaki 
dyw anam i. B roń to  s t a r a , w skrytkach 
klasztornych od czasów Kościuszkowskich 
przechow yw ana s ta rann ie  — broń sieczna 
po większej części, ja sn ą  sta lą  błyskająca, 
szczękiem budząca echa daw no przyci- 
chłych nadziei. Ale je s t oprócz niej i inna: 
dwadzieścia dobrych, najnow szego system u 
karabinów . Za m ało? To nic! W  pierwszej 
bitw ie zdobędzie się resztę na  Moskalu... 
Któż zresztą w  tej okolicy leśnej i w zwie­
rzynę obfitującej, nie posiada jakiejś s ta ­
rej strzelby?

T eraz nastąp i chw ila najuroczystsza — 
chwila składania przysięgi. Nie tu  wszakże 
składać ją  będą.

Jasno ośw iecona sala łączy się z za- 
krystyą i tam tędy  przechodzą wszyscy do 
k o śc io ła , gdzie w  świetle dwóch świec, 
zapalonych u wielkiego ołtarza bieleje 
kom ża zakonnika i połyska w ręku jego 
krucyfiks.

Naj pierwszy podchodzi do ołtarza do­
wódzca. W zruszenie ogrom ne, w zruszenie 
człowieka, który pow odzenie um iłow anej 
spraw y i życia ludzkie bierze na  odpow ie­
dzialność sw oją, tłum i m u głos i dech 
w piersiach zapiera — czują jednak  wszyscy, 
że to  w zruszenie nie je s t trw ogą niem ęską 
i tchórzliw em  cofaniem się przed czynem.

D obitnie w ygłasza słow a przysięgi: „...a iż 
Polski Kalendarz Maryański.

żołnierzy moich do tchu ostatniego nie o- 
puszczę. T ak  m i Boże dopom óż*.

Dotrzym a. Nikt o tern nie w ątpi. Tak 
m u Boże dopom óż i Męka Jego p rzenaj­
świętsza!

P rzy siąg ł, kolano zgiąwszy ucałow ał 
stopy U krzyżowanego i cofnął się w m ro ­
czną głąb kościoła.

T eraz kolej na chorążego. Jest nim 
jeden  z synów  N aśc i, parobczak na  
sc h w a ł, śm igły i rosły, ja k  dębczak 
m łody, niewiele co niższy od drzewca 
chorągw i, k tó rą  dzierży w  ręku. „...A iż 
cię przed wrogiem  nie pochylę, w ręce 
jego, póki żyw, nie oddam , w dłoni do 
ostatniego tchu utrzym am ..." w yraźnie p o ­
w tarza za księdzem...

Ksiądz błogosławi chorągiew i chło­
pakow i krzyż do ucałow ania podaje, 
a  sztandar z herbem  w ojew ództw a lu ­
belskiego sutem i fałdy opływ a kornie 
pochyloną głowę, jakby  m usnąć ją  chciał 
pieszczotą podziękowania... Bo głow a ta  
upadnie niezadługo na  skrw aw iony śnieg 
pobojow iska a sztandar do dziś dnia 
w bezpiecznem pozostaje ukryciu, z ręki 
śm iertelnie rannego przez tow arzysza p o ­
chwycony.

P rosto  i wysoko chorągiew  trzym ając 
pośw ięconą, kroczy m łody chorąży przez 
kościół. Miejsce jego obok dowódzcy.

Jeden za drugim  przystępują teraz do 
przysięgi zaciężni. Jedna za drugą w yła­
n ia ją  się z m roku m łode, energiczne tw arze:

„...a iż z b ronią  w  ręku wziąć się nie 
dam , oddziału, póki zdrów  i żyw, nie od­
stąpię, dowódzcy posłusznym  będę..." echem 
rozlega się po kościele.

I jedna  za drugą zasuw ają się w  m rok 
postacie coraz liczniejszym zastępem  o ta­
czając dowódzcę.

Z ciemności i ciszy kościoła donosi się 
ry tm  oddechów, poszczęk broni, szept cza­
sem stłum iony, a z przed o łtarza idzie na 
kościół ry tm  serc i woli zjednoczonych: 
kilkaset razy pow tórzone: „tak m i Boże 
dopomóż..."

O statnie przysięgają kobiety, a czynią to 
w  potężnym  woli poryw ie i serc płom ien- 
nem  uniesieniu „...a iż spraw ie narodow ej 
służyć będę ze wszystkich sił i całej m o-

5
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żności m ojej, z trw ogi o najbliższych od 
służby odwodzić ich nie będę... przysięgam... 
T ak  mi Boże dopomóż!"

A potem , oddziałowi całem u, który za 
kilka dni stan ie  piersią naprzeciw ko kul 
m oskiewskich udziela ksiądz rozgrzeszenia 
ostatniego.

Siw obrody s ta rzec , długiem  życiem 
zakonnem  na w zruszenia ziemskie opan­

cerzony, łkanie m a w  piersi ojcowskie, 
gdy w ciszę i ciemność kościoła rzuca 
słow a: ego vos absofoo (Ja w as rozgrzeszam).

Z ciszy i ciemności odpow iada m u głu­
chy łoskot... T o  oddział cały pada  n a  ko­
lana i czoła pochyla ku ziemi, a ksiądz 
wznosi nad  tem  pokłosiem  wiosennem  rękę 
błogosław iącą i powoli, uroczyście w ym a­
w ia: In  nomine Patri et Filii...

__

Modlitwa o opiekę Bożą.

O, D obry Ojcze, K tó ryś jest w niebiosach,
T y  widzisz serce w ty c li b łag a ln y ch  glosach! 
W iernych  w opiece, w każdej m iej potrzebie, 
Przedw ieczny Panie! we łzach prosim  Ciebie,
Czy w jasny  dzionek, czy wśród chm urnej nocy. 
Tw oje an io ły  ześlij ku  pom ocy;
Spraw , byśm y żyli, jak p raw i chrześcijanie,

Ojcze i Panie!

O, Częstochowska Przenajśw iętsza Matko!
Czuwaj z b łękitów  nad  Sw oją czeladką!
Nawiedzaj n isk ie  c h a ty  i poddasza,
Obronicielko, O piekunko nasza!
A k iedy  przyjdzie skonan ia  godzina,
W staw  się za nam i do Swojego S yna 
I duszę prow adź w św iatłość n ieustanną,

N ajśw iętsza Panno!

O, Zbaw icielu! O, litosny  C hryste!
Zwróć n a  s troskanych  oczy swe przeczyste!
T yś nas odkupił, ocalił i zbaw ił 
I  k rw iąś Sw ą d rogą  d la  nas się zakrw aw ił!
Toż m y b y  chcieli przez całe swe życie 
Żyć tak, b y  kiedyś, g dy  stan iem  w błękicie, 
T rw ać  z T obą w iecznie w śród w y b ran y ch  wielu,

O dkupicielu!
Or— ot.
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JASEŁKA czyli MISTERIUM BOŻEGO NARODZENIA.
U tw ó r scen iczny  w trz e c h  o b razach .

Opracował Ks. Kazimierz Jary.

O S O B Y :

Obraz I. 
b a e to s z ,  gospodarz.
BANEK, J 
WOJTEK, (
SZYMEK, (
JĘDREK, j
m a śc i b r z u c h ,  były  s łu g a  dworski.
FURGOL, j
CEDZIMLECH, j  
RUSIN I LITWIN.
MARYNKA.
ZOŚKA.
KACHNA.
ZUZKA.
JAGA.
HANKA.

pasterze .

je g o  towarzysze.

Obraz II.
KASPER,
MELCHIOR,
BALTAZAR,
IIERÓD,
ARCYKAPŁAN,
SŁUGA HERODA,
ANIOŁ ŚMIERCI,
DYABEŁ,
Żydzi, żołnierze, paziowie.

Trzej Króiowie.

Aniołowie

Obraz III.
c iż  sam i, co w  I-szym obrazie, oraz, Trzej 

K rólowie z paziam i, 
pasterze, górale, krakowiacy, krakow ianki.

OBRAZ I.
Scena przedstawia las — pasterze śpią — 
przed odsłonięciem kurtyny śpiew: Tusząc 

pasterze...
Scena I. 

b a n e k  tuckodząc śpiewa:
H ej! bydełecko moje, hej owiecki moje! 
Paścież mi się, paście, a zawsze we dwoje! 
Hej... paścież mi się, paście, a j a  se usiędę, 
Na m ojej pisczałecce przygryw ać w am  będę: 

(gra, ciupagą uderzając do taktu) 
Paścież się owiecki około górecki,
Z tam tej strony pola zieleni się rola.

(gra na piszczałce, poczern wstaje)
Nie wiem cemu, lecz dzisiaj nie idzie mi 

[granie!
Jakaś tęsknica w  sercu..., wszyscy śpią, 

[a  spanie
Od m ych powiek odlata, a przecież, m ój 

[Boże,
Nie wiem, czy kto szczęśliwszy odem nie 

[być może!

| Dla m nie stworzyłeś, P anie  te  łąki, te  gaje, 
J  Dla m nie ptaszki śpiew ają, dla m nie słonko

[w staje,
A w pośród tych ojczystych i łanów  i pól, 
T o  mi się wydaje, żem ja  p an  i król!
To też czuję, o Boże, że Cię kochać trzeba, 
By z tej ojczyzny drogiej dostać się do nieba.

a n i o ło w ie  (za sceną)
Gloria in excelsis Deo...

b a n e k

(zdejmuje kapelusz, podnosi ręce w górę, 
przyklęka, potem ludzi pasterzy).

A  śpis Bartek, Szymon, W ojtek, Maciek, W a- 
[lek, Kuba, Stachu! 

Ozwijcież się przecie który z was, bo um rę od 
[  wielkiego strachu. 

Ono coś takiego, jak  słońce jasnego, 
Świeci na  niebie, (trzęsie Wojtka najdłużej)

w o j t e k  (leżąc).
Obyześ spał, czego wzescys, czy cię jeno 

[n iefortuna łupi?



— 68 —

Spis a gadas, m arzy ci się lada fraska, a ty 
[bajes głupi,

Zeć się coś zjawiło! — Snać ci się przyśniło, 
Ześ widział słońce!

ba k e k .
Oj nie śpięć ja, mój W ojtalu,
Ani ci też lada  cego prawię!
Juz to chwila, ja k  nie bez sen św iatłość widzę, 
Lecz na scerym  jaw ie;
Słyszę i śpiew anie i prześliczne granie 
H ań  za górecką!

WOJTEK.
Nie pleć, plotka, nie budź drugich,
T ak  ci się jeno  coś przywidziało!
Któżby śpiewał? Sowy krzyczą,
W ilków  się też snać dość nazbiegało,
I tak  im się oczy przy pochm urnej nocy 
Błyscą jak  świecki, (wstaje).

b a n e k  .
Nie sowyć to, ani wilcy, znam  ja  wilków, 
Znam  dobrze i sowy!
Spojrzyj jeno, mój W ojtalu , jakeś sum ny, 
Tylko podnieś głowy,
A przypatz się łonie, k tó ra  w  ow ej stronie 
Okryła niebo.

w a ł e k  (przecierając oczy).
Gdzież ta  łuna?
Ano widzis hań! jak  się niebo błyska bez 

[ustanku?
WOJTEK.

P raw dęć m ówis, ale cóż to  z tego będzie.
[m ój ty Banku? 

Pójdźm y stąd, bo trw oga,
A zbudźm y dla Boga 
I drugich bratków !

BANEK, WOJTEK I WAŁEK,
(razem mówiąc, budzą śpiących pasterzy)

W staw ajcie czem prędzej, Maćki, Jędrzeje, 
W staw ajcie, bracia, gw ałt, co się dzieje: 
Niebo się pali, ziemia się wali, w staw ajcie, 

[w staw ajcie!
w s z y s c y  (stojąc rzędem obróceni hu łunie  

śpiewają)
Bracia, patrzcie jeno , jak  się niebo itd.

(chcą uciekać)
WOJTEK.

Stójcie, bracia! Gdzie chcecie iść?
A bydełko ja k  pozostaw im y?

Dyć poczekajcie, aż wprzód co to  
S ą za dziwy dobrze zrozum iem y!

WAŁEK.
Ej! kiedy tu  Maścibrzuch był pom iędzy nam i, 
T enby nam  doradził, co począć, m y sam i 
Bo se już  rady  nie dam y nijakiej.
A Maścibrzuch, to  człowiek m ądrości w szela­

k ie j ,
Bo i we świeeie bywał, po dw orach słu- 

[giwoł...
BANEK.

I u  żyda pod ław ą w karcm ie wylegiwoł!
Go Maścibrzuch! On dobry ino do kieliska,
I m ądry kiedy przed nim  stoi pełno miska. 
Że się po pańsku przebroł, to juz m u się zdaje, 
Ze coś lepsego od nos, m ądrego udaje;
Ale poradzić nom  mógłby jeno  B artos stary, 
Człek piśmienny...

WOJTEK.
i  Stateczny...

SZYMEK.
I No i... godzien wiary!

BANEE.
Ależ otóż i B artos — Bartosie!

k i l k u  (migając).
Bartosie!
Do nas prosim y, do nas, żbliżcieno się!

Scena II.
b a e to s z  (wchodzi).

Niech będzie pochwalony...
WSZYSCY.

N a wieki — na wieki!
WOJTEK.

B artosie kochany!
W yście człowiek stateczny, doświadczony, 

[stary ,
M ądry, — boście z tablicą chodzili do fary! 
W ytłóm aczcie nam , prosim , co też to takiego 
Świeci po nocy, jak  słońce jasnego?
Go znaczy to  śpiew anie? Go znaczy to granie? 
Bo my ze strachu  wszyscy truchlejem y... 
Ledwo żyjemy!

BARTOSZ.
Dobrze! w net wom  powiem, tylko poczekajcie, 

[az człek pom iarkuje... co to, 
Pójdźm y jeno  bliżej ówdzie, gdzie się poły­

sk u je ... co to?
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a n i o ł o w i e  (za sceną śpiewają)
Gloria in excelsis. (klękają wszycy powoli).

b a e t o s z  ( zrywa się z  radości).
Już w iem  co toznacy! T ak je s t — nieinacy, 
Jako w am  opow iem : (siada)
(W szyscy otaczają go i słuchają z  uwagą). 
Gdym był chłopakiem , rzekł ro zd o m n ie ta tu ś : 
W  daleką drogę zabieroj się Bartuś! 
Pójdziem  na odpust do Jerozolimy...

No i... pośliśmy.
A przy kościele tam  w Jerozolimie, 
Poznałem  starca — Sym eon m u im ie — 
On ślicne pieśni P an u  wyśpiewowoł,

I prorokow ał —
A spam iętała  i nu tę  i słow a 

B artosa głową.
(Śpiewa na nutę: „L irn ika “ z  Kościuszki) 
A dam  i Ew a, pierw si w  ludzkim  rodzie, 
Mieszkali w  raju , w prześlicnym  ogrodzie, 
Ale ich szatan  pokusił do złego;

Zjedli z owocu zakazanego.
A skutkiem  tego grzechu nieszczęsnego 
Zam kły się bram y nieba wysokiego,
I śm ierć ok ru tna  spadła  jako  brzem ię 

Na ludzkie plemię.
Od śm ierci grzechu i mocy szatana 
W ybaw i ludzkość m iłosierdzie P ana, 
Przyjdzie Mesyasz, Syn Boga jedyny, 

Odkupić winy.
A Ty, o P an ie  W szechm ocny n a  wieki, 
Mnie objaw iłeś: nie zam knę powieki,
Póki nie ujrzę zbawiciela mego 

Narodzonego.
T ak  śpiew ał dziaduś ów w Jerozolimie, 
Jako wom  oto pow tórzyłem  ninie!
A kiedy widzę tę jusność n a  niebie,
Kiedy m iarkuję to  anielskie granie,
I kiedy słyszę to  cudne śpiewanie,
To nic innego nie stało  się przecie — 
Jedno Mesyas zjawił się na  świecie 
I przyjął na  się i duszę i ciało, 
Człowiekiem stał się, aby się dość stało 

Za grzech Jadam a.
N arodził się w  Betleemie, jako  z głosu aniel­

sk ie g o  zrozumieć możecie! 
Otzem w am  juz dokum entnie w ytłom ocuł 

[wszystko, cegóz więcej chcecie? 
Jeśli nie wierzycie, to  zobaczycie 

W n et coś nowego.
a n i o ło w ie  (za  sceną śpiewają) 
Gioria in excelsis Deo...

(wszyscy klękają powoli).
BANEK.

Jużci tobie, m iły B artos, wszystko wierzymy, 
Ale jesce jednej rzecy nie rozum iem y, 
Cego ci Janieli — co się hań  zlecieli —

Po nos żądają?
BARTOSZ.

T o nie słysys? W szak w yraźnie oni śpiew ają, 
Że się dzisiaj Chrystus rodzi 
Co św iat z grzechu oswobodzi;
W ięc z wielkiej dla nas miłości,
Oni tak  pełni radości —
W esele nam  ogłasają,
Do szopy iść zachęcają,
Przyw itać Pana!

Scena III.
g ó r a l e  z ciupagami. iv ręku wpadają na 
scenę — tańczą „ Góralskiego“ — muzyka gra 

na nutę: „Poduś kozę,przyjacielu1' .
WOJTEK.

Wy, górale, toście przecie naród  brzydki, 
Kiedy wom  we głowie ino tańce — zbytki, 
A tu  Bóg się dzisiaj n a  św iat rodzi, 
K tórego z daram i pow itać się godzi.
Weź K uba indyka, B artos weź ciele,
Inny m u łózecko ze m chu uściele,
Grześko zagra w dutki, by skakał M alutki 
W raz z nam i.

b a n e k .
Juz to  slusna rzec, byśm y to Paniątko święte 

[przyw itali,
Ale kędyz Jego szukać i kogo się O ń będzie- 

[w a pytali? 
w a łe k .

My drogi nie wiemy, jesce gdzie zbłądzimy 
[do srogiej kaźni! 

Ej, kieby to  M aścibrzuch był pom iędzy nam i. 
Tenby nos poprow adził —- my sam i..

b a r t o s z  (przerywa m u)
Przecie z ciebie B anku prostok,
Kiedy nie rozum ies tego,

| Co Janieli ogłosili z Nieba wysokiego,
Ze P ana  N ow onarodzonego 
W  Betleem  w szopie znajdziem złożonego! 
T am  więc na pew no wszyscy podążajm y. 
O trzody nasze tym czasem  nie dbajm y. 
Rzućm y śm iało w arty, stada, —
Niechaj niem i P an  Bóg włada,
A m y do Betleem.
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SZYMEK.
Juzci iść, to  m niejsza, ale z czem? to  stuka, 

[bo co dam y 
T ak  wielkiem u Panu, kiedy nic godnego dla 

[niego nie m am y?
WOJTEK.

Chyba jak  charlacy, że m u z naszej pracy co j  

[darujem y.
BARTOSZ.

Nie takić to  Pan , jak  nasi, ażeby m ioł cego 
[potrzebow ać,

Mo on wszystko., bo jest B ogiem ; co das, tem  się 
[będziekontentow ać; 

Bo on na dobrą chęć patrzy  i na  ochotę, 
Niczem w Jego oczach skarby i podarki złote. 
W ięc o to, że z wielkim P anem  spraw a, nic 

[się nie turbujm y, 
Lecz każdy,com as w dom u na  podarekczem - 

[prędzej gotujm y,
Czy m ało, czy wiele, zabraw szy w kobiele, 
Zanieśm y Panu!
Ja  najpierw szy co dać mogę, to  cielątko,

[i ono poniosę.
A ty, W ojtek, co das?

W7OJTEK.
Oto m u dam  pstre  koźlątko.

WAŁEK.
A ja  skopa tem u P an u  nie pożałuję!

JĘDREK.
Tyś b o g a c z — ja  jako  ubogi jagn ią tko  Mu 

[ofiaruję.

SZYMEK.
Ja  gęsi kilkoro.

BANEK.
A ja  Mu sześcioro dam  kurcząt młodych.

BARTEK.
W ojtek Mu tez da indyków  parę,
Tom ek kackę i kacora,
Sym ek z W ałkiem  na  klusecki 
Mąki dadzą po pół wora,
S tach Mu ta tarcanej,
A Sobek jag lanej kasy przyniesie.

INNY.
Ja  grzybów wianusek.

INNY.
Ja  susonych grusek.

INNY.
A ja  miskę.

INNY.
A ja  łyżkę.

BARTOSZ.
W y też drudzy dajcie, co się kom u z w as 

[będzie podobało. 
P rzyjm ie ten P an  wszystko, który tak  za wiele 

[jak  i za m ało 
Zapłaci stokrotnie, tylko m u ochotnie da j­

c i e ,  co macie! 
(W ychodzą po podarki, śpiewając: „A więc 

idźmy do stajenki...)

Scena IV.
m a ś c ib r z u c h  (wchodzi z  dwoma góralami). 
Znam  ja  ciebie, znam  dobrze, nie chw al ty 

[sam  siebie,
Muszę ja  być lepszy coś przecie od ciebie, 
Ojciec z dziada, syn zojca był zawse pastucha, 
M atka kozy pasała, a z n ią  siostra głucha. 
Byw ałem  też u ludzi, nie w dom um  się chow ał 
I nie z jednego pieca chleb próbow ał.

FURGOL.
| Jakże się zwoł tw ój ojciec?

MAŚCIBRZUCH.
Dyć Sow ula Kwietko!
Co m ię kijem obracał, często a nie letko, 
To też w ychow ał ze m nie syna zucha, 
Dawszy m i słodkie imię M aścibrzucha;

! A kiedy m nie do dw oru na służbę wyprawił, 
j  To m i dał kożuch now y i pobłogosławił.
| Lubili m i dworscy, bom  gryw ał na  lirze, 
j  Za to  m i też daw ali oblizać talirze!

CEDZIMLECH.
Nie darm oć się, jak  widzę, gęba wykrzywiła, 
Pew nie tem u, żeś pańskich kąsków  jad a ł siła.

MAŚCIBRZUCH.
| Nie od kąsków, co praw da, to dlatego ino,
! Że u  p an a  w  piwnicy kw aśne było wino. 

A że z kw aśnicy owej bolała mię głowa, 
Tom... porzuciwszy służbę, poszedł do K ra- 

[kow a.
W  Krakow ie ci odrazu dziwny m jakim ś trafem  
Zam ieszkałem  w  hotelu se pod telegrafem... 
A na stałe, gdy zim a nadchodzić już m iała, 
Do pałaeum  się przeniósł św. Michała!*)

CEDZIMLECH.
To tak  po stopniach w górę idąc, jako  licę, 
O m ało coś nie wyszedł aż na  szubienicę?

(Maścibrzuch podnosi na niego kij.)

*) Więzienie w Krakowie.
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Scena V.
(Pasterze przychodzą z darami, śpiewając. 

„Tam więc do Retleem“.
d z i e w c z ę t a  (wpadają zdyszane):

Hej, bracia, czy śpicie, czy wszyscy baczycie, 
[dziwy niesłychane! 

d z ie w c z ę t a  i n n e  (wpadają): 
Trw oga, dla Boga, co się dzieje?... jasność 

[w  nocy, choćnie dnieje!
d z ie w c z ę t a  in n e .

T rw oga dla Boga, co się dzieje?
Od strachu  serce truchleje!

MARYNKA.
Pastuszkow ie, jeżeli Boga w sercu macie,
To nam  czemprędzej mówcie, wytłómaczcie, 
Co znaczą te b ram y nieba otw orzone?
Co znaczą te  w górze w ojska niezliczone? 
Czy to  już koniec św iata głoszą niebios duchy? 

BARTOSZ.
Hej dziewuchy! dziewuchy, nic się nie s tra ­

c h a jc ie ,
Niech m inie od w as trw oga. Posłow ie to 

[są  od Boga.
Anieli śpiewieją, nam  opow iadają 
Pokój pożądany.

ZOŚKA.
To się już  nic nie lękajm y,
Bogu z nim i chw ałę dajm y.

Scena VI. 
r u s i n  i  l i t w i n  (wchodzą, śpiewając:) 

Boh predw icznyj narodyw  sia,
Prijszoł dneś so nebes 
I szczoby wzrił lud  swij weś, I utiszył sia.

BARTOSZ.
Skąd wy bracia?

RUSIN.
Ja  z Rusy!

LITWIN.
A ja  z Litwy!

RUSIN.
Tak, ja  z R usy sw iatoj,
Bo krow iu naszoju n a  w skris presiaknenoj, 
K otru wy Lachy i my wraz Rusiny, 
P ro lały  broniąc M atuchny jedynoj —
Złe, szczomy nepryjaźni otw erły podwoje, 
Bo rozdiełyły nas złych ludyj roje,
Ale do zhody pow ernuty czas!
Myr w am , b ra tia  — w yta ju  was.

(Rzuca im się w objęcia.)

LITWIN.
T am  na północ, hen  daleko,
Szum ią bory ponad  rzeką,
Tam , m y m ow ą od w as inni 
Zam ieszkujem y Litwinini!
Lecz choć różna nasza m owa,

| To pierś jedno serce chow a;
T o  czy pokój jest, czy bitw a!
Przy K oronie zawsze Litwa!
I wy, zawsze nam  jednacy,
Jak  się m acie, Krakowiacy?

(całuje się z nimi).
RUSIN.

C hrystusa Spasa szukamy.
LITWIN.

Do Betleem  podążam y!
KILKU.

Dobrze, bracia, pójdziem  z wam i.
b a r t o s z  (biorąc Rusina i Litwina za ręce). 
Tośm y bracia, bo jed n a  m atka  nas zrodziła, 
Jedna m atka  nas żywi, nam  jedna mogiła,
I dobrą i złą dolę w spólnieśm y cierpieli, 
W ięc niechaj w aśń  dom ow a nigdy nas nie 

[dzieli,
Z iarno niezgody, k tóre szatan  w  sercu sieje. 
Jako kąkol w pszenicę, niech zginie, zm arnieje;

(tupiąc nogą)
A my, kochanej m atki dobre syny,
Razem  z m iłością w  sercu spieszm y do 

[Dzieciny;
A Dzieciątko w śród braci w idząc miłość, 

[zgodę,
W spólnej drogiej ojczyźnie wróci nam  sw o- 

[bodę.
(lańczą  Krakowiaka dwa razy w koło). 

(Śpiewają wychodząc param i:)
Gdy się C hrystus rodzi...

k u r t y n a  s p a d a .

OBRAZ II.
(Scena przedstawia salę w pałacu Heroda. 
Król siedzi na tronie otoczony dworem, po 
jednej stronie siedzą uczeni żydowscy, z dru­

giej siedzenia radnych.)
(Śpiew za kurtyną: „Jakaż to g w ia zd a ..)

Scena I.
s ł u g a  (wchodząc kłarlia się):

Królu i panie!
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h Er ó d .
Mów, co now ego?

SŁUGA.
Z w schodu dalekiego
Spieszą do ciebie trzej m onarchow ie,
Złote korony m ają  na głowie,
Słudzy za nim i niosą skarby drogie;
A na  ulicach tłum y ludu młogie 
P y ta ją  z trw ogą, co przyjazd ich znaczy? 
W asza K rólew ska Mość rozkazać raczy,
Co czynić?

h e r ó d  (do żołnierzy).
S traże w pałacu  pod bronią?

i  ż o ł n ie r z :
T ak , Panie!

HERÓD.
Czy b ram y  m iasta  strzeżone?

i i  ż o ł n ie r z :
Tak, Panie!
W e wszystkiem  święte m am  tw e rozkazanie.

h e r ó d  (do sługi):
Dobrze! więc to  trzech królów  przybyło?

SŁUGA.
Trzech, Panie! Ludzie tw oi skrycie 
Badali służbę, co nam  ich przybycie 
Zw iastuje, lecz oni jeno  w niebo spoglądają, 
Jakby jakiegoś znaku tam  szukali,
O żydowskiego króla się pytają,
Gdzie się narodził, o więcej nie dbają!

Scena II.
HERÓD.

Dobrze! Niechaj m oja św ita 
U bram  pałacu  godnie ich przyw ita!
Niech ich prow adzi przez wszystkie pokoje, 
By podziwiali b lask  i skarby m oje,
Potem  do tronow ej niech tu  przyjdą sali, 
By m i należną cześć i pokłon dali.

(Sługa odchodzi. — Do siebie):
Króla szukają?... Chyba są szaleni,
Ja  jeden  tylko król żydowskiej ziemi! 
K róla szukają... (spogląda na żydów).
A może pod bokiem
B unt się gotuje tu!... a ja  m em  okiem
Go nie dostrzegam?...
H ej, żydowskie plemię!
Nikczemne, podłe, jak  gniazdo szerszenie 
Burzliwe, pełne jadu , złośliwości,
Ze skóry drzeć w as każę bez litości!

Ścinać i palić każę, ogień i żelazo 
Obrócę przeciw  wam , jeśli rozkazom  
Moim ulegać kornie nie będziecie!
Jakieś królew skie zrodziło się Dziecię, 
Którego Mędrcy skw apliw ie szukają?
Pod grozą śm ierci złóżcie tu  zeznanie, 

i Co o Nim księgi wasze powiadają?!
ŻYD ARCYKAPŁAN.

W ładco nasz i Panie!
Mesyasz wielki, król nam  obiecany,
T o stoi w kięgach, lecz ci przysięgam y 

(podnosi rękę do góry)
Oprócz Cezara, który rządzi w Rzymie,
I ciebie, p an a  tu  w Jerozolim ie!
Innego króla...

WSZYSCY ŻYDZI.
Nie chcemy, nie znamy!

ŻYD.
Po co nam  króla szukać m aleńkiego, 
Kiedy m y ciebie m am y, tak  wielkiego!

HERÓD.
Tak, jam  wielki i głośne m e imię,
Lecz ja  je  jeszcze głośniejszem  uczynię,
Aż ziem ia zadrży pod m em i stopam i!
Aż św iat zdum ieje nad  m ym i czynami! 
D am  znak! tysiące m ieczów w słońcu za­

b ły śn ie !
Skinę?... Z tysiąca piersi krew  w ytryśnie!
A imię m oje krw aw o wypisane 
P o  wszystkie wieki będzie pow tarzane. 
Tak! o m nie dzieje wiecznie m ów ić będą.

Scena III.
SŁUGA.

Królowie, panie!
HERÓD.

P roś ich, niechaj wejdą!
(wchodzą królowie, muzyka gra: , Mędrcy 

świata, monarchowie...*)
KASPER.

Królu i bracie, potężny Herodzie!
Pierwszy raz dzisiaj stanąw szy w twym  

[grodzie,
Cześć oddajem y Ci i pozdrowienie.

(kłaniają się)
HERÓD.

Spocznijcie, proszę! W asze nawiedzenie 
Miłe m i wielce... 1 jakież to  bogi 
W as sprow adzają  w dom u mego progi?
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MELCHIOR
My od dalekiego przybyli w schodu,
By znaleźć K róla z żydowskiego rodu,
Kt óry w tych czasach m iał się w łaśnie zrodzić, 
By z ja rzm a  grzechu ludzkość oswobodzić. 
Spytasz, skąd o nim  wiadom ości m am y? 
Ni proroctw , an i ksiąg świętych nie mamy! 
Jedno nam  Jego gw iazda zaświeciła 
Na niebios sklepie, ta  nas pobudziła 
Do drogi, ona nas prow adziła 
Aż dotąd... A że nam  zniknęła na niebie 
I m y nie wiemy, co począć, do ciebie 
Z usilną prośbą o to  się zw racam y:
W skaż nam , gdzie szukać Mesyasza m am y.

HERÓD.
Dziwna i tw ard a  je s t ta  w asza m ow a!
Ja  z niej zrozum ieć nie m ogę ni słowa. 
W ięc z żydowskiego zrodził się narodu  
Król, co go niebo obwieściło cudem ,
By panow anie objął nad  tym  ludem ?
W ięc z żydowskiego, a nie z mego rodu 
Już się pojawił... P isarze, K apłany!
W edług ksiąg świętych, gdzie w am  obiecany, 
Mesyasz, wielki król, m a się narodzić?... 
Szukajcie w księgach abym  m ógł dogodzić 
W ynalezioną przez w as w iadom ościom  
Czcigodnym królom  tym , m ym  gościom!

ż y d  i  (czyta):
Oto P an n a  pocznie i porodzi 
Syna i nazw ą imię jego Em anuel.

ŻYD II.
Nie będzie odjęty scepr od Judy, ani wódz 

z biódr jego, aż przyjdzie, który m a być po­
słań, a On będzie oczekiwaniem narodów .

ŻYD HI.
W ynijdzie różdżka z korzenia Jesse, 

a kw iat z korzenia jego w yrośnie i odpocznie 
na Nim Duch Pański.

ŻYD IV.
Przed Nirn padać będą Murzynowie... 

K rólow ie T arsis i wyspy przyniosą dary, kró ­
lowie arabscy i Sabba przyw iozą upom inki. 

ŻYD V. (ARCYKAPŁAN).
I ty Betleem , ziemio Judzka, żadnej 

m iary nie jesteś najpodlejszą między ksią- 
żęty Judzkim i, albow iem  z ciebie wynijdzie 
W ódz, któryby rządził lud  m ój Izraelski. 
(N a  słoioo vBetleem“ wstają królowie, pod­

nosząc prawą rękę)
BALTAZAR,

Dzięki, Herodzie, z tw ej łaski już wiemy,

Gdzie znaleźć Dziecię, szczerze dziękujemy! 
T y pozostajesz? H a, przed nam i droga,

' W ięc zostaw iam y cię opiece Boga.
HERÓD.

Żegnam  W as! spieszcie! a gdy go znajdziecie, 
| Idąc z pow rotem  m nie także powiedzcie, 

Gdzieście* znaleźli Mesyasza tego,
Bym i ja  rów nież pospieszył do Niego! 

j (Królowie i żydzi wychodzą, kłaniając się).
J  Poszli trzej głupcy do Betleem u,

O! i ja  pójdę pokłon oddać T em u 
Królowi!... więc taki w  Betleem się zrodził, 
Aby żydostwo z ja rzm a oswobodził?
A mnie... koronę ściągnął... z mojej głowy... 
Przysięgam : Zginiesz, Synu Dawidowy!
Nie wiem, kto jesteś, k tóryś się narodził, 
Ale po świecie nie będziesz Ty chodził! 
Nie wiem, kto jesteś — więc z Tw ojej przy­

czy n y ,
Niech zginą wszystkie Betleem skie syny, 
Go się przed dw om a laty  narodziły,
Tak! niech tę ziemię pokryją mogiły!

(do żołnierzy)
Słudzy! dw orzanie! w ierni żołnierze!
Niech każdy ostrą  b roń  w rękę bierze!
Na koń co prędzej wszyscy siadajcie,
I do Betleem  m iasta zdążajcie!
Tam ... dla jednego Dzieciątka m ałego 
Bez m iłosierdzia wszystkie wycinajcie!

ŻOŁNIERZ.
W edług rozkazu twojego, Panie,
W szystko się stanie!

(żołnierze wychodzą).
Scena IV. 

h e r ó d  (sam).
Ach biada! biada! m nie Herodowi, 
U trap ionem u wielce królowi!
Bo żeby jedno  Dzieciątko m ałe 
Na m oją  śm iało się targnąć  chwałę?
Żeby aż naraz trzech królów  społem 
Jem u przybyło uderzyć czołem?
To niesłychane!
Jeszcze jakoby na  urągow isko 
Do m nie przybyli pytać o nazwisko 
1 o miejscowość jego urodzenia,
T aka zniew aga nie do zniesienia!
Zem sta serce m oje pali!
W ściekłość poryw a m ą duszę...
Zdeptać wszystkich w rogów  muszę... 

(wchodzi a n i o ł  ś m ie rc i)
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Hej... Kto tu  chodzi po  sali?
W  oczach m i ciemno... A tam  przedem ną 
Postacie jak ieś migają!
T am  w górze słyszę tryum fu śpiew,
A tu  na ziemi krew...
P rzelana z piersi niew innych dziatek,
Jęki rozpaczy nieszczęsnych m atęk;
Na m oją wszystko głowę się wali! 
Piekła!... Co w idzę .. T am . tam  w  oddali, 
Z obryzganego krw ią m iasta 
Ucieka jak aś  niew iasta,
A na  jej ręku! To On! m ój wróg!
On, obiecany człowiek i Bóg —
Z życiem ucieka! Dalej do broni!
P ó ł dam  królestw a, kto ich dogoni...
Do m nie, żołnierze — n a  koń — do broni.

(spostrzega a n i o ł a  śm ie rc i.^
Kto jesteś? i żądasz czego?
Jakeś tu! śm iał wejść do pałacu mego 
Bez pozw olenia? Precz stąd.

(wskazuje ręką na wyjście)
Nie słucha?
Jestli to  człowiek, czy postać ducha?
N a w skróś w zrok jego duszę m ą wierci! 
K toś ty? Mów!

ANIOŁ.
Jam  anioł śmierci!
Zbrodni twych m iarka już je s t przebrana, 
Na sąd straszliw y pójdziesz przed Pana!

HERÓD.
Na sąd straszliwy? Mam um rzeć? Łaski! 
(pada na kolana, wypuszczając berło z ręki)  
Miecz swój pow strzym ać chciej!
Jać oddam  wszystkie skarbów  m ych blaski, 
Lecz miłosierdzie miej!
Oddam ci perły, dyam enty, złoto,
O ddam  koronę i tron,
Na klęczkach w  prochu  błagam  cię o to, 
Oddal odem nie zgon.
D aruj mi życia choć rok, dzień, godzinę, 

( a n i o ł  podnosi nad nim  miecz) 
D aruj! Ach!... ratunku... ginę!
Piekło, szatany!... (umiera.)

Scena V.
DYABEŁ.

Ha, ha, ha, drzesz się jak  opętany!
Na zaw ołanie jestem  tu!
Jak ty śmierdzisz cały, tfu!
Gdzież tw a chwała, gdzie tw a moc? 
Potańcujesz ze m ną... hoc! (tańczy.)

Co za sm rodliw a w oń trupa...
Jak  ohydna gnoju kupa...
Aże obrzydliwość bierze... b rrr!
Jednak, żem cię kochał szczerze,
A tyś kochał m nie naw zajem ,
W ięc dyabelskim  obyczajem ,
Gdy się piekło już otw iera,
Błyskawicznym ekstracugiem  
Wio ze m ną do Lucypera!

KURTYNA SPADA.

OBRAZ III.
Scena przedstawia las ja k  w  1-szym obrazie, 
w rogu stajenka oświetlona, śpiew przed od­
słonięciem kurtyny: „ Christus natus es nobis“.

Scena I.
MARYNKA.

Zosiu!... Zosiu, czy widzisz tam , o tam... 
Gdzie jasny  świeci blask,
Za m ałą chwilkę ukaże się nam  
Dawca wszelakich łask;
I m y w łasnem i ujrzym  oczami 
Cud nad  cudami.

ZOŚKA.
Ach! serce m oje bije z radości,
I oczy łez pełne m am ,
Kiedy pom yślę, że z wysokości 
Bóg zniżył się ku nam ,
Aby położył kres naszej nędzy!
Spieszm y czem prędzej!

MARYNKA.
j  A tak, czem prędzej spieszm y bez trw ogi 
| Zobaczyć nad  dziwy dziw!

Już gdzieś bliziutko je s t Jezus drogi, 
j  Bo słyszę anielski śpiew!

Spieszmy — niech błogosław i nam  
Nieba i ziemi Pan.

w s z y s c y  (klękając zwolna).
O Boże Dziecię! przyjm  naszą cześć,
K tórą ci z serca pragniem y nieść!

b a r t o s z  (do powstających)
Jużeśw a się wszycy zeszli, idźm y teraz przy­

w ita jm y  P an a  
A słuchajcie! jak  tam  przyjdziem , to u p a- 

[dniem  n a  kolana,
A potem  naszem i 
Czołami grzesznemi 
Bijmy przed Panem .
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WOJTEK.
Uczynimy tak, m ity Bartos, tylko cię prosim y, 
Chciejże ty  być o ratorem , bo my nie um iem y.

BARTEK.
Mniejsza o to, tylko idźmy, nie baw m y się 

[długo
Tędy oto, b racia, do Betleem  p ro stą  trafim  

[drogą,
(idą parę kroków)

Otze teraz  dobądź każdy podarunku dla 
[P an ią tk a  tego.

WAŁEK.
A kędyż P an? W szak nie w idać dom ostw a 

[żadnego?
BARTEK.

A ot! w  tej stajence!
WSZYSCY.

Co zaś! T am  Panience m a być spocnienie? 
BARTOSZ.

Tam ci na  pew ne! wszak jasność  widzicie, 
Tam ci na  pew no leży Boskie Dziecię.

(Przysuwają się bliżej stajenki)
A teraz porządkiem  
Przed św iętem  Paniątk iem  
Wszyscy poklękajcie i za m ną śpiewajcie, 
A  rów no!!
(Śpiewają: „Acli, witajże pożądana perlo“, 

dwie zwrotki).
MA RYNKA (wstaje).

Porzuciłeś śliczne niebo, tak  pięknem i osnu­
t e  gw iazdam i, 

Porzuciłeś i aniołów , a tu  między tem i by­
d lę ta m i 

Raczyłeś legnąć w żłobie,
Mogąc wielką w ygodę zrobić sobie!?

z o ś k a  (wstaje)
Robak biedny m a swój kącik,
Mają sw oje łożyska zwierzęta —
R yby w wodzie lochy, gniazda w krzakach m a- 

[ją  wygodne ptaszęta, 
A Ty! P an  stw orzenia wszystkiego, 
Skłonienia słusznego nie m asz?

k a c h n a  (wstaje)
Nie mogłeś se to  przynajm niej ciepłej jakiejś 

[obrać izdebeczki. 
Nie tę  szopę, gdzie n a  sianku leżąc 
Musisz drżeć bez pościóleczki. — A tu  ze- 

[wszącl wieje 
Biedko Cię zagrzeje — ten  osioł z wolem.

z u z k a  (wstaje).
Aleś tak  chciał, tak  się Tw ojej podobało 

[w oli: •
Cierpieć nędzę, byłeś tylko wyzwoliwszy nas 

[ludzi z niewoli 
C zarta przeklętego, w  niebie nas na  jego 

[osadzi! miejscu!
j a g n a  (u:staje)

Bądźże, Panie, za to  od wszystkiego pochw a- 
[lon stw orzenia,

T o przez Ciebie, z Bogiem Ojcem pojednani 
[naszego zbaw ienia 

Pew ni być możem y, jeźli żyć będziemy tak, 
[jak  należy. 

h a n k a  (wstaje)
Jakże ci się odwdzięczymy? Jako Ci za to, 

[P an ie  oddam y.
Ty wieszlepiej,żeodw dzięczyćsię, byś n am ia - 

[zgę nas zbił nie zdołam y, 
W ięc n a  jak ie  stanie nas podarki, takie 

[dajem y.
(Śpiew: „Ach ubogi ż ł o b i e p a s t e r z e  po 
dwóch, po trzech zbliżają się do stajenki. 

Adoracya — składanie darów.)

Scena II. 
w o j t e k  (wstaje).

Przyjm ij te  dary  od nas, Panie,
W szak wiesz, żeśmy ubodzy pastuchy...
N a cośm y się zdobyć mogli,
T oć dajem y chętnie z całej duszy.
W ybacz, że ostatek — patrząc nie n a  datek. 
Lecz na  chęć dających.

r u s i n  (wstaje).
Sław a Tobi nej bude Isuse Małeńkij! 
Kotryj łeżysz na sini w stajny takb idnenk ij, 
Kołyb Ty na  R usi naszoj narodył sia,
T ob tam  w takoj bidy dneś ne nachodył sia. 
No! d la  ludej spasenia prijszoł T y  terpyty, 
Szczob m y z T oboju  — m ohły w nebi żyty; 
Za to je nechaj bude — Tobi cześt’ i chwała, 
K o trabna zemły naszoj po wik wików  trw ała.

j ę d r e k  (wstaje)
A my z cem stajem  przed T obą biedaczkowie? 
Co Ci Jezu dać godnego? szukam  po głowie! 
Z miłości ku Tobie Jezu — dam  jeść sierocie, 
Dobry Jezu,ty  toprzyjm ies, jakbym  dał krocie.

w a ł e k  (wstaje)
Hej, dziś narodzenie Mesyasza mego!
Jeśli tedy spotkam  w m em  życiu biednego,
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Dam m u grosy parę  — z serca n a  ofiarę 
N a tw o ją  chwałę, Jezu.

sz y m e k  (wstaje)
I ja  też tak  sam o ubogi pastuszek 
Ubogiej staruszce dam  ciepiy kożuszek!
A Jezus z Mateczką, przyjm iecie z ochotą, 
Jakbym  W am  do żłóbka sam o sypał złoto.

MAŚCIBRZUCH.
Obok ofiar i darów  — Jezu drogi!
Ja  porzucam  wszystkie m oje nałogi 
Już więcej pić nie będę,
I do pracy zasiędę —
W szystko złe napraw ię.

b a r t o s z  (wstaje)
To już nam  nic nie pozostaje,
Tylko, abyśm y ślicniuchne to Dzieciątko 

[pożegnali 
I piękną kolendę Jem u zaśpiewali.

b a n e k  (wstaje)
W przód jednak, nim stąd  pójdziemy, p ro ­

s im y  Ciebie!
W  m ałem  ciałku utajony,
W ielki Boże, aby n am  na  chlebie 
Nigdy nie zbywało, wszystko się darzyło po 

[naszej myśli. 
Zaczynają śpiewać: „Lulajże Jezuniu... “, prze­
rywa im  b a r t o s z ,  widząc nadchodzących 

TRZECH KRÓLI.

b a r t o s z  (zrywa się nagle)
Cicho! na  bok! z drogi! usuńcie się!
Mili pastuszkow ie!
Patrzcie, co za dziwy, oto m onarchow ie 
Przybliżają się jacyś, a co za wspaniali! 
Idą pewnie, by także P an u  pokłon dali! 
Ale n as  biednych najp ierw  to szczęście spot- 

[kało,
Na boku stójcie, by się kom u co złego nie 

[stało.

Scena III.
KASPER.

W szechm ocny Panie! W iekuisty Boże! 
P rzed T obą czoła schylam y w pokorze... 
T yś Królem, chociaż... otoczon nędzotą, 
W ięc przyjm ij w  darze,któreć składam : złoto.

MELCHIOR.
Niebem  i ziem ią tyś nieogarniony!
W  postaci dziecka Tyś Bóg utajony!
Boga w m aleńkiej uznając Osobie,
W onne kadzidło ofiaruję Tobie.

BALTAZAR.
Ty najpraw dziw szy Syn Boga jedyny, 
Przyszedłeś na św iat, byś odkupił winy, 
Cierpiąc od żłóbka, do krzyża katusze,
Jać gorżką m irrę ofiarow ać muszę.

a n i o ło w ie  (od żłóbka śpiewają na nutę 
Mędrcy świata:)

Hej królowie! polecenie dajem  w am  od Boga, 
Z Betleem u niechaj inna prow adzi w as droga 
Do H eroda nie wstępujcie, bo onknuje  zdradę 
Idźcie z Bogiem, a  w pam ięci miejcie naszą 

[radę.
H eród w ojsku wszystkie dziatki zabić roz­

k a z u je ,
Ale b iada człowiekowi, co z Bogiem wojuje! 
W yście chw ałę P an u  dali, dla w as je s t na- 

[groda,
A za zdrodnie wieczne piekło dla króla 

[H eroda.
k a s p e r  (wstaje, do pasterzy): 

Czemuż zdaleka, bracia, się trzymacie...
I z niepokojem  na  nas spoglądacie? 
Zbliżcie się ku nam  szczerze i z ochotą 
Choć wy w sierm ięgach, na  nas świeci złoto, 
W szyscyśm y rów ni przed obliczem Boga, 
Tego nas uczy ta  Dziecina droga,
K tóra w  ubóstw ie chciała się narodzić,
By w aszą dolę pastuszą osłodzić!
Patrzcie! w żłóbeezku leży P an  nad  pany, 
Aby pogodził z sobą wszystkie stany, 
W ięc przezeń wszyscy m iłością złączeni, 
R aj m ieć możem y na ojczystej ziemi! 
k a s p e r  (Merze Bartosza i innego z  paste­
rzy za ręce i przyprowadza przed szopkę.) 

(W szyscy za nimi zbliżają się. Bazem klę­
cząc, śpiewają: „Lulajże Jezuniu ..." trzy zwro­
tki, każdą coraz ciszej i niżej głowy pochylając).

KURTYNA SPADA.

KONIEC.



77 -

M o d l s ię  i p r a c u j ,  a  B ó g  c i b ło g o s ła w ić  b ę d z ie .
N apisa ł Ks. M. B.

—

v ' Pew nego dnia przyszedł do klasztoru ja ­
kiś pustelnik pobożny. Gdy zobaczył, że 
zakonnicy ciężko p racu ją  w ogrodzie, zdzi­
wił się bardzo i rzekł:

— Myślałem, że wy ciągle się modlicie 
i myślicie o niebie, a wy pracujecie jak  
zwykli ludzie. To niedobrze. Poeóż pracu­
jecie tak  pilnie dla m arnego pożywienia? 
N ależy mieć staran ie  o rzeczach niebie­
skich, bo one nigdy nie przem iną.

Przełożony klasztoru kazał go zaprow a­
dzić do pustej izby i dać m u książkę do 
nabożeństw a. Pustelnik ów zaczął się m o­
dlić. Ale gdy nadeszła pora  obiadowa, zło­
żył książkę i czekał, rychło go do stołu 
zawezwą; lecz czekał napróżno, bo nikt 
się nie zjawiał. Gdy głód zaczął m u do­
kuczać. poszedł do przełożonego i zapytał:

—  Czy u was dziś post jaki, czy co, że 
obiadu nie jedliście?

Ale przełożony odrzekł:
— D awno już zjedliśmy obiad.
— A m nie nie zaw ołaliście?
— Bo ty m ów iłeś że nie należy się s ta ­

rać o rzeczy ziemskie, gdyż one są prze­
m ijające. Myśleliśmy więc, że ty obiadu nie 
jadasz, tylko żyjesz rzeczami duchownem i.

Pusteln ik  zawstydził się i rzekł:
— D aruj mi, ojcze, zbłądziłem.
—  Tak, zbłądziłeś — m ówił dalej prze­

łożony —' bo człowiek każdy nietylko po­
w inien się modlić, ale i pracow ać. Bóg 
przecie w yraźnie powiedział:

„W  pocie czoła tw ego będziesz pożywać 
chleb tw ó j“. I P an  Jezus w raz ze świętym  
Józefem musieli ciężko pracow ać na  utrzy­
m anie. Czytamy w  Ewangelii, że P an  Je ­
zus rozm nożył cudem kilka bochenków  
chleba, aby nakarm ić kilka tysięcy gło­
dnych; ale nie czytamy, żeby czynił cuda 
w celu zyskania dla siebie bez pracy u trzy­
m ania. Należy więc m odlitw ę złączyć z pracą 
w edle tych słów: „Módl się i pracuj, a  Bóg 
ci błogosław ić będzie".

M odlitwa je s t tylko okrasą, om astą pracy, 
jak  sól, m asło, słonina są om astą  zwykłych 
potraw . N ikt nie je  sam ej soli, ani m asła, 
ani słoniny, ale tylko przypraw ia niem i 
zwykłe pokarm y; tak  sam o nikt nie może 
się zadaw alniać sam ą m odlitw ą, ale obok 
niej pracow ać musi.

Każdy na  sw ojem  stanow isku m a sw oją 
pracę. Ten piórem , ów pługiem , inny sie­
kierą, heblem , m łotem  lub kielną, a ka­
żdy pam iętać pow inien, że, pracując, speł­
n ia  rozkaz Boży.

Bez pracy nie m ożna zdobyć sobie szczę­
ścia ani w tem  życiu, ani w  przy szlem 
„Od chleba aż do nieba, wszystko p racą 
zdobyć trzeba*. To też leniuchy i tu  na 
ziemi nędzę cierpią i po śm ierci nagrody  
w  niebie nie otrzym ają.

O bejrzyjm y się tylko wkoło siebie, a sam i 
się o tem  przekonam y. W idzim y bowiem  
dokoła gospodarzy lub m ajstrów  zam o­
żnych, którzy m ają  wszystkiego w  bród, 
a obok nich nędzarzy, którzy łakną ka­
w ałka chleba. I nasuw a się nam  pytanie, 
czem u ci są zamożni, a tam ci biedacy? 
W praw dzie mogły jednym  pom óc jakieś 
w ypadki pom yślne do zdobycia zam ożno­
ści, a innych nieszczęścia przypraw iły o nę­
dzę, ale to  nie m oże być ogólną zasadą 
dla wszystkich. Każdy to wie, że praca 
uczciwa, w ytrw ała może doprow adzić do 
zamożności, gdyż próżniactw o, niedbalstw o 
m usi sprow adzić nędzę. Człowiek praco­
wity nie lęka się o sw ą przyszłość i przy­
szłość swych dzieci. Częstokroć nie tylko 
m a tyle, ile m u potrzeba, ale m oże innym  
udzielić.

W idzimy zakłady, przedsiębiorstw a, k tó ­
rych początek był lichy, a dziś pięknie się 
rozw ijają. W idzim y gospodarstw a, k tóre 
były obciążone długam i, że ledwie s ta r­
czyło na  zapłacenie procentów , a  pom im o 
nieszczęśliwych w ypadków  i ciężkich cza­
sów dziś są zasobne i da ją  piękne dochody.
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P racą  i zapobiegliwością spłacono wszyst­
kie długi, rozszerzono i ulepszono posia­
dłości. zabezpieczono byt dzieciom.

Znałem dwóch sąsiadów . Mieli po włóce 
ziemi. Zagony ich biegły obok siebie. Zda- 
leka w idać było ogrom ną na  nich różnicę. 
Gdy zboże jednego było przepyszne, a  duże 
kłosy chyliły się ku ziemi, to  tuż zaraz, 
na tej sam ej ziemi, zboże drugiego było 
tak  nędzne, że m ożna było sw obodnie cho­
dzić po niem , a nie zrobiło się szkody; tak 
było rzadkie!

Go robiło rolę jednego sąsiada u ro ­
dzajną, gdy innem u rodzić wcale nie chciała?

P raca  i pilność. Brzydził się on próżnia­
ctwem, nie lękał się po tu ; od ran a  do 
nocy był przy zajęciu, unikał wszelkich 
niepotrzebnych w ydatków  i P an  Bóg m u 
błogosław ił i pozwolił dojść do zam ożno­
ści. Tym czasem  sąsiad jego m arn iał coraz 
bardziej, grzązł w  długi, wreszcie m usiał 
sprzedać ziemię i pójść na  wyrobek. Cze­
m u? Bo był próżniak i niedołęga. Gdy jego 
sąsiad daw no już był przy pracy, on je ­
szcze odpoczyw ał; a gdy popracow ał parę  
godzin, m usiał potem  znaleźć podobnego 
sobie, aby nieco pogawędzić. Tym czasem  
słudzy i dzieci, zostaw ione bez dozoru, szły 
za jego przykładem  i albo nic nie robiły, 
albo odbyw ały sw ą pracę opieszale, aby 
zepchnąć.

Ale niejeden pom yśli:
— Ja  tam  lubię p racow ać, a  jednak  

ciężko m i idzie, bo ceny zboża liche, n a ­
jem nik  drogi, wydatki co rok ro sną  i ro ­
sną.

A ja  m u powiem , że ciężkie czasy są 
dla wszystkich, a jednak  ludzie się do ra­
biają. Bo pom nażają p racę i zabiegliwość. 
Sam  rozum  wskazuje, że, im  czasy gorsze, 
tem  p raca  pow inna być większa i oglę­
dność roztropniejsza. Jedyny to sposób na 
popraw ienie czasów ciężkich.

P raca  sum ienna cudów dokazać może.
W  daw nych czasach oskarżono pew nego 

w ieśniaka przed senatem  rzym skim  o czary. 
Staw ił on się ze sw ą córką przed sędziami.

— Mówią, że jesteś czarow nikiem  — 
rzekli sędziowie.

— A  cóż ja  takiego uczyniłem?
— Pow iadają , że ze swego m ałego ka­

w ałka ziemi daleko więcej zbierasz, niż 
tw oi sąsiedzi z dużych pól swoich.

W ieśniak uśm iechnął się, pokazał czer­
stw ą sw ą córkę, dobry sprzężaj, dobre na­
rzędzia i rzekł:

—  Patrzcie, to  są  m oje czary, za p o ­
m ocą których uzbierałem  taki plon. Ale 
m ojej pracy, odbyw anej nocną porą  i potu 
przelanego w trudach  przedstaw ić w am  
nie mogę.

Salom on król woła do ludzi leniwych: 
„Idź do m rówki, o leniwcze, a przypatruj 
się drogom  jej, a ucz się m ądrości! M ró­
w ka nie m a wodza ani nauczyciela, ani 
przełożonego, a przecie gotuje w  lecie po­
karm  sobie i zgrom adza we żniwa, coby 
ja d ła " . A święty Paw eł: „Albowiem  sam i 
wiecie, iżeśmy nie próżnow ali, ale praco­
w aliśm y we dnie i w nocy, by nie być 
nikom u ciężarem, bo jeśli kto nie chce ro ­
bić, niech też nie j e “.

„Czyż S tw órca dał mi na  to ręce, abym , 
próżnując, trzym ał je  opuszczone?" — w o­
łał Alfons A rragoński.

Pracow ać więc pow inniśm y, bo Bóg 
stw orzył nas do pracy, bo „bez pracy nie 
będzie kołaczy".

„Człowiek się rodzi do pracy, jak  p tak  
n a  la tan ie", — m ówi P ism o święte.

Ale nie każda p raca je s t dobra. Święty 
Paw eł m ów i: „czy jecie, czy pijecie, czy 
co innego czynicie, wszystko na chwałę 
Bożą czyńcie". P raca  więc nasza pow inna 
być na chwałę Bożą. Inaczej będzie zła 
i żadnego pożytku nam  nie przyniesie.

W krótce po czasach Noego ludzie tak 
się rozmnożyli, że ziemia S en n aar była dla 
nich za ciasna; musieli więc rozejść się po 
całym świecie. Przedtem  jed n ak  postano­
wili zbudow ać m iasto wielkie i wieżę tak 
wysoką, ażeby dosięgała nieba.

— „Pójdźm y — mówili jeden  do d ru ­
giego — zbudujm y sobie m iasto i wieżę, 
którejby wierzch dosięgał do nieba: a uczyń­
my sław ne imię nasze pierw ej, niźli się 
rozprószym y po wszystkich ziem iach".

I wzięli się do roboty. W iele tysięcy rąk  
pracow ało nad  tą  w ielką budow lą, już 
w zniosła się wieża do znacznej wysokości 
i cieszyli się wszyscy, że to  przedsięwzię­
cie zostanie uwieńczone pom yślnym  sku­
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tkiem. Ale Bóg pom ięszal im  języki; nie 
mogli się zrozumieć, musieli więc przer­
w ać robotę  i rozejść się.

Dlaczego P an  Bóg nie pozwoli! dokoń­
czyć tej pracy? D latego, że ludzie tylko 
pracow ali, a nie m odlili się. Szli do pracy 
nie z P anem  Bogiem, w pracy nie szukali 
Boga, lecz tylko własnej czci; żyli przy tern 
w  rozpuście i innych w ystępkach, to  też 
Bóg tej pracy nie błogosławił.

A to, co się stało z budow ą wieży B a­
bel, często się dzieje i z naszą pracą.

Nie w ątpię, że między ludźm i wielu jest 
skrzętnych robotników . Zanim  słońce wzej­
dzie, oni już  są przy pracy i p racu ją  co­
dziennie do później nocy. A na  tej cięż­
kiej pracy schodzi im życie całe. N aw et 
w  la tach  starości nie m ają  odpoczynku: 
p racu ją  bez przerwy. Należałoby się spo­
dziewać, że tacy pracow nicy pow inni dojść 
do zamożności. Tym czasem  klepią często 
biedę przez całe życie, gonią grosz za gro­
szem i na  najniezbędniejsze potrzeby im 
nie wystarcza.

Dlaczegóż Bog im  nie błogosławi? Bo 
p racu ją  bez pobożności. Przed zaczęciem 
pracy nie pom yślą o P an u  Bogu; opu­
szczają pacierz, albo odm aw iają go bez 
należytej pobożności, z roztargnieniem , tak, 
że nie może być nazw any m odlitw ą; nie 
św ięcą należycie niedziel i św iąt; nie speł­
n iają  swych obow iązków  chrześcijańskich; 
nigdy nie proszą P an a  Boga o naukę do­
brą, o szczęście, o błogosławieństwo, nigdy 
nie dziękują Mu z głębi serca za otrzy­
m ane łaski. Zdaje im  się zawsze, że są 
należycie roztropni, że nie potrzebują po­
mocy Bożej, żadnych wskazówek i łaski. 
Przytem  nie szanują  cudzej w łasności; 
nie przestrzegają swych dzieci i sług przed 
złem, nie s ta ra ją  się o cnoty i życie uczciwe.

Jak  więc P an  Bóg może takiej pracy 
błogosławić? ja k  może zam iary  i przed­
sięwzięcia uwieńczyć skutkiem  dobrym ? 
Nie! dom , w  którym  zgasła religia i bo- 
jaźń  Boża, nie m oże mieć trw ałego do­
brobytu. Choćby naw et spraw y jego szły 
dobrze, to tylko do czasu. R u ina  przyjdzie 
niespodziewanie, bo Pism o święte w yra­
źnie m ów i: „Jeśli P an  nie zbuduje dom u, 
napróżno p racu ją  ci, co go budują*.

Zarobek, zdobyty p racą  nieuczciwą, sto­
pnieje jak  'śnieg na w iosnę i śladu po nim 
nie zostanie. Co rodzice uzbierają, tego 
dzieci już używ ać wcale nie będą, albo 
tylko n a  bardzo krótki czas.

Słusznie m ów i P ism o Św ięte: „Lepsza
jes t trocha sprawiedliwego, niźli wielkie 
bogactw a grzesznych”.

Należy więc pracow ać pilnie, gdyż to 
jest konieczne do utrzym ania życia, a P an  
Bóg nie zrobi cudu dla próżniaków , ale 
naieży pracow ać z m odlitw ą w  sercu, bo 
inaczej p raca nie będzie pożyteczną. N a­
leży przy pracy strzedz się n iesum ienno- 
ści i każdego grzechu i wypełniać nale­
życie wszystkie obowiązki chrześcijańskie. 
Św ięty Paw eł, pisząc list do Koryntian, 
w ypowiedział w nim  te słow a: „Choćbym 
m iał proroctw o i wiedziałbym  wszystkie 
tajem nice i wszelką naukę, a miłośeibym 
nie m iał, niczem nie jest. Choćbym wszy­
stkie m ajętności m oje rozdał na  żywność 
ubogich i choćbym w ydał ciało m oje tak, 
iżbym gorzał, a m iłośeibym  nie m iał, nic 
mi nie pom oże”.

P otrzebna więc je s t nam  miłość, t. j. 
łaska Boża, a  m ożem y ją  mieć w tedy, gdy 
nie m am y ciężkiego grzechu.

Gdybyśmy mogli zajrzyć do nieba i przy­
patrzyć się zasługom  Świętych, k tóre im 
w yjednały koronę niebieską, tobyśm y się 
przekonali: że najwięcej ludzi zbaw iła pilna 
praca. W praw dzie w ielu z nich, jak  Apo­
stołow ie i Męczennicy, wylewali krew  za 
św iętą W iarę. Inni porzucili św iat i jego 
uciechy i spędzili życie w  św iętem  u b ó ­
stwie i na  surow ej pokucie. Inni całe ży­
cie pracow ali nad  naw racaniem  pogan, 
niew iernych i grzeszników i siły sw oje od­
dali na  służbę Bożą. Inni wyrzekli się chuci 
cielesnych i ślubow ali czystość. Ale oprócz 
tych Świętych, których cnoty jaśn ieją  w spa­
niałym  blaskiem , są  jeszcze w  niebie całe 
tłum y zwykłych pracow ników , którzy nie 
mogli w ykonyw ać rzeczy nadzwyczajnych, 
bo m usieli ciężko pracow ać. W ielu z nich 
m ogło tylko w niedzielę i święta być w ko­
ściele; m usiało się zadaw alniać krótkim  
rannym  i w ieczornym  pacierzem  i mogli 
dwa, lub trzy razy tylko w roku  być u  S po­
wiedzi i K om unii św iętej. Często było im
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przykro, że nie m ogą więcej dla P an a  Boga 
i dla zbaw ienia duszy uczynić. •

— Mój Boże! — m ówił niejeden — gdy­
bym  Ci m ógł lepiej służyć! Aie cóż, kiedy 
m oje zajęcia m i nie pozw alają!

P a n  Bóg jednak  zadaw alniał się ich 
p racą zwykłą i dał im w  niebie nagrodę, 
jako  w iernym  sługom . Dlaczego? Bo p ra ­
cowali w  stanie łaski, bo strzegli się grze­
chów i chwalili Boga usty i sercem , bo 
m odiili się, aby ich P an  Bóg od wszyst­
kiego złego, a zwłaszcza od grzechu za­
chował. A jeśli nieszczęściem zgrzeszyli, to 
coprędzej biegli do spowiedzi, aby otrzy­
m ać przebaczenie i błogosław ieństw o.

T ak  żyli z roku  na rok; wypełniali, o ile 
mogli, swe prace w domu, na poiu, przy 
w arsztacie; spełniali swe obowiązki chrze­
ścijańskie. znosili cierpliwie przykrości tego 
życia. T o  też gdy um arli, wyszedł przeci­
wko nim P an  Jezus z tem i słodkiem i słowy: 
„Dobrzeć, sługo dobry i w ierny! gdyżeś 
nad  rnałem był w ierny, nad  wielem cię 
postanow ię; wnijdź do wesela P ana  twego*.

P raca  więc w  stanie łaski o tw iera nam  
niebo, p raca natom iast w  grzechu śm ier­
telnym  nie m a żadnej zasługi przed Bogiem.

W idzieliście nieraz um arłego. Ma on 
oczy, ale nie widzi; m a uszy, ale nie sły­
szy; m a usta, ale nie m ówi; m a ręce i nogi, 
ale nie poruszają się. Podobny do niego 
jest człowiek, który m a grzech śm iertelny. 
Ma on w praw dzie duszę n ieśm iertelną, ale 
odarta  ona je s t z łaski Bożej. Podobna 
je s t do gałęzi, odciętej od drzewa.

Niestety! iluż to  chrześcijan żyje w grze­
chu śm iertelnym ! P racu ją  oni w praw dzie 
ciężko, znoszą upał i zimno, głód i p ra ­
gnienie, tru d y  i boleści, ale nie w idzą spo­
koju i błogosław ieństw a Bożego. N atrudzą 
się tu  na  ziemi i po śm ierci nic dobrego 
ich nie czeka. Gdyby nie mieli grzechu 
gdyby natom iast posiadali łaskę pośw ięca­
jącą , ileż zasług przed Bogiem przysporzy­
łaby im praca? Ale są  w grzechu, więc 
wszystkie zasługi stracone.

Iluż to  je s t m ałżonków , którzy żyją 
w  ustawicznej kłótni! dzieci i czeladników, 
którzy się p lam ią grzecham i nieczystości! 
robotników  i rzem ieślników, którzy dopu­
szczają się rozm aitych oszustw! Słowem,

iluż je s t ludzi, którzy p racu ją  w grzechach, 
a  przez to  nic dobrego nie użyją w  tem  
życiu i po śm ierci czeka ich potępienie! 
Takich robotników  nie pow inniśm y naśla­
dow ać; nasza p raca niech będzie zawsze 
w łasce Bożej.

O pow iadają starożytni pieśniarze o pe­
w nym  królu frygijskim, że m iał taką  moc, 
iż wszystko, czego się tylko dotknął, za­
m ieniało się na  złoto.

Jużcić jest to tylko bajka. Ale gdyby 
dzis kto napraw dę tę moc posiadał, to do­
tykałby się bez w ahania wszystkiego: że­
laza, drzew a, kam ienia i innych przedm io­
tów, aby tylko mieć jaknajw ięcej złota. 
Lecz chrześcijanie m ają  tę  moc napraw dę, 
ba! naw et jeszcze większą. Mogą oni pracę 
sw ą, choćby najzw yczajniejszą, zam ieniać 
na  sztukę w yrabiania czegoś lepszego, niż 
złoto, bo skarbienia sobie na żywot wieczny.

Mocą tą  je s t dobra intencya.
A będzie ona wtedy, gdy będziemy ro ­

bili wszystko dla P an a  Boga.
Dobry chrześcijanin pracuje  w praw dzie 

dlatego, aby m iał u trzym anie dla siebie 
i swej rodziny; ale głównym  powodem  
jego pracy jest to, że Bog tak  chce. Bóg 
nakazał nam  pracow ać, więc tę  wolę Bożą 
chętnie spełniać pow inniśm y. Jeżeli przeto 
inni robotnicy pracują  ciężko — w gum ­
nie, na  polu, w warsztacie tylko dia ziem­
skiego zarobku albo pochw ały ludzkiej, to 
robotnik  chrześcijański wznosi się wyżej 
nad  te  wszystkie cele ziemskie i wszystko 
czyni dla większej chwały Bożej. T o  jest 
w łaśnie dob ra  intencya, k tó ra  przy pracy 
koniecznie jest potrzebna. Św. Grzegorz 
W ielki m ówi: „Bóg patrzy  n a  serce, nie 
na uczynek, i n ie roztrząsa, ja k  wielkie 
było postępow anie, lecz w jakiej intencyi 
było zrobione*.

P racujący  bez dobrej intencyi, m ogą mieć 
z pracy użytek doczesny, ale nigdy wie- 

I cznego. Gdy kiedyś s taną  na sądzie Bo- 
| żym, będą mówili:
| — Panie! wieleśm y cierpieli n a  świecie;

codzienna ciężka p raca pożerała nas tak 
j że wieczorem  nie m ogliśm y członkam i ru- 
| szyć; często cale noce przepędzaliśm y przy 

pracy i za to  nas P an ie  nie w ynagrodzisz:
— Nie odpowie Bog — boście juf
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otrzym ali sw oją nagrodę; pracow aliście 
tylko dla św iata, nie z miłości ku mnie, 
więc odem nie nagrody nie wyglądajcie.

Cóż więc zyskają tacy pracow nicy? Utrzy­
m anie? To przecie m alo. Chrześcijanin 
dbać powinien o coś więcej. Jak przeto 
szczęśliwymi są ci, którzy robią wszystko 
jedynie z miłości ku Bogu! Bóg błogo­
sławi wszystkie ich kroki, najm niejsza praca, 
najniższe zajęcie będzie im zasługą na 
niebo.

Kto pracuje dla miłości Bożej, ten  nie 
zapom ni też o bliźnich. Nie będzie m yślał 
tylko o sobie, o swej w łasnej korzyści, ale 
będzie się starał, ile będzie mógł, zrobić 
d la  dobra ogółu.

Tym czasem  wielu jest ludzi, którzy nic 
d la  pożytku ogółu zrobić nie chcą; myślą 
tylko o sobie, o własnej korzyści, ale nie 
myślą, że przez miłość Boga dla ludzi p ra ­
cow ać powinni.

W  pew nej wsi chciano założyć przytu­
łek dla biednych starców . Każdy wie, że 
rzecz tak a  jest dobra, chw alebna i P anu  
Bogu miła. Ale oto znaleźli się przeciwnicy, 
którzy wołali:

— Na co nam  przytułek? ani my, ani 
nasi ojcowie schronienia tam  szukać nie 
będziemy. Nie chcemy przytułku.

Jużcić robota  takich ludzi może być d o ­
bra do czasu, ale w  niebie nagrody za nią 
nie otrzym ają, bo pracują tylko dla siebie, 
ale nie z miłości ku Bogu i wedle myśli 
Bożej. Człowiek nie jest wołem  ani ko­
niem, aby m iał pracow ać tylko dla m ar­
nego zysku, ale posiada duszę nieśm ier­
telną, k tórą  pow inien dobrym i czynami 
zbawić. Ma więc wyższy cel przed sobą 
i ten cel w inien nadać każdej swej pracy. 
A w tenczas p raca  będzie d lań  stokroć przy­
jem niejszą, trudy  będą lżejsze, życie po ­
śród największych przykrości, znośniejsze.

Święci rozum ieli doniosłość dobrej in- 
tencyi i dla tego pracow ali dla Boga.

Pobożny Jan Soto, kraw iec klasztorny, 
kazał sobie przynieść do loża śm ierci igłę 
i rzekł:

— „Oto mój klucz, którym  otw orzę b ra ­
m ę niebieską. Przez całe życie bow iem  p ra ­
cowałem  tą  igłą dla chwały Bożej".

Św ięta Teresa, gdy py tała  sióstr, d la­
czego to lub co innego robią, w ym agała, 
aby odpow iadały: „z miłości ku Bogu".

T aką intencyą pow inny być przejęte 
wszystkie prace nasze, a Bóg uwieńczy je  
dobrym  skutkiem . Często przy pracy niech 
nam  s ta ją  w myśli te słow a: „módl się 
i pracuj, a  Bóg ci błogosławić będzie!"

w i a r a , Na d z i e j a  T  m i ł o ś ć .

W ia ra  —  to gwiazda przewodnia, 
Co św ieci w  m rokach żyw ota:
Ona w śród troski codziennej 
W  sercu jak jasność lśni złota.
I choćbyś codzień wypijał 
Ooryczy i żółci czarę, —
Nic cię nie złam ie, nie zegnie, 
Dopóki w  piersiach m asz —  wiarę!

N adzie ja  —  to gw iazda druga, 
Dziwnie prom ienna i wzniosła, 
Życie, jak łódka jest krucha,
Ster —  wiara, nadzieja —  w iosła. 
Przejdą cierpienia i smutki,
Jak m gły się wkońcu rozwieją  

Polski Kalendarz Maryański

Jeśli masz praw dę za godło,
A naprzód idziesz — z nadzieją.

Zaś trzecią gw iazdą — to miłość, 
W ierna dwóch pierwszych siostrzyca, 
W  niej czynów wielkich podnieta 
I czystych uczuć skarbnica.
W ięc piastuj miłość w swem  łonie 
I kochaj ludzi, jak  braci,
O szczęście innych się staraj,
Bóg ci tw em  w łasnem  odpłaci.

O! trzy najw iększe to  cnoty!
Nadzieja — miłość — i w iara!
Z niemi tru d  każdy rozkoszą

6
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I lekką każda ofiara.
Bóg je  zaszczepi! w  człowieku,
By m u dać szczęście na  ziemi, — 
Te trzy siostrzyce byt ludzki 
Przeplotły  nićm i złotemi!

O, żyjmy bracia pobożnie 
W  nadziei —  wierze — miłości!

Niech każda z gwiazd tych św ietlanych 
Do końca św iata nam  gości!
Niech nikt się życia nie lęka,
I nie drży przed śm ierci m arą,
Bo błogo żyć i um ierać 
Z nadzieją — m iłością — w iarą!

Or— ot.

D R Z E W O  O L B R Z Y M .
Załączony rysunek przedstawia nam kawałek, to jest wycinek (oznaczony biało na górnej części 

rysunku) z pnia olbrzymiego drzewa, rosnącego w pewnych okolicach Kanady w północnej Ameryce. 
Drzewo to zwane naukowo po łacinie Wellmgtonia gigantea, popularnie .mam utem drzewnym" (mamuty 
były to największe zwierzęta lądowe w rodzaju słoni; oddawna zaginione) dochodzi do 140 metrów wyso­
kości, 35 metrów obwodu — a żyje do 2 tysięcy lat. Ten okaz, którego rysunek wycinku załączamy, był 
na wystawie w Chicago w r. 1893, a miał 112 metrów wysokości, 28 metrów obwodu, a można z niego 
było narąbać 12 tysięcy 320 metrów kubicznych drzewa. Jak według słoi drzewnych obliczono, miał ten 
olbrzym 1387 lat.
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Co może zrobić gmina dla zdrowia swych mieszkańców.
N a p isa ł Dr. L. R .

Ojcowie nasi i pradziadow ie m aw iali, że 
tak  będzie, jak  Bóg da: — nieom ylna to 
praw da, jeżeli tylko sam i będziemy robili, 
co do nas należy i co jest w naszej mocy. 
Na nieszczęście, m am y wielu ludzi takich, 
co chcieliby praw ie  nic nie robić, o d ru ­
gich, szczególniej jeżeli im sam ym  jako  
tako się powodzi, zupełnie nie dbać, a całą 
pieczę o sw oje rodziny, o krewnych, o d a l­
szych bliźnich radziby zwalić na innych 
ludzi; niech tam  o te m “ — m ów ią — „ ra ­
dzą m ądrzejsi". Sam i zaś w razie nieszczę­
ścia, zam iast ra tow ać się w łasnem i siłami, 
czekają zm iłow ania Bożego. A przecież P an  
Bóg nie stw orzył nas jako  pnie bezm yślne — 
ale dal nam  rozum . Dal nam  P an  Bóg ro ­
zum, a czemuż z niego nie chcemy ko­
rzystać? Czemu się ciągle oglądam y na in ­
nych, kiedy z w łasnego doświadczenia w ie­
my, że każdem u bliższa koszula ciała, niż 
sukm ana, kiedy rozum iem y, że nikt tak 
dbać nie będzie o nas i nasze żony, braci 
i dzieci, jak  m y — ich mężowie, bracia, 
a  o jcow ie? Nie oglądajm y się przeto na 
nikogo, ale, wezwawszy na pom oc Boga, 
p racujm y sam i nad  popraw ą naszej doli, 
ile nam  sił i rozum u starczy.

K ażdem u z nas, choćby najcichszem u 
i najm niej doświadczonem u, przyjdzie nie­
raz coś takiego do głowy, z czego inni ku 
w spólnem u pożytkowi skorzystaćby mogli. 
Niechaj też każdy z nas dzieli się z są ­
siadam i swojem i dobrem i m yślam i, n ie­
chaj się ich nie wstydzi, niech innych o ra ­
dę i zdanie py ta , a w  ten sposób wspól- 
nem i siłam i powoli zbudujem y sobie lepszy 
w przyszłości by t i obronim y się przed 
niejednem  nieszczęściem, wobec którego 
obecnie stajem y zupełnie bezradni.

Do tego jednak, żeby coś pożytecznego 
przeprow adzić, zam alo je s t dobrych chęci 
i pracy jednego człowieka: na  to  trzeba 
zazwyczaj zgody całej wsi, całego nieraz 
pow iatu, a  naw et czasam i całego kraju.

N a szczęście m am y swoje p raw a gm inne, 
k tóre  nam  dają możność radzenia o n a j­
bliższych spraw ach na zebraniach gm in­
nych. P raw a to bardzo dla nas pożyteczne, 
bo zebrania takie zależą od dobrej woli 
w ójta, radnych i m ieszkańców  gminy, a 
uchw ały takich zebrań m ają  moc praw ną 
i są obowiązujące. Otóż z p raw  tych po­
w inniśm y też korzystać w rzeczy najp il­
niejszej, najw ażniejszej — bo w spraw ie 
polepszenia zdrowia m ieszkańców swojej 
wsi lub gminy.

Jedną z największych klęsk, do tykają­
cych corocznie naszą ludność, są rozm aite 
choroby zaraźliwe. R ok rocznie tracim y 
dziesiątki tysięcy, a czasem setki tysięcy 
dzieci w skutek tak  zwanych chorób dzie­
cinnych, jako  to: ospy, odry, szkarlatyny, 
dyfterytu czyli błonicy, a także w skutek 
tyfusów, biegunek i suchot. W ielu z nas 
słyszało nietylko od doktorów  o zaraźli­
wości tych chorób, ale naw et sam i bole­
śnie nieraz spraw dziliśm y to na  własnych 
dzieciach. Czyż to raz zdarzyło się, że po 
bytności u znajom ych, u  których panow ała 
jedna  z wyżej w ym ienionych chorób, za­
niem ogły nam  dzieci czasam i wszystkie ra ­
zem, czasam i zaś jedno po drugiem , ja k ­
kolwiek w całej wsi przedtem  nikt o ta ­
kiej chorobie nie słyszał? Ileż to  człowiek 
się nabieduje, ile się nam artw i, ile się 
w końcu wykosztuje przy doglądzie cho­
rych d z iec i! A ile m a bólu i zgryzoty, 
kiedy m u jednego, lub dwojga, a czasam i 
i kilkorga z tych naszych najdroższych 
skarbów  zabraknie!

Niejeden pow ie: „Na to  niem a rady! to 
już  takie dopuszczenie Boże. A wreszcie 
skądże zaraził się ten, co pierwszy zacho­
row ał?" Tym czasem  rzecz się m a inaczej. 
Jeżeli nie m ożem y nieraz zapobiedz cho­
robie pierwszego dziecka, to już  z większą 
pew nością możem y uchronić od zarazy 
drugie. T ak  sam o naprzykład  nikt nie wie,



— 84 —

skąd pierwszy pies dostał wścieklizny, a je ­
dnak każdy wściekłego psa się strzeże 
i bacznie go omija, nie czekając, aż go 
z dopuszczenia Bożego pokąsa.

Niejeden znów mówi: „A, co mi tam ! 
dotknęło mnie nieszczęście, niech sobie do­
tyka i innych". M arna to jednak  i nie­
uczciwa pociecha — cudze nieszczęście, boć 
i Ew angelia św. mówi, nie życz i nie rób 
tego nikom u, co tobie nie miłe, a i su ­
m ienie własne dogryzałoby, gdybyśm y wie­
dzieli, żeśmy przenieśli chorobę do sąsia­
dów, że byliśmy przyczyną ich nieszczę­
ścia. A wreszcie trzeba pam iętać, że co 
dziś spotkało mego sąsiada, ju tro  spotkać 
może mnie. Jeżeli każdy z nas będzie dbał 
tylko o siebie, to dzisiaj ja  przeniosę cho­
robę do sąsiada, za rok lub m iesiąc może 
sąsiad przenieść chorobę znów do m nie; 
tak  w spólnie jakby  na  złość będziem y so­
bie robili krzywdę.

Otóż jest na to sposób, ażeby choć w czę­
ści usunąć i zmniejszyć rozszerzanie się 
chorób zaraźliw ych — i zrobić to  może 
każda wieś, jeżeli wszyscy do tego ręki 
przyłożą. Sposób ten polega na tern, żeby 
podczas panow ania jakiejś choroby zara­
źliwej, zaraz po rozpoznaniu takow ej, o d ­
d z i e l i ć  c h o r y c h  o d  z d r o w y c h .

N ajzaraźliw szem i chorobam i są: o s p  a, 
k o k l u s z ,  o d r a ,  p ł o n i c a  czyli s z k a r ­
l a t y n a  (przy której cała skóra sta je  się 
czerw oną jak  karm azynow e sukno, a  pod 
dolną szczęką napuchają  gruczoły) i d y f -  
t  e r  y a, co się tak  często łączy z c h r  y p ą 
czyli k r u p e m .  W szystkie te choroby 
w  pierwszym  dniu są m ało zaraźliwe, 
wreszcie przez jeden dzień na zarażenie 
n iem a wiele czasu; po jakiejś jednak  je ­
dnej lub dwóch dobach, dla młodszych 
szczególniej dzieci, sta ją  się niezm iernie 
niebezpiecznemi. Otóż, jeżeli chorych na 
wyżej przytoczone choroby oddzielimy od 
zdrowych zaraz pierwszego dnia, to m am y 
bardzo wiele pewności, że te n a  innych 
już się nie rozszerzą.

Ażeby jednak oddzielić chorych od zdro­
wych, n a  to  trzeba mieć jakieś oddzielne 
mieszkanie, a  przynajm niej jedną z oddziel- 
nem  wejściem izbę. Że zaś nie każdego 
z nas stać na takie wielkie wygody i na

takie wielkie mieszkanie, uw ażam  przeto 
za pożyteczne, a naw et za konieczne, ażeby 
każda wieś pobudow ała, czy też na taki 
użytek nabyła jeden dom, co najm niej o 2 
lub B izbach, i takow e zaopatrzyła w od­
pow iednią ilość ław, stołów i łóżek n a j­
prostszych z heblow anych desek.

Gdyby gdzieśkolwiek w skutek wielkiej 
niezamożności m ieszkańców to było nie- 
m ożliwem , m ożnaby tem u zaradzić przez 
czasowe wynajęcie od którego z bezdziet­
nych lub m ających już dorosłe dzieci go­
spodarzy jednej lub 2 izb, szczególniej 
z osobnem  wejściem, na pokom orne.

Jak  tylko dziecko we wsi zachoruje na 
chorobę zaraźliw ą, należy oddać je  zaraz 
do tej osobnej izby pod dozór um ów ionej 
kobiety czy też pod dozór m atki, jeżeliby 
takow a nie chciała się zgodzić na  oddanie 
dziecka osobie obcej) i tam  trzym ać cho­
rego do zupełnego wyzdrow ienia — co dla 
większości chorób następuje  w 6 tygodni 
od początku zasłabnięcia.

Matka, czy też osoba zam ów iona do pil­
now ania chorych dzieci, n ie pow inna od­
wiedzać znajom ych, a szczególniej tych, co 
m ają  drobne dzieci; gdyby to zrobić m u­
siała dla w ystaran ia się o pożywienie, czy 
o lekarstw a, zawsze przed wyjściem poza 
izbę w inna się przebrać w czyste, złożone 
gdzieś w zam kniętej skrzynce ubranie. Przy 
chorym  najlepiej chodzić w długim  zakry­
w ającym  całe ubran ie  fartuchu płócien­
nym  z rękaw am i, gdyż w ten  sposób nie 
zanieczyszcza się zarazą ubran ie  i sam  fa r­
tuch w yprać łatw iej w gorącej wodzie.

Niedosyć tej ostrożności. Przed wyjściem 
na wieś osoba dozorująca chore dziecko 
pow inna w ym yć tw arz i ręce w odą subli- 
m atow ą (do kw arty  przegotow anej wody 
kładzie się jed n ą  apteczną pigułkę subli- 
m atow ą), a później opłukać w odą ciepłą 
z m ydłem . T akąż w odą sublim atow ą na­
leży przy w ychodzeniu z izby wytrzeć (za- 
pom ocą szm atki) obuw ie i jego podeszwy. 
Myjąc się w odą sub lim atow ą, należy do­
brze oczy zam knąć.

Gdyby we wsi zachorow ało kilkoro dzieci, 
to  łatwiej je  w osobnej izbie dopilnow ać 
naw et jednej, byleby w praw nej, kobiecie, 
niż w dom u m atce, k tó ra  co chwila m usi
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się odryw ać od chorego do gospodarstw a. 
A przytem  niem ała to rzecz, że będzie 
tylko jedno siedlisko zarazy, k tórą  przez to 
łatw iej ograniczyć.

Gdyby w jakiej rodzinie odrazu zacho­
row ało  kilka osób, to  już  lepiej je  zosta­
wić w tem  m ieszkaniu, w którem  zacho­
row ały, a do oddzielnej izby, lub też do 
bezdzietnych sąsiadów , przenieść czasowo 
dzieci zdrow e. — Choroba zaraźliw a może 
się łatw o przenieść, naw et po wyzdrowie­
niu  chorego, w jego ubraniu , włosach, 
w  brudzie pokryw ającym  ciało, pościeli 
i t. p. Dlatego po w yzdrow ieniu chorego, 
trzeba go przed wpuszczeniem do dom u 
najp ierw  obm yć całego dobrze ciepłą w odą 
z m ydłem  i przebrać w zupełnie czyste u- 
branie. Najlepiej wszystko to z ubrania 
czy bielizny, co m ożna, w yprać i w ygoto­
w ać; to  co prać się nie daje, wietrzyć na 
słońcu, przew racając na wszystkie strony 
ze 2 tygodnie. Słomę, na której spali cho­
rzy i ci, co ich doglądali, spalić; sprzęty 
dom ow e w izbie, gdzie leżał chory, obm yć 
w odą sublim atow ą, a później wyszorować 
w odą gorącą, izbę wybielić, pozaw ierać do­
brze drzwi i okna, nasypać stłuczonej siarki 
(za 10 hel.) na żarzące węgle n a  misce 
i dym em  siarczanym  wykadzić m ieszka­
nie —  zostawiwszy tak  m ieszkanie pełne 
dym u siarczanego przez 24 godzin zam ­
knięte — zlać też w apnem  i ziemię w izbie, 
k tórą  po wyschnięciu drugi raz zamieść 
i w prow adzić się do izby dopiero po 2-ch 
tygodniach. Jeżeli w izbie je s t podłoga — 
to ją  zmyć ta k , jak  sprzęty dom owe. — 
Ci, co pielęgnowali chorych, przed prze­
niesieniem  się z osobnej izby też m uszą 
wym yć całe ciało w odą z mydłem, a tw arz, 
w łosy i ręce jeszcze raz zmyć w odą subli­
m atow ą, a potem  dopiero włożyć czystą 
bieliznę i ubranie.

Postępując w ten sposób, każdą chorobę 
m ożna ograniczyć i szerzeniu się jej p o ­
staw ić znaczne przeszkody; a chociaż i ta -  
kiem postępow aniem  niezawsze się nam  
uda zapobiedz jakiem uś pojedynczem u za­
rażeniu (boć wszystko, co ludzkie jest nie­
dokładne), to jednak  ilość osób, które u le ­
gną zarazie, stokrotnie zmniejszymy.

Na płacz dziecka, kiedy oddajem y je

z dom u do osobnego m ieszkania, niem a 
co zważać, boć kiepscy-by to byli rodzice, 
coby nie mogli znieść płaczu dziecka, a w o­
leliby narażać na niebezpieczeństwo jego 
życie.

Oprócz wyżej w ym ienionych chorób, 
k tórem i się m ożna zarazić przez łuszczącą 
się skórę, przez flegmę, przez ślinę cho­
rego, a naw et przez jego oddech, są i inne 
m niej zaraźliwe, których cała zaraza mieści 
się najczęściej w odchodach, głów nie zaś 
w  stolcu. Do takich chorób należą: t y f u s  
b r z u s z n y ,  c h o l e r y n a ,  b i e g u n k a  
k r w a w a  i t. p. I takich chorych n a j­
lepiej przenosić do oddzielnych izb, gdyż 
tam  najłatw iej zachować czystość i m am y 
wtenczas jedno tylko miejsce, w którem  
się gnieździ zaraza. Jeżeli zaś chory nie 
chciałby iść do osobnej izby lub gdyby 
tam  nie było miejsca, to  do garnka, na 
który siada chory dla oddania stolca, n a ­
leży przedtem  wlać roztw oru nieoczyszczo- 
nego karbolu (5 łyżek na  kw artę wody), 
a  po napełnieniu naczynia wylewać od­
chody w głęboki zdała od dom u dołek, 
w ysypany na dnie próchnicą, lub m iałem  
torfow ym , popiołem ; takim  też m iałem  n a ­
leży grubo przysypać odchody po wierzchu. 
Bieliznę z pod chorego (to jest gacie, ko ­
szulę, prześcieradła, poszewki) wygotować, 
a słom ę spalić. Osoba, k tó ra  chodzi przy 
takim  chorym , przed każdem  wzięciem się 
do roboty, w inna dobrze obm yć ręce w odą 
sublim atow ą, a później w odą z mydłem. 
W ystrzegać się też należy daw ania niedo- 
jedzonych przez chorych pokarm ów  zdro­
wym, bo ze śliną, k tóra  często pozostaje 
na jedzeniu, może się przenieść zaraza.

W spom nim y jeszcze o jednej chorobie, 
od której zawsze obronić się m ożna, a 
k tó ra  zabiera nam  wiele dzieci, te  zaś, 
k tóre zostaw ia przy życiu, szpeci ogrom nie 
i pozbaw ia czasam i wzroku lub słuchu. 
Jestto  o s p a .  Przez szczepienie, co prze­
cież nie jest ani bolesne ani szkodliwe, 
zabezpieczyć możemy wszystkie nasze dzieci 
od tego nieszczęścia. Kto traci dzieci na 
ospę, ten, oprócz bólu i zm artw ienia, ciężki 
jeszcze zda rachunek przed Bogiem, że 
chociaż mógł, nie chciał obronić swych 
dzieci, tego najdroższego daru  Bożego. Nie-
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dosyć jest jednak  raz tylko zaszczepić ospę 
w  dzieciństwie, — należy ją  jeszcze szcze­
pić drugi raz w 7 la t po pierwszem  szcze­
pieniu, a naw et w późniejszym czasie i po 
raz trzeci, szczególniej w tenczas, kiedy w o- 
kolicy zaczynają chorow ać na  ospę n a tu ­
ra lną . Jeżeli już  ktoś zachorow ał n a  ospę, 
trzeba go umieścić w osobnej izbie, jak  
i każdego innego cierpiącego na  chorobę 
zaraźliwą.

Z kolei w spom nim y tu taj naw iasem  o 
s u c h o t a c h ,  tak  często trapiących nie­
raz całe rodziny. W praw dzie na  suchoty 
trudno  znaleźć jak ąś  obronę w spólną; ale 
wiedzieć trzeba, że i to  jest choroba za­
raźliw a, a zarazek głównie się znajduje 
w tej flegmie, co ją  chory w ypluw a: flegma 
spada na podłogę, w ysycha; z kurzem  p o d ­
nosi się do góry (przy zam iataniu, cho­
dzeniu), a później w ciągają ją  w piersi 
z pow ietrzem  zdrowi i znów naraża ją  się 
na to, że m ogą zachorować, jeżeli tylko 
P an  Bóg nie obdarzył ich nadzwyczaj 
m ocną natu rą , k tóra  czasami, choć bardzo 
rzadko, zmódz może najcięższą naw et cho­
robę. Każdy też chory na suchoty, jeżeli 
dba  o sw oją rodzinę, jeżeli nie chce, ażeby 
jego  najbliżsi ulegali tem u, co spotkało jego 
sam ego, nie pow inien pluć na  podłogę, ani, 
ja k  to się nieraz zdarza, na  ścianę, ale 
w polew any garnek, w  który też najlepiej 
nasypać na dno trocin lub m iału torfowego 
i nalać nieco w ody sublim atow ej, a po n a ­
pełnieniu garnka wylewać tak, jak  stolec 
tyfusowych. Ze stolcam i suchotników  po­
stępow ać tak, ja k  ze stolcam i tyfusowych.

W szystkie praw ie najpospolitsze u  nas 
choroby zaraźliw e najbardziej panoszą się 
tam , gdzie je s t dużo w i l g o c i ,  gdzie dużo 
gnijących ś m i e c i ,  gdzie wogóle brak czy­
stości. Ze względu też na to  ogól m ieszkań­
ców wsi czy m ałych m iasteczek powinien 
przestrzegać, aby koło dom ów  było sucho 
i czysto. U chw ałą gm inę pow inno być I 
nakazane: 1) Aby nigdzie na drodze lub 
blizko chaty nie stały  gnojówki i cuchnące 
kałuże, bo to są najgorsze gniazda wszel­
kiej zarazy. 2) Aby każda chata m iała na 
ustron iu  wychodek, z taczką lub szaflikiem, 
z którego m ożna łatw o odchody wyrzucać 
do obory. O brzydliwa to  rzecz u nas, że

dzieci i starzy — wszyscy chodzą z p o ­
trzebą pod płoty, stodoły, n a  drogi! Że 
bydlę łaj ni byle gdzie — to na toż ono 
jest bydlęciem ; ale człowiek pow inien s ta ­
rać  się, żeby paskudztw em  nie zanieczysz­
czać sw ojej własnej siedziby. Przytem  na­
wóz ludzki, zm ieszany z bydlęcym, dodaje 
m u wiele siły, je s t bardzo użyźniający i nie 
pow inien m arnow ać się pod płotam i. Czworo 
ludzi w  dom u da razem  tyle naw ozu, co 
jedna krow a. 8) Nie je s t też rzeczą obo­
ję tną  dla zdrow ia ogółu, gdzie gospodarz 
buduje sobie chatę. Jużci „wolność Tom ku 
w swoim  dom ku!“ — ale wolno o tyle,
0 ile na  tem  nikt cierpieć nie będzie. N a­
leży więc przestrzegać —  szczególnie przy 
zakładaniu nowych kolonii, żeby dom y s ta ­
w iano n a  gruncie piasczystym  (bo na ta ­
kim i po deszczu wkrótce obsycha), zdała 
od m oczarów  i łąk bagnistych, na których 
się lęgną rozm aite  szkodliwe zarazki, jako 
też i kom ary, zaszczepiające człowiekowi 
przez ukłucie jad  zimnicy czyli febrę, k tóra  
rok rocznie trzęsie i wysusza tak ą  moc 
ludzi. Jeżeli chałupę pobudow ano na m iej­
scu nizkiem, to należałoby okolicę dom u 
wywieźć piaskiem , lub też w ybrukow ać, 
a w każdym  razie usunąć z przed dom u 
gnojów kę i śm ietnik, po którym  nieraz 
przew alają  się dzieci wspólnie z n ieroga­
cizną, ku w ielkiem u u trap ien iu  n iezara ­
dnych ojców i m atek.

Żeby się łatw iej uchronić od chorób za­
raźliwych, trzebaby też nie budow ać się 
kupą, ale tak, by jedna chałupa od d ru ­
giej była odległa przynajm niej o k ilkana­
ście sążni: przy takim  sposobie budow y 
chałup i dzieci łatw iej upilnować, aby nie 
biegały do sąsiadów , u których może ktoś 
chorował, a i podczas pożaru — łatwiejszy 
ratunek .

Budynki gospodarskie, szczególniej szopy
1 chlewy, pow inny być jak  najdalej od 
chat, boć przy nich nigdy nie brak wilgoci 
i nieczystości.

Studnie, z których piją wodę i ludzie, 
nigdy nie pow inny być budow ane na środku 
podw órza, a szczególniej w pobliżu szopy, 
stajn i lub gnojowiska, lecz nieco zdała, 
najlepiej w ogródku. Koło studni należy 
też podbrukow ać, lub chociażby zrobić



gruby a spuścisty nasyp z piasku, żeby 
w oda nie staia kolo sam ej studni, nie ki­
sła, a przy lada deszczu nie spływ ała do 
niej razem  z błotem , bo to  niezdrow o nie­
tylko dla ludzi, ale naw et dla zwierząt. — 
Nie należy też używać jednego i tego sa­
mego kubełka dla zwierząt i d la ludzi, 
gdyż w ten sposób przechodzą nieraz cho­
roby i to  bardzo ciężkie, jak  naprzykład 
nosacizna od koni, suchoty od krów, liszaje 
od psów  i cieląt. W ygodna to  jest rzecz, 
gdy przy żóraw iu wisi stale przytw ierdzone 
w iadro  i jeśli każdy przynosi w łasną ko­
newkę, do której nalew a wody z w iadra, 
bo w tedy je s t pewniejszy, że m u ktoś obcy 
jakiej choroby nie udzieli.

Nie od rzeczy też będzie powiedzieć 
o różnych złych nałogach, od których ogół 
m ieszkańców  m a praw o i obowiązek bro­
nić się wspólnem i silam i — m ianowicie 
o paleniu papierosów  i o piciu wódki. — 
P a l e n i e  p a p i e r o s ó w ,  f a j k i ,  c y g a r  
nikom u nigdy nie pom ogło, wielu zaś oso­
bom  szkodzi. Połykany dym nietylko drażni 
gardło i podtrzym uje zapalenie takowego, 
ale też wiele czyni uszczerbku tym , co i tak  
są słabi, a usposobieni są zm iennie i n ie­
spokojnie, czyli ludziom nerw ow ym , jak  
m ów ią o nich lekarze.

Jeżeli palenie papierosów  szkodzi doro­
słym, to  o ileż więcej szkodzić musi m ło­
dym, delikatniejszym  chłopcom. A przytem  
ileż to  razy dzieci lub wyrostki, paląc p a ­
pierosy, przez nieostrożność zaprószają 
ogień w słom ę i sprow adzają straszną klę­
skę pożaru. Połow a pożarów  w naszym  
k ra ju  pow staje z palenia papierosów , po ­
rzucania niedopałków  lub tlejących zapa­
łek przez sm arkaczy. Tym  też n iedorost­
kom , tym  m łodzieniaszkom , pod żadnym  
pozorem  nie pow inno się pozw alać na 
szkodliwy a głupi zwyczaj puszczania z dy­
m em  ciężko zapracow anej naszej k rw a­
wicy bez żadnego pożytku, o t tak  sobie, 
dla naśladow ania starszych, dla głupiej 
parady... W iele gm in w ydało już uchwałę, 
zabran iającą pod surow ą k arą  dzieciom 
do la t 18-tu  palenia ty toniu  zupełnie, a 
dorosłym  — palenia w sąsiedztwie budyn­
ków. Otóż w s z y s t k i e  gm iny — czy to 
wiejskie, czy m iejskie — pow inny taką

uchw ałę coprędzej postanow ić i jak  na j­
pilniej jej przestrzegać.

Drugim niesłychanie szkodliwym n a ło ­
giem je s t picie wódki. Lekarze i ludzie 
uczeni zauważyli, że pijak — i to  nietylko 
ten, co się upija, ale i ten, który codzień 
pije wódkę lub  wino naw et w m alej ilości — 
szkodzi nietylko sobie, skracając swe ży­
cie, stając się mniej zdolnym do pracy, 
głupiejąc na um yśle; nietylko traci n a -  
darm o pieniądze, nietylko krzywdzi w ym y- 
ślaniam i a czasam i i biciem żonę i dzieci, 
ale więcej jeszcze krzywdzi całe sw oje 
przyszłe pokolenie. Nietylko dzieci, ale n a ­
w et wnuki i p raw nuki pijaka chorują zwy­
kle na  rozm aite choroby nerw ow e, na  kon- 
w ulsye czyli wielką chorobę, na paraliże, 
na  ogłupienia i n iedołęstw a; a  w n ajlep ­
szym naw et razie już  to  nie będą ludzie 
dzielni, zdatni do wszelkiej pracy i do 
wszelkiej rady, ale skwaszone, zawsze n ie ­
zadow olone ze wszystkiego, niezdatne do 
niczego niedołęgi.

Zdała więc trzym ać się pow inniśm y od 
wszelkich karczem , a jeszcze bardziej p rze­
strzegać przed niem i nasze dzieci. Jeżeli 
już ktoś koniecznie chce napić się czegoś 
rozgrzew ającego, to niech sobie robi s ta ­
rodaw nym  naszych przodków  zwyczajem 
miody, wreszcie porzeczkowe i jagodow e 
wina. Będzie to  i dziesięćkrotnie tańsze 
i dla zdrow ia mniej szkodliwe.

Nagadałem  się z wam i, moi drodzy, nie­
m ało, ale powiecie: „Cóż z tego? Chociaż­
bym  ja  chciał posłuchać dobrej rady  i z ro ­
bić cośkolwiek dobrego dla zrow ia swego 
i drugich, to  inni na  to się nie zgodzą*.

P raw da, może to  i tak  będzie. Ale je s t 
i na to  rada. Schodźcie się, radźcie, liczcie 
straty , któreście ponieśli przez zaniedbanie 
tego, co zrobić należało, a pow oli zoba­
czycie, że i ci, co byli początkow o najo ­
porniejsi, później w am  uw ierzą i może 
pierw si będą do zrobienia tego, co daje 
trw ałą , choć zrazu m ało w idoczną korzyść. 
Ile to  szkody, w ydatków  przynieść m oże 
choroba m ałej, bo składającej się z 9-ciu 
dom ów  wiosce, dowodem  tego pew na wieś 
pod Płońskiem . W  przeciągu 2-ch miesięcy 
zachorow ało tam  na  dyfteryę 86 dzieci 
(o ile mi w iadom o), to jest w szystka p ra -
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w ie młodzież od niem ow ląt do 17-to le ­
tnich wyrostków . Z tych aż 7-m iu niedo­
statecznie lub nieodpow iednio leczonych 
zm arło. S tra ty  m ieszkańców  owej wioski 
z racyi tej choroby w yniosły około 500 
koron, nie licząc czasu straconego na  do­
gląd chorych i jeżdżenie po doktorów , tru ­
m ny i t. p. Gdybyśmy chcieli obliczyć 
wszystko, to  straty  urosłyby co najm niej 
do 700 koron gotów ką i to w  przeciągu 
2-ch miesięcy. A na ileż mógłby kto obli­
czyć dla rodziców łzy, zm artw ienie, śmierć 
siedm iorga dzieci?...

razy, szczepić ospę; 6) z chorymi, co sła­
bują na choroby zaraźliwe należy postę­
pow ać w ten, a w ten sposób; 7) niedo­
rostkom  niew olno pod żadnym  pozorem  
palić papierosów  i pić w ódki; wyznaczyć 
przytem  trzeba na każdego, ktoby nie słu ­
chał i nie spełniał tych uchw ał, odpow ie­
dnie kary. Przedstaw cie też na takiem  ze­
braniu , że 8) należy założyć gospodę z ka­
wą. herbatą, m iodem, wreszcie w inem  lub 
piwem i napojam i gazowymi. Podajcie też 
pod obrady zgrom adzenia, 9) aby w ynająć 
jakieś 2 izby, lub jeszcze lepiej pobudow ać

Murzynki modlące się o deszcz.

W róćm y do tegc. o czem zaczęliśmy 
mówić... Kiedy już wy m iarkujecie, że m a­
cie w e wsi jak i taki m ir i posłuch, to  po­
proście w ó jta , aby zwołał zebranie gro­
madzkie. Przedstaw cie na  takiem  zebraniu, 
że oto dla takich a takich pow odów  n a ­
leży:

1) osuszyć w spólnem i siłam i kisnące po­
środku wsi lub w  pobliżu chat blotko lub 
m oczary; 2) znieść przed chałupam i śm ie­
tniki i gnojów ki; 3) obrukow yw ać dla czy­
stości i porządku chałupy i studnie; 4) kto 
się nanow o buduje, w inien budow ać chatę 
zdała od drugich i od budynków  gospo­
darskich; 6) wszystkim dzieciom obowiąz­
kow o — i to nieraz, lecz co najm niej dwa

albo odkupić od kogoś cały dom, dla p o ­
m ieszczenia tam  w razie jakiejś zarazy — 
chorych zaraźliw ych; 10) że należy prócz 
tego w ynająć lub przeznaczyć większą izbę 
dla jakiej starszej kobiety, coby w am  pil­
now ała, szczególniej podczas pilnych robót 
w polu, drobnych dzieci, których tyle co­
rocznie w skutek braku  dozoru śm iertelnie 
się parzy, pali, lub kaleczy.

Po tem  w szystk iem , jeżeli uzyskacie 
zgodę swoich sąsiadów , obliczcie, ile to 
wszystko będzie kosztowało, i ile na  każ­
dego gospodarza, czy też na  każdą m orgę 
wypadnie składki, jak  ją  dawać, czy od- 
razu, czy spłacać przez kilka la t, czy też 
może zaciągnąć pożyczkę w jakiej kasie
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lub tow arzystw ie kredytow em , których te­
raz nie brak  już naw et i w m ałych m ia­
steczkach. Gdybyście uważali, że nie m ożna 
odrazu wszystkich tych zm ian zaprow a­
dzić, to  przedstaw ić tym czasem  jed n ą  lub 
dwie, a resztę w prow adzać powoli później.

Po skończeniu obrad należy wszystko, 
o czem się m ówiło, a głów nie to, co się 
postanow iło, spisać w książce lub w gru ­
bym  kajecie.

N a zakończenie wzywam  was, bracia, 
n i e  z a n i e d b u j c i e  t e g o ,  c o  p r z y ­
s p o r z y ć  m o ż e  n a m  i n a s z y m  d z i e ­
c i o m  z d r o w i a ,  nie w ym aw iajcie się 
w ydatkam i, boć wszystko m ożna robić jak - 
najoszczędniej; nie dbajcie tylko o siebie, 
ale i o wszystkich swych sąsiadów , o cały 
ogół. A chcąc zm ianę na lepsze zaprow a­

dzić, korzystajcie z przysługującego wam  
praw a, boć tą  drogą łatw iej do celu do j­
dziecie. O ileż nas w tych wszystkich urzą­
dzeniach publicznych, m ających na  celu 
zdrow ie powszechne, wyprzedziły inne ludy 
Europy: Anglicy, Francuzi, Niemcy! A sta ­
nęli od nas wyżej nie w skutek większych 
przyrodzonych zdolności, bo takow ych i nam  
Pan  Bóg nie poskąpił, dał nam  ich naw et 
może więcej niż innym , ale tylko przez 
w spólną, całą kupą, uporczyw ą pracę. Nie 
m arnu jm y sił i zdolności, odziedziczonych 
po przodkach, bo, jak  mówi P ism o św.i 
kom u dano dw a talen ta, z dwóch od niego 
zażądają rachunku, ale kom u ich dano, 
tak jak  nam , aż 10 — z dziesięciu musi 
zdać spraw ę, ażali na  darm o nie strw onił 
tych darów  Bożych.



W  SPRAW IE TR U N K Ó W  I PIJAŃSTWA.
Napisała Dr. Z. D. GOLIŃSKA.

Gzy znałeś czytelniku ludzi, którychby I 
napoje gorące, a zatem wódka, piwo, czy 
wino w trąciły w nędzę, pozbawiły rozum u, 
uczciwości, chleba, przyprow adziły do roz­
paczy żony ich i dzieci? Z pew nością zda­
rzali się tacy w kole znajom ych twoich, 
przyjaciół i rodziny.

A teraz zastanów m y się, czy popadł kto 
w nędzę, występek, chorobę dlatego, że był 
um iarkow anym , czy też całkiem w strze­
mięźliwym, czy do nieszczęść jego życia 
przyczyniło się to, że nie używał żadnych 
trunków ? Założyć się mogę, że nikt z czy­
telników  K alendarza przykładu takiego 
przytoczyć nie potrafi.

W prost z życia i najbliższej obserw acyi 
wziąć tedy m ożna naukę, że trunki są nie- 
bezpiecznemi wrogam i człowieka, że za­
w ierają  w sobie truciznę, k tóra  niszczy 
fizyczne i m oralne jego zdrowie, podkopuje 
dobrobyt i ru jnu je  szczęście rodzin. T ą  tru ­
cizną je s t a l k o h o l ,  ciało płynne bez b a r­
wy i zapachu, które pow staje przy ferm en- 
tacyi cukru. Można go otrzym ać z każdej 
rzeczy (substancyi), k tóra  zaw iera cukier, 
a zatem  ze słodkich owoców, z winnych 
jagód, z m iodu zboża, kartofli, przez co 
wchodzi w skład spiry tusu  i wódek, wina, 
piw a, m iodu, koniaku i t. d. Słowem każdy 
napój, który w mniejszym , czy większym 
stopniu  posiada siłę upajającą, otrzym uje 
ją  dzięki truciznie w nim zaw artej, jaką  
stanow i alkohol. Niema między trunkam i 
użytecznych, jakkolw iek uw ażam y wódkę 
za zgubną, piwo za pożywne, a wino w prost 
za szlachetny trunek, którym  upić się nie 
je s t grzechem. R óżnica między niem i p o ­
lega na  tem, że w spirytusie znajduje się 
praw ie  czysty alkohol i dlatego po w ypi­
ciu litra  spirytusu, m ożna na miejscu paść 
bez życia, w wódce jest go znaczna ilość, 
bo niekiedy połow a (80, 40  czy 50°/0), 
w piwie zaś i winie, ilości alkoholu są n ie­
znaczne, tak  że dopiero po dłuższem ich

używ aniu odczuwam y zgubne skutki. T e  
różne ilości alkoholu tłóm aczą nam  zwy­
czaje nasze: spirytusu za napój nie uw a­
żam y; pijak, używający czystego spiry tusu 
przeraża nas, wódkę pije się kieliszkiem,, 
piwo zaś i wino szklanką. W iem y p rze­
cież, że każdym z tych trunków  upić się 
m ożna, gdyż każdy zaw iera truciznę, a n a j-  
niewinniejszy naw et, jak im  jest piwo, przy 
codziennem m iernem  naw et używ aniu źle 
oddziaływ a na  zdrowie, czyni um ysł ocię­
żałym, zabija zdolności i stępia w spółczu­
cie dla bliźnich. N iedarm o Niemcy, naród  
piwoszów, pom im o swojej wysokiej jakoby 
cywilizacyi, pozw alają po szkołach chłostać 
polskie dzieci, a rząd niemiecki ukarał' 
urzędników , zakładających tow arzystw a 
wstrzemięźliwości dla walki z alkoholem .

Nie z w ódką tedy, k tó ra  u  nas najczę­
ściej byw a przyczyną p ijaństw a, ale od- 
razu ze wszystkiem i alkoholow em i tru n ­
kam i rozpocząć należy walkę, bo zarów no 
wódka, jak  i piwo i wszelkie w ina i m iody 
tru ją  nasz organizm  i naszą duszę.

W alka to  przecież niełatw a, bo zdobyć 
się przy niej m usim y nie na chwilowe po­
święcenie i stanowczość, ale na długie la ta  
wysiłków w oli i rozum u, w alka nie z ze­
w nętrznym  nieprzyjacielem , lecz ze sobą 
sam ym , ze swem i nam iętnościam i i p rzy­
zwyczajeniem codziennem . Od siebie b o ­
wiem zacząć trzeba zm ianę i reform y. Kto 
najw ym ow niej i najbardziej uczenie naw et 
w ystępuje przeciw trunkom  alkoholow ym , 
nic osiągnąć nie potrafi, o ile w łasnym  nie 
pokaże przykładem , iż nie przyjm ując w cale 
alkoholu, m ożna żyć i pracow ać, że m ożna 
być bez trunków  rów nie wesołym jak  po 
kieliszku.

Alkohol oddziaływ a zgubnie na życie je ­
dnostek, pochłaniając znaczną część ich 
dochodów, które na lepsze odżywianie, na 
m ieszkanie przyzwoite, na  książki i gazety 
obrócićby można. W szystko to  przecież
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daje większe zadow olenie od oszołomienia 
trunkiem . Nazwiemy tu pijakiem  nietylko 
tego, co traci przytom ność od trunków , 
tarza  się w rynsztoku, lub pod wpływem  
alkoholu w ypraw ia burdy i popełnia zbro­
dnie, bo ten będzie już opilcą. Pijak, to 
znaczy ten , który nie pojm uje życia bez 
trunków  i raczej odm ówi sobie każdej in ­
nej przyjem ności, niż wódki czy piwa, sze­
rząc najgorszy przykład. Nie wolno nam  
nigdy zapom inać, że nie żyjemy na od­
ludnej wyspie, ale w śród społeczeństwa 
i że każdy nasz uczynek, zły czy dobry, 
znajduje naśladow ców  i przynosi krzywdę, 
lub korzyść. Jako członkowie społeczeń­
stw a i obyw atele narodu  jesteśm y odpo­
wiedzialni za nasze życie nietylko publiczne, 
ale i dom owe. Każdy m a podw ładnych, ro ­
dzinę, sąsiadów, dzieci, czy uczniów, k tó ­
rzy patrząc na jego postępow anie, m ogą 
się zgorszyć, m usim y zatem  baczyć na 
każdy swój krok i postępek.

Największą przecież odpowiedzialność 
m am y wobec w łasnych swoich dzieci. T u  
już  nietylko przykład i w ychowanie innem  
będzie u  rodziców trzeźwych, niż u p ija ­
ków, ale dzieci pijaków  w prost odziedzi­
czą m nóstw o zgubnych nałogów  i skłon­
ność do wielu chorób, a przedewszystkiem 
trudniej im będzie ustrzedz się p ijaństw a, 
aniżeli dzieciom rodziców trzeźwych. Ł a ­
tw o to  zrozum ieć: każdy wie, że dzieci 
podobne są zwykle do rodziców, to zn. 
dziedziczą rysy ich tw arzy; tak  sam o zna- 
nem  jest, że dzieci suchotników , chorują 
najczęściej na  choroby płuc, że są rodziny 
zdrow e i chorowite. W łaściwości rodziców 
przechodzą zatem  na dzieci. U alkoholików  
zaś je s t to  jeszcze wyraźniejsze, niż u in­
nych ludzi. Dzieci pijaków  sta ją  się n a j­
częściej pijakam i, sam a n a tu ra  ciągnie ich 
do kieliszka, a  przykład i złe w ychow anie 
popycha często do zbrodni i złego życia. 
To też w śród tych nieszczęśliwych istot 
spotkać m ożna znaczny zastęp idyotów, 
epileptyków, zbrodniarzy, nierządnic i t. d. 
R odzą się z przekleństw em  na czole i p o ­
k u tu ją  za niepopełnione winy.

Co następcom  swoim  nałogow y opilca 
przekazuje w stopniu  budzącym  zgrozę, to 
jakkolw iek w słabszej mierze, przechodzi

na wszystkie dzieci nasze, ponieważ wszyscy 
używ am y codziennie trunków . Znaczna część 
złych skłonności człowieka bierze początek 
w tem , że rodzice dali m u organizm  pod­
kopany trucizną, że w la tach  m łodocianych, 
a  czasem naw et w niem ow lęctw ie daw ali 
m u wino i piwo, ba  naw et wódkę, że n ie  
mogli dostatecznie czuwać nad  jego wy­
chow aniem , utopiw szy najlepsze siły w kie­
liszku. W  imię tych przyszłych pokoleń, 
W imię naszych dzieci zwalczać pow inniśm y 
na  każdym  kroku używ anie trunków  go­
rących.

A zatem , jak  się już powiedziało, prze­
dewszystkiem opanow ać należy sam ego sie­
bie. Jeżeli nie chcemy, czy nie m ożem y 
wyrzec się całkowicie używ ania trunków , 
to pow inniśm y przynajm niej wykluczyć je  
od codziennego spożycia. B utelka piw a 
i kieliszek wódki, pojaw iające się codzień 
na stole, w prow adzają stale do organizm u 
drobne ilości trucizny i w sum ie więcej 
złego przynoszą, niż większa naw et ilość 
trunku , raz na parę miesięcy użyta. Zgu- 
bnem  jest też przeświadczenie, w yrabiające 
się wśród dom ow ników  i dzieci, k tóre na 
to  codzienne spożycie patrzą, że nie m ożna 
bez trunków  się obejść i urządzić życia. 
Czyż to  nie sm utne i nie głupie, aby sy­
stem atycznie, codzień w ydaw ać na t ru ­
ciznę grosz krw aw o zarobiony, w yrzekać 
się m ięsa, owoców, nabiału  dla piw a i wódki.

N astępnym  krokiem  będzie przestrzega­
nie drugich, że pijąc alkohol przyjm ują 
truciznę i dobrow olnie skazują się na różne 
klęski. Trzecim  i niem niej w ażnym  byłoby 
stw orzenie takich w arunków  pracy i życia, 
które dałyby więcej niż dziś zadowolenia 
w życiu codziennem.

S tara jm y  się zatem o godziwą zabaw ę, 
nie połączoną z pijatyką, a naw et obyw a­
jącą  się zupełnie bez trunków . N aw et pod ­
czas tańców  i wesel podaw ać m ożna kaw ę 
i wodę sodową, zam iast w ina i wódki. 
Zyskam y tyle, że na drugi dzień każdy 
uczestnik zabaw y wesół i odświeżony s ta ­
nąć może do pracy, a  w kieszeni nie po­
czuje pustki, bo go zabaw a niewiele ko­
sztowała. Przeszkodą w urządzaniu takich 
zabaw  je s t dzisiejsza karczm a, której w ła ­
ściciel, czy dzierżawca w prost spekuluje



na ludzką nam iętność do trunków . Zabawy 
z karczm y przenośm y do „kółek rolniczych* 
albo też żądajm y, aby pow staw ały go­
spody. W  takiej gospodzie powinno być 
sm aczne jad ło  po nizkich cenach, kaw a, 
herbata, w oda sodow a. Piw o i wódkę a n a -

śpiewy chóralne, m uzyka n a  harm onii, a  
skoro w ieś zam ożniejsza na  fortepianie. 
Należałoby także urządzać w spólne czyta­
nia podczas robót zimowych, uczyć się k to  
m a ta len t grać na organach w kościele itd.

Bardzo w ażnem  jes t także dobre spo-

Konstantynopol. — Typy derwiszów (zakonników tureckich) wirujących i ich postawy 
podczas modlitwy (podług fotografii).

w et wino najlepiej usunąć zupełnie. Dbać 
trzeba, żeby dla gości znalazła się w go­
spodzie obszerna, w idna, dobrze ogrzana 
zimą, a przew iew na w lecie sala, aby w niej 
było jasne  oświetlenie co wieczór, wygo­
dne stoły i ławki, gazety i obrazki po ścia­
nach. Zabaw ę urządzić n ietrudno, skoro 
je s t gdzie. Oprócz tańców  m ogą tu  być

rządzanie jadła. O ile pożyw ienie jest 
sm aczne i s tarannie  przygotow ane, czło­
wiek nie odczuw a potrzeby popijan ia  go 
w ódką czy piwem , k tóre sm ak stępiają. 
W łaściwie sp raw a ta  leży w ręku gospo­
dyni, k tóra  o dobre, sm aczne i różnorodne 
jad ło  dbać pow inna. N ajlepiej byłoby u rzą­
dzić przy każdej szkole ku rsa  gotow ania
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d la  dziewcząt. Dopóki to  jednak  nie po- j  

w stanie, kobiety i tak  sobie radę dać p o ­
w inny: wszak we dworze, na  plebanii, 
u nauczyciela go tu ją  i przypraw iają  nie­
jedno, czego w łościanin nigdy u  siebie nie 
widzi, a co nie dużo kosztuje. Każda go­
spodyni pam iętać  pow inna, że od niej 
w  znacznej części zależy, aby m ęża o d u ­
czyć od kieliszka, albo nie dopuścić do 
zgubnego nałogu. Dobry obiad wystarczy 
m u, a natu ra ln ie  i jej w ystarczyć pow i­
nien tak, aby do trunków  nie tęsknili. 
Skoro zaś pić nie będą, z pew nością będą 
mogli odżywiać się znacznie lepiej, bo 
i grosz w kieszeni zostanie i głowa zawsze 
trzeźwa, um iejętniej gospodarow ać potrafi.

W reszcie zarów no n a  wsi, jak  i w m ie­
ście starać  się trzeba o dobre, przestronne, 
wygodne mieszkanie, w którem by człowiek 
mógł po pracy odpocząć i m iał istotnie

| dom przyjem ny, a nie legowisko jak  dla 
zwierząt.

W szystkie te w arunki u łatw ią n iew ątp li­
wie przejście do wstrzemięźliwości, a silna 
wola, uznanie, że alkohol jest w rogiem  i że 
w roga unikać i zwalczać należy, dokonają 
reszty.

Pam iętajm y, że każdy pijak jest cięża­
rem  dla gm iny, a nikt z tych co piją dziś 
um iarkow anie, nie może za siebie ręczyć, 
że nie zostanie pijakiem , gdy częściej bę­
dzie m iał sposobność spotykać się z t ru n ­
kiem. U nikajm y zatem  w imię w łasnego 
dobrobytu, zdrow ia i m oralności trunków , 
chrońm y od nich nasze dzieci, obracajm y 
grosz na lepszą szlachetniejszą rozrywkę, 
niż picie i hulanki. Czyż inaczej bylibyśm y 
godni im ienia Polaków , czyż potrafilibyśm y 
zrobić coś dla ojczyzny, m arnu jąc  siły i ro ­
zum  gwoli chwilowej uciechy?

 ---

D O  R O B O T Y !

Obielił nam  nasze chaty 
Nowy dzionek złoty,
W idniej, widniej teraz ludziom, 
Co w niej do roboty:

Do roboty — grodzić płoty, 
Okopyw ać rowy,
Strzedz na siłę, co nam  miłe, 
Na ten roczek nowy!

Do roboty — lepić ściany, 
Gdzie się k tó ra  pada,
Boć ta  chata stoi lata,
Jeszcze od pradziadalj

Do roboty — bić.jfwyloty 
Na słoneczną stronę,
Niech uderzy dzionek świeży, 
W ^te ściany omszone!

Do roboty — przede w roty 
Umieść czysto progi,
W yrw ać chwasty, cierń kolczasty, 
Co nam  ran i nogi!

Do roboty — walić w młoty,
O kow adło życia!
W  huku, w trzasku, w iskier blasku 
Krzesać serca bicia!

Do roboty — trząść wymioty,
Co plewa, co ziarno,
Mieć na  chleby z w łasnej gleby 
Mąkę, choćby czarną!

Do roboty — na kłopoty 
Mieć pociechę w sobie;
Zdarzy dola, co je j wola,
Ja  com w inien — robię!

M arya Konopnicka.
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O  N A S IO N A C H  D R Z E W  O W O C O W Y C H .
N ap isa ł Józef B rzeziń sk i

inspektor pola doświadczalnego Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Przy rozm nażaniu  drzew  owocowych ja ­
kość nasion pierw szorzędną odgryw a rolę; 
bez przesady powiedzieć można, że od d o ­
brego w yboru nasion zależy powodzenie 
przyszłej hodowli. To, że następnie przez 
szczepienie zm ieniam y n a tu rę  drzewek o- 
trzym anych z siewu, bynajm niej nie zm niej­
sza znaczenia, jak ie  m a w ybór nasion na 
późniejsze życie drzew, bo od dobrego 
dziczka zależy silny w zrost drzew a i w znacz­
nej części jego odporność przeciw mrozom. 
U szlachetnieniem  zmienimy n a tu rę  drzew ­
ka, ale nie dodam y m u sił żywotnych, j e ­
żeli ich niem a. To też z nieodpow iednich 
nasion otrzym ane nędzne i chorow ite dziczki 
rzadko kiedy dadzą Jadne drzewa, a często 
naw et nie doprow adzim y ich do czasu 
szczepienia, bo zm arzną w zimie lub ule­
gn ą  pasorzytom . Niekiedy zm arnieją n a ­
w et bez żadnej widocznej przyczyny, po- 
prostu  z b raku  siły życiowej, lub starzeją 
się praw ie nie podrastając, pom im o n a j­
lepszych w arunków , w jakich się znajdują. 
Że zaś oczywiście przy rozm nażaniu  z n a ­
sion dziedziczność głów ną odgryw a rolę, 
więc z góry przewidzieć możemy, czy z n a ­
sion zebranych z danego drzew a otrzym a 
się dziczki silne, zdrowe i odporne, czy też 
nędzne i słabe.

W  kulturze, przy otrzym yw aniu nowych 
odm ian, głów ną natu ra ln ie  uw agę zw ra­
cało się i zw raca na jakość owoców; siła 
zaś w zrostu i w ytrzym ałość drzew są  to 
w arunki drugorzędne, tem bardziej, że od­
m iany naszych drzew owocowych pow sta­
wały przew ażnie w krajach zachodniej E u ­
ropy, gdzie klim at jest łagodniejszy i m niej­
sza obaw a m arznięcia drzew. S tąd m ię­
dzy szlachetnem i odm ianam i hodow anem i 
m am y wiele słabo bardzo rosnących i na 
mróz, przynajm niej w młodości, niewytrzy- 
m ałych, co udzielać się m usi drogą dzie­
dziczności i ich potom stw u. Dodać przy- 

Polski Kalendarz Maryaóski.

tem  należy, że pom ijając dziedziczność, p o ­
tom stw o odm ian szlachetnych m usi być 
przew ażnie slabem  i z innego także p o ­
wodu, a m ianowicie z racyi lichego w y­
kształcania się nasion w tych odm ianach. 
Jako zasadę postaw ić m ożna, że im owoc 
jest większy i piękniej wykształcony, tem 
lichsze zaw iera nasienie. Miękisz rozw ija 
się tu nadm iernie kosztem nasion, a zau­
ważyć to  m ożna na wielu bardzo odm ia­
nach szlachetnych, gdzie część ziarn w o- 
w ocu zanika praw ie zupełnie, a reszta w y­
kształca się słabo. Niekiedy naw et z owocu 
nie da się w ybrać ani jednego  ziarnka 
zdolnego do kiełkowania. Że zaś licho wy­
kształcone nasienie wydać m usi nędzne ro ­
śliny, to nie ulega wątpliwości. S tw ierdza 
się to przytem  na każdym kroku w prak ­
tyce.

Żeby zatem otrzym ać dziczki silne, zd ro ­
we i odporne, s ta ram y  się zbierać nasie­
nie drzew rosnących w stanie natury , dzi­
kich lub zdziczałych, które dają gw aran- 
cyę wytrzym ałości na klim at, a których 
owoce, zazwyczaj drobne i bez wartości, 
zaw ierają nasion dużo, ciężkich i pełnych. 
Z tych otrzym ane dziczki nie wszystkie za­
pew ne będą jednakow o zdrowe i silne, 
wiele i m iędzy nimi. u gruszek np., znaj­
dzie się słabych, ale większość posiadać 
będzie pożądane dla nas zalety.

Z odm ian hodow anych zbierać m ożna 
nasiona, w celu otrzym yw ania dziczków, 
w yjątkow o tylko, o ile te odm iany odzna­
czają się silnym  wzrostem  i odpornością 
na klim at, a nasienie w ydają dobre. T a ­
kich jednak  między szlachetnem i zagra­
nicznemu odm ianam i praw ie n iem a; łatw iej 
znaleźć je  między odm ianam i pospolitem i, 
hodow anem i po w łościańskich sadach. T ru ­
dność w yboru polega tu  na n ieśw iadom o­
ści, czy odm iana, z której zbieram y n a ­
siona, jest rzeczywiście na m róz w ytrzy-

7
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m ałą  i lu ud młodości. Zato nasiona ta ­
kich półszlachetnych odm ian da ją  zazw y­
czaj dziczki szybciej rosnące od nasion ze­
branych z ulęgałek.

Z naszych drzew owocowych najwięcej 
s ta rań  pod względem w yboru nasion wy­
m aga grusza, jako  drzewo w ogóle nie­
zupełnie na nasz klim at wytrzym ałe, a k tó ­
rego owoce w odm ianach szlachetnych 
w najwyższym  stopniu przedstaw iają za­
nik nasion. T utaj nasiona zbierane z od­
m ian szlachetnych bez wyboru, śm iało po ­
wiedzieć m ożna, nic nie są w arte, bo dają 
dziczki słabe i tak  m ało w ytrzym ałe, że 
m arzną przy stosunkow o naw et łagodnych 
zimach. W yjątkow o zatem  tylko zbierać 
m ożna nasiona gruszy z odm iany sadowej, 
przew ażnie zaś staram y się otrzym yw ać je  
z owoców grusz polnych, które są, jak  
w iadom o, zdziczałymi uciekinieram i z ogro­
dów, kraj nasz bowiem  nie jest ojczyzną 
gruszy. Owoce grusz polnych nie są w sku­
tek tego jednego typu; znajdują się m ię­
dzy niemi najrozm aitsze, różniące się m ię­
dzy sobą wielkością, kształtem  i porą doj­
rzew ania. Te jednak  cechy owoców są 
w danym  w ypadku obojętne i m ożem y je  
wszystkie bez różnicy zbierać na  nasienie, 
byle pochodziły z drzew  silnie i zdrowo 
rosnących. Owoce dojrzałe złożone na gro­
m ady ulęgają się, poczem rozgniata się je  
w wodzie i przez przepłukiw anie oddziela 
ziarna od miąższu. Oczyszczone ziarna roz­
kłada się cienkiemi w arstw am i w prze- 
w iewnem  m iejscu dla przesuszenia, a n a ­
stępnie przechow uje do chwili użycia w w o­
reczkach płóciennych lub  papierow ych, 
w m iejscu bezpiecznem od myszy, n ad ­
zwyczaj łakom ych na  ziarnka i pestki 
drzew  owocowych.

Z iarnka gruszkowe, w jakie m ożna zao­
patrzyć się w składach, pochodzą wyłącznie 
praw ie z Niemiec, gdzie handel niemi, jak  
w  ogóle nasionam i, koncentruje się w  E r- 
furcie i Q uedlinburgu. N asiona te  są nic 
nie w arte, bo wobec wielkiego zapotrze­
bow ania , a b raku  dostatecznej ilości u lę­
gałek, zbiera je  się z odm ian szlachetnych, 
szczególniej z tych, które m asow o używ ane 
są na przeroby. Pom ijam  już dw a rodzaje 
oszustw a, jakich dopuszczają się handlarze

niemieccy, a m ianow icie to, że dosypują 
nasienie s tare  i do gruszkowego dodają 
jabłkow ego, jako  tańszego, niekiedy połow ę 
i więcej, ale głów ną rzeczą je s t to, że han­
dlowe nasienie niemieckie, o ile wschodzi, 
wydaje dziczki nadzwyczaj nędzne i ła tw o 
m arznące. Miałem przykłady, że w czasie 
zim, kiedy hodow ane u nas zwykle szla­
chetne odm iany wcale nie ucierpiały, dziczki 
z takiego nasienia m arzły catemi liniam i. 
Kto robi wielkie zakupy, może zaopatrzyć 
się w  nasienie droższe, ale gw aran tow ane, 
że pochodzi z drzew dzikich; m niejszy je ­
dnak hodow ca dostaje zazwyczaj nasienie 
w artości opisanego. W  zwykłych cennikach, 
jakie dom y handlow e erfurckie i ąued lin - 
burskie w ydają dla publiczności, n iem a n a ­
w et wzm ianki o dwóch rodzajach nasienia.

Sprow adzanie nasion gruszy z zagra­
nicy, gdzie grusz polnych jest bardzo m ało, 
do nas, gdzie ich je s t bardzo wiele, je s t 
swojego rodzaju  dziwolągiem , źle św iad­
czącym o naszej przedsiębiorczości. Cena 
za to nasienie jest dosyć wysoka, bo 4  kor. 
za 1 klg. w sprzedaży hurtow nej, tak , że 
korzystnem  bardzo może być zbieranie go 
n a  sprzedaż. W  każdym  zaś razie, kto chce 
mieć napew no zdrow e dziczki i dobrą  póź­
niej szkółkę, nie pow inien polegać na n a ­
sieniu kupnem , choćby gw arantow anem . 
Uniknie przez to  zaw odów  przykrych i ko ­
sztownych.

Jabłoń je s t m niej w ym agającą na pu n k ­
cie w yboru nasion, raz dlatego, że je s t 
drzew em  lepiej do k lim atu naszego przy- 
stosow anem  i szlachetne je j odm iany w y­
dają  przew ażnie siewki dość w ytrzym ałe, 
a następnie dlatego, że w  ow ocach tych 
odm ian  m niej się zaznacza niedokształca- 
nie się ziarn. I tu  jednak  pożądanem  je s t 
otrzym yw anie ziarn z owoców drobnych, 
m ało szlachetnych odm ian , lub z dzikich 
jabłek; między szlachetnem i bow iem  ogro- 
dowem i odm ianam i jest wiele słabo ro ­
snących i niedość wytrzym ałych. Z ow o­
ców jabłek  w ybiera się gniazda nasienne 
i w ydobyw a z nich ziarna zapom ocą roz­
gniatania i przepłukiw ania. Drobne ow oce 
dzikich jab łek  w całości poddać m ożna 
gniciu, a następnie nasienie wygnieść i wy­
płukać.]



N asiona jabłek spotykane w handlu  są Nasienie jest znacznie tańsze od gruszko-
rów nież niemieckiego pochodzenia, otrzy- wego.
m ują  je  tam  w wielkiej ilości z owoców U śliw m am y trzy typy zwykle [hodo-
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używ anych na  przeroby, a zatem  z pospo­
litych odm ian sadowych. Dziczki z nich 
otrzym ane są  dobre, ale trafia ją  się p o ­
między nim i i m ało wytrzym ałe, pocho­
dzące widocznie z delikatniejszych odm ian.

w ane, a  m ianowicie w ęgierk i, dam asceny 
(renklody, śliwki tak  zw ane francuskie itp.) 
i m irabelki. Możemy albo każdy  z tych ty ­
pów  szczepić na w łaściwych sobieTpodkład- 
kach, a m ianowicie w ęgierki na węgier-
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kach , dam asceny na lubaszkach, a  m ira- 
belki na m irabeikach, albo wszystkie typy 
szczepić na lubaszce. O pestki węgierek 
łatw o wszędzie, a otrzym yw anie ich opisu 
nie w ym aga; zaznaczyć jednak  należy, że 
jakość owoców, z których w ybiera się 
pestki, jest obojętną, o ile idzie o o trzy­
m anie siewek na podkładki do szczepienia, 
a bardzo w ażną, jeżeli m am y zam iar otrzy­
m yw ać z pestek drzewa, k tóre rodzic m ają  
bez szczepienia. W  tym  ostatn im  w ypadku 
b rać się pow inno pestki tylko z doboro­
wych owoców.

Lubaszka, znana powszechnie, trafia  się 
najczęściej w zaniedbanych ogrodach, a n ie­
kiedy naw et półdziko koło wsi. Pestki jej 
(St. Julien w  cennikach zagranicznych) b a r­
dzo są cenione, poniew aż dają  siewki, na 
których dobrze rosną wszystkie typy śliw, 
m orele i brzoskwinie. Od pestek w ęgier- 
kow ych różnią  się form ą okrągław ą. Pestki 
lubaszkow e, spotykane w handlu, są często 
m ieszane z węgierkowem i.

Pestek m irabelkow ych używ a się rzadko; 
da ją  one albo drzew ka m irabeli, rodzące 
bez uszlachetnienia, albo służą jako  pod­
kładka dla odm ian mirabeli, albo wreszcie 
szczepi się na nich różne śliwy w celu 
o trzym ania drzew karłow ych, słabiej roz­
winiętych.

Pestki czereśniowe dają siewki, służące 
do szczepienia szlachetnych odm ian cze­
reśni. Zbierać je  należy, o ile m ożna, 
z drzew nieszczepionych, o drobnym  słodko- 
gorzkaw ym  owocu, gdyż takie dają  n a jo d ­
pow iedniejsze siewki. Poniew aż różnica 
w odporności na klim at między czereśnią 
dziką a szlachetnem i jej odm ianam i nie

Przepis na m
Bierze się: 5 części żywicy (kalafonii); 
3 części białej sm oły szewskiej;
1 część łoju,

topi się w garnczku, do zmieszanej i roz­
topionej m asy dodaje się:

2 części ochry (czerwonej ziemi). 
Dokładnie m ieszając tę ciecz zestaw ia się

garnczek z ognia i dolew a się pom ału:

jest wielką, a w zrost rów nie silny, więc 
b rać  m ożna pestki i z czereśni szlachet­
nych, dając jednak  zawsze pierw szeństw o 
dzikim. Siewki czereśniowe, jako  silnie ro ­
snące, służyć także m ogą do szczepienia 
wszystkich odm ian wiśni. Jeżeli chcemy 
szczepić wiśnie na  ich właściwych podkład­
kach, to zbierać należy pestki z wisien ho­
dow anych, osobno z silnie rosnących, a 
osobno z rosnących słabo, ja k  np. czarne 
kw aśne wiśnie. Na siewkach wisien silnie 
rosnących m ożna szczepić wszystkie od­
m iany wiśni, na słabych zaś tylko również 
słabo rosnące odm iany, jak  n. p. czarną 
w iśnię ostheim ską na  czarnej zwykłej 
i t. p.

Nie łatw o je s t obliczyć się z ilością n a ­
sion potrzebnych. W  kilogram ie mieści się 
około 20.000 ziarnek gruszkowych lub jab ł­
kowych, do dwóch tysięcy pestek w iśnio­
wych, a około tysiąca śliwkowych. Nie 
m ożna jednak  liczyć n a  wzejście więcej 
jak  połow y ziarn, a  m niej jeszcze pestek. 
Z siewek, k tóre  wzejdą, wiele się odrzuci 
przy pikow aniu, gdyż będą za słabe; do­
syć także zm arnieje na grzędach lub  w re ­
zultacie okaże się za słabem i do sadzenia 
w szkółce. Sądzę, że dla o trzym ania 1000 
zdrowych i silnych dziczków jabłkow ych 
nie będzie za wiele wysiać */4 klg. nasie­
nia, dla takiejże ilości gruszkow ych — ł/2 kl. 
najlepszego kupnego (zagranicznego) nasie­
nia. Śliwki i w iśnie kupne są w prost n ie­
obliczalne, często wschodzi tylko bardzo 
nieznaczny procent. Posiadając nasiona 
przez siebie zebrane lub otrzym ane z m iej­
sca pew nego, m ożna na tu ra ln ie  wysiewać 
ich mniej.

ść ogrodniczą.
2 części mocnego czystego spirytusu.
W ten sposób przyrządzoną m aść zlewa 

się do puszek lub garnczków. Jeśliby po 
dłuższym czasie utw orzyła się skorupa na 
wierzchu, odgrzewa się m aść i dodaje nieco 
spirytusu, a będzie znów dobra do użycia.

Ręce i ubran ie pow alane tą  m aścią o- 
czyścić m ożna spirytusem .
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Ś p ie w a j m y  p ie śn i  n a r o d o w e .
„W ielką przysługę spraw ie ojczystej m o­

gliby oddać Rodacy, znający nuty, szerząc 
w śród m ilionów  ludu , a zwłaszcza wśród 
młodzieży wiejskiej i miejskiej znajom ość 
dźwięków pieśni narodow ych, bo tą  drogą 
najłatw iej m oże dotrzeć miłość Ojczyzny 
do najdalszych zakątków  ziem polskich“.

Aby jednak  pieśń odniosła skutek, w inna 
być i deklam ow aną lub odczytyw aną i śpie­
w aną. D eklam ow aną, bo w rytm ie m elo- 
dyi gubi się często myśl słów — śpiewaną, 
bo dopiero śpiew dodaje jej życia, siły 

B ardzo dobrze może być zastosow any 
do tego śpiewniczek p. t. Pieśni narodowe, 
zaw ierający 52 najwięcej używanych pieśni1) 

Oprócz tego nie zaszkodziłoby mieć także 
zbiorku pieśni pisanych.

Nie zaniedbujm y zatem . Rodacy, pielę­
gnow ania śpiew u polskiego ! Śpiew ajm y, 
ale wszyscy: w św iątyniach Pańskich, śp ie­
w ajm y w polu. przy pracy i przy bydełku, 
śpiew ajm y nad  kołyską dziecięcia — niech 
skrzypki w iejskie i fujarki pastusze roz­
brzm iew ają hym nam i i piosnkam i polskiemi 
i napełn iają  niem i wioski i pola. pastw iska 
i dąbrow y — niech ich nie braknie w p a ­
łacach, szkółkach i szkołach — na wyciecz­
kach, przechadzkach, zabaw ach i zebra­
niach, bo w pieśniach polskich — i serce 
polskie — i myśl polska — i cały duch 
polski! Pam iętajm y, że:

Ł) Cena śpiewniezka 5 ct. (10 hal). Te same 
Pieśni narodowe z muzyką do śpiewu i na forte­
pian w opracowaniu M. Świeżyńskiego kosztują 50 
cnt. Zamówienia należy wysyłać pod adresem: 

Księgarnia ludowa K. Wojnara w Krakowie.

Dopóki brzm ią polskich pieśni melodye,
...I Polska żyje ! . . .

Bo ta pieśń ogrzeje serca i nauczy m i­
łości Boga i brata-bliźniego, bo ta  pieśń 
nauczy czcić ojca i m atkę i szanow ać s ta r­
szych, bo ta pieśń zachęci do pełnienia 
obowiązków, do pracy i nauki, bo ta  pieśń 
nauczy miłości Ojczyzny, nakłoni do zgody, 
doda otuchy, o d w ag i.. bo ta  pieśń . . . . 
..............ona nauczy wszystkich cnót!

A w tedy pełni m iłości, zgodą z łączen i, 
wyżsi w iedzą, bogatsi m ieniem — ostoim y 
się przed każdą potęgą św iata!

A zatem pieśniarzu, tw e piosnki snuj, 
Sennego O lbrzym a pobudką zbudź,
Niech spieszy w bój, bo nadszedł czas,
Bo słonko jasne  już zeszło — już,
I krople rosy... już  nikną nam!...
W ięc wy, Poeci, za  lutnię swych wieszczych

[słów!
A  wy. Muzycy, za  strunę swej liry w ton!

W  was nadzieja!...

Lecz pomnij każdy z was:
Z a  pieśni tło —
Niech służy to,
Co uczy c n ó t ! . . .

A skoro pieśń m iłości zabrzm i od p a ­
łaców  do chat — od gór do m órz — od 
kra ju  po kraj — nadzie ją popłynie tam  
w górę, gdzie Bóg — to o wyżyn niebios 
odbije się szczyt — i spadnie jako  w iary
ożywczy d e s z c z ! .................

Za w iarą przyjdzie ta  Jasna Owa 
Polska-Królow a! J ■ K.

K T O  T Y  J E S T E S ?
(W iersz  dla m ałych  dzieci).

Kto ty jesteś?
— Polak  mały. 
Jaki znak tw ój?

— Orzeł biały.

Gdzie ty mieszkasz?
— Między swymi.
W jakim  kraju?

— W  polskiej ziemi.
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Gzem ta  ziemia?
— Mą ojczyzną. 
Gzem zdobyta?

— K rw ią i blizną. 
Gzy ją  kochasz?

— Kocham szczerze.

— A w  co wierzysz?
— W  Polskę wierzę.

— Goś ty dla niej?
— W dzięczne dziecię.

— Goś jej winien?
— Oddać życie.

W ładysław Bełza.

O „ S z k ie a c h “ z S y b e r y i A d a m a  S z y m a ń sk ie g o .
N apisa ł K. W o jn a r .

Komuż z Polaków  jest nieznane to zło­
wrogie słowo „Syberya". Na dźwięk ten 
budzą się w duszy naszej sm utne i bole­
sne myśli, s ta ją  nam  przed oczyma te s tra ­
szne męki i pow olne konanie dziesiątek 
tysięcy braci naszych, pogrzebanych często 
za życia w krainie lodów, za to  tylko, że 
zbyt gorąco m iłowali Ojczyznę i społeczeń­
stw o polskie i pracow ali gorliwie nad po­
praw ą ciężkiej doli lub naw et krew  prze­
lewali za wolność.

Otóż do rzędu tych m ęczenników za 
spraw ę narodow ą należy i Adam S zym ań­
ski, skazany w roku 1879 na blisko 8  lat 
w ygnania do wschodniej Syberyi. Życiorys 
jego podajem y w „Gospodarzu" i „Kalen­
darzu pow szechnym ", tu  więc podam y tylko 
krótką w iadom ość o tem, co zyskało pi­
śm iennictw o polskie dzięki jego w ygnaniu. 
Owocem m yśli, badań  i tęsknot pisarza 
w  odległej krainie był szereg „szkiców" 
czyli obrazów  z życia zesłańców syberyj­
skich.

Zaraz po powrocie Szym ańskiego z w y­
gnania ukazał się „szkic" czyli obrazek 
p. t. Srul z Lubartowa, kreślący życie tu ­
łacze polskiego żyda, którem u już po 
trzech latach w ygnania zdaje się, że wieki 
przebyw a na Syberyi i pożerany tęsknotą 
za krajem , spieszy do świeżo przybyłego 
zesłańca, aby z nim  pom ówić o „słońcu, 
pow ietrzu, ziemi rodzinnej... o polach, łą ­
kach i lasach, o ich m ieszkańcach Bożych", 
bo się obaw ia „pustki, k tóra  go otoczy", 
„boi sieroctw a wielkiego, które go dotknie, 
gdy się za trą  drogie wspomnienia..."

A gdy m u Szym ański o tem  opow iada, 
żyd wzruszony trzęsie się cały, łzy duże, 
łzy czyste toczą się po jego znędzniałej 
tw a rz y ..

N owelkę Maciej M azur zamieściliśmy 
w „K alendarzu pow szechnym " i „Gospo­
darzu". Gi czytelnicy, co m ają  tylko „Pol­
ski K alendarz M aryański", niech się s ta ra ją  
pożyczyć sobie który z powyższych kalen­
darzy, a po przeczytaniu Macieja M azura 
przekonają się, ile piękności, czaru, poezyi 
a zarazem  siły jest w tej prostej i serde­
cznej powiastce, kreślącej tragiczne dzieje 
polskiego chłopa, uczestnika pow stania w r. 
1868, którego skazano „na wieczne" za to, 
że w  przystępie strasznego bólu i oburze­
n ia  zabił b ra ta , bo ten  nietylko że sam  
pełnił najnikczem niejsze rzem iosło zdrajcy 
i donosiciela, ale jeszcze Maciejowi radził, 
aby to sam o czynił.

W  szkicu Ban Jędrzej Krawczykowski 
je s t niezwykłej piękności opis zimy sybe­
ryjskiej, z którego dla b raku  m iejsca za­
ledwie parę  zdań przytoczyć m ożem y:

„Zima jakucka, gdy się rozw inie nale­
życie, nie szaleje już, jak  to u  nas nieraz 
bywa, ale z m ajestatyczną pow agą siły, 
nie znającej oporu, m rozi i zabija spokoj­
nie... Śnieg nie chrzęści i nie skrzypi już, 
lecz dźwięczy jakoś przeraźliw ie, m e ta ­
licznie... W śród ciszy powszechnej rozlega 
się coraz głośniej okropna m uzyka m rozu. 
Ucho ludzkie z osłupieniem  przysłuchuje 
się suchym  i ostrym  dźwiękom śmierci 
i zniszczenia, zwycięskiej i ponurej pieśni 
nocy i zimna..."
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Jedną zTiajbardziej w strząsających a za- 
azem najpiękniejszych now elek jest: Sto­

larz Kowalski. Prócz w spaniałych opisów 
przyrody syberyjskiej — ja k  w innych szki­
cach — jak  n. p. pękania lodów  na  m ilo ­
wej szerokości rzece Lenie, jest opowieść 
o „Bilaku* — tak  krajow cy nazyw ają P o ­
laków  — który z tęsknoty za Ojczyzną 
przejął się dziw ną nienaw iścią do ludzi, 
nie znosił w prost widoku człowieka i jeśli 
się kto chciał do niego zbliżyć, to strzelał 
do niego — aż go raz znaleziono we wła-

Za to, że Bóg nie wysłuchał jego jedy­
nych najgorętszych m odlitw  i pragnień, na 
łożu śmierci w ypow iada straszne bluźnier- 
stw o przeciwko Niemu.

W tedy obecny przy tem  autor, chcąc 
konającego jakoś pokrzepić, przeczytał ustęp 
z P ism a św.:

— „Jeśliż was św iat nienaw idzi: w iedz­
cież, iż m nie pierw ej niż w as znienaw i­
dził... —  Z apraw dę, zapraw dę w am  po ­
w iadam , iż wy będziecie płakać i narze­
kać, a św iat się będzie w eselił; a wy się

Kaplica polska w Adampolu w Azyi Mniejszej.

snej chacie zm arzniętego i przykrytego 
w arstw ą śniegu.

Jeszcze głębsze i boleśniejsze w rażenie 
w yw iera na czytelnika opis śm ierci „naj­
nieszczęśliwszego z nieszczęśliwych, sto la­
rza  Kowalskiego*.

Kto on był i za co go zesłano na Sy- 
beryę, nikt nie wiedział, bo nigdy nikom u 
się nie zwierzał — jedynie na łożu śmierci 
opowiedział o swoich bezskutecznych trzy­
krotnych usiłow aniach ucieczki, przy k tó ­
rych odm roziwszy nogi, stracił zupełnie 
stopy tak, że „nogi m iał jak  stępory*. — 
Popychała go do ucieczki nieprzezwycię­
żona tęsknota za krajem , a przy końcu 
chciał choćby tylko um rzeć na  grobie 
matki...

sm ucić będziecie, ale sm utek wasz w r a ­
dość się obróci...*

N atchnione słow a Nauczyciela cierpią­
cych i prom ienie słońca padające na głowę 
konającego ukoiły go, a z oczu jego w y­
płynęły dwie łzy wielkie, dwie łzy ostatnie 
a u sta  wymówiły cicho, ale w yraźnie:

— „Przez mękę Tw oją, daru j mi, P a ­
nie!*

W krótce „człowiek, który wiele w ycier­
piał, przestał cierpieć...*

N iepodobna z braku m iejsca przytoczyć 
choćby najkrótszej treści wszystkich n o ­
welek. a wszystkie one zasługiwałyby n a  
to, tyle w nich miłości ziemi ojczystej i ludz­
kości całej.

W  Przewoźniku n. p. opow iada o n ie ­
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jak im  obyw atelu Buskim, mogącym  w szyst­
kim służyć za wzór, — bo ja k  łabędź p u ­
chem najdelikatniejszym , z  p iersi w łasnej 
w yrwanym , wyściela gniazdo p isk lą t swoich, 
tak człowiek ten, nigdy brudem życia nie 
skalany , raniąc pierś własną, czerpał obu­
rącz z  głębin serca swego dla bliźnich sw o­
ich i  s ia ł po obie strony drogi swojej..

Człowiek ten, steraw szy sam  siły na 
usługach Ojczyzny, straciw szy dawniej 
dwóch synów  w walce o w olność Ojczyzny, 
kiedy przyszła zaw ierucha 1863 r. nie za­
w ahał się poświęcić rów nież i najm łod­
szego i jedynego syna, w ysyłając go na 
pole walki za w olność i lud.

Pow stanie 1863/4 r. upadło a dzielny 
młodzieniec dostał się na Sybir „na wiecz­
ne". — Po 20 latach pobytu tam że spo t­
kał się z au to rem  „Szkiców" —• i spow iada 
się przed nim z nieszczęść i bólów, przez 
jakie przechodził, ale najstraszniejszym  b ó ­
lem dla niego było to, iż m u się nieraz 
zdaw ało w edług wieści dochodzących z k ra ­
ju , „że ręce czarne, spracow ane, nie zna­
czą już tam  piersi sierm ięgą okrytych zna­
kiem krzyża w m odlitw ie za nieszczęśli­
wych, że każdy m odli się tylko za p o ­
m yślność swoję..."

Takie charaktery, takich ludzi nam  przed­
staw ia jako  wzory, którzy, choć sam i „żyw­
cem w mogile złożeni" m niej boleją nad 
w łasnem i klęskami, a praw ie do rozpaczy 
ich to doprow adza, jeśli widzą, że wśród 
ludzi zanika w zajem na miłość b ratn ia , że 
zanika um iłow anie spraw y ojczystej...

W  pow iastce H anusia  kreśli nam  au to r 
zgrozą przejm ujące losy dziewczyny, n a ­
tury  szlachetnej, k tórą podłość ludzka w trą ­
ciła w nieszczęście a nieludzkie i bezwzglę­
dne praw o skazało na wieczne wygnanie. 
T u  au to r rozw ija myśl św. Łukasza: „Miej­
cież się na pieczy: jeśliby tw ój b ra t zgrze­
szył przeciw tobie, strofuj go, a jeśliby się 
upam iętał, odpuść m u".

W  ostatn im  obrazku ze zbiorowego w y­
dan ia  „Szkiców" w dwóch tom ach, p. t.: 
D w ie modlitwy, prócz wielu innych rysów 
życia syberyjskiego, niezm iernie trafnie oce­
nia charakter chłopa polskiego, opow iadając, 
ja k  to tam  każdy s tara  się pozornie zapo­
mnieć o kraju  i un ika  wszystkiego, coby m u

to m ogło przypom nieć. „Szczególniejszą je ­
dnak siłą woli, z ludzi pozornie zobojętn ia- 
łych, bezw ątpienia w yróżniają się ludzie 
wiejscy — chłopi".

„Długo, długo trzeba krzesać, nim  się 
iskrę z chłopa rozżalonego dobędzie; ale 
za to iskra ta, gdy wyleci, błyśnie ci przed 
oczyma takim  płom ieniem , że aż je  zakry­
jesz od b lasku lub otworzysz z przeraże­
niem " .

Otóż au to r postanow ił pierw szą wigilię 
Bożego N arodzenia spędzić w śród to w a­
rzyszów niedoli, m ieszkających na odludziu 
w opustoszałej chacie daleko za m iastecz­
kiem. Mieszkali tam  ludzie pozbaw ieni 
lepszego w łasnego schronienia, zupełnie 
obcy, ale bliscy, bo ich łączył wspólny los, 
w spólna niedola w ygnania. Był tam  i d a ­
w ny słuchacz nauk  lekarskich a obecnie 
szewc, był i właściciel ziemski i ślusarz 
i chłop Bartłom iej, owczarzem zwany i w re ­
szcie szewc zawodowy.

Kiedy zebrali się wszyscy przy stole w i­
gilijnym, jeden  z nich chciał wygłosić m o­
wę, zdołał jednak  wypowiedzieć ledwie te 
słow a:

—  Tanowie! Opłatek wprost z  W a r­
szawy !...

I niktby z obecnych nie zdołał więcej 
przem ów ić, ale uczucia ich najlepiej się 
wyrażały w strum ieniach łez rzewnych, se r­
decznych.

Jeden tylko nie uronił ani jednej łzy, to  
też m ało go nie uśpiło na  miejscu i le­
dwie go odratow ać zdołano.

Później dopiero, znacznie później „w p u ­
stkowiu huczało jak  w  ulu". Każdy rad  
był duszę otworzyć, w yspow iadać się, choć 
dawniej sm utki sw oje i bóle zastarzałe 
krył przed ludźmi.

„H arm onia — pisze au to r — któ ra  p o ­
między nam i zapanow ała, błogie uczucie 
wzajem ności b ra terstw a i wspólności, d re ­
szczem rozkosznym  przenikać nas zaczęły".

„Pierwszy zagrał na cudnych strunach  
w spom nień rodzinnych Bartłom iej stary , 
roztaczając nam  na złocistej kanw ie swych 
pól sandom ierskich obrazy pełne siły, p ro ­
stoty i wdzięku".

„Z rozw ianym  włosem  bielejącym , roz­
ognioną tw a rz ą , wzrokiem natchnionym ,
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ja k  stary prorok  biblijny, ukazał nam  n a j-  I 
piękniejsze ziemi rodzinnej niwy, łąki i lasy. 
W iódł do siół, pod strzechę w ieśniaczą; • 
bolał nad niedolą pod tą  strzechą zagnież- j  

dżoną, prow adził do św iątyń Imię Pańskie 
sławiących*.

I s ta ł się cud pożądany: cel pragnień 
zatajonych, śniony na  jaw ie nocy bezsen­
nych, ziścił się. Ziemia daleka, powietrze 
rodzinne; słońce złociste były tu  pomiędzy 
nam i w ciem nym  pokoju pustkow ia...

My widzimy tę ziemię, czujemy ją , do­
ty k am y .. tu  osadziliśm y ją  całą! T u  u m a i­
liśm y ją  zielenią, tu  skrasiliśm y ją  kwie­
ciem, tu  ozdobimy ją  ozdobą najpiękniej­
szą — sercam i, tylko dla tej ziemi b iją- 
cemi — i trzym ać tu  będziem y oblubienicę 
swoją... dopóki ją  utrzym ać zdołam y w szyst­
kich swych sił wytężeniem*.

I tak  we wszystkich opow iadaniach, choć 
au to r jest oddalony tysiące kilom etrów  od 
ziemi ojczystej, to jednak  dusza i serce 
jego są w tej ziemi, biegną ciągle w szyst­
kie myśli jego

Do tych pól malowanych zbożem rozmaitem,
Wyzłacanych pszenicą, posrebrzanych żytem,

obcują ciągle z tym  ludem  polskim, który 
on całą duszą ukochał.

„Szkice“ A dam a Szym ańskiego były tłó- 
m aczone na  wszystkie praw ie języki eu ro ­
pejskie, bo poruszają  one zagadnienia i u- 
czucia ogólno ludzkie, więc u  wszystkich 
narodów  w zbudzają ten sam oddźwięk, po­
ruszają  te  sam e s truny  serdeczne. Tę b o ­
wiem  bezbrzeżną tęsknotę za ziemią ojczy­
stą, za rodziną, jak a  pożera nieszczęśliwych 
w ygnańców  syberyjskich, podobnie odczuwa 
i Francuz i Anglik i przedstaw iciel jak ie j­
kolwiek innej narodow ości, choć nie da się 
zaprzeczyć, że opisy te pełne prostoty, a 
zarazem  wzniosłej poezyi i grozy, najpo tę- 
żniej poruszą duszę i serce polskie, boć są 
to  opisy niedoli braci rodaków...

Krytycy, to  jest ludzie uczeni, zajm ujący 
się ocenną w artości u tw orów  literackich, 
nie tylko polscy, ale i zagraniczni, uznali 
w A dam ie Szym ańskim  ta len t niezwykły,

ta len t potężny, um iejący odczuć i p rzepię­
knie opisać najgłębszą tajn ię uczuć ogólno­
ludzkich; my jednak tym  skrom nym  a rty ­
kułem  chcemy oddać nie tylko hołd n ie ­
zwykłej m iary ta le n to w i, ale zarazem  
wdzięczność i miłość za to bezbrzeżne uko­
chanie ziemi ojczystej i ludu polskiego, je -  
dnem  słowem za ukochanie przez au to ra  
wszystkiego, co swojskie, co nasze.

Kościół św. Floryana na Pradze pod Warszawą.
(Wedle fotogr. Wł. Ryfferta i Sp). Kościół len, sta­
wiany przez Józefa Dziekońskiego, większością gło­
sów na „konkursie stulecia”, ogłoszonym przez „Kur- 
jer W arszawski”, uznany został za najlepsze dzieło 
sztuki budowniczej XIX wieku. — Kościół św. Flo­
ryana na Pradze nie tylko dlatego tu  zamieszczamy, 
że jest wspaniałem dziełem sztuki budowniczej pol­
skiego architekta, ale głównie dlatego, że w zaborze 
rosyjskim, gdzie rząd bardzo utrudnia budowę świą­
tyń Pańskich, każdy nowy kościół jest niejako nową 

warownią wiary św. katolickiej i polskości..
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POLACY NA OBCZYŹNIE.
Zam ierzaliśm y zamieścić 

obszerniejszy artyku ł o P o ­
lakach na  obczyźnie, nie­
stety  brak  m iejsca pozw ała 
tylko na  kró tką wzm iankę 
w tym  roku.]

Polacy, pozbawieni wol­
ności i swobody, niejedno­
krotnie gnębieni i prześla­
dowani, uciskani podatkam i, 
coraz częściej opuszczają 
ziemię rodzinną^ bądź to 
chwilowo, bądź na stałe 
i spieszą w obce kraje, aby 
tam  pracow ać na kaw ałek 
chleba. Obecnie niem a już 
ani jednej części św iata, 
gdzieby Polacy w  większej 
lub mniejszej liczbie nie 
przebywali.

Szczególniej w państw ach 
zaborczych, to je s t w A u- 
stryi, Rosyi i w Niemczech 
są Polacy rozprószeni po 
rozm aitych m iastach i k ra ­
jach w pow ażnej liczbie, 
dochodzącej do paruse t ty ­
sięcy ludzi, ale szczegółowo 
o tem  tu  pisać nie możemy. 
W spom nim y tylko krótko 
ze względu na zamieszczone 
poprzednio ryciny o polskich 
koloniach w Bośni, których 
je s t 15. N ajwiększą z nich 
jest Rakovacz, liczący około 
200 posiadłości, każda po 
20 do 28 m orgów  gruntu  *). 
Ktoby chciał bliżej się za­
poznać z koloniam i polskie- 
mi w Bośni, tem u polecamy

>) Koloniści ci są prawie zu­
pełnie pozbawieni książek, zwła­
szcza treści narodowej, więc spo­
łeczeństwo nasze powinno się tą 
sprawą zająć i tam założyć przy­
najmniej kilka czytelń ludowych. 
Redakcya „Kalendarza' chętnie 
w tym względzie pośredniczy.
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książeczkę tej treści ks. Czermińskiego, 
k tóry  kilkakrotnie tam  jeździł, aby pokrze­
pić rodaków  pozbaw ionych pociech religij­
nych.

W  Niemczech przebyw a poza granicam i 
ziem polskich do 300 tysięcy Polaków  
w  różnych prow incyach państw a. Szcze­
gólniej m nóstwo, bo około 200 tysięcy P o ­
laków  m ieszka w  W estfalii. W  różne strony 
Niemiec spieszy też m nóstw o naszych wło­
ścian na  roboty  letnie. Otóż tu  trzeba być 
bardzo ostrożnym  przy zaw ieraniu kon tra­
ktu, aby się nie dać oszukać. Często też 
różnych oszustw  dopuszczają się ajenci po- 
kątni, którzy m nóstw o ludzi nam aw iają  do 
w yjazdu obiecując zajęcie, a potem  za g ra­
nicą zostaw iają ich na pastw ę losu, bo te ­
raz  i w Niemczech z pow odu ogrom nego 
napływ u ludzi coraz trudniej o robotę.

Ilość Polaków  w Rosyi poza obrębem  
ziem daw nej Rzeczypospolitej polskiej wy­
nosi napew no przeszło 200 tysięcy.

Z innych państw  europejskich mieszka 
sporo Polaków  w Szwajcaryi i we F ran- 
cyi, w Anglii i t. d., dokąd ich przeważnie 
zapędza prześladow anie i ucisk. W  Danii 
przebyw a też corocznie kilka tysięcy roda­
ków naszych dla robót polnych. Dla udzie­
lania im pom ocy w rzeczach w iary św. n a ­
uczył się po polsku ks. Stan. Ortwed, mi- 
syonarz, rodem  Duńczyk, a naw et zbudow ał 
tam  polski kościółek.

O Polakach w Am eryce północnej i po 
łudniowej jest krótka w zm ianka przy końcu 
kalendarza, więc tu  w spom nę jeszcze tylko 
o koloniach polskich na wyspie Nowej Ze- 
landyi i na  w yspach sandwickich, hen d a ­
leko aż za A ustra lią , gdzie również sporo

Polaków  przebywa. M ają oni tam  już swoje 
kościoły, kaplice, a n iektóre kolonie m ają  
naw et szkoły.

W  Azyi przebyw a Polaków  ze 30.000 
na Syberyi, około 20.000 na Kaukazie, 
a niewielka kolonia Adam pol, założona 
przed 60 laty przez księcia A dam a Czar­
toryskiego, znajduje się w Małej Azyi nie­
daleko K onstantynopola, ale już za cieśniną 
Bosforem. Kolonia A dam pol wysłała je ­
dnego ze swych synów do Galicyi, aby się 
tu  wykształcił na  nauczyciela i mógł pó­
źniej braci swoich oświecać.

W emigracyi czyli w wychodźtwie pol- 
skiem to je s t złe, że nie jest ono zorgani- 
zowanem , nie m a jakiegoś wyższego w y­
tkniętego kierunku. Ludzie w yjeżdżają sa- 
m opas — częstokroć bez potrzeby, bo i tu  
w kraju  m ają w łasny odpowiedni kaw ał 
ziemi i m ają na czem pracow ać — i roz­
praszają się po rozm aitych punktach św iata 
wśród obcych, przez co są narażeni na za­
tra tę  mowy, a nieraz naw et w iary ojczy­
stej. Gdyby zaś wyjeżdżali w edług planu 
i osiedlali się wielkiemi grom adam i w je ­
dnym  mało zaludnionym  kraju , a przytem  
z ciepłotą podobną do naszej, to  tam  z cza­
sem mogliby utw orzyć now ą Polskę i przez 
to  pom nożyć naszą siłę narodow ą. Takim  
krajem  jest P aran a  w południowej Brazylii, 
kraj trzy razy większy od Galicyi, a m a­
jący zaledwie 300 tysięcy mieszkańców, 
z tego blisko połowę Polaków . Kogo więc 
już konieczność zm usza do opuszczenia 
ziemi rodzinnej, pow inien osiąść w P a ra ­
nie, bo tam  znajdzie się w śród swoich, 
choć m usi być przygotow any na ciężką 
pracę przy trzebieniu prastarych lasów.

BOHATERSKIE DZIECI.
Miłość Ojczyzny budzi się i krzewi we wszyst­

kich sercach polskich, nawet wśród dzieci coraz czę­
ściej widzimy niezwykłe tego dowody. Prusacy pra­
gnęliby jak najprędzej wszystkich Polaków poprze­
rabiać na Prusaków, więc też w szkołach od pierw­
szej chwili uczą wszystkiego po niemiecku. W osta­
tnich czasach nawet religię poczęto wykładać w szko­
łach ludowych po niemiecku. Oparły się temu dzieci 
w wielu szkołach, a szczególniej wsławiły się boha­
terską odwagą i wytrwałością dzieci we Wrześni 
koło Gniezna, które wolały znosić surową karę chło­

sty cielesnej, niż uczyć się zasad wiary św. w języku 
nieprzyjaciół.

W obronie chłostanych dzieci wystąpili ich ro­
dzice, krewni i sąsiedzi i poczęli wygrażać nauczy­
cielom, za co sąd oskarżył ich o bunt i kilkanaście 
osób skazał na niesłychanie wysokie kary więzienne, 
od 4 miesięcy do 2 '/a lat, razem na przeszło 17 lat 
więzienia.

Ten niesłychany wyrok wywołał zgrozę w całym 
świecie, a bohaterskim dzieciom i ich obrońcom zy­
skał sympatyę i cześć!



Ż yw ot Księdza K ardynała M. L edóchow sk iego .
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Syn zam ożnych rodziców z ziemi San­
dom ierskiej ś. p. K ardynał na naukę został 
oddany do W arszaw y, skąd po dwóch la ­
tach nauk  teologicznych udał się dla dal­
szych studyów  do R zym u i tam  bardzo 
młodo, bo w  roku 22-gim  życia dostaje 
święcenia kapłańskie i wkrótce zw raca na 
siebie uw agę papieża Grzegorza XII, który 
używ a ks. Ledóchowskiego do różnych mi- 
syj politycznych. T ak  spraw uje ksiądz L. 
poselstw o kolejno w Portugalii, Am eryce 
połudn., w  Belgii — wszędzie ku zupełnem u 
zadow oleniu Stolicy Apostolskiej, a z wielką 
korzyścią dla spraw y Kościoła. Zyskawszy 
uznanie i następnego papieża P iusa IX., za­
siada w r. 1865 na  stolicy arcybiskupiej 
w Poznaniu, po ■ śmierci ks. arcyb. Przy- 
łuskiego. T u  dopiero rozpoczyna się istotnie 
ow ocna działalność ś. p. księdza kardynała, 
która  go postaw iła w szeregu mężów, za­
służonych Ojczyźnie.

R ząd pruski, upojony zwycięstwami nad 
A ustryą (r. 1866) i F rancyą (r. 1870—71), 
zamierzył, jakoby dla w zm ocnienia potęgi 
wew nętrznej swego państw a, znieść zależność 
Kościoła katolickiego w obrębie P rus, a na­
w et w obrębie całych Niemiec, natom iast 
uczynić go — jak  to  już daw no uczynił 
z kościołem luterskim  — sługą w idoków  
rządowych.

Za spraw ą więc głów nie Bism arka, N iem ­
cy nie uznały uchw ały Soboru powszech­
nego o nieom ylności papieża (r. 1870); je ­
dnocześnie rząd otoczył troskliw ą opieką 
księży, odrzucających dogm at nieomylności. 
N astępnie posypały się uchw ała za uchw ałą, 
obliczone na  zgnębienie Kościoła: rząd p ru ­
ski odbiera duchow ieństw u opiekę nad  szko­
łam i parafialnem i, karze księży za treść ka­
zań, w ypędza z Niemiec zakon księży Je ­
zuitów, przywłaszcza sobie przywilej m ia­
now ania i usuw ania księży z posad; wy­
daje wreszcie przepis, skierow any już wy­
łącznie przeciw katolikom -Polakom , w pro­
w adzający wszędzie do szkól naukę religii 
po niemiecku.

T e zam achy na Kościół, ujęte w form ę 
tak zwanych „ustaw  m ajowych* z roku  
1873, dały hasło do długotrw ałej walki 
„kulturnej*, k tó ra  podzieliła całe państw o 
niem ieckie n a  dw a wrogie obozy: katolicki 
i rządow o-protestancki i skończyła się nie­
m al zupełną porażką rządu.

Do tryum fu  spraw y Kościoła niem ało 
przyczynił się zwłaszcza zm arły ś. p. k a r­
dynał. Jako rządca dyecezyi, w ystaw ionej 
przez ustaw y m ajow e na podw ójny ucisk, 
bo religijny i narodow y, zm arły pasterz 
odrazu stanął do walki z potężnym  w ro ­
giem i mężnie w ytrw ał na stanow isku aż 
do swego uwięzienia. P raw  m ajow ych zgoła 
nie uznał, surow o przestrzegał księży-nau- 
czycieli, by nie śmieli w szkołach dzieci 
polskie uczyć religii po niem iecku, odpierał 
wszelkie zam achy rządu na wolność słow a 
w kościele; nie pozwolił P rusakom  wydrzeć 
sobie praw a m ianow ania i usuw ania księży 
z parafij, i przez swe śm iałe zarządzenia 
przeciął stanow czo wszelki w stęp „praw om  
m ajowym * do dziedziny Kościoła.

T a  walka „kulturna* z rządem  pruskim , 
k tó rą  ówczesny ksiądz arcybiskup i p rym as 
Polski poprow adził z im ponującą w rogom  
pow agą, niezachw ianym  spokojem  i w y­
trw ałością, m a dla Polski dziejowe znaczenie.

Nie m ożna w prost przewidzieć, jaki obrót 
byłoby wzięło dzisiejsze odrodzenie n a ro ­
dowe ludu w W ielkopolsce, gdyby w ów ­
c z a s— przed 40  laty — na stolicy św. W oj­
ciecha w Poznaniu  nie zasiadał zm arły  
świeżo ks. kardynał, ale biskup inny, n a ­
w et zacny, ale słabego ducha. Ks. kardynał 
był w owej groźnej chwili walki w zorem  
dla podw ładnego duchow ieństw a, które, za­
grzane jego przykładem , w ytrw ało  m ężnie 
na  stanow isku; uczynił z walki „kulturnej* 
narzędzie narodow ego odrodzenia m as lu ­
dowych nietylko w W ielkopolsce, ale po ­
średnio i na Ś ląsku naw et. Bo w łaśnie w al­
ka ta  wywiodła lud  po raz pierwszy na  
szerokie pole życia publicznego, w niej 
m iał lud pierw szą sw ą szkolę polityczną.



Ks. K ard yn a ł M is s z y s ła w  Liedóehow ski
ja k o  a rc y b is k u p  g n ieźn ień sk o -p o zn ań sk i i P ry m a s  P o lsk i.

* 1 8 2 2 , f  1 9 0 2 .
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Pruskie zam achy na  Kościół, odparte 
dzielnie pod wodzą ś. p. kardynała, ta r ­
gnęły w m asach narodu  jego duszę kato ­
licką i budziły pom ału duszę polską. Lud 
polski wszedł w tedy na  drogę odrodzenia, 
m ając imię swego arcypasterza i za hasło 
bojow e i za gw iazdą przew odnią. Czasy 
rządów  ś. p. K ardynała w Poznaniu —  to 
jego ty tu ł do nieśm iertelnej sławy.

R ząd pruski ścigał śm iałego arcybiskupa 
ciągłemi karam i, które dosięgły sum y 30 
tysięcy talarów , czyli 200 tysięcy koron, 
ale gdy te wcale nie skutkow ały, areszto­
w ał go zuchwale i wywiózł w końcu sty­
cznia 1874 roku  z Poznania do więzienia 
w Ostrowie. G wałt P rusaków  wzmógł jesz­
cze bardziej oburzenie całej społeczności 
polskiej na politykę w roga i w yw ołał ob ja­
wy powszechnego uw ielbienia dla biskupa- 
męczennika.

W śród tych oznak uznania, k tóre  prze- 
Kroczyły daleko granice Polski, najw ażniej­
szym był głos papieża. Papież P ius IX. m ia­
now ał w ięźnia kardynałem  i publicznie ucz­
cił wielkie zasługi nowego dostojnika dla 
spraw y Kościoła katolickiego.

Po dw uletnim  pobycie w więzieniu 
ostrow skiem  kardynał Ledóchowski opu­
szcza w lu tym  r. 1876 sw ą Ojczyznę, nie­
stety  na  zawsze, wypędzony przez P ru sa ­
ków  za granicę

O dtąd zam ieszkał wygnaniec stale w Rzy­
mie jako doradca papieża P iusa IX., wiel­
kiego przyjaciela Polski. Gdy w alka kul- 
tu rn a  w Niemczech osłabła, papież obecny 
Leon Xin„ chcąc dać dow ód pojednaw cze­
go względem P ru s usposobienia, nakłonił 
w r. 1886 ks. K ardynała do zrzeczenia się 
stolicy arcybiskupiej w Poznaniu, ku nie­

m ałem u żalowi narodu  polskiego, zwłasz­
cza zaś W ielkopolan.

Od roku 1892 ś. p. ks. K ardynał p ia ­
stu je do końca życia jed n ą  z najw yższych 
godności kościelnych, naczelnika misyj ka­
tolickich na  całym świecie — „prefekta P ro ­
pagandy", m ając pod sw ą bezpośrednią 
w ładzą między innym i potrzeby duchow e 
Unitów  i wogóle Rusinów . I tu , prefekt 
P ropagandy, „trzeci papież" (tak wielki 
m a zakres władzy) ksiądz-Polak służy gorli­
wie a m ądrze Kościołowi, krzyżuje raz  po raz  
plany Rosyi, któraby rad a  uzyskać od O jca 
św. usunięcie zupełne poza ram y Kościoła 
katolickiego gnębionych przez nią Unitów.

W  ciągu 10 cioletniego piastow ania go­
dności naczelnika misyj przez czcigodnego 
rodaka naszego dziesiątki tysięcy siewaczy 
Chrystusow ych niosło pod św iatłym  i en er­
gicznym jego kierunkiem  naukę miłości 
Boga i bliźniego między dzikie pogańskie 
ludy *) i dziś już we wszystkich częściach 
św iata rozbrzm iew a chw ała praw dziw ego 
Boga, wznoszą się św iątynie i zakłady ka­
tolickie na  Jego cześć tam , gdzie do tych­
czas panow ały ciem nota i zabobon.

W ierny sługa Kościoła, zm arły kardynał 
Mieczysław Ledóchowski przysłużył się nie­
m ało i spraw ie narodow ej. Imię jego w in­
no być mile w spom inane przez Polaka, 
obok szlachetnych im ion ks. arcybiskupa 
Fiałkowskiego, biskupów  Hryniewieckiego, 
Zwierowicza i w ielu innych biskupów  w y­
znawców.

l) Jak niektóre ludy pogańskie modlą^się do swo­
ich bóstw, widzieliście zapewne na poprzednio za­
mieszczonych rycinach, gdzieto kobiety z pewnego 
plemienia murzyńskiego tańcząc proszą o deszcz, 
a zakonnicy tureccy również w dziwaczny sposób 
się modlą.

W  W ielk i P ią tek .

Tak mi się czasem wydaje, o Chryste, 
Że nie tam kędyś daleko, za morzem, 
Aleś tu u nas, mial drogi cierniste,
I żeś tu naszem przechodził się zbożem, 
Puszczając palce po harfie tych kłosów, 
Co mają ludzki jęk i echa głosów.

I że tu w którejś z cbat naszych, o Panie, 
Gdzie przez tułaczy wytarte są progi,
Był twój wieczernik smętny i rozstanie,
I chleb łamany z braćmi, i te trwogi,
By słów ostatnich nie wydały ściany,
I pożegnania kielich — krwią nalany.;



C u d o w n y  obraz P a n a  Je z u s a
w koście le  N ajśw ię tsze j P a n n y  M ary i w K rakow ie.
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I zdaje mi się, że te nasze sosny,
Te brzozy białe, szumiące wśród niwy,
To był ogrojec Twej męki żałosny,
To były Twoje miesięczne oliwy,
I że tej nocy twój pot kapał krwawy 
Na leśne zioła nasze i na trawy.

I zdaje mi się, żeś tu był pojmany,
W pęta zakuty i sieczon u słupa...
Bo tak mi, Chryste, znajome Twe rany,
I siność Twoja, i katów Twych kupa,
I świst rzemieni, co krają, jak nożem , —
Że to nie mogło być gdzieś tam, za morzem!

I wiem, że tutaj, na miedzy, wśród drogi,
U jakiejś starej, zapadłej mogiły,
Wyróść musiały te ciernie i głogi,
Które w Twą głowę bolesną się wpiły —
Bo żadne inne tak ranić nie mogą,
Jak te, co rosną tu, nad naszą drogą!

I to wiem, Panie, żeś tu  kędyś blizko,
Pod krzyżem upadł na nasze ściernisko,
I żeś krwią swoją tę ziemię zakrwawił,
I obraz na niej swej męki zostawił, —
I patrzę nieraz na pola te puste 
Jako na ową z Jeruzalem chustę.

I widzę we mgle śnieżystej zdaleka,
Z twarzą znędzniałą, z łachmanem na grzbiecie, 
Pochylonego ku ziemi człowieka,
Którego wielki krzyż śmiertelnie gniecie,
I wiem, że to jest Cyrenejczyk Chrysta 
A resztę mgła mi kryje, mgła śnieżysta.

I wiem i czuję, że tu jest Golgota,
Gdzieś był do krzyża przybity, o Panie!
Bo nie jest nigdzie tak ciężka tęsknota,
I takie blasków słonecznych konanie,
I taka żałość, i tak do ostatka
Nigdzie przy krzyżu syna nie trwa matka.

I zdaje mi się, żeś tu  wyrzekł słowa:
„Eli, Eloi, lamma sabbathani?'
Że tu z ramienia zwisnęła Ci głowa,
I żeś tu skonał i zszedł do otchłani,
Gdzie wszystko chwili wybawienia czeka,
Od polnych głazów do serca człowieka.

I zdaje mi się, że tu leżysz w grobie,
Który jest ciężkim zawalon kamieniem,
I że straż pilna czyni się przy Tobie...
Ale ja czekam z tęsknotą i drżeniem,
Bo wiem, i czuję że tu też, o Panie,
W dniu trzecim będzie twoje zmartwychwstanie!

Marya Konopnicka.

v ^ r -

Daj n am  s ię  d źw ig n ą ć , P a n ie , sa m y m  i przez s ieb ie .
( M O D L I T W A ) .

Panie, krwi naszej płynęło już morze — 
D otąd n a  ranach  niew idziane blizny.
Dałeś nam  ciężki krzyż m ęczeństwa, Boże, 
I wielką miłość dałeś nam  Ojczyzny —
0  jedno  jeszcze prosim y dziś Ciebie:
Daj nam  się dźwignąć sam ym  i przez siebie!

Zewsząd m odlitw a płynie Twego ludu; 
Serc naszych w iarą nie przestaniem  palić; 
W ierzym y Panie, w moc Tw ojego cudu, 
W iemy, że możesz i podnieść i zwalić, 
Ale m y o to tylko prosim  Ciebie:
Daj nam  się dźw ignąć sam ym  i przez siebie!

Chcemy siębratn iem  tak wesprzeć ram ieniem
1 takiem  św iatłem  nalać swego ducha,
I takim  serca napełnić płom ieniem ,

Żeby w tym ogniu stopić krąg łańcucha — 
Boże, m y pragniem  podnieść się nie cudem, 
Lecz w trud  swój wierząc, dla przyszłości

[trudem !

W eźm iem y ciężkie na ram iona głazy 
I pójdziem  w ciszy Ojczyznę budow ać; 
Gdy będzie trzeba, zegniem się sto razy, 
Nie będziem ram ion, ni życia żałować, 
Lecz wciąż się modlić w tej pracy do Ciebie: 
Daj nam  się dźwignąć sam ym  i przez siebie!

W iem y, że chwila ta  jeszcze daleka,
Kiedy zabłyśnie nam  wolności znam ię — 
Lecz nie przegryw a ten, kto długo czeka, 
P racu jąc m yślą i hartu jąc  ram ię — 
W iem y — o Panie — i prosim y Ciebie: 
Daj nam  się dźwignąć sam ym  i przez siebie!
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HOŁD MARYI KONOPNICKIEJ
P I E Ś N I A R C E  L U D U  P O L S K I E G O !

Niech Ci życie płynie 
Szczęśliwie, wesoło;
A plon Twojej pracy 
Oglądaj w oko ło ...

Uzbrajaj nam ducha, 
Zagrzewaj słowami — 
Wzniesiesz ołtarz Bogu 
Ludzkiemi sercami.

A taką ofiarą 
Przebłaga się Boga:
Ażeby powstała 
Nasza Polska droga I . . .

Wojciech Zauada, 
włościanin z Dąbrowicy.

^Kalendarz Maryańaki*

Dzień 19 października 1902 r. był wiel- 
kiem  św iętem  pieśni polskiej. YV dniu tym  
cały naród polski sk ład a ł w hołdzie serca 
sw oje Maryi Konopnickiej w p rastarym  gro­
dzie krakow skim . W śród tysięcy przedsta­
wicieli narodu z najdalszych stron ziemi 
ojczystej nie brak ło  leż licznych zastępów  
ludu polskiego, boć przecież ukochana pie­
śn iarka lud nasz nad w szystko ukochała 
i życie by oddała, gdyby przez to mogła 
dla ludu, dla narodu polskiego okupić lep­
szą dolę. O praw dzie tych słów  św iadczą

8
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niezliczone jej pieśni i pow iastki, jakie 
w ciągu 25-letniej pracy pisarskiej złożyła 
w dani rodakom , bo już od młodości, już 
jak o  dzieciętom tak i im w skazuje cel, ta ­
kie głosi prawdy:

Wstań o dziecię! Idź na pole,
Gdzie pot ludu wsiąka w rolę,
Gdzie pod jasnem  naszem niebem 
Kłosy brzęczą żytnim chlebem 
Jako struny szklane.. .
Idź i słuchaj, a w tym szumie 
Może serce twe zrozumie,
Jakie to tam rosy świecą,
Jak masz uczcić dolę kmiecą 
I zgrzebną sukmanę!

Ucz się, drogie dziecię moje, 
Nosić wcześnie twarde zbroje 
Jak dawni rycerze!
Nie z żelaza, nie ze stali,
Te co ludzie wykowali 
Hełmy i pancerze,
Ale jasną, ale dzielną 
Zbroję ducha nieśmiertelną, 
Co się strzał nie boi,
Ale taką tarczę złotą,
Co się zowie wolą, cnotą,
A za oręż stoi.

Kiedy widzisz skrę, co pryska 
Z nakowadła i ogniska,
Gdy dłoń widzisz z kielnią, z młotem.
Jak nad głową śmiga bardo,
Gdy na twarzy zlanej potem 
Odgadujesz dolę twardą,
Uchyl czoła, synu miły,
Przed tym, co się krwawo znoi :
Lud i praca — to są siły,
A świat cały niemi stoi! . . .

Zresztą najlepiej, najdobitniej wypowie 
działa to Czcigodna jub ila tka  sam a w dniu 
jubileuszu do włościan, w itających j ą  grom ­
kimi okrzykam i przed gmachem krakow ­
skiego Sokoła. Oto jej słow a:

»Nie mogłam  doznać większej radości 
i chluby nad  to, iźeście mi przyjściem  W a- 
szem zaświadczyli w dniu tym, drodzy b ra ­
cia moi, jakom  jes t bliska ludowi mojemu.

Bóg-że W am  zapłać za tę wielką i nie­
zapom nianą ch w ilę ! Bóg W am  zapłać za 
dobre słowo, które tak poszło z serca, ja k  
z krynicy w o d a !

Zdarzało  m i się nieraz, żem się z ludźmi 
zrozum ieć nie m ogła; ale z ludem, z du­

szą ludu, — rozum iałam  się zawsze. A nie 
tylko z ludem, ale i z ziemią, na której 
lud siedzi.

Mówiła ona do mnie, jak  m atka, —  jak  
m atka  frasobliw a o dolę swych dzieci. —  
W  szerokiej cichości pól, w głuchych bo­
row ych szum ach radziła, uradzała, co i ja k  
począć, aby ta  dola by ła  dobrą, ja sn ą . Pio­
senka m oja, to tylko echo tego, co do mnie 
ziemia m ów iła o was, bracia moi.

Ja  się wsi nie uczyłam  z książki.
Ja  się z nią urodziłam  w duszy. J a  z nią 

żyję, o niej myślę, a  każda grudka ziemi, 
k tó rą  pługi W asze po ugorach kruszą, sy­
pie się przez serce moje.

Pozdrówcie odemnie W asze pola, chaty, 
pozdrówcie swoich, którzy tam  zostali!

Powiedzcie im, że jest moc, k tó ra  dwoi 
siły, krzepi w pracy, cieszy w trosce, po­
m naża dobro i zabiega klęsce. Powiedzcie 
im, że ta moc, to jedność czucia i brater­
stwo ducha w narodzie.

O, niechaj nam się 'przybliży dzień, w któ­
rym  się moc ta uczyni nad nami !*

Po tych słowach wprow adzono ukochaną 
poetkę w prześlicznie przystrojoną salę 
» Sokoła* i nagle z paru tysięcy piersi 
wzniósł się okrzyk aż pod niebo: »Niech 
żyje! Niech żyje! Niech źyje!«

Konopnicka zajęła  miejsce na podniesie­
niu pod namiotem, rozpiętym  na kosach. 
W  tej chwili rozległy się dźwięki m uzyki, 
następnie śpiew chóru, złożonego ze stu 
kilkudziesięciu osób, poczem nastąpiły  prze­
mówienia:

Pierwszy przem ówił Kazimierz Bartosze- 
; wicz, literat czyli pisarz, jako  przewodni- 
j  czący komitetu, urządzającego uroczystość 

jubileuszow ą. Po nim w itał jub ila tkę w m u- 
rach krakowskiego grodu prezydent m iasta, 
a następnie w yrażali hołd i składali dary 
przedstawiciele Akademii umiejętności, Uni­
w ersytetu Jagiellońskiego, w ysłanniczka ko­
biet czeskich, p isarka Paulina Maternova, 
a potem delegacye czyli przedstawiciele ro­
daków  naszych ze w szystkich stron roz­
dartej Ojczyzny: a więc wysłannicy stolicy 
ziem polskich W arszaw y i innych m iast 
Królestw a Polskiego, ja k  Łodzi, Kalisza, 

i Lublina, następnie delegacye z Litwy, U kra­
iny, Podola. Licznie były reprezentow ane
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W ielkopolska i ziemia śląska: z Poznań­
skiego przybyto 21 pań i dwóch panów, 
a ze Ś ląska pruskiego kilkadziesiąt wto- 
ścianek i kilku włościan. W idok Slązaczek ! 
tak  ucieszył i rozrzew nił znakom itą pie­
śniarkę, że pow stała i ze łzam i w oczach 
uściskała i ucałow ała  je  serdecznie, a zgro­
m adzona publiczność również okazyw ała 
sw ą w ielką radość z tak  m iłych gości przez 
huczne oklaski.

Niemniej serdecznie była przyjętą depu- \ 
tacya włościańska z Galicyi z W todzim ie- 
rzem  Tetm ajerem , poetą Rydlem, Jakóbem  
Bojką i Franciszkiem  W ójcikiem na czele. 
Złożyli oni poetce w dam  prostą skrzynię 
chłopską, pięknie m alow aną w edług m oty­
wów ludow ych, a w tej skrzyni śliczny 
strój wiejskiej kobiety, jako  symbol, że ! 
p ieśn iarka, k tó ra  tak  przepięknie um iała 
opisać dolę i niedolę ludu, wszystkie jego 
sm utki i radości i k tóra  ten lud całą du­
szą um iłow ała, ju ż  metylko duchem, ale 
i osobą sw oją całą  należy do lu d u ..

Szły następnie deputacye rodaków  za­
m ieszkałych na obczyźnie, a więc z Ber­
lina, z R appersw ylu (w Szwajcaryi), z P a­
ryża i t. p., później wysłannicy z różnych 
miejscowości k ra ju  i od m nóstw a tow a­
rzystw , a więc: od lwowskiego komitetu 
jubileuszu Konopnickiej, rady powiat, bial­
skiej, delegacya pań z Kęt i Brzeska, Tow. 
»Pracy kobiet* z Kołomyi, lwowskiej Czy­
telni akadem ick iej,»Bratniej pomocy*, lw ow ­
skiej młodzieży i t. d.

W dalszym  ciągu składali hołd i życze­
nia w raz z adresam i i daram i: krakow skie 
Koto literackie, uczniowie Akadem ii sztuk 
pięknych, dyrektor tea tru  miejskiego, te a tr  
ludowy, krakow skie Tow. muzyczne, Zarząd 
główny Tow. Szkoły ludowej, krakow skie 
Koło pań Tow. Szkoły ludowej, stow arzy­
szenie nauczycielek, Tow. m iłośników hi- 
storyi i zabytków  K rakow a, Z ak ład  nau­
kowy dla kobiet im. Baranieckiego, słucha­
cze U niw ersytetu Jagiellońskiego, dziatw a 
szkoły ludowej w Podgórzu, Koło artystek  
m alarek polskich, Tow.gim n. »Sokół« w K ra­
kowie, m łodzież szkół średnich w K rako- j 
wie, gim nazyum  żeńskie w Krakowie, dzieci 
górnośląskie, czeska Beseda w Krakowie,

Stow. im. Kraszewskiego, górale z Poronina, 
w eterani z r. 1863.

Gdy wszystkie delegacye złożyły dary, 
adresy i życzenia, zab ra ła  głos M arya Ko­
nopnicka i przem ów iła w te słow a:

»Dziękuję W am ! Dziękuję W am  za ten 
dzień jasny, któryście mi zgotowali! Dzię­
kuję W am  za W asze gorące serce, za  wy­
ciągniętą do mnie dłoń, za to wzruszenie, 
k tóre  na  tw arzach  W aszych widzę, a  któ- 
rem  sam a do głębi jestem  przejęta.

»Dziękuję nadewszystko za to, żeśmy tu­
taj wszyscy razem, że nas nie rozgraniczyły 

j granice, ani nie rozdzielił podział, że nie 
b raku je  nikogo, tych nawet, co długo na 
uboczu stali, a te raz  oto są z nam i i dzielą 
z nam i nasze sm utki i naszą radość.

»P a trzę  w pracę mego życia i patrzę 
w odpłatę, ja k ą  mi niesiecie i czuję się za­
w stydzoną, bo mi tu  nadpłacono sto i ty ­
siąckrotnie, bo praca była uboga i drobna, 
odpłata  była wielka i królew ska, bo p raca 
była na m iarę jednej duszy ludzkiej, od­
p ła ta  była na  m iarę wielkiej zbiorowej du­
szy narodu. —  O dpłata ta  ogrom na byłaby 
niepojęta zgoła, gdyby przyczyna, tkw iąca 
w  naszem  w yjątkow em  położeniu politycz- 
nem, nie by ła  tak  prosta i jasn a . Owo to 
w yjątkow e położenie nasze spraw iło, że 
naród, którem u w tak  znacznej m ierze od­
jęto moc działania, posiada nadzw yczajną 
moc czucia: w pieśni jednoczy się w nim 
daleko więcej dusz, niż w jakiem kolw iek 
innem społeczeństwie.

» Pieśń uznaje za  jed n ą  z najżyw otniej­
szych m anifestacyi swego istnienia i szuka 
w niej bezpośredniego w yrazu na  swoje 
uczucia.

»Pieśń nasza m a osobne czucie, jakiego 
inne pieśni nie m ają. Ona, jak naród nasz, 
jest w niewoli. Zapraw dę, dzień pieśni mo­
jej nie był dniem wesela —  nie śpiewałam  
jej pełnym  głosem na  jasnych polach swo­
body, nie świecił nad nią jasno promień 
narodowej pomyślności, nie krzepiła jej ona. 
Pieśń moja była stłumiona, często zduszona 
i niedośpiewana, ale wyście sobie ją dośpie- 
wali w duszy, wyście zrozumieli nietylko jej 
słowa, ale także i jej milczenie i tłumaczy­
liście to milczenie w piersiach waszych.

A teraz  oto przyszliście.
8*
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»Uczucia duszy waszej były uczuciam i 
mojej duszy, bo w asze to  serce w niej 
bito, w asz żal, w asza tęsknota  w niej drga­
ła , w asza nadzieja  barw iła  ją  kolorem 
wiosny.

»I stoję przed wami, a  na lutni mojej 
duch ludu mego palce kładzie, iżby wygrał 
na strunach  jej nieco żałości swojej i na­
dziei.

»Oto najwyższa jest nadzieja, iżby jeden 
duch oży wił naród cały, a ta nam się speł­
niać zaczyna. Z  dumą i radością patrzę na 
uczestnictwo ludu w tern święcie narodowem 
pieśni, bo ci byli daleko, a oto są bliscy, bo 
szli nieraz w rozdwojeniu, a oto wchodzą 
do jedności ducha narodowego.

»Bo i cóż w as przywiodło, bracia, z wio­
sek w aszych, jeżeli nie m iłość dla waszej 
ojczystej mowy i cześć dla drogich nam 
i wspólnych w szystkim  nam  ideałów ? A kie­
dy możemy mieć wspólne ideały, to i cele 
wspólne mieć możemy, a  m ając  wspólne 
cele, możemy ku nim razem  iść, a  idąc ku 
nim  razem , możem y mieć siłę i nadzieję, 
że dojdziemy.

*Za ten widok na zorzę dni przyszłych, 
żeście otworzyli go dziś oczom moim, dzię­
kuję wam z głębi wzniesionej duszy, a gdy­
bym wam nawet serce całe wyśpiewała, jesz­
cze całej mej wdzięczności wyrazić nie zdo­
łam  «.

Przemówienie to  'czcigodnej pieśniarki 
przyjęto gorącemi, niemilknącemi oklaskami, 
i nagle z tysięcy piersi popłynęła pieśń:
„Jeszcze Polska nie zginęła !"

W reszcie chór T ow arzystw a muzycznego 
odśpiew ał pieśni, napisane przez Maryę Ko­
nopnicką, zgromadzeni wznieśli kilkakrotny, 
z głębi duszy pochodzący okrzyk: „Niech 
ży je !u i zakończyli radosne zebranie wspól­
nie odśpiew anym  hym nem :

Przed Twe oftarze zanosim błaganie,
Ojczyznę, wolność racz nam  wrócić Panie!

** *
Lecz to jeszcze nie cała  uroczystość. Już 

w sobotę 18 października odbyło się uro­
czyste przedstaw ienie w teatrze m iejskim  
ku czci Jubilatki. W  niedzielę rano odbyło 
się nabożeństw o na je j intencyę, następnie i 
opisana powyżej uroczystość; po południu ■

przedstaw ienia uroczyste dla ludu w tea­
trze miejskim  i w teatrze ludowym. — 
W  teatrze ludowym przem ówił do kochanej 
pieśniarki w imieniu ludu poseł Jakób  Boj­
ko, a w teatrze m iejskim  Franciszek W ój­
cik.

** 4

W  następną niedzielę, dnia 26 paździer­
nika, odbyła się podobna uroczystość we 
Lwowie w teatrze miejskim. Niestety brak 
m iejsca nie pozw ala choćby na krótki opis. 
Dość wspomnieć, że w odświętnie przybra­
nym, po brzegi zapełnionym  teatrze, prze­
mowy, składanie darów  i adresów  z ty­
siącam i podpisów trw ało  blisko trzy go­
dziny, a  w ciągu tego czasu zapał publicz­
ności ani na chwilę nie ustaw ał.

Szczególniejszy zapał wywołało pojawie­
nie się przed Jub ila tką  uczestników pow sta­
nia z roku 1863 a  następnie „tych, którym  
mówić nie wolno", to je s t delegatów z ziem 
polskich, zabranych przez Moskali. Niemniej 
w itano hucznym i oklaskam i Nepomucenę 
Piasecką z  6 dzieci z  Wrześni, k tóra  ska­
zan a  przez sądy pruskie na 2*/2 lat wię­
zienia za  obronę dzieci polskich, karanych 
chłostą przez nauczycieli za to, że się nie 
chciały uczyć religii po niemiecku, zdołała 
się schronić do Galicyi, a  teraz pospieszyła 
w raz z innymi złożyć hołd pieśniarce.

Z apał doszedł do najwyższego stopnia, 
kiedy się pojaw iła delegacya Słowian po­
łudniow ych: Chorw atów , Serbów i Bułga­
rów, którzy wyzwoliwszy się z pięciowie- 
kowej niewoli lub jeszcze jako  bojownicy 
o wolność (Chorwaci), przyszli uczcić tę, 
k tó ra  słow em  i pieśnią s ta ra  się wywal­
czyć wolność i lepszą dolę wszystkim  uci­
śnionym, bo jej pieśni w tłóm aczeniu do­
ta rły  i do innych bratn ich  narodów  sło­
wiańskich.

Bównie gorąco i serdecznie w itano de- 
putacye włościańskie. N ajpierw  grupa wło­
ścian, kobiet i dzieci w pięknych stro jach 
krakow skich z nowo założonej kolonii m a­
zurskiej, nazw anej na cześć Jubilatk i „Ko­
nopnicą", przyniosła kw iaty i snop zboża, 
a  za nimi kilkudziesięciu w łościan i wto- 

j ścianek z Żubrzy i Sokolnik złożyło wie- 
1 niec z kłosów. Rozrzew niona poetka ści-
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ska ła  i całow ała  je serdecznie, dziękując 
za te  najm ilsze dla niej dary, bo pocho­
dzące od ludu, który ona nad wszystko 
ukochała.

Po przejściu wszystkich delegacyj w licz­
bie przeszło 50 od najrozm aitszych m iast, 
tow arzystw  i t. p. ze łzam i w oczach prze­
m ów iła Jub ila tka  następującem i słowy:

»Olśniona przybyłam  — a  oto nowy blask  j 
we mnie uderzył.

•P rzyszłam  w zruszona, a  oto nowe drźe- | 
nie duszę m ą przenika. Zaw stydzona przy­
szłam  —  znów zaw stydzona jestem , bo 
dobroć W asza i W asza ła sk a  wyższe są 
nad zasługę m oją. Jak  kropla rosy jestem , 
w której się odbija i słońce.

•Żeście przygarnęli pieśni m oje, dziękuję 
W am . Żeście dali im w ybujać, dziękuję 
W am. Za to złote dzisiaj żniwo, dzięki 
W am.

•żeście  byli pieśni m ojej siłą  i natchnie­
niem, dziękuję W am . Żeście je j niedograne 
dźwięki i niedośpiewane pragnienia czuciem 
odgadli, dziękuję W am .

• U słyszałam  tu  słowa, k tóre mi będą j 
skrzydłem  m ocnem  i w górę rw ącem . Sły- j 
szałam  mowę słodką i pełną otuchy.

•Przem ów iły tu  do mnie w szystkie ser- j  

ca, a  je s t to pieśni mojej najdroźszem  św ia- j 
dectwem , bo i ona do wszystkich serc prze- j 
m aw iała, d la  wszystkich pragnęła siły ży­
cia. Chciała miłości dla ziemi, wyznawców \ 
dla ideałów, chciała światła dla ludu, czci \ 
dla pracy, chciała bojowników dla idei, try- j 
um fu prawdy i dla wszystkich chciała je- j 
dności.

• Teraz, gdy patrzę na W as, zebranych 
z różnych dziedzin i obszarów , gdy obok 
dostojników widzę przedstaw icieli wiedzy, 
widzę młodzież, lud i w szechpracowników 
wielkiego w arsz ta tu  życia, — do głębi du­
szy czuję się p rze ję ta  w zruszeniem  i na j­
radośniej szem uczuciem wdzięczności.

• Oto stoimy tu wszyscy, jako służebnicy 
narodu, pod sztandarem wspólnei pracy dla 
przyszłości, której składamy nasze siły i nasz 
dorobek duchowy.

• Ja  śpiew ałam , wyście walczyli, j a  by- j 
łam  słowem, wy czynem. A jeżeli pieśń 
m oja W as budziła, to i sam a biciem serc, | 
tętnem  W aszej duszy była  budzona. Na j

jak i dzień, na jak i ból, ną jak i trud , nie 
wiem, ale jakikolw iek będzie ten trud , zwy­
cięstwem  zakończyć się musi, gdy będziemy 
razem.

»Bojownicy różnych pól, zapatrzeni w ju ­
trzenkowe świty, idziemy razem, u fn i i silni 
nadzieją, idziemy ku wolności«.

II.

Już z opisu tej wielkiej, w spaniałej uro­
czystości ku czci Maryi Konopnickiej w d w u ­
dziestą p iątą  rocznicę jej pracy literackiej, 
w idzicie, bracia  drodzy, ja k ą  to  wielką, 
znakom itą, ale zarazem  dobrą i szlachetną 
je s t ta  p ieśn iarka, kiedy przedstaw iciele 
całego narodu  naszego pospieszyli, aby Jej 
złożyć hołd i w yrazić najserdeczniejszą po­
dziękę za  te  skarby, za  te z iarna  złote, ja ­
kie Ona po naszych niw ach rozsiała  i ciągle 
jeszcze sieje —  o czem sam a ta k  prze­
pięknie opowiada:

Przez pola puste, przez te czarne role,
Ponad któremi dzień wschodzi przyszłości,
Idę — i  rzucam siew bratniej miłości 
Dla tych, co słabi — i dla tych, co prości,
Dla tych, co tw ardą ciężką mają dolę.
I duszę w łasną wylewam, jak czaszę 
Łez srebrnych pełną, by z nich, jako z rosy 
Brały swą plenność jutrzejszych dni kłosy,
Dni, w których nędzarz — dziś nagi i bosy 
Ukocha cele i nadzieje nasze.

Ja  ducha mego, ja  krew  moją s ie ję ...
Pójdźcie, obaczcie, kto jestem i jaki 
Siew rzucam w rolę przyszłości! Zaiste 
Ziarno me zdrowe i płodne i czyste,
Tak mi dopomóż w  tym siewie, o C hryste! ...

A wśród tej zbożnej i długiej pracy duch 
jej baw i zaw sze w śród pól wioskowych, 

| w śród biednych i głodnych:

Ja będę latać jako ptak zraniony,
Nisko, nad ziemią tą, co w bólach kona,
Bym mogła objąć z  miłością w ramiona 

Smutnych miliony / . . .

Ja  idę prosto do biednej tej chaty,

Gdzie więcej potu, niż chleba na ziemi,
Gdzie opuszczeni są, gdzie są tułacze,
Tam, jak ptak lecę skrzydłami drżącemi.
Gdzie duch omdlewa — i tęskni — i płacze, 
Kędy niedola zasiada u proga,
Idę — i ślad za sobą pieśnią znaczę 
I we łzach wołam do Boga. . . :
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W oła i prosi poetka Boga, aby więcej 
św ia tła  było na ziemi, więcej miłości, wię­
cej ciepła, aby znikła niedola, a zakw itł 
dobrobyt i swoboda w biednej polskiej ziemi. 
Aby tę lepszą dolę uprosić u Stwórcy, tak 
kornie i przecudnie modli się do Niego:

Na Twej mi szacie daj kroplą być rosy!
Nie — iżbym w sobie odbiła niebiosy,
Lecz abym drżąca przed stopy Twojemi 
Łzą ubłagalną była dla tej ziem i. ..

Lecz pieśniarka wie, że m odlitw a sam a 
nie w ystarcza, boć przecież i nasze przy­
słowie pow iada: »Módl się i p racu j«, więc 
też i ona w zyw a nas w swoich utw orach 
ustawicznie do pracy: »Hej, siewacze, na 
wasz trud czeka ziemia, czeka lud!« —  
a na innem m iejscu tak  wzniosie się od­
zywa »Do młodej b rac i* :

Czuwaj strażnico 1 w ludzkości pochodzie 
Duchy młodzieńcze niech idą na przodzie!
Niech tory biją przed braćmi ciemnymi.
Niech będą świtem i ju trzn ią  tej ziemi —
I wyciągniętą po światło p raw icą ...

Czuwaj strażnico!

Dziś samym walczyć nie można zapałem:
Myśl — przekuj w słowo, a słowo zrób ciałem 1 
Siej za swym pługiem  nie mary, lecz czyny; 
Przyszłości jasne ukochaj dziedziny —
I bądź ciśniętą nocy rękaw icą ...

Czuwaj strażnico! . . .

Do rzucenia rękaw icy nocy, do walki 
z ciem notą w zyw a nas Ju b ila tka  i do sze­
rzenia św iatła  i wiedzy, więc w to jej lato 
godowe złóżmy Jej, wszyscy młodzi, jako  
najm ilszy dar, jako  najsłodsze wiązanie, 
to solenne przyrzeczenie, że nas tysiące 
pospieszą za Jej hasłem, za Jej przewo­
dem: a Ona woła:

Pójdę ja, pójdę drogą daleką.
Po górach wichrem, po nizinach rzeką,
Po chatach pieśnią, po polach ciszą,
Gdzie się na roli zboża kołyszą . . .
Pójdę ja , pójdę po miastach onych,
Co stoją w potu kroplach czerwonych,
A jako szare, znajome ptaszę 
Oblecę każe nędzne poddasze. ..

A więc za hasłem  tem  spieszmy do chat 
najuboższych, na poddasza i do izb pi­
wnicznych po m iastach i spełniajm y naj- ■ 
gorętsze pragnienia Jubilatki, zaklinającej: !

Ach, rzućcie wy w wiosce ziarenka oświaty. . .
A wzniosą się czoła ku słońcu jak kwiaty 
I  zbudzą się myśli i  duchy!

T a myśl, to  pragnienie, wieje ze w szyst­
kich Jej utw orów :

A kiedyż my doczekamy 
Tej wiosenki, tego lata,
Ze pod strzechą, pod zmurszałą 
Wybieleje nasza ch a ta? ...
A kiedyż my doczekamy 

ego ranka, tego dzionka, 
e przez szybkę, przez okienko 

Zajrzy w izbę więcej słonka?...

Nie podobna w krótkim  artykule wypo­
wiedzieć tych w szystk ich , szlachetnych 
i przepięknych myśli, wypowiedzianych cu­
dow ną mową, jak ie  się mieszczą w kilku­
dziesięciu księgach i książeczkach dla mło­
dzieży, jak ie  dotychczas d a ła  pieśniarka 
naszem u narodowi. Niech w tym  w ypadku 
wyręczeniem mi będzie uryw ek z listu, jak i 
zam ieścił w gazetach o Konopnickiej Hen­
ryk Sienkiewicz, sław ny na cały św iat po- 
w ieściopisarz:

»Ona mówi i śpiewa, zarów no za istoty, 
jak  i za rzeczy, k tóre albo nie um ieją 

| uśw iadam iać własnego bytu, albo są nieme...
I W ięc poetka pyta, boleje, śpiewa i mówi — 

za  poddasza miejskie i za  chaty wieśnia­
cze —  ale głównie i szczególnie za tę polską 
wieś, z k tó rą  się zrosła  i k tó ra  ją  sobie 
na chw ałę wy ko ły sa ła ... W  tej poezyi tkw i 
dusza chłopa i bije chłopskie serce; słychać 
w niej dzwony wiejskie i kołatki trzód 
i brzęk kos i sierpów, i rodzinną nutę śpie­
wów w iejsk ich ... A jest w tem  i ogromna 
szczerość —  i rozległość pól, je s t moc i św ia- 

| tło, i barw a, i woń, i takie życie, tak i nie- 
: pojęty d ar zlew ania się z na tu rą , iż mimo- 

woli w ydaje ci się , że! gdybyi w ia tr mógł 
poświstywać, a bór szumieć m ową ludzką, 
to w ia tr m usiałby wiać, a  las szumieć tylko 
jej słowami. I w tem ' tkw i ogromne zna­
czenie poetki i pieśni... Ziemia i lud są 
w Niej, a  ona w nich. I ten związek nie 

| rozryw a się nigdy, bo jeśli ów łabędź po- 
żegluje śnieżnemi pióry aż gdzieś na  krańce 

i ziemi, nad niezgłębione puszcze brazylijskie,
1 to dlatego, że w tych puszczach huczy pol­

ska siekiera i płyną polskie łz y ... Serce 
jej, lecąc za polskim w yrajem  do brązy-
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lijskich lasów, cierpiało tam  i odczuwało 
niedolę całej grom ady tak  mocno, że spo­
tęgowawszy potężną i bez tego w yobraźnię, 
dało  jej d a r niem al jasnow idzenia oceanów 
i puszcz... I z tej oto odgadniętej praw dy, 
z tego niezgłębionego współczucia dla za­
b łąkanej gromady, z tych jasnow idzeń —  
z takiego tylko niepojętego daru  w nikania 
w  naturę  żywiołów i ludzi m ogła powstać 
ta  po prostu przedziw na pieśń o »Panu Bal­
cerze*, w której św ietna strofa goni jeszcze 
św ietniejszą, z każdej b ije  piękność, praw da 
i siła, wszystkie zaś razem  są  tak  proste, 
ja k  dusza chłopa, i tak  szlachetne i dosko­
nałe, ja k  greckie kolum ny...

»Język je j potrafi istotnie »głosić się*, 
ja k  fu ja rk a  pastusza i kląskać ja k  sło­
wik, i k rakać, ja k  orzeł, i huczeć, ja k  bu­
rza  — i być w pieśniach wiejskich ja k  
dziecko, k tóre  płacze, albo chłopka, k tó ra  
zawodzi, a  w  pieśniach biblijnych być jak 
łoskot gromu. Ona ci, czytelniku polski, 
i tw o ją  ziemię, i tw oje uczucia wyrazi i wy­
śpiew a w tw ej cudnej mowie z tak ą  mocą 
i ozdobą, że aż sam  zadziwisz się boga­
ctw em  tej m ow y... P tak  to szerokoskrzy- 
dły, drzewo, k tóre  wysoko wystrzeliło w ro­
dzinnym  lesie, s ław a wielka i jasna, pie­
śniarka, sercem m iłująca, duchem  i m ową 
w ładna, jedna z praw ych dziedziczek i spad­
kobierczyń po wielkiej epoce narodowej 
poezyi. Twórczości takiej krótkiem i słowy 
nie m ożna objąć, ani je j w nie zam knąć — 
ale godzi się i należy złożyć pokłon poetce 
i uczcić Ją  w chwili, w której ca ła  nasza 
powszechność poczuw a się do tego obo­
wiązku*.

W iecie więc już, Kochani Czytelnicy, kto 
jest Konopnicka i jak ie  zasługi położyła dla 
piśm iennictw a polskiego i dla spraw y lu­
dowej, w znacznej bowiem części dzięki 
jej naw oływ aniu są już dzisiaj tasiące 
pracow ników  nad podniesieniem oświaty 
i dobrobytu ludu we wszystkich ziemiach

polskich. —  Ale nie dość jest wiedzieć, że 
ktoś napisał piękne i pouczające książki, 
trzeba  się s ta rać  je  przeczytać.

K ochana nasza pieśniarka wie jednak, 
że włościaninowi nie łatw o nabyć sobie 
książkę, zw łaszcza drogą, więc ze wszyst­
kich dzieł swoich w ybrała  rzeczy najłatw iej 
zrozum iałe a  zarazem  bardzo piękne i te 
w ydał Komitet jubileuszow y w dużej książce 
(przeszło 320 stron) w przepięknej barw nej 
okładce (m alarza W odzinowskiego) po ba­
jecznie niskiej cenie 70 halerzy, aby u ła ­
twić naw et najbiedniejszym  zapoznanie się 
z dziełam i Jubilatki. Niechże więc wszyscy 
s ta ra ją  się poznać bliżej piękności utw orów  
i szlachetne myśli znakom itej wieszczki nie 
tylko z tych kilku piosenek i powiastek, 
jak ie  m ają  w kalendarzach, ale i z tego 
jubileuszowego w ydania ludowego.

A rtykuł ten rozpocząłem  uryw kiem  pro­
stego, ale serdecznego w iersza włościanina, 
zakończę go również słowy chłopa, Jakóba 
Bojki, w ójta  z Gręboszowa i posła do par­
lam entu ze stolicy k raju , bo wiem, że do­
wody miłości i wdzięczności z pod strzech 
słom ianych są dla Czcigodnej Jubilatki naj­
milsze.

Oto jego słowa:
»0 żyj-że nam, Czcigodna Poetko, w ja k  

najd łuższe la ta  — razem  ze skowronkam i 
śpiewaj polskiemu ludowi, — a  w szcze­
gólności polskim oraczom , abyś dożyła tej 
chwili, w której lud polski, rozgrzany Tw ą 
serdeczną pieśnią, krzyknie milionowym 
głosem: Jestem!

Żeś sw ą pieśń poświęciła przew ażnie dla 
ludu, który Ci nie m a czem jeszcze dziś 
zapłacić, przyjm  Poetko od tych, co Cię 
znają, rozum ieją, jak niemniej i od tych, 
którzy kiedyś T w ą pieśnią zagrzew ać się 
będą do wielkich czynów, staropolskie a ser­
deczne: Bóg wielki stokrotnie zapłać!*

Kasper Wojtwr.



CO SŁYCHAC W  POLSCE.
Sprawozdanie ze spraw narodowych za czas od i października 1901

do 1 października 1902..

Każdy naród  m a swoje dzieje i to  nie 
tylko dzieje daw ne, minione, ale i dzieje 
bieżące, codzienne, k tóre  przeżyw a współ­
czesne pokolenie i k tóre zazw yczaj w szyst­
kich interesują, niejednokrotnie naw et wię­
cej, niż dzieje właściwe. H istorya dziejów 
i spraw  bieżących jakiegoś narodu nazyw a 
się inaczej życiem politycznem i społecz- 
nem  tegoż narodu; otóż o takiem  naszem  
życiu tu  w krótkości pomówimy.

Życie nasze polityczne i społeczne znacz­
nie się różni od życia innych narodów. 
Zwykle inne szczęśliwsze narody ży ją w swo­
je j ojczyźnie w jednakow ych w arunkach 
politycznych, m ają  jedne i te sam e praw a, 
jedne i te sam e obowiązki, kształcą  się 
w  tych sam ych szkołach i t. p. My niestety 
jesteśm y podobni do tych sierót, które gdy 
im  braknie m atki, zmuszone są  obcym się 
w ysługiwać i w łasną p racą ich bogacić. 
Rozumie się, że życie każdego z tych sie­
ró t różni się znacznie od życia drugiego 
stósownie do tego, u jakiego człowieka 
służy, czy uczciwego i ludzkiego, czy u wy­
zyskiw acza i okrutnika.

Nasze życie w tern się jed n ak  bardzo 
różni od życia sierót skazanych na służbę, 
k tó rą  ostatecznie wolno każdem u porzucić, 
jeśli je s t zbyt p rzykrą i uciążliw ą —  że 
jesteśm y nie w  służbie, ale w niewoli, z k tó­
rej nie tak  ła tw o  się wydobyć.

Ojczyzna nasza  przed przeszło stu laty 
rozdarta, dostała  się pod panow anie trzem  
różnym  rządom ; najw ięcej z ab ra ł Moskal, 
sporo obłow iła się A ustrya, a  również nie 
m ało zagarnęli Prusacy. Otóż już  od przę­
sło stu la t inne są koleje życia codzien­
nego nas Polaków  pod trzem a zaboram i, 
choć je s t wiele także spraw  dotyczących 
nas wszystkich i m ających jednakow e zna­
czenie dla całej ojczyzny, więc też stósow­
nie do tego omówimy kolejno najpierw  
spraw y zaboru rosyjskiego, następnie p ru ­

skiego, wreszcie i austryackiego, a  potem 
spraw  wspólnych.

W  Z A B O R Z E  R O S Y J S K IM .

Położenie rodaków  naszych pod Moska­
lem wcale się nie zmieniło na  lepsze w roku 
ubiegłym. Ten sam  bezw stydny barbarzyń­
ski ucisk, ja k i panow ał dawniej, panuje 
i teraz; przeciwnie naw et w kilku w ypad­
kach rząd  okazał srogość i bezwzględność 
w gnębieniu w iary katolickiej i ducha pol­
skiego w iększą, niż w kilku ostatnich la­
tach, chociaż z końcem r. 1901 próbow ał 
chytrze, czy się nie da Polaków złapać na 
lep.

Z powodu surowego w yroku sądów  pru­
skich w  spraw ie w rzesińskiej, tudzież in­
nego rodzaju  ucisku i prześladow ania braci 
naszych przez Prusaków , gazety moskiew­
skie poczęły się oburzać na  Niemców, że 
nie pozw alają dzieciom polskim naw et re- 
ligii uczyć się w języku ojczystym  — i po­
częły udaw ać niby wielkich przyjaciół Po­
laków.

Znaleźli się naw et tacy niem ądrzy Po­
lacy w zaborze pruskim  i w  Galicyi, którzy 
uwierzyli tej obłudzie moskiewskiej i za­
częli w ysław iać Rosyę.

W krótce jednak  obłuda m oskiew ska wy­
szła na wierzch. Ponieważ gazety m oskiew­
skie oburzały  się na Prusaków  za  niemiecką 
naukę religii dla dzieci polskich, więc też 
nasza m łodzież w niektórych gim nazyach 
Królestwa Polskiego, jak  n. p. w Białej, 
Siedlcach, Chełmie, M aryampolu, w  Zam o­
ściu, Hrubieszowie, oświadczyła, że się nie 
będzie nadal uczyła religii po rosyjsku i za­
żądała  nauki w języku polskim.

Moskale zdębieli. Tu dopiero pisali po ga­
zetach, że nauczanie religii w języku ob­
cym jest potępienia godne, aż tu  naraz 
i pod ich panow aniem  m łodzież dom aga się 
w ykładów  wiary św. w mowie ojczystej.
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Nie wiedzieli więc, co począć. Postanow ili I 
najpierw  dzielną młodzież nastraszyć i po­
częli m asowo w ydalać najdzielniejszych, 
a  innych starali się nakłonić do ośw iad­
czenia, że się będą nadal uczyli religii w ję ­
zyku rosy jsk im , ale nie znaleźli takich, 
a  nadto  w Siedlcach wszyscy uczniowie 
opuścili gimnazyum, żądając  przyjęcia na- 
pow rót wyrzuconych.

R ząd bał się już tak  haniebnie skom pro­
m itow ać wobec św iata, więc na razie niema 
wcale wykładów religii, a  m oże być, że 
w przyszłości przynajm niej w  Królestwie 
będą w języku polskim, na  Litwie zaś rząd  
praw dopodobnie nie ustąpi. — Rozumie się, 
że nauka w szystkich innych przedm iotów 
w szkołach w zaborze rosyjskim  odbyw a 
się w języku moskiewskim.

R ząd pragnie jednak  nie tylko tego, żeby 
Polacy religii uczyli się po rosyjsku, ale on 
tę  religię chciałby zupełnie zgnębić, znisz­
czyć, więc też Kościół katolicki okrutnie 
prześladuje, zw łaszcza na  Litwie i w  »Kraju 
zabranym « (na W ołyniu, Podolu, Ukrainie). 
Ażeby wytępić narodow ość naszą w kra ju  
zabranym , rząd  prześladuje mowę polską, 
w yrzucił ją  zupełnie ze szkoły, nie wolno 
tam  w ydaw ać książek i gazet polskich, za­
b ran ia ją  naw et mówić po polsku w urzę­
dach i m iejscach publicznych. R ozum ieją 
jednak  Moskale, że dopóki w kościele brzm i 
m ow a polska, lud przyw iązany gorąco do 
w iary katolickiej, polskim pozostanie, lub — 
ja k  Litwini i Źmudzini, k tó rych  rząd  mowę 
ojczystą również gnębi — będą trzym ać 
z Polską.

Usiłowali najpierw  Moskale wprowadzić 
swój język do nabożeństw  katolickich, ale 
się przekonali, że tą  drogą nic nie w skó­
ra ją ,  bo ludzie starsi tw ardo  s to ją  przy 
wierze św. i nie pozw alają jej kalać m o­
skiewskim  językiem . Postanow ili więc za­
b rać  się do dzieci, bo te jeszcze rozum u 
nie m ają . W  tym  celu pozakładali wszędzie 
szkoły cerkiewne pod opieką popów. Są to 
szkoły liche i nie o naukę w nich chodzi, 
ale o to tylko, aby dzieci przyzw yczajać 
do praw osław ia i posłuszeństw a rządowi.

Ponieważ na Litwie szkół je s t bardzo 
m ało, więc rodzice katolicy poczęli naw et 
dobrowolnie posyłać dzieci do szkół cer­

kiewnych. R ząd zaś, aby naszych dzieci 
ja k  najwięcej do tych szkół napędzić, za­
czął umyślnie nak ładać bardzo wysokie 
kary  za  nauczanie domowe po polsku.

Gorliwsi księża poczęli ludność przestrze­
gać przed grożącem niebezpieczeństwem 
i zabronili swoim parafianom  posyłać dzieci 
do szkółek praw osław nych, ale inni, bo ja- 
źliwsi albo leniwi nie zw racali na  to  uwagi. 
Rodzice zaś, ludzie ciemni przeważnie, nie 
rozumieli tego, że posyłając dzieci do szkół 
cerkiewnych, n a raża ją  je  na u tra tę  w iary, 
a  przez to  i duszy.

Zło poczęło przybierać zastraszające  roz­
m iary, aż wreszcie biskup wileński, ks. Ste­
fan Zwierowicz, chociaż je s t kapłanem  ci­
chym, spokojnym  i dotąd  był uległy rz ą ­
dowi — w ydał list pasterski do duchowień­
stw a z wezwaniem , żeby odwodzili parafian 
od posyłania dzieci do szkół praw osław ­
nych. W  liście tym  czcigodny pasterz tak 
między innemi powiada:

^Duchowieństwo praw osław ne zm usza 
groźbą lub kusi obietnicami dzieci do uczę­
szczania do szkoły, gdzie na trzęsa ją  się z re­
ligii katolickiej i w p a ja ją  zasady i przepisy 
praw osław ia« . »Cele i dążności tych szkół — 
pow iada ks. biskup wileński — są  w szyst­
kim znane, a więc udział katolików  w po­
pieraniu tych szkół równa się zdradzie i od­
stępstwu od religii rzymsko-katolickiej«.

»Z uwagi na  to, że szkoły cerkiewno 
parafialne i szkoły > gram oty*, będące pod 
w yłącznem  kierownictwem  duchow ieństw a 
prawosławnego, okazu ją  wpływ  bezw arun­
kowo szkodliwy na podrasta jącą  m łodzież 
katolicką, nakazujem y najkategoryczniej ca­
łem u duchow ieństw u dyecezyi wileńskiej 
śledzić jak  najpilniej za  tem, żeby dzieci 
katolickie nie uczęszczały do szkół powyż­
szych. W  razie zaś ujaw nienia podobnych 
w ypadków , o ile nie pomogą perswazye 
i nauki, nakazujem y nie dawać na spowie­
dzi rozgrzeszenia zarówno dzieciom uczęszcza­
jącym do tych szkół, jak rodzicom i opieku­
nom, posyłającym je do nich o..

Czcigodny książę Kościoła padł otiarą 
obow iązku —  zresztą wiedział z góry, co 
go czeka — zaraz  bowiem po rozesłaniu 
tego listu pasterskiego został wywieziony 
w głąb Rosyi na wygnanie do m iasta Tw eru,
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ale zostaw ił ludowi polskiemu pouczający 
przykład m ęstw a i poświęcenia w obronie 
wiary św. i narodowości.

Krok ten szlachetnego i świątobliwego 
pasterza i następne jego zesłanie w strząs­
nęło całą  Litwą. Jednego dnia odebrano 
kilka tysięcy dzieci ze szkół moskiewskich.

0  wrogiem usposobieniu rządu rosyjskiego 
d la  Kościoła katolickiego wiemy ju ż  wszyscy 
oddaw na. Duchowieństwo katolickie je s t 
poddane surowem u nadzorow i, odsunięte 
od szkoły, od wszelkiego wpływu na oświatę 
ludową, zmuszone do używ ania języka ro­
syjskiego w stosunku z w ładzam i. Księdzu 
nie wolno praw ie ruszyć się z parafii bez 
paszportu. N adto rząd używ ał i używ a na j­
rozm aitszych środków, aby wzbudzić nie­
chęć i nieufność przeciw duchowieństwu; 
dzięki Bogu jednak  bez skutku, bo księża 
mimo przeszkód i surowego dozoru coraz 
gorliwiej pracują nad ośw iatą ludu w du­
chu narodowym.

Zrozum iał rząd, że bez duchow ieństw a 
nie trafi do ludu i nie zyska sobie tam  
zaufania, więc zam ierzał podstępnie starać  
się o pomoc duchow ieństw a.
|  ,'Do obecnego jenera ł-gubernato ra  w ar- j  

szawskiego, Czertkowa, przysłało m inister- I 
stw o z Petersburga ta jn ą  instrukcyę czyli i 
pouczenie, jak  m a postępować z ducho­
wieństwem. W  tej »instrukcyi« wyraźnie * 
powiedziano, że »Kościół katolicki jest siłą 
wrogą i szkodliwą Rosy i «, głównie dlatego, 
że podtrzym uje polskość. T rzeba więc du­
chow ieństw o katolickie trzym ać w karbach  
i postępować z niem surowo, ale zarazem  
m ożna księżom pofolgować w drobiazgach, 
żeby zjednać ich życzliwość dla rządu. — 
Tę ta jną  instrukcyę udało się wydostać 
i ogłosiły ją  w całości gazety galicyjskie.

Przedtem  s ta ra ł się rząd  w ejść w poro­
zum ienie z biskupam i i wyższem ducho­
wieństwem, ale bez skutku, więc teraz  s ta ra  
się według w ypróbowanej m etody podstęp­
nej poróżnić duchowieństwo niższe z wyź- 
szem i poleca w tej instrukcyi władzom, 
żeby księżom robiły drobne ulgi i naw et 
broniły ich przeciw biskupom. —  Rozumie 
s ię . że te chytre zam ysły na nic się nie 
zdadzą.

W  dalszym  ciągu »instrukcya« powiada:

»Rosyjska (rządowa) szkoła jest nam po­
trzebna, jako najlepszy środek do wynarodo­
wienia ludu, a lud niechętnie daje na nią 
pieniądze, gdy niema w niej księdza i nie­
chętnie posyła dzieci.. . Nie mo&na wynaro­
dowić ludu bez pomocy duchowieństwa*. R a- 

.dzi więc dopuścić księży do nauki religii 
w szkołach ludowych, bo w ten sposób za­
chęci się lud do posyłania dzieci do szkół 
moskiewskich, a wtedy już sobie rząd  po­
radzi, aby z tej dziatw y w ychować mo­
skiewskich przyjaciół.

Lecz niedoczekanie wasze; lud polski już  
nadto dobrze poznał się na farbow anych li­
sach, aby sobie pozwolił w yrw ać mowę 
ojczystą i miłość ziemi rodzimej z serca 
przy pomocy jakichkolw iek podstępów.

Również i unici przem ocą naw róceni na 
praw osław ie i urzędownie uw ażani za  Mo­
skali , coraz to nowe da ją  dowody, że 
w głębi duszy są katolikam i i Polakami. 
W  reku 1901 jako  jubileuszow ym  nowego 
stulecia, tudzież w roku 1902 postawili po­
tajem nie w najrozm aitszych stronach Li­
twy, Podlasia, W ołynia, na Białej Rusi setki 
krzyżów  katolickich, jako protest przeciw 
gw ałtom  rządu i św iadectwo, że tu  m ieszka 
naród wierny Bogu i Ojczyźnie.

Dotychczas rząd  m oskiewski gnębił i prze­
śladow ał przedew szystkiem  duchowieństwo, 
szlachtę i inteligencyę (t. j. ludzi w ykształ­
conych) z miast, a m ury złowrogiej cyta­
deli w arszaw skiej zam ykały w sobie prze­
w ażnie ofiary, pochodzące z tych w arstw .

W  ostatnich kilku latach rozpoczęła się 
i zacięta w alka między rządem  a ludnością 

robotniczą, chcącą w ywalczyć sobie znoś­
niejszy byt. O dtąd przez więzienia cytadeli 
przeszły też tysiące robotników, z włościan 
zaś tylko dosyć rzadko ktoś dostaw ał się 

i do więzienia za spraw y narodow e i wo- 
! góle polityczne, nie dlatego, żeby włościanie 

dotychczas temi spraw am i się nie zajm o­
wali, ale że umieli szczęśliwie omylić czuj­
ność wroga.

Tym czasem  w roku bieżącym  poczęto 
dosyć licznie aresztow ać włościan, podej­
rzanych o pracę narodow ą. W  powiatach 
m akow skim  i ostrołęckim  w gubernii łom­
żyńskiej aresztow ano ich około 30, sporo 
aresztow ano też w gubernii lubelskiej, w bar-
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dzo wielu miejscowościach odbyw ały się wzięli po 300 rubli kaucyi, aby nie uciekli 
rewizye w poszukiwaniu za gazetką »Po- ! za granicę. — Przy aresztow aniu włościan 
lakiem*, w ydaw aną w K rakow ie, k tó ra  rząd  zwykle łagodniej ich karze, krócej 
w tysiącach egzemplarzy rozchodzi się j  trzym a w więzieniu, bo w idząc coraz wię- 
w Królestw ie; poszukiwano też innych w y- cej budzącą się świadomość, poprostu  boi 
daw nictw  i książek zakazanych, ale prze- się milionowych zastępów ludu i nie chce 
ważnie bez skutku, bo lud w Królestwie ich drażnić.

Ks. B isk u p  S t e f a n  Z w ie r o w ic z .

takie rzeczy, jak  książki i pism a zagra­
niczne, umie chow ać, ja k  relikwie, więc 
nadzw yczaj rzadko znajdą  co Moskale.

W łościan w Łomżyńskiem aresztow ano 
na podstaw ie doniesienia policyi pruskiej, 
k tóra, gdzie może tylko, radaby  się przy­
służyć Moskalom. Zdaje się jednak, że prócz 
podłej denuncyacyi pruskiej rząd  niewiele j  

znalazł dowodów winy, bo aresztowanych 
wypuszczono na wolną stopę, choć od wielu

Lud w Królestwie przejrzał, zbudził się 
1 ze snu wiekowego i rw ie się teraz: z siłą 

młodości do pracy narodow ej; z m asy obo­
jętnej dla Ojczyzny przeobraża się on w stan 
włościan-obywateli, praw ych synów Polski, 
gotów te raz  bardziej niż szlachta nieść dla 
tej Polski ofiarę ze swych skrom ych zaso­
bów, wolności osobistej, nawet ze swego 

I życia.
Odległe kąty kraju, zapadłe parafie, w rą
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teraz  życiem narodowem, ja k ą ś  wielką u ta­
jo n ą  p racą , skry tą  dla obcego oka. Już 
i rząd  czuje, że w ludzie zasz ła  odm iana, 
że włościanin sta je  się znacznie mniej po­
tulny, niżby tego życzyli sobie Moskale.

T rzeba było obmyślić nowe sposoby dzia­
łania. Z jednej więc strony założył rząd 
gazetę »Oświatę«, biblioteki rosyjsko-pol­
skie (przy pomocy których nauczyciele są 
obow iązani zatruw ać serca i dusze naszych 
dzieci, dając im książki hańbiące nasze 
dzieje, paszą wiarę, naszych królów), po­
gadanki w herbaciarniach w duchu rosyj­
skim, zabaw y w kompanii z źołdactwem , 
św ięta sadzenia drzew  pod kom endą m o­
skiew ską i tym  podobne nowości, wszystko 
ku zm oskaleniu ludu. Z drugiej strony znane 
rządow i powodzenie »Polaka« w Króle­
stwie, jego odbyt znaczny, częste listy w »Po- 
laku«, w skazujące, że pismo staje  się pla­
cówką, z której lud w oła głosem wielkim 
o ucisku, jak i cierpi — zmusiły wroga do 
pewnych zm ian w postępowaniu.

To, że urzędnicy carscy trochę zmiękli, 
że są  te raz  znacznie grzeczniejsi w obco­
w aniu z ludem  i nie zaw sze odrzucają  żą­
dania, w ypowiadane na zebraniach gmin­
nych, stw ierdzają listy wiarygodne niemal 
ze w szystkich okolic kraju . W iadom o i to 
także, ze w m ianow aniu urzędników  gmin­
nych ogół zaczyna mieć głos na praw dę, 
ja k  również że rząd  tu  i owdzie zatw ier­
dza naw et niemiłe mu uchw ały zebrań 
gm innych, grom adzkich, czy parafialnych.

W  spraw ach  piśm iennictw a polskiego Mo­
skal również uczuł się zm uszonym  do u- 
stępstw. Powodzenie »P o laka« i książek 
prawdziwie polskich przekonało Moskali, 
że lud nasz nie zadaw ala  się gazetam i i wo- 
góle w ydaw nictw am i w arszaw  skiemi, bo nie 
znajduje tam  tego, czego najbardziej pra­
gnie, to je s t wiadomości o Polsce i o jej 
dziejach. T rzeba więc było dać ludowi choć 
trochę tych wiadomości, by zbytnio nie tę­
sknił do druku zakazanego. S tąd  też wi­
dzimy, że gdy za  czasów  Hurki nie wolno 
było drukow ać dla ludu żadnej historyi 
Polski, te raz  cenzura puściła już  parę, w pra­
wdzie mocno okrojonych, ale bądź co bądź 
puściła; kiedy dawniej gazetom nie wolno 
było naw et pisnąć, że istniała jak aś  Pol­

ska, a  w niej sław ni królowie i bohaterscy 
rycerze, od la t paru  w arszaw skie gazety 
ludowe d ruku ją  opisy z naszej przeszłości, 
ja k  obecnie na przykład opis bitwy pod 
Grunwaldem.

** *

Do nieco oględniejszego postępow ania Mo­
skali i do nadania choć trochę więcej swo­
body w pisaniu gazet i książek przyczy­
niło się przedew szystkiem  coraz szersze 
uświadomienie milionowych m as ludu, uzy­
skane głównie przez tysiące książek i ga­
zet zagranicznych, sprow adzanych potaje­
mnie. Jest jednak  jeszcze jed n a  w ażna przy­
czyna, a  tą  je s t słabość w ew nętrzna pań­
stw a rosyjskiego. To rozległe i na  pozór 
najpotężniejsze państw o przechodzi obecnie 
ciężką w ew nętrzną chorobę. Od 10 la t —  
z bardzo m ałem i przerw am i — nękają  
Rosyę rdzenną czyli w łaśc iw ą, straszne 
głody. W  roku 1891 głód straszny i idące 
zwykle z nim  w parze choroby porw ały 
tylko w guberniach nad rzeką W ołgą prze­
szło' 250 tysięcy osób. Również pam iętnym  
był rok głodowy 1897, w którym  klę­
ską nieurodzaju zosta ł dotknięty obszar 
z ludnością 43 milionów.

Pewna, naw póf rządow a gazeta, pisała 
z powodu głodów: »Plemię rdzennie wiel- 
korosyjskie, to  serce Rosyi usycha, rażone 
całym  szeregiem niedom agać*. I je s t to 
rzeczywiście praw da. Lud rosyjski, u trzy ­
m yw any um yślnie przez rząd  w strasznej 
ciemnocie (bo takiem  stadem  łatw o rządzić 
a  naw et w w ojsku używ ać go do m ordo­
w ania choćby naw et braci), a przytem  z na­
tu ry  leniwy i m ało przedsiębiorczy, popadł­
szy raz w okropną nędzę, ju ż  się z niej 
dźwignąć nie może, bo nie umie.

Również i w tym  roku naw iedziła we­
w nętrzną Rosyę klęska głodowa a  ludność 
doprow adzona do rozpaczy poczęła się b u ­
rzyć a  następnie rabow ać cudze mienie 
w  kilku guberniach. Ostatecznie wojsko 
przem ocą stłum iło rozruchy, ale wrzenie 
i nienawiść do rządu coraz więcej się 
wTzmaga.

Do tych rozruchów  przyczyniła się w zna­
cznej części rosy jska młodzież uniw ersy­
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tecka, podburzając lud przeciwko tyrań- 
skiem u rządowi. Również i wśród młodzieży 
samej w wielu uniw ersytetach były bunty 
i zaburzenia, bo m łodzież pragnie wolności 
i swobody, a tu  rząd  wszelkie takie dąże­
nia s ta ra  się brutaln ie zgnieść. W  więzie­
niach rosyjskich w Moskwie, Petersburgu 
i wielu innych m iastach m łodzież tysiącam i 
gnije po więzieniach. — Rozumie się, że 
z tych ludzi w ychow a sobie despotyczny 
rząd  niebardzo wielkich przyjaciół.

Niektórzy doprowadzeni do ostateczności, 
chcąc pomścić krzyw dy kolegów i całego 
społeczeństw a, m ordu ją  naw et sw ych cie­
mięzców. T ak  zginął m inister oświaty Bo- 
golepow a  niedługo potem  m inister spraw  
w ew nętrznych Sipiagin, ten sam , co skazał 
ks. biskupa Zwierowicza na wygnanie. Za­
bił go student Bałm aszew.

W  Finlandyi zyskali sobie Moskale ró­
wnież potężnego wewnętrznego wroga. Fin- 
landya przez cały czas należenia do pań­
stw a rosyjskiego (przedtem  była częścią 
państw a szwedzkiego) była zaw sze wierną 
i lojalną. Dzięki temu, że m iała w łasną 
konstytucyę i w łasne rządy, doszła do nie­
zwykłego rozw oju praw ie pod każdym  
względem; ośw iata doszła tam  do wyso­
kiego rozwoju. To poczęło kłuć Rosyę, więc 
te raz  odbiera stopniowo Finlandyi coraz to 
nowe p ra w a , zaprow adza, podobnie jak  
w Królestwie, wszędzie język rosyjski, ro­
syjskich urzędników, w skutek czego cały 
naród finlandzki się burzy i przejm uje nie­
nawiścią ku gnębicielom.

W  dodatku finanse czyli skarb  państw a 
je s t w bardzo opłakanym  stanie. Przez ja ­
kiś czas pożyczali Francuzi sporo, aż do­
szło do m iliardów  (tysięcy milionów) i tego 
roku ju ż  odmówili dalszej pożyczki, po­
mimo, że car sam  jeździł do Francyi o nią 
prosić. F rancuzi w praw dzie są  niby to 
w przyjaźni i przym ierzu z Rosyą, ale osta­
tecznie spostrzegli się , że z tej przyjaźni 
tyle m ają  pożytku, że ciągle m uszą wypy­
chać dziuraw e kieszenie cara  batiuszki, więc 
w reszcie powiedzieli —  hola b ra tk u .— Od 
jednej jedynej pożyczki na budowę kolei 
syberyjskiej musi rząd płacić samego tylko 
procentu rocznego 40 milionów rubli, a  tu 
na  kolei ruch  m arny i nie opłaca się.

Również i przem ysł w rdzennej Rosyi 
z powodu ciągłych la t głodowych ogromnie 
podupadł, bo zgłodniały, ubogi rolnik ża­
dnych wyrobów fabrycznych kupić nie mo­
że. Sam e tylko fabryki żelaza i kopalnie 
węgla w południowo-wschodniej Rosyi miały 
stracić przeszło 200 milionów rubli.

Z powodu upadku przem ysłu, la t głodo­
wych i połączonym  z tern zasto jem  w han­
dlu, niem a rząd  od kogo i z czego ściągać 
podatków  w swoim w łasnym  dom u, ale 
w ziemiach zagrabionych Polsce lud jest 
oświeceńszy, pracowity, zapobiegliwy, pobo­
ż n y — Bóg mu błogosławi —  więc nie tylko 
zarab ia  tyle, że m a się z czego utrzym ać, 
ale i podatki płaci. Otóż rząd  carski zro­
zum iał, że ziemie Rzeczypospolitej polskiej 
są dla niego głównem i pewnem  źródłem  
dochodu, więc zaprzestał daw nej polityki 
ru jnow ania k raju , bo przecież m a tyle ro­
zumu, aby nie zabijać swej żywicielki, więc 
teraz  tak  politykuje, aby bez szkody dla 
swego u nas panow ania podnieść dobrobyt 
Polski, bo za  nim pójdzie napływ  rubli do 
skarbu  tak  bardzo pustego. Z tego powodu 
zaczyna więc pozw alać na zakładanie w Kró­
lestw ie i w ziemiach zabranych tow arzystw  
rolniczych, kas pożyczkowo-oszczędnościo­
wych, szkół handlow ych i t. p. Przem ysł 
rozw inął się również w Królestwie i do­
szedł do pow ażnych rozm iarów. W yroby 
polskie rozchodzą się po całej Rosyi, idą 
naw et daleko za granicę, do Chin i innych 
krajów  azyatyckich.

Otóż rozw ażając to wszystko, widzimy, 
że naród polski naw et w zaborze rosyj­
skim, gdzie najcięższe są  w arunki, gdzie 
najw iększy ucisk i prześladowanie, m a tak  
wielkie i ważne znaczenie, że my tak  zna­
cznie przew yższam y wrogów naszych oświa­
tą, pracowitością, zapobiegliwością i przed­
siębiorczością, jednem  słowem  cywilizacyą, 
że mimo w szystko rozw ijam y się i w zra­
stam y w siłę, więc możemy być pewni, że 
tam  wróg nie zdoła nas zdławić, lecz może 
naw et przyjdzie czas, że sam  runie.

W  ZABO RZE PRUSKIM.

W ięzienia, kary  pieniężne, w ydalania, 
wielkie fundusze, przeznaczane na  cele wy- 
kupna ziemi naszej, znane mowy m albor-



-  126 —

skie, wygłaszane przeciwko »bucie pol­
skiej*, całe stosy broszur i książek, pisa­
nych i w ydaw anych dla obudzenia ku nam  
n ienaw iści,— oto są najw ydatniejsze zda­
rzenia roku  ubiegłego w życiu braci na­
szych, berłu pruskiem u podlegających. Niem­
cy s ta ją  się coraz zawziętsi, coraz bardziej 
bezwzględni w środkach i sposobach walki, 
w ytężają wszystkie siły swe, ca łą  moc swo­
jej przewagi pieniężnej i państw ow ej, ażeby 
nam  Polakom , m ieszkającym  w granicach 
ich władzy, w ydrzeć mowę i ziemię, jednem  
słowem, aby imię nasze w ym azać z liczby 
narodów cywilizowanych. Moc ich je s t wiel­
k a  i ucisk bolesny, —  przyznać to trzeba, —  
ale na wszystkie ciosy pruskie znalaz ła  się 
opoka, o k tó rą  złam ie się oręźe krzyżackie, 
opoka z każdym  dniem tw ardsza, — m ia­
nowicie w zrastające poczucie narodowe 
i społeczne wśród ludu polskiego i tych 
sfer inteligencyi, które z ludem naszym  
w jednym  szeregu o p raw a Ojczyzny walczą.

Chociaż więc rok ubiegły przyniósł nam  
k ar i prześladow ań bez liku, my otuchy nie 
tracim y, bo widzimy z dum ą i radością , że 
w śród ludu wielkopolskiego i śląskiego co­
raz  szerzej rozlegają się h asła  pracy i walki 
za  nasze najśw iętsze p raw a i budzi się nie­
złom na w iara, że ostatecznie spraw iedli­
wość zwycięży.

T ak więc ucisk, który  coraz to nowe 
ciosy wym ierza braciom  naszym  w W ielko­
polsce, P rusach W schodnich i Zachodnich, 
na W arm ii, K aszubach i Śląsku, nie zdołał 
osiągnąć zamierzonego celu. Smucić się 
w praw dzie przychodzi, widząc, ilu dziel 
nych pracow ników  w więzieniach pruskich 
traw ić m usi miesiące i lata , ile grosza pol­
skiego, krw aw o zapracow anego, spływ a co­
dziennie w formie k ar do kas państw o­
wych, otuchą naszą jednak  w iara, że ka­
żda ofiara, złożona na o łtarzu  spraw y oj­
czystej, stokrotnie wynagrodzona będzie 
ostatecznem  zw ycięstw em  słusznej spraw y 
naszej.

A te raz  przypom nijm y sobie w ażniejsze 
zdarzenia z dziejów roku  ubiegłego w sta­
rych naszych Piastowskich dzielnicach.

0  W rześni i szczegółach całej tej sp ra­
wy mówić na tem  m iejscu szerzej nie bę­
dziemy. Było o niej tak  głośno nietylko

I w całej Polsce, lecz i we w szystkich k ra ­
jach  cywilizowanych św iata, że niem a u nas 
zakątka, niem a chaty lub lepianki ubogiej, 
do którejby nie doszły wieści o dzielnych 
dzieciach i m ężnych m atkach  wrzesińskich, 
więc jeszcze tylko pokrótce omówimy to 
wiekopomne zdarzenie w dziejach ludu pol- 

; skiego w »Pol. Kai. M aryańskim*.
N atom iast więcej uwagi i m iejsca m usi­

my poświęcić tej dzielnej młodzieży aka­
demickiej, k tó ra  wśród wyższych nauk na 
uniwersytecie nie zapom niała o służbie na­
rodowej i za służbę tę ciężko w więzie­
niach pruskich pokutow ać musi. Dnia 9-o 
listopada 1901 r. najw yższy sąd państw a 
niemieckiego zatw ierdził wyroki, wydane 
poprzednio w Poznaniu, na akadem ików : 

i Białego, K arasia, Kowalczyka, Rydlewskie- 
go i Trepińskiego; kary  te polegały nietylko 

I na więzieniu od 6 tygodni do 4  miesięcy, 
lecz jeszcze zaostrzone zostały k arą  cywil- 

j ną, mianowicie cofnięciem praw a do służby 
rządow ej tym  skazanym , którzy, kształcąc 

! się na adw okatów  lub sędziów, zmuszeni 
byli wedle praw  niemieckich przejść po 
ukończeniu wszechnicy przez t. zw. »refe- 
rendarkę*, to jest pięcioletnią służbę rz ą ­
dow ą przy sądzie. K ara to więc bardzo 
dotkliw a, bo godząca w całą  przyszłość 
skazanego. W śród wymienionych akadem i­
ków spotykamy zarów no rodowitych W iel­
kopolan, ja k  Ś lązaków  lub takich, co z P rus 
Zachodnich pochodzą, spotykam y syna w ło­
ściańskiego obok m ieszczanina lub obywa­
tela ziemskiego; dowód to, że w pracy n a ­
rodowej niem a różnic stanu lub pochodze­
nia, że każdy, kto się praw ym  Polakiem 
czuje, znajdzie w szeregu w alczących m iej­
sce dla siebie i bratnio wyciągniętą dłoń 
rodaków.

Młodzież powyższą skazał sąd pruski za 
to, że nie chciała ona na uniwersytecie łą ­
czyć się z Niemcami, by z nimi na piciu 
i hulankach tracić czas i pieniądze, lecz 
zam iast tego utw orzyła własne stow arzy­
szenie polskie, w którem  radziła  o swoich 
spraw ach i potrzebach, t. j. o tem, ja k  się 

: do służby narodowej przygotowywać. R ząd 
niemiecki nie zezw ala na stow arzyszenia 
akadem ików  polskich, więc go się o po­
zwolenie nie pytano; policya to  wyszpiego-
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wala, do sądu doniosła, a ten stow arzy­
szenie za  ta jne  i niebezpieczne dla rządu 
uznał, więc surow e wyroki wydał. W licz­
bie skazanych znalazł się też m łody Gór­
noślązak dr. Jan  Kowalczyk, praw nik, który , 
w krótce po wydaniu wyżej wymienionego 
w yroku, korzystając z udzielonej mu do j 
odsiedzenia kary  zw łoki, utw orzył wespół 
z drugim  synem Górnego Śląska, panem  
W ojciechem  Korfantym, redakcyę nowej 
gazety, wychodzącej p. t. >Górnoślązak* 
w K atowicach. G azeta ta, przeznaczona 
dla ludu fabrycznego i wiejskiego, wzięła 
sobie za  cel budzenie ducha narodowego 
na Górnym Śląsku, t. j. w tej dzielnicy, : 
k tó ra  od wieków oderw ana od Polski, do- j  

piero od niedaw na poczuła się polską ! 
i w niejednem jeszcze wpływowi Niemców 
podlega. Tak naprzykład posłam i do nie- I 
mieckiego parlam entu  są z Górnego Ś ląska j 
Niemcy i to przeważnie wrogowie nasi, gdy 1 
tym czasem  lud, co ich wybiera, jest polski 
i tylko dzięki długiemu uśpieniu narodo- ! 
wem u nie może się zdobyć na wybieranie I 
w łasnych polskich posłów. W  takiej pracy 
trzeba  kierowników, trzeba praw dziw ie na- j  

rodow ych gazet, i w łaśnie »Górnoślązak* 
do ich liczby należy. Nie skąpi m u oczy- j 
wiście za to k a r rząd  pruski; p. Korfanty 
odsiedział niedawno 4 miesiące więzienia, 
drugi współpracow nik gazety, p. Kamieński,
9 miesięcy, obaj skazani za drobne prze­
kroczenie ustaw y prasow ej. W yrok  ten za­
pad ł 23 stycznia roku 1902. Na kilka ty­
godni przedtem  sądy pruskie okazały w ięk­
szą jeszcze znacznie surowość; oto zasa­
dziły do więzienia na ła t 2 w spółpraco­
w nika jednego z w ychodzących w Pozna­
niu tygodników (»Pracy«), p. Kazimierza 
Rakowskiego, a na rok jeden redaktora  
»Gazety Grudziądzkiej* pana Rozanowicza. ( 
Straszne te wyroki wyw ołały oburzenie na- J  
w et wśród uczciwszych Niemców, lecz rząd  j  

pruski już  na nich nie zw aża; niedawno j  

skazał znowu na Górnym Śląsku redak to ra  
polskiej socyalistycznej gazety, p. M oraw- j  

skiego na 2 la ta  więzienia, redaktorkę zaś j  

panią Golde na jeden rok.
Nie wspom inam y już o drobniejszych 

karach  więziennych, sypiących się codzien­
nie niemal na rodaków  naszych z pod Pru-:

saka, ani o grzyw nach pieniężnych; wylicza- 
j i  nie wszystkiego zabrałoby  nam  zbyt wiele 

m iejsca. Nie możemy jednak nie wspom­
nieć o Rurowych karach, k tóre spotkały 
kilkudziesięciu m łodych uczniów gimnazyal- 
nych, Polaków , w procesie toruńskim , tak 
zw anym  od miejsca, w którym  się odbywał. 
Młodzieńcy ci, pozbawieni nauki o Polsce 
w szkołach, zbierali się po za  szkołą w kil­
ku, ażeby czytać polskie utw ory, uczyć się 
historyi Polski, jednem  słowem zapełniać 
luki, k tóre niemiecka szkoła pozostawia 
w wykształceniu młodzieży naszej. Za tę  
pochw ały i naśladow ania godną pilność 
i gorliwość, sąd w Toruniu skazał schwy­
tanych na tej »tajnej, zakazanej* nauce 
młodzieńców na niezwykle ciężkie kary: 
wydalono wszystkich ze szkół, odebrano 
praw o do służby jednorocznej w wojsku 
tym, którzy je  już posiadali, a  kilkunastu 
posadzono na term iny od jednego do sze­
ściu tygodni do więzienia.

Nietylko w kra ju  sam ym  karano  m ło­
dzież polską i nietylko tę, co z zaboru pru­
skiego pochodząc, niemieckim praw om  pod­
lega. I w samej stolicy państw a, w Berli­
nie, szpiegowano akadem ików  —  Polaków ; 
przekonano się, że obcują tylko ze sobą. 
że byw ają w stow arzyszeniach polskich, że 
na uniwersytecie w ystępują w zw artym  sze- 

| regu, ażeby np. wyrazić oburzenie profe­
sorow i, fałszującem u na naszą niekorzyść 

j  historyę polską, — wydalono więc z granic 
państw a pruskiego wszystkich akadem ików  

! Polaków, poddanych rosyjskich lub austrya- 
J ckich, których o silniejsze uczucia narodo­

we podejrzewano. Takich w ydalonych było 
przeszło trzydziestu, a wielu z nich nieza­
możnych, u trzym ujących się z pracy nau­
czycielskiej w śród kolonii polskiej w Ber­
linie.

Najgłówniejszym  celem, który sobie rząd  
niemiecki postawił, jest zupełne oddzielenie 
Polaków, zam ieszkałych w granicach pań­
stw a niemieckiego, od Polaków z innych 
zaborów. Nie szczędząc więc wydalań, spo­
tykających ludzi naw et najzupełniej na 
spraw y ogólne obojętnych, s ta ra  się rząd 
o pozbawienie ludności polskiej takich czyn­
ników, ja k  gazety i książk i, w ydaw ane 
w polskim języku w Galicyi, a naw et w Kró-
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lestwie. W  lutym  r. b. cofnięto debit pocz­
towy w P rusach  na przeciąg la t dwóch 
gazetom : »Nowej Reformie«, »Czasowi* 
i »Dziennikowi PoIskiemu«, a  przed nieda­
wnym czasem  uczyniono to sam o ze zna­
nym miesięcznikiem narodow o-dem okratycz­
nym »Przeglądem  W szechpolskim* i z zna­
nym  ze swej ugodowej moskalofilskiej po­
lityki »Krajem« petersburskim . Dawniej 
już zakazano rozpow szechniania »Polaka«, 
a  w roku bieżącym  skazano jednego z m ło­
dych akadem ików  (p. Zielińskiego) na  100 
m arek grzywny za  to, że znaleziono w  mie­
szkaniu jego kilkaset num erów tego naro­
dowego pism a ludowego. Tak więc w szyst­
kie pism a, wymienione powyżej, m ożna 
w granicach P rus otrzym yw ać tylko pod 
opaską, i to w jednym  egzem plarzu; ko­
sztu je to znacznie więcej, aniżeli przy p re­
num eracie pocztowej, u trudnia  zatem  czy­
telnictwo, ale i tak  w  zaborze pruskim  
świadom ość narodow a coraz więcej się roz­
w ija i w krótce nikt tam  nie będzie słuchał 
podszeptów ugodowych lub takich, co wy­
sław iają  ca ra  i Moskali, jako  przyjaciół 
naszych. Obecnie są w praw dzie tacy, co 
myślą, że lud nasz w yprze się swoich pol­
skich dążeń i zechce z ucisku pruskiego 
uciekać pod m oskiewski knut w nadziei, 
że się w M oskalach może jeszcze odezwie 
kiedy poczucie sprawiedliwości; ale ci »mo- 
skalofile«, chociaż w gazetach swoich gło­
śno do zgody z M oskalami naw ołują, m ało 
m ają  w pływ u: każdy rozum ie i domyśla
się, że piszą oni swoje androny tylko dla 
zam ydlenia ludziom oczu na krzyw dy, ja ­
kie się nam  w zaborze rosyjskim  dzieją, 
oraz dla przypochlebienia się rządow i car­
skiemu.

Przeciw ko takim  gazetom  p racu ją  gazety 
inne, praw dziw ie narodow e i one z dniem 
każdym  zyskują większe wpływy; do nich 
zaliczyć przedew szyslkiem  trzeba pismo na­
rodow o-dem okratyczne w Poznaniu p. t. 
»Goniec W ielkopolski* i wyżej wymienio­
nego »Górnoślązaka« w Katowicach na Ślą­
sku. Pismo szczerze narodow e »Dziennik 
B erliński«, k tóre pierwsze w granicach Nie­
miec w ystąpiło z programem narodow o-de- 
m okratycznym  przeszło od października 
w inne ręce; ale je s t nadzieja, że kierunek

I zasadniczy pism a będzie ten sam  choćby 
dlatego, że kolonia polska w Berlinie, zło­
żona z sam ych praw ie robotników i rze­
mieślników, nie pozwoli gazecie swojej wy­
głaszać poglądów, niezgodnych z praw dzi­
wie narodow ą i dem okratyczną polityką. 
Sądzim y w ten sposób dlatego, bo widzimy 
jak  się dzielnie rozw ija »Towarzystvvo De­
m okratyczne* w Berlinie, które w roku 
ubiegłym urządziło  trzy w spaniałe wiece; 
zgrom adzające po kilka tysięcy osób i uchw a­
lające rezolucye (w spraw ie W rześni i Koła 
Polskiego, w spraw ie polityki narodowej 
i w spraw ie nowych funduszów na  kolo- 
nizacye), dowodzące doskonałego zrozum ie­
n ia  naszego położenia.

W iece takie stanow ią znakom ity środek 
do w zbudzania ducha polskiego w szero­
kim ogóle, licznie też się one odbyw ają 
zarów no w kra ju  sam ym  ja k  i na obczy­
źnie; w k ra ju  znaczne utrudnienia staw ia 
zwykle policya pruska, k tó ra  bojąc się rze­
komo burzliw ych m anifestacyj, s ta ra  się pod 
najb łahszym  wybiegiem zabran iać u rządza­
nia wieców. Mimo to jednak udało  się 
w roku ubiegłym urządzić w Poznaniu kilka 
takich  nader im ponujących zgrom adzeń lu­
dowych; najw ybitniejszem  z nich odbyło 
się w lipcu w spraw ie organizacyj narodo­
wych i zawodowych robotniczych. Uchwały 
na wiecu tym  przyjęte, zasługują na szcze­
gólną uw agę, gdyż dowodzą, że rodacy nasi 
z nad W arty  rozum ieją, że w parze z p racą 
czysto politycznego uświadom ienia pójść 
m usi p raca około podniesienia m ateryal- 
nego naszego ludu wiejskiego i robotniczego. 
Rezolucye te czyli uchw ały nakazu ją : 1) 
rozszerzać przekonanie o konieczności łą ­
czenia się w  odrębne związki zawodowe 
polskie, rzem ieślnicze i robotnicze; 2) zie­
m ię, znajdu jącą  się w ręku naszem, u trzy­
m yw ać i coraz to więcej nabyw ać; 3) oszczęd­
ności um ieszczać w polskich bankach; 4) 
przy wszelkich zakupach popierać kupców 
i przem ysłowców polskich; wreszcie wzywa 
się ogół św iatlejszych rodaków  »do wy­
trw ałej i system atycznej pracy nad budze­
niem narodowej i obywatelskiej samowie- 
dzy w śród ogrom nych zastępów  polskiego 
ludu, przeciwko którem u rząd  pruski teraz
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w całej zw rócił się mocy. W tym  ludzie 
przyszłość, w nim siła n a sza«!

Głównym wyrazicielem tych dem okra­
tycznych zasad  s ta ł się w Poznaniu »Pol­
ski Związek Zawodowy« założony po wiecu 
wzm iankowanym . Związek ten rozw ija się 
pomyślnie, grom adząc coraz liczniejsze za­
stępy robotników polskich, którzy dotych­
czas szukać musieli obrony ekonomicznych 
interesów swoich w zw iązkach robotniczych 
niemieckich, socyalistycznych lub niemiecko- 
katolickich. Te zw iązki niemieeko-katolickie 
robią nam  wogóle ogrom ną szkodę, szcze­
gólniej na Górnym Śląsku; pod osłoną wspól­
nej religii p rzerab iają  Polaków na Niemców, 
zb ierają  polski grosz na pomniki dla róż­
nych Bismarcków i innych najgorszych wro­
gów naszych i t. d. One też były główną 
przyczyną, że lud polski na Śląsku tak  długo 
trw a ł w uśpieniu narodowem . Dzisiaj je ­
dnak  spraw y się zm ieniają; wskutek w zro­
stu samowiedzy polskiej przygotow uje się 
na Śląsku wielki przełom : wszystkie szcze­
rze narodow e pism a, z » Górnoślązakiem  « 
na czele, s ta ra ją  się o to, ażeby przy nad­
chodzących w roku 1903 w yborach do par­
lam entu niemieckiego, polski lud Górnego 
Śląska w ybrał posłam i Polaków, a nie Niem­
ców, należących do niemieckiego stronnic­
tw a t. z w. centrowego, ja k  się to dotych­
czas działo.

Jak  w ażnym  stać się może posterunek 
polskiego posła w parlam encie niemieckim, 
najlepszym  tego dowodem  je s t obrany 
w przeciągu roku ubiegłego posłem z Po­
znania m ecenas B ernard Chrzanowski; jak o  
dzielny Polak i dem okrata  um iał on mę­
żnie w ystąpić w obronie praw  naszych 
i zm usić m inistrów  pruskich do ściślejszego 
przestrzegania istniejących ustaw  państw o­
wych.

Każde w ystąpienie posła m a zresztą 
u nas w iększe znaczenie na zew nątrz, ani­
żeli na  w ew nątrz parlam entu: mowy posel­
skie, śm iałe i niezależne, gdyż nie podlega­
jące  karom , m ogą być rozpow szechniane 
w druku ja k  najszerzej i w ten sposób 
w pływ ać na  rozwój narodowy, na  w yja­
śnianie zaw iłych kwestyj politycznych i t. p.

W  m aju, sejm  pruski uchw alił znowu 
kredyt 250 milionów m arek (120 mil. rubli;
rKalendarz Marvańskiu

300 mil. koron) na t. zw. Komisyę Kolo- 
nizacyjną, t. j. wykup ziemi z rąk  polskich 
d la osadzania na niej kolonistów niemiec­
kich. W raz z kw otą 200 milionów, które 
Komisya Kolon, o trzym ała przy założeniu 
w r. 1886 i w późniejszych latach, stanow i 
to kw otę pieniężną ogrom ną, k tó ra  w  ka­
żdym  razie uczyniła duży wyłom w naszym  
stanie posiadania, chociaż w ostatnich la ­
tach włościaństw o polskie zakupam i ziemi 
z rąk  niemieckich w ynagradza nam  to, co 
różni pankowie —  sprzedaw czyki przefry- 
m arczą.

Kom. Kolonizacyjna zakupiła  w czasie 
16 letniego istnienia swego 657 tysięcy m órg 
m agdeburskich ziemi, w tem  gospodarstw  
w łościańskich było wogóle 11208 mórg, 
a z tych gospodarstw  polskich je s t drobna 
tylko część. Gała reszta  ziemi, to m ają tk i 
większe ogólnej wartości 113 milionów, 
914 tysięcy, 185 m arek. Polskiej ziemi było 
w całej tej sumie za  63 miliony marek, 
obszaru 350 944 mórg, czyli 53 procentów 
(nieco więcej nad połowę).

W ostatnim  roku spraw ozdaw czym  (1901 
do 1902) Komisya nabyła  31 m ajątków  więk­
szych i 8 gospodarstw  włościańskich za 
ogólną sumę 14,346.800 m arek i obszaru 
71.200 mórg. Było w tem  ziemi polskiej 
18.800 mórg, złożonej z 7 m ajątków  więk­
szych i 2 drobnych chłopskich, na  ogólną 
sum ę 4  milionów m arek. R eszta  to ziemia 
niemiecka, a raczej polska, lecz w niemiec­
kich rękach pozostająca. Niestety, jednak  
i w tej liczbie są m ajątki, k tóre  dawniej 
do Polaków  należały a  tylko przez pośredni­
ctwo Niemców, fikcyjnych właścicieli, Ko- 
misyi sprzedane zostały. Są na nieszczęście 
tacy Polacy, którzy dla zysku, wiedząc, że 
Komisya bardzo obficie płaci, sprzedają 
swe m ajątk i na  kolonizacyę, zam iast p ra ­
cować i gospodarow ać lub też Polakom  
ziemię sprzedaw ać. Istnieją banki polskie 
(Bank Ziemski, Bank Parcelacyjny), które 
chętnie m ajątk i ziemskie kupu ją  i na nich 
właścicieli —  Polaków  osadzają; nic więc 
nie tłóm aczy tych obywateli — Polaków, 
którzy ziemię Komisyi sprzedają. To też 
sm utna będzie w  narodzie naszym  pamięć 
tych, co w roku 1901 to uczynili; są  to : 
pani W ierzbicka (m ajątek Półkowo), Go-

9
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ściriski-Gółkowski (Ostrowita), K ociszew ski 
(Goleńczewo), Szczepkowski i hr. Potw o­
rowski (Prochy), Różański (Padniewo), Nie­
siołowski (W ronowy) i Moszczeński (Strzesz- 
kowo).

W szystkie te wysiłki nie osiągnęły je ­
dnak zamierzonego celu, gdyż nie osłabiły 
głównego naszego pnia narodowego, to jest 
w łasności włościańskiej. O kazuje się nawet, 
że od r. 1897 do 1901, pomimo zakupów 
Komisyi, przeszło z rąk  niemieckich w pol­
skie ziemi więcej, aniżeli z polskich w nie­
mieckie; m ianowicie w Poznańskiem  Polacy 
zakupili 1910 posiadłości niemieckich, ob­
szaru  129 tysięcy mórg, gdy Niemcy zaku­
pili ziemi polskiej tylko 158 posiadłości 
obszaru 65 tysięcy mórg. Niemcy utracili 
zatem  przeszło 60 tysięcy m órg , pomimo 
obfitych zakupów  Komisyi Kolonizacyjnej. 
To sam o widzimy i w P rusach  Zachodnich: 
tu ta j w tym że czasie przeszło z rąk  nie­
mieckich w polskie o 56 tysięcy mórg wię­
cej, niż z rąk  polskich w niemieckie.

R ozw ijają się też w śród rodaków  naszych 
w zaborze pruskim  i na Śląsku coraz wię­
cej zdolności do samodzielnego organizo­
w ania się w spółki ekonomiczne, rolnicze, 
spożywcze, oszczędnościowe i t. p. W yka­
zał to dobitnie odbyty we wrześniu Sejm 
Zw iązku Spółek Zarobkow ych, instytucyi 
istniejącej od 30 la t i liczącej obecnie 57 
tysięcy, 266 członków w 134 poszczegól­
nych spółkach. M ajątek Spółek wynosi 11 
milionów, 525 tysięcy, 191 m arek, a w kła­
dek oszczędności posiadają  one na 43 m i­
liony. Jestto  więc insty tucya ogromna, k tóra  
oddaje pow ażne usługi społeczeństw u, gdyż 
jednocześnie udziela kredytu potrzebującym  
i lokuje dobrze oszczędności. Przew ażną 
liczbę członków stanow ią drobni rolnicy 
i rzemieślnicy.

Jak  dalece w społeczeństwie polskiem 
zaboru  pruskiego wzmogło się dążenie do 
bezwzględnego oparcia się na w łasnych si­
łach  i zerw ania ze wszystkiem , co wym aga 
czołobitności, a zatem  upokorzenia przed 
potęgą n iem ieck o -p ru sk ą , dowodzi postą­
pienie polskich członków Sejmu Prow in- 
cyonalnego poznańskiego w stosunku do 
przyjęcia cesarza W ilhelm a II w Poznaniu. 
Jak  wiadomo, cesarz niem iecki, chociaż

według konstytucyi m a dla w szystkich oby­
w ateli swego państw a żywić jednakow e 
uczucia, a zatem  i dla Polaków, nie za­
w ahał się w m urach  zam ku malborskiego, 

i dawnej siedziby pobitych przez oręż polski 
j  pod G runw aldem  Krzyżaków, wypowiedzieć 

mowy, w której w ezw ał w szystkich Niem­
ców do walki z »butą polską«.

Mowa ta  W ilhelm a II w zbudziła oczywiście 
ogrom ną radość w obozie hakatystów , gdyż 
wTvkazała , że sam  cesarz popiera czyn­
nie dążenia wymierzone przeciwko nam. 
Lecz i wr obozie polskim znalazła się odpo­
wiedź na wezwanie do walki. W ilhelm  II 
zapragnął odwiedzić Poznań i p ro jek t ten 
uskutecznił 2 w rześnia 1902 r. Na przy­
jęcie jego Sejm  prowincyonalny uchw alił 
większością sw ą, z Niemców złożoną, u rzą­
dzić uroczyste zebranie posłów celem zło­
żenia hołdu m onarsze; na zgrom adzenie to 
obiecał W ilhelm  II przybyć we własnej oso­
bie. Posłowie polscy uchylili się atoli od 
oglądania oblicza m onarszego i sk ładania  
mu hołdu: w uroczystem  oświadczeniu, zło- 
źonem m arszałkow i Sejmu, zapowiedzieli 
oni, że na przyjęcie W ilhelm a nie przyjdą, 
gdyż ostatn ia m ow a m alborska w ykazała, 
że m onarsze niemieckiemu Polacy są  nie­
mili. Oświadczenie to raziło w praw dzie zby­
tnią czołobitnością formy, lecz w gruncie 
rzeczy stanow i postęp pow ażny ku sam o­
dzielności w śród arystokracyi i wielkiej 
szlachty poznańskiej, do których to  sfer 
członkowie Sejmu prowincyonalnego należą. 
W  czasie wizyty cesarza W ilhelm a w  Po­
znaniu ca ła  ludność polska w w spaniałej 
jednom yślności usunęła się od przyjęcia: 
nie było Polaków  na ulicy, nie było ilu- 
minacyi czyli oświetlenia okien w polskich 
dom ach, nie było polskich deputacyj ani 
polskich szpalerów.

W yjątek w tym  względzie stanow iło 
kilku nielicznych arystokratów  polskich, k tó ­
rzy w charak terze dostojników  dworskich, 
szam belanów, kluczników i t. p. z obawy 
przed u tra tą  tych niezaszczy tnych dla Polaka 
godności, zerwali solidarność narodow ą i 
w rzędzie czołobitnych Niemców stanęli. W y­
ją tek  stanow ił w ich liczbie jedynie zacny 
obywatel hr. Żółtowski, który odm ówił udzia­
łu w przyjęciu cesarskiem  i za to pozbawiony
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zo s ta ł godności szam bęlana dw oru. Patryo- 
tyczne postąpienie hr. Żółtowskiego zjednało 
m u cześć ogólną, do której i my się z ra ­
d ością  przyłączam y. Oprócz kilku tchórzów  
nie było podczas wrześniowych uroczysto­
ści cesarskich Polaków, n ik t nie słuchał 
m ow y cesarskiej, łagodniejszej w praw dzie 
niż M alborska, lecz, niemniej zapow iadają­
cej w ojnę polskości, nazyw ającej stary nasz 
P iastow sk i Poznań m iastem  pruskiem  i na-

ogółu. Świadom ość ta  przenikła już  wszę­
dzie i niedaleką je s t chwila, kiedy w obro­
nie naszych praw  i ideałów, stanie w jed ­
nym szeregu do pracy cała  ludność polska 
Poznańskiego, Śląska i innych dzielnic tej 
części Ojczyzny. A w walce tej z niemczy­
zną będzie jej bodźcem świadomość, że 
i w innych zaborach podnoszą się zastępy 
ludu całego do pracy narodow ej, że w Pol­
sce całej, ja k  długa i szeroka, rozbrzm iew a

M a l b o r g , b y ł a  sto l ic a  K r z y ż a k ó w .

w ołującej Polaków do zostania Prusakam i. 
Mowa ta  nie doszła uszu polskich, pol­
skie pism a zaboru pruskiego nie przedru­
kow ały  jej i dopiero na rozkaz cesarski 
zosta ła  rozlepiona na  rogach ulic, celem 
poinform ow ania Polaków, jak ie  są uczucia 
cesarza.

Nikt się więc już  teraz łudzić nie może; 
każdy wie, że w walce z polskością sta je  
rząd^ niemiecki na czele hakatystycznego

; jedno, dla każdego szczerego Polaka zro- 
| zum iałe, hasło:

Jeden naród — jed n a  myśl! G. S.

W  ZABORZE AUSTRYACKIM.

Rok ubiegły zapisał się w bieżącej hi- 
I storyi Galicyi kilku sm utnymi wypadkami,
| choć nie brakow ało  pogodniejszych zdarzeń, 

pozw alając nam  patrzeć z otuchą w przy­
szłość.

9*
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W yrok sądów pruskich w spraw ie wrze- 
sińskiej poruszył do głębi wszystkich Po­
laków, w strząsnął ca łą  ich istotą i wywo­
ła ł godną odpowiedź całego społeczeństw a 
polskiego, a  m ianowicie bojkot tow arów  
niemieckich. Kupcy w Galicyi i całe nasze 
społeczeństwo postanowiło zgodnie nie ku­
pować, o ile możności, w yrobów niem ie­
ckich, natom iast s ta rać  się wszelkie po­
trzeby zaspokajać wyrobami krajow ym i, 
a  jeśli to niemożliwe, to sprow adzać .to­
wary od Czechów, Francuzów , Anglików 
i t. p., byle nie od Niemców. — K upowa­
nie, o ile się da, tylko krajow ych wyrobów 
m a nader doniosłe znaczenie dla rozw oju 
bogactw a kraju . Inne narody dlatego są 
potężne nietylko pod względem politycz­
nym, ale także pod względem ekonomicz­
nym czyli gospodarczym, że u nich nietylko 
rolnictwo, ale i przem ysł stoi bardzo w y­
soko: m ają  m nóstwo fabryk, znakomicie 
udoskonalone rzem iosła, więc za  ich tow ary 
płynie pieniądz z całego św iata i bogactwo 
narodu w zrasta. U nas fabryki m ożna na 
palcach policzyć, m nóstwo tow arów  m u­
simy sprow adzać z zagranicy, więc nasz 
grosz, nasza krw aw ica idzie tuczyć obcych, 
podczas gdy nasz kra j coraz więcej podu­
pada. Przyczyną b raku  fabryk i wogóle 
przem ysłu u nas je s t głównie to , że nie 
m am y samodzielności politycznej. Od roz­
bioru Polski (1772 r.) aż do zaprow adze­
nia konstytucyi w Austryi (r. 1867), rząd  
w prost nie dopuszczał do rozwinięcia się 
jakiegokolwiek przem ysłu w Galicyi, a i te­
raz  nie dba o niego, bo m u chodzi o to, 
aby zachodnie prowincye państw a austrya- 
ckiego miały zbyt na swój tow ar w Ga­
licyi. P rzez te  blisko sto lat, kiedy w Ga­
licyi był tak i sam  ucisk, jak i obecnie zno­
szą brac ia  nasi pod Prusakiem  i Moskalem, 
rozw inął się przem ysł w innych krajach, 
należących do Austryi, więc teraz Galicyi 
zubożonej trudno  w ytrzym ać konkurencyę 
czyli w spółzaw odnictw o z nimi, zw łaszcza 
że rząd  praw ie niczem się do tego nie 
przyczynia, aby Galicyę uprzemysłowić.

Mimo to rozw inął się w Galicyi znako­
micie —  dzięki w arunkom  naturalnym  — 
przem ysł nafowy; m am y też wielką ak ­
cy jną fabrykę wagonów i w yrobów żela­

znych w S an o k u , takąż  fabrykę cukru  
w Przew orsku i Zuczce koło Kołomyi; znaną  
je s t również fabryka i odlew arnia żelaza 
braci Zieleniewskich w Krakowie; niedaw no 
pow stała fabryka m aszyn rolniczych pod 
firm ą »VVulkan« w Przem yślu; zasłużoną 
sław ą cieszy się fabryka wód m ineralnych 
Rżący i Chmurskiego w Krakowie, praco­
w nia wyrobów żelaznych i ślusarskich R y- 
chnowskiego i Sp.we Lwowie; wyroby fabry­
ki farb Karm ańskiego i Sp. w Dębnikach pod 
K rakow em  rozchodzą się po całej E uropie— 
m am y też kilka większych fabryk papieru, 
nie m ówiąc o innych m niejszych zak ładach  
fabrycznych z braku  m iejsca. Cieszą się rów ­
nież zasłużoną sław ą wyroby płócienne kor- 
czyńskie, wyroby powroźnicze w R adym nie 
i t. d. Można to  w szystko nazw ać dopiero 
początkiem, w każdym  razie jestto  począ­
tek dobry i budzący nadzieję na przy­
szłość.

Bardzo gorąco spraw ie uprzem ysłow ienia 
k ra ju  s tara  się służyć »Związek przem y­
słowy « we Lwowie, który też udziela wszel­
kich inform acyj w spraw ie w yrobów  k ra ­
jowych.

Z powodu braku fabryk m nóstwo ludzi 
bezrolnych narażonych jest często na  głód 
i nędzę. To zdarza się zw łaszcza w więk­
szych m iastach, dokąd spieszą zew sząd lu­
dzie w nadziei, że tam  znajdą zarobek , 
a  tym czasem  spotyka ich zawód. Otóż z wio­
sną 1902 r. podobnie się stało  we Lwowie. 
N adto m urarze urządzili tam  stawkę, to  
je s t zaprzestali roboty dla uzyskania lep­
szego wynagrodzenia za  pracę. P rzy tej 
sposobności większe tłum y ludzi grom adziły 
się na  ulicach, policya i wojsko sta ra ły  się 
ich rozpędzać, a gdy z tego powodu przy­
szło do starcia  między zgrom adzonym  tłu ­
mem  a wojskiem, husarzy  węgierscy z nie­
słychaną bezwzględnością dali ognia, zab i­
ja jąc  kilku ludzi niewinnych i raniąc kilku­
dziesięciu.

S traszna  katastro fa  zdarzy ła  się w ko­
palniach wosku w Borysławiu. W skutek 
wybuchu gazów zginęło okropną śm iercią 
19 górników.

Za nieszczęście pod pewnym  względem 
należy też uw ażać w ybuch zaciętej walki 
Rusinów przeciw Polakom  nibyto z pow odu
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M o r sk ie  O ko

krzyw d, rozum ie się przeważnie urojonych, 
jak ie  im Polacy mieli wyrządzić.

N ajpierw  zaczęło się od rozruchów  na 
Uniwersytecie we Lwowie, gdzie młodzież 
ruska dom agała się, ażeby wszechnicę lwow­
ską zamienić n a  polsko-ruską, t. j. żeby 
do każdego przedm iotu był jeden profesor 
w ykładający  po polsku, a drugi po rusku. 
Jestto  żądanie nieuzasadnione, bo Uniw er­
sytet lwowski jest polskim i my nie m am y 
w prost p raw a oddaw ać tego Rusinom, co 
nasi przodkowie zdobyli dla narodu pol­
skiego. W olno im się sta rać  o uniw ersytet 
w łasny, niech im go rząd założy, ale my 
swego nie dam y. Zresztą naw et te raz  wolno 
Rusinom  mieć swoich profesorów na  Uni­
w ersytecie lwowskim i m ają  ich kilku wy­
k ładających  po rusku  przedm ioty odnoszące

w  T a t r a c h .

się do spraw  i dziejów ruskich, iż zaś m ają  
ich niewielu, to nie nasza wina, iż nie m ają  
tęgich uczonych. .

W alkę, rozpoczętą w stolicy k ra ju  prze­
nieśli agitatorzy ruscy na  wieś, a  m iano­
wicie podbuntow ali ludność, aby w czasie 
żniw nie szli do roboty na łany dworskie 
za daw niejszą zapłatę. Jest rzeczą godziwą, 
aby każdy człowiek za sw ą pracę otrzy­
m ał odpow iednią, spraw iedliw ą zapłatę, 
żeby nie był wyzyskany. W praw dzie trzeba 
przyznać, że w niektórych stronach płaca 
była zanadto  niska, zw łaszcza żydzi w ła­
ściciele i dzierżaw cy często bardzo nędznie 
płacili, ale Rusini urządzili staw kę czyli 
s tre jk  w bardzo wielu m iejscach tam , gdzie 
otrzym yw ali odpowiednią zapłatę.

Otóż w ciągu tej walki strejkow ej i na­
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stępnie z gazet i rozrzucanych odezw ru ­
skich okazało się dowodnie, że Rusinom  
rozchodzi się nie tyle o polepszenia płac 
za  pracę, co o zniszczenie polskiej w łasno­
ści w Galicyi wschodniej, o ^wyrzucenie 
Polaków za  San«, ja k  wielu z nich głosi. 
Otóż przeciwko takim  uroszczeniom  ruskim  
Polacy zgodnie i solidarnie m uszą w ystą­
pić, m uszą się wziąć za ręce i z całym  za­
pałem  pracow ać nad wzmożeniem polsko­
ści na wschodzie. My w Galicyi wschodniej 
jesteśm y u siebie w domu. Jeden z na j­
starszych historyków  ruskich Nestor pisze, 
że przed tysiącem  la t ziemie wschodniej 
Galicyi zajm ow ali Polanie, a  dopiero pó­
źniej zagarnęli te ziemie książęta ruscy 
i sprow adzili osadników ruskich. Ale nie 
powołując się naw et na to  świadectwo, 
wiemy przecież wszyscy, że pradziadow ie 
nasi m ieszkali tam  od setek lat, ziemi tej 
w łasną krw ią bronili od napadów  pogań­
skich T urków  i T atarów ; każda  grudka 
ziemi je s t tam  przesiąknięta polską krw ią. 
N adto wszystkich nas Polaków je s t w Ga­
licyi wschodniej milion dwieście tysięcy, 
czyli stanow im y trzecią część ludności, 
a nadto ludność polska odznacza się za­
zwyczaj wyższą oświatą. My więc jesteśm y 
na swojej ziemi, na swojej ojcowiźnie. Cu­
dzego nie chcemy, ale i swego nie damy! 
Wobec więc nieprzyjaznych kroków prze­
ciwników i różnych gróźb weźmy się ocho­
czo za ręce i do pracy nad  własnem  udo­
skonaleniem się, nad podniesieniem ośw iaty 
i dobrobytu przez zakładanie czytelń, kó­
łek rolniczych; pielęgnujmy naszą prześli­
czną mowę polską, nie wierzmy tym  ró­
żnym krakaniom , że m ow a polska, to jest 
»pańska« mowa. To je s t fałsz. Po polsku 
mówi przeszło 20 milionów ludzi, a więc 
je s t to moc, boć wiecie zapewne wszyscy, że 
milion to tysiąc tysięcy. W  samej Galicyi jest 
nas chłopów Polaków cztery miliony!

Do obrony polskości w Galicyi wscho­
dniej w ezw ał nas też Najprzew . Ks. Arcy­
biskup Biiczewski, zachęcając do budow a­
nia kościołów i kaplic polskich tam że *),

*) Datki na  budowę polskich kościołów i kaplic 
w Galicyi wschodniej należy przysyłać pod adre­
sem : Rzymsko-katolicki Konsystorz Biskupi we 
Lwowie.

tudzież do uczenia po wsiach oddalonych 
od parafii dziatw y religii katolickiej p rzez 
ludzi świeckich, bo ludność polska a zw ła­
szcza dziatw a zaniedbana chodzi do cerkwi 
i powoli ruszczeje.

** *

Rusini, rozpoczynając zaciętą w alkę z Po­
lakam i, sądzili, że Bóg wie, jak ie  niepowe­
tow ane szkody nam  w yrządzą, spodziewali 
się, że zupełnie zru jnu ją  polskie posiadłości 
i że je  będą mogli za bezcen nabyć. Tym ­
czasem  szkody chwilowe dały się n ap ra ­
wić, zaś korzyścią wielką je s t to, że lu ­
dność polska w Galicyi wschodniej obudziła 
się do życia i świadomości naro d o w ej.— 
W spaniałym  tego dowodem są  wiece lu­
dowe w różnych m iastach, że wymienimy 
tylko Brzeżany, Złoczów, Sam bor, gdzie po 
parę  tysięcy ludu zebranego w ołało z za ­
pałem, że ze wszystkich sił swoich bronić 
będą i w iary ojców i mowy i ziemi, ich 
k rw ią i potem  zroszonej.— N adto i ludzie 
wykształceni, k tórzy  tu  i ówdzie dość obo­
jętn i byli dla spraw y ludowej, teraz gorli­
wie się zabrali do pracy nad  podniesieniem 
oświaty i dobrobytu ludu, zak ładając  coraz 
to więcej czytelń, kółek rolniczych, u rzą­
dzając wiece i t. p. A ten zapał, ta  dąż­
ność do św iatła  i wiedzy sta je  się praw ie 
powszechną również i w innych częściach 
naszej Ojczyzny, choć i ta  p raca je s t nie­
w ystarczającą. T rzeba nam  pam iętać, że 
je s t nas Polaków  na kuli ziemskiej około 
22 miliony. Otóż gdyby było 22 tysiące 
takich  zacnych i dzielnych rodaków , coby 
chcieli swych braci mniej w ykształconych 
oświecać, to każdy m usiałby pracow ać nad 
ośw iatą jednego tysiąca ludzi. A czyż je ­
den człowiek może równocześnie kształcić 
tysiąc ludzi, nie! (chyba że przez gazetę lub 
książkę przez siebie napisana), a  więc ta ­
kich dzielnych pracowników nad rozwojem 
oświaty trzeba nam  kilkadziesiąt tysięcy. 
A gdzież ich tylu znaleść?

Otóż takich  siewaczy miłości Chrystuso­
wej, św iatła  i miłości ziemi ojczystej musimy, 

j  bracia drodzy, szukać wśród nas samych, 
w śród chłopów —  bo i ja , co to  piszę, 
jestem  synem  chłopskim  —  ci z pośród
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nas, co ju ż  coś więcej widzieli, coś więcej 
czytali, powinni zachęcać sąsiadów  i zna­
jom ych, aby sobie zapisywali gazetki pou­
czające, książki —  a jeszcze lepiej wspól­
nie założyć czytelnię. Dopom agają w tern 
rozm aite tow arzystw a ośw iaty ludowej, 
a szczególniej Tow arzystw o »Szkoły lu­
dow ej«.

*
*  *

Towarzystwo »Szkoły ludowej«, z za rzą­
dem  głównym w Krakowie, pow stało przed 
10 laty ku uczczeniu setnej rocznicy Kon- 
stytucyi 3-go m aja. Tow arzystw o to dzieli 
się na  przeszło 100 >Kół miejscowych®, 
znajdujących  się we wszystkich praw ie 
m iastach galicyjskich i na Szląsku austr., 
tudzież w pięciu wioskach. Do Tow arzy­
stw a należy około 15 tysięcy członków. 
W  ciągu 10 letniego istnienia założyło To­
w arzystw o 14 szkół, około 200 czytelń, 
a  szczególniej gorliwą pracę w tym  kie­
runku rozpoczęło od ostatniego walnego 
zgrom adzenia. W  ciągu tylko ostatnich 
dwóch miesięcy założyło to Tow arzystw o 
przeszło 20 czytelń ludowych w najroz­
m aitszych stronach kraju.

M ajątek Tow arzystw a w funduszu żela­
znym , w w artości budynków  szkolnych, 
czytelń ludowych i t. p. w ynosił w czerwcu 
bież. roku około 500 tysięcy koron. — Tyle 
zdołało zebrać jedno tow arzystw o w na­
szym biednym k ra ju  na cele oświaty na­
rodowej przy znanej obojętności ogółu, 
a  cóżby to było, gdyby tow arzystw o liczyło 
członków swoich nie na tysiące, ale na 
setki tysięcy, ja k  to  byw a u Czechów, albo 
naw et u wrogich nam  Niem ców ? A więc 
niechże i nasze Tow arzystw o »Szkoły lu­
dowej® liczy członków nie na  tysiące, ale 
setki tysięcy, a  zostać nim łatw o, bo w kładka 
całoroczna wynosi tylko 2 korony. Naśla­
dujm y przykład dzielnych włościan tarno­
brzeskich, z Dobry pod Limanową, z pod j 
Lwowa i zawiązujm y ja k  oni koła w łościań- j  
skie pocałym  kraj u lub przynajm niej cozam o- j  

żniejsi niech przysyłają w kładki, datki lub 
zapisy pod adresem : Zarząd główny To­
warzystwa „szkoły ludowej“ w Krakowie.

Z braku  m iejsca nie możemy więcej pi- | 
sać  o tern zasłużonem  i wielce godnem po­

parcia Tow arzystw ie, ktoby zaś chciał się 
szczegółowo o w szystkiem  dowiedzieć lub 
ja k ą  czytelnię założyć, niech napisze pod 
powyższym adresem  *).

* *
Ze spraw  obchodzących cały naród pol­

ski m am y jeszcze do zanotow ania śmierć 
ś. p. biskupa Bereśniewicza we W łocław ku 
w Królestwie Polskiem, zacnego kapłana i 
dobrego Polaka, tudzież śm ierć kardynała  
M ieczysława Ledóchowskiego (w lipcu) 
w  Rzymie, prefekta »Kongregacyi dla roz- 
krzew ienia w iary św.«. Ś. p. k a rdyna ł za­
siadał przedtem  na stolicy arcybiskupiej

K a r d y n a ł  L k d ó c h o w s k i  
* 1822 f  1902.

gnieźnieńsko - poznańskiej i w czasie tak  
zwanej walki »kulturnej« w Niemczech nie­
ocenione usługi oddał spraw ie w iary św. 
katolickiej a pośrednio i spraw ie odrodze­
nia narodowego. R ząd pruski prześladow ał 
czcigodnego arcypasterza  m nóstw em  k a r 
pieniężnych, które dochodziły do 100 ty-

*) Dla ułatwienia pracy w zakładaniu czytelń 
w ydał Zarząd główny katalog Bibliotek wzorowych, 

J  którego najgłówniejszą część dołączamy. — Książki 
»stopnia 1« są dla najmniej wykształconych, »sto- 
pnia 1I« dla trochę oczytanych, »stopnia III« dla 
dosyć światłych gospodarzy. — Trzeci stopień od­
powiedni też dla miast. (Przyp. Red.).



— 136 —

sięcy m arek, ale on w rzeczach wiary św. 
pozostał nieugięty. W tedy rząd  aresztow ał 
go i zam knął na  2 la ta  więzienia w Ostro­
wie. W  więzieniu m ianow ał papież Pius IX 
nieustraszonego bojow nika Chrystusowego 
kardynałem . Po wyjściu z kazam at wię­
ziennych m usiał 
szlachetny kapłan 
iść na wygnanie 
(w r. 1876) i osiadł 
stale w Rzymie, 
otrzym aw szy tam  
później godność 
»prefekta P ropa­
gandy* czyli na­
czelnika misyj ka­
tolickich na całym  
świecie *).

Również b a r­
dzo bolesną s tra ­
tą  dla narodu pol­
skiego jest śmierć 
śp. H enryka Siemi­
radzkiego w sier­
pniu, sławnego na 
cały św iat m ala­
rza  , a przytem  
szlachetnego czło­
wieka i dobrego 
syna Ojczyzny.
Przez ofiarowanie 
wspaniałego obra­
zu swego: »Świe- 
czniki N e ro n a «
(czyli męczeństwo 
chrześcian) dla 
Muzeum Narodo­
wego w Krako­
wie, przyczynił on 
się w znacznej 
m ierze do zorga­
nizowania tej ze
wszech m iar w ażnej instytucyi narodowej.

^ P o c h o d n i e  N e r o n a *  obiegły wszy­
stkie w ystaw y europejskie i rozsław iły imię 
au to ra  po całym  świecie a naszem u naro­
dowi przyczyniły blasku i chwały. Repro-

*) Życiorys ś. p. K ardynała Ledóchowskiego i 
większy portret znajduje się w  »Pol. Kai. Mary- 
ańskim*, tudzież w ^Kalendarzu powszechnym*.

H e n r y k  S ie m ir a d z k i’
'. 1843, zmarł 1902 roku.

dukcyę tego obrazu dołączam y do ozdo­
bnego w ydania »Polskiego K alendarza Ma- 
ryańskiego«, a do takiegoż w ydania »Go­
spodarza*, podobiznę obrazu: »Chrystus u 
Maryi i Marty* jak o  ilustracyę do słów 
ewangelii u św. Ł ukasza: »Marto, Marto

troszczysz się oko­
ło w ie la , M arya 
lepszą cząstkę o- 
brała* .

Z wielu innych 
obrazów  H enryka 
S i e m i r a d z k i e g o  
należy wymienić: 
»Handlarz przed 
św ią tyn ią«, »Po­
grzeb sło wiańskie- 
goksiącia«itd ..zo- 
statnich prac »Dir- 
ce chrześciańska* 
(z czasów prześla­
dow ania chrze­
ścian przez okru­
tnego cesarza Ne­
rona około rok u 60 
po nar. Chr.), i ku r­
tyny dla krakow ­
skiego i lw ow skie­
go teatru .

Siem iradzki s ta ­
le przebyw ał w 
R z y m i e .  Chory 
w rócił do m ają t­
ku swego w Kró­
lestwie Polskiem 
i tam  um arł. Po- 
chowanogo go w 
W arszaw ie, ale 
naród postanowił 
sprow adzić zwło­
ki szlachetnego 
syna Ojczyzny do 

je  w grobach zasłużo-K rakow a i 
nych na Skałce.

Niezwykłą radość w całem  społeczeń­
stwie polskiem w yw ołało szczęśliwe zakoń­
czenie sporu z W ęgram i o » M o r s k i e  Oko* .  
Do tej »perły« prześlicznych i w spaniałych 
naszych gór tatrzańsk ich  rościli sobie pre- 
tensye W ęgrzy i naw et żandarm i węgierscy 
zajęli sporny obszar. Otóż ustanow iony dla
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rozstrzygnięcia tej kwestyi międzynarodowy 
sąd  polubowny po gruntownem  rozpatrze­
niu dokum entów  orzekł, że » Morskie ()ko« 
należy do nas. Przewodniczącym  tego sądu 
był S zw ajcar W inkler; z naszej strony na­
leżeli tam  prezydent lwowskiego sądu Tchó- 
rznicki, profesor Uniwersytetu Balcer i p. 
Kora. Dzięki temu, że oni z nadzw yczajną 
sum iennością i pracow itością nagromadzili 
wszelkie dowody naszych praw, wyrok wy­
padł na naszą korzyść; za to należy się 
im wdzięczność i cześć od całego narodu.

Również radosną była chw ila, kiedy 
w całym  k ra ju  odbywały się uroczyste na­
bożeństw a i obchody narodow e na pam iątkę 
zw ycięstw a przodków  naszych (przed bli­
sko 500 laty) nad niemieckimi Krzyżakam i 
w bitwie pod G randwaldem , gdzie kilka­
dziesiąt tysięcy Niemców zginęło w raz ze 
starszyzną. W  uroczystościach tych b ra ł 
również ochoczy i liczny udział lud wiej­
ski, w ystępow ały naw et banderye włościań­
skie na  koniach, co wzbudzało niezwykły 
zapał u w szystkich uczestników obchodów.

** *

R ozw ażając to wszystko, cośmy powyżej 
powiedzieli, widzimy, że nowe życie pełne j j  

energii budzi się na  całym  obszarze ziem 
polskich. W szędzie garną się ludzie do 
św iatła , do wiedzy, do nowszej lepszej go­
spodarki, do handlu (w samej Galicyi jest 
przeszło 1500 »Kółek rolniczych« i około j j  

1000 sklepów chrześciańskich po wsiach), I 
a  co najw ażniejsza, że w całem  społe­
czeństw ie polskiem budzi się poczucie łącz­
ności, solidarności narodowej. Dziś już nie 
chodzi, czy kto je s t z pod Moskala, czy z pod 
P rusaka, wszyscy się uw ażam y za braci 
i wzajem nie spieszymy sobie z pomocą. 
Kiedy Prusacy zasądzili we W rześni kilka­
naście osób na  ciężkie więzienie za to, że

wystąpiły w obronie chłostanych dzieci (bo 
j j  się nie chciały uczyć religii po niemiecku), 

z całej Polski posypały się datki, również 
j j  i lud pospieszył z groszowemi ofiarami i że­
l i  brało  się z tego przeszło 200 tysięcy ko­
li ron dla pozostałych rodzin więźniów: Wi- 

dząc więc to, ja k  się w narodzie całym  
j  budzi jed n a  m yśl, jeden  duch, możemy 

; j  z otuchą patrzeć w przyszłość i wierzyć, że 
j i dla nas zajaśnieje lepsza d o la . . .  Do tej 

wiary, do tej otuchy naw ołuje i zachęca 
|! nas sam  Ojciec św. Z powodu 25-letniego 

jubileuszu zasiadania przez papieża Leona 
XIII na  stolicy św. P iotra u d a ła  się do 
Rzym u pielgrzymka polska pod przewodni- 

ij ctw em  ks. arcybiskupa Bilczewskiego, który 
j też w imieniu uczestników pielgrzymki ze 
!! wszystkich trzech zaborów  przem aw iając 
ij do Ojca św. te słow a między innemi po- 
| j  w iedział: ...»Polska niegdyś potężna i kwi- 
i tnąca, a teraz  jakoby wdowa między na- 
!! rodam i goryczą przesycona, przez wrogów 
i gnębiona, od przyjaciół opuszczona: Ciebie 

jednego m a w niedoli swej za opiekuna... 
|j W spieraj nas Ojcze święty w trudach  i nie- 

doli naszej! Błogosławieństwem swem nas 
pokrzep, bo m asz słowo żywota wiecznego«!

Na to Ojciec św., błogosławiąc Polaków, 
tak  między innemi powiedział:

»Ukochani synowie z Polski!...
. . . » Gdy was tu  widzimy7, gdy w duszy 

! rozw ażam y, co w tej chwili imieniem wszy­
stkich w nader Nam miłych słowach wy­
powiedziano, serce nasze rw ie się do całej 
Polski i mimo woli przychodzi na myśl, 
ja k  naród wasz w śród rozlicznych, na j­
cięższych i goryczy pełnych nieszczęść za­
chow ał wiarę ojców z stałością niezłomną, 
gotów raczej ginąć — niż się ugiąć. Nad 
taicie męstwo —  cóż może być milszego i co 
lepszą rokować przyszłość ?... Gorąco dla na­
rodu polskiego pragniemy lepszej i to trwa­
łej doli!...

K . W.
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W iadom ości ze św iata,
B u r o w ie .  Przez półtrzecia roku śledził 

cały św iat z niezw ykłą uw agą i podziwiał 
bohaterskie zapasy Burów z Anglikami, ży­
cząc im z głębi duszy powodzenia w roz­
paczliwej walce o dalszą wolność o niepod­
ległość Ojczyzny. Niestety kilkadziesiąt razy 
potężniejszy przeciwnik ostatecznie zwycię­
żył i Burowie poddali się w maj u  1902 r. 
Anglikom. T ransw aal i Oranje, dotychczas 
niezależne rzeczypospolite w południowej 
Afryce, należą już  pod panow anie Angli­
ków, którzy jednakow oż postąpili szlache­
tnie ze zwyciężonymi, zagw arantow ali_im

J e n e r a ł  burskt D e l a r e y , 
który kilkakrotnie zw y c ięż y ł A nglików .

autonom ię czyli sam orząd a  naw et w yzna­
czyli znaczne sumy dla bohaterskich prze­
ciwników. aby sobie mogli odbudow ać po­
palone formy czyli folwarki i na nowo się 
zagospodarować po niszczącej wojnie.

K a ta s t r o f a  n a  M a r ty n ic e ,  wyspie j 
w Ameryce środkowej, należącej do F ran - | 
cyi, w strząsnęła  praw ie całą  ludnością. W y- j 
buch w ulkanu Pelće dnia 8 m aja  1902 r. 
zniszczył do szczętu m iasto St. Pierre, po­
zbaw iając życia w ciągu kilku m inut około 
40 tysięcy ludzi. Groza tej katastrofy  prze­
chodzi wszelkie pojęcie, a nastąp iła  tak  na­
gle i z tak ą  gwałtownością, że law a ognista 
spaliła naw et kilka okrętów, stojących w po­
bliżu na morzu.

Naukowe wyjaśnienie tej katastrofy  znaj­
duje się w kalendarzu »Polaku« i k a l e n ­
darzu powszechnym® w ilustrow anym  arty ­

kule prof. Józefa Siemiradzkiego, p. t. v Owul­
kanach^.

P a ń s tw a  z a b o rc z e .  Spraw y Austryi, 
Niemiec i Rosyi, o ile bezdośrednio i nas 
dotyczą, omówiliśmy w poprzednim  a rty ­
kule. Tu dodamy, że w Austryi położenie 
polityczne ciągle je s t niepewne, chwiejne. 
Prace parlam entarne, które z r. z. zdaw ały  
się ju ż  być na dobrej drodze, znowu nie

Jenerał burski 
C h r is t ia n  d e  W e t .

posuw ają się praw ie ani na  krok naprzód  
bo spory narodowościowe Niemców i Cze­
chów wszelkie ważniejsze uchw ały tam ują . 
Szczególniej przeszkadzają tak  z w. W szech- 
niemcy, którzy radziby całą  Austryę zlu- 
trzyć i przyłączyć do Prus, aby następnie 
tem  łatw iej i skuteczniej gnębić Słow ian.

W ęgrzy połączeni z A ustryą unią perso­
nalną, t. j. przez to, że cesarz austryacki 
je s t zarazem  królem węgierskim, obchodzili 
w tym  roku z nadzw yczajnym  przepychem  
uroczystość setnej rocznicy urodzin Ludw ika 
Kossuta, który w r. 1848 był naczelnikiem  
pow stania węgierskiego przeciw Austryi i d la  
spraw y odrodzenia W ęgier położył ogrom ne 
zasługi. A ustrya w praw dzie przy pomocy 
Moskali zgniotła powstanie, ale niedługo po­
tem  m usiała nadać W ęgrom  praw ie zupełną  
niezależność. W ęgrzy, korzystając z uzy­
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skanej wolności, zabrali się z niesłychanym  
zapałem  i w ytrw ałością do pracy nad ro­
zwojem oświaty, przem ysłu, handlu i do­
prowadzili też swe państw o do rozkwitu 
bogactw a i siły, ale przy tem  wobec Sło­
w ian postępują sobie niegodziwie, s ta ra jąc  
się ich zm adyaryzow ać.

N i e m c y  zawsze z przekąsem  i szyder­
stwem  mówili o »polnische W irtschaft*, to 
je s t o opolskiej gospodarce«. Tymczasem 
w poprzednim  i w tym  roku okazało się, 
co w arta  ich osław iona gospodarka. Oto 
w ostatnich czasach zbankrutow ało  z kre-

H o s y a  w praw iona ju ż  od wieków do gra­
bieży, chciała też i z wojny chińskiej od­
powiednią korzyść wyciągnąć i zagarnęła 
kra j chiński M andźuryę, dw a razy ta k  wielki 
ja k  autro-w ęgierska m onarchia. Już się za­
b ra ła  do tego, aby powoli zdobycz traw ić 
i przetraw ić, aż tu ją  zaskoczyła niespo­
dzianka arcynieprzyjem na. Oto Anglia, na j­
potężniejszy wróg Rosyi, zaw arła  potaje­
mnie przym ierze z Japonią, również z pań­
stwem  wyspiarskiem, położonem na wschód 
od Chin i w ogóle Azy i w śród wód Oce­
anu Spokojnego, a treść  tego przym ierza

L u d w ik  K o ssu t  
bohater w ęg iersk i.

tesem  kilka olbrzym ich banków  i przedsię­
biorstw  niemieckich a  stra ty  wynoszą setki 
milionów m arek. Jedno tylko Treber-Trock- 
nungs-Gesellschaft, w Kassel rozlrw oniło ludz­
kiego grosza 170 milionów m arek czyli prze­
szło 200 milionów koron. Kto tam  włożył 
n. p. 1000 m arek, to  o trzym ał zw rotu aż 
10 mar«.k ! Ile było przytem  bankructw  po 
kilka milionów, a ile na krocie tysięcy, to 
naw et spam iętać trudno. Mimo to P ru sa ­
kom nie braku je  pieniędzy, jeśli chodzi o wy­
kupyw anie polskiej ziemi.

T e o d o r  R o o s e w e l t  

prezydent S tan ów  Zjednoczonych.

m iała  głównie ten cel, aby Rosyi zabronić 
zaboru M andżuryi i wogóle pow strzym ać ją  
od dalszych grabieży. Otóż Rosya ja k  nie­
pyszna będzie m usiała się wycofać z Mand- 
źuryi, zw łaszcza że i S tany Zjednoczone 
Ameryki północnej tego zażądały, a  R osya 
na wojnę z temi największem i potęgami 
św iata napew no się nie odważy.

R osya s ta ra  się mydlić oczy światu, że 
ona niesie na daleki wschód cywilizacyę eu­
ropejską. Tym czasem  okazało się, na czem 

I to moskiewskie cywilizowanie polega. W  mie­
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ście Błagowieszczeńsku na  Syberyi na po­
graniczu chińskiem, m ieszkało dw anaście ty­
sięcy Chińczyków, otóż tych ludzi spędzili 
nad brzeg wielkiej rzeki Amuru i kazali im 
się przepraw ić w pław  na stronę chińską. 
Barbarzyńscy kozacy wpędzili ich w raz 
z dziećmi i kobietam i do rzeki i jakby  ja ­
kie szczenięta wytopili. Naw et kilku dziel­
nym pływakom , zbliżającym  się do prze­
ciwnego brzegu nie darow ali, tylko ich wy- j  

m ordowali strzałam i karabinow ym i.
H i s z p a n i a  m a już  swego kró la  w oso­

bie 16-letniego Alfonsa 13-go (przedtem  rzą ­
dziła  jego m atka), który po uzyskaniu pełno-

A l f o n s  x i i i , 

król h iszpański.

letności według tam tejszych praw  zasiadł 
n a  tronie. Czy jednak  zdoła natchnąć oby­
wateli swego państw a do pracy nad podnie­
sieniem oświaty, stojącej tam  bardzo nisko, 
tudzież nad  usunięciem nędzy ludu i ciągłych 
zam ieszek i rozruchów , należy wątpić.

S t a n y  Z je d n o c z o n e  Ameryki północnej 
należą do najpotężniejszych państw , choć 
nie m ają  takiej olbrzymiej armii, (nie m a 
tam  obowiązkowej służby wojskowej), jak ie  
u trzym ują wielkie państw a europejskie, ko­
sztem  setek milionów rok  rocznie. Na czele 
tej rzeczy pospolitej stoi prezydent Teodor 
Roosewelt jak o  następca Mac Kinleya, za ­
m ordowanego przez anarchistę Czołgosza 
we wrześniu 1901 r.

W  S tanach Zjednoczonych znajduje  się 
około dw a miliony Polaków, w j e d n e m tylko 
mieście Chicago (Czikago) m a ich m ieszkać 
około 200 tysięcy. Dla Polaków  w Ame­
ryce wychodzi przeszło trzydzieści pism 
w stu kilkudziesięciu tysiącach egzemplarzy. 
B rak m iejsca nie pozw ala mi wspomnieć
0 nich szerzej, więc tylko nadmienię, że 
jedna  jedyna »Zgoda«, organ »Związku 
Narodowego* liczy 34 tysiące odbiorców.

O pracę jednak  już  obecnie w Stanach 
Zjednoczonych dość trudno, przepełnienie 
je s t wielkie, więc często naw et nowych przy­
byszów z Nowego Jorku  w raca ją , jeśli nie 
m ają  pieniędzy odpowiednich lub są chorzy. 
Dlatego na niepewne, bez poprzedniego za ­
pewnienia sobie jakiego takiego punktu opar­
cia tam że, lepiej nie wyjeżdżać.

l i r a z y l i a  przed kilku la ty  cesarstw o 
a  obecnie po rewolucyi rzeczpospolita jest 
największem  państw em  w Am eryce połu­
dniowej co do obszaru, ludność tam  bowiem 
jes t stosunkowo bardzo nieliczna. W B ra­
zylii m ieszka też sporo Polaków , zw łaszcza 
w stanie P arana, tak  wielkim jak  całe W ło­
chy, Polacy stanow ią blisko połowę ludności
1 trzym ają  się razem . Kogo już  bieda ko­
niecznie zm usi do opuszczenia ziemi ojczy­
stej, to  jeszcze najlepiej zrobi, jeśli się uda 
do Parany  do polskich kolonij. Ale również 
nie trzeba  się tam  w ybierać na chybił tra ­
fił, ale przedtem  trzeba  się poinform ować 
czyli rozpytać, gdzie, do kogo i jak ą  drogą 
należy jechać, aby nie w paść w ręce oszu­
kańczych agentów. W iadom ości w tym  wzglę­
dzie udziela Tow arzystw o handlowo-geo- 
graficzne we Lwowie, (Plac M aryacki 10).

W  P aran ie m ają  Polacy również swoje ga­
zety a między in n e m i»Gazetę P o lską« w Ku- 
rytybie, w ydaw aną przez w arszaw iaka Jana  
Bieleckiego, gorącego m iłośnika Ojczyzny.
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A. S to p ie ń  p ie rw s z y .

I. Powieści historyczne przedrozbiorowe:
Cena 
K  h

1.* F. M. (skróć.) S tara baśń, wyd. II. . — 40
2 *  Zoryan E. Chrzest M ieczysława. . . —'32
3. Grajnert J. Michno K a ra ś ..................... — 60
4. Mieczysław z Poznania. Ofiara z krwi

polskiej w  obronie chrześcijaństwa . — 4 8
5 * (z) Kraszewski(ego). Kazimierz Wielki — 26
6 * Orsza H. Z życia królowej Jadwigi — 16
7. Sienkiewicz H. Bitwa pod Grunwaldem — 25
8 * Orsza H. Nasza d z i a t w a ........................— 14
9 * F. M. (przerób.) Kuźma Jeż, wyd. II. . —4 0

10.* Teresa Jadwiga. Pod Cecora . . . .  — 32
11* Kraszewski J. I. Kordecki, 2 tomy . . 2 04
12. Grajnert J. Znajdek, wyd. II................ — 4 8
13. „ Jak to było pod Wiedniem,

wyd. II.......................................................—48
14.* Piast T. Kurpie, wyd II.........................—"14
15. Marzec Fr. Obrazki historyczne (obecnie

w yczerpane)................................................ —'20

11. Powieści historyczne porozbiorowe:
16. Janek z Grzegorzewie. Legiony polskie —-30
17. Chwalibór. Ofiara Żm udzina, wyd. II. —'60
18. Wysłouchowa M. Za wolność i lud,

i w yczerpane)........................................... —'30
19. GryfF. Maciek w powstaniu (w druku) —'20
20. Szwarce B. Siedm la t w Szlysselburgu

(obecnie w yczerpane)........................... 1'—

III. Powieści obyczajowe:
21. Wojciechowski K. Wolne chw ile. . . — 50
22. Dz.erzkowski J. Arcydzieło organisty

wyd. 11.......................................................—'60
23. Laskownicki J. Najdroższy skarb . . —'72
2 4 *  Świętek J. Złota W ó l k a ....................... — '10
25.* Anczyc K. W. Duchy czarnego boru . —'26
26* R. M. (skróć) Cygańskie dziecko, w. II. — '26 
27*  Olszewski (Brzeziński). Bajki — niebajk i —"32 
28*  Dygasiński A. Opowiadanie Kuby Cie-

luchow skiego.  ...................................— -52
29 * Dygasiński A. Ucieszne przygody Florka

i B d d o n k a ...........................................—4 0
30 * F. M. (skróć.) O ojcowiznę, wyd. III. . — '52
31 * „ (skróć.) Sen J ó z i a ......................—'40
32 * Junosza KI. Ł a r i a r z ..................................... —'32
33 * „ Z a ją c ......................................—'22
34*  Brolis. Jurgis D u r n i a l i s ......................— 26
35.* Orzeszkowa E. Romanowa, wyd. II. . —40
36 * * Czarownica . . . .  —-26
37.* Zych. Gryf. Do swego Boga. Do swoich

(w d ruku ).................................................—'10
38.* Amicis E. Przez morza i stepy, w. II. — '14

Cena 
K h

39 * Malot H. Bez r o d z i n y ...........................— 80
40.* Teresa Jadwiga. Doczekali . . . .  —4 0

IV. Poezye:
41'* Pieśni narodowe, wyd. X....................... — 10
42. Brodziński K. W ie s ła w ...........................— -20
43 * Mickiewicz A. Wybór poezyi . . . .  —'20
44. Pol Wincenty. Pieśń o ziemi naszej . — 20
45. Lenartowicz T. Bitwa Racławicka . . —'20

V. Historya dziejów:
46. Anczyc W. L. Dzieje Polski w 24 obrazach 1 '—
47. Wysłouchowa M. Opowiadanie Bartosza

o Polsce (obecnie wyczerpane) . . —-10
48 * W . . .  ski. Powstanie listopadowe . . — 10
49.* Wojnar K. O powstaniu narodowem

w r. 1863/4 ................................................—'20
50* Wysłouchowa M. O Konstytucyi 3 m aja —'20
51. Parvi M. T. Żywot Tadeusza Kościuszki

(w yczerpane)........................................... —'60
52. J. D. A. Bart osz G łowacki......................—-10
53. Teresa Jadwiga. Obrazki z życia zna-

komiiych Polaków i Polek. . . . 4 —
54. Koszczyc W. Zygmunt Sierakowski

_ (w yczerpane)...........................................—'40
55. Sieczkowska M. Ks. Mackiewicz, bojo­

wnik za wiarę i wolność . . . .  — '10

VI. Historya literatury:
56.* A. Chi. O życiu i pismach Brodziń­

skiego ...........................................................—'26
57. Wysłouchowa M. O życiu i pismach

A. Mickiewicza (wyczerpane) . . . —'20
58.* Morzycka F. Wincenty Pol . . . .  —'14 
59 * Wysłouchowa NI. 0  Teofilu Lenartowiczu —'16
60. Janowski D. O sławnym pisarzu J. I.

K raszew skim ........................................... — '20

VII. Rolnictwo:
61. Bzowski J. Co to jest rola? . . . .  —'20
62. Jankowski E. Ogrodnik m ały . . . . —'80
63. Dyakowski B. Rośliny pokarmowe w

różnych k r a j a c h ................................ — '92
64. Dobrski M. Ł u b in .......................................... — T l
65. GryfF Sz. O upraw ie pszenicy . . . —'14
66. Łuniewski T. Jak należy uprawiać kar-

_ to f le ................................................................ —'26
67. Śniegocki A. O hodowli krów . . . —'52
68. Dulęba K. Ratowanie bydlęcia odętego — 11
69. Tarczyński B. Współpracownicy rol­

n ika: kret, jeż i nietoperz . . . .  — 16
70. Moraczewski M. O budowie zagród

w ło ś c ia ń s k ic h ......................................—'40
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VII. Nauki przyrodnicze:

71.* H. W. Pogadanki o niebie i ziemi,
w yd. III...........................................................

72.* Brzeziński M. Maszyny parowe i ko­
leje że lazne ...........................................

73.* Rudnicka Z. F o sfo r................................
74 * * S ia rk a .................................
75.* Brzeziński M. Rośliny, zwierzęta i lu­

dzie na z ie m i ......................................
76.* Skrzyńska. Co można widzieć przez

szk ła  p o w ię k s z a j ą c e ? .........................
77. Umiński Wł. Zwierzęta ginące i zagi­

nione. wyd II.......................................
78.* Brzeziński M. Pogadanki o wnętrzu 

ziemi, wyd. II..........................................
79.* Piotrowski F. Skąd się wzięły kamie­

nie na p o la c h ......................................
80*  Brzeziński M. Z dziedziny przyrody 

i przemysłu, wyd. I I ......................

XI. Prawo i nauki społeczne:

92.

93.
94.

96*

Cena 
K  h

B. S to p ie ń  d ru g i.

1. Powieści historyczne przedrozbiorowe:
•40

IX . Etnografia, geografia, podróże:

3.
4.

52

26

26

40

26

7.

81*  S. Opisanie Królestwa Polskiego . .
82 * Antoszka. 0  Czechach, ich kraju i życiu
83 * Potocki A. 0  KrzysztofieKolumbie, w. II 
84* Sosnowski P. Brazylia, jej przyroda

i m ie s z k a ń c y ......................................

—•80
-•6 6

1.* Zoryan E. Popiel i Piast . . . .
2. Grajnert J. Marcik Nowina . . .

Gębarski St. Rycerze św. Kingi. . 
Sokalski Br. Tomkowa mogiła (wycz.

5.* Gębarski St. Król w ó j t .....................
6 * Zoryan E. Pod godłem krzyża . .

Sienkiewicz H. Krzyżacy (wydanie po
pularne) . .................................

Grajnert J. O kotlarczyku ze Lwowa 
M. G. (skróć.) Historya o Grzesiu

S an o k a ................................................
10*  Teresa Jadwiga. Syn km iecy. . .
11 * A. M. (skróć ) Jan z Tęczyna . .
12 * Kalinowski. Zwycięzca z pod Wiednia
13 Grajnert J. Tomek setnik . . •

Walenty ze Smolnicy. Ludzie z pod sło
mianej strzechy.................................

Wysłouchowa M. O powstaniu Kościu 
szkowskiem (wycz.) . . . . .

8.
9*

14

15*

Cena 
K  h \ 
- • 3 2  
—  •60 

2 —

— 25
—  ■66 
— 40

1 60 
— 90

- 1 6  
— 26 
—•32 
— ■32 
— 60

— 40

—•40

X. Hygiena:
85.* Zielczak Dr. Co robić, aby być zdro­

wym i długo żyć? wyd. III . . .
86*  Prószyński K. Jak się żywimy? . .
87.* Zielczak Dr. Co robić, gdy kto zacho­

ru je? wyd. 111.......................................

88.* Dwernicki T. 0  prawach obywatelskich
89. Krosiński Wl. Wiejskie kasy pożycz­

kowe ......................................................
90*  (ze) Szczepanowski(ego). Położenie 

m ateryalne ludności w Galicyi . .

X II. Religia i moralność:
91.* Wrzesień A. O dawnych pieśniach i o

św. Wojciechu.
Bełza Wł. Królowa Korony polskiej,

wyd. II.  ...........................................
Zoryan E. Św. Jan Kanty, wyd II. . 
Starkel J. Z pielgrzymki do Ziemi św.

95.* Puławski K. Pogadanka o piciu trunków

X III. Rozmaitości:
Mały elem entarz dla dzieci

Pierwsze

R. M.
i samouków 

97*  R. Brzezińska - Morzycka.
czytanki, wyd. II..................................

98*  Różański S. Nauka rachunków  dla
samouków, wyd, 111............................

99. F. P Dzieje Unii kościelnej na Rusi 
100. Bezstronny. Okrucieństwa Moskali 

(w y c z e rp a n e ) ......................................

— 32 II. Powieści historyczne porozbiorowe:

— 52 16. Gałezowska T. Spełniło się . . .  . 2-80
17. Nitman K. Dr. Za świętą sprawę . . —•70
18. Gałęzowska T. O d w e t ........................... 3 20
19. Bolesławita. Zyd, 3 to m y ..................... 3-60
20. S z p i e g ................................ 1-20

— 26
— 52 III. Powieści obyczajowe:

— 16 21. Bielawski i Łoziński. Gawędy i powieści —•50
22. Chwalibór. Z Kujawskiej ziemi, wyd. II. 

Źmudzki. Losy Jacka Kozika, wyd. II.
— 96

23* - • 1 0

- • 2 0
24* Dygasiński A. W S w ojczy ...................... -  80
25* Junosza KI. Młynarz z Z arudzia. . . —.32

1 —
26* Sewer. M a t k a ........................................... —■80
27* Orzeszkowa E. Chłopski adwokat . . — 26

— 20
28.* „ W zimowy wieczór. . —•40
29 * F. M. (skróć.) Przygody Robinsona, 

wyd. 1)...................................................... —•34
30. Brykczyński A. Dobrzy synowie . . — 40
31 * Wamkówna J. Wesele Jagus i . . . . — 20

— 32 32. Łukaszkewicz Szczęście tylko w oj­
— 40czyźnie ......................................................

—•30 33* Starkel J. Pan B artłom iej...................... — 32
— 12 34* Iskierka Młyn na Pokusie, wyd. II. . —•26
— 30 :-5. Marzec Fr. Z pod wiejskiej strzechy . — •90
— 14 36. Lemonnier. Poczciwi sąsiedzi. . . . —•70

37 Cordelia. Mali bohaterowie . . . . 4 —
38* Kosiakiewicz W. Nasz mały . . . . 1-30
39. Green Hom. Brat ociemniały . . . . 1 60

— 26 40. Rodziewiczówna M. Szary proch . . —•80

- •5 2 IV. Poezye:

41. Mickiewicz A. Pan Tadeusz . . . . —•20
—•52 42. Pol Wincenty. Pieśni Janusza . . . 2 —
—•80 43. Syrokomla Wł. Pisma, 5 tomów . . 13 —

44. Ujejski K. Dzieła, 3 to m y ...................... 24 0
l — 45* Mazur St. Gawędy z przeszłości . . — •06
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V. Historya dziejów:
Cena 
K  h

«  46. Chociszewski J. Dzieje narodu polskie­
go dla ludu i miodzieży . . . .  120

. 47’* Wojnar K. Dzieje Polski w ostatnich
(JJ' 100 latach (wyczerpane) , . . . .  —'80
*■" 48. Papee Fr. O hetmanie Żółkiewskim

( w y c z e r p a n e ) ......................................—'16
^  49. Czerniak W. O Stefanie Czarnieckim . — 12

50. Józef Pu łask i, twórca Konfederacyi
3  barskiej (w y c z e r p a n e ) ......................—'60

51.* Wojnar K. O naczelniku Kościuszce
(Jj (wyd III. w d r u k u ) ................... —'20

52. Kiliński J. P a m i ę t n i k ................... —'50
53. Gen. J. H. Dąbrowski, dowódzca legio-

v~. nów p o l s k i c h .......................................—'40
54. Wanda. Szymon K onarsk i..............—'30

—> 55. Popławski J. L. Życie i czyny pułko-
5  wnika Z. M iłkow skiego .......................—'50
O

VI. Historya literatury:
U. 56. Wojciechowski K. Jan Kochanowski
^  z C zarnolasu ............................................ —'40
^  57.* Morzycka F. Ignacy Krasicki . . . .  —'14

58 * Wojnar K. Adam Mickiewicz, król pie-
śni polskiej, wyd. III. (w druku) . —'30

59. Wysłouchowa M. Kornel Ujejski (wycz.) —'50
60. Pini Tad. Wład. Syrokomla i jego utwory —'70

^  VII. Rolnictwo :
O  61. Jankowski E. Drzewa przy drogach . —'22
^  62. [Hryniewiecki Boi Nasze lasy . . . —'32

63. Śniegocki A. Rośliny groszkowe . . — '26
Ci 64. „ Rośliny okopowe . . . —'52
^  65. „ Jak poprawiać łąki . . —'52

66. Chełchowski St. O uprawie owsa . . —-26 
3  67. Natanson M. O nawożeniu obornikiem — '40
^  68. Śniegocki A. 0  hodowli świń . . —'52

69. Kubicki. W eterynarya, wyd. II. . . . 1—
3  70. Chełchowski SI. Nasze wzorowe go­

spodarstwa włościańskie . . . .  —'40

VIII. Nauki przyrodnicze:
J3 7 1*  Heilpern M. O ziem i, słońcu i gwia-
OJO zdach, wyd. I I .........................................  1'30
•Si* 72. Faraday M. O siłach natury. Dziejeświecy 1'60

73.* Umiński Vil. O ż e la z ie ...........................—'16
74.* * Węgiel kamienny . . . —'16

3  75.* Brzeziński M. Najważniejsze i najcie­
kawsze zwierzęta s s ą c e .............................1'04

76.* Strumpf E. Z jakich części składają
O się r o ś l i n y ............................................ — 22
^  77.* Umiński Wł. Zwierzęta przedpotopowe —'26

78.* „ Jak .pow stała nasza zie-
mia i jaki ją  czeka koniec. . . . —'80

79.* Brzeziński M. t) wulkanach . . . .  —-16
°  80.* Promyk K. Stopniowe opisanie świata — 40

IX . Etnografia, geografia, podróże:
Ak 81.* Krynicki K. O Wiśle, wyd. V. . . . —-80

82.* Antoszka. Słowianie południowi . . — '52
83.* Morzycka F. Z dalekiej północy . . —'66
84.* Brzeziński M. Stany Zjednoczone . . —'40

X. Hygiena:
Cena 
K  h

85.* Brzeziński M.Jak zbudowane jest ciało
człowieka, wyd. II...............................— 66

86.* Bujwid 0. O zachowaniu zdrowia (6
k s ią ż e c z e k ) ........................................... —'36

87.* Zielczak Dr. Poradnik dla kobiet . — 26

X I. Prawo, nauki społeczne:
88. Próchnicki Z. Konstytucya austryacka — 60
89. Stefczyk Fr. Rolnicze spółki magazy­

nowe ......................................................— 20
90. Jeden naród — jedna myśl . . . —'06

X II. Religia i moralność:
91.* Grabowski Br. Pięćsetletnie dzieje

klasztoru na Jasnej Górze . . . —'40
92. Zoryan E. Święta, K in g a ..................... — '16
93.* Teresa Jadwiga. Święta Jadwiga . . — 26
94. Falkiewicz K. Święty Kazimierz . . — 20
95. Libelt K. 0  miłości ojczyzny . . . —'40

X III. Rozmaitości:
96.* R. M. Snopek, wyd. IV..........................
97.* Potocki A. Jan Gutenberg . . . .
98.* Radomczyk M. Domowa nauka opra­

wiania k s i ą ż e k ................................
99. Kasprowicz J. Moskwa wobec Unii

i P o l s k i .............................................................
100. Różne przygody Polaków w zaborze 

m o sk ie w sk im ......................................

C. Stopień trzeci.

I. Powieści historyczne przedrozbiorowe:
1. Sienkiewicz H. Quo vadis (wyd. pnpul.)
2. Kraszewski J. I. S tara baśń, 3 tomy .
3. Teresa Jadwiga. Wielki król . . . .
4. „ Krzywousty . . . .
5. Deotyma. Branki w jassyrze, 6 tomów
6.* Kraszewski J. I. K u m g a s ......................
7. „ Strzemieńczyk, 3 tomy
8. Sienkiewicz H Trylogia, 6 t o m ó w  . .
9. Czajkowski M. Stefan Czarniecki . .

1(1. Rzewuski H. Pamiętniki Soplicy . .
11. Czajkowski M. W ernybora . . . .
12. Kaczkowski Z. M u r d e l io ......................
13. Kraszewski J. I. Ostatnie chwile księcia

w ojew ody...........................
14. Bolesławita. Tułacze, 2 tomy . . .
15. Dzierżkowski J. Uniwersał hetmański,

2 to m y ..................................... : . . .

II. Powieści historyczne porozbiorowe:
16. Schniir- Pepłowski. Jeszcze Polska nie

z g i n ę ł a ! ........................................... .....  4 '—
17. Suffezyński K. Zawsze oni, 2 tomy . 48 0
18. Gałęzowska T Po ciernistej drodze . 3'60
19. Jeż T. T. Hryhor serdeczny . . . .  120
20. Narzymski J. O j c z y m .........................1'40

1-60 
3-20 
260  
260  

14'— 
- 8 0  
2 20 
550
2 40 
2-40 
240  
5'20

2-40
360

3 —

— 66
— 32

—•26

— •60
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22 .
23.
24.
25.
26.
27.
28.*
29.
30.
31.
32.

33.
34.
35.
36.
37.
38.
39.
40.

41.
42.
43.
44.
45.

III. Powieści obyczajowe:

Korzeniowski J. Kollokacya . . . .  
Kraszewski J. I. Powieści sielskie . . 
Zacharyasiewicz J. Święty Jur, 3 tomy 

„ Nemezys . . . .
Jeż T. T. U s k o k i ......................................

„ W zaraniu (na wyczerpaniu) 
Lam J. Wielki św iat Capowic, wyd. III. 
Orzeszkowa E. Pisma, 4 t. (wyd. popul.)
Prus B. Placówka, wyd. IV...................
Dygasiński A. Z siół pól i lasów . .
Junosza KI. P a j ą k i ................................

„ Żywot i sprawy S. Kalt-
kugla (w y c z e rp a n e ) ...........................

Rodziewiczówna M. Dewajtis, 2 tomy .
Szymański A. Szkice, 2 tomy . . .
Zych Maurycy. Syzyfowe prace . . .
Bukowiecka Z. Historya oJanku górniku 

„ Historya o Antku rolniku
„ Dzieci W arszawy . . .
„ Młotem i kielnią . . .

Orkan Wł. K o m o rn ic y ......................

IV. Poezye: ...\
Mickiewicz A. Poezye, 4 tomy . . '
Słowacki J. Poezye, 4 tomy . . . .
Krasiński Z Pisma. 4 tomy . . , I
Asnyk A. Wybór poezyi . . ;. .■ |
Konopnicka M. Wybór poezyi, wyA-tHr"

46.
47.

49.

50.

%

V. Historya 
Grabieński Wł. Dzieje narodu pols., 2 t. 
Teresa Jadwiga. Opowiadania ciotki

L u d m i ł y ........................................................
Teresa Jadwiga. Nowe opowiadania

ciotki L u d m iły ......................................
Szajnocha K. O królach i bohaterach

p o l s k i c h ........................................................
Schniir-Pepłowski. Krwawa karta . .

51.* F. M. .Tan Z am o jsk i................................
52. Ju ian B. Stefan Batory . : . . .
.53.* Śmiałowski E. Tadeusz Kościuszko
54. Żywot Stefana Staszica (obecnie wycz.)
55. Schniir-Pepłowski. Ojciec Bem . . .

VI. Historya literatury:
56. Chociszewski J. Piśmiennictwo polskie,

wyd. III.....................................................
57.* Morzycka F. Juliusz Słowacki . . .
58.* „ Zygmunt Krasiński
59.* Wysłouchowa M. Seweryn Goszczyński
60. Kasprowicz J. Lirnik mazowiecki . .

VII. Rolnictwo:
61. Jankowski E. Sad przy chacie, wyd. IV.
62. Herget-Ciesiejski. W arzywnictwo . .
63. Sniegocki A Koniczyny i lucerny . .
64.* Godlewski E. Pogadanka o pokarmach

roślinnych i nawozach sztucznych .
65. Dyakowski B. Jak urządzać gniazda

i opiekować się ptakam i . . . .

Cena 
K h 66.* Stefanowska. Co się dzieje w ulach .

Cena 
K h 
—•40

—■96 67. Barański Dr. Konie gospodarskie . . —■20
4— 68. Mielnicki J. Pogadanki o hodowli ryb - • 2 0
6— 69. Miczyński K. Rolnik wzorowy . . . 1-20
2-60 70* Malinowski M. Rolnictwo włościańskie
3 — 
1 — 
2-60 
52 0

za granica ........................................... —■52

71.
VIII. Nauki przyrodnicze :

K. T. (oprać.) Astronomia (Nauka o
2 60 wszechświecie)...................................... - • 6 0
26 0 72. Kramsztyk St. Wiadomości początko­
3-20 we z fizyki (2 książeczki) . . . . 2-74

73. Roscoe H A. C h e m ia ........................... —•80
2-20 74. Martin E. A. Historya kawałka węgla 1-04
1-30 75* Brzeziński M. 0  morzach i lądach —■80
3-20 76* „ Nasi przyjaciele i wro­
4 '— gowie wśród p t a k ó w ...................... - • 6 6
320 77* Brzeziński M. 0  owadach, wyd. nowe —•52
3-20 78. GeiKie A. G e o lo g ia ................................ 1-60
3-20 79. Tyndall J. W oda, jej kształty i prze­
3-20 obrażenia ........................................... 12 0
2-60 80. Brzeziński M. 0  powietrzu . . . . —•92

240 81.
IX . Etnografia, geografia, podróże: 

Chrzaszczewska-Warnkówna. Z biegiem
3-60 W iś ly ...................................................... 3-50
3-6o 82. Korzeński J. Obce ludy, obce kraje . 2-60
2‘60 83* Antoszka. Nasi pobratymcy Słowacy —•26
2-60 84* Sześćset lat wolności w  Szw ajcaryi. —■20

Q. 85*
X  Hygiena :

Zanietowski J. Jak się objawia życieO — l u d z k i e ................................................. - • 6 0
3-20 86. Merczyński E. Zdrowie dzieci . . . - • 5 0

87. Sterling S. Pielęgnowanie zdrowia 1-30
3-20

2 — 88*
XI. Prawo, nauki społeczne: 

Heryng Z. Gawędy ekonomiczne . . — ■80
5 — 89. T ałasewicz. Wskazówki dla włościan

—■40 
— ■50

w sprawach spadkowych i opie­
kuńczych ................................................ —•30

—•20 90. Gawędy sąsiedzkie (wyczerpane) . . - • 2 0
—•40
- • 2 4

91*

92.

X II. Religia i moralność: 
Grzymałowski Wł. Nasi święci patro­

nowie ......................................................
Hoffmanowa KI. Święte niew iasty. .

—•26
— 26

93. Skarga P. Kazania sejmowe . . . 3 —
2' — 94. Puławski A. 0  księdzu Boduenie . . - • 1 6

— 40 
— •40

95* Morzycka F. Wielki charakter . . . — 66

— ■40 
1 — 96*

X III. Rozmaitości: 
Brzeziński M. Podarunek dla m ło­

104
—•60

97*
dzieży, wyd. VII...................................

Weuchertówna Wł- Książeczka dla 
ty ch , co chcą dobrze, mówić, czy­
tać i pisać po p o l s k u ......................

1-42

— 66
—•40 98. Ujejski K. Przemówienia. 1863—1864,

—•50 99*
wyd. III...................................................

Burzenie kościołów na Litwie i Rusi
— 80
— 10

—•52
100. Lipelt J. Jak  się ludzie nauczyli go­

tować ? ................................................ — 40



PRZEWODNIK PRAKTYCZNY

( S z c z e g ó ł o w y  s pi s  rze cz y  na os tatniej  kartce  kalendarza) .

Wykaz alfabetyczny Świętych i świąt
z oznaczeniem dnia i miesiąca.

Abdon 30 lipca.
Adam i Ewa 24 grudnia. 
Adelajda 16 grudnia.
Adolf 17 czerwca.
Agapit 18 sierpnia.
Agata 5 lutego.
Agaton 10 stycznia.
Agnieszka 21 stycznia i 20 kwiet. 
Agrypina 23 czerwca.
Albina 1 marca i 16 grudnia. 
Aleksander 26 lutego, 3 maja 

i 12 grudnia.
Aleksy 17 lipca.
Alfons 22 października.
Alojzy 21 czerwca.
Amalia 10 lipca.
Ambroży 7 grudnia.
Anastazy 22 stycznia.
Anastazya 27 lutego i 15 kwietnia. 
Andrzej 4 lutego, 10 i 30 listop. 
Angela 30 marca.
Anicet 17 kwietnia.
Anna 26 lipca.
Antoni 17 stycznia, 10 maja i 13 

czerwca.
Anzelm 21 kwietnia.
Apolinary 23 lipca.
A polonia 9 lutego.
Apoloniusz 18 kwietnia i 18 lipca. 
Arkadyusz 12 stycznia.
A rnold 1 grudnia.
Atanazy 2 maja.
Augustyn 28 sierpnia.
'\urelia 25 września.
L dbina 31 marca.
Barbara 4 grudnia.
Barnaba 11 czerwca.
Bartłomiej 24 sierpnia.
Bazyli 22 marca i 14 czerwca.

Beata 8 marca.
Benedykt 21 marca.
Benigna 19 sierpnia.
Benon 16 czerwca.
Bernard 20 sierpnia.
Bernard opat 20 maja.
Berta 17 lipca.
Bibianna 2 grudnia.
Blandyna 2 czerwca.
Błażej 3 lutego.
Bonawentura 14 lipca.
Bonifacy 14 maja, 5 czerwca. 
Bronisława 18 sierpnia.
Brunon 6 października.
Brygida 1 lutego i 8 październ. 
Cecylia 22 listopada.
Celestyn 6 kwietnia.
Cezary 27 sierpnia.
Cypryan 16 września.
Cyryak 8 sierpnia.
Cyryl 9 lipca.
Czesław 20 lipca.
Damazy 23 lutego i 11 grudnia. 
Damian i Kosma 27 września. 
Daniel 3 stycznia i 21 lipca. 
Dawid 30 grudnia.
Dezydery 23 maja.
Domicela 7 maja, O lipca. 
Dominik 4 sierpnia.
D onat 17 lutego, 7 kwietnia. 
D orota 6 lutego.
Dyonizy 8 kwietnia i 9 paźdz. 
Edmund 30 pażdzier., 16 listop. 
Edward 13 października. 
Eleonora 21 lutego.
Eligiusz 1 gruam a.
Elżbieta 8 lipca, 5 I 19 listop 
Emanuel 26 marca.
Emeryk 5 listopada.

Emilia 30 czerwca.
Emilianna 5 stycznia.
Engelbert 7 listopada.
Erazm 2 czerwca.
Eryk 18 maja.
Eufemia 16 września.
Eufrozyna 11 lutego.
Eugenia 30 grudnia.
Eulalia 2 lutego.
Eulogiusz 11 mar. i 13 wrześ. 
Eustachiusz 20 września.
Euzebia 29 października. 
Euzebiusz 14 sierp., 15 grudnia. 
Ewa i Adam 24 grudnia. 
Ewaryst 26 października. 
Ezechiel 10 kwietnia.
Fabian 20 stycznia.
Faustyn 15 lutego.
Faustyna 10 grudnia.
Felicyan 9 czerwca.
Feliks 14 stycz., 18 maja, 30 maja, 

30 sierpnia, 20 list.
Ferdynand 30 maja.
Filip 23 sierp., 1 i 26 maja. 
Filomena 5 lipca.
Flawian 17 lut. i 22 grudnia. 
Florentyna 20 czerwca.
Floiyan 4 maja.
Fortunat 1 czerwca.
Franciszek 20 stycznia, 2 kwiet., 

18 września, 4 i 10 paźdź. i 
3 grudnia.

Franciszka 9 marca.
F yceryk  5 marca.
Fuigenty 1 stycznia., 23 lut. 
Gabryel .24 marca.
G audenF' i2 lutego.
Genowefa 3 stycznia.
Gedeon 11 października.



-  II -

Gerwazy 9 czerwca.
G ertruda 17 mar., 15 list. 
G orgoniusz 9 września.
G otfryd 13 stycznia.
Gracyan 18 grudnia.
Grzegorz 4 stycznia., 12 marca, 

9 i 25 maja, 26 listop. 
Gustaw 2 sierpnia.
G w idon 12 września.
Helena 2 marca, 22 maja, 18 

sierpnia.
H eliodor 3 lipca.
Henryk 19 stycz., 15 lipca. 
Hermenegild 16 kwietnia. 
Hermogenes 19 kwietnia. 
H ieronim  30 września.
H ilary 14 stycznia.
H ipolit 13 sierpnia.
H ubert 3 listopada.
H ugo 1 kwietnia.
Hygin 11 stycznia.
Idzi 1 września.
Ignacy 1 lut., 31 lipca.
Ildefons 23 stycznia.
Innocenty 28 lipca.
Irena 20 października.
Ireneusz 24 marca.
Izajasz 6 lipca.
Izydor 4 kwietnia.
Jacek 17 sierpnia.
Jacek i Prot. 11 września. 
Jadwiga 15 października.
Jakób 21 kwietnia, 1 maja i 25 

lipca.
Jan 23 stycz., 27 stycz., 8 lut., 

8 marca, 26 mar., 6 maja, 16 
maja, 27 maja, 24 czerw., 9 
lipca, 12 lip., 20 sierp., 20 
paźdz., 23 paźdz. i 27 grud. 

!an i Paweł mm. 26 czerw.
, anuary 19 września, 
arostaw 27 listopada.

. erzy 24 kwietnia.
_ oachim 3 września.
, oanna 24 maja, 27 sierp.
. ordan 13 lutego.
, ózef obi., 19 marca.
, ózef Kalasanty 4 lipc.
, ózafat 26 kwietnia, 

ulia 23 maja. 
ulian 9 stycz. i 13 lut. 
ulianna 16 i 20 czer. 
uliusz 12 kwiet., 1 lip. 
ustyna 16 czerw., 26 wrz. 

Kajetan 7 sierpnia.
Kajus 22 kwietnia i 7 paździer. 
Kalikst 14 października.
Kamil 18 lipca.
Kandyd 3 października.
Kanut 19 stycznia.
Karol 28 stycz., 4 listop. 
Karolina 5 lipca.
Kassyan 13 sierpnia.

Katarzyna 23 marca, 30 kwietnia 
i 25 listopada.

Kazimierz 4 marca.
Klara 12 sierpnia.
Klaudyusz 7 lipca.
Klemens 23 listopada.
Kleofas 25 września.
Klet 26 września.
Kio ty Ida 3 czerwca.
Koleta 6 marca.
Konrad 19 lutego, 29 listopada. 
Konstancya 18 lutego i 12 kwiet. 
Konstanty 11 marca.
Kordula 22 października.
Kornel 16 września.
Kornelia 31 marca.
Koronatów 4-ch 8 listopada. 
Kosma i Damian 27 września. 
Krescenty 15 kwietnia.
Kryspin 25 października. 
Krystyna 24 lipca.
Kunegunda 3 marca i 30 lipca. 
Kwiryn 30 marca.
Lambert 16 kwietnia.
Lamberta 17 września.
Leokadya 9 grudnia.
Leon 20 lut., 12 kwietnia i 28 

czerwca.
Leonard 27 lut. i 6 list. 
Leontyna 15 marca.
Leopold 16 listopada.
Longin 15 marca.
Lucyan 7 stycznia.
Lucyna 30 czerwca.
Lucyusz 11 lutego.
Ludwik 25 sierp., 31 stycznia. 
Łazarz 17 grudnia.
Łucya 13 grudnia.
Łukasz 18 października.
Maciej 24 lutego.
Magdalena 27 maja.
Makary 2 stycznia.
Małgorzata 18 czerw, i 13 lipca. 
Mamert 11 maja.
Marcel 16 stycznia.
Marcela 31 stycznia.
Marceli 26 kwiet. i 18 czerw. 
Marcin 11 i 14 listop.
Marcyan 9 stycznia.
Marcyanna 17 czerwca.
Marek 25 kw., 2 i 18 czerw, i 7 

października.
Marta 29 lipca.
Martyna 30 stycznia.
Marya 9 kwiet. i 22 lipca. 
Maryusz 13 lutego.
Mateusz 21 września.
Matylda 14 marca.
Maurycy 22 września.
Maksym 8 czerw., 18 list. 
Maksymilian 12 paździer.
Medard 8 czerwca.
Melania 30 grudnia.

Metody 16 marca.
Michał 29 września.
Mieczysław 1 stycznia.
Mikołaj 10 wrześ. i 6 grudnia, 
Miron 17 sierpnia.
Modesta 13 marca.
Modest 15 czerwca.
Monika 4 maja.
Narcyz 29 października.
Natalia 27 lipca.
Nemezeusz 19 grudnia.
Nicefor 13 marca.
Nikazy 14 grudnia.
Nikodem 1 czerwca.
N orbert 6 czerwca.
Olimpia 26 marca.
Onufry 12 czerwca.
Otylia 13 grudnia.
O tton 2 lipca.
Pankracy 3 kwiet., 12 maja. 
Pantaleon 27 lipca.
Paschalis 17 maja.
Patrycyusz 20 marca.
Paula 26 stycznia.
Paulina 22 czerwca.
Paweł 15 stycznia i 22 marca. 
Paweł i Piotr 29 czerwca. 
Pelagia 12 marca, 11 lipca i 20 

grudnia.
Petronela 31 maja.
Piotr 31 stycznia, 20 kwietnia, 

19 maja, 1 sierpnia, 19 paźdź., 
i 5 grudnia 

Piotr i Paweł 29 czerwca.
Pius 5 maja i 14 lipca.
Placyd 5 października.
Placyda 11 października. 
Polikarp 20 stycznia.
Prakseda 21 lipca.
Prosper 25 czerwca.
Prot i Jacek 11 września.
Protazy 19 czerwca.
Prudencyusz 19 maja.
Prymus 9 czerwca.
Pulcherya 7 lipca, 10 września. 
Rafael 24 października.
Rajmund 28 stycznia i 31 sierp. 
Regina 7 września.
Remigiusz 1 października.
Robert 7 czerwca.
Roch 27 kwietnia, 16 sierpnia. 
Roman 28 lutego, 9 sierpnia. 
Romuald 7 lutego.
Róża 30 sierpnia.
Rozalia 4 września.
Rudolf 17 kwietnia.
Rufin 7 kwietnia, 19 sierpnia. 
Rufus 28 listopada.
Rupert 27 marca.
Ryszard 3 kwietnia.
Sabina 27 października.
Salezy 12 września.
Salomea 18 listopada.
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Saturnin 29  listopada. 
S aturnina 4 czerwca. 
Scholastyka 10 lutego. 
Sebastyan 20 stycznia.
Serafina 26 lipca.
Sergiusz 24 lutego.
Serwacy 31 maja.
Seweryn 8 stycznia.
Sym eon 18 lutego.
Soter 22 kw ietnia.
S piryd ion  14 grudnia. 
Stanisław 8 maja.
Stefan 2 września.
Sulpicyusz 20 września.
Sykstus 28 marca.
Sylwester 31 grudnia .
Sylwiusz 17 lutego.
Szczepan 26 grudnia.
Szym on 28 lipca, 28  paździer. 
Tadeusz 28 paździer.
Tekla  23 września.
Telesfor 5 stycznia.

Teobald  1 lipca.
T e o d o r 6 stycznia, 9  listop. 
Teodora 1 kw ietnia.
Teodozyusz 11 stycznia.
T e o fil 29 kw iet., 5 marca.
Teresa 16 października.
Tom asz 7 m arca, 18 wrześ., 21 

grud. i 29 grud.
T ybu rcy 14 kw ietnia.
Tym oteusz 24 stycznia.
Ty tus 4 stycznia.
U rb a n  25 maja.
U rszu la  21 października.
W ac ła w  28  września.
W a len ty  14 lutego.
W a le ry  14 kw ietn ia, 12 wrześ. 
W alerya  5 czerw., 9 grud . 
W aleryan 27 listopada. 
W aw rzyn iec  10 sierp, i 5 wrześ. 
W en an ty  21 m aja.
W ero n ika  13 stycznia, 4 lu tego  

i 17 maja.

W i któryn 26 lutego.
W ik to r  6 m arca, 17 paździer. 
W ik to ry a  23 grudnia.
W ilh e lm  10 stycz., 5 kwietnia  

i 28  m aja.
W incenty  22 stycz., 5 kw iet., 19 

lipca i 8 paździer.
W it  15 czerwca.
W ita lis  28 kw ietn ia.
W ładysław  27 czerw., 24 wrześ. 
W o lfg an g  31 paźdz.
W ojciech 23 kwiet.
Zacharyasz 14 m ar., 6 września 

i 5 listopada.
Zacheusz 23 sierpnia.
Z e firyn  26 sierpnia.
Zenobiusz 30  paździer.
Zenon 9 lipca, 22 grudnia. 
Z o fia  15 maja.
Zu zan na 11 sierpnia.
Zyg fryd  25  lutego.
Zygm unt 2 maja.

P R Z E P I S Y  P O C Z T O W E .
I. Poczta listowa.

1. Poczta listowa w obrębie monarchii.

Adres ma wskazywać nazwisko, im ię  i miejsce 
pobytu odbiorcy, a na posyłkach do miast większych 
nazwę ulicy i num er do m u ; —  do miejsc m niej 
znanych lub noszących nazwę z innem i wspólną, 
dopisać należy pow iat lub prow incyę.

O prócz adresu odbiorcy, może na kopercie po  
stronie adresu um ieszczony być adres nadawcy (fir­
ma), medale uzyskane na wystawach, tudzież adres 
fabryki i składów fabrycznych nadawcy. Natom iast 
nie m ożna umieszczać na kopercie żadnych reklam  
inseratowych.

Opłata (frankowanie) listów  uskutecznia się na­
lepieniem  m arki na kopertę po stronie adresu 
w praw ym  rogu u góry i wynosi w  obrębie m o­
narchii za listy zwykłe do 20 gram ów  10 h .; nad 
20 do 250 gram ów  20  h. Listy ważące zw yż 250  
gram ów , należy nadawać do przesiania za frachtem  
pocztą wozową.

M o żna także używać kopert rządowych z na­
drukow aną m arką po cenie 11 h. za sztukę. — 
Marek pocztowych dostać m ożna na 1, 2 , 3, 5, 6, 
10, 20, 25, 36, 40, 50, 60 h., 2 i 4 k.; Kart kore­
spondencyjnych na 5, 10 i 20 h .; Opasek poczto­
wych na 3 h.; Listów kartkowych na 6 i 10 h. 
M a rk i listowe m ogą być adresem przepisane; prze- 
stem plow ane pryw atną stam piglią; raz ju ż  użyte, 
wycięte z kopert lu b  opasek, są nieważne, a uży­
w an ie ich podlega karze. Popsute (jednak bez stam-

piglii pocztowej) koperty, opaski, karty korespon­
dencyjne i adresy przesyłkowe (zaliczkowe) wymie­
niają p oczty  i sprzedawcy znaczków za dopłatą 1 h. 
od sztuki.

Za niefrankowane listy do 20 gramów 20 h .; 
nad 20 do 250 gramów 30 h.

Za listy miejscowe (Locobriefe) wynosi opłata 
do 20 gramów 6 h.; — nad 20 do 250 gramów 
12 h. — Za nieopłacony list płaci adresat o 6 h. 
więcej.

Za listy urzędowe niefrankowane, płaci adresat 
porto zwyczajne. -  Korespondencye urzędowe za­
rządów gmin są wolne od opłaty, muszą jednak 
nosić napis: *rzecz urzędowa we własnym* —lub — 
»iv poruczonym zakresie działania«.

Listy, tudzież wszystkie posyłki nadawane do 
transportu pocztą listową, można rekomendować, 
(polecać, —nadawać za recepisem) *). Należytość re­
komendacyjną 25 h. uiszcza nadawca markami po 
stronie adresu. -Jeżeli posyłka rekomendowana za­
ginie na poczcie, nadawca ma prawo w ciągu 6 
miesięcy upomnieć się pisemnem podaniem, wolnem 
od stempla o odszkodowanie w kwocie 50 k., zaś 
42 k. w obrocie z Niemcami. — Pokwitowanie odbio­
ru odszkodowania należy ostemplować.

Listy za umyślnym posłańcem (Express-Briefe) 
tylko zamiejscowe, oznaczyć u dołu lewego rogu:

•) Zamiast recepisów nadawczych, można używać poczto­
wych książek nadawczych, jako dogodniejszych dla stron często 
wysyłających przekazy lub pakiety. Egzemplarz książki nada­
wczej 4-to 20 h , 8-vo 5 h
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ii Przez umyślnego posłańca" (durch Expressen zu 
bestellen). Oznaczyć można godzinę, o której list 
ma być doręczony. Po stronie pieczęci dodać do­
kładny adres nadawcy.— Taksę 30 h., prócz porto- 
ryum, uiszcza nadawca gotówką, lub markami 
pocztowemi na kopercie. Za doręczenie listu po za 
obrębem siedziby urzędu pocztowego płaci adresat 
po 1 k. za każde 7’/2 kilometra, przyczem potrąca 
się 30 h. uiszczonych przez nadawcę.

Za recepis zwrotny opłaca nadawca 25 h.; mo­
żna zażądać przy nadawaniu posyłki poleconej lub 
też później.

Karta korespondencyjna kosztuje do wszystkich 
miejsc austryacko-węgierskiej monarchii i do Nie­
miec 5 h. — Do tych kart wolno w obrębie monar­
chii dołączać próbki towarów do wagi 350 gramów 
i robić dopiski jak przy posyłkach próbek lub 
wzorów, a należytość wynosi 10 h. do 250 gramów, 
wyżej 20 h.

Po stronie adresu może nadawca umieścić swoją 
firmę. W  obrębie monarchii adres odbiorcy można 
naklejać (przy rozsełaniu większej ilości kart z je­
dnakowym tekstem na odwrotnej stronie). Czysta 
strona karty może być zadrukowaną w formie 
listu; naklejać korespondencyi nie można. Dozwo­
lone jest drukować własne karty korespondencyjne 
dowolnego koloru; atoli grubość papieru i format 
kart korespondencyjnych urzędowych muszą być 
ściśle zachowane, jak niemniej strona adresu za­
wierać musi napis »Correspondenz-Karte« (w języku 
dozwolonym).

Listy kartkowe miejscowe 6 h., zamiejscowe 
10 h.

Druki w Austryi i do Niemiec (cyrkularze, książki, 
formularze) tylko do wagi 1000 gramów, i Próbki 
bez wartości*) tylko do wagi 350 gramów, wysyłane 
pod opaską**), lub w otwartej kopercie tak, żeby 
treść widzianą być mogła, musi opłacić nadawca, 
do: 50 gramów 3 h., nad 50 do 100 gramów 5 h., 
do 250 gramów 10 h., do 500 gramów 20 h., do 
1000 gramów (1 kilogram) 30 h. Prócz daty, adresu 
i podpisu, druki nie mogą zawierać żadnej kores­
pondencyi, oprócz dołączonego rachunku. — Do 
korekt drukarskich dołączyć można rękopism, a po­
prawki nawet na osobnych kartkach.

Próbki towarów w monarchii austr., do Niemiec 
i do innych krajów wysłane w torebkach (wore­
czkach papierowych lub innych) nie mogą prze­
kraczać wagi 350 gramów i muszą być nadane 

franko. Na torebkach należy umieścić dopisek: 
» Wzory« lub »>próbki bez wartoścU. Korespondencyi 
żadnej dołączać nie wolno.

Gazety wysyłane z redakcyi, opłaca się gazetową 
marką za 2 h.; wysyłane pod opaską, opłaca się 
ja k  druki. Za dodatki do gazet (listy otwarte, cen­
niki, prospekty itd.), jeśli nie przekraczają wagi 
250 gramów, opłaca się 1 k. za 100 sztuk.
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*) Druki i próbki mogą być razem nadane, za opiatą ' O h ,  
jeźli nie ważą więcej jak 250 gramów.

•*) Na posyłkach zwyż 50 gramów dolepić należy potrzebne 
marki po stronie adresu. -  Posyłki druków i dokumentów można 
rekomendować, a także wysyłać »per bDcpress*.

Ptaki, króliki, pszczoły, pijawki, drób itp.
(żyjące zwierzęta). Przy przesyłkach w kraju 
cło Węgier i Niemiec, musi być na adresie 
przesyłkowym jakoteż na samej posyłce uwi­
docznione, jakie ma nastąpić zarządzenie na 
wypadek, gdyby przesyłka w należytym czasie 
nie została przez adresata podjętą:

1. jeżeli nie podjęte — natychmiast zwrócić,
2. » n u sprzedać,
3. u u » telegraficznie zawia­

domiona mój koszt.
Pszczoły wysyła się w skrzynkach opatrzonych 

siatką drucianą pod warunkami dla próbek bez 
wartości przepisanymi.

Przekaz [patrz osobny tytuł Przekazy (asygna- 
ty itd.].

Mandaty (zlecenia) pocztowe do wagi 250 grm. 
muszą być nadawane jako listy polecone, adreso­
wane do urzędu pocztowego tej miejscowości, gdzie 
adresat przebywa. Zawierać mogą najwięcej 5 do­
kumentów, a ogólna kwota przez urząd pocztowy 
ściągnąć się mająca, nie może przekraczać 1000 k. 
Zlecenia za granicę są dozwolone do kwoty 1000 k. 
do Belgii, Niemiec, Egiptu, Francyi, W łoch, Lu­
ksemburgu, Rumunii, Szwajcaryi, Holandyi, N or­
wegii, Szwecyi, Tunisu i Turcyi.

Druki za mandaty kosztują 2 h. za sztukę. 
(Koperta 1 h.).

Polecone przesyłki za pobraniem są dozwolone 
wewnątrz państwa austryackiego do i 000 k.; zaś 
do Belgii, Niemiec, Włoch, Luksemburgu, Nor­
wegii, Szwecyi, Szwajcaryi i Tunisu, Francyi, Turcyi 
(c. k. urz. er.) do 500 k., do Danii, Chile, Portu­
galii i Rumunii do 250 k. Należytość równa jest 
należytości za zwykle listy polecone. W artość nie 
może być podaną. Nadawca umieszcza na kopercie 
oprócz adresu, swoje nazwisko i adres, dalej kwotę, 
która od adresata ma być pobraną w walucie uży­
wanej w miejscu przeznaczenia.

Reklamacya każdej posyłki za okazaniem rece- 
pisu nadawczego, kosztuje 25 h. — Reklamacyę 
zarządza poczta bezpłatnie wtedy, gdy nadawcy 
nie doręczono recepisu zwrotnego. — Termin re­
klamacyjny posyłek gaśnie po upływie 6 miesięcy 
dla posyłek wewnątrz monarchii lub Niemiec 
doręczanych, a dla zagranicznych po upływie 
1 roku.

Za dostawienie do domu płaci się w siedzibie 
urzędów eraryalnych za przekaz pocztowy z dorę­
czoną kwotą do 10 k. 3 h., wyżej 10 k. 5 h. — 
Posyłkę można przyjąć lub nie; jednak nieprzyjęcie 
należy na adresie uwidocznić. — Posyłki urzędowe 
muszą być przyjęte.

Fachowe (należytość za osobny schowek) w c. k. 
urzędach pocztowych, wynosi 2 k. miesięcznie 
i opłaca się za miesiąc z g ó ry .-Z a  przechowanie 
korespondencyj dła osób z miejsc, do których nie 
dochodzą listonosze, również za przechowanie cza­
sopism prenumerowanych, uie płaci się fachowego.

Ltsty -Poste restante* nie odebrane w ciągu 2 
miesięcy, będą zwrócone w miejsce nadania.
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2. W komunikacyi z Bośnią i Hercogowiną.
Posyłki ekspresowe tylko do stacyj pocztowych.

3. W komunikacyi z Sandschak Nowi-Bazar
tylko do  m iejscow ości Plewlie, Pripolje- 

Priboj:
Listy frankowane za każde 15 gram ów  25 h., 

niefrankowane 50 h. —  Korespondencyjne karty 
10 h., ze zw rotną odpow iedzią 20 h. — D ru k i i próbki 
za 50 gram ów  5 h. —  Posyłki ekspresowe n iedo­
puszczalne.

4. W komunikacyi z Austryi do Niemiec.
W szystkie w arunki jak  w  obrębie m onarchii 

austryackiej. —  D o  N iem iec m ożna niefrankowane  
listy rekom endować.

5. Taryfy na listy, druki i próbki towarów.
Opłata od listów w obrębie Austryi i Niemiec

wynosi do 20  gram ów  10 h., nad 20 do 250 gra­
m ów  20  h., od listów  wysyłanych do innych państw, 
należących do zw iązku pocztowego do 15 gram ów  
25 h., za każde następne 15 gram ów  rów nież po  
25 h. Z a  kartki korespondencyjne w  Austryi i N ie m ­
czech po 5 h., do innych państw po 10 h.

Druki w  A ustryi i N iem czech kosztują do 50 
gram ów  3 h., do 100 gram ów  5 h., do 250 grm . 
10 h., do 500 gr. 20 h., do 1000 gr. (1 kilogram ) 
30 h. —  zagraniczne od każdych 50 gr. 5 h.

Próbki do 250 gr. 10 h., do 350 gr. 20 h. —  
za granicę od. każdych 50 gr. 5 h .; najm niej 10 h.

Z a  niedostatecznie przez nadawcę ofrankowane  
listy z A ustro-W ęgier, Bośni i H ercogow iny opłaca 
się różnicę m iędzy wartością naklejonych m arek, 
a taksą przypadającą za list nieopłacony w edług  
niniejszej taryfy, za takie same listy z innych kra­
jó w  pobiera się opłatę do podw ójnej wysokości 
brakujących w edług taryfy marek.

P róbki do innych krajów E uropy za każde 50 
gram ów  5 h., najm niej jednak 10 h.

Przekazy (asygnaty) pocztowe.
1. W obrębie monarchii austryacko-węgierskiej

m ożna asygnaty pocztowe i telegraficzne ty lko do  
kw oty 1000 k. we wszystkich urzędach pocztowych  
nadawać, a w zględnie odbierać. Przekazy nadawać 
m ożna także do adresatów zam ieszkałych w  m ie j­
scu nadania. B lankiet przekazowy kosztuje 2 h.

Należy tość za przesianie kwot przekazem poczto­
wym wynosi: a to : do 20 k. 10 h .; od 20 k. do 
100 k. 20 h.; od 100 do 300 k. 40 h .; od 300 k. 
do 600 k. 60 h .; a od 600 k. do 1000 k. 1 k. —  
Należytość uiszcza się przez nalepienie odpow ie­
dnich m arek pocztowych na przekazie. —  K upon  
służy do doniesień pisemnych. —  N a  przekazane 
pieniądze dostaje się kw it nadawczy. Przy nadaniu  
żądać m ożna (za opłatą 25 h.) potw ierdzenia usku­
tecznionej w ypłaty. Nadeszłe przekazy muszą być 
najdalej w  ciągu 7 dn i —  od czasu doręczenia 
aviza —  przez adresata podjęte. Przekazy poste 
restante natom iast w  ciągu 30 dn i. —  Poprawki 
i  skrobania na blankietach przekazowych są nie­
dopuszczalne, blankietów  takich poczty nie p rzy j­
m ują. Przekazy expresowe opłaca się tak samo jak  
listy expresowe.

2. W komunikacyi z Bośnią, Hercogowiną i Novi- 
Bazar, m ożna przekazywać najwyżej 1000 k. —  Z a  
posyłkę d o  50 k. należytość 20 h .; d o  100 k. 40 h.; 
d o  300 k. 80 h .; do  600 k. 1 k. 20 h.; d o  1000 
k. 2 k.

3. Przekazy za granicę m ogą być przesyłane do  
A rgentyny, A n g lii, B elg ii, Bułgaryi, C hile , C ongo, 
C zarnogóry, D a n ii, Eg ip tu , Francyi, G recyi, H o -  
landyi, N iem iec, N orw eg ii, Portugalii, R um unii, 
Szwecyi, Serbii, Szwajcaryi, T u rcyi, Luksem burgu, 
niem ieckich ko lon ii afryk., Japonii, T ripo lis , Tunis, 
jakoteż 'do Stanów Zjednoczonych A m eryki, jak  
również ze wszystkich tych krajów  d o  m onarchii

austro-węgierskiej. B lankiety są inne jak  w  kraju. 
K w oty m ogą być przesyłane do wysokości 1000 k. 
względnie 500 k. O p łata  w y n o s i: do N iem iec, 
Turcyi i Luxem burgu do 40 k. 20 h.; nad 40 k. 
za każde 20 k. o 10 h. w yżej; do Serbii i C zar­
nogóry 20 h. do 40 k . ; 40 h. do 100 k . ; 80 h. 
300 k.; 1 k. 20 h. do 600 k.; 2 k. do 1000 k.; 
do A n g lii i angiel. ko lonij i Zjednoczonych Stanów  
A m eryki 25 h. za każde 25 k. — Do wszystkich 
innych państw, które przystąpiły do konwencyi 
przekazowej; m ian o w ic ie : Belgia, C h ile , C h in y, 
(urzędy pocztowe Rzeszy niem ieckiej w  Shangai, 
Tientsin  i Tsintau), Eg ip t, Francya z A lg ierem , 
K ongo, niem ieckie kolonie afrykańskie, W łochy, 
Japonia, Kam erun, N iderland y  (H o landya), N o r ­
wegia, P ortugalia z wyspam i Azorskiem i, Szwecya, 
Szwajcarya, To go  (niem ieckie terytoryum ), T rip o lis  
(włoskie) i Tu n is  do 1000 k., zaś Argentyna, B ul- 
garya, D an ia , N o w a G w inea (niemiecka), Finlandya, 
M alta, M arokko; N iderland zkie  Indye, R um unia, 
Samoa, Siani, T rip o lis  francuskie, Z anzib ar do 500 k., 
Grecya do 400 k.; do 100— 25 h. za każde 25 k .; 
nad 100 k. —  25 h. za każde 50 k. —  K w oty  
przekazane tak w  kraju , jak  i za granicą muszą 
być w  przeciągu 14 dn i, a we Francyi w  przeciągu  
3 miesięcy podniesione, w  przeciwnym  razie w y­
płata nie nastąpi, lecz nadawcy przekazaną zostanie.

4. Przekazy pieniężne drogą telegraficzną — 
najwyżej 1000 k. —  w  obrębie m onarchii austr. 
i w  krajach okupowanych (Bośnia i H ercogow iną) 
nadawać należy w  urzędach pocztowych na tele­
graficznych blankietach przekazowych i ty lko w tym  
razie, jeżeli tak w  miejscu nadania jak  i w miejscu 
przeznaczenia znajdu je się rządowa stacya telegra­
ficzna. Opłatę za przekaz telegraficzny uiszcza na­
dawca nalepieniem  odpowiednich m arek pocztowych
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prócz tego należytość telegraficzną: taksę za każde 
słowo 6 h., tudzież należytość posłańczą 30 h. 
w miejscu siedziby urzędu pocztowego. Należytość 
uzupełniającą za umyślnego posłańca poza siedzibą 
urzędu pocztowego dopłaca adresat. Przy przeka­
zach poste restante odpada 30 h. za posłańca. — 
Przekazy telegraficzne wraz z  przekazaną kwotą 
doręcza się adresatowi, jeśli w miejscu jego zamie­
szkania znajduje się urząd pocztowy.

Telegraficznych przekazów z numerami loteryj­
nymi adresowanych wprost do urzędów loteryjnych 
lub kolektur, nie przyjmują poczty.

Przekazy pocztowe za granicę drogą telegra­
ficzną mogą być do następujących krajów nadane: 
500 k. do Bułgaryi, Danii, Anglii, Rumunii, 1000 k. 
do Belgii, Niemiec, Egiptu, Francyi, Włoch, 
Japonii, Luxemburga, Czarnogóry, Holandyi, 
Norwegii, Portugalii, Szwecyi, Szwajcaryi, Serbii 
i Tunisu.

Przy nadaniu przekazów drogą telegraficzną za 
granice, żądać można za ustanowioną opłatą zapła­
conej odpowiedzi, — potwierdzenia odbioru, jak 
również i potwierdzenia wypłaty uskutecznionej 
» 4 ró  de payement*.

II. Poczta
Przyjmuje i ekspedyuje posyłki listów z pienią- 

dzmi i papierów wartościowych, tudzież posyłki 
innego rodzaju, które jako pakiety, pudła, skrzynki, 
kosze lub inne nadawane bywają.

1. Listy pieniężne zawierające banknoty austry- 
ackie wyżej 1000 k., a ważące nie więcej jak 250 
gramów, można nadawać otwarte (do przeliczenia 
na poczcie) za opłatą 1 */a taksy wartościowej, przy- 
czem urząd pocztowy ręczy za całą sumę. Za listy 
nadane zamknięte, ręczy urząd pocztowy tylko za 
nienaruszalność pieczęci i całość zewnętrzną listu.— 
O płata stosuje się do wagi, wartości i odległości.— 
Do posyłek pieniężnych najlepiej używać urzędo­
wych kopert po cenie 2 h. za sztukę, pieczętowa­
nych dwiema pieczęciami, podczas gdy inne języcz­
kowe, wymagają 5 pieczęci.

2. Posyłki pocztowe, jak o to : pakiety, pudła, 
skrzynki, kosze itd., należy dobrze opakować i osznu- 
rować, a podając wartość posyłki, opieczętować. — 
W  razie zatracenia posyłki, zakład pocztowy zwraca 
kwotę podaną na adresie i liście frachtowym jako 
wartość. Odszkodowanie za uszkodzone posyłki 
wypłaca urząd pocztowy tylko w takim razie, jeśli 
uszkodzenie powstało pomimo należytego opako­
wania.

Do każdej posyłki pocztowej, tudzież do Każdego 
listu pieniężnego zwyż 250 gramów, dołączyć na­
leży list frachtowy (adres przesyłkowy po 12 li.), 
a ao posyłek do Niemiec i za granicę oprócz tego 
1 względnie 2 lub 3 deklaracye cłowe i 1 dekla- 
racyę statystyczny. Adres i deklaracye za granicę 
pisać łacińskiemi literami. — Za jednym listem 

frachtowym można nadawać trzy pakiety do jednego 
i  tego samego adresata. — Nie wolno jednak w je­
dnym adresie przesyłkowym łączyć przesyłek po­
niżej 100 k. wartości i ponad 100 k . - Z a  franko­
wane pakiety bez podanej wartości, do 5 kilogra­
mów wagi, opłaca się w obrębie monarchii i do 
Niemiec na odległość 10 mil (I strefa) 30 h., do 
wszystkich miejsc na dalszą odległość ( I I - V I  
strefy) 60 h.

Opłata pakietów, przekraczających wagę pięć 
kilogramów, wzrasta w miarę wagi i odległości. I tak 
w I strefie (do 10 mil), płaci się za każdy następny 
kilogram po 6 h., a więc od paczki, ważącej 6 ki-

wozowa.
logramów 36 h., 10 kilogramów 60 h. i t. d., w El
strefie (10 do 20 mil) za każdy następny klg. po 
12 h., a więc od paczki, ważacej 6 klg. 72 h., 8 klg. 
96 h. i t. d .; w II I  strefie (nad 20 do 50 mil) za 
każdy następny kilogram po 24 h. np. od paczki 
ważącej 6 klg. 84 h., 15 klg. 3 k.; w IV  strefie 
(nad 50 do 100 mil) za każdy następny kilogram 
po 36 h., np. od paczki ważącej 6 klg. 96 h., 15 klg.
4 k. 20 h. i t. d. ; w V strefie (nad 100 do 150 
mil) za każdy następny kilogram po 48 h., n. p. 
od paczki, ważącej 6 klg. 1 k. 8 h., 15 klg. 5 k. 
40 n. i t. d . ; w VI strefie za każdy następny kilo­
gram 60 h., n. p. od paczki, ważącej 6 klg. 1 k. 
20 h., 15 klg. 6 k. 60 h. (bo za początkewe 5 klg. 
60 h., za następne 10 klg. 6 k.).

W obec tak szybkiego wzrostu kosztów przesy­
łek, ważących więcej niż 5 klg., przy wielkich 
odległościach najlepiej większą przesyłkę podzielić 
na kilka pięciokilowych, jeśli to możliwe i tak je 
posłać, bo wtedy koszta przesyłki znacznie się 
zmniejszą. (Za jednym adresem przesyłkowym (fra­
chtem) można nadawać 3 pakiedy do jednego i tego 
samego adresata).

Te same przepisy obowiązują względem przesyłek 
do Niemiec.

Za niefrankowane listy pieniężne i pakiety do
5 kilogramów wagi, dolicza się dodatek 12 h., 
a za pakiety z podaną wartością, jeszcze taksa od 
wartości.

Taksa ou wartości wynosi do 100 k. 6 h., nad 
100 do 600 k. 12 li., nad 600 do 900 k. 18 h., 
nad 900 do 1200 k. 24 h., za każde następne 300 k. 
po 6 h.

Taksa na listy z pieniąflzml do wagi 250 gramów
z kwotą 100 k. w I strefie (do 10 mil) wynosi 30 h., 
w następnych strefach (nad 10 mil) 54 h., z kwotą 
nad 100 k. do 600 k. w I  strefie 36 k., w nastę­
pnych 60 h., z kwotą nad 600 do 900 k. w I strefie 
42 h., w następnych 66 h. Za każde następne 300 k. 
płaci się 6 h. więcej.

Te same przepisy odnoszą się do Niemiec z tą 
różnicą, że najniższa opłata wynosi w I  strefie 
36 h., w dalszych 60 n.

jedna mila równa się kilometrom.
3. Pakiety pocztowe za granicę (oprócz Niemiec
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I Szwajcaryi) (Colis postaux, Postpackete) muszą 
być przy nadaniu opłacone, a waga tych pakietów 
ograniczoną jest do 3 lub 5 kilogramów w miarę 
krajów, do których są przeznaczone. Do Francyi 
dopuszczalne są pakiety pocztowe do 10 klg. wagi, 
a  do Ameryki nawet bardzo wielkie. Do posyłki 
dołączyć należy specyalny list frachtowy, po 12 h. 
za sztukę i wymaganą ilość deklaracyj cłowych, 
oraz 1 deklaracyę statystyczną. — Zwykle paczki 
zagraniczne muszą byc ptótnem obszyte.

4. Posyłki za pobraniem należytości w obrębie 
monarchii do 1000 k. z dołączeniem listu zaliczko­
wego z przekazem na powziątek (list na sinym 
papierze po 12 h. za sztukę), przyjmują i wydają 
wszystkie urzędy pocztowe. — Oprócz opłaty prze­
wozowej, uiszcza się jeszcze prowizoryę zaliczko­
wą, a mianowicie: za każde 4 k. 2 h., najmniej 
jednak 12 h.

Przesyłki zwykłe jakoteż za pobraniem muszą być 
najdalej w ciągu 7 dni —od czasu doręczenia avisa— 
przez adresata podjęte: przesyłki poste restante bez 
zaliczki w ciągu 30 dni; przesyłki poste restante za 
zaliczką w ciągu 7 dni; przesyłki z żyjącemi zwie­
rzętami adresowane poste restante w ciągu 48 godzin.

W komunikacyl z Bośnią, Hercogowiną i Novl- 
Bazar posyłki za pobraniem należytości do 1000 k. 
polegają na tych samych warunkach jak w obrębie 
monarchii.

W komunikacyi z zagranicą posyłki za pobra­
niem dopuszczalne są do Niemiec, Egiptu, Włoch, 
Szwajcaryi po wysokości 400 k. (400 marek lub 
500 fraków), do innych krajów do 1000 k. =  800 
marek =  1000 franków. — Oprócz opłaty prze­
wozowej uiszcza się jeszcze prowizyę zaliczkową 
12 h. do 6 k. zaliczki, zaś za zaliczki wyższe nad 
6 k., po 2 h. prowizyi za każde 4 korony. — Na 
posyłkę za pobraniem dostaje nadawca recepis na­
dawczy. — A wizowaną posyłkę za pobraniem (nawet 
„posterestante": należy w 7 dni wykupić, a posyłkę 
pijawek lub jakichkolwiek zwierząt żywych, do 24 
godzin.

Uwaga względem przesyłek za pobraniem. Przy
tych przesyłkach opłata wynosi najmniej 72 h.; 
nie należy więc zamawiać „za pobraniem" rzeczy 
tanich, bo wtedy przesyłka kosztuje za drogo. 
Najlepiej przesłać należytość za rzecz z góry prze­
kazem pocztowym.

Przepisy i taryfa ruchu telegraficznego.
Depesze dopuszczalne są do wszystkich miej­

scowości. Gdzie stacyi telegraficznej nie ma, tam mo­
że być depesza z ostatniej stacyi telegraficznej prze­
słana pocztą lub posłańcem.

Depesze winne być zwięzłe i jasno redagowane, 
oprócz tego należy zachować następujące przepisy:

1. Depeszę należy pisać atramentem o ile mo­
żności najczytelniej facińskiemi literami.

2. Na adresie depeszy wyrazić imię i nazwisko 
adresata, charakter, miejsce zamieszkania, ulicę i nr. 
dom u, w końcu miejsce przeznaczenia, (jeżeli adre­
sat nie mieszka w stołecznem lub ważniejszem 
mieście, oznaczyć kraj).

3. Jeżeli nadawca płaci odpowiedź, kolacyono- 
wanie, potwierdzenie doręczenia, rekomendowanie, 
lub dalsze przesłanie nadanej depeszy (jeśli adre­
sata w miejscu już nie byłoby w chwili nadejścia 
depeszy) pocztą lub posłańcem, może wyrazić to 
całemi słowami, lub skróceniem przez 2 głoski 
umieszczone przed adresem, które się liczą za jedno 
słowo i tak: Pilno D. Odpowiedź zapłacona RP. 
depesza kolacyonowana TC. Potwierdzenie wrę­
czenia PC. Dalsze przesłanie depeszy FS. Posłaniec 
zapłacony XP. O twarto przesłać RO. Do rąk wła­
snych M P. Poste restante GP.

Depeszę oblicza się na wyrazy, których ilość 
jest podstawą opłaty należytości.

W depeszach europejskich 15, a pozaeuropejskich 
10 liter czyni jedno słowo. — Wyrazy liczące więcej 
jak 15 liter, tudzież słowa złączone dzielnikiem 
lub apostrofem, liczą się za dwa słowa. — G rupa 
z pięciu cyfer czyni jedno słowo. — Sama cyfra 
tudzież nawias liczy się za jedno słowo.

Za doręczenie telegramu do miejscowości poza 
siedzibą urzędu telegraficznego umyślnym posłań­
cem, należy się osobna opłata stosownie do odle­
głości. Opłatę tę może uiścić albo adresat albo 
nadawca. Jeśli nadawca życzy sobie uiścić należy­
tość posłańczą, winien złożyć odpowiedni depozyt 
w stacyi nadawczej. Urząd telegraficzny oddawczy 
powiadamia w drodze pocztowej względnie tele­
graficznej stacyę nadawczą o wysokości przypada­
jącej należytości posłańczej, poczem nadwyżkę zwra­
ca nadawcy. Telegramy takie oznacza się X PP 
względnie XPT. jeśli zawiadomienie ma nastąpić 
w drodze telegraficznej. W  tym drugim  wypadku 
należy złożyć oprócz depozytu należytość za tele­
gram o 5 słowach (w Austryi 60 h.)

1. Depesza między dwiema stacyami*):
Taksa za każde słowo po 6 h., opłata oblicza

się najmniej za 10 słów.
Za kolący o nowanie depeszy dolicza się czwartą 

część całej należytości.
Pilną depeszę oblicza się potrójną należytością 

(po 18 h. za słowo).
2. Za odpowiedzi telegraficzne (jeżeli nie ozna­

czono liczby słów) płaci się z góry należytość za 
depeszę z 10 słów.

Więcej niż 30 słów nie można z góry opłacić.

*) Oprócz urzędów telegraficznych z nieustającą służbą, 
t. j. całodzienną i całonocną, i całodzienną od 7 względnie 
8 rano do 9 wieczór, są urzędy ze służbą od 8 — 12 rano i od 
2 - 6  popołudniu, ważnem więc jest dla nadającego depeszę 
do wymienionej ostatniej kategoryi urzędu, ażeby nadając po­
południu, wcześnie to uczynił, albowiem, gdy nada przed samą 
7-mą lub później, to depesza pozostać musi do drugiego dnia 
do godziny 9-tej rano.
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3. Za oznajmienie odebrania opłaca się należy­
tość jak za zwykłą depeszę z 10 słów.

4. Za oznajmienie powrotne o niemożności do­
ręczenia depeszy, nadawca nic nie płaci.

5. Wezwanie o ratunek w nieszczęściu publi- 
cznem (n. p. wezwanie straży pożarnej), nadane 
przez kogokolwiek, uskuteczniają urzędy telegra­
ficzne bezpłatnie.

Uwagi. Należytości za depesze płacić należy go­
tówką przy nadawaniu depeszy, lub nalepiając od­
powiednie marki.

Recepis nadawczy wydają tylko aa wyraźne żą­
danie, za opłatą 10 h.

Mieszkańcy miejscowości, gdzie stacyj telegra­
ficznych nie ma, mogą uiszczać należytości za de­
pesze zapomocą przyklejania na pierwopisie od­
powiednich marek pocztowych. Takie telegramy

należy wnosić do urzędów pocztowych jak zwykło 
frankowane listy, skąd je do najbliższej stacyi tele­
graficznej ekspedyują.

Za depesze zagraniczne opłaca się taksę 60 h.
1 nadto za każde słowo osobno: do Bośnii z H er­
cegowiną 6 h., do Montenegro, Serbii i Szwajcaryi 
po 8 h., do Rumunii po 8 h., do Francyi po 16 h., 
do Bułgaryi po 18 h., do Belgii, Danii, Luksem­
burgu, Niederlandów po 22 h., do Rosyi europej­
skiej, Szwecyi po 24 h., do Anglii i Irlandyi po 
26 h., do Hiszpanii, Turcyi po 28 h. — Depesze 
do państw pozaeuropejskich opłaca się bardzo drogo, 
po kilka, a nawet kilkanaście koron za słowo.

Jeżeli telegram się nadaje w biurze telegrafi- 
cznem kolejowem w miejscu, gdzie jest c. k. urząd 
telegraficzny, dopłaca nadawca do każdego słowa
2 hal.

Objaśnienia
Kto chce być przyjętym do związku uczestni­

ków c. k. sieci telefonicznej winien wnieść pisemne 
podanie do c. k. Dyrekcyi poczt i telegrafów, która 
rozstrzygnie sprawę, ewentualnie może odmówić 
proszącemu b ez  p o d a n i a  p o w o d ó w .  W  razie 
przyjęcia proszącego jest on obowiązany z góry 
złożyć należytość budowlaną, która oblicza się po­
dług odległości mieszkania proszącego od stacyi 
centralnej telefonów, względnie podług długości 
wybudować się mającej linii i wynosi do 500 me­
trów ryczałtowo 100 K., za każdą dalszą przestrzeń 
po 20 K. za 100 metrów, lub część tej odległości. 
Należytość abonamentowa składa się a) z należy­
tości stacyjnej (za aparaty i przyrządy) rocznie 60 K .; 
b) z należytości za łączenie stacyi uczestnika z sta- 
cyami innych uczestników rocznie 40 K. W razie 
przeniesienia na żądanie uczestnika tegoż stacyi 
z jednego lokalu do innego, obowiązany jest uczestnik 
pokryć rzeczywiste koszta połączone z tą zmianą. 
Przedsiębiorstwa hotelowe, kawiarnie i t. d. opła­
cają podwójną należytość rocznego abonamentu, 
jeśli używanie telefonu ma być dostępne także ogó­
łowi gości. Rządowe władze i urzędy opłacają po­
łowę rocznej należytości. Taką samą zniżkę mogą 
uzyskać na prośbę urzędy autonomiczne i gminne, 
tudzież zakłady ogólnemu służące dobru. Należy­
tość abonamentowa płatną jest w półrocznych ra­
tach z góry w pierwszej połowie stycznia i lipca. 
W  razie zwłoki wyłącza zarząd poczt i telegrafów 
abonenta z związku sieci telefonicznej, przypada­
jącą należytość zaś ściąga w drodze egzekucyi. Za 
pośrednictwem telefonu może uczestnik nietylko 
komunikować się z innymi uczestnikami, ale nadto

telefoniczne.
nadawać i odbierać telegramy za uiszczeniem od­
nośnej należytości. Używanie stacyi telefonicznej 
może być wymówione t y l k o  p ó ł r o c z n i e  z g ó r y  
o d  1 s t y c z n i a  l u b  1 l i p c a .  Przyrządy telefo­
niczne należy chronić od uszkodzenia. Zabronio- 
nem jest rozbieranie przyrządów, tudzież samo­
wolne dołączanie do przewodu telefonicznego 
dzwonków sygnałowych, alarmowych etc. Zakład 
telefonów stanowi część składową c. k. urzędu 
pocztowego i telegraficznego dotyczącego miasta, 
we Lwowie część składową c. k. urzędu poczto­
wego i telegraficznego przy ulicy Słowackiego 
Abonenci winni odnosić się do naczelnika urzędu 
we wszystkich sprawach dotyczących służby tele­
fonicznej, o ile sprawy te nie wchodzą z natury 
rzeczy w zakres działania krajowej władzy, t. j. 
c. k. Dyrekcyi poczt i telegrafów. Dotychczas 
istnieją sieci telefoniczne we Lwowie, Krakowie, 
Boryniczach, Borysławiu, Drohobyczu, Gorlicach, 
Jarosławiu, Jaśle, Kołomyi, Nisku, Przemyślu, Prze­
worsku, Rzeszowie, Sanoku, Schodnicy, Stanisła­
wowie, Stryju, Tarnopolu, Tarnowie, Zagórzanach 
i Zakopanem. Oprócz linii Lwów-Kraków-Wiedeń 
wybudowano także między Drohobyczem, Bory­
sławiem a Schodnicą międzymiastową linię tele­
foniczną.

Za miejscową rozmowę telefoniczną przez trzy 
minuty z głównej stacyi w urzędzie pocztowym 
opłaca się 20 h., za rozmowę między Krakowem a 
Lwowem 2 korony za 3 minuty, między Krako­
wem a Wiedniem 2 kor., między Lwowem a Wie­
dniem 3 kor, za 3 minutową rozmowę.

Przepisy pocztowe w Niemczech.
T a ry fa  pocztow a.

Na obszar państwa niemieckiego włącznie Hel-

golandyi i do Austryi wynosi porto za zwyczajne 
listy do 15 gr. 10 f.; do 250 gr. 20 f.; gdy nie­
frankowane, to 10 f. więcej. -  Karty pocztowe
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5 f.; z odpowiedzią 10 f.; — Druki pod opaską 
do 50 gr. 3 f.; od 50 do 100 gr. 5 f.; do 250 gr. 
10 f.; do 500 gr. 20 f.; do 1000 gr. 30 f. -  Paczki 
w państwie niemieckiem i do Austryi: 1) na odle­
głość aż do 10 mil 5 klg. =  25 f.; 2) na odległość 
aż do 20 mil 5 klg. =  50 f . ; 3) na odległość aż 
do 50 mil 5 klg. == 50 f .; 4) na odległość aż do 
100 mil 5 klg. =  50 f. Za każdy dalszy kilogram 
dopłaca się do opłaty za pięciokilogramową paczkę 
na pierwszą odległość 5 f., na drugą 10 f., na 
trzecią 20 f., na czwartą 30 f. N a piątą i szóstą 
odległość (150 mil) najodpowiedniejsze są paczki 
5-kilogramowe po 50 f. — Zaliczki-pocztowe w gra­
nicach Niemiec są aż do 400 mar. dozwolone przy 
listach i paczkach. Opłaca się przytem: 1) porto 
na listy i paczki bez zaliczki, (przy podaniu war­
tości albo w razie rekomendowania dochodzi do 
tego opłata od zabezpieczenia i za rekomendowa­
nie); 2) opłata od uwiadomienia 10 fen.; 3) nale- 
źytość za przesłanie ściągniętej sumy do odsełają- 
cego i to do 5 marek =  10 fen., do 100 mar. =  
20 fen., do 200 m. =  30 fen. i do 400 mar. =  
40 fen. Opłatę od uwiadomienia i porto płaci się 
razem. Do Austryi płaci się od każdej marki 2 fen., 
najmniej zaś 10 fen. Opłata od zabezpieczenia za 
paczki z podaniem wartości wynosi do 300 mar. =  
5 fen., najmniej 10 fen. — Próby towarów aż do 
250 gr. =  10 fen. (Cięższych poczta nie przyjmuje). 
Próby bez wartości tylko do 250 gr. dozwolone, 
porto 10 fen., nie mogą być dłuższe nad 30 cm., 
ani szersze nad 20 cm., ani grubsze nad 10 cm .— 
Listy rekomendowane frankowane do 15 gr. =  
30 fen., do 250 gr. =  40 fen.; niefrankowane 
10 fen. więcej. — Mandaty pocztowe w Niemczech 
30 fen., do Austryi do 15 gr. =  30 fen., nad 15 gr. 
=  40 fen. — Przekazy pocztowe do 100 mar. == 
20 fen.; do 200 m. =  30 fen.; do 400 mar. =  
40 fen. Przekazy pocztowe do Austryi za każde 
20 mar. =  10 fen., najmniej 20 fen. -  Listy z za­
liczką pocztową do Austryi do 10 mil geografi­
cznych frankowane 20 fen., dalej 40 fen., niefran­
kowane 10 fen. więcej, oprócz tego opłata od 
zaliczki za każdą markę 2 fen., najmniej zaś 10 fen. 
Listy pieniężne do 10 geograficznych mil franko- 
w'ane 20 fen., dalej 40 fen., niefrankowane 10 fen. 
więcej oprócz tego, opłata od zabezpieczenia za 
każde 300 marek 5 fen., najmniej 10 fenigów. — 
Druki, próby towarów, mandaty i przekazy muszą 
być frankowane.

Taryfa opłaty telegramów.
W  obrębie cesarstwa niemieckiego, Luksenburga 

i Austryi, płaci się za każdy wyraz 5 fen., najmniej 
50 fen., (to znaczy, choćby telegram jeden, dwa, 
trzy lub więcej niżej dziesięciu wyrazów zawierał, 
płaci się tyle, co za 10 wyrazów).

Do Belgii, Danii, Holandyi, Szwajcaryi, płaci 
się za każdy wyraz 10 fen., najmniej 50 fen. — 
Do Francyi 1 wyraz 12 fen., najmniej 50 fen. — 
Do Anglii i Irlandyi, Włoch, Norwegii i Szwecyi 
jeden wyraz 15 fen.; najmniej 50 fen.; do Anglii 
i Irlandyi najmniej 80 fen. -  Do Bułgaryi, Ru­
munii, Portugalii, Rosyi, Hiszpanii, Serbii, Bośni, 
Hercogowiny i Czarnogóry jeden wyraz 15 fen.; 
najmniej 50 fen. — Do Grecyi z wszelkiemi jej 
wyspami jeden wyraz 30 fen. — Co Turcyi jeden 
wyraz 45 fen.

Miary i wagi używane w obrębie Austryi 
i Rzeszy niemieckiej.

1) Miary długości.

1 mila =  7500 metrów. 1 kilometr =  1000 
metrów. 1 m e t r =  100 centymetrów. 1 centymetr =  
10 milimetrów.

2) Miary płaszczyzn.

1 mila kwadratowa == 56,250.000 metrów kwa­
dratowych. 1 kilometr kwadr. =  100 hektar. =■ 
10.000 arów. 1 ar =  100 metr. kwadrat. 1 metr 
kwadr. =  10.000 centm. kwadr. 1 centm kwadr. =■ 
100 milimetr, kwd. Pruska morga =  39l7 hektar.

3) Miary ciał.

1 kub. metr =  1,000.000 kub. centymetr. 1 ku- 
biczny centymetr =  1000 kubicznych milimetrów.

4) Miary płynów.

1 hektolitr =  2 nowe szefie =  100 litrów. 1 
nowy szefel =  50 litrów.

5) Wagi.

1 beczka — 20 cent. =  1C0O kg. =  2000 funt. 
1 cent. =  100 funt. 1 funt =  50 nowych łutów. 
1 cent. =  50 klg. 1 klg. =  100 nowych łutów. 
1 nowy łut =  10 gramów. 1 gram =  10 miligramów.

6) Liczebne miary.

1 kopa =  4 mendele. 1 md. =  15 sztuk. 1 gros =» 
12 tuzinów. 1 tuzin =  12 sztuk. 1 bela = 1 0  ryz, 
1 ryza =  20 libr. 1 libra papieru piśm. =  20 ark. 
1 libra papieru druk. == 25 arkuszy.



Spis urzędów pocztowych w Galicyi i na Bukowinie.
(Stacye pocztowe połączone z telegrafem oznaczone literą t.)

^Objaśnienie: k. znaczy koło; n. nad; dw. dworzec; m. miasto; składnice pocztowe złożone są odmien­
nym drukiem).
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Adamówka t., Albigowa, Alwernia t., Andry­
chów t., Arbora (Buk.).

Babice n. Sanem, Babice k. Chrzanowa, Ba- 
chórzec, Baginsberg, Balice t., Baligród t., Banilla 
(Buk.), Baranów t., Barszczowice, Bartatów, Barwi­
nek t., Barycz, Barysz k. Monasterzysk, Baworów, 
Bąkowice, Bednarów dw., Bełz t., Bełżec t., Be- 
reźnica królewska t., Berhometh n. Seretem (Buk.)t., 
Besko dw., Bestwina, Biadoliny szlacheckie, Biała t., 
Białogóra, Białykamień, Białobożnica, Biecz t., Bie- 
rzanów, Bilcze-Wolica, Bilcze złote, Bircza t., Bła­
żowa t., Błudniki, Bobowa t., Bogdanówka t., Bo­
guchwała, Bogumiłowice t., Bohorodczany t., Bojan 
(Buk.), Bojanów t., Bolechów t., Bolesław, Boł- 
szowce t., Boratyn, Borki wielkie, Borowa, Bor- 
szczów Ł, Bortmki n. Dn., Boroutz (Buk.), Bory- 
nia t., Borynicze t., Borysław t., Borzęcin, Bossancze 
(Buk.), Bródki, Brody m. t., Brody dw. t., Broni­
szów, Bruśnik, Brzesko t., Brzeżany t., Brzeźnica, 
Brzostek t., Brzozdowce, Brzozów t., Brzuchowice, 
Buczacz t., Buczkowice, Budzanów t., Bukaczowce t., 
Bukowsko t., Bukszoja (Buk.), Bursztyn t., Buszcze, 
Busk t., Bybło, Byszów.

Chabówka t., Chlebowice dw., Chmielów dw., 
Chmielówka, Chocimierz, Chodaczków wielki t., 
Chodorów t., Chodorów dw., Chołojów t., Chor­
kówka t., Chorostków t., Chorośnica, Chorzelów, 
Chotylub, Chrewt, Chrostowa t., Chrzanów t., 
Chwałowice, Chyrów t., Cieklin, Cieszanów t., Cie- 
niawa, Ciężkowice t., Cisną, Cło, Cmolas, Cucy- 
łów, Czarna k. Pilzna t., Czarna k. Ustrzyk. Czar- 
nokońce wielkie, Czarny Dunajec, Czchów, Cze- 
repkoutz (Buk.), Czerchawa, Czerkasy, Czerlanyt., 
Czermin, Czernelica, Czernichów t., Czernina, Czer- 
niowce (Buk.) t., Czorsztyn t., Czortków t., Czudec 
t ,  Czudin (Buk.).

Dawideny (Buk.), Dawidów, Dąbie k. Dębicy, 
Dąbie k. Dobczyc, Dąbrowa t., Delatyn t., Dem- 
bica m. t., Dembica dw. t., Dębniki t., Dębowiec, 
Demnia wyżną t., Denysów dw., Dobczyce t., Do­
bra k. Limanowy, Dobromil t., Dobrosin, Dobro- 
twór, Dobrowlany, Dobrzechów, Dolina t., Doli­
ny k. Cieszanowa t., Dołhopole (Buk.), Domaradz, 
Domażyr, Dora, D orna W atra (Buk.) t., Dorna 
Kandreny, Draczynetz, (Buk.), Droginia, D roho­
bycz t., Drohowyże, Dubiecko t., Dublany k. Lwo­
wa t., Dukla t., Dunajów, Dupliska, Dwernik, 
Dwory dw., Dydnia t., Dynów t., Dziewin, Dzików 
stary, Dzikowiec, Dźwiniaczka, Dżuryn.

Felsztyn, Firlejów t., Fraga, Fratautz st. (Buk.), 
Frysztak t.

Gaje k. Lwowa, Gaje wyżnę, Gawłów nowy, 
Gawłuszowice, Gdów t., G elsendorf-Kom arów, 
Germakówka, Gliniany t., Glinik Maryampolski, 
G lińsko, Gładyszów, Głogów t., Głogoczów, G o­
golów, Gołogóry, Gorlice t.. Górka węgierska, 
G rabiny, Grabowa, Grabownica starzeńska, G rę­

boszów, Grębów, Grodzisko, Grom nik t., Gródek 
k. Lwowa t., Gródek nad Dunajcem, Grybów t., 
Grzegórzki, Grzymałów t., G urahum ora (Buk.), 
Gwoździec t.

Haczów, Hoczew, HadikfaWa (Buk.) t., Hadyń- 
kowce, Halicz t., Harklowa, Hatna (Buk.), Hlibo- 
ka (Buk.), HtuBoczek wielki t., Hnizdyczów-Kocha- 
wina, Hoczew t., Hołhocze, Hołyń, Horodenka t., 
Horodnica, Horożanna wielka, Horożanka, Hory­
niec, Hrebenów, Hruszów t., Hujcze, Hujsko, 
Hulcze, Husiatyn t., Hussaków, Hużne.

Ihrowica t., Illiszestie (Bub.) t., Ispas (Buk.), 
Itzkany (Buk.), Iwanczany t., Iwanie puste, Iwonicz t., 
Izdebniki, Izdebnik t., Izwor (Buk.).

Jabłonica, Jabłonów t., Jaćmierz, Jadowniki 
podgórne, Jagielnica t., Jakobeny (Buk.) t., Janczyn, 
Janów k. Lwowa t., Janów k. Trembowli t., Jano­
wice k. Zakliczyna, Jarocin, Jarosław t., Jaremcze, 
Jaryczów, Jasienica, jasieniów górny t., Jasionka, 
Jasionów, Jaśliska, Jasło t., Jastrzębi ca, Jawiszowice, 
Jawornik, Jaworów t., Jaworzno t., Jazłowiec t., 
Jazowsko t., Jedlicze, Jeleśnia, Jezierna t., Jezierza- 
ny k. Czortkowa t., Jezierzany dw., Jezupol, Jodło­
wa, Jordanów t., Jodłownik, Jurowce.

Haczyka (Buk.) t., Kadobestie (Buk.), Kacza- 
nówka, Kalnica, Kalników, Kai wary a t., Kałaha- 
rówka, Kałusz t., Kamena (Buk.), Kamień, Kamie­
nica, Kamionka lipnik dw., Kamionka wielka dw., 
Kamionka strumiłowa t., Kańczuga t., Kapukodrulu 
(Buk.), Kasina wielka, Kasperowce t., Kenty t., 
Kłaj t., Klecza górna, Klęczany, Klimiec, Klimoutz, 
(Buk.), Kimpolung (Buk.) t., Kirlibaba (Buk.), Knia­
żę, Knihynicze, Kobierzyn t., Kobylanka, Kociu- 
bińczyki. Kocmyrzów, Kolbuszowa t., Kolędziany, 
Kołaczyce t., Kołomyja t., Komarestie-Słobodzia 
(Buk.), Komarówka t., Komańcza t., Komamo t., 
Konieczna, Kontuchy, Koniuchów dw., Koniusz­
ków t., Końska ulica t., Kopeczyńce t., Korczów, 
Korczyna, Korolówka t., Koropiec, Korszów, Ko­
rzenna, Kosienice, Kosmacz, Kosów t., Koszyłowce, 
Kotzman (Buk.) t., Kozaczówka t., Koziowa, Ko­
złów t., Kozowa t., Kozy, Krakowiec t., Kraków 
m. t., Kraków dw., Kraków Stradom, Kraków 
Piasek, Kraków Rakowice, Krancberg t., Krasi­
czyn t., Krasna k. Petranki, Krasne, Krechowice t., 
Krościenko k. Chyrowa, Krowica, Krowodrza, Kru- 
kienice t., Kruszelnica, Krynica t., Krystynopol t., 
Krzeszowice t., Krzywcza n. Sanem t., Krzywcze 
n. Dniestrem Ł, Kuczurmare (Buk.), Kuczurmik 
(Buk.), Kudryńce, Kulików, Kulparków, Kupka 
(Buk.), Kurowice t., Kuryłówka, Kurzany t., Kut- 
korz t.. Kuty t.

Lanckorona, Lachowice, Lackie wielkie, Laszki 
k. Bobrówki, Laszki zawiązane, Latacz, Leńcze, 
Leszniów t., Leżajsk t., Libiąż mały, Limanowa t., 
Lipa, Lipica dolna, Lipinki t., Lipnica murowana, 
Lipnica wielka, Lipnik k. Białej, Lisia góra, Lisko
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t., Liszki t., Litwinów, Litiatyn, Lubaczów t., Lu­
bień wielki t ,  Lubień k. Myślenic t., Lubieńce, 
Lubycza królewska, Lutcza, Lutowiska t., Lwów 
m. t., Lwów dw. t., Lwów Podzamcze t., Lwów 
4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12, 13, 14, 15.

Łabowa, Łączki, Łanczyn, Łańcut t., Łapanów, 
Ławoczne, Łącko t., Łąka, Łęki górne, Łętownia, 
Łobzów t., Łodygowice, Łomna t., Łopatyn t., Ło- 
puszanka chomina, Łosiacz, Łowczówek-Pleśna dw., 
Łuczyce, Łukowica, Łuka mała, Łupków, Łużan 
(Buk.), Łysieć.

Macoszyn, Magierów, Majdan k. Kolbuszowy t., 
Mariahilf, Majdan średni, Majdan sieniawski t., 
Maków t ,  Maksymówka, Mardzina (Buk.), Maryam- 
pol k. Halicza t., Markowa, Markowce, Markopol, 
Martynów nowy, Matyjowce, Mazanajestie (Buk.), 
Męcina dw., Medenice t., Medyka, Medynia gło­
gowska, Miejsce piastowe t., Mielec t., Mielnica t., 
Miękisz nowy, Mikołajów k. Bobrki, Alikołajów k. 
Brodów t., Mikołajów n. Dniestrem t., Mikulczyn 
t., Mikulińce t., Milatyn nowy, Mileszoutz (Buk.), 
Milno t., Milówka t., Miżyniec t., Młaki, Mode- 
rówka, Mogiła, Mogilnica, Mogilany t., Mokre dw., 
Mokrzyska, Monasterzyska t., Morszyn, Mościska t., 
Mosty wielkie t., Moszków, Mrowia, Mrzygłód, 
Mszana k. Bartatowa, Mszana dolna t., Mucharz, 
Muszyna t., Mużyłowice, Myślenice t., Myszkowice.

Nadbrzezie, N adworna t., Nadyby-Wojutycze, 
Nahaczów, Narajów, Narol t., Nastasów, Nawarya, 
Nawojowa, Nepokoloutz (Buk.), Niebylec, Nie­
dźwiedź, Niegowce, Niegowić, Niemirów t., N ie­
połomice t., Niewistka, Niezwiska, Nieznajowa, 
Nikłowice, Nisko t., Niwiska, Niżankowice t., Niż- 
borg nowy, Niżniów t., Nowagrobla, Nowemiasto 
t., Nowesioło k. Stryja, Nowesioło k. Podwoło- 
czysk t., Nowica, Nowosielce gniewosz, Nowosie- 
lica (Buk.) t., Nowosiółki, Nowotaniec, Nowytarg t., 
Nuszcze.

Obertyn, Ochotnica, Odrzykoń, Ohladów, Okna 
(Buk.), Okno, Okocim t., Olejów t., Olesko, Ole- 
szów, Oleszyce t., Olszanica k. Złoczowa, Olsza­
nica k. Ustrzyk t., Olszany, Ołpiny, Osiek k. Żmi­
grodu, Osiek k. Oświęcima, Osielec, Ossowce, 
Ostapie, Ostrów, Ostrów dw. k. Tarnopola, Oświę­
cim m. t., Oświęcim dw. t., O ttyuia t., Ożydów.

Padew  t., Pasieczna t., Paleśnica, Peczeniżyn, 
Perehińsko t., Petranka, Pewel mała, Piaseczna, 
Pieniaki t., Pikulice t., Pilzno t., Pistyń t., P i­
wniczna t., Pleszów, Płaza, Płazów, Płotycz, Płu- 
chów t., Podbuź t., Podegrodzie, Podgórze t., 
Podhajce t., Podhajczyki k. Lwowa t., Podhorce 
k. Złoczowa, Podhorce k. Rudek, Podkamień k. 
Brodów t., Podkamień k. Rohatyna, Podliski ma­
łe t., Podwołoczyska t., Pojanastampi (Buk.), Po­
lanka wielka, Pomorzany t., Ponikwa, Popielniki, 
Porąbka, Porąbka uszewska, p oronin t., Potok 
złoty t., Potutory, Potylicz, Pożoritta (Buk.), Prądnik 
czerwony t., Probuźna t , Proszowa, Pruchnik t., 
Prusy. Przeciszów, Przecław t., Przeginia duch., 
Przemyśl t., P r’ myśl filia, Przemyśl Zasanie, Prze­
myślany t., Prz . orsk t., Przyłbice, Psary, Ptaszko- 
wa, Putiatyńce, Putiila (Buk.), Pyszkowce, Pysznica

B aba wyżnia, Rabka t., Rabka zdrój t.( Raci­
borsko, Raciborowice, Raciechowice, Radawa, Rad­
goszcz t., Radłów, Radomyśl n. Sanem t., Rado­
myśl k. Tarnowa t., Radowce t. (Buk.), Radymno t., 
Radziechów t., Rajcza t., Rajtarowice, Rakszawa, 
Raniżów t., Rawa ruska dw., Rawa ruska m. t., 
Rodatycze, Rogóżno, Rohatyn t., Romanów, Ro- 
manówka, Ropa, Ropczyce t., Ropica ruska, Ro­
pienka t., Rostoki (Buk.), Rosulna, Równe t., Rsz- 
dól t., Rożniatów t., Rozwadów t., Rożnów, Ruda 
rożaniecka t., Rudawa, Rudki t., Rudnik t., Rudniki 
k. Zablotowa t., Ruska wieś t., Robotycze, Ryczów 
dw., Rychwałd, Ryglice, Rymanów m. t., Rymanów 
zdrój t., Rytro, Kzegocina t., Rzepiennik strzy- 
żowski, Rzeszów t., Rzęsna polska, Rzochów t., 
Rzuchowa.

Sadagóra (Buk.), Sambor t., Sanok t., Sarzyna t.,
Sassów t., Sądowa Wisznia t., Sącz nowy m. t., Sącz 
nowy dw. t., Sącz stary t., Schodnica t., Seletyn (Buk.), 
Sereth (Buk.), Sędziszów t., Sichów, Siedliszowice t., 
Siedlce, Siedliska, Sieniawa k. Jarosławia^., Siero- 
sławice, Sienków, Sinków, Sinoutz (Buk.), Skała t., 
Skałat t., Skawina t., Skole t., Skołyszyn t., Sko­
mielna biała, Skoryki, Skowiatyn, Skrzydlna, Skwa- 
rzawa, Sławsko dw., Słoboda rungurska, Słoboda 
k. Tarnopola, Słobódka leśna, Słotwina t., Słowita t., 
Słupiec, Smorze, Sobów, Sokal t., Sokołów k. Stry­
ja t., Sokołów k. Rzeszowa t., Sokołówka k. Oży- 
dowa, Sokołówka k. Kosowa, Sól dw., Solka (Buk.), 
Solina, Sołotwina t., Sorocko t., Sosnów, Spas t., 
Stanestie (Buk.), Staniątki, Stanisławów m. t., Sta­
nisławów dw. t., Sanisławów filia, Stanisławczyk, 
Starasól, Staremiasto t., Staresioło, Starzawa t., 
Stawczany (Buk.), Stebnik, Stecowa, Stojanów t., 
Storożynetz (Buk.), Straszęcin, Stratyn, Strażów, 
Stróże t., Strussów t., Strychańce, Stryj m. t., Stryj 
dw., Stryszów, Strzeliska nowe t., Strzyżów t., Stu­
bno, Stułpikany, (Buk.), Sucha t., Suchodół, Su- 
chostaw, Suczawa (Buk.) t., Sułkowice, Surochów, 
Suszczyn, Synowódzko wyżnę, Swoszowice, Szcza­
kowa t., Szczawne, Szczawnica t., Szczerzec t., 
Szczepanów, Szczucin t., Szczurowa t., Szczuro- 
wice t., Szczyrzyce, Szerboutz (Buk.), Szkło t., 
Szynwałd.

Ślemień, Śniatyn t., Śnietnica, Świątniki górne, 
Świrz.

Tamanowice, Targowiska, Tarnawa niźna, Tar- 
nawica leśna, Tarnobrzeg t., Tarnopol t., Tarno­
pol filia, Tarnoruda t., Tarnowiec, Tarnów dw.t., 
Tarnów 2 t., Tarnów 3 m., Tartaków t., Tartarów t., 
Terebestie (Buk.), Thedorestię (Buk.), Tęgoborze, 
Terka, Tłumacz t., Tłuste t., Tołszczów, Toporoutz 
(Buk.), Toporów t., Torskie, Touste t., Toustobaby, 
Toki, Trembowla t., Truskawiec t., Tryńcza, Trzcia­
na, Trzciana k. Bochni, Trzcinica dw., Trzebinia 
m., Trzebinia dw. t., Trzęsówka, Tuchla, Tuchol- 
ka t., Tuchów t., Turka k. Chyrowa t., Turka k. 
Kołomyi, Turylcze, Turynka t., Turze, Tyczyn t., 
Tylicz, Tylmanowa, Tymbark, Tymowa, Tyrawa 
wołoska, Tyśmienica t., Tyśmieniczany.

Uhersko, Uhnów t., Uhrynów, Ujanowice, U la­
nów t., Ułaszkowce t., LHucz, U nter Wików (Buk.), 
Ustrzyki dolne t., Uście biskupie t , Uście ruskie,
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Uście solne t., Uście zielone, Uścieczko, Uście- 
ryki t., Usze w, Uwin.

W adow ice t., Wadowice górne, W aleputna (Buk.), 
Wama (Buk.), Waręź t., Wasylkowce, Waszkoutz 
(Buk.), W atra moldawitza (Buk.), Wełdzirz, Werchra- 
ta, Werenczaka (Buk.), Wiązownica, Wicyń,Wieliczka 
t., Wielkie drogi, Wielkie oczy t., W ielopole skrzyń­
skie, Wietrzychowice, Wików (Buk.), Wilamowice t., 
W inniki t., Wiśnicz Ł, Wiśniowa, W iśniowa k. 
Dobczyc, Wiśniowa k. Sędziszowa, Wiśniów k. 
Bukaczowiec, Wiśniowczyk t., Wistowa, Witków 
nowy, Wiśnicz n. Czeremoszem (Buk.) t., Wiszenka, 
Witwica, Wodniki, Wojnicz t., Wojniłów t., Woj- 
tkowa, Wola justowska t., Wola łużańska, Wola 
Michowa, W ola rafałowska, Wola zarczycka, Woł- 
czkowce, W orochta, W róblik szlachecki, Wrzawy, 
W ybranówka, W ygnanka, W ygoda t., Wysocko 
wyżnę, Wysowa, Wzdów.

Żabie, Zabierzów k. Niepołomic t., Zabierzów 
k. Krakowa t., Zabłotce, Zabłotów t., Żabno t., 
Zaborów, Zadwórze, Zagórz dw. t., Zagórz filia, 
Zagórzany t., Zakliczyn n. Dunajcem t., Zakopane t., 
Ząkopane 2, Zaleszczyki t., Załoźce t., Załucze t., 
Załuż, Zamarstynów, Zapałów, Zarszyn, Zarudzie, 
Zaryte, Zarzecze k. Niska, Zarzecze k. Jarosławia, 
Zassów, Zaszków, Zastawna (Buk.), Zator t., Za­
wadka k. Kałusza, Zawadka ad Smorze, Zawałów, 
Zawoja, Zbaraż t., Zborów t., Zboiska, Zbydniów, 
Zbyszyce, Zembrzyce, Zgłobień, Zielonki, Zimna- 
woda-Rudno, Złoczów Ł, Złotniki, Żuczka (Buk.), 
Zręcin, Żuryn (Buk.), Żurów, Zwardoń, Zwiniacz, 
Zwierzyniec t., Zadowa (Buk.), Żegiestów t., Żele­
chów wielki, Żmigród t., Żołynia t., Żółkiew t., 
Żółtańce t., Żurawica, Żurawno t., Zwiniacz, Zy- 
daczów t., Żywiec t

Nowe przepisy stemplowe w sprawach sadowych.
Kozporządzenie cesarskie z dnia 26. grudnia 1897 r., L. 305 Dz. u. p.

§ 1. P o d a n ia  (p ism a) i p ro to k o ły  w p o ­
s tę p o w a n iu  sądow em  sp o rn em  i n ie sp o rn em , 
k tó re  po d leg a ły  d o ty ch czas  n a leż y to śc i s tem ­
plow ej po  36 ct. od  k ażd eg o  a rk u s z a , p o d le ­
g a ją  tak ie j że n a leży to śc i p o  1 k o ro n ie  od  k a ­
żdego  a rk u s z a . In n e  pozycye  na leży to śc i do 
p o d a ń  i p ro to k o łó w  p o z o s ta ją  n ie n a ru sz o n e .

O bow iązek  stem p lo w an ia  ru b ró w  do p o ­
d a ń  i p ro to k o łó w  je s t  zn ies iony .

§ 2. W olne  są  od  n a leż y to śc i:
a) p ro to k o ły  ro z p ra w y  u s tn e j ap e la cy jn e j lu b  

rew izy jn e j (§§ 493 i 509, u s tę p  2 P ro c e d u ry  
cyw ilnej), jeże li ż a d n a  z o b u  s t ro n  sp ó r  
w iodących  n ie  s ta n ę ła  n a  ro z p ra w ie  i n ie 
o d b y w a  się też p rzep ro w ad zen ie  dow odu ;

b) p ro to k o ły  sp isy w an e  w  k a n c e la ry i są d o ­
w ej i n ie  z aw ie ra jące  żadnego  w n iosku  co 
do  k tó re g o  S ąd  m iałby  w y d ać  decyzyę. 
Je d n a k ż e  p ro to k o ły  co do  u s tn y c h  opozy- 
cy i w  p o stęp o w an iu  w ezw aw czem , jako też  
p ro to k o ły  tyczące  się p o d e jm o w an ia  czyn­
nośc i egzek u cy jn y ch , p o d le g a ją  we w s z y s t­
k ich  p rz y p a d k a c h  n a leży to śc i stem plow ej;

e) w n io sk i o sp ro s to w a n ie  w y ro k ó w  i uchw ał 
sądow ych .
P i 1.0 kó ł ro z p ra w y  w  sp ra w a c h  d ro b ia z ­

gow ych  (§ 451 p ro c e d u ry  cyw ilnej) n aw e t 
w ted y , g d y  ro z p ra w a  c iągnę ła  się p rzez  k il­
k a  d n i lu b  po  w yrzeczonem  zam k n ięc iu  zo­
s ta ła  n a  now o o tw a rta , uw aża się za całość, 
a p rz e to  p o d a je  się na leży to śc i ty lko  w ed ług  
ilości a rk u s z y  do n iego  u ży ty ch . Z re sz tą  z a ­
tr z y m u ją  się p o s tan o w ien ia  § 32 u s ta w y  z d. 
9 lu teg o  1850 r., Dz. u. p . N r. 50.

§ 3. Z a w y d an ie  w y r o k ó w  lu b  o rze ­
czeń (uchw ał sądow ych ) u iszczać należy  n a ­
s tę p u ją c e  na leży to śc i:

A. a) Od w y ro k ó w  p ie rw sze j in s tan cy i, roz­
s trz y g a ją c y c h  sam ą  rzecz  g łó w n ą ;

b) od  uchw ał końcow ych  w  sp ra w a c h  o n a ­
ru szen ie  p o siad an ia ;

c) od n ak azó w  p ła tn iczy ch  w p o s tęp o w a­
n iu  n akazow em , tudz ież  od  n ak azó w  p ła ­
tn iczy ch  i n ak azó w  d an ia  zabezp ieczen ia  
w  p o stęp o w an iu  tyczącem  się  sp o ró w  
w e k s lo w y c h ;

d) od  uchw ał, k tó re m i w p ie rw sze j in s ta n ­
cyi w y d an e  zo s ta je  ro z s trz y g n ie n ie  co 
do  zaża len ia  n iew ażności p rzec iw  o rz e ­
czen iu  s ą d u  po lu b o w n eg o  g ie łd o w eg o ;

e) od  zezw oleń  n a  eg zek u cy ę  n a  zasad z ie  
ak tó w  i d o k u m en tó w  z a g ra n ic ą  w y s ta ­
w ionych  teg o  ro d z a ju , k tó ry  oznaczony  
je s t  w  § 79. O rd y n a e y i e g z e k u c y jn e j;

f )  od  uchw ał, k tó re m i n a  zasad z ie  § 168 O r­
dy n aey i egzek u cy jn e j u s ta la  się w  p ie rw ­
szej in s ta n c y i w y n ag ro d zen ie  szkody .

jeże li w a rto ść  p rz e d m io tu  sp o ru  w ynosi:
1. aż  do  50 k o ro n , 1 k o r.
2. n a d  50 aż do  100 k o ro n , 2 k o r.
3. n a d  100 aż do  400 k o ro n , 5 k o r.
4. n a d  400 aż do 1600 k o ro n , 10 k o r.
5. n a d  1600 k o ro n , ‘/a p ro c e n tu  z 25-pro- 

cen tow ym  d o d a tk iem  od w a rto śc i p rz e d ­
m io tu  sp o ru ;

O d w y ro k u , k tó ry m  n a  zasad z ie  za­
s ied zen ia  p rz y z n a je  się w łasn o ść  n ie ru ­
chom ości w w arto śc i p o n ad  100 k o ro n , 
o p łaca  się n ie  m n ie jsz ą  n a leży to ść , ja k  
od  p rzen ie s ien ia  do tyczącej n ie ru ch o m o ­
ści za zap ła tą . J e d n a k ż e  w ra z ie  k ilk a ­
k ro tn e g o  p rzy zn aw an ia  teg o  sam eg o  
p ra w a  w łasności, p o s tan o w ien ie  to  s to ­
su je  się ty lk o  do  p ie rw szeg o  p rzy z n a n ia .

B. a) O d w y ro k ó w  są d u  w  § 532 P ro c e d u ry
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cyw ilnej oznaczonego , k tó ry m i w y d an e
zo sta je  ro z s trz y g n ie n ie  co do  sk a rg i 
o w znow ien ie  i sk a rg i n iew ażn o śc i; 

b) od  uchw ał, k tó re m i n a  w n io sek  pozw a­
nego  sk a rg a  zo sta je  o d rzu co n a  z pow o­
du  n iedopuszcza lnośc i d ro g i p raw a , n ie ­
w łaściw ości S ądu , sp ra w y  w iszącej, p ra ­
w om ocności w y ro k u  tyczącego  się s p r a ­
w y sp o rn e j, n iezdo lnośc i p rocesow ej je ­
d ne j ze s tro n  sp o rn y c h  lu b  z tego  po ­
w odu , że o so b a  d z ia ła jąca  w  c h a ra k te rz e  
za s tęp cy  p ra w n e g o  n ie  m a do  teg o  u p o ­
w ażn ien ia , po łow ę n a leży to śc i pod  A. 
ustan o w io n e j.
N ależy tośc i d o tychczasow e od  poleceń 

p ła tn iczy ch  w p o stęp o w an iu  w ezw aw czem , tu ­
dzież  od  p rzew id z ian y ch  w § 12 u s ta w y  z d. 
6 lu teg o  1869 r . Dz. u. p . N r. 18, o rzeczeń  co 
d o  opozycy i w ierzy c ie la  p rzec iw  u sk u teczn ie ­
n iu  zam ian y  g ru n tó w , u trz y m u ją  się w sw o­
je j m ocy.

W szy s tk ie  ro z s trz y g n ie n ia  i uchw ały  S ą­
d ów  w p a ra g ra f ie  n in ie j szym  n ie  p rzy to czo n e , 
są  w olne od należy tośc i.

§ 4. U w agi 1 i 6 d o  103 pozycy i ta ry fo ­
wej u s taw y  z d. 13 g ru d n ia  1862 r., Dz. u. p. 
N r 89 o u iszczan iu  i zw racan iu  n a leży to śc i 
od  w y ro k ó w  i o rzeczeń  sądow ych , o d n o szą  
się  do  na leży to śc i w  § 3 p rzep isan y ch  w ten  
sp o só b , że p o stanow ien ia , tyczące  się n a leż y ­
to śc i od  n ak azó w  p ła tn iczy ch  sądow ych, m a ją  
b y ć  odpow iedn io  s to so w an e  także  do  na leży ­
tości od  n a k a z u  d a n ia  zabezp ieczen ia  w p o ­
s tęp o w an iu  tyczącem  się sp o ró w  w ekslow ych  
i do  n a leży to śc i od  pozw oleń  n a  egzekucyę, 
w § 3 A. e) o znaczonych .

Jeże li S ąd  w y ższy  zn iesie  w y ro k  lu b  
o rzeczen ie  S ą d u  i rzecz  sa m ą  n a  now o ro z ­
s trz y g n ie , n ie  s tan o w i to  p o d  w zg lędem  n a ­
leży to śc i żadnej różn icy , czy now e ro z p o rz ą ­
d zen ie  w y d a  o d ra z u  S ąd  w yższy , czy ten  
sam  S ąd , k tó ry  w y d a ł zn ies ione  ro z s trz y ­
gn ien ie .

§ 5. Jeże li ro z p ra w a  zo s ta je  za ła tw io n a  
k ilk u  w y ro k am i częściow ym i (§ 391 P ro c e d u ry  
cyw ilnej), lu b  jeże li p rz e d  w y ro k iem  k o ń co ­
w ym  w y d an y  zo s ta ł w y ro k  p o ś re d n i (§ 393 
P ro c e d u ry  cyw ilnej) u iszcza  się n a leży to ść  
w tak ie j sam ej kw ocie, ja k g d y b y  ro z s trz y ­
g n ien ie  w y d an e  by ło  je d n y m  w y ro k iem .

K w otę tę  na leży  p rz y n ie ść  w znaczkach  
s tem p lo w y ch  lu b  op łacić  b ezp o śred n io  całą 
ju ż  p rz y  sp o so b n o śc i p ie rw szeg o  w y ro k u  
częściow ego, a  w zg lędn ie  ju ż  p rz y  sp o so b n o ­
ści w y ro k u  p o śred n ieg o , p rz y  w y daw an iu  zaś 
d a lszy ch  w yroków  częściow ych, a w zg lędn ie  
w y ro k u  końcow ego, n ic  się n ie  op łaca .

Jeże li po w y d an iu  w y ro k u  częściow ego 
lu b  w y ro k u  p o śred n ieg o , k tó ry  n ie  o b e jm u je  
całego p rz e d m io tu  sp o ru , s tro n y  ośw iadczą  
p rz e d  sądem , że n ie  b ęd ą  p ro w ad z iły  dale j 
p ro ce su  lub , że z aw rą  u g o d ę  co do  p o zo sta ­
łej części p rz e d m io tu  sp o ru , zw raca  s ię  ró ­

żnicę m iędzy  u iszczo n ą  k w o tą  n a leży to śc i, 
a n a leży to śc iam i, p rz y p a d a j ącem i od  w y d a ­
nego  w y ro k u  częściow ego lu b  w y ro k u  p o ­
śred n ieg o  w ed łu g  o d n o śn e j w a rto śc i częścio­
w e j, a w  p rz y p a d k u  u g o d y , od  takow ej. 
O św iadczen ie  s tro n , że n ie  b ęd ą  dalej p ro ­
w adziły  p ro cesu , n ie  p o d leg a  n a leży to śc i d o ­
ku m en to w ej.

U goda  tycząca  się  k w o ty  ro szczen ia , co 
d o  zasad y  k tó re g o  w y d an e  zosta ło  w y ro k iem  
p o ś re d n im  ro z s trz y g n ie n ie  (§ 393, u s tę p  1 
P ro c e d u ry  cyw ilnej), tudz ież  u g o d a  po  w y­
d a n iu  w y ro k u  p o śred n ieg o , s tw ie rd za jąceg o  
is tn ien ie  lu b  n ie is tn ien ie  pew nego  s to su n k u  
p raw n eg o  lu b  p ra w a  (§ 393 u s tę p  2 P ro c e d u ry  
cyw ilnej), z a w a rta  co do  ro szczen ia  s tą d  w y­
w odzonego , je s t  w o lna  od należy tośc i.

§ 6. P ism o  ap e lacy jn e  w sp ra w a c h  d ro ­
b iazg o w y ch  (§§ 418, 465 i 501 P ro c e d u ry  cy ­
w ilnej) p o d leg a  n a leży to śc i w ynoszące j 1 k o ­
ro n ę  od p ie rw szeg o  a rk u sz a .

W  in n y ch  p rz y p a d k a c h  p ism o  ap e lacy jn e  
i rew izy jn e  (§§ 465 i 505 P ro c e d u ry  cyw ilnej) 
p o d leg a  n a s tę p u ją c y m  należy  tośc iom  od  p ie rw ­
szego  a r k u s z a :

Jeże li w a rto ść  p rz e d m io tu  sp o ru  w ynosi:
1. aż  do 50 k o ro n  1 k o ro n a ;
2. n ad  50 aż do  100 k o ro n , 2 k o ro n y ;
3. n a d  100 aż do  400 k o ro n , 5 k o ro n ;
4. n ad  400 aż do  1600 k o ro n , 10 k o ro n ;
5. n ad  1600 k o ro n , 20 k o ro n ;

Co d o  re k u rsó w  przeciw  orzeczen iom
w § 3 A. i B. w zm ian k o w an y m  i p rzeciw  
ro zs trz y g n ie n io m  tyczącym  się tak ich  r e k u r ­
sów, u iszcza  się po łow ę na leży to śc i tu ta j u s ta ­
now ionej, lecz n ie  m niej ja k  1 k o ro n ę  od 
p ie rw szeg o  a rk u sz a . Co do re k u rsó w  p rz e ­
ciw orzeczen iom  w § 12 u s taw y  z d n ia  6 lu ­
tego  1869 r., Dz. u. p . N r. 18, p rzew id z ian y m  
z a trz y m u je  się n a leż y to ść  d o tychczasow ą, w y­
n o szącą  2 k o ro n y  50 g ro sz y  od  p ie rw szeg o  
a rk u sz a .

§ 7. N ależy tość  p o  36 ct. od  k ażd eg o  
a rk u s z a  p ro s ty c h  o d p isów  sądow ych , u s ta ­
now ioną  w pozycy i ta ry fo w e j 2, o) aa) u s ta ­
w y z d n ia  13 g ru d n ia  1862 r., Dz. u . p . N r. 
89 po d w y ższa  się  n a  1 k o ro n ę  od  każd eg o  
a rk u sz a .

W y g o to w an ia  ro z s trz y g n ię ć  w § 3 w zm ian ­
kow anych , p rzezn aczo n y ch  d la  s tro n , są  z r e ­
g u ły  w olne od  na leży to śc i.

J e d n a k ż e  w y go tow an ie  tak ich  ro z s trz y ­
g n ię ć  i w yciąg i z nich , k tó re  w y d a je  się 
s tro n o m  ty lk o  n a  ich  szczególne żądan ie , tu ­
dzież, jeże li w  raz ie  sąd o w y ch  n ak azó w  p ła ­
tn iczych , p o trz e b a  d la  ob u  s tro n  sp o rn y c h  
po  w ięcej n iż jed n em  w y go tow an iu , trzec ie  
i k ażd e  n a s tę p n e  w y g o to w an ie  tak ieg o  n ak azu  
p ła tn iczeg o  lu b  po lecen ia  p ła tn iczego , p o d leg a  
na leży to śc i w  kw ocie 1 k o ro n y  od każd eg o  
a rk u sz a , jeże li za ś  w a rto ść  p rz e d m io tu  sp o ru  
w y n o si n ie  więcej ja k  100 k o ro n , n a leży to śc i 
w  kw ocie 1 k o ro n y  o d  k ażd eg o  a rk u s z a . P o ­
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s tan o w ien iem  tem  n ie  n a ru s z a  się p rzep isó w
0 n iż szy ch  n a leży to śc iach  od w y g o to w ań  po ­
leceń p ła tn iczy ch  w p o s tęp o w an iu  w ezwa- 
w czem  n ie  p rzen o szący ch  kw o ty  50 k o ro n .

S tan  fak ty czn y  w y ro k u  i p o w ody  roz- 
s trz y g n ie n ia  (§ 417, 1. 4 i 5 P ro c e d u ry  cyw il­
nej) uw ażać  na leży  za części sk ładow e w y­
go to w an ia  w y ro k u , a n ie  za o so b n e  p ism a  
p o d leg a jące  o stem p low an iu .

§ 8. Z a  użycie  p rzed  S ądem  d o k u m en ­
tów  w aru n k o w o  u w o ln ionych  od n a leży to śc i 
lu b  w a ru n k o w o  m n ie jsze j na leży to śc i podle- 

a jących , uw ażać się m a w p o s tęp o w an iu  są- 
ow em  w niesien ie  z po d an iem  lu b  dołączen ie  

d o k u m en tó w  do p ro to k o łu  ja k o  ś ro d k a  d o ­
w odow ego do  zaw arty ch  w n im  ośw iadczeń . 
U życie p rz e d  sąd em  od p isu , chociażby  ty lk o  
w yciągow ego , u w ażać  należy  p o d  w zg lędem  
o b o w iązk u  u iszczen ia  należy tości, jak ie j po d ­
leg a  p ie rw o p is  za  ró w n e  użyc iu  p rz e d  Sądem  
p ie rw o p isu .

Z pow odu  u ży c ia  p rz e d  S ądem  d o k u ­
m en tu  p rz y  w y staw ian iu  w a ru n k o w o  w olnego  
od należy tośc i, lu b  d o zn a ją ceg o  u lg  w w y­
m ia rze  należy to śc i, n ie  u iszcza  się w sp o rach , 
k tó ry c h  w arto ść  n ie  p rzen o s i 100 k o ro n , ża­
dn e j n a leży to śc i p ró cz  zw yczajnej na leży to śc i 
od załączników , w sp raw ach  zaś, k tó ry c h  
w a rto ś ć  p rzen o s i 100 ko ro n , p łacić na leży  po
1 k o ro n ie  od  każd eg o  a rk u s z a  d o k u m en tu , 
o ile w ed ług  p rzep isó w  po w szech n y ch  o n a ­
leży tośc iach , n ie  p rz y p a d a  m n ie jsza  na leży ­
tość. R zeczoną n a leż y to ść  u iszcza  się ty lk o  
raz , chociażby  z d o k u m e n tu  ro b io n o  k ilk a ­
k ro tn ie  u ż y te k  p rz e d  Sądem .

O bow iązku  u iszczen ia  na leży to śc i depeł- 
n ić  trz e b a  z reg u ły , zan im  n a s tą p i użycie  
p rz e d  S ądem  (§ 12 u s taw y  z d n ia  9 lu teg o  
1850 r., Dz. u . p. N r. 50). Lecz jeże li sam  S ąd  
d o s ta rc z y ł d o k u m e n tu  w p ie rw o p is ie  lu b  od­
p is ie  n a  w n iosek  dow odzącego , lu b  d la tego , 
że s tro n a  pow ołała  się n a  n iego  ja k o  n a  ś ro ­
d e k  dow odow y, a lbo  jeże li na  w n iosek  lub  
w sk u tek  s k a rg i tego , k tó ry  dow ód p rz e p ro ­
w adza, z łożył go  w S ądzie  k toko lw iek  inny , 
w  tak im  raz ie  w p ro cesie  cyw ilnym  ów, k tó ­
r y  dow ód  p rzep ro w ad za , lu b  k tó ry  pow o­
łan iem  się na  do k u m en t, spow odow ał d o s ta r ­
czenie onegoż, w in ien  n a  n a jb liż szą  audyen - 
cyę, do  ro z p ra w y  u s tn e j k o n tra d y k to ry jn e j 
w yznaczoną , o ile n a  n iej s ta je , p rzy n ie ść  
znaczk i stem p low e n a  kw otę, k tó rą  m a o p ła ­
cić z pow odu  u życ ia  d o k u m en tu  p rzed  S ą­
d em  ; w in n y ch  p rz y p a d k a c h  za rząd za  Sąd  
śc iągn ięc ie  na leży to śc i p rzez  p rzes łan ie  uw ia ­
d o m ien ia  do u rzęd u , k tó ry  p rzeznaczony  je s t  
do  p rz y p isy w a n ia  należy tośc i.

§ 9. P rzew id z ian e  w  §§ 98 i 134 O rdy- 
nacyi egzekucy jne j uw ag i w księdze  g ru n to ­
wej co do  z a rz ą d u  p rzy m u so w eg o  i w ytocze­
n ia  p o stęp o w an ia  licy tacy jn eg o  (p rzy stąp ien ia  
d o  p o stęp o w an ia  licy tacy jnego , § 139 O rdy- 
nacyi eg zek u cy jn e j) w y jąw szy , g d y b y  na

rzecz  do tyczącej w ie rzy te lnośc i egzek w u jąceg o  
w ierzyciela , is tn ia ło  ju ż  p raw o  z a s ta w u  n a  
n ie ru ch o m o śc i p o d d an e j eg zek u cy i lu b  na  
inne j i n a leży to ść  od w p isan ia  onegoż zo sta ła  
ju ż  u iszczona, p o d le g a ją  połow ie należy tośc i, 
k tó r a  p rz y p a d a ła b y  za w p isan ie  p ra w a  za­
s taw u  n a  rzecz  w ierzy te lnośc i eg zekw u jącego  
w ierzycie la .

N a leży to ść  w ed łu g  teg o  u iszczoną, w li­
cza się w  n a leż y to ść  od  p ó źn ie jszeg o  w p isa ­
n ia  p ra w a  zastaw u  n a  rzecz te j sam ej w ie­
rzy te ln o śc i, jeże li o to  w p isan ie  p ra w a  z a s ta ­
w u  p ro szo n o  p rz e d  w y k reś len iem  do tyczącej 
uw agi.

U w agi w  k s ięd ze  g ru n to w e j, co do  p rz e ­
w idz ianego  w §§ 158 aż do  161 O rd y n acy i 
eg zek u cy jn e j, z a rz ą d u  ty m czaso w eg o  n ie ru ­
chom ości z licy tow anej, jak o też  co do  z a rz ą d u  
p rz y m u so w e g o , z ap ro w ad zo n eg o  s to so w n ie  
do  § 201 O rd y n acy i eg zek u cy jn e j, z am ia s t 
p o stęp o w an ia  licy tacy jn eg o , są  w olne od  n a ­
leży tości.

D o należy tośc i, w u s tę p ie  p ie rw szy m  
p rzep isan e j, s to su je  się postan o w ien ie  § 6  C. 
b) u s taw y  z d n ia  13 g ru d n ia  1862 r., Dz. u . 
p . N r. 89.

§ 10. P rz y  oznaczan iu  w a rto śc i p rz e d ­
m io tu  sp o ru , w  celu w yriiie rzen ia  na leży to śc i 
w  p o stęp o w an iu  sądow em  sp ó rn em , tr z y m a ć  
się n a leży  w ogó lności p o stan o w ień  §§ 54 aż 
d o  60 N o rm y  ju ry sd y k c y jn e j . W  szczegó lno­
ści oznaczenie  w arto śe i p rz e d m io tu  sp o ru , za­
w a rte  w  sk a rd ze , s to sow n ie  do §§ 56, u s tę p  2 
i 59 N o rm y  ju ry sd u k c y jn e j , je s t  decy d u jącem  
tak że  do  w y m ie rzen ia  n a leży to śc i (§ 60, u s tę p  
5 N o rm y  ju ry sd u k c y jn e j) .

P o d  ty m  je d n a k  w zględem  o b o w iązu ją  
n a s tę p u ją c e  o g ran iczen ia :

1. jeże li z pew nem  ro szczen iem  po łączo­
no  in n e  z n iego  w yw iedzione, w y m ia r  na łeży- 
tośc i s to su je  się ty lk o  do  p ie rw szeg o  ro s z ­
czenia ;

2. jeże li żąd an ie  o b e jm u je  ty lk o  część 
w ierzy te lnośc i k ap ita łow ej, n a ten c zas  n ie  cał­
k o w itą  su m ę  w ierzy te lnośc i k ap ita ło w ej, je ­
szcze n ie  u iszczonej, lecz ty lk o  z a s k a rż o n ą  
część takow ej b ie rze  się za p o d staw ę  d o  w y ­
m ierzen ia  na leży to śc i;

3. Jeże li ro szczen ie  ty  ozy się zw yżki, w y ­
n ik a jące j z p o ró w n an ia  w za jem n y ch  p re te n -  
sy j ob u  s tro n , w y m ia r  na leży to śc i s to su je  się 
jed y n ie  do  kw o ty  zask a rżo n e j zw y żk i;

4. p rz y  w y m ie rzan iu  n a leży to śc i p ro cen ­
tow ych  w § 3 p rzep isan y ch , w a rto ść  rzeczy  
n ie ru ch o m y ch  i ru ch o m y ch , fizycznych  i n ie- 
fizycznych , p rzy jm o w ać  należy  w kw ocie, n ie  
m n ie jsze j od tej, ja k ą  p rz y jm u je  się w ed łu g  
zasad  ogó lnych , tyczących  się w y m ie rzan ia  
n a leży to śc i od czynności p raw n y ch  i o d  d o ­
k um en tó w  p raw n y ch .

W  sp o ra c h  o u n iew ażn ien ie  lu b  zn iesie­
nie w y ro k u  po lubow nego  (§§ 595 i n as t. P ro ­
c e d u ry  cyw ilnej, a r ty k u ł X X II I  i XXV u s ta
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w y w pro w ad za jące j P ro c e d u rą  cyw ilną), d e ­
cy d u ją c ą  do  w y m ia ru  należy tośc i, je s t  w a r­
to ść  p rz e d m io tu  sp o ru , w y ro k iem  p o lu b o ­
w nym  ro z s trz y g n ię te g o .

W arto śc i p ien iędzy  zag ran iczn y ch  i m o ­
n e t han d lo w y ch  tu te jszo -k ra jo w y ch , w  celu  
ich  zm ian y , u stan o w io n e  b ę d ą  ro z p o rz ą d z e ­
n iem  M in is tra  sk a rb u .

§ 11. W  ty ch  p rzy p a d k a c h , w k tó ry c h  
s tan o w czą  w a rto ść  p ien iężn ą  p rz e d m io tu  sp o ­
ru  n ie  d a  się oznaczyć n a  zasadz ie  § 10, 
w a r to ś ć  p rz e d m io tu  s p o ru  p rz y jm u je  się do 
w y m ie rzen ia  należy to śc i.

1. co do  w ypow iedzen ia  sąd o w eg o  (§§ 560 
aż do 564 P ro c e d u ry  cyw ilnej) n a jm u  m ie­
szkan ia , jeże li te rm in  w ypow iedzen ia  n ie  p rz e ­
n o si je d n e g o  m iesiąca, ja k o te ż  w  sp raw ach , 
k tó ry c h  p rzed m io tem  je s t  w y łączn ie  sk u te ­
czność tego  w ypow iedzen ia ;

co do  sp o ró w  o s łu żeb n o ść  m ieszk an ia  
i o w ym ow y (§ 49.1. 3 N o rm y  ju ry sd u k c y jn e j) ;

co do w zm iankow anych  w § 49, 1. 6 
N o rm y  ju ry s d y k c y jn e j spo rów , tyczących  się 
k o n tra k tó w  s łużby  i n a jm u  u s łu g  — w kw o­
cie 100 k o ro n ;

2. co do  in n y c h  spo rów , do  k tó ry c h  S ąd y  
pow iatow e są  w łaśc iw ym i — w kw ocie 400 k o r.

3. co do  spo rów , do  k tó ry c h  w łaściw ym i 
są  T ry b u n a ły  p ie rw sze j in s tan cy i, z w y ją t­
k iem  sp o ró w  w zm ian k o w an y ch  p o d  1. 4 i 5 — 
w kw ocie 1600 k o ro n ;

4. co do  sp o ró w , k tó re  n a leż ą  do  w ła­
ściw ości T ry b u n a łó w  p ie rw sze j in s ta n c y i, 
a ty czą  się ty lk o  s to p n ia  p ie rw szeń s tw a  wie- 
rzy te ln o śc i w p o stęp o w an iu  egzekucy jnem  
i k o n k u rs ie —kw ocie 400 k o ro n ; n ak o n iec

5. co d o  sp o ró w  w y n ik ły ch  ze s to su n ­
ków  o rd y n ack ich  i len n y ch , a  w zm iankow a­
n y ch  w  § 50, 1. 4 i 5 N o rm y  ju ry sd u k c y jn e j — 
w kw ocie 3200 k o ro n .

§ 12. P ie rw o tn a  w a rto ś ć  p rz e d m io tu  sp o ­
ru  s łuży  z re g u ły  za p o d staw ę  do  oznacze­
n ia  na leży to śc i od w szy stk ich  ak tó w  p o stęp o ­
w ania sp o rn eg o .

Z achodzą  po d  ty m  w zg lędem  n a s tę p u ­
jące  w y ją tk i :

1. Jeże li S ąd  w m y ś l § 60 N o rm y  ju r y s ­
d u k cy jn e j uznał, że w a rto ść  p rzed m io tu  sp o ru , 
w  sk a rd z e  p o d an a , je s t  w yró w n an a , w  tak im  
raz ie , począw szy  od  chw ili o zn a jm ien ia  s t ro ­
nom  do tyczącej uch w ały  S ąd u , ty lk o  tę  niżej 
o cen io n ą  w a rto ść  b ra ć  na leży  za p o d staw ę  
do  w y m ie rzan ia  należy tości;

2. w  raz ie  po łączen ia  k ilk u  p rocesów  do 
jednej w spó lne j ro z p ra w y , d o pók i po łączenie  
to  n ie  zo s tan ie  znow u zn iesione, p o d staw ą  do 
w y m ie rzan ia  należy tośc i, je s t  ty lk o  w arto ść  
p rzed m io tu  sp o ru  w ty m  procesie , z k tó ry m  
m n e  zo sta ły  połączone. Je d n a k ż e  od ro z s trzy - 
gn ień  sądow ych , k tó ry c h  p rzed m io tem  je s t  
w spó ln ie  k ilk a  po łączonych  procesów , w ym ie­
rzyć należy su m ę  należytości obliczonych od­

dzielnie co do każdego z rozstrzygniętych pro­
cesów ;

3. Jeże li co do  k ilku  p re te n sy j, w tej 
sam ej sk a rd z e  ro szczonych , toczą  się oddz ie l­
ne  ro zp raw y , n a  k ażd e j z ty ch  ro z p ra w  o d ­
dzie lnych , d o p ó k i ro zd z ia ł te n  trw a , p o d s ta ­
w ą do  w y m ie rzan ia  n a leż y to śc i jest tylko 
o d n o śn a  w a rto ść  częściow a;

4. jeże li w a rto ść  p rz e d m io tu  sp o ru  zm ie­
n i się z tego  pow odu , iż p rz e d  zaw iązan iem  
sp o ru  sk a rg a  zosta ła  zm ien iona , żąd an ie , po­
w o d a o g ran iczo n e  lu b  s p ó r  zo sta ł w  części 
zała tw iony  w y ro k iem  częściow ym , zm ianę  ta ­
k ą  uw zg lęd n ia  się p rz y  w y m ie rzan iu  n a leż y ­
to śc i od  ak tów , k tó re  n a s tą p ią  po  tej zm ian ie  
w arto śc i, jeże li zaś zm ian a  n a s tą p iła  w sk u tek  
o św iadczen ia  s tro n y , tak że  ju ż  co do  d o ty czą ­
cego p ism a  lu b  do tyczącego  p ro to k o łu . Pod­
w yższen ie  w a rto śc i p rz e d m io tu  sp o ru , w sk u ­
tek  zm iany  sk a rg i po  zaw iązan iu  sp o ru  lu b  
w sk u tek  w n io sk u  w y p ad k o w eg o  o s tw ie rd ze ­
nie, uw zg lęd n ia  się ty lko  p rz y  w y m ie rzan iu  
n a leży to śc i od ro z s trz y g n ie n ia ;

5. jeże li p o stęp o w an ie  odw oław cze a lbo  
po stęp o w an ie  z p o w odu  w niesien ia  s k a rg i 
n iew ażności lu b  s k a rg i o w znow ien ie  tyczy  się 
ty lk o  części p ie rw o tn eg o  sp o ru , w y m ia r  na le ­
ży tośc i w  tem  p o stęp o w an iu  s to su je  się ty lk o  
do w a rto śc i tej części. W  raz ie  użycia  ś ro d ­
ków  p ra w n y c h  p rzez  ob ie  s tro n y , ob licza się 
należy to śc i stem p low e o d ręb n ie  d la  k ażd eg o  
z n ich  w m ia rę  ich w n iosków ; ty lk o  na leży ­
to ść  od p ro to k o łu  s to su je  się do  su m y  w a r­
tośc i o d n o śn y ch  części, jeże li ś ro d k i p raw n e , 
będące  p rzed m io tem  jed n e j, w spó lnej ro z p ra ­
w y, n ie  ty czą  się tej sam ej części p ie rw o tn eg o  
p rz e d m io tu  sp o ru . Jeże li ś ro d k i p ra w n e  ty l­
ko  kosz tów  p ro cesu  a lbo  p rzy n a leżn o śc i p ie r ­
w otnego  p rz e d m io tu  sp o ru , a lbo  też  z a rz ą ­
dzen ia  k a rn eg o , w y d an eg o  w p ro ces ie  cyw il­
n y m , w tak im  raz ie  w y m ia r  n a leży to śc i s to ­
su je  się ty lk o  do  zaczepionej k w o ty  kosztów  
p ro cesu  lub  p rzy n a leży to śc i, a lbo  w y m ierzo ­
nej k a ry , w k tó ry m  to raz ie  n a  k ażd y  d z ień  
a re s z tu  liczy się 10 k o ro n ;

6. w  p o stęp o w an iu  egzek u cy jn em  i za­
bezpieczaj ącem , o ile w n iosek  co do  dozw o­
len ia  egzekucy i, lu b  co do  tym czasow ych  za ­
rzą d z e ń  d la  zabezpieczenia , tyczy  się ty lk o  
części p ie rw o tn eg o  p rz e d m io tu  sp o ru , na le ­
ży tośc i s to su ją  się do osnow y tego  w niosku.. 
W  raz ie  egzekucy i n a  m a ją tk u  ruchom ym ,, 
p o d an ia  obow iązanego  i p ro to k o ły  zastępujące- 
ich m iejsce, za łączn ik i d o  tych  p odań  i p ro ­
tokołów  dołączone, nakon iec  sp o rząd zo n e  na, 
w niosek  obow iązanego  d u p lik a ty  w y g o to w ań  
sąd o w y ch  i od p isy  sądow e, p o d leg a ją  we, 
w sz y s tk ic h  p rz y p a d k a c h  ty lk o  należy tościom  
u stan o w io n y m  od  w a rto śc i n ieprzenoszącej, 
100 k o ro n ;

7. dla należytości od wygotowań wyro­
ków częściowych, decydującą jest wartości
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ro szczeń , d o tyczącym  w y ro k iem  częściow ym  
ro z s trz y g n ię ty c h ;

8. p o s tan o w ien ia  105 p ozycy i ta ry fow ej 
u s ta w y  z d n ia  9 lu teg o  1850 r., Dz. u. p . N r. 
50, co d o  w a rto śc i decy d u jące j do  w y m ie rze ­
n ia  na leży to śc i od  ugód , z a trz y m u ją  m oc 
o b o w iązu jącą  także  co do  u g ó d  w p o stęp o ­
w an iu  sp o rn em  sądow em .

§ 13. O sob is te  uw oln ien ie  s tro n  ubog ich  
o d  należy to śc i, p rz e p isa n e  w  po zy cy i ta ry fy  
75 o, u s taw y  z d n ia  13 g ru d n ia  1862 r., Dz
u. p. N r. 89 d la  p o stęp o w an ia  sądow ego  s p o r ­
nego , s to su je  się także  w p o stęp o w an iu  są" 
dow em  ni< a io rn em .

O ile idzie  o tak ie  uw oln ien ie  od nale" 
ży tośc i, s to su ją  się odpow iedn io  §§ 63 aż do 
73 P ro c e d u ry  cyw ilnej, także  poza  p rocesem  
cyw ilnym  w e w szy stk ich  ro d za jach  p o stęp o ­
w an ia  sądow ego.

U w olnienie s tro n  u b o g ich  ro zc iąg a  się 
także  n a  należy tośc i, u iszczać się m ające  od 
d o k u m en tó w , z pow odu  z ro b ien ia  z n ich  u ż y ­
tk u  p rzed  S ądem , jak o też  n a  s ta łe  i s to p n io ­
w e od  do k u m en tó w  p raw n y ch , w  p o stęp o w a­
n iu  sądow em  w ystaw ionych , tudz ież  na  p rz e ­
p is a n e  w § 9 w pisow e od p rzew idz ianego  
w  §§ 98 i 134 O rd y n acy i eg zekucy jne j, zano­
tow an ia  h ipo tecznego  z a rz ą d u  p rzy m u so w eg o  
i w y toczen ia  po stęp o w an ia  licy tacy jn eg o  (p rz y ­
s tą p ie n ia  do  p o stęp o w an ia  licy tacy jn eg o  § 139 
O rd y n acy i egzekucy jne j).

§ 14. N ależy tośc i p re to n u ją  się, g d v  w p o ­
s tęp o w an iu  sądow em  u s tan o w io n y  je s t  k u ­
r a to r  d la  o só b  n ieznanych , lu b  osób  n ie ­
w iadom ego  p o b y tu  i an i n ie  je s t  w iadom e, 
czy osoba, k tó rą  k u ra to r  zas tęp u je , p o s iad a

m a ją tek , d a jąc y  się zrealizow ać, an i żadna  
trzec ia  o so b a  n ie  je s t  do  p o k ry c ia  kosztów  
k u ra te li obow iązaną.

P ren o to w an ie  u s ta ć  m a n a ty ch m ias t, g d y  
p rzy czy n a  p ren o to w an ia  p rz e s ta ła  is tn ieć . 
W  p rz y p a d k u  ty m  na leży to śc i p ren o to w an e , 
ściąga  się  od  s tro n y  p rzez  k u ra to ra  za s tęp o ­
w anej, jeże li n ie  m a m ie jsca  d o b ro d z ie js tw o  
p ra w a  ubogich .

Jeże li osoby, k tó ry c h  należy tośc i nie p re- 
to n u je  się, ze jdą  się z tak iem i, k tó ry m  o p ła ­
ty  są  p re to n o w an e , s to su ją  się odpow iedn io  
§§ 13 i 20 u s ta w y  z d n ia  9 lu teg o  1850 r., Dz.
u. p. N r. 59.

§ 15- U pow ażnia  się R ząd  d o  zarząd ze ­
n ia  o so b n em  ro zp o rząd zen iem  zm ian  w  is t­
n ie jących  p rzep isach  co do u ży w an ia  znaczków  
stem plow ych , w  p o stęp o w an iu  sądow em  i u n ie ­
w ażn ian ia  takow ych .

§ 16. P o stan o w ien ia  n in ie jszeg o  ro z p o ­
rząd zen ia , o dnoszące  się do  sp o ró w  lu b  p o ­
s tęp o w an ia  spo rno -sądow ego , jak o też  w ogóle 
u s ta w y  o należy to śc iach  s tem p low ych  i bez­
p o śred n ich , s tosow ać należy  n ie ty lk o  w  p ro ­
cesie cyw ilnym , lecz także  w p o stęp o w an iu  
egzek u cy jn em  i zabezpieczaj ą cem , tu d z ież  
w p o stęp o w an iu  upadkow em .

§ 17. R ozp o rząd zen ie  n in ie jsze  w chodzi 
w w y k o n an ie  d n ia  1 s ty czn ia  1898 r .

Je d n a k ż e  postan o w ien ia  §§ 2 a i e, 3 aż 
do  6, 7, u s tę p y  2 aż do  4 i 8 aż do  12. s to so ­
w ać na leży  ty lk o  w ty c h  p rzy p ad k ach , g d y  
d o tyczące  p o stęp o w an ie  sądow e o d b y w a  się 
w ed ług  nowych przepisów procesowych i egze­
kucyjnych.

Wyciąg z taryfy stemplowej.
(Skrócenia: a. znaczy arkusz; — k. a. znaczy każdy arkusz; — sk. znaczy skala; — n. od p. w. znaczy

od przeniesienia własności).

Adopcya. Dokumenty o adopcyi o ile nie zawie­
rają postanowień majątkowych 1 kor. od k. a.

Alimenta. Układy o ich płacenie, jeżeli z ustawy 
się należą według skali Ii., bez ustawowego 
obowiązku jak darowizny.

B ilanse po 10 gr. od k. a.
Cesye 1. bezpłatnie jak darowizny; 2. odpłatne 

cesye wierzytelności według sk. II. — obligów 
kupieckich, connosamentów, listów bodmeryj- 
nych, warrantów, listów składowych 10 gr. od 
k. a. — innych praw i wierzytelności według 
sk. II.

Czeki upraw nionych  instytucyj p o  4 gr. od  sztuki.
Czynsz z iem ny: umowy o czynsz ziemny we­

dług sk. II.
Darowizny: Dokumenty zawierające darowizny 

między żyjącymi 1 kor. od k. a."- n a  wypadek 
śmierci 2 kor. od  k. a. Oprócz tego  n. od  p.

w. przy darowiznach między małżonkami nie 
żyjącymi w seperacyi w czasie darowizny, oraz 
między rodzicami a dziećmi i ich potomstwem 
1 i 25% dodatku; między dalszymi krew­
nymi aż do sióstr i braci stryjecznych, ciote­
cznych i wujecznych włącznie 4% i 25% do­
datku; we wszystkich innych wypadkach 8% 
i 25% dodatku — przy darowiznach nierucho­
mości oprócz tego l ‘/»% z 25%  dodatkiem.

D okum enty prawne w ogóle, jeżeli nie podlegają 
opłacie szczegółowo oznaczonej, według sk.
II. — W olne od opłat są dokumenty, które 
obok właściwych dowodów wręczyć potrzeba 
publicznym i gminnym kasom, urzędom łub 
instytucyom zostającym pod zarządem pań­
stwa, jedynie tylko w celu manipulacyi, oraz 
dokumenty, których władze i urzędy wyma­
gają wyłącznie do urzędowego użytku i do 
których wystawienia strona według prawa cy-
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w itnego nie jest obowiązana, dopóki nie użyto  
ich do innego celu.

Dostawy. K ontrakty o dostawy jak kupna.
D rzew a g en ea lo g iczn e  sporządzone przez osoby 

prowadzące m etryki lub  przez nie p o tw ie r­
dzone po 1 kor. od każdego urodzenia, ślubu  
i  śmierci każdej zamieszczonej osoby.

D uplikaty urzędowych dokum entów  2 kor. od k. a.
Dyplomy, przywileje, patenty, licencye, uchwały  

udzielające obywatelstwo austryackie, w yzw o­
lenia, paszporty d la  dom okrążców i urzędowe 
świadectwa uzdoln ien ia 2 kor. od k. a. —  pry­
watne 1 kor. od k. a.

D ziały, protokoły i dokum enty o podziale wspól­
nej własności, jeżeli n ie zawierają przeniesie­
n ia  własności, po 1 kor. od k. a.

D z ie rż a w y  wieczyste i zwykłe w edług sk. I I .
E k s ta b u la c y e , podania i zezwolenia na ekstabu- 

lacye osób upraw nionych, jeżeli nie zawierają 
poświadczenia odbioru , jako darowizny.

F u n d a c y e , listy fundacyjne po 1 kor. od k. a .— 
n. od p. w. m ajątku przeznaczonego na fun- 
dacyę, jak  od darow izny lub spadku.

H ipoteki, ustanowienie celem zabezpieczenia obo­
w iązku ocennego w edług sk. I I . ,  zresztą po 
1 kor. od k. a.

Karty um ow ne sensali (Schlusszettel) po 50 gr. 
od sztuki — w  razie sądowej skargi należy opła­
cić należytość od um ow y zawartej w  karcie.

K au cy i zapisy, jak  zapisy zastawu lub hipoteki.
K om prom isy, t. j. zapisy na sąd po lubow ny po

1 kor. od k. a.
K onta bilansowe, jak  bilanse.
K s ięg i kupieckie główne, contocorrente i saldo- 

conto kupców, przem ysłowców i fabrykantów  
po 50 gr. od k. a., od innych książek z w y­
jątkiem  kopiałów  po 40 gr. od k. a. Kopiaty  
wolne od stempli.

K upna, kontrakty o ruchomości według sk. III. — 
o nieruchomości po 1 kor. od k. a., oraz n. 
od p. w. 3% %  i 25%  dodatku.

Kwity i potw ierdzenia odbioru stwierdzające w y­
konanie obowiązku lub  sumy pieniężnej we­
d ług  sk. I I .  na rzeczy ocenne odebrane jako  
zastaw lu b  w  przechowanie po 1 kor. od k.
a., a jeśli_ w edług skali I I .  wypada mniejsza 
należytość, w edług tej sk. —  kw ity na prze­
syłki wystawione przez przew oźników  i za­
kłady przewozowe: a) connesamenty, w ar- 
ranty, ceduły ładunkow e opiewające na zlece­
nie, po 2 ko r.; b) wszelkie inne po 10 gr. od 
sztuki —  kw ity na pieniądze i inne przedm ioty  
podniesione z depozytu sądowego po 1 kor., 
a jeżeli w edług sk. I I .  wypada mniejsza nale­
żytość, w edług tej sk. — wolne od stempli na 
sumy i rzeczy poniżej 4 kor. wartości, zresztą 
pozycya 48 taryfy.

L egałizacye podpisów przez władze rządowe
2 kor., przez notaryusza 1 kor., za równoczesną 
legalizacyę każdego drugiego lub dalszego 
podpisu na tym  samym dokum encie przez 
władze rządowe 1 kor., przez notaryusza 50

gr. — podpisów świadków się nie liczy -  na 
dokumentach do intabulacyi 20 groszy.

Listy rozwodowe izraelitów, jeśli nie zawierają
postanowień o majątku, po 1 kor. od k. a., 

inaczej jak odpowiednie akty prawne.
Losow e kontrak ty : a) zakłady według sk. II.; 

b) kupno nadziei rzeczy ruchomych według 
sk. III., —nieruchomości od kontraktu po 1 kor. 
od k. a. i n. od p. w. 3‘/?% wraz 25%  do­
datku, c) od opłat za przyjęcie do Towarzystw 
zaopatrzenia według sk. II., d)  kontrakty ubez­
pieczeń według sk. II., e) umowy o rentę do­
żywotnią w zamian za ruchomości według 
sk. III., a w zamian za nieruchomości od kon­
traktu po 1 kor. od k. a. i n. od p. w. 31/2°/0 
z 25%  dodatkiem.

M ałżeńsk ie  kontrakty według skali II.
Metryki urodzin, ślubu i śmierci po 1 kor. od 

k. a. i każdej osoby, której urodzenie lub 
_ śmierć, albo pary, której ślub potwierdzono.

N ajm y, umowy o najem według skali II.
Oferty do zawarcia kontraktu po 1 kor. od k. a.
P aszporty  dla sług, czeladzi, terminatorów, wy­

robników, robotników i osób, które nie mają 
większego dochodu jak dzienny zarobek wy­
robnika i w ogóle książki wędrowne po 30 
g r . - d la  innych osób po 2 korony od egzem­
plarza — przepustki ośmiodniowe wolne od 
opłaty.

P e łn o m o cn ic tw a , jeżeli nie zawierają umowy
0 wynagrodzenie, po 1 kor. od k. a., inaczej 
jak umowy o najem usług.

P o d a n ia :
1. podania do władz politycznych, podatkowych

1 t. d. 1 kor., o ile nie są wolne od stempla 
lub nie podlegają szczególnej opłacie;

2 . o koncesyę przemysłową lub zgłoszenia wol­
nego przemysłu: a) w W iedniu 12 kor.,
b) w miastach o ludności powyżej 50 .000- 
8 kor., c) w miastach o ludności od 10.000 
do 3 0 .0 0 0 -6  kor., d) w miastach od 5.000 
do 10.000 ludności mających 4 kor., e) we 
wszystkich innych miejscowościach 3 kor. od 
pierwszego arkusza i 1 kor. od każdego na­
stępnego arkusza;

3 .  o udzielenie zezwolenia na muzykę, o pozwo­
lenie trzymania gospód i szynków otworem 
po zwykłej godzinie, pozwolenie na wystawy, 
przedstawienia gimnastyczne i teatralne, kon­
certy za wstępem płatnym, 2 kor. od pierw­
szego arkusza;

4 . w sprawacn o nadanie ' potwierdzenie szla­
chectwa nadanie orderów, pozwolenie na 
przyjęcie i noszenie obcych orderów, o połą­
czenie lub polepszenie herbów, o pozwolenie 
na zmianę lub przeniesienie nazwiska, o udzie­
lenie godności, urzędów honorowych, tytułów 
honorowych i odznaczeń od pierwszego ar­
kusza 10 koron;

5. o udzielenie, uznanie lub potwierdzenie przy- 
wilei 6 kor. od pierwszego arkusza;
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6 . o udzielenie lub uznanie obywatelstwa austryac- 
kiego, o udzielenie obywatelstwa lub przyję­
cie do gminy 4 kor. od pierwszego arkusza;

7 .  o ogłoszenie licytacyi lub podania, z którego 
załatwieniem połączone jest ogłoszenie edyktu 
2 kor. od pierwszego arkusza;

8 . o paszporty na wywóz, dowóz lub przewóz 
soli kuchennej, tytoniu, prochu strzelniczego 
i innych towarów, o ile pozwolenie takie jest 
potrzebnem, 2 kor. od pierwszego arkusza;

9 .  o pozwolenie na ustanowienie, rozszerzenie, 
zmianę lub obdlużenie fideikomisu, od pierw­
szego arkusza 2 kor.;

10. o wpis prawa zastawu dla wierzytelności do 
100 k o r . - l  kor.—do 200 kor. 1 kor. 50 gr., 
powyżej 200 kor. i wszelkie inne podania hi­
poteczne 3 kor. od pierwszego arkusza;

11. o wpis w rejestrze handlowym nowej firmy, 
zmian firmy lub zmian we własności firmy, 
kontraktu spółki i zakładów filialnych 20 kor., 
prokury, likwidatorów i praw żony kupca 
z kontraktów małżeńskich 10 kor. od pierw­
szego arkusza;

12. wpisy, które zawierają umowy, ulegają nadto 
należytościom za umowę;

13 . wolne od stempli są podania o jałmużnę, 
przyjęcie do zakładów dobroczynności, o uwol­
nienie od opłat szkolnych, o nadanie stypen- 
dyum, o udzielenie prawa ubogich w sporach 
lub obrońcy ubogich, podania kuratorów 
ustanowionych z urzędu, doniesienia i wnioski 
w sprawach publicznych ze względu na dobro 
publiczne, podania w sprawach karnych, pe- 
tycye do panującego, rady państwa, sejmów 
i rad gminnych w sprawach publicznego do­
bra, zażalenia na postępowania urzędników, 
opiekunów, kuratorów i na nadużycie władzy 
ojcowskiej, usprawiedliwienia tych osób, w spra­
wach rozwodowych z powodów iuris publici, 
w sprawach o wymiar należytości stemplo­
wych i podatkowych, reklamacye o sprosto­
wanie list wyborczych, sędziów przysięgłych
1 powołanych do służby wojskowej, w spra­
wach spadkowych, jeżeli majątek spadkowy 
bez potrącenia długów 50 kor. nie przenosi, 
w sprawach z powodu zakładania i prosto­
wania ksiąg gruntowych, zresztą patrz poz. 44 
taryfy.

P o ręczen ia , jeźli przedm iot nie jest ocennym, 
po 1 kor. od k. a., zresztą według sk. II.

P o św ia d c z e n ia  hipoteczne po 2 kor. od k. a.
P o zw o len ia  na noszenie broni (paszporty na broń)

2 kor.
P ren u m eracy jn e  karty wolne od stempli aż do 

użytku sądowego.
Pro tokoły  spisane zamiast podania stemplować jak 

podania -  zawierające akty prawne ulegają 
oprócz stempla jako protokoły także stemplowi 
od aktu prawnego.

P ro toko ły  wolne od stempli spisane przez sad ze 
świadkami testamentowymi celem ustalenia 
rozporządzenia ostatniej woli, ogłoszenia roz­
porządzenia ostatniej woli i wogóle protokoły

w sprawach niespornych, spisane z urzędu, 
oraz protokoły o uzdolnieniu kandydata Ba 
posadę w jakiejkolwiek gałęzi służby pu­
blicznej.

P rotokoły  licytacyjne według aktu jaki zawierają.
P ro testy  wekslowe: a) sporządzone przez notaryu- 

sza po 2 kor. od k. a.; b) sporządzone przez 
sąd do 400 kor.—4 kor., powyżej 400 kor.— 
6 kor. w. a.

P rzekazy  kupców lub do kupców na zlecenie lub 
bez zlecenia, jeżeli opiewają na sumę pie­
niężną, jak weksle; a jeżeli opiewają na inne 
świadectwa i jeżeli według sk. II. nie wypada 
niższa należytość po 1 kor. — służbodawców 
i mandatów do sług i pełnomocników wolne 
od stempli —inne przekazy według sk. II.

Punkty  przedugodne ulegają tej samej opłacie, co 
stanowcze kontrakty.

R ach u n k i:
1. osób do ich składania obowiązanych ze względu 

na stosunek służbowy lub prowadzenie inte­
resów składane osobom do żądania rachun­
ków uprawnionym wolne od stempla, dopóki 
nie powstanie spór o nie lub nie będą użyte 
jako załączniki. W  razie sporu ulegają stem­
plowi 1 kor., jako załączniki stemplowi 30 gr. 
od arkusza;

2 . z wydatków poczynionych przy sprawowaniu 
interesów państwa lub publicznych zakładów 
pod zarządem państwa lub  gm iny: jak ra­
chunki kosztów podróży, zaopatrywania więź­
niów i chorych i t. p. wolne od stempli;

3 .  konta, noty, wykazy i książeczki do zapisy­
wania wybranych towarów i t. p., rachunki 
kupców i przemysłowców w zakresie ich przed­
siębiorstwa z wyjątkiem kosztów bilansowych: 
a) po 10 gr. od k. a .- je ż e li  pretensya kwotę 
100 kor. przenosi; b) od 20 do 100 kor.— 
po 2 gr. od k. a .; c) do 20 kor. wolne od 
stempla;

4 .  konta saldowane, jeżeli z nich się czyni uży­
tek sądowy lub przedkłada publicznej kasie 
zamiast kwitów według sk. II.;

5 . rachunki prowadzone dla własnego użytku 
oraz rachunki, konta, wyciągi i t. p., jakie 
osoba prywatna nie będąca kupcem ani prze­
mysłowcem przesyła osobie trzeciej co do pre- 
tensyj, jakie ma do niej, sa wolne od opłaty, 
jeżeli nie zawierają w sobie potwierdzenia od­
bioru — inaczej ostemplować je należy jak 
kwity;

6 . absolutorya osób prywatnych udzielone skła­
dającemu rachunki sądowe lub pozasądowe po 
1 kor. od arkusza;

7 . uznanie rachunków również po 1 kor. od ar­
kusza.

Skargi do Trybunału administracyjnego po 1 kor. 
od k. a., zresztą jak podania.

S k ła d —kontrakty składu za wynagrodzeniem jak 
kontrakty, o świadczenie usług — zresztą po 
1 kor. od k. a.

Skrypty d łu żn e  według sk. IL
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S łu żeb n o śc i, ustanowienie tychże: a) bezpłatne 
między żyjącymi jak darowizny, b) bezpłatne 
na przypadek śmierci jak spadki, c) odpła­
tne użytkowania lub używania nieruchomości 
oprócz st. po 1 kor. od k. a. kontraktu, 3% %  
z 25% dodatku — wszelkie inne według sk. II.

S półk i, kontrakty spółek nie obliczonych na zysk, 
4 kor. od pierwszego arkusza — obliczonych 
na zysk: a) bez wkładek majątkowych, obej­
mujących jedynie połączenie pracy 10 kor. od 
pierwszego arkusza; b) spółek akcyjnych za­
wartych na czas dłuższy jak 10 lat według 
sk. III.; c) spółek komandytowych na akcye 
zawartych na czas dłuższy jak 10 lat, od 
wkładek komandytników według sk. III., od 
wkładek spólników jawnych według skali
II.; d) innych spółek według sk. II., jednak 
nie mniej jak 10 kor.

Ś w iad ec tw a :
1. wszelkie nie podlegające wyższej lub niższej 

opłacie wystawione pczez rządowe władze ad­
ministracyjne 2 kor. od k. a., wystawione przez 
inne władze, urzędy lub prywatne osoby po 
1 kor. od k. a.;

2 . dla sług, czeladników, terminatorów, wyro­
bników i innych osób z dziennego zarobku 
żyjących o ich usługach i zachowaniu lub 
osobistych przymiotach po 30 gr. od k. a .;

3 . szkolne z egzaminów półrocznych i świadec­
twa półrocznej frekwencyi w szkole po 30 gr.;

4 .  świadectwa egzaminów rządowych na wy­
dziale prawa i administracyi, z egzaminu na 
kursie kucia koni, absolutororya uniwersy­
teckie 2 kor.;

5 . wolne od stempli świadectwa ubóstwa, świa­
dectwa potrzebne do przyjęcia do zakładów 
dla ubogich, świadectwa z egzaminów w szko­
łach ludowych, świadectwa lekarskie dla ucz­
niów celem usprawiedliwienia nieobecności 
w szkole, świadectwa z nauki religii, świadec­
twa o zgłoszeniu przejścia z jednego wyzna­
nia chrześcijańskiego do drugiego, świadectwa 
szczepienia, świadectwa wpisane do książek 
służbowych i wędrownych, patrz zresztą poz. 
117 taryfy.

T erm inatorow ie i uczniowie (Lehrlinge) umowy 
o ich przyjęcie i wyżywienie w zamian za 
świadczone przez nich usługi bez wynagro­
dzenia tych usług, po 1 kor. od k. a.

T estam en ty  i kodycyle po 2 kor. od k. a., nale­
żytość płatna po śmierci testatora.

T łó m aczen ia  urzędowe po 2 kor. od k. a.
U gody sądow e oprócz stempla do protokołu taki 

stempel, jaki wypada od aktu zawartego w ugo­
dzie, a więc n. p. jak od pożyczki, kupna i t d.

Ulgi ste
a) p r z y  w y p o w i e d z e n i a c h  d r o b n y c h  

n a j m ó w .
Ustawa z 26 hrudnia 1893 L. 203 dz. u. p.
§ 1. Sądowe podania zawierające wypowiedze­

n ie  mieszkania podlegają stemplowi po 24 gr. od

U sługi -nom m acye  urzędników, oraz osób spra­
wujących stałe interesa, jeiśńi od norttk ją^i 
nie należy się taksa według sk. III. — kon­
trakty o usługi wraz z dostarczeniem mate- 
ryahi jak kupna — zresztą według sk. II.

U stępstw a pierwszeństwa hipotecznego odpłatne 
waetług sk. II., darme po 1 kor. od k. a.

W eksle patrz skale.
W ekslow e nakazy i nakazy w postępowaniu man- 

datowem do 100 kor. — 2 kor., do 400 kor.— 
5 kor., do 1600 ker. — 10 kor., powyżej 1600 
%*/o i 25°/0 dodatku od pierwszego egzem­
plarza, każdy dalszy egzemplarz po 2 kor.

W pisy h ip o te c z n e : a) własności użytkowania i uży­
wania nieruchomości, jeżeli od ich nabycia 
należy się n. od p. w. wołne od opłat, zresztą 
l ‘/,°/o i 25% dodatku; bj innych praw ocen- 
nych % %  i 25% dodatku; c) od wpisu praw 
nieocennych, lub których wartość 200 kor. 
nie przenosi, nie opłaca się żadnej należy­
tości.

W yciągi z ksiąg gruntowych i hipotecznych, de­
pozytowych i z rejestrów handlowych po 1 
kor. od k. a.

W ygodzen ia  kontrakty po 1 kor. od k. a.
W ygrane na loteryi liczbowej do 5 kor. wolne 

od należytości, powyżej 4 kor. według skali
III . — na innych loteryach 5%  od wygranej 
po strąceniu nominalnej wartości losu — kwi­
ty na wygrane wołne od stempla.

Z ałączn ik i podań, jeżeli nie są już stemplowane 
lub jeżeli nie opłacono od nich należytości 
bezpośrednich: a) w sprawach spornych do 
100 kor. — 20 gr.; b) we wszystkich innych 
wypadkach po 30 gr. od k. a.; c) wołne od 
stempla zobacz poz. 21, taryfy.

Z am iany , kontrakty, zamiany o nieruchomości 
według sk. III., a gdyby choć jedna z rzeczy 
zamienianych była nieruchomą, oprócz 1 kor. 
od k. a. kontraktu n. od p. w. 3% %  z 25%  
dodatku.

Z apisy  długu (obligi) na okaziciela według skali 
III, zresztą według sk. II.

Z apow iedzi, świadectwa zapowiedzi po 1 kor. od 
k. a. i każdej pary narzeczonych.

Z astaw ów  ustanowienia jak hipotek ustanowienia.
Z ezw o len ia  na wpis hipoteczny przez osoby obo­

wiązane do icli zeznania osobno wystawione, 
po 1 kor. od k. a.

Z lecen ia  do sprzedaży (§ 1086. u. c.) według 
sk. III.

Z rzeczen ia  się praw, a) odpłatne, jeżeli prze­
dm iot nie da się oszacować, po 1 kor. od k.
a., zresztą według sk. II., b) darme jako da­
rowizny.

każdego egzemplarza i każdego arkusza, jeżeli ter­
min wypowiedzenia nie przekracza miesiąca. Je­
żeli wypowiedzenia tego rodzaju, jak wymienione 
wyżej, spisano w protokole sądowym, protokół 
podlega stemplowi po 24 gr. od k. a. Za sądowe
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odpisy takiego protokołu opłaca się należytość 
stemplową po 50 gr. ocl k. a.

§  2. W  sporach awizacyjaych przeciw wypo­
wiedzeniom w § 1 mają odpow iednie zastosowa­
nie przepisy § 19 i 22 ustawy z 22 lutego 1854 
(L. 20 dz. u. p.) o obowiązku opłacania stempli 
w sprawach, w których rozchodzi się o przedmiot 
nie mający wartości powyżej 100 koron.

Uwaga. W  myśl § 2 w sporach tam wymienio­
nych opłaca się zatem takie stemple jak w każ­
dym  sporze drobiazgowym.

b) w s p r a w a c h  s ł u g .
Ustawa z 13 czerwca 1896 L. 95 Dz. u . p. 

uwolniono od stempli i należytości:
§ 1. Wszelkie w sprawach sług do władz po­

litycznych wnoszone podania, spisane tam proto­
koły, intymaty (A usfertigungen) i zawarte ugody.

§ 2. Kwity sług na zadatki, bez wzgłędu na 
to, że kwity te zawierają poświadczenie treści umo­
wy służbowej, dopóki z nich nie uczyniono sądo­
wego lub innego urzędowego użytku, w sprawie 
niewchodzącej w zak-es spraw służb.

§ 3. Książeczki służbowe i wpisane w nich 
świadectwa.

© t © m p l o w ® .

SKALA I .

N a weksle.

Nale-
iytośó

SKALA I I .
Na dokumenta, które ani 
pod I. ani pod III. skalę 

nie należą.

! Nale-
iytośó

S K A L A  m .

N a dokum enta prawne.

Nale-
żytośó

rK. h. K. h. K. h.
do 150 K. __ 10 do 4 0 K. _ 14 do 20 K. _ 14

od 150 K f i 300 f i — 20 od 40 K fi 80 fi — 26 od 20 K. ri 40 n — 26
f i 300 n fi 600 fi — 40 fi 80 fi f i 120 W — 36 fi 40 fi n 60 » — 38
n 690 n fi 900 fi — 60 n 120 fi fi 200 fi — 64 fi 60 fi n 100 n — 64
n 900 n fi 1.200 fi — 80 fi 200 fi fi 400 fi 1 26 fi 100 fi n 200 n 1 <26
n 1.200 n f i 1.500 f i 1 — fi 400 fi fi 600 fi 1 88 n 200 fi yi 300 n 1 88
n 1.500 n fi 1.800 n 1 20 fi 600 fi fi 800 fi 2 5© fi 300 11 » 400 n 2 50
n 1.800 n f i 2.100 fi 1 40 n 800 f i f i 1.600 fi 5 — u 400 fi n 800 rt 5 —
n 2.100 n f i 2.400 f i 1 60 u 1.600 fi fi 2.400 fi 7 50 fi 800 fi n 1.200 fi 7 50
n 2.400 yj fi 2.60® » 1 80 2.400 fi fi 3.200 fi 10 — n 1.200 f) n 1.600 r) 10 —

n 2.700 fi fi 3.000 fi 2 — yj 3.200 fi fi 4.000 fi 12 50 n 1.600 fi » 2.000 n 12 50
n 3.000 yi fi 6.660 fi 4 — yj 4.000 fi 4.800 t) 15 — n 2.000 fi n 2.400 tj 15 —

n 6.000 n f i 9.000 n 6 — f i 4.800 f i f i 6.400 f i 20 — n 2.400 f i j i 3.200 n 20 —
n 9.000 n fi 12.000 ri 8 — fi 6.400 fi fi 8.000 fi 25 — » 3.200 fi n 4.000 rt 25 —

n 12.000 fi fi 15.000 fi 10 — fi 8.000 fi fi 9.600 fi 30 — n 4.000 fi fi 4.800 ri 30 —
fi 15.000 fi n 18.000 yi 12 — tj 9.600 n fi 11.200 fi 35 — fi 4.800 n n 5.600 n 35 —

n 18.000 fi fi 21.000 fi 14 —
”

11.200 n fi 12.809 fi 40 — fi 5.600 n fi 6.400 r) 40 —
n 21.000 fi fi 24.000 16 — 12.800 fi fi 14.400 fi 45 n 6.400 n n 7.200 n 45 —

n 24.000 n n 27.000 » 18 - n 14.400 n n 16.000 1) 50 fi 7.200 fi n 8.000 n 50 —
i t. d i . d. i t. d i . d . i t. d t. d .

Za każde 3000 K. wyżej dodaje 
się stempel po 2 K., suma niższa 
od 3000 K. za całkowitą wzięta 

być winna.

Wyżej 16.000 K. za każde 800 K. 
dodaje się stempel po 2 K. 50 h. 
suma niższa od 800 K. za cał­

kowitą wzięta być winna.

Wyżej 8000 K. za każde 400 K. 
dodaje się stempel po 2 K. 50 h., 
sum a niższa oa 400 K. za cał­

kowitą wzięta być winna.

S k a la  I. W edług tej skali stemplować należy: 
a) weksle wystawione w Austryi lub Węgrzech 
płatne w ciągu 6 miesięcy i weksle wystawione 
za granicą płatne w ciągu 12 miesięcy oraz pro­
longaty takich weksli, o ile przedłużenie terminu 
nie przewyższa sześciu względnie 12 miesięcy; b) 
indosy (tyra) na wekslach podlegających stemplo­
wi według skali II.; c) te kupieckie przekazy z ter­
minem wyżej dni ośmiu i obligi kupieckie, które 
na równi z wekslami są uważane; d) obligi na 
zaliczki publicznych instytucyj kredytowych, udzie­
lane na papiery wartościowe, państwowe i inne 
na czas 3 miesięcy.

Uwaga. Kupieckie przekazy z terminem niżej 
dni 8 ulegają stałej opłacie w wysokości 10 gr., 
jeżeli termm tak wyrażony jest w treści przekazu.

Weksle za granicą wystawione i za granicą płatne 
ulegają opłacie stemplowej wtedy, jeżeli puszczo­
ne zostaną w obieg w kraju. O d takich weksli 
i od prolongat zamieszczonych na wekslu w cza­
sie, w którym obiegły kraj, należy uiścić należy­
tość w wysokości 4 gr. za każde 200 kor. sumy 
wekslowej, przyczem każdą resztę niżej 200 kor. 
za pełną setkę uważać należy. Odyby następnie 
weksel taki uczyniono płatnym v  kraju albo uczy­
niono z niego w kraju sądowy użytek należy przy 
zmianie płatności wekslu lub przed wniesieniem 
do sądu opłaconą należytość uzupełnić według 
skali I lub II. Wszelkie inne weksle zagraniczne 
stają się przez wniesienie ich do kraju obowiąza­
nymi do opłaty stemplowej. Należytość powinna 
być przed puseczenaem w obieg lub przed waie-
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sleniem do sądu takich weksli, a w każdym razie 
przed upływem 14 dni od wniesienia ich do kraju 
uiszczoną. Należytość stemplową od weksli uiszcza 
się albo przez zakupienie odpowiednich urzędo­
wych blankietów wekslowych, albo przez przyle­
pienie na wekslu odpowiednich stempli, które 
w urzędzie podatkowym stemplem urzędowym 
przed napisaniem odnośnego oświadczenia we­
kslowego przeslemplowane być powinny.

S k a la  II. W edług tej skali ulegają opłacie: 
o) dokumenty prawne, które nie podlegają ani 
skali I lub II, ani stałej opłacie 1 kor.; b) weksle 
w Austryi lub Węgrzech wystawione płatne po 
6 miesiącach od daty i weksle za granicą wysta­
wione płatne po 12 miesiącach; c) poświadczenia 
odbioru (pour acquit) na wekslach ulegających tej 
skali. Jeżeli weksel stemplowany według skali I 
po upływie 6 względnie 12 miesięcy, ma być ży- 
rowanym, należy oprócz należytości za żyro we­
dług skali I uzupełnić należytość od wekslu sa­
mego do skali II. Indosy należy datować, gdyż 
w razie zaskarżenia wekslu po upływie 6 wzglę­
dnie 12 miesięcy, w ł a d z e  s k a r b o w e  zawsze 
uważają, że indos zamieszczony został po upływie 
właściwego czasu. Stempli od samych weksli prze­
pisywać nie wolno. Stemple na indosach i pro­
longatach można przepisywać.

Uwaga. Stałej opłacie stemplowej 1 kor. ule­
gają oprócz dokumentów w ustawie wyraźnie wy­
mienionych także następujące: a) zezwolenia na 
wykreślenie hipoteczne kontraktów dzierżawnych 
i kaucyj dzierżawnych, jeżeli kontrakt wygasł przez 
Upływ czasu; b) dokumenty o zmianach stopy

procentowej od pożyczek; c) bezpłatne ustępstwa 
pierwszeństwa hipotecznego; d) oświadczenie, że 
zeznający zadawalnia się zastawem (hipoteką) mniej­
szej wartości jak pierwotna dla niezmienionego 
prawa, lub że odpowiedzialność ma być wykre­
śloną z jednego z ciał równocześnie obciążonych 
i zezwolenia na przeniesienie odpowiedzialności 
z obciążonego przedm iotu na inny do tej samej 
osoby należący; e) deklaracye ekstabulacyjne o pre- 
tensye, które zgasły w drodze konsolidacyi.

S k a la  III. Według tej skali ulegają opłacie: 
a) kontrakty kupna i sprzedaży oraz kontrakty 
o dostawy ruchom ości; b) opłatne cesye o inne 
przedmioty jak wierzytelności; c) kontrakty o na­
jem usług; d) kwity wygrane na loteryi liczbo­
wej ; e) kupna nadziei; f )  obligi wymienione w poz. 
tar. 36 2 a; g) kontrakty spółek akcyjnych wy­
mienione w poz. tar. 55 B. 2 e i b .; h) zrzecze­
nie się praw uważanych za ruchomości (z wyjąt­
kiem wierzytelności).

Arkusz papieru z reguły, a więc o ile wyraźnie 
inaczej nie postanowiono, nie powinien mieć wię­
cej powierzchni jak 1750Q centimetrów. Od arku­
sza o większej powierzchni należy opłacić podwój­
ną należytość stemplową jeżeli od zwykłego for­
matu opłaca się mniej jak 1 kor.; w innych przy­
padkach należy oprócz zwykłej należytości dopła­
cić 1 kor. Stemple powinny być zupełnie nieuży­
wane. Stemple na dokumentach należy przepisy­
wać pierwszym wierszem tekstu dokumentu. Do­
kument powinien być ostemplowany przed pod­
pisaniem. Przystemplowywanie stempli prywatne- 
mi stampiliami nie jest dozwolonem.

Wskazówki dla udających się na audyencye i posłuchania:
D o  W i e d n i a .

U Jego Ces. i Król. Apost. Mości: I. H ofburg 1. 
w poniedziałek i czwartek. Pisemne zgłoszenia 
z podaniem prośby należy wnieść w piątek (na 
poniedziałek) i w poniedziałek Ina czwartek) 
w c. k. gabinetowej kancelaryi I. H ofburg 1, 
im Schweizerhof.

U JExc. ministra spraw zewnętrznycn * cesarsziego 
dom u: I. Ballhausplatz 2, codziennie od godz 
1 —2 ‘/t, jeżeli niema konferencyi ninistrów 

U JExc. ministra wspólnego skarbu Johannes- 
gasse 5, po zgłoszenia codziennie w południe. 

U JExc. ministra wojny: I. Am Hof 17, codzien­
nie w południe od godziny 12 — 1, jeżeli niema 
konferencyi ministrów 

U JExc. ministra dla obrony krajowej: I. Herren- 
gasse 7, we wtorek i piątek po zgłoszeniu od 
godziny 1 - 2 .

U JExc. ministra spraw’ wewnętrznych: I. W ipplin-

gerstrasse 11, codziennie w południe od godz. 
12 - 2 ,  jeżeli niema konferencyi ministrów.

U  JExc. ministra sprawiedliwości: I. Schillerplatz 
4, v  środę : niedzielę o godzinie 10 przed po­
łudniem.

U  JExc. ministra skarbu: I. Himmelpfortgasse 8, 
w niedzielę o godzinie 3 po południu.

U JExc ministra wyznań i oświaty: I. M inoriten- 
plafc. 7, w środę i sobotę od godziny 10—3.

U  JExc. ministra handlu: I. Postgasse 8, w ponie­
działek i czwartek po godzinie '0

U  JExc. ministra rolnictwa: I. Liebiggasse 5, w śro­
dę i sobotę o godzinie 10‘/2 orzed południem.

U JExc. namiestnika Dolne" Austryi ’ Herren- 
gasse 11, codziennie od godziny ;0 2

U JEmin. księcia arcybiskupa \. ledeńskiego: Ro- 
thenthurmstrasse 2, codziennie od godziny 
1 2 -1 .
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D o  L w o w a .

U  J. E. Marszalka kraj., codzień od godz. 12—2. 
z  wyjątkiem wtorku i piątku.

U  J. E. p. c. k. Namiestnika, co środy i niedzieli 
od godz. 12.

U  J. E. p. prezydenta Trybunału apel. d r Tchórz- 
nickiego, codzień od 1 2 -1  z wyjątkiem wtor­
ku (sesyi).

U  JW . p. prezydenta miasta dra G odzimira Ma­
łachowskiego, w niedziele i czwartki od 12 — 1.

U  JW . p. prezesa W ydziału krajowego (wicemar­

szałka) codzień od godziny 1—2 z wyjątkiem 
wtorku i piątku (dni sesyjne).

U  JW . Wice-prezydenta c. k. kraj. Dyrekcyi Skar­
bu d r W rtołda Mora Korytowskiego codzień 
od 12— 1.

U  pp. naczelników c. k. Sądu krajowego cywilne­
go, karnego, sądów powiatowych, miejsko-de- 
legowanych SS. 1. II. III., tudzież u pp. nad- 
prokuratora i prokuratora państwa od godziny 
12— 1, (z wyjątkiem wtorku).

U  p. Dyrektora kolei, codziennie od 12— 1.

o o fto

Kalendarz myśliwski i rybacki
d la  G a l ic j i  » W . K s ięs tw em  U ra k o n s k ic m .

(Pole Małe oznacza czas polowania, pole oznaczone paragrafem [5] całoraiesiączny, pole oznaczone zwykłym [f] krzyży­
kiem półmłesięezny czas ochrony).
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1. Abrahamowicz Daw., Lwów, Kościuszki 20.
2. A b raham ow icz  E u g en iu sz , S try j.
3. B a rw iń sk i A leks., Lw ów , S ob ieszczyzna  5.
4. B in d e r  W . d r., adw ., W iedeń , K a r tn e r^ tr . 19. 
5 B łażow sk i Ju lia n , C zerem chów  p. M onaste-

rz y s k a .
6. B łażow ski M ar., N ow osió łka  p . Jaz łow iec.
7. B o jko  J a k ó b , G ręboszów .
8. B om ba A ntoni, B udziw oj p . T yczyn .
9. B re ite r  E rn e s t  T., Lw ów , Ż im orow icza  10.

10. B yk  E m il d r , Lw ów , Ja g ie llo ń sk a  11.
U . C ham iec  J a x a  A ntoni, Lw ów , T echn icka  1.
12. C za jkow sk i W ład . W ik to r, M edw edow ce

p . B uczacz.
13. Czecz L in d en w a ld  H e rm a n  d r , K ozy.
14. D an ie lak  M ichał d r , K raków .
15. D aszy ń sk i Ig n a c y , K raków .
16. D łu żań sk i J a n  d r , W iedeń , M ariah ilfe rs t. 19.
17. D o b o szy ń sk i A dam  d r , K raków .
18. D u lęb a  W ład . d r . Lw ów , p l. M aryack i.
19. D zieduszyck i h r . K aro l d r , S iechów  p. So­

kołów  k. S try ja .
20. D zied u szy ck i h r . W ojciech  d r , Jez.upol.
21. F ija k  M ateusz, P ię trzy k o w ice  p. Ż yw iec.
22. G a rap ich  M ichał, C eb rów  p . J e z ie rn a .
23. G iżow ski Ju liu sz , Lw ów , Ja g ie llo ń sk a  7.
24. G ład y szo w sk i E m il d r , T a rn o p o l.
25. G łąb iń sk i S tan . d r , Lw ów .
26. G niew osz W łodz im ierz , P o to k  Z ło ty .
27. G o łuchow sk i h r . A dam , H u s ia ty n .
28. G ó rsk i P io t r  d r , K raków , F ra n c is z k a ń sk a  1.
29. G rek  M ichał d r , Lw ów , S y k s tu sk a  23.
30. H en ze l S ew ery n , Lw ów , B ie low sk iego  1.
31. J a b ło ń sk i W in cen ty  d r , K ro sn o .
32. J a w o rs k i B azyli, N ow y Sącz.
33. J a w o rs k i A pol., S k w arzaw a  k. Z łoczow a.
34. J ę d rz e j ow icz A dam , S ta ro m ie śc ie  p . R ze­

szów .
35. K o lisch e r H e n ry k  d r, C zerlany .
36. K o m o ro w sk i h r . S tan . ks. d r , P rz e w o rsk .
37. K oro l M ichał d r , Ż ółkiew .
38. K os A n d rze j d r , K ałusz.

39. K re m p a  F ran c iszek , P ad ew .
40. K ró lik o w sk i H u g o , P rz e m y ś l.
41. K u b ik  J a n , Jan o w iec  p. B estw ina.
42. M andyczew sk i K o rn e l k s. N ad w o rn a .
43. M erunow icz T eofil, Lw ów , P a ń sk a  21.
44. M oysa-R osochack i S tefan , R u d n ik i.
45. N iem en tow sk i T ad eu sz  d r , Z b a raż .
46. O lszew sk i M. Ł usław ice  p. Z ak liczy n  n. D.
47. O pydo  F ra n c isz e k  d r , W adow ice.
48. P a s to r  L eon  ks., Biecz.
49. P e te len z  Ig n a c y  d r , K raków .
50. P ie p e s -P o ra ty ń s k i  J a k ó b , Lw ów , C z a r­

n ieck iego  4.
51. P ię tak  L eo n a rd  d r , W iedeń , E b e n d o rfe rs t.  8.
52. P in iń sk i h r . Miecz., Popow ce p. T łu ste .
53. P o p o w sk i Józef, K raków , K a rm elick a  25.
54. P o to ck i h r . J a n , R y m an ó w -Z d ró j.
55. P o to czek  Ja n , Ś w in ia rsk o  p. N ow y Sącz.
56. R a p a p o r t  P o ra d a  A rn o ld  d r , W iedeń , P lósl-

g a sse  8.
57. R o m ań czu k  Ju lia n , Lw ów , K am p ian a  5.
58. R o szk o w sk i G ust. d r , Lw ów , D ługosza  20.
59. R o tte r  J a n , K raków , S m o leń sk a  20.
60. S ap ieha  ks. Paw eł, S ied lisk a  p. R aw a ru s k a .
61. Sein fe ld  N a ta n  d r , S tan isław ów .
62. S o zań sk i S tan ., G rabow iec  p. B aw orów .
63. S ta rz y ń sk i S tan . d r , Lw ów , 3-go M aja 10.
64. S to ja ło w sk i S tan . d r , T a rn ó w .
65. S tru szk iew icz  W ł., W iedeń , L a n g e g a sse  11.
66. S tw ie r tn ia  P aw eł, S tan isław ów .
67. S z a je r  T om asz , S łocina p . R zeszów .
68. S zep ty ck i h r . K az im ierz  d r , D ziew iętn ik i

p. W y b ran ó w k a .
69. T y szk o w sk i P ., R y b o ty cze  p. N iżankow ice.
70. W alew sk i J a n  d r, N osów  p . Z aw ałów .
71. W e ise r  H e n ry k , S assów .
72. W ielow iejsk i H e n r. d r , K raków , W olska  22.
73. W ilk  A nd rze j, S ieniaw a.
74. W łazow sk i T om asz , S ien iaw a.
75. W odzick i h r . A nt., K ościelec p. C h rzanów .
76. W o y ty g a  J a n , Pó łw sie-Z w ierzyn ., K raków . 

I 77. Ż y g u liń sk i M ichał k s . d r , T a rn ó w .

Posłowie na Sejm krajowy.
(W ykaz  z p o d an iem  ad resó w ).

1. A b raham ow icz  D aw id, Lw ów .
2. A gopsow icz St., B łozew  (N. m iasto ).
3. B aden i h r . Kaz., B usk .
4. B aden i h r . S tan ., Lw ów .
5. Bal S tan ., T u lig ło w y  (K om arno ).
6. B a ra b a sz  A leksy , w łość., B o h o ro d czan y  st.
7. B a rw iń sk i A leks, d r , p ro f. sem ., Lw ów .
8. B a w o ro w sk ih r .J e rz y , O stró w  k. T a rn o p o la .
9. B e d n a rsk i J a n  d r , N ow y T a rg .

10. B ia ło sk ó rsk i S tan ., S ta je  (K orczów ).
11. B ilczew ski Jó z e f  k s . d r , a rc y b isk u p  o b rz .

łac., Lwów .
12. B ilińsk i L eon  d r , J E .  g u b e rn a to r  b a n k u

A ustro-w ęg., W iedeń.
13. B o b rz y ń sk i M ichał d r , p ro f. U niw ., K rak ó w .
14. B ohaczew sk i T eodo r, k s . g r . k a t. p ro b o szcz ,

L eców ka (R ożniatów ).
15. B ojko  Ja k ó b , w łość., G ręboszów .
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16. B o rk o w sk i h r . Miecz., M ielnica.
17. B ru n ick i b r . A dolf, L u b ień .
18. B ry k c z y ń s la  S tan ., Lw ów .
19. B u y n o w sk i T y tu s , P ilzno .
20. C ie leck i-Z arem ba A rtu r , H a d y ń k o w ce  (Ko-

peczyńce).
21. C ieńsk i L eszek , O kno  (H o ro d en k a ).
22. C ieńsk i T adeusz , L atacz.
23. Czaykowski* W ład . d r , P rz e m y śl.
24. C zay k o w sk i W ik to r  W ład., M edw edow ce

(Pyszkow ce),
25. C z a r to ry sk i k s iążę  J e rz y , W iązow nica .
26. C zechow icz K o n s ta n ty  k., b is k u p  p rz e m y ­

sk i o b rz . g r., P rz e m y śl.
27. D ąm b sk i S tan ., Lw ów .
28. D u n a jew sk i Ju lia n  d r , K rak ó w
29. D zied u szy ck i h r . K lem ens, M artynów .
30. D zieduszyck i h r . W ojciech , Jezu p o l.
31. F ed o ro w icz  J a n , K raków .
32. Faciew icz B azyli k s ., S tan isław ów .
33. F ie d le r  T ad ., P o litech n ik a , Lw ów .
34. F ru o h tm a n n  F ilip  d r , S try j.
35. G a rap ich  M ichał, C ebrów  (Jez ie rna).
36. G lid z iu k  M., cz łonek  W ydz. k ra j . ,  Lw ów .
37. G niew osz W ład ., K ąty  (O żydów ).
38. G n o iń sk i J a n , C ieszanów .
39. G n o iń sk i W incen ty , K rasn e .
40. G o łuchow sk i h r . A dam , H u s ia ty n .
41. G ó rsk i P io t r  d r ,  K raków .
42. G o ra y sk i A u g u st, M oderów ka.
43. G otz O kocim sk i J a n , O kocim .
44. H o ro d y sk i K az., Ż ab iń ce  (P ro b u ż n a ).
45. H u p k a  J a n  d r , N iw iska .
46. H u ry k  Józef, w łość., U h ry n ó w  d o ln y  (S ta­

nisław ów ).
47. H u z a  M ichał, G rybów .
48. J a b ło ń s k i S tan . d r , B zeszów .
49. J a h l  W ład y sław  d r , Ja ro s ła w .
50. Ja n c z e w sk i E d w a rd  d r , r e k to r  U niw . J a ­

g ie llońsk iego , K raków .
51. J a w o rs k i A p o lin a ry , S k w arzaw a.
52. J a w o rs k i W ład ., K raków .
53. Jęd rze jo w icz  A dam , S ta ro m ieśc ie  (R u sk a

w ieś).
54. Jęd rze jo w icz  S tan ., J a s io n k a  (R zeszów ).
55. K o lisch e r H e D ry k .d r , C zerlan y .
56. K o ro l M ichał d r , Żółkiew .
57. K o ry to w sk i hr. Ju l., P ło ty cz  (T arnopol).
58. K o sth e im  K łem . d r , Z a rzy ce  (N isko).
59. K ozłow sk i W łodz. d r , Z ab ło tce  łNiżank*,;-

wice).
60. K ra iń sk i W inc. d r , P e re s p a  (T artaków ),
61. K ra iń sk i W ład . d r , Lw ów .
62. K ra m a rc z y k  F r .  w łość. O siek  (O św ięcim ).
63. K rem en to w sk i K a ro l ks., Św ięcany (Biecz).
64. K rem p a  F ran o , w łość , P ad ew
65. K rzyszto fow icz  Mik. d r , Z ałucze  (Ś n ia tyn).
66. L ask o w sk i Kaz., Lwów .
67. Leo Ju l iu s z  d r , K raków .
68. L ip iń sk i Kaz., K am ienne  (W ysocko).
69. L ity ń sk i E d m u n d  L itw inów .
70. L oew en ste in  N a ta n  d r , Lwów .
71. L u b o m irsk i k s . A n d rze j, Lw ów .

72. L u b o m irsk i k s . Kaz., M yślenice.
73. Ł a z a rsk i S tan isław  d r , W adow ice.
74. M aiss F e rd y n a n d  d r , B ochnia.
75. M ałachow ski G o d z im ir d r , Lw ów .
76. M andyczew sk i K o rn e l ks., N adw orna .
77. M ars A nton i d r, Lw ów .
78. M aryew sk i F ran c iszek , P o d g ó rze .
79. M azikiew icz W ik to r  ks, D y n isk a  (U hnów ).
80. M ęciński Józef, P a r ty ń  (T arnów ).
81. M erunow icz Teofil, Lw ów .
82. M ichalsk i M ichał, Lw ów .
83. N ichałow sk i E m il, T a rn o p o l.
84. M ilew ski Jó z e f  d r , K raków .
85. M ogiln icki A n d ro n ik  d r , R o h a ty n .
86. M oysa  R o sochack i S tefan , R u d n ik i.
87. M ycielsk i h r . S tan. d r , B orynicze .
88. N iezab ito w sk i S tan ., U herce  (G ródek).
89. O ch enkow sk i Jó ze f d r , r e k to r  U n iw e rsy ­

te tu , Lwów .
90. O chrym ow icz  K senofon t, Lw ów .
91. O leśn ick i E u g e n iu sz  d r , S try j.
92. O nyszk iew icz  Miecz., Lw ów .
93. O stap czu k  D m y tro , w łość., T a ra só w k a

(Z b araż ).
94. P a szk o w sk i F ra n c isz e k  d r . K rak ó w .
95. P aw lik o w sk i S tan is ław , Ż u raw k ó w .
96. P a y g e r t  K ornel, S id o ró w  (H u s ia ty n ).
97. P e lcza r Jó ze f ks. d r , b is k u p  p rz e m y sk i,

P rz e m y śl.
98. P ię ta k  L e o n a rd  d r , c. k. m in is te r  d la

G alicyi, W iedeń .
99. P iła t T ad eu sz  d r , Lw ów .

100. P in iń sk i h r . L eon, c. k . n am iest., L w ów .
101. P łock i W ład . R op ica  p. (G orlice).
102. P o to ck i h r . A nd., m a rsz , k ra j., Lw ów .
103. P o to c k i h r . R om an , Ł ań cu t.
104. P o toczek  St., w łość., R dz io stów  (N. Sącz).
105. P u zy n a  Ju l ia n  ks. d r , J E .  K a rd y n a ł k s iążę

b isk u p  k rak o w sk i.
106. P u z y n a  k n iaź  R om an , P ia d y k i (K ołom yja).
107. R a p a p o r t A rn o ld  d r , W iedeń .
108. R a y sk i A lbin, M ichałow ice (R udk i).
109. R om anow icz T ad ., czł. W ydz . k ra j . ,  L w ów . 
110 R o tte r  J a n , K raków .
111. R o zw adow sk i F ra n c isz e k , Lw ów .
112. R u d ro f  S tan . d r , S zw ajkow ce (P ro b u ż n a ).
113. R u to w sk i T ad., w ice se k re ta rz  W y d zia łu

k ra j., Lw ów .
114. S a la  O k taw , W y so ck o  (Z ab ło tce).
115. S a n g u sz k o  ks. E u s t., G u m n isk a  (T arnów ). 
116 S ch a tze l S tan  d r , B rzeżany .
I I 7. S chnell O sk a r , F iile jó w k a  (K rasn e).
118 S ękow sk i S te fan , W o y sław  (Żochów ).
119 S ka łkow gk i T ad eu sz  d r , Lw ów .
120 Skołyszew sk i W ik to r, W ieliczka.
121 S k rz y ń s k i Z dzisław  B achórz  (D ynów ). 
122. S o zań sk i F e lik s , H o rd y n ia  (K ra n z b e rg ) . 
123 S tad n ick i h r. a taii., K rysow ice  (M ościska). 
184 S tęp iń sk i J a n  Lwów
125 Sfom jnh A., włoś , B ereźn ica  w yz. (HocZfew). 
126. S ta rz y ń sk i T ad.. D e^ew nia (T u ry n k a ) . 
127 B toiałew sk* S tan  k s.. C ieszyn.
128. S tru sz ldew icz  W ład.. W iedeń .
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129. S z a je r  T om ., w łość., S łocina (R zeszów ).
130. S zep ty ck i h r . A n d rze j, k s. d r  M etropo lita

o b rz . g r., zast. m a rsz a łk a  k ra j .,  Lw ów .
131. S zep ty ck i h r . J a n , P rzy łb ice .
132. S z p o n d e r  A n d rze j k s., K raków .
133. Szw ed W oje., w łość., Pew el m ała  (Żyw iec).
134. T a rn a w sk i L e o n a rd  d r , P rz e m y ś l.
135. T a rn o w sk i lir . S tan . d r, K raków .
136. T a rn o w sk i h r .  Z dzisław , D zików .
137. T eodo row icz  A nt., Ż uków  (O b erty n ).
138. T eodo row icz  Józef, k s. A rc y b isk u p  o b rz .

o rm ., Lw ów .
139. T o m asze w sk i F ra n c isz e k , S am b o r.
140. T raczew sk i Kaz., H inow ice  (B rzeżany).
141. T ru sk o la sk i Kaz., P ło n n a  (Szczaw ne).
142. T rzec ie sk i J a n , M iejsce p ia s to w e .
143. T yszk iew icz  h r . J a n u sz , W e ry n ia  (K ol­

buszow a).

144. T y szk o w sk i P aw eł, H u w n ik i (R ybotycze).
145. U rb a ń sk i Ja n , N iżniów .
146. U rb a ń sk i M ieczysław , H aczów .
147. V a y h in g e r  A dolf, Lwów .
148. V iv ien  J a n , M o n a s te rsk  (U ście zielone).
149. W a łę g a  L eon, k s . d r , B isk . ta rn ., T a rn ó w .
150. W ere szczy ń sk i Jó z e f  d r, Lw ów .
151. W ilczkiew icz A nt. ks., O lesno  (D ąbrow a).
152. W iśn iew sk i L eo n a rd , B o rysław .
153. W ito s ław sk i K azim ., K o łom yja.
154. W łodek  Z dzisław , D ąb ro w ica  (C h ro s to w a).
155. W odzick i h r . A n ton i, K raków .
156. W u rs t  A dolf d r , K ałusz.
157. W y b ra n o w sk i S tan isław , K im irz  (P rz e ­

m yślany ).
158. Z a g ó rsk i E u s t., K o łodzie jów ka (S ka ła t).
159. Z a le sk i F ilip , Lwów .
160. Ż a rd e c k i B olesław , Ł ań cu t.

N  O  T A R Y U  S Z E .
(W ed łu g  u rzęd o w eg o  sp isu  Iz b  n o ta ry a ln y ch ).

A n d ry c h ó w , H o ra l F ra n c isz e k . 
B a lig ró d , A ng ie lczy k o w sk i F r .  
Bełz, S aw czy ń sk i H ila ry . 
B iała, M ycińsk i J a n , d r .
B iecz, G aw ro ń sk i B olesław . 
B ircza , D aniłow icz M ichał. 
B o b rk a , A d am sk i R o b e rt. 
B ochn ia , H a n u sz  A nton i. 
B o h o ro d czan y , K u ry ś  P io tr . 
B olechów , K ru p iń s k i J a n  K. 
B o ry n ia , D aniłow icz J ę d rz e j. 
B orszczów , W ito s ław sk i Teofil. 
B ro d y , Ja n isz e w sk i W ład .

„ G ro m n ick i J a n . 
B rzesk o , vacat.
B rzeżan y , vacat.

„ M orw itz  K aro l. 
B rzo s tek , H a h n  R o b e rt. 
B rzozów , W itk iew icz T om asz . 
Buczacz, T e liszew sk i K onst. 
B udzanów , W iew ió rsk i J a n . 
B ukow sko , v aca t 
B u rsz ty n , S tu d z iń sk i Teofil. 
B usk , S z u m p e te r  J a n . 
C ieszanów , D łu g o szo w sk i St. 
C iężkow ice, W iśn io w sk i L eop. 
C hbdo rów , P o g o n o w sk i G w ido. 
C h rzan ó w , R om ow icz L eon. 
C za rn y  D unajec , S tru szk iew icz  

M ichał.
C zern iow ce, Is se c e sk u l P io tr  a r  

„ D ro h o m ireck iM ik . 
„ S oniew ick i A dr. 

C zo rtków , Z ie lo n k a  W ład y sł. 
D ą b ro w a , K ras ick i W ładysław . 
D ębica, W ilu sz  K azim ierz . 
D ela tyn , G ru iń s k i F ra n c isz e k . 
D obczyce, R o g a lsk i B ru n o n .

D obrom il, R zew usk i L udw ik . 
D olina, B lum enfe ld  A r tu r  d r . 
D o rn a -W a tra , B ay e r E d w a rd . 
D rohobycz, H e jd a  Józef.

„ S tro n c z a k  W łodz. 
D ubiecko , W itoszyńslc i W łodz. 
D uk la , B rzęk o w sk i S tan isław . 
D ynów , N a ra jew sk i Józef. 
F ry s z ta k ,  R u zam sk i A ntoni. 
G lin ian y , T o k a rsk i S tan isław . 
G łogów , W isłock i S tan isław  d r. 
G orlice, M eus S tefan.
G ródek , H en ze  Adolf.
G ry b ó w , H u z a  M ichał. 
G rzym ałów , M ayer W ojciech . 
G u ra h u m o ra , H a lip  W a le ry an . 
G w oździec, P aw łow icz E u g en . 
H alicz , S aw ick i M ichał. 
H o ro d en k a , B o sak o w sk i J a n . 
H u s ia ty n , R u d n ick i K o n stan ty . 
J a n ó w , W ie se n b e rg  A br. d r . 
J a ro s ła w , Ł u sz p iń sk i W łodz. 
J a s ło , J a r e m a  K azim ierz .

„ M ichałek P io tr . 
Jaw o ró w , W ła d y c zy ń sk i M ar. 
J aw o rzn o , C zerm ak  Jó ze f d r. 
Jo rd a n ó w , D olais W ład y s ław . 
K a łu sz , G ro b lew sk i Z y g m u n t. 
K a lw ary a , L iso w sk i G rzego rz . 
K am io n k a , M okrzyck i N o rb e rt. 
K ęty , S p o rn  Ju lian . 
K im po lung , B a ran o w sk i Szym . 
K ocm ań, N iem en to w sk i T ad . d r. 
K olbuszow a, L ity ń sk i Józef. 
K o łom yja , B iliń sk i T ad eu sz  d r.

„ N a rto w sk i B ron . d r. 
K o m aru o , W an ie k  K aro l. 
K opeczyńce, W id aw sk i K onst.

K osów , vacat.
K ozow a, L ew ick i W łodz im ierz . 
K rakow iec , B ug ie ł P io tr . 
K rak ó w , B rze sk i W ik to r.

„ K lem ensiew icz E d m .
„ N iem czew ski F ra n c .
„ vacat.

K rośc ienko , Z a jączk o w sk i W ła­
d y s ła w  d r.

K ro sn o , P rz y łę c k i A p o lin a ry . 
K rzeszow ice, L ip o w sk i K on­

s ta n ty  d r.
K ulików , R astaw ieck i Ja n . 
K u ty , Z a re m b a  M ieczysław . 
L e ż a jsk . N ow ińsk i B ro n is ław . 
L im anow a, W y so ck i J a n . 
L isko , Ju rk ie w ic z  Jan .
L iszk i, G u to w sk i R om an . 
L ubaczów , K apko  Józef. 
L u to w isk a , D ębicki F ra n c isz e k . 
Lw ów , K ro k o w sk i W ik to r.

„ K u k aw sk i L eopo ld .
„ K w aśn ick i S am uel.
„ O nyszk iew icz  Józef.
„ P iszek  F ran c iszek .
„ K ury łow icz  E u g en iu sz . 
„ Z aw ad zk i W ład y sław .

Ł a ń c u t, O rzak iew icz  G ab ry e l. 
Ł ąk a , R u d n ick i Ja n .
Ł o p a ty n , H o lz e r L eon.
IŁłaków, P aczo sk i A lek san d er . 
M edenice, vacat.
Mielec, F ib ic h  A nton i.
M ielnica, R e in e r  M ak sy m ilian . 
M ilów ka, D ro zd o w sk i K aro l. 
M ikołajów , H a b e r  Józef. 
M ikulińce, T y szeck i Ja n .
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M o n a s te rz y sk a , G orczyea  Józ.
M ościska, Szeib  H e n ry k . 
M osty  W ielk ie . G ro s sm a n a  B er. 
M szana D olna, W in te r  E m an . 
M uszyna, A rie t Ja n . 
M yślenice, M adejsk i R om an . 
N ad w o rn a , A m b ro s  - R ech ten - 

b e rg  E u g en .
N iem irów , L ó w n e r S iism ann . 
N iepołom ice, G ro d y ń sk i Józef. 
N isko , P ie la  P io tr .
N iżankow ce, M eleezkiew icz J a n  
N ow e Sioło, H o rd y ń s k i M ichał. 
N ow y Sącz, M ary n o w sk i J a n .

„ „ L ip iń sk i Łu-eyan.
N ow y T a rg , W eige l A r tu r  d r . 
O b e rty n , G órn ick i Józef. 
O św ięcim , G orączko  M arceli. 
O lesko, W itk iew icz E m il. 
O tty n ia , S trock i A lek san d e r . 
P eczen iży n , K a ra b iń sk i Ju lian . 
P ilzno , B u y n o w sk i T y tu s . 
P o d b u ż , B aczyńsk i R om an . 
P o d g ó rze , A d am sk i W acław . 
P o d h a jce , Je rem o w icz  P o rf iry . 
P o dw o łoczyska , P ią tk iew icz  L. 
P ru c h n ik , H o łu b  S tanisław . 
P rz e m y ś l, B u d zy n o w sk i Sabin.

„ Ja n ic k i W ład y s ław . 
P rz e m y ś la n y , Szelew ski F ra n c . 
P rz e w o rsk , W odek i Ja n . 
P u tilla , K lu g e r  L ud om ił. 
R ad łó w , M aczyszyn  J a n . 
R ad o m y śl, G la se r J a n . 
R adow ce, M ajer P h ó b u s  d r. 
R ad y m n o , S u ch ard a  E d w a rd . 
R adzieehów , W ięckow sk i Z dz. 
R aw a R u sk a , J a ro s z  T ad eu sz . 
R o h a ty n , v acat.
R opczyce, S trze lb ick i S tan. d r.

R ozw adów , M iąsik  L udw ik . 
R ożniatów , P aw lisz  A nd rze j. 
R u d k i, v acat.
R y m an ó w , O rłow icz M ichał, 
R zeszów , M idowicz L u d w ik  d r . 
R zeszów , P ro c h a s k a  K aro l. 
S a d o g ó ra , K u ź n ia rsk i S tan isł. 
Sądow a W iszn ia , D elłer L udw . 
S am bor, S chne ider A lojzy.

„ K a sp a re k  W ilhe lm . 
Sanok, P u sz c z y ń sk i A n ton i.

„ K okurew icz  A nton i. 
Seletyn, B lau d u  M ikołaj d r . 
Seret, M acieliński K aro l. 
Sieniawa, R u ie r  M arceli. 
Skałat, Szołgin ia E m il. 
Skaw ina, P e sz k o w sk i B ron isł. 
Skole, M adejski A rtu r .
Ś lem ień, P o sp ó ła  K aro l. 
Ś n ia ty n , yacat.
Sokal, K u ry ś  J a n  d r.
Sokołów, R am p e lt K aro l. 
Solka, P ru n c n l T ig ran . 
Sołotw ina, F r ie d m a n n  Józef. 
S tan isław ów , B u rz y ń sk i F ran c .

„ Z d ra s s il  Ig n acy . 
S tanów ce, P o p o v ic i D y m itr. 
S ta ry  S am bor, P e try  W ilhelm . 
S ta ry  Sącz, O b m iń sk i F lo ry an . 
S tara-só l, H o łu b o w sk i W ład. 
S to rożyniec, B e ra s  P aw e ł d r . 
S try j, O po lsk i E d m u n d .

„ M atkow ski S tan isław . 
S trzyżów , H o lz e r Z y g m u n t. 
Suczaw a, M ikuli S tefan.

„ T a rn a w sk i A tanazy . 
Szezerzec, I lg n e r  K aro l. 
T a rn o b rz e g , H in z in g e r  G ust. 
T a rn o p o l, W ajd o w sk i Teofil.

„ P ro m iń sk i A dolf.

T a rn ó w , B rzesk i B ro n is ław  d r .
„ V a y h in g e r  A dolf. 

T łum acz, O rsk i A lfred .
T łu ste , R u b c z y ń sk i W ład y s ł. 
T rem b o w la , B e rc h a rd  K aro l. 
T u rk a , P ę d ra c k i A rtu r . 
T uchów , G oysk i K az im ierz . 
T y czyn , M achow ski M ikołaj. 
T y śm ien ica  S ch iller A n ton i. 
U h n ó w , Celew icz Ju lia n . 
U lanów , K o siń sk i Ig n a c y . 
U s trz y k i D olne, Sielecki D ym . 
W ad o w ice , N a rto w sk i Teofil.

„ S ta rzew sk i T ad . d r . 
W aszkow ce, S try j sk i E u g en . 
W ieliczka, P rz y  chocki K az. d r . 
W in n ik i, L ew ick i W łodz im ierz . 
W iśnicz, K ro k o w sk i S tan isław . 
W iśn iow czyk , K ra so w sk i Józef. 
W ojn icz, G ałz iń sk i S tan isław . 
W ojn iłów , C zechow icz W inc. 
W yżn ica , S au e rąu e ll Józef. 
Z ab ło tów , S zap ira  Adolf. 
Z aleszczyk i, M ary n o w sk i Ł ue. 
Załoźce, M ojseow icz M arcin. 
Z a s ta w n a , R u p p re c h t A dam . 
Z a to r, P ileck i F ra n c isz e k . 
Z b a ra ż , Sobol F ra n c isz e k . 
Z b o ró w , Z u b e k  Józef. 
Z łoczów , L eon  R e iss  d r .

„ M isky F e lik s  d r . 
Z ło ty  P o to k , T ań czak o w sk i 
, S tefan.

Ż ab n o , M achow icz K az im ierz . 
Ż ab ie , vacat.
Ż m ig ró d , D ębick i Ig n a c y . 
Ż ółkiew , P o s tę p sk i Ja n . 
Ż u raw n o , L udk iew icz  J a n . 
Ż ydaczów , A b g aro w icz  K azim . 
Ż yw iec, G ro y eck i M arcin.

Adwokaci w Krakowie.
(W ed łu g  u rzęd o w eg o  sp isu  k ra k o w sk ie j Iz b y  adw okack ie j).

A d e r L eon , u lica  G o łęb ia  1. 3.
B a d e r  L eib , u lica  Senacka 1. 9.
B ard e l F ra n c isz e k , M aty R y n ek  1. 1. 
B e d n a rsk i T adeusz , u lica W iś ln a  1. 3.
B en is A rtu r , S ta ro w iś ln a  1. 4.
B e rm an  H e n ry k , u lica  G ro d zk a  1. 62. 
B obilew icz A dam , u lica  św. K rzy ża  1. 7. 
B ogusz  A dam , u lica  G ołębia 1. 6.
B ru m m e r H e rm a n , u lica  P o se lsk a  1. 18.
C aro  L eopo ld , u lica  S zczep ań sk a  1. 11. 
C seszn ak  F e lik s , p lac  W  W. Ś w iętych  1. 9. 
C ze rn y -S zw arcen b e rg  Boh, pl. W W . Św. 1. 7. 
D adlez W ilhelm , u l. B ra c k a  1. 13.
D eiches Iz y d o r , R y n ek  gł. 1. 15.
D o b o szy ń sk i A dam , ul. św . A nny  1. 3. 
E iben sch iitz  Z y g m u n t, p l. F ra n c is z k a ń s k i 1.

E ich en b au m  Saul, u lica  F lo ry a ń s k a  1. 24. 
F ed o ro w icz  T adeusz , u lica  P i ja r s k a  1. 5. 
F is c h le r  A dolf, u lica  G ro d zk a  1. 61. 
F isch lo w itz  Iz rae l, p lac  W W . Ś w ię ty ch  1. 10. 
F lach  K aro l, u lica  G ro d zk a  1. 3.
F r iih lin g  R udolf, u lica  G ro d zk a  1. 13.
G arfe in  S alom on, ulica  G ro d zk a  1. 71. 
G eldw ertli M ichał, u lica  F lo ry a ń s k a  5. 
G e r tle r  Ju lia n , ul. P odzam cze 1. 10. 
G le itzm ann  Józef, ulica  G ro d zk a  1. 39. 
G luz iń sk i T ad eu sz , u lica  S zew ska  1. 19.
G ro ss  A dolf, u lica  G ro d zk a  1. 46.
G uńkiew icz B ron is ław , u lica  G ro d zk a  1. 47. 
H a jd u k iew icz  J a n , ulica  S ław k o w sk a  1. 10. 
H im m elb lau  A b ra h a m , u lica  św . J a n a  1. 12. 
H o ro w itz  L eon , u lica  G ro d zk a  1. 32.
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H o ro w itz  M aurycy , u lica  P o se lsk a  1. 20. 
Ic h h e ise r  M ichał, R y n ek  gł. 1. 25. 
J a k u b o w sk i F a u s ty n , ulica B rack a  1. 10. 
J a k u b o w sk i J a n , u lica  św . J a n a  1. 18. 
Ja k u b o w sk i R om an , u lica  S zp ita ln a  1. 19. 
Ju d k iew icz  H e n ry k , u lica  G ołęb ia  3.
K aden  G ustaw , u lica  B asz tow a 1. 26. 
K au fm an n  D aniel, ul. G ro d zk a  1. 60. 
K au fm an  Józef, u lica  P a ń sk a  1. 12. 
K irc h m a y e r S tefan , u lica  P ija r s k a  1. 1.
K lein  Z y g m u n t, p lac  D o m in ik ań sk i 1. 4. 
K o lo r S tan isław , u lica  P o se lsk a  1. 15. 
K ołodzie jczyk  Ja n , u lica  G ro d zk a  1. 10. 
K osch  T eodo r, ul. św . A nny  1. 11.
K oy M ichał, u lica  św. A nny  1. 7.
K rie g e r  H e rm a n , u lica  F lo ry a ń s k a  1. 18. 
K ry g o w sk i S tan is ław , ulica  św . M ark a  1. 11. 
K w iecińsk i T ad eu sz , ulica K anon icza  1. 16. 
L ach s S aul R afał, u lica  S enacka  1. 6.
L a n d a u  Iz a a k , u lica  G ro d zk a  1. 20.
L a n d a u  P in k u s  (F ilip ), p lac  D o m in ik ań sk i 7. 
L a n d a u  Saul, ulica  G ro d zk a  1. 69.
L a n g ro d  B e rn a rd , R y n ek  gł. 1. 6.
L au b  D aw id, u lica  F ra n c is z k a ń s k a  1. 1.
L a x  A lek san d e r Józef, u lica  G ro d zk a  1. 30. 
B r. L e w a rto w sk i A dam , u lica  F lo ry a ń sk a  53. 
L ew ick i W łodzim ierz , R y n ek  gł. 1. 9. 
L iso w sk i W ład y s ław , u lica  W iśln a  1. 8. 
Ł aw ro w sk i R om an , u lica  G ro d zk a  1. 3. 
Ł ep k o w sk i K aro l, ul. P o se lsk a  1. 9. 
M ark iew icz W ładysław , u lica  B rack a  1. 6. 
M eisels A b rah am , u lica  F lo ry a ń s k a  1. 25. 
M erz L udw ik , u lica  G ro d zk a  1. 32.
M iinz M ichał, ulica  G ro d zk a  1. 2.
M ussil F ran c iszek , u lica K arm e lick a  1. 15. 
N ie h th a u se r A b rah am , u lica  G ro d zk a  1. 4. 
O b e r la n d e r  S ch lom a, u lica  G ro d zk a  1. 6. 
O lea rsk i B ro n is ław , u lica  P i ja r s k a  1. 5.

P aw łow icz K lem ens, u l. S tra szew sk ieg o  1. 23. 
P a sz k o w sk i E ran c iszek , ulica  P i ja rs k a  1. 3. 
P e ip e r  Ju lian , u lica  G ro d zk a  1. 59.
P is iew icz  Z y g m u n t, ulica  S zczep ań sk a  1. 1. 
P ro p p e r  J a n  A lbert, p lac  D o m in ik ań sk i L 3. 
P rz e w o rsk i J a k ó b , u lica  św . J a n a  L  12. 
R ab inow icz  W olf, R y n ek  gł. 1. 11.
R e in e r E d m u n d , ul. G ro d zk a  1. 34.
R o th w ein  L eon, u lica  S to la rsk a  1. 15. 
R o se n b la tt Józef, u lica  B asztow a 1. 19. 
R o w iń sk i S tan isław , u lica  S zew ska  1. 25. 
S ch m id t W ilhelm , u lica  G ro d zk a  1. 26. 
Scholem  Salom on, p lac  W W . Ś w iętych  1. 8. 
S ch ó n b e rg  M aurycy , ulica G ro d zk a  1. 33. 
S c h o rn s te in  H e n ry k , u lica  W iś ln a  1. 9. 
Schw arz  E m il, u lica  G ro d zk a  1. 46.
Sein fe ld  H e rm a n , p lac  D o m in ik ań sk i 1. 1. 
S k ą p sk i Józef, u lica  Ja g ie llo ń sk a  1. 5. 
S łużew sk i L ucyan , u lica  św. M ark a  1. 7. 
S m o la rsk i K az im ierz , u lica  G ro d zk a  1. 15. 
S tan iszew sk i W alen ty , u lica  S zew ska 1. 25. 
S te in b e rg  Józef, u lica  G ro d zk a  1. 18.
S tyczeń  W aw rzyn iec , ulica  św . M ark a  1. 11. 
S u lim ir R om an , ul. św. A nny  1. 4.
S u s s e r  Ig n a c y , p lac  D o m in ik ań sk i 1. 5. 
S zalay  L u d w ik , u lica  św. J a n a  1. 3.
T illes A brah am , u lica  G ro d zk a  1. 9.
T illes S am uel, ulica  G ro d zk a  1. 9.
T o m ik  S tan is ław , u lica  F lo ry a ń s k a  1. 35. 
U n g e r  S am uel, R y n ek  gł. 1. 22.
Y o rz im m e r D aniel, u lica  P o se lsk a  1. 8. 
W ąsik iew icz  H e n ry k , ulica  G ro d zk a  1. 42. 
W ech s le r M aurycy , u lica  Z ie lona  1. 8. 
W ilkosz  F e rd y n a n d , u lica  M iko ła jska  1. 2. 
W ilkosz  W ładysław , u lica  S tu d en ck a  1. 3. 
W in k le r  Sam uel, u lica  P o se lsk a  1. 18. 
W ojc iechow sk i F ran c iszek , uL św . Jana 1. 1.

Adwokaci we Lwowie.
(W ed łu g  u rzęd o w eg o  sp isu  lw ow sk ie j Iz b y  adw o k ack ie j.

A lle rh an d  M ojżesz u l. S y k s tu sk a  1. 24. 
A m ben  M aurycy , ul. Jag ie llo ń sk a , 1. 15. 
A schkenaze  T o b iasz , ul. K o p ern ik a  1. 21. 
B alko  W ład y sław , ul. S y k s tu sk a  1. 46. 
B ałłaban  W incen ty , ul. K o p ern ik a  1. 7. 
B ia ło g ó rsk i J a n ,  u l. T rzeciego  M aja 1. 21. 
B ie liń sk i S tan isław , ul. T rzec iego  M aja 1. 2. 
B ilik  M ikołaj, u l. T rzec iego  M aja 1. 21. 
B liz iń sk i K azim ierz , ul. J a g ie llo ń sk a  1. 17. 
B łażejow sk i B ron isław , ul. Ł y czak o w sk a  1. 8. 
B odek  M aksym ilian , ul. Ł u k a s iń sk ie g o  1. 4. 
B orysiew icz  Ad. T ad eu sz , ul. S łow ackiego  1.16. 
B ren d e l A ron , ul. J a g ie llo ń sk a  1. 24.
B u b e r  R afał, ul. K ościuszk i 1. 4.
B u n d  S alom on, (jun .), u l. S y k s tu sk a  1. 33. 
B u n d  Salam on , (sen.), u l. M ick iew icra  1. 22. 
B u re sz  A lfred , ul. K ośc iu szk i 1. 20.
B yk  E m il, ul. J a g ie llo ń sk a  1. 11.

C h ig e r M ojżesz, u l. K o p e rn ik a  1. 10.
C isek  S tan isław , u '. K ościuszk i 1. 10.
C zarn ik  K azim ierz , ul. S o b iesk ieg o  1. 4. 
C zem ery ń sk i Ig n a c y  K aro l, ul. H alicka  1. 20. 
C zern y  K aro l, p lac  B e rn a d y ń sk i 1. 10. 
C zeszer Jó z e f  ul. T e a tra ln a  1. 7.
C zesze r L eon, p lac  M aryack i 1. 9.
D a ise n b e rg  W ład y sław , ul. Z yb lik iew icza  1. 2 . 
D ąb ro w sk i Paw eł, ul. S łow ackiego  1. 16. 
D eiches Adolf, ul. K az im ie rzo w sk a  1. 28. 
D e ry n g  S tan isław , ul. Ja g ie llo ń sk a  1. 7. 
D iam an t Ja k ó b , ul. H a lick a  1. 1.
D obieck i S tan isław , p lac  B e rn a rd y ń s k i 1. 12- 
D o b rzań sk i J a n , ul. K rzy w a  1. 12.
D oliń sk i A lek san d er, ul. K ościuszk i 1. 16. 
D u lęb a  W ładysław , p lac  M ary ack i 1. 9. 
D ziędzielew icz A nton i, ul. K ościuszk i 1. 16. 
F e d a k  S te fan  Ja n , ul. S y k s tu sk a  1. 48.
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F eiles Iz y d o r , ul. T rzec iego  M aja  1. 13.
F e ld  Izak , p lac  K a p itu ln y  1. 3.
F is c h e r  A ro n , u l. S łow ack iego  ł. 18. 
F la e s c h n e r  S zym on, ul. K o łłą ta ja  1. 10. 
F le c k e r  O zyasz, ul. K az im ie rzo w sk a  1. 37. 
F re n k e l  S tefan , ul. A kad em ick a  1. 12.
F r ie d  M ax, ul. J a g ie llo ń sk a  1. 11. a. 
G od lew sk i W łodzim ierz , ul. T e a tra ln a  1. 3. 
G o ld fa rb  L eon, u l. J a g ie llo ń sk a  1. 12.
G ołąb  F ra n c isz e k , R y n ek  1. 27.

Ł t i  K S ‘W> }  »>■ A k ad em ic k a  1. a  
G o ttlieb  H e n ry k , u l. J a g ie llo ń sk a  1. 11.
G re k  M ichał, ul. S y k s tu sk a  1. 23.
G ro ss  H e n ry k , ul. J a g ie llo ń sk a  1. 6.
G ru d e r  L eon, ul. K o p e rn ik a  1. 14.
G r iin b e rg  N atan , u l. J a g ie llo ń sk a  1. 11. 
G ru n d s te in  Z y g m u n t, ul. S k a rb k o w sk a  1. 7. 
H a h n  S tan isław , u l. S zo p en a  1. 8.
H e rz ig  Józef, ul. T rzec ieg o  M aja 1. 17. 
H esch e les  D aw id, p lac  S m olk i 1. 1.
Ido lzer W ilhelm , ul. T rzec iego  M aja 1. 10. 
H o ro w itz  J a k ó b , ul. S y k s tu s k a  1. 37. 
H o ro w itz  S am uel, ul. T rzeciego  M aja 1. 10. 
IL orw ath  A dam , u l. H e tm a ń s k a  1. 4. 
J a b ło ń s k i M ieczysław , ul. B ra je ro w sk a  1. 8. 
J a s in ic k i W łodz im ierz , ul. K rak o w sk a  1. 17. 
J a s iń s k i F ra n c isz e k , p lac  M ary ack i 1. 8.

Je k e ie s  Leo” ™ '  }  >'
K ah an e  M ojżesz, ul. K o łłą ta ja  1. 3.
K am ień sk i E d m u n d , ul. K raszew sk ieg o  1. 9. 
K am ień sk i M arek  K aro l, ul. K ra szew sk ieg o  1.9. 
K ie rn ik  F ran c iszek , ul. D w ern ick iego  1. 14. 
K la rfe ld  H e n ry k , ul. B ra je ro w sk a  1. 6. 
K larfe ld  L eon , u l. S y k s tu sk a  1. 24.
K ohane A dolf, ul. S y k s tu s k a  1. 31.
K o ry tk o  S t. ul, C zarn eck ieg o  1. 10.
K o s iń sk i A dam , ul. K raszew sk ieg o  1. 3. 
K ra u s  A lojzy , p lac  św . D ucha 1. 3.
K ra u s  M aksym ilian , ul. S y k s tu sk a  1. 28. 
K re ts c h m e r K arol, ul. S tasz ica  1. 8.
K roch  O zyasz  E m an u e l, ul. J a g ie llo ń sk a  1. 2. 
K ro s iń sk i W łodzim iesz , u l. K ra szew sk ieg o  1.1. 
K ry g o w sk i K az im ierz , ul. S o b iesk ieg o  1. 3. 
K uczkiew icz Ja n , p lac  B e rn a rd y ń s k i 1. 11. 
K u lczyck i R om an , u l. K aro la  L u d w ik a  1. 7. 
K u lik o w sk i W ik to r, ul. T rzeciego  M aja 1. 5. 
K w ia tk o w sk i F e rd y n a n d , u l. P a ń s k a  1. 3. 
K w olew sk i J ę d rz e j E d ., u l. P o d lew sk ieg o  1. 9. 
L a n d a u  Jo n a sz , ul. S łow ackiego 1. 6.
L a n d e s  A br., u l. K rak o w sk a  1. 14.
L e s e r  Salam on, u l. S y k s tu sk a  1. 34.
L ew ick i K o n s tan ty , ul. K o rn iak tó w  I. 1. 
L ilien  E d w a rd , ul. T rzec iego  M aja 1. 5. 
L ilien fe ld  Z y g m u n t, ul. S y k s tu sk a  1. 40. 
L ip tay  M aksym ilian , ul. K ośc iu szk i 1. 10. 
L isiew icz A lek san d er, 1 , A kad em ick a  i lq
L isiew icz Z y g m u n t, /  U1‘ AKaaemlŁKa 
Ł o w en s te in  N atan , ul. T rzec iego  M aja 1. 13. 
L u b ig e r  Iz ak , u l. J a g ie llo ń sk a  1. 24.
Ł ęk aw sk i M arceli, u l. B ra je ro w s k a  1. 20. 
^ o z iń sk i A u g u st, ul. P a ń s k a  1. 2.

M ajer A lek san d e r , ul. H e tm a ń s k a  1. 6. 
M ajew sk i W ład y s ław , ul. K o p e rn ik a  1. 12. 
M ajew sk i L e o n a rd , ul. T rzeciego  M aja  1. 8. 
M ałachow sk i G odzim ir, ul. K ośc iu szk i 1. 20. 
M arg asz  W ład y sław , ul. T rzec iego  M aja 1. 13. 
M ary ań sk i A lek san d e r , p lac  M ary ack i 1. 9. 
M ary n o w sk i Z y g m u n t, ul. K o p e rn ik a  1. 22. 
M ax H e n ry k , ul. S y k s tu s k a  1. 52.
M enkes A dolf, ul. K ośc iu szk i 1. 2. 
M ichalew ski B ron is ław , ul. S łow ackiego  1. 16. 
M iku liń sk i K aro l, ul. K raszew sk ieg o  1. 9. 
M ileńsk i S a lam o n  Z ygm ., u l. H e tm a ń sk a  1.12. 
M ochnacki W łodz im ierz , ul. S y k s tu s k a  1. 32. 
M oraw iecki Józef, p asaż  M ikolascha. 
M o rg en ro th  Scliam e, ul. K o łłą ta ja  1. 1. 
N u ssb re c h e r  C haim , ul. K ośc iu szk i 1. 14. 
O b m iń sk i S tan isław , ul. A k ad em ick a  1. 17. 
O lb e rt K aro l, ul. K ośc iu szk i 1. 5.
O staszew sk i B ron isław , ul. T e a tra ln a  1. 5. 
P a ją k  Józef, u l. K raszew sk ieg o  1. 13.
P a n e th  M arceli, ul. S y k s tu sk a  1. 5.
P a rn a s  Józef, ul. C zarn ieck iego  1. 4.
P a rn e s  E m il, ul. H e tm a ń s k a  1. 22.
P aw ęc ld  L eon , ul. S k a rb k o w sk a  1. 19. 
P a ż d z ie ra  K arol, ul. Ś cieszkow a 1. 12.
P lo d e r  A u g u st, ul. S zopena  1. 5.
P o lil S am uel, ul. S y k s tu sk a  1. 19. 
P o m ian o w sk i A lek san d er , R a tu sz .
P re s s e r  Iz ak , p asaż  H a u sm a n a  1. 9.
R aab e  Ja k ó b , ul. S y k s tu sk a  1. 23.
R a re s  A dolf, ul. S k a rb k o w sk a  1. 7.
R e is  A lb e rt, p asaż  H a u sm a n a n a  1. 6.
R e ite r  E is ig , ul. J a g ie llo ń sk a  1. 9.
R o iń sk i E m an u e l, ul. T e a tra ln a  1. 1. 
R o se n g a r te n  Ju d e i, ul. S y k s tu sk a  1. 21. 
R o sm a rin  A b rah am , p lac  Sm olki 1. 3.
R o th  M aurycy , K o p e rn ik a  1. 9.
R o ts te in  Iz ra e l, u l. J a g ie llo ń sk a  1. 2.
S chaff S zym on , ul. H e tm a ń s k a  1. 22.
Schier A lek san d er , u l. K o p e rn ik a  1. 28. 
S ch le ich e rJP e isech , ul. J a g ie llo ń sk a  1. 14. 
S c h o rr  A rn o ld , ul. S y k s tu s k a  1. 2.
S ch ren ze l M ojżesz, ul. K aro la  L u d w ik a  1. 31. 
S em ilsk i T eobald , ul. O ch ro n ek  1. 8. 
S k a łk o w sk i T ad eu sz , ul. K aro la  L u d w ik a  1. 1. 
S k o w ro ń sk i Z y g m n n t, R y n e k  1. 3.
S oka l K lem ens, ul. K ośc iu szk i 1. 4.
S o k a l M ax, ul. K ażm ie rzo w sk a  1. 26.
S oka l R u b in , ul. T rzec iego  M aja 1. 7. 
S o lańsk i E d w a rd , ul. P ie k a r sk a  1. 12.
Sołow ij T ad eu sz , ul. M ickiew icza 1. 3.
Sołow ij W ład y sław , ul. M ickiew icza 1. 3. 
S ro k o w sk i T eofil, u l. T e a tra ln a  1. 7.
S ta n d  O zyasz, ul. J a g ie llo ń sk a  1. 16. 
S ta rczew sk i S tan is ław , ul. K ośc iu szk i 1. 24. 
S za frań sk i W łodzim ierz , ul. S o b iesk ieg o  1. 9. 
Szeliga  M ieczysław , ul. T rzeciego  M aja 1. 13. 
Szuchiew icz M ikołaj, ul. S y k s tu sk a  1. 23. 
T e n n e r  B e rn a rd , ul. K ościuszk i 1. 10.
T ill E rn e s t , ul. P a ń s k a  1. 4.
U n g a r W ik to r  H e n ry k , p lac  M ary ack i 1. 10. 
Y ogel A lek san d er, u l. K o p e rn ik a  1. 7. 
W a ld m a n  S aul, ul. S y k s tu sk a  1. 42.
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W a sse r  O zyasz, u l. T rzec ieg o  M aja 1. 17. 
W ein  Ig n acy , ul. S y k s tu sk a  1. 22.
W e in b e rg  S alam on , ul. S y k s tu sk a  1. 12. 
W e is s te in  M ichał, ul. K ościuszk i 1. 5.
W erfe ł D aw id, ul. S y k s tu sk a  1. 26. 
W itk o w sk i K azim ., ul. T rzec iego  M aja  1. 21. 
W ittlin  B., ul. S y k s tu sk a  1. 11.

W o y n a ro w sk i Jó ze f F e lik s , uł. K alecza 1. 9a.. 
W ró b lew sk i Józef, ul. K o p ern ik a  1. 26. 
Z ad ereck i M ichał, p la c  S m olk i 1. 3. 
Z b y szew sk i S tan isław , u l. S y k s tu s k a  1. 25. 
Z io n  L eon , ul. S y k s tu sk a  1. 17.
Z io ń  Ł aza rz , ul. T rzec iego  M aja 1. 10.
Z ip p e r  G erschon , ul. K ośc iu szk i 1. 22.

Adwokaci na prowincyi.
A n drychów . D r H o m m e M ar.

„  „ M alec Jan .
Bełz. D r K lein Józef.

„ „ W ilkow sk i E m il.
B iała. D r A ro n so h n  M aurycy . 

„  „ A pfe lbaum  M arek.
„ „ G ro ss  B aruch .
„  „ P le s s n e r  A brah am .
„ „ R eich  Sam uel.
„ „ R o sn e r  J a n .
„ „ S ch m e tte r lin g  Józef.

Biecz. D r M aciejow ski M ichał. 
B ochnia. D r M aiss F e rd y n a n d . 

„ „ M ichnik  W ład y sł.
„  „ M uller G ustaw .
„ „ P o p ie l Michał.
„  „  S e ra fm sk i A nt. L.
„ „ W cisło  A nd rze j.
„  „ Z a k rzew sk i F e rd .

B o b rk a . D r R o sen th a l Jo ach im . 
Bolechów . D r K le in b e rg  Józef.

„ „ K o lasiń sk i Tom .
B orszczów . D r D o ru n d iak . M.

„ „ F r ie d  Iz y d o r .
B ro d y . D r B yk  Ja k ó b .

„  „ G ro ss  B e rn a rd .
„ „ K in iow er C haim .
„ „ S chaff A lbert.
„  „ W a g n e r  S am uel.

B rzesk o . D r  G ó rsk i P io tr .
„ „ P a rv i L udw ik .

B rzeżany . D r C zaykow sk i A.
„  „  P o h l J u d a .
„  „ R aw icz Ja k ó b .
„ „ S c h e n k e r Mojż.
„ „ S chaetze l S tan .
„ „ S ch u sse l Adolf.

B rzozów . D r D aniec W incenty .
„ „ F e s te n b u rg  E ig .

B uczacz. D r A lte r Leon.
„  „ Au ssc h n itt  Izy d o r .
„ „ L isow sk i Jan .
„ „  M erengel M endel.
„  „ R e iss E m anuel.
„ „  S te rn  H e n ry k .

B u rsz ty n . D r C yga A lek san d er.
„  „ R u h rb e rg  Siische.

B usk . D r. A uerbach  Simche. 
C ieszanów . D r. N u rk o w sk i St. 
C h o do rów . D r B rill E d m u n d .

C hodorów . D r D aw id L uft. 
C hrzanów . D r G aszy ń sk i Ant. 

„  „ R ie se r  G erszon.
„ „ K ep p le r Z ygm .
„ „  K re m e r Józef.

C za rn y  D unajec . D r P o p ie l Ju l. 
C zortków . D r C zaczkow ski A nt. 

„ „  G rzybow sk i L ud .
„ „ H o rb aczew sk i A.
„ „ K ozow er Izy d o r .
„ „ K ro k o w sk i Stan.
„ „ M osler Iz a a k .

D ąbrow a. D r D a tk a  Józef.
,, „ Szancer W ik to r.

Dębica. D r F r ie d b e rg  Sydon.
„ „ F is e h le r  Salam on.

D ela ty n . D r A n d e rm an n  Ja k .
„ „ B e rn s te in  Iz a a k  J .
„ „ Ł a b o d y ń sk i Mik.

D obrom il. D r B ieńczew ski Ab. 
„ „ H aw liczek  Bog.
„ „ T y g e rm a n n  Iz.

D olina. D r D o brow o lsk i Józef.
„ „ C hm ielow sk i W inc.
„ „ R o sen b u sch  H en r.

D rohobycz. D r A pfel N atan.
„ B a rg w erk  Alek. 
„  B e n ife ld H e rm . 
„ F a lk  Dawid.
„  F r ie d  m ann Józ . 
„  G aw lik T om asz. 
„  H e im b e rg  Sal.
„  L a u te rb a c li lz r . 
„  L a u te rb a c h  J a k  
„ P a c h tm a n  Moj. 
„ R e ite r  A dolf.
„  R o g a lsk i A leks. 
„ R o sen b u sch  H . 
„  R oszkiew icz L. 
„ Segal Adolf.
„  Schap ira  W ład. 
„  S ch u ste r E zech. 
„  T a u b  M orkus.
„  T aab en fe ld  Iz.
„ T ig e rm a n n  M.
„ Z e ile r H erm an . 

D ukla. D r A g a ts te in  Ig n acy .
,, , B a o sa  A.lbin.

D ynów  D r Sosnow ski Stan. 
G iin .auy . i>j' L ian en b au m  M.

G orlice. D r D z iubczyńsk i F r .
„ „ R adom yslci Józef.
„ „  S te rn  M aurycy .
„ „ W olniew icz E m il.

G ródek. D r O żark iew icz Long. 
G rybów . D r C a u sm e r L eon.

„ „ F e u e rs te in  Stan.
„ „ Schm ahl M ojżesz.

G rzym ałów . D r K offler H erm . 
H alicz . D r L ity ń sk i J a n .

„ „ H a h n  A b rah am .
I-Iorodenka. D r. O kun iew sk i T.

„ „ Św ięcicki W it.
H u sia ty n . D r N a th a n so h n  H . 
Jan ó w . D r C zem ery ń sk i Ig n . 
Ja ro s ła w . D r Bl-um enfeld E m . 

„  „  G rabow słci W ład
„ „ J a h l  W ład.
„ „  N ebenzah l Sam.
„ „  R am  e r  t  W ik to r.
„ „ R o th s te in  F e lik s
„ „ Segal M aksym fl.
„ „ U ebrraM  Mendel.
„ „ W o rtm a n  J u d a .

Ja s ło . D r A d am sk i R om an .
„ „ B a ran o w sk i Jó zef.
„ „ C hw ałibóg  W ład .
„ „ G aszyńsk i F e łik s .
„ „ K o rn h a u s e r  A brah .
„  „ M ichnik S tan isław . _
„ „ P aw łow sk i A n d rze j
„ „ Sienkiew icz T eodor.
„ „ S te inhaus Ig n acy .

Jaw o ró w . D r H ib l Józef.
„  „ S chm id t A ugust.

Jaw o rzn o . D r F e ld m a n  Mojż. 
Jo rd a n ó w . D r K u trzeb a  W ik t. 
K a lw ary a . D r F o r s te r  D aw id. 
K ałusz. D r. K os A n drze j.

„  „ S łanecki M ieczysł.
„  „ W itlin  B aruch  (s r .)
„ „  W ie sa n b e rg  Jo n .

K am io n k a  s tru m iło w a .
D r. K raw czy ń sk i M aryan.
„ B ro d e r  H e rm a n .

K ęty . D r F a b ry  K azim ierz .
„ „ W ęd ry ch o w sk i WŁ

K olbuszow a D r B ry k  A dolf.
,, „ Secliger L ud ,

K ołom yja. D r A lle rh an d  A br.
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K o ło m y ja . D r D ębick i Teofil.
„  „ D udyk iew icz  W.
„  „ F e li Jak ó b .
„  „ Ila czew sk i St.
„  „ H e rd lic z k a  Ad.
„ ,. H ulles M ojżesz.

K o ło m y ja . D r Ju rc z e tik o  Baz. 
„  „ K aw ecki W ład.
„ „ K ra śn ick i T ad.
„ „ L a n d a u  H e n ry k
„ „ M arm o ro sch  M.
„ „  M iłgrom  E dw .
„ „ R ittig s te in  Ja k .
„  „ S ch o rr Sam uel.
„ „ T rylow slci Grz.
„  „ T ra c h te n b e rg .
„ „  W a lle rL e ib  Ja k .
„  „  W iese lb e rg  S.
„ „ Z ip se r  Ł azarz .

K o m arn o . D r R ad ew sk i F r .
K opeczyńce . D r B ra u n  Józef.

„ „ P o h rille  A ron ,
K osów . D r F ic h m a n n  A rtu r .

„ „ K o rp iń sk i M aryan .
K ozow a. D r F r ie d  E m il. 
K rakow iec . D r K ru g  Jo ach im . 
K ro sn o . D r C za jk o w sk i F e lik s . 

„ „  Ju g e n d fe in  Ja n .
„ „ P aw ło w sk i R o b ert.

K rzeszow ice. D r B ąk o w sk i KI. 
K ulików . D r Ja k u b o w sk i H en . 
K u ty . D r F r ie d m a n a  Ju liu sz .

„ „  H a u s lic h  B aruch .
„ „ K ulik  D aniel.
„ „ Mach Selig.

L eża jsk . D r G rychow sk i W ik .
„ „ S pett A lek san d er .

L im anow a. D r H am m ersch lag .
„ „ M łodzik K arol.

L isk o . D r S tru ty ń sk i J a n .
„ „ F ic h m a n  Z y g m u n t.

L ubaczów . D r H ow orka  Józef.
„ „ S złapa Jak ó b .

Ł ań cu t. D r D ym idow icz  H en . 
„  „  H e rb s t  Jak ó b .
„ „ S z p u n a r W alen ty .

Mielec. D r. B ra n d t H e n ry k .
„  „ B e rm a n n  Szym on.
„ „ N ow aczyńsk i S tan .
„ „ W ro n k a  Ju lia n .

M ielnica. D r H ry n iew ieck i Ja n . 
M ikołajów. D r R a m sk i W ik to r. 
M ikulińce. „  R o ssb e rg e rL e iz . 
M ilówka. D r G rab o w sk i R om . 
M o n as te rzy sk a . D r C h am a jd es .

„ W ielochow ski.
M ościska. D r K o rn e r  Ig n acy .

„ „  P is e k  G ustaw .
M szana D olna. D r M oraw ski B r. 
M yślenice. D r A d elm ann  E m .

„ „ K la k u rk a  Mik.
N ad w o rn a . D r F re y  Dawid.

„ „ M arkiew icz W .

N iepołom ice. D r B uś W ojciech. 
N isko . D r S u le rzy sk i W ład.

„ „ R o th b lu m  Józef.
„ „ F e i Dawid.

N ow y Sącz. D r B a rb ack i W ład.
„ „ „ C h lebow sk i M.
„ „ „ C hodack i Ju l.
„  „ ,, D awid K alm an .
„ „  „ D eu te lbaum  J .
„ „  „  G ałkiew icz T ad .
„ „  „ K ó rb e l M aur.
„ „ „ P a s io n ek  E m il.
„ „  „ S chm ind ling  E l.
„ „ „ S ichraw a R om .
„ „ „ S terkow icz Ja n .
„ „ „ S tu b e r G ustaw .

N ow y T a rg . D r G eisler E rn e s t .
„ K ohn  B e rn a rd . 
„ K ozłecki Marc.
„ N ow otny  Każ.
„ S tyś F ra n c .
„ Z e m b a ty  Z yg . 

O św ięcim . D r B eer Józef.
„ ,, G ąsio ro w sk i L.

O tty n ia . D r B lu m en b la tt Izy d . 
P eczen iżyn . D r B a rtz  A ntoni. 
P ilzno . D r G ucwa W ilhelm .

„ „ K ru d z ie lsk i T om .
P o d g ó rze . D r A ro n so h n  J a k .

„ ,, C h a jes  Adolf.
„ „  E m ilew icz Józef.
„  „  G aw eł J a n .
„  „  F e u e re ise n  Iz .
„ „ P e ip e r M arek.

P o d h a jc e . D r L eh m an  A lbin.
„ „ S chw ager Isach .

P o d w o łoczyska . D r G rom nick i.
„ „ M antel N at.

P rz e m y ś l. D r A n g e rm an  St. M.
„  „ B łażow ski Sas. W ł.
„ „ B le icher Józef.
„ „ B lum enfeld  Oz.
„ „ B rie fe r L udw ik .
„ „ C zaykow sk i W ł.
„ „ C zerlunczak ie-

w icz C yry l.
„ „ D o liń sk i F ra n c .
„  „ E h rlic h  Salom on.
„ F re y b e r g e r  H u b e rt.
„  Dr. G ans B e rn a rd .
„ „  G lanz Jak ó b .
„  „ G łem boćki Jan .
„ „ G o ld farb  Jo ach .
„  ,, H a a s  Daniel.
„  „ H ille l H e n ry k .
„ „ K o rm o sz  T e,n il.
„ „ L ieb e rm an  H er.
„ „  L in d en b au m  M.
„ ,. Ł użecki Ju lia n .
„  „  M antel E n asz .
„  „ M endrocliow iczL .
„  „  M ester Ja k ó b .
„  „ N iem czy ń sk i Ja n .

P rz e m y ś l. D r P e ip e r  L eon .
„ „ R o sen b ach  W ilh.
„ „ Scheinbach  Józef.
„  „ S chw arz Michał.
„ „„S k ó rsk i W acław .
„ „ S m u tny  F ry d .
„  „  T a rn a w sk i Leon.
„ „ T a u b e r  Jeza jasz .
„ „ T ry b a ls k i G ust.

P rz e m y ś la n y . D r K ohl Iz a a k .
„ „ S ch en k er Ja k .

P rz e w o rsk . D r Z b o ro w sk i Boi.
„ „ K opecki H e n r.

R adłów . D r B iały Józef. 
R adom yśl. D r O rliń sk i M aur. 
R ad y m n o . „ S p e tt Ja k ó b . 
R aw a R u sk a . D r J a m iń s k i D.

„ „ „ Segal A br.
R o h a ty n . D r L ip in e r  M aurycy. 

„  „ M ogilnicki A ndr.
„ „ P aw lik o w sk i K.

R opczyce. D r A lw in M aurycy.
„ „ L ew an d o w sk i L .

R ozw adów . D r J e z ie rsk i Józef.
„ „ R u h rb e rg  Mojż.

R o żn ia tó w . D r W a sse rm a n  Sal. 
R u d k i. Dr. K ohn Józef. 
R y m an ó w . Dr. J a n o ta  K azim . 
R zeszów . D r A is R o d ery k .

„ „ A is R udolf.
„ „ B in d er Noe.
„  „ D z ie rży ń sk i Jan .
„ „ F ech td eg e n  Józef.
„ „ F is c h le r  H erze l.
„ „ H an asiew icz  H .

„ Ilo ch fe ld  W ilh.
„ „ H o łz e r  H u staw .
„ „ I lo lz e r  M ojżesz.
„ „ K ahane W olf.
„ „ K oppel O tto .
„  „ K ro g u lsk i R om .
„ „ L eck e r H e rm an .
„ „ P iliń sk i W łodz.
„ „ R eich  Sam uel.
„ „ R e ines M aurycy.
„ „ R e in e r  Iz y d o r .
„ „ R óżyck i L eon .
„ „  Segel A dolf.
„ „  S tro w sk i P r u s  B.
„ „ W ach te l M ordche.
„ „ Z an g en  B aruch .

C am bor. D r A lek san d ro w icz  M. 
„ „ B u d zy n o w sk i Ig n .
„ „ F ite rn ik  Józef.
„ „ G o ld b erg  Saul.
„ „ P o to ck i B ro n is ław .
„ „ Serw acki Józef.
„ „ S ta c h u ra  D aniel.
„ „ S teu e rm an n  Józef.
„ „ S y ro p  Sam uel.
„ „ b zp in d le r M arek.
„ „ W itz  J u s ty n .

Sanok  Dr A ien d a  A ron .
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S anok . D r B endel A dolf.
„  „ B ie tka  P aw eł.
„  „ B ośn iack i A nton i.
„ „  G o ld h am m er A br.
„ „  Is k rz y c k i A leksand .
„ „ N ebenzah l N atan .
„ „ R eich  A rno ld .
„ „ Slączka W ojciech.
„  „  S ta ru szk iew icz  Jan .

Sądow a W iszn ia . D r L a n d a u  Iz . 
Sieniaw a. D r S chneebaum  Daw. 
S kała t. D r E h rlic h  A ron . 
S kaw ina. D zikow ski A dam . 
Skole. D r E ichel W ilhelm .

„  „ G abel Iz aak .
„  „ R o s t Józef.

Ś n ia ty n . D r M erk u sso h n  Sam.
„  „ R o sen h eck  W ilh .
„ „ S im onow icz P aw .
„ „ Z iem b a  W ik to r.

Sokal. D r F ilip o w sk i W ale ry an . 
„ „ F ra e n k e ł Sam uel.
„ „ P e tru szew icz  E u g .
„ „ W e jd ą  W ładysław .

S tan isław ów . D r A lexiew icz L.
„ B ib rin g  Leon. 
„ B lau ste in  Sal. 
„  B u czy ń sk i M. 
„ D ołżycki Jan . 
„  F a lk  H e rm an . 
„ F a lk  Iz y d o r .
„  F e rn h o ff  B er. 
„ F is c h le r  El.
„ G e leh rte r Sal. 
„ H o rd y ń sk i W. 
„  H ullesM .(jun). 
„  J o n a s  E ss ig .
„ J o n a s  Dawid.
„  Ju rk iew icz  W ł. 
„  K atzenellen- 

b o g en  L.
„  K w iatkow sk i. 
„ L ieb esm an n B . 
„ L o rsc h  E dm . 
„ M ajeranow sk i. 
„  M andyczew ski 

Jan .
„  M eller A ron.
„  O s te rm a n n  A. 
„ S ager M aur.
„ S lo tw ińsk i Z.
„ Sokal Mojż. 

S ta ry  S am bor. D r J a re m a  Józef.
,i yj jj L an d au  A ru. 

S ta ry  Sącz. D r S cbayer Edw .
jj j, „ S euch ter Edw . 

S try j. D r A ich m u lle r W łodz.
„ „ A ltm an n  E m il.
„ „ R aczyńsk i H ila ry .
„ „ B ylina F ran c iszek .
„ „ F a lk  Ju liu sz .
„ „ F ic h n e r  N ason.

S try j. D r F in k  Leon.
F ru c h tm a n n  F ilip . 
K a le ta  E d m u n d . 
M arkus H e n ry k . 
O leśn ick i E u g en iu sz . 
P o ltu ra k  E m il. 
R ab inow icz Jak ó b . 
R o sen m an  Ja k ó b . 

S trzyżów . D r U ibera ll Ja k ó b . 
T a rn o b rz e g . D r R eben  W ilh.

, R e ich m an  W .
, Surow ieck i A. 

T a rn o p o l. D r B in d e r Jo ach im .
B lau ste in  Calel. 
C sillig  B ron isł. 
C zy k a lu k  Stan. 
D aniłow icz Sew. 
D em an t N uchim . 
G log ier S tani sl. 
H orow itz  Jak ó b . 
J a m p o le r  Salam . 
L an d au  M ichau. 
L a n d e sb e rg  Ju d . 
L a n g e r  A dolf. 
L e ib lin g e r Z yg . 
Ł u czakow sk i W ł. 
M antel Jo n asz . 
P a rn a s s  M arek. 
P ią tk iew iczR o śc . 
P o h o reck i S tan. 
P ro m iń sk i Stan. 
R osen  Joach im . 
R osen fe ld  Z ygm . 
Schm id t E m il A. 
Schw arz H e rm . 
S te in h a rd t Izy d . 
Sygall A br. E l. 
T rzc ien ieck i T ad. 
W  e in ra u b h  Leon. 
Z a rz y c k i W łodz. 

T arn ó w . D r A pfe lbaum  Ig n . 
F in k  A schel. 
G ałecki B ron isł. 
G ałecki Mieczysł. 
G lase r L udw ik . 
G o ld b erg  Jak ó b . 
G o ld h am m er E l. 
H o c h b e rg  W ilh. 
M alaw ski A lojzy. 
M arkow sk i F ranc . 
M iitz Jak ó b . 
O ffn e r Józef. 
P a r i s e r  Jek il. 
P flu g e isen  A b rah . 
P s a r s k i E m il. 
R a p a p o rt D aw id. 
R ingelheim  A dolf. 
R okach  Sam uel. 
Salom on F o eb u s. 
Salz A b rah am . 
Stec Jan . 
S to ja łow sk i Stan. 
T e rtil T adeusz .

T arn ó w . D r T o k a rz  S tan.
„ „ T ra u m  Józef.
„ „ W inkow sk i F ra n c .

T łum acz . D r L e tz  M ajer.
„ „ O rło w sk i S tan.

T łu ste . D r  S a fir  Józef. 
T rem b o w la . D r B lau ste in  Józef. 

„ „ F r is c h  A br. H ir.
„ „ S ietn icki Mar.

T uchów . D r A g a ts te in  A lb e rt. 
T u rk a . T u rn h e im  Leon. 
T yczyn . D r M adeyski L eon.

„ „ Id z iń sk i Józef.
T y śm ien ica . D r S lotw iński Z dz. 
U hnów . D r. K ro n ik  M arek. 
U s trz y k i dolne. D r R e isn e r  D. 
W adow ice. D r D aniel Iz y d o r .

„ „ Iw a ń sk i Jan .
„ „ K o rn  Józef.
„ „ Ł a z a rsk i Stan.
„ „ Mickiewicz Boi.

W ieliczka. D r B o rzew sk i F el.
„ „ F r ie d b e rg  Gw.
„ „ Ł uszczk iew icz

Michał.
W ojn iłów . D r F is c h le r  Michał. 
Z ab ło tów . D r D aw id M aurycy . 
Z aleszczyki. D r S choer E liezer.

„ „ S to k lasa  E m il.
Z a to r. D r W ie lg u s Ig n a c y .

„ „ G óra F ran c iszek .
Załoźce. D r S afir Józef. 
Z b a raż . D r. K o sse r  Józef.

„ „ S tein N atan .
Z b o rów . D r N a g le r  M aks.

„ „ W acy k  E u g en .
Złoczów . D r A lte r  B ern a rd .

„ „ B illet D awid.
„ „ D ro h o m ireck i J .
„ „ E id e lb e rg  Sam.
„ „ E p s te in  M enasch.
„ „ H eyne L udw ik .
„ „ K loetzel S am uel.
„ „ K o łaczkow sk i E.
„ » L u k a  A nzelm .
„ „ M ittelm an Izaak .
„ „ R o th e n b e rg  Leiz.
„ „ R ożan k o w sk i L.

Ż m ig ró d . D r D ybaś S tanisław . 
Ż ółkiew . D r K aro l Michał.

„ „ M aciulski W łodzi­
m ierz .

„ „ M enkes L eon.
„ „ T u rz a ń sk i K azi­

m ierz .
Ż u raw n o . D r L an d es  L udw ik .

,. „ G órsk i F e lik s .
Żyw iec. D r. B ogdan i W ładysł. 

„ B ro d e r  Leon.
„ „ J u n g e r  M aurycy .
„ v K órn ick i Michał.
„ » R asch k e  W lad y s ł.
„ „ U dziela E d m u n d .
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Tablica procentowa.
Po 3  od 100 Po 4  od 100 o 

; 
Q

- od 100
Kapitał na I rok na 1l2 rokn na miesiąc Kapilal na 1 Tok na 1/, roku na miesiąc Kapitał na 1 rok na 7 , rokn na miesiąc
Koron K. h. K. h. K. h. Koron K. h. K. h. K. h. Koron K. h. K. h. K. h.

i c 17, 74 1 4 2 V. 1 47, 27* 8/! 32 — ( 3 V, 2 — 8 — 4 7. 2 — 9 — 47, — 7  4
3 — 9 47, 7- 3 — 12 — 6 i 9 — 137, — 67, — 17,
4 — 12 6 l 4 — 16 — 8 17, 4 — 18 — 9 -- 17,
5 — 15 7*/, 174 5 — 20 — 10 17, 5 — 2272 — 1174 -- 17,
G — 18 g 1V2 6 — 24 — 12 2 6 — 27 — 137, -- 27*
7 — 21 167, 17, 7 — 28 — 14 27, 7 — 317, — 1574 — 27,
8 — 24 12 2 8 — 32 — 16 27n 8 — 36 — 18 -- 3
9 — 27 13*/, 274 9 — 36 — 18 3 9 — 407, — 207* --- 37,

10 — 30 15 27. 10 — 40 — 20 37, 10 — 45 — 227, -- 37*
20 — GO 30 5 20 — 80 — 40 67, 20 — 90 — 45 -- 77,
30 — 90 45 7*/. 30 1 20 — 60 10 30 1 35 — 677, -- 117*
40 1 20 60 10 40 1 60 — 80 137, 40 1 80 — 90 — 15
50 1 50 75 12*/, 50 2 — 1 — 167, 50 2 25 1 127, -- 187*

100 3 1 50 25 100 4 — 2 — 337, 100 4 50 2 25 -- 377,
200 6 3 50 200 8 — 4 — 667, 200 9 — 4 40 -- 75
300 9 4 50 75 300 12 — 6 — 1 300 13 50 6 75 1 127*
400 12 6 1 — 400 16 — 8 — 1 337, 400 18 — 9 — 1 50
500 15 7 50 1 20 500 20 — 10 — 1 667, 500 22 50 11 25 1 877"

1000 30 15 — 2 50 1000 40 — 20 — 3 337, 1000 45 — 22 50 3 75
5000 150 75 12 50 5000 200 100 — 16 667, 5000 225 — 112 50 18 75

10000 300 150 25 — 10000 400 — 200 — 33 337, 10000 450 — 125 — 37 68

Po 5 od 100 Po 5Vs od 100 Po 6 od 100
Kapjtal na 1 rok na 7 , rokn na miesiąc Kapitał na 1 rok na V2 roku na miesiąc Kapitał na i rok na 7 , roku na miesiąc

Koron K. h. K. h. K. b. Koron K. h. K. b. K. h. Koron K. h. K. h. K. h.

1 5 2 V, 5// 12 1 5V2 27* /24 1 6 3 7 ,
2 — 10 5 6/a 2 — 11 — 5*/, — 2 — 12 — 6 — 1
3 — 15 7 V, i y* 3 — ie*/2 — 874 — I % 3 — 18 — 9 — 17,
4 — 20 10 7 . 4 — 22 — 11 — 7 . 4 24 — 12 — 2
5 25 12*/, 2 7 ,2 5 — 27*/, - 1374 — 2 7,4 5 — 30 — 15 — 27,
6 — 30 15 2 7, 6 — 33 — 16*/, — 2 7* 6 — 36 — 18 — 3
7 — 35 17*/, 2u /,5 7 — 38*/, — 197* — 3 7,4 7 — 42 — 21 — 37,
8 — 40 20 1 7. 8 44 — 22 — 3 7 „ 8 — 48 — 24 — 4
9 — 45 227, */* 9 — 49 V2 247, — ,i 7 ., 9 — 54 — 27 — 47,

10 — 50 25 ,i 7 . 10 — 55 — 277. — 4 7w 10 — 60 — 30 — 5
20 1 — 50 * 7, 20 1 10 — 55 — 9 7 „ 20 1 20 — 60 — 10
30 1 50 75 12 «/. 30 1 65 827, — 13 7 , 30 1 80 — 90 — 15

1 140 2 — 1 i6  y . 40 2 20 1 10 — 18 7 . 40 2 40 1 20 — 20
50 2 50 1 25 20 6/e 50 2 75 1 377, — 22“ /„ 50 3 — 1 50 — 25

100 5 — 2 50 41 7a 100 8 50 2 75 — 45 7 . 100 6 — 3 — — 50
200 10 — 5 83 V, 200 11 — 5 50 — 91 7, 200 12 — 6 — 1 —
300 15 — 7 50 1 25 300 16 50 8 25 1 37 7, 300 18 — 9 — 1 50
400 20 — 10 1 66 7 , 400 22 11 — 1 83 7s 400 24 — 12 — 2 —
500 25 — 12 50 2 8 ‘/. 500 27 50 13 75 3 29 7 , 500 30 — 15 — 2 50

1000 50 — 25 4 16 Vs 1000 55 — 27 50 4 58 7a 1000 60 — 30 — 5 —
5000 250 — 120 20 83 */, 5000 275 — 137 50 22 91 7 , 5000 300 — 150 — 25 —

10000 500 — 250 -- 41 66 »/, 10000 550 — 275
—

45 83 7, 10000 j^oo — 300 — 50 —
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Za rubrykę „Nadesłane" jak i za wszelkie ogłoszenia Redakcja nie jest 
odpowiedzialną, uprasza jednak powoływać się na kalendarz, bo to się 

przyczynia do powodzenia wydawnictwa.

NADESŁANE

Dla każdego domu rzecz niezbędna! Je s t  rzeczą niezbędną 
mieć zaw sze pod ręką m ały zapas środków lekarskich , k tóre  
'v nagłych  w ypadkach zachorow ania i przy  zranieniach od­
da ją  odpowiednie usługi i Do takich  środków należą w  p ie r­
w szym  rzędzie z najlepszej strony  znane p repara ty : Dra 
Rosy Balsam, znakom ity  przy  w szelkich cierpieniach żołądka 
i Pragska maść domowa doskonała do leczenia ran. Ale nie-

w ina  lecznicze wszelkich gatunków , w ina chinowo i żela ­
zowe i w szelkie przybory i środki pomocnicze do pielęgno­
w ania  chorych otrzym uje się pewnie i na tychm iast także  
odw rotną pocztą w Apteco B. Fragnera, c. i k. nadw ornego 
dostaw cy w Pradze, toa<a strena tklem seitel Nr. 95. Cenniki 
i różne opisy użycia na  żądanie darm o i opłatnie. Na ży­
czenie zestaw ia  się też  ‘kom pletnie urządzone apteczki 
domowe.

Zwracamy uwagę Szan. Czytelników na ogłoszenie firmy
Hanns Konrad W Briix (Czechy) jako na rzetelne źródło naby­
cia zegarków i znakomitych towarów muzycznych.

Środki domowe wyrobu Apteki Franciszka w Wieduiu V|2 
Schonbrunuerstrasse Nr, 107, sok piersiowy z babki kończastej 
z wapnem żelazistem, czerwone wcieranie i plastry na nagnio­
tki są ogłoszone w inseratach kalendarza, na co zwracamy 
uwagę Szan. Czytelników.

( 5  R o k  1 9 0 2 .  g ) (ę) R o k  za łó ż . 1 8 6 0 . 6 )

K R / \ K G V \ / i E .

zpieczen
U B E Z P I E C Z E N I A  OD  O G N I A .

W  czasie od 1 kwietnia 1901 r. do 31 marca 1902 r. ubezpieczono się od ognia w naszem To­
warzystwie w 463 tysiącach 778 wypadkach. Wartość ubezpieczonych budynków, zbiorów i innych 
przedmiotów wynosiła 1,423 miliony 235 tysiący 377 koron. Opłata od tej wartości ubezpieczonej wy­
niosła 9 milionów 96 tysięcy 991 koron. Dochody z procentów i innych należytości wynosiły 329 ty­
sięcy 853 kor. 57 hal.

Ponieważ czasami się zdarzają w jednym roku zbyt liczne pożary, więc mogłoby się tak wyda­
rzyć, żeby Towarzystwo musiało wypłacić pogorzelcom ubezpieczonym za szkody więcej, niż w tym 
roku wpłacili wszyscy ubezpieczeni od ognia, brakłoby więc pieniędzy dla niektórych pogorzelców. 
Aby to się nigdy wydarzyć nie mogło, posiada Towarzystwo osobno_ na to odłożony zapas pieniędzy 
tak zwany „fundusz rezerwowy", który w tym roku wynosił 6 milionów 17 tysięcy 786 kor. a rezerwa 
zaliczek 3 miliony 654 tysiące 308 kor. -  choćby więc Pan Bóg bardzo wielkiemi klęskami nawiedzi! 
ubezpieczonych, to  Towarzystwo i tak w każdej chwili byioby w możności im wszystkie ubezpieczone 
szkody zapłacić.

A wypłaciło Towarzystwo od 1 kwietnia 1901 r. do 31 marca 1902 r. za szkody 5 milionów 
793 tys. 134 kor., a ma do'zapłacenia 446 tys. 572 kor.*), więc razem w ciągu roku otrzymają pogo­
rzelcy 6 mil. 239 tys. 606 kor.

Dochodów byfo znacznie więcej, to też po potrąceniu kosztów administracyjnych, prowizyi czyli 
wynagrodzenia procentowego dla ajencyj i odpisów (wierzytelności nieściągalnych) pozostał czysty do­
chód 295,196 kor., t. j. 295 tysiący 196 kor.

Lecz Towarzystwo tego dochodu dla siebie wyłącznie nie zatrzymuje, Jak sama nazwa wskazuje, 
test ono Towarzystwem w z a j e m n y c h  ubezpieczeń, jeden za drugiego płaci, aby się wzajemnie chro­
nić od ruiny — a jeżeli Pan Bóg ochronił kraj od zbyt wielkich klęsk pożaru i pozostanie czysty zysk 
to zysk ten_ c z ł o n k o w i  e (ubezpieczający się), boć oni to tworzą towarzystwo, w z a j e m n i e  m i ę ­
d z y  s i e b i e  d z i e l ą .  W  ten sposób w ostatnim czasie otrzymali członkowie 10°/0 (dziesięć procent) 
od swoich premij czyli wpłat. -  Zwykle w ten sposób Towarzystwo zwraca członkom odpowiednią

. *) To zestaw ien ie  rachunków  było zrobione dn. Sl m aren 1>. r. i w tedy  ta k a  Kwota Dyla do zantacenia za nom 
tn ie  n ieuregulow ane szkoły Obecnie w  chw ili drukow ania tego spraw ozdania już  to  w szystko uregulow ano



część z czystego dochodu, że przy ubezpieczeniach na rok następny zamiast ptacić n. p. 100 koron, 
płacą tylko 90, zamiast 1 kor. tylko 90 hal.

U B E Z P I E C Z E N I A  O D  G R A D U .

Od gradu ubezpieczyło się 7029 osób a wartość plonów ubezpieczonych wynosiła 41 milionów 
795 tys. 756 koron. O d tej sumy zapłacono Towarzystwu tak zwanych premij 904 tys. 116 kor. Za 
szkody gradowe zapłaciło Towarzystwo 844 tys. 779 kor., Pozostałość użytą została na pokrycie kosztów 
administracyjnych, prowizyi i niedoborów z lat dawnych. Skoro zaś resztujący dług z powodu za­
ciągniętych pożyczek w latach nadzwyczajnych szkód gradowych spłaconym będzie, naówczas pozo­
stałość w dziale gradowym zwracaną będzie członkom tak jak w dziale ubezpieczeń od ognia.

U B E Z P I E C Z E N I A  N A  Ż Y C I E .

Jedną z głównych trosk w życiu ludzkiem jest zabezpieczenie sobie i swej rodzinie choćby 
skromnego, ale pewnego kawałka chleba i scłironiska na owe czasy, kiedy człowiek bywa już zwykle 
mniej zdolnym do pracy, kiedy go siły opuszczają.

Lecz ileż to razy się zdarza, że ojciec rodziny, z którego pracy wszyscy się utrzymują, bo ża­
dnego majątku nie ma, niespodziewanie w sile wieku umiera a pozostała wdowa, często z bardzo dro­
bną dziatwą, skazaną jest na ostateczną nędzę.

Takim wypadkom trudno zupełnie przeszkodzić, na śmierć i starość nie ma lekarstwa, ale przy­
najmniej wymyślili iudzie na to sposób, aby sm utne skutki z tych wypadków złagodzić. Można rodzi­
nie zabezpieczyć utrzymanie w ten sposób, iż ojciec rodziny ubezpiecza się w jakiem Towarzystwie na 
wypadek śmierci. O n płaci Towarzystwu co roku pewną kwotę pieniężną a Towarzystwo zobowiązuje 
się za to zapłacić w razie jego śmierci rodzinie n. p. 10.000 koron lub  więcej albo mniej, stosownie 
do tego, ile on płacił rocznej premii. Może też zabezpieczyć rodzinie lub sobie na wypadek niezdol­
ności do pracy rodzaj pensyi czyli tak zwaną rentę.

Można się też ubezpieczyć na dożycie. Mianowicie robi się układ z Towarzystwem, że po osią­
gnięciu na przypład 60 roku życia otrzyma ubezpieczony taką a taką sumę pieniędzy, gdyby zaś nie 
dożył 60 lat, to tę kwotę wypłaci towarzystwo po jego śmierci rodzinie lub innej osobie, przez niego 
przedtem wskazanej. — Tak samo można też zabezpieczyć posag córce, gdy dojdzie n. p. do 18 lub 
20 lat — synowi można zabezpieczyć pewną kwotę na założenie warsztatu, jeśli się nauczył jakiego 
rzemiosła i t. p. Sposobów ubezpieczeń jest mnóstwo, więc ktoby się chciał zabezpieczyć na życie, 
niech się zwróci do dyrekcyi Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie lub do jego ajencyj, 
które się znajdują we wszystkich prawie miastach Galicyi, Bukowiny i Śląska, a tam otrzyma dopładne 
wyjaśnienie.

D nia 31 grudnia 1901 r. było ubezpieczonych na życie w tem Towarzystwie 27 tys. 980 osób 
na kwotę 89 milonów 559 tysięcy 61 kor.; prócz tego zabezpieczenia rent czyli pensyi wynosiły 307 tys. 
637 kor. Zaliczki czyli opłaty roczne od tych sum wynosiły 3 mil. 289 tys. 823 kor. fundusz rezer­
wowy wynosił 1,640.041, rezerwa zaliczki 21 mil. 699 tys. 61 kor. — Ubezpieczonym lub ich następcom 

wypłaciło Towarzystwo w tymże roku I milion 9llt ys. 69 kor., pozostało do zapłacenia 291 tys. 145 kor.
Po potrąceniu kosztów admioistracyi, prowizyi, otrzymano czystą pozostałość w kwocie 204 tys. 

305 kor. -  Z  tego wypłacono dywidendy czyli zwrotów od ubezpieczeń pośmiertnych i mięszanych 
6% . od dożywotnich 3°/0.

Tu należy zaznaczyć, że w razie ubezpieczenia się, trzeba wkładki płacić regularnie, bo W prze­
ciwnym razie ubezpieczenie ustaje a niekiedy nawet wkładki zupełnie przepadają.

Od czasu istnienia towarzystwa wypłacono szkód ogniowych 106 mil. 270 tys. 247  kor., -grado­
wych 925 mil. 718 tys. 64  kor., w dziale życiowym 17 mii. 81 t y s .  945 k or .; rent 2,213.554; zwroeono 
zaś członkom z czystej pozostałości: w dziale ogniowym 27,112.002 (27 mil. 112 tys. 2 kor.), w dziale 
gradowym 4 4 0  tys. II kar., w dziale życiowym I mil. 535 tys. 34  kor.

L Lusera plaster dia turystów.
i U zn anynajlep szyśrodekp rzec iw  

nagn io tkom , tw ard e j skórze itp . 
■* Główny sk ład :

L. Schwenk’s Apoihoke
Wien-Meidling.

•v Należy żądać LUSBfS plaster dla turystów za K 1.20
'tiZ Jp  Do nabycia w  ap tekach : K raków : C. 

Jah r , E . Heller, W. Redyk, K. Wi- 
sznlew ski, Heim i S p .; Tarnopol: L. F leis hm an, 
F . K rzyżanow ski; Czortków: L. N orp; Jas ło : R. 

Palch; Kołom yja: E. S teng l; Przem yśl: L. M ańkow­
sk i; Rzeszów : A K arp ińsk i; Sam bor: J . Lepiankie- 

w icz; Lw ów : Z. Rucker.

Założony w r. 1884.
Najlepsze, najtańsze i wprost źródło nabycia 

S K R Z Y PI EC 
cytor, klarynetów, fletów i wszelkich in­
strumentów dętych, jak i moich najlep.

H ARM ONIJ 
z nastrój, orkiestrow. i silnymi 
Wszystkich mechamczych 

muzycznych dostarcza z 
Pracownia przyrz. muzyczn.

0. LEDERHOFER, OPAWA.'

Cenniki darmo.
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JARMARKI UPRZYWILEJOWANE*).
W Królestwie Galicyi i w Wielkiem Księstwie

Krakowskiem.

A lw ernia pow. Chrzanów. Co trzecią środę każ­
dego miesiąca targ.

Andrychów pow. Wadowice. Każdego miesiąca 
w pierwszym wtorku na bydło. Co wtorku targ.

Babice pow. Chrzanów. Co drugiego poniedziałku 
każdego miesiąca targ.

Babice pow. Przemyśl., 4 maja, 6 czerw., 24 sierp.. 
i 29 września jarmark.

Baligród pow. Lisko. Każdego poniedziałku targ.
Baranów pow. Tarnobrzeg. Każdego wtorku targ.
Barysz pow. Buczacz. Co poniedziałek targ.
Bełz pow. Sokal Jarmarki 9 i 31 stycz., 17 marca, 

28 kwiet., 24 czerw,, 1 sierp., 13 paźdz., 26 li­
stopada i 12 grud. Co poniedz. targ tygodn.

Biała, miasto powiatowe. Jarmarki na towary kra­
marskie, 3-go poniedziałku po Trzech Królach,
2-go poniedziałku po św. Janie Nep., 1-go po­
niedziałku pi? św. Jakóbie Ap. 1-go poniedz. 
po św. Szyi//tnie i Judzie. (Trwają po 3 dni). 
Co wtorek, czwartek i sobota targ. tygodn.

Biały kamień, pow. Złoczów. Jarmarki 2 stycznia, 
w poniedziałek po niedzieli zapustnej w Srodo- 
poście, w poniedziałek po, niedzieli św. Toma­
sza, we wtorek po Ziel. Świąt., 2-go dnia po 
św. Piotrze i Pawle, 2-go dnia po św. Krzyżu, 
na św. Filipa (wszystkie wedle kalend, ruskiego). 
Co drugą środę targ.

Biecz pow. Gorlice. Jarmarki na bydło każdego 
1-go ponied. po 25 stycznia, po 24 lutego, po 
24 marca, po 20 kwietnia, po 25 maja, po 29 
czerwca, po 10 sierp., po 15 września, po 17 
paźdz., po 11 listop., po 6 grudnia. Co ponie­
działku targ tygodniowy.

Bircza, miasto powiatowe. 2 stycznia, 29 czerwca, 
4 paźdz. Co środę targ tygodniowy.

Błażowa, pow. Rzeszów. 7 stycznia, 12 marca, 8 
maja, 2 i 27 lipca, 30 września, 12 listopada 
jarmarki. Co poniedziałku targ tygodniowy.

Bobowa, pow. Grybów. Co czwartek targ tygodn.
Bobrka miasto powiatowe. 13 stycznia, w pon. 

po ruskiej niedzieli palm., 26 lipca, 30 paźdz. 
Co czwartek targ tygodniowy.

Bochnia, miasto powiatowe. 2 stycznia, w  pon. 
po niedzieli mięsopustnej, w poniedz. po 3-ciej 
niedzieli Postu, (trwa przez 4-ry dni), potem 
jarmark co czwartek każdego tygodnia aż do 
W niebowstąpienia Pańskiego, w piątek po Bo- 
żem Ciele, *24 i 30 czerwca, 22 lipca, 10 sierp., 
w  poniedz. po Podwyż św. Krzyża, w poniedz. 
po Różańcu. 11 i 25 listop. Co czwartek targ.

Bohorodczany, miasto powiatowe. Jarmarki 14 
stycznia, w środopoście (ruskie), 7 lipca, 8 list. 
Co wtorek i piątek targ tygodniowy.

Bolechów pow. Dolina. Jarmarki 18 stycz., 5 maja,
11 lipca, 26 września. Co poniedz. targ tyg.

Bolechowice pow. Kraków, w drugą niedzielę po
3 Królach, 25 marca, 7 maja, 16 sierpnia, we 
wrześniu w 1 niedzielę po Suchedniach, w gru­
dniu w 1-szą niedzielę po Suchedniach.

Bolszowce pow. Rohatyn. 2 i 28 stycznia, 15 lu­
tego, 16 lipca, 27 sierpnia, 20 listopada. Co 
poniedziałek targ.

Borowa pow. Mielec. Co drugi wtorek targ.
Borszczów miasto pow. Co poniedz. targ.
Borysław pow. Drohobycz. Co czwartku targ.
Brody miasto powiatowe. Jarmarki 10 stycz., l f  

marca, 5 maja, 10 sierp., 10 września, 30 paźdz. 
i 15 grudnia. Co poniedz. targ tygodn.

Brzesko miasto powiatowe. Co trzeci wtorek 
w miesiącu jarmark, a w każdy inny wtorek 
targ tygodniowy.

Brzeżany miasto powiatowe. 13 stycznia, 3 lutego, 
16 i 24 kwietnia, 21 maja, 6 sierpnia, 20 wrze­
śnia, 13 paźdz., 26 listop., 18 grudnia. Targi 
tygodniowe co poniedz. i piątek.

Brzostek pow. Pilzno. Co drugi wtorek targ.
Brzozów miasto powiatowe 6 stycznia, 6 lutego, 

16 marca, 23 kwietnia, 26 maja, 29 czerwca., 
22 lipca, 24 sierpnia., 14 września, 4 paździer., 
1 listop., 4 grudnia, (w razie święta w dniu na­
stępnym). Co poniedziałek targ tygodniowy.

Buczacz miasto powiatowe. Co czwartek targ ty­
godniowy na T. K. B. i P.

Budzanów pow. Trembowla. Co czwartku targ.
Bukaczowce pow. Rohatyn. Jarmarki 30 marca, 

7 lipca, 10 września, 2 listop.
Bukowsko pow. Sanok. 24 lutego, 5 lipca. Co 

czwartku targ tygodn.
Bursztyn pow. Rohatyn. 18 stycznia, 23 kwietnia, 

27 sierpnia, 12 grudnia. Co poniedziałku targ.
Busk pow. Kamionka strum. Jarmarki (według 

starego kalen.) 7 stycz., 8 lutego, w poniedz. 
po niedzieli zapustnej (Serkierka), w środę 
w środku świąt Wielkiejnocy, 26 marca, 9 maja,
12 i 30 czerwca, 20 lipca, 7 sierpnia, 1 i 18 
października, 22 listopada i 6 grudnia. Każdego 
czwartku targ tygodniowy.

Chochołów pow. Nowy Targ. Co czwarty wtorek 
targ miesięczny.

Chocimierz pow. Tłumacz. N a Nowy Rok, w po­
niedziałek zapustpy, na św. Aleksego, w czwar­
tek przed Ziel. Świątk., w dzień narodź, św. 
Jana, na św. Michała, w święto Różańca św.,

*) Szanownych Czytelników, a szczególnie PP. Naczelników gmin upraszamy uprzejmie, aby 
o  wszelkich zachodzących zmianach lub o zaprowadzeniu nowych jarmarków raczyli nas jak najrychlej 
uwiadomić pod adresem: Księgarnia K. Wojnara w Krakowie.
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Mikołaja (wszystkie podług kalendarza ruskiego). 
Co poniedziałku targ.

Chodorów  pow. Bobrka. 14 stycznia, 5 maja, 13 
łipca, 12 października. Co czwartku targ.

Chorostków pow. Husiatyn. Co poniedz. targ.
Chołojów pow. Kamionka strutn. Jarmark roczny 

dnia 6 lipca. Co poniedziałku walny targ tyg.
Chrzanów miasto powiatowe. Jarmarki w drugi 

niedz. po 3 Król., w ponied. po Oczyszcz. 
M. P., w dzień św. Grzegorza, w dzień św. 

Jakóba i Filipa, w dzień św. Małgorzaty, w dzień 
św. Jana Chrzciciela, w dzień Wniebowzięcia 
M. P., w dzień św. Jakóba apostoła, w dzień 
św. Franciszka Borgiasza, w dzień św. Szymona 
i Judy, w dzień św. Marcina apost., w dzień 
św. Mikołaja biskupa. Co czwartku targ tygod.

Chyrów pow. Staremiasto. Co wtorek targ.
Cieszanów miasto powiatowe, 2 stycznia, w pierw­

szy poniedziałek października. Co wtorku targ.
Ciężkowice pow. Grybów. Co poniedziałek targ.
Czchów pow. Brzesko. Targ miesięczny co trzeci 

wtorek każdego miesiąca.
Czarny Dunajec patrz Dunajec.
Czerne! i ca pow. Horodenka. Co poniedz. targ.
Czernichów pow. Kraków. Targ miesięczny w pierw­

szą środę po pierwszym każdego miesiąca.
Czortków miasto pow. Jarmarki 2 lutego, 21 marca, 

21 ma a, 11 lipca, 27 sierpnia, 7 listopada, 21 
grudnia. Co czwartku targ tygodniowy.

Czudec pow. Rzeszów. Co czwartek targ tygodn.
Czyszki pow. Lwów. 2 lipca, 14 września, 6 list.
itąbrow a miasto pow. Co drugi poniedz. targ.
1 Dębowiec pow. Jasło. Co poniedziałek targ.
Delatyn pow. Nadworna. 25 marca, 1 czerwca, 

27 sierpnia, 30 listopada, 21 grudnia na T. K. 
B. i P.

Dembica pow. Pilzno. 2 stycznia, 2 lutego, 19 
marca, 23 kwietnia, w diugi dzień po Bożem 
Ciele, 13 lipca, 24 sierpnia, 17 października, 
4 grudnia. Co czwartku targ tygodniowy.

Derewacz pow. Lwów. 5 kwietnia, 19 maja, 23 
czerwca, 9 września, 1 października.

Dobczyce pow. Wieliczka. 12 jarmarków, a  to 
w pierwszą środę każdego miesiąca.

Dobromil miasto powiat. 19 stycznia od 1 do 8 
sierpnia, 26 października. Każdego poniedziałku 
targ tygodniowy.

D obrotw ór powiat Kamionka str. 19 stycznia, 8 
maja, 10 września. Co drugi wtorek targ.

Dolina, miasto pow. Jarmarki 14 lutego (z po­
wodu św. ruskiego d. 15), 13 maja, 6 lipca 
(z powodu św. ruskiego dnia 7), 1 sierpnia, 13 
paidź., 21 grudnia (z powodu św. ruskiego 22). 
Każdego czwartku targ.

Droginia, pow. Myślenice. 14 lutego, 23 kwietnia, 
16 lipca.

Drohooycz miasto pow. Co czwartku targ.
Dubiecko powiat Przemyśl. Każdego wtorku targ.
Dukla pow. Krosno. 7 stycznia, 25 lutego, 19 

marca, na Wniebowstąpienie Pańskie, na Boże 
Ciało, 24 czerw. 22 lipca, 29 sierpnia, 25 listo­
pada, 4 grudnia. Co czwartek targ.

Dunajec Czarny pow. Nowy Targ. W  każdy 4 po­

niedziałek, a mianowicie w ponied. ..tek p# 
jarmarku w Nowym Targu.

Dunajów pow. Przemyślany, 2 stycznia, 31 marca, 
24 czerwca, 18 października. Co wtorku targ. 

Dynów powiat Brzozów. 3 lutego, 19 marca, 2 
maja, 9 września, 25 listopada, 6 grudnia. Co 
poniedziałek targ.

F redrepol pow. Przemyśl. 2 stycznia. 25 marca,
12 sierpnia, 19 listopada.

Frysztak pow. Jasło. Co 2-gi czwartek jarmark na 
na bydło i płody.

Gdów pow. Wieliczka. Co trzeci wtorek targ. 
Gliniany pow. Przemyślany. 15 lutego, 8 maja, 

8 listopada. Co wtorku targ.
G łogów pow. Rzeszów. Każdego poniedz. targ. 
Gołogóry pow. Złoczów. Jarmark na nowy roK 

ruski, na święto Gromnicznej, na 40 męczenni­
ków, na Zwiastowanie, po niedzieli przewodniej, 
za św. Jura, za Wniebowstąpienie, w drugi 
czwartek po Bożem Ciele, za św. Anny, za 
Przemienienie Pańskie ruskie, za św. Pokrowę, 
za św. Michała rusk., za św. Jędrzeja ruskiego. 

Grab, pow. Krosno. 3 stycznia. 26 kwietnia, 27 
sierpnia, 1 października.

Gródek miasto pow. 19 marca, 19 grudnia (przez
4 dni, w poniedziałek po Bożem Ciele, 14 wrze­
śnia (przez 2 dni). Co czwartek targ tygodn.

Grybów miasto pow. Każdego poniedziałku targ. 
Grzymałów pow. Skałat. 17 marca, 4 maja, 17 

września. Każdego czwartku targ.
Gwoździec pow. Kołomyja. 28 stycznia, 28 marca, 

26 lipca, 4 października. Co piątek targ.
Halicz pow. Stanisławów. 7 stycznia, 5 kwietnia,

5 lipca, 12 października. Co piątku targ tygod. 
Hołosko pod Lwowem. 6 sierpnia, i w dzień

św. Anny.
Horodenka miasto pow. 13 stycznia, 14 lutego, 

1 marca, 6 kwietnia, 7 maja, 2 czerwca, 11 
lipca, 27 sierpnia, 7 listopada. Co wtorku 
i piątku targ.

Hussaków. pow. Mościska. 8 maja, 27 sierpnia, 
8 października, 18 grudnia. Każdego czwartku 
targ.

Husiatyn miasto pow. 13 czerwca, w razie święta 
następnego dnia. Co czwartku targ.

Jabłonów  pow. Kołomyja. 31 stycznia, 15 lutego, 
14 maja, 29 sierpnia, 14 października. 30 grud. 

Jaćmierz pow. Sanok. 12 marca, 24 czerwca. 
Janów pow. Gródek. 13 stycznia, na Wniebowstą­

pienie (wedle kalendarza ruskiego). 20 listopada. 
Co czwartku targ.

Janów powiat Trembowla. Co piątku targ tygod. 
Jarosław miasto powiatowe. 12 stycznia, 10 marca,

13 czerwca, 2 września. Co poniedziałku i piątku 
targi tygodniowe.

Jaryczów pow. Lwów. 21 stycznia, 31 maja, 19 
września, 11 grudnia. Co środy targ tygodn. 

Jasienica powiat Brzozów. 5 lipca, 9 sierpnia, 13 
grudnia. Co czwartku targ tygodniowy.

Jasło miasto powiatowe. 7 stycznia, 3 lutego, 23 
kwietnia, 21 września, 2 listopada, 1 grudnia. 
Co piątku targ.

Jazłowiec pow. Buczacz. Co wtorkn targ tygoda.
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Jawornik pcw. Rzeszów. Cztery jarmarki rocznie. 
24 czerwca, na św. Jana, 10 sierpnia, na św. Wa­
wrzyńca, 21 września na św. Mateusza, 1 grud. 
na św. Jędrzeja. Co poniedziałku targ.

Jaworów miasto pow. Jarm arki: 6 maja, 1 wrze­
śnia, 26 paźdz., 12 gnid. Co poniedziałku targ.

Jaw orzno powiat Chrzanów. Co wtorku targ.
Jedlicze pow. Krosno. Co środy targ tygodniowy. 

tar3 tygodniowy.
Jeleń pow. Chrzanów. W  pierwszy wtorek po N o­

wym Roku, we wtorek po Gromnicznej, w po­
niedziałek po niedzieli zapustnej, we wtorek po 
św. Józefie, we wtorek po Znalezieniu Krzyża 
św., we wtorek po św. Janie Chrzcicielu, 3 
czerwca, we wtorek po św. Wawrzyńcu, we 
wtorek po Podwyższeniu św. Krzyża, we wto­
rek po św. .Franciszku Seraf., we wtorek po 
Wszystkich Świętych, we wtorek po św. Miko- 
łaju.

Jeleśnia pow. Żywiec. Co czwartku targ.
Jezierna pow. Złoczów. 12 stycznia, w dzień po 

Wielkiejnocy obrz. rusk., 20 lipca, 20 paździer. 
Co poniedziałku targi tygodniowe.

Jezierzany pow. Borszczów. Co środy targ.
Jezupol pow. Stanisławów. 27 czerwca, 28 lipca,

29 września.
Jodłowa pow Pilzno. Co drugi wtorek targ.
Jordanów  paw. Myśleniee. 25 lutego, 23 kwietnia, 

w 7 poniedziałek po Ziel. Świątkach, 29 gru­
dnia, 15 każdego miesiąca, jeśli 15 przypada na 
poniedziałek w przeciwnym razie w następny 
poniedziałek.

E ąkolniki pow. Rohatyn. 24 marca, 22 lipca, 20 
września, 13 października, 7 listopada, 21 grud.

Kałusz miasto pow. 18 stycznia, 11 lutego, 13 
marca, 20 kwietnia, 16 maja, 6 czerwca, 20 lip., 
1 paźdz., 18 listop., 10 grudnia (przez 2 dni), 
27 sierpnia (przez 5 dni), 28 września (przez 3 
dni). Co piątku targ.

Kalwarya pow. Wadowice. 25 stycz., 19 marca, 
4 maja, 13 czerwca, 17 sierpnia, 19 listopada.

Kamienica pow. Limanowa. Co 3-ci wtorek jarmark.
Kamionka strum. miasto pow. Jarm ark 2 stycznia, 

21 marca, 7 kwiet., 24 czerw. 11 lipca, 18 sier., 
15 paź., 21 listop. Co wtorku targ tygodn.

Kańczuga pow. Łańcut. We wtorek po Ziel. świąt.,
30 wrześ., 4 grudnia. Każdego poniedziałku 
i czwartku targ tygodniowy.

Kęty pow. Biała. Jarm ark w poniedziałek przed 
św. Agnieszką, po Matce B. Gromnicznej, po 
zapustach, 4 tygodnia postu, przed Wielkanocą, 
po Znalez. św. Krzyża, po Wniebowstąpieniu, 
po  Bożem Ciele, po św. Małgorzacie., po N. 
» .  P. Anieł., po Wniebowz. M. P., po Podw. 
św. Arzyża, przed i po św. Janie Kant., po św. 
Katarzynie, po Niepokal. Pocz. M. P.

Knihynicze pow. Rohatyn. 19 stycznia, 11 lutego, 
21 marca., w pon. po niedzieli Cwitn. obrządku 
niskiego, 21 maja, 6 lipca., 18 sierpnia, 20 
września, 7 listopada, 18 grudnia.

Kolbuszowa miasto pow. Co wtorku targ.
Kołaczyce pow. Jasło. 1 maja. Oprócz tego co 

drugi wtorek targ.

Kołomyja miasto pow. 6 lutego, 24 kwietnia, 15 
czerwca, 3 i 28 sierpnia, 13 września, 30 paź­
dziernika, 18 grudnia. Co poniedziałek i piątek 
targi.

Koropiec pow. Buczacz. Co wtorku targ.
Krzeszowice pow. Chrzanów. Co poniedz. targ.
Komarno powiat Rudki. Co poniedziałku targ.
Kopeczyńce pow. Husiatyn. Co środy targ tygod.
Korczyna pow. Krosno. 15 stycznia, 3 kwietnia.

30 sierpnia, 1 grudnia. Co piątku targ.
Korolówka pow. Zeleszczyki. 29 stycznia, w środę

środopostną obrz. ruskiego, na Wniebowstąp, 
obrz. rusk., 24 czerwca, 8 sierpnia, 10 września, 
9 listopada, 19 grudnia. Co czwartku targ tyg.

Kossów miasteczko pow. Jarmarki (podług rus­
kiego kalendarza) we czwartek pierwszego tyg. 
w wielkim poście, we wtorek przed W n ieb o ­
wstąpieniem Hańskiem, 25 sierp., 11 paidzie n. 
W razie święta w tym dniu, następnego dnia . 
Co poniedziałek i piątek targi tygodniowe.

Kozłów pow. Brzeżany. Co czwartku targi tygod.
Kozowa pow. Brzeżany. Jarm arki: 9 stycz., 15 lut., 

w wstęp. tyg. rusk. postu, po św. Błahowiszcze- 
niu, w Przewodny poniedz. rusk., 24 czerw., 12 
lipca, 28 sierpnia, 21 września, 8 listopada, 4 
grudnia. Co wtorku targ tygodn.

Kraków miasto. Jarm ark 23 kwietnia, 29 września 
po 14 dni, w poniedz po 4 niedzieli posiu, 19 
marca 5 dni, 23 września 5 dni, 1 paźdz. na 
bydło i konie. Co wtorku i piątku targ tygo­
dniowy na żywność i zboże.

Krakowiec pow. Jaworów. 14 stycznia, w pierwszy 
poniedziałek po Wielkiejnocy obrządku ruskiego, 
25 lipca, 27 września, 18 października, 25 listo­
pada. Co czwartek targ.

Krosno miasto pow. Jarmarki przez 3 dni: Na N o­
wy rok, na białą niedz., na św. Trójcę, aa św, 
Ignacego Loyoli, na św. Szymona i Judy. Jar­
marki odbywają się w następny poniedz. po 
święcie; jeżeli święto wypadnie w poniedziałek, 
to w ten sam dzień, z wyjątkiem Nowego Roku 
Co poniedz. targ.

Krukienice pow. Mościska. 18 stycznia, 5 atarca, 
23 kwietnia, 23 lipca, 13 października.

Krynica pow. Nowy Sącz. Co drugą środę targ.
Krystynopol pow. Sokal. 14 stycznia, 5 maja, 

w piątek po rusk. W niebowstąpieniu, 13 września.
Krzeszowice pow. Chrzanów. Co poniedz. targ.
Krzywcza pow. Przemyśl. 13 stycznia, 25 marca,

31 lipca, 18 grudnia.
Krzywcze pow. Borszczów. 18 stycznia, 3# kwie­

tnia, 10 lipca, 8 grudnia.
IŁudryńce pow. Borszczów. Każdego czwartku targ.
Kułaczkowce pow. Kołomyja. 9 stycz., 15 lutego. 

6 marca, 19 kwietnia, 24 maja, 6 czerwca, 18 
i 27 sierpnia, 6 września, 12, 21 i 29 grudnia.

Kulików pow. Żółkiew. 2 stycznia, 5 lutego, 13 
kwietnia, 7 lipca, 28 sierpnia, 20 października.

Kuty, pow. Kossów. 30 styczn., 24 dnia po Wiel­
kiejnocy rusk. 26 września, 13 listopada. Co 
wtorku i piątku targ.

Kutyska pow. Tłumacz. Co poniedz ałek targ.



-  XXXVIII -

Lanckorona pow. Wadowice. 21 stycznia, 8 maja, 
24 czerwca, 4 września.

Leżajsk pow. Łańcut. 21 stycznia, 23 kwietnia, 9 
maja, 5 i 24 sierpnia, 4 październ., 6 grudnia.

Limanowa miasto pow. Jarmarki co 3-ci poniedz.
Lipnica murowana pow. Bochnia. Co 3-ci ponie­

działek jarmark.
Lisko miasto pow. Co wtorku targ tyg.
Liszki pow. Kraków, mają 12 jarmarków, zawsze 

w pierwszy poniedziałek każdego miesiąca.
Lubień pow. Myślenice. W  każdą 1-szą środę ka­

żdego miesiąca jarmark.
Lubaczów pow. Cieszanów. 21 marca, 21 maja, 

29 czerwca, 8 sierpnia, 20 września, 13 grudnia. 
Co wtorku targ tygod.

Lutowiska pow. Lisko. (podług kalendarza rusk.). 
13 stycznia, w środę środopostną, w poniedzia­
łek Zielonych świątek, 11 lipca, 18 sierpnia, 20 
września. Co czwartek targ tygodniowy.

Lwów miasto stołeczne Galicyi. Jarmarki: 21 sty­
cznia, 24 maja, 12 października; targ walny co 
wtorku i piątku, zwykły codziennie, w ponie­
działki, środy i piątki targ na zboże, w środy 
na bydL opasowe, w piątki na bydło użytkowe 
czyli do :howu.

Łabow a p o * . Nowy Sącz. 3 stycznia, we czwar­
tek po M B. Gromn., 25 kwietnia, w ostatni 
czwartek W Postu, w 3-ci czwartek W. Postu 
rusk., we zwartek po św. Janie Chrzcicielu, we 
czwartek po 6 sierp., w czwartek po św. Łucyi.

Łanczyn pow Nadworna. 18 stycznia, 5 maja (przez 
8 dni). 11 lipca, 13 paździer. (przez 3 dni). Co 
poniedziałek i czwartek targi.

Łap anów pow Bochnia. Co 3 tygodnie jest regu­
larnie jarmark, a co drugie 3 tygodnie targ.

Łańcut miasto pow. Jarmarki następnego dnia po 
Trzech Królach, po N. M. P. Gromnicz. w śro- 
dop. poniedz. (2 dni), po W niebowstąpieniu, 13 
czerwca, 13 lipca, 24 sierpnia, na sw. Annę, 
1-szej niedz. po paźdz., 11 i 30 listopada. Co 
wtorku i piątku targi tygodniowe.

Łącko pow. Nowy Sącz. Co trzeci czwartek targ 
tygodniowy.

Łopatyn pow. Brody. W  1-szy dzień po ruskich 
Zielonych świętach, 11 lipca, 27 sierpnia, 20 
września i co 2-gą środę każdego miesiąca targ.

Łukowica pow. Limanowa. W  każdy trzeci ponie­
działek po jarmarku w Limanowej

Łysieć pow. Bohorodczany. 2 stycznia, 11 lutego, 
8 ntarca, 24 czerwca, 11 lipca, 18 sierpnia, 26 
październ., 26 listopada.

M agierów  pow. Rawa. 9 stycznia, 15 lutego, 17 
i 29 marca, 4 kwietnia, 5 maja, 23 czerwca, 12 
i 27 lipca, 21 września, 30 paździer., 26 listop., 
19 grudnia.

Majdan pow. Kolbuszowa. Co poniedziałku targ.
Maków pow. Myślenice. 29 styczn, 1 maja, 7 sier., 

19 listopada. Co czwartek targ tygodniowy.
Malechów pod Lwowem. 30 września.
Manaster krechowiecki pow Żółkiew. 21 maja jar­

mark.
Mielec miasto pow. Pięć jarmarków w następujące 

czwartki po Gromnicz., po św. Trójcy, po Wnie­

bowzięciu, po św. Mateuszu, po św. M aranie.
Co czwartku targ tygodniowy.

Mielnica pow Borszczów. Co drugi wtorek (na- 
przemian z Uściem biskup.).

Mikołajów pow. Bóbrka dnia 9 stycznia nazajutrz 
po ruskim św. Stefanie, dnia 12 lutego nazajutrz 
po święcie „Trech Światytełej", w poniedziałek 
po ruskiej palmowej niedzieli, w dzień po św 
„Tiło Chrysta" obrz. gr. kat., dnia 6 sierpnia, 
w „Uspenje św. Anny*, dnia 13 październ. na 
św. „Pokrowy". Co wtorku targ tygodniowy. 

Mikołajów pow. Żydaczów. 14 stycznia, 6 sierpn.,
9 wrześ. Co wtorku targ tygodniowy.

Mikulińce pow. Tarnopol. W każdy poniedz. targ. 
Milatyn nowy pow. Kamionka str. Co czw. targ. 
Milówka pow. Żywiec. Co czwartku targ.
Modlnica pow. Kraków. Każdego miesiąca w 4-tą

niedzielę jarmark.
Monasterzyska pow. Buczacz. Co środy targ. 
Mszana dolna pow. Limanowa. Co wtorku targ. 
Mościska miasto pow. 25 lutego, 24 czerwca jar­

mark na konie, 10 sierpnia, 2 listop. na konie. 
Co czwartku i piątku targ.

Mosty wielkie pow. Żółkiew. 15 lutego, 5 kwietn.,
10 września, 12 grudnia. Co piątku targ. 

Mrzygtód pow. Sanok. 19 stycznia, w dzień po
Bożem Ciele, 16 sierpnia.

Muszyna pow. Nowy Sącz. W  poniedziałek po 
Gromn., w poniedziałek po W niebowst. w po­
niedziałek po św. Małgorzacie, w poniedziałek 
po św. Michale, w poniedz. po poświęceniu K o­
ścioła, w poniedz. po Ofiarowaniu N. M. P. Co 
poniedziałek targ.

Myślenice miasto pow. Co drugi poniedz. targ. 
N adworna miasto pow. 18 stycznia, 11 lipca, 13 

paźdz. (przez 3 dni), 5 maja (przez 8 dni). C o  
poniedziałku i czwartku targ.

Narajów pow. Brzeżany. 18 stycznia, 26 marca, 6  
kwietnia, 14 maja, 6 lipca, 6 sierp., 26 wrześn.
3 grudnia. Co piątek targ tygodniowy.

Narol pow. Cieszanów. 19 marca, 24 sierpnia. C o  
czwartek targ tygodniowy.

Nawarja pow. Lwów. 18 stycznia, 14 lutego, 11 
lipca, 16 sierpnia, 26 września, 10 listopada. Co- 
środy targ tygodniowy.

Niebylec pow. Rzeszów. 15 lutego, 1 września, 7  
listopada, 28 grudnia. Co poniedziałku targ ty­
godniowy.

Niedźwiedź pow. Limanowa. Co środy targ. 
Niegowić pow. Wieliczka. Co 4-tą środę każdego 

miesiąca jarmark.
Niemirów pow. Rawa. 19 stycznia, 8 listop. C o  

czwartek targ tygodniowy.
Niepołomice pow. Bochnia. 7 stycznia, 24 lutego,

4 marca, w poniedz. przed Popielcem, w ponie­
działek po niedzieli Kwietniej w poniedział. p o  
św. Trójcy, 24 czerwca, 26 lipca, 24 września,. 
4 i 13 listop., 4 grudnia. Co wtorku targ.

Nieznajowa pow. Gorlice. Na ruskie Wniebowstą­
pienie, 13 sierpnia, 10 września, 30 październ. 

Niżankowice pow. Przemyśl. 16 stycznia, 1 marca,, 
w poniedziałek po św. Trójcy ruskiej, 26 wrze­
śnia, 18 grudnia. Co środy targ.
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NIźniów pow. Tłumacz. 19 stycznia, 11 lutego, 29 
marca, 4 maja, 24 czerwca, 6 lipca, 13 sierpnia. 
10 września, 7 października, 20 listopada, 3 gru­
dnia. Co czwartku targ.

Nowe miasto pow. Dobromil. 11 listopada.
Nowotaniec pow. Sanok. 1 maja, w poniedziałek 

po św. Trójcy, 2 sierpnia, 11 listop. Co ponie­
działek targ.

Nowy Sącz miast pow. Jarm arki: w pierwszy wto­
rek miesiąca stycznia, w pierwszą środę i czwar­
tek po dniu 19 marca, w pierwszą środę i czwar­
tek miesiąca września (także na konie) i w pierw­
szy wtorek miesiąca lipca. Co wtorku i piątku 
targi tygodniowe.

Nowy Targ miasto powiat. Co 4-ty poniedziałek 
jarmark.

Obertyn pow. Horodenka. 18 stycznia, w ostatni 
dzień po ruskich Zapust., 6 kwietnia, 7 maja, 
24 czerwca, we wtorek po niskich Zielon. Św., 
w środopoś. rusk., 13 lipca, 1 i 18 sierpnia, 20 
września, 13 paźdz., 9 listopada, 12 i 29 grudnia. 
Co czwartku targ.

Olesko pow. Złoczów. 14 lutego, 14 kwietnia, 21 
maja, 6 lipca, 20 września, 7 i 20 listopada, 18 
grudnia. Co niedzieli i piątku targ.

Oleszyce pow. Cieszanów. 24 lutego, 13 grudnia. 
Co środy targ.

O łpiny pow. Jasło. Co drugi czwartek targ.
Osiek pow. Jasło. Co czwartek jarmark na bydło 

i płody.
Oświęcim pow. Biała. Przez 2 pierwsze czwartki 

każdego miesiąca targ.
Ottynia pow. Tlumac - 16 stycznia, 2 lutego, 8

maja, 11 lipca, 6 sierpnia, 20 października. Co 
wtorku targ.

Peczeniżyn pow. Kołomyja., 19 stycznia, 7 kwietn., 
4-go dnia po Zielonych Świętach rus., 28 sierp., 
27 września, 8 listopada.

Perehińsko pow. Dolina. W  drugi poniedziałek 
Wielk. Postu ruskiego, 5 maja, 24 czerwca, 27 
lipca, 9 listopada, 4 grudnia.

Piaski (przedmieście Krakowa). Co wtorku targ.
Pilzno miasto pow. 7 i 28 stycznia, 24 lutego, 19 

i 31 marca, 23 kwietnia, 8 i 19 maja, 24 czerw. 
22 lipca, 15 i 28 sierpnia, 28 września, 28 paź­
dziernika, 30 listopada, 15 grudnia. Każdego 
poniedziałku targ.

Pistyń pow. Kossów. 29 marca, w poniedziałek po 
Zielonych Świętach ruskich, 8 sierp., 10 wrześ. 
Co wtorku targ tygodn.

Piwniczna pow. Nowy Sącz. 2 stycznia, w ponie­
działek po niedzieli środopostnej, we wtorek po 
Zielon. Świętach, 5 lipca, 4 sierpnia. Co drugi 
czwartek targ.

Pobiedr czyli Pobiedro pow. Wadowice. W  środę 
po N. M. P. Grom n., w środę po św. Wojcie­
chu, w środę po św. Janie Chrzcicielu, w środę 
po Wniebowzięciu N. M. P., w środę po św. 
Michale, w środę po św. Łucyi.

Podgórze pow. Wieliczka. W  każdą pierwszą środę 
każdego miesiąca. Co wtorek i piątek targ ty­
godniowy.

Podhajce miasto pow. 13 stycznia, 11 lutego, na

środopoście ruskim, w poniedz. po 1-sze] nie­
dzieli po Wielkiejnocy ruskiej, na W niebowstą­
pienie (ruskie), 11 lipca, 27 sierpnia, 26 wrze­
śnia, 30 października, 20 listopada, 18 grudnia. 
Co czwartek targ tygodniowy.

Podkamień pow. Rohatyn. Co wtorku targ.
Podwołoczyska pow. Tarnopol. Co czwartek targ.
Pomorzany pow. Złoczów. 13 stycznia, 14 lutego,

17 i 29 marca, 5 i 29 maja, 23 czerwca, 21 lipca,
18 sierpnia, 22 września, 8 października, 12 li­
stopada, 19 grudnia.

Potok złoty pow. Buczacz. W  poniedziałek zapu­
stny, we wtorek po Zielonych Świątkach, w na­
stępny dzień po Spasie, dzień po „Striteniju", 
po św. Janie Bohosłowie. wszystkie według kal. 
rusk. Co środy targ.

Probużna pow Husiatyn. Co wtorku targ tygodn.
Pruchnik pow Jarosław. 21 stycznia, 26 lipca. Co 

czwartku targ tygodniowy.
Przecław pow. Mielec. Co środy targ.
Przemyśl miasto pow. 26 czerwca, 9 grudnia. Co 

poniedziałek i piątek targi tygodniowe.
Przemyślany miasto pow. 1 stycznia, 14 lutego, 28 

marca, 29 maja, 11 czerwca, 11 listopada. Co 
poniedziałku targ tygodniowy.

Przeworsk pow. Łańcut. 2 stycznia, 19 marca, 1 
maja, 25 lipca, 4 października, 19 listopada. Co 
poniedz., środę i piątek targi tygodniowe.

B abka pow. Myślenice. Co 2-gi poniedz. targ.
Radłów pow. Brzesko. Co środy targ.
Radomyśl pow. Mielec. W  czwartek przed św. 

Piotrem, w czwartek przed św. Wawrzyńcem, 
w czwartek przed Narodzeniem M. P. w czwar­
tek przed św. Mikołajem. Co czwartku targ ty­
godniowy.

Radomyśl pow. Tarnobrzeg. Co poniedz. targ.
Radymno pow. Jarosław. 20 maja, 20 sierpnia, 20 

września, 20 grudnia. Co poniedziałku i piątku 
targ.

Radziechów pow. Kamionka strum. Co 2-gi czwar­
tek targ.

Raniżów pow. Kolbuszowa. Co czwartku targ.
Rajcza pow. Żywiec. W  czwartek po 15-tym każ­

dego miesiąca.
Rawa ruska miasto pow. 21 stycznia, 7 lipca, 27 

sierpnia, 22 grudnia. Co poniedz. targ tygodn.
Rogi pow. Sanok. 26 lipca, 27 sierpnia, 6 grudn. 

Co środy targ tygodniowy.
Rohatyn miasto pow. Jarmark 19 stycznia, 15 lut.,

1 marca, na bydło i konie, 19 czerw., 26 lipca, 
27 września. Co środy i piątku targi tygodn.

Rozdól pow. Źydaczów. 19 marca, 16 lipca, 29 li­
stopada. Co poniedziałku targ tygodniowy.

Rożniatów pow. Dolina. W  środę środopostną, w 
wtorek po Zielonych Świątkach wedle ruskii ge 
kalendarza, 14 stycznia, 12 lipca, 13 sierpniao 
20 września, 21 listopada.

Rożnów pow. Śniatyn. Co czwartku targ.
Rozwadów pow. Tarnobrzeg. Co wtorku targ.
Ruda pow. Żydaczów. 13 stycznia i 6 lipca.
Rudki miasteczko pow. 2 lipca, 15 sierp., 8 wrze­

śnia. Co wtorek targ tygodniowy.
Rudnik pow. Nisko. Każdego czwartku targ.
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Rybotycze pow. Dobromil. 14 września, 10 grud. 
Co czwartek targ tygodniowy.

Rymanów pow. Sanok. 25 lipca, 9 września, 6 gru­
dnia. Co poniedziałku targ tygodniowy.

Rzepiennik strzyżowski pow. Gorlice. Co środy 
targ.

Rzeszów miasto pow. Jarmark: 19 marca, 23 kwie­
tnia, wielki jarmark św. Wojciecha na konie 
szlachetne 5-dniowy, na św. Trójcę, 22 lipca, 21 
września wielki jarmark na konie rasy szlache­
tnej 3-dniowy, 2 listopada, 21 grud. Co w torku 
i piątku targ tygodniowy.

Sądow a W isznia pow. Mościska. Jarm ark: 1 stycz., 
w 2-gi dzień Ziel. Świąt. gr. kat. 26 lipca, 20 
września. Co środy targi tygodniowe.

Sambor miasto pow. Co czwartku targ tygodn.
Sanok miasto pow. W e wtorek przed Ziel. Świąt., 

w poniedziałek przed Bożem Narodź. W  każdy 
piątek targ.

Sassów pow. Złoczów. 14 lutego, 24 czerwca, 30 
września, 6 grudnia. Co środy i soboty targ.

Sędziszów pow. Ropczyce. Co piątku targ tygod.
Sieniawa pow. Jarosław. 2 stycznia, 4 kwietnia, 24 

czerwca, 2 listop. Co czwartku targ tygodn.
Siepraw pow. Wieliczka. Co wtorku targ.
Skała pow. Borszczów. Co czwartku targ.
Skałat miasto pow. Każdego wtorku targ tygodn.
Skawina pow. Wieliczka. Każdego czwartku targ.
Skole pow Stryj. 13 stycznia, w środopoście, 13
, października,, 18 grudnia.
Ślemień pow. Żywiec. Co drugi poniedz. targ.
Smorze pow. Stryj. 8 maja, 2 czerwca, 4 i 30 lip., 

16 sierpnia, 9 i 24 września, 28 paźdz., 18 li­
stopada, 19 grudnia.

krzydlna pow. Limanowa. Co 2-gi czwartek targ. 
niatyn miasto pow. W  środopoście, na Zielone 
Święta, na św. Eliasza, na św. Jana Chrzciciela, 
na  Narodzenie N. M. P. (według kalend rusk.) 
Co poniedziałku, środy i piątku targ.

Sokal miasto pow. 18 stycznia, 24 lut., 23 kwiet., 
18 lipca, 8 września, 4 października, 2 i 21 li­
stopada, 12 i 18 grudnia.

Sokołów pow. Kolbuszowa. 25 marca, 29 czerw., 
25 lipca, 11 października. Co wtorek targ.

Sokołówka pow. Brody. W  każdą 2-gą środę jarm.
Sołotwina pow. Bohorodczany. (Jarmarki na by­

dło podł. star. kal.) 2 lutego, w pierwszy ponie­
działek po Wielkiejnocy, w czwartek po w nie­
bowstąpieniu, 20 lipca, 8 listopada, S grudnia. 
Każdego piątku targ tygodniowy.

Stanisławów miasto powiat. 15 lutego, 29 marca, 
w piątek po Bożem Ciele, 13 wrześn. 4 grudn. 
Co czwartku targ.

Starasól pow. Staremiasto. 2 stycznia, 20 września. 
Co piątku targ.

Strussow pow. Trembowla. Każdego czwartku targ 
tygodniowy.

Staremiasto miasto pow. 24 czerwca. Każdego 
wtorku targ tygodniowy.

Stary Sącz pow. Nowy Sącz. Co drugą środę targ.
Stryj miasto pow. O d 8 do 15 maja, od 15 do 

22 sierpnia, od 7 do 20 września, od 6 do 13 
grudnia. Co czwartku targ.

Strzyżów pow. Rzeszów. W  poniedz. po 3 Kró­
lach, 8 lutego, w poniedz. zapustny, w ponie­
działek przedśrodopostny, w poniedz. po Wiel­
kiejnocy, 8 maja, 25 lipca, 14 sierp., 8 wrześn., 
21 paźdz., 6 i 25 listopada. Co poniedz. targ.

Strzeliska now e,pow iat Bobrka. 19 stycz., we wto­
rek po Ziel. Św., 16 sierpnia, w dzień po Za­
prowadzeniu Chrystusa i Maryi do kościoła. Co 
poniedziałek targ.

Sucha pow. Żywiec. Co drugi wtorek t: rg.
Szczawnica powiat Nowy Sącz. Targ co wtorku 

w czerwcu, lipcu, sierpniu i wrześniu.
Szczerzec pow. Lwów'. 2 stycznia, we wtorek po 

Zielon. Swiątk., 13 lipca, 30 września. Każdego 
czwartku targ tygodniowy.

Szczyrzyce pow. Limanowa. Co wtorku targ.
Szczucin pow. Dąbrowa. Co środy targ.
Szczurowice powiat Brody 7 stycz., 24 czerwca, 

14 września. Co wtorku targ.
Szerzyny powiat Jasło. W  każdy drugi i ostatni 

czwartek każdego miesiąca targ.
Stojanów pow. Kamionka. Co drugi wtorek targ.
Szczepanów powiat Brzesko. Co piątek targ.
Szczurowa powiat Brzesko. Co trzeci czwartek każ­

dego miesiąca jarmark.
T arnobrzeg (Dzików) miasteczko powiat. Każdej 

środy targ,
Tarnopol miasto pow. 2 stycznia, 14 lutego, w śro­

dopoście obrz. rusk., w poniedziałek po ruskiej 
Wielkiejnocy, 24 czerwca, 26 lipca (jarmark na 
konie). 18 sierpnia, 26 września, 20 listopada. 
Co środy targ.

Tarnów miasto pow. Jarm ark: w pierwszy ponie­
działek w styczniu, 3. lutego, przez 8 dni. d ru ­
giego poniedziałku w m aju , drugiego ponie­
działku w czerwcu, 22 lipca przez 8 dni, dru­
giego poniedziałku w październiku, drugiego 
poniedziałku w listopadzie, drugiego ponie­
działku w grudniu. N a konie 18 marca przez 
8 dni, 28 kwietnia (zakupno rem ont dla c. k. 
armii i ogierów na stadniki rządowe, jako też 
państwowa premiowane konie) i 14 września. 
Co wtorku i p iątku targi tygodniowe (w targi 
piątkowe trzoda w wielkiej ilości, a  co drugi 
piątek bydło i konie robocze).

Tarnoruda pow. Tarnopol. Co niedzielę targ ty­
godniowy.

Tartaków pow. Sokal. 14 lutego, 30 marca, 30 
października, 18 grudnia.

Tłumacz miasto pow iat. W  piątek po W niebowstą­
pieniu rusk., 6 grudnia. Każdej środy targ.

Tłuste powiat Wieliczka. Każdego czwartku targ.
Toporów pow. Brody. Co drugi czwartek każdego 

miesiąca walny jarmark.
Touste pow. Skałat. Co środy targ.
Trembowla miasto powiat 6 i 16 lipca. Co wto­

rek targ.
Trzciana powiat Bochnia, 26 marca, 18 lipca, 3 i  

września, 11 listopada. Co wtorek targ.
Trzebinia powiat Chrzanów. W  poniedziałek po 

Trzech Królach, w poniedziałek po N. M. P. G or- 
mnicznej, w poniedziałek po niedzieli Białej, 
23 kwietnia, 8 maja, 29 czerwca, w poniedzia­
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łek po św. Jakóbie, 25 sierpnia, 21 września, 
w poniedziałek po św. Szymonie i Judzie, w po­
niedziałek po św. Katarzynie, 21 grudnia. Co 
środy targ.

Tuchów  pow. Tarnów. Co poniedziałku targ.
Turka miasto powiat 11 i 12 stycznia, 13 i 14 lu ­

tego, w poniedziałek i wtorek 4-go tygodnia 
przed rusk. Wielkanocą w czwartek i piątek 
przed rusk. Ziel. Św., 9 i 10 lipca, 25 i 26 
sierpnia, 18 i 19 września, 11 i 12 października, 
22 i 23 listopada. Co środy targ.

Tyczyn powiat Rzeszów. 2 i 25 stycznia, 4 i 26 
marca, 3 maja, w piątek po Bożem Ciele, 22 
lipca, 17 sierpnia, 28 października, 25 listopada. 
Co poniedziałek targ.

Tyglicz pow. Nowy Sącz. W  następujące ponie­
działki: p o ,3 Królach, po niedzieli Palmowej, 
po Zielon. Świąt., po św. Piotrze i Pawle, po 
św. Jędrzeju, po Wszystkich Świętych.

Tymbark powiat Limanowa. W  każdy 3-ci ponie­
działek po targu w Łukawicy.

Tyrawa wołoska powiat Sanok 16 lipca jarmark. 
Każdej środy targ tygodniowy.

Tyśmienica powiat Tłumacz. W  poniedziałek po 
ruskim Nowym R oku, we środę przed , ruską 
Wielkanocą, w czwartek przed rusk. Ziel. Świąt., 
26 czerwca. Co poniedziałek targ.

U hnów  powiat Rad. N a święto gr. kat. Uspen. 
Bohor. 27 sierpnia, rozpoczyna się 22, trwa do 
końca sierpnia.

Ulucz pow. Dobromil Każdego czwartku targ.
U lanów powiat Nisko. Co poniedziałku targ.
Ułaszkowce powiat Czortków. Od 24 czerwca do 

12 lipca wielki ożywiony jarmark.
Uścieczko powiat Zaleszczyki. Co piątku targ.
Uście biskupie powiat Borszczów. Co drugi wto­

rek walne jarmarki, naprzemian z Mielnicą.
Uście ruskie powiat Gorlice, 18 stycznia, 5 maja, 

6 czerwca, 11 lipca, 20 listopada, 21 grudnia.
Uście solne pow. Bochnia, 24 kwietnia, 24 czerwca, 

24 sierpnia, 1 paźdz.
Uście zielone, pow. Tłumacz, 12 stycznia, 21 marca, 

5 maja, 6 paźdz., 3 grudnia. Co czwartku targ.
Ustrzyki dolne powiat Lisko. Co środy targ.
W adow ice miasto powiat. Jarmark każdego mie­

siąca w pierwszy czwartek. Co czwartku targ.
Waręż pow. Sokal, 14 lutego, 24 czerwca, 24 sier­

pnia, 7 listopada.
Wieliczka miasto powiat. Jarmark w każdy 4 po­

niedziałek w miesiącu — w razie święta w dzień 
następny. Co czwartku targi tygodniowe — 
w razie święta w dzień poprzedni.

Wielkie Oczy pow. Jaworów, 16 lutego, 20 kwie­
tnia, 30 października, 24 grudnia. Co środy targ.

W ielopole powiat Ropczyce. Co drugi poniedzia­
łek targ.

W inniki pow. Lwów. Co sobotę targ tygodniowy, 
jarmark na bydło, jakoteż jarmark na konie.

W ilamowice pow. Biała. Każdego miesiąca w 1-szą 
środę jarmark. Co środę targ.

Wiśnicz nowy pow. Bochnia. Co miesiąc w 3-cią 
środę jarmark, Co środę targ.

W iśniowa powiat Wieliczka. Co drugi czwartek targ.

W ojnicz pow. Brzesko, Co 3-ci poniedziałek każ­
dego miesiąca jarmark, a co poniedziałek targ. 

W ojniłów powiat Kałusz. 13 stycznia, 5, 6 i 7 
maja (na bydło), 10 lipca i 18 sierpnia na to ­
wary kramarskie.

Wołkow pow. Lwów, 3 grudnia.
Zabłotów powiat Sniatyń. 18 stycznia, 11 lutego,

6 kwietnia, 5 maja, 11 lipca, 10 i 28 września,
7 listopada, 12 grudnia. Co wtorku targ. 

Zakliczyn powiat Brzesko. Co 3-ci poniedziałek
jarmark.

Zaleszczyki miasto powiat. (Jarmark na oydło) 
4 stycznia, 4 marca, 4 maja, 10 lipca, 4 paź­
dziernika, 4 grudnia. Co piątek targ.

Zarszyn powiat Sanok. 12 marca, w piątek po 
W niebowstąpieniu, 17 lipca, 12 października. 
Co środy targ.

Zassów powiat Pilzno. Jarmarki każdego wtorku. 
Zator powiat Wadowice 28 stycznia, 28 kwietnia.

30 czerwca, 22 września. Co poniedziałek targ. 
Zawałów powiat Podhaje. Co wtorku targ.
Zbaraż miasto powiat. W  ostatni dzień 1-go ty­

godnia rusk. W ielk. Postu, 23 kwietnia, 5 lipca, 
13 września, 30 października, 18 grudnia. Co 
poniedziałek i piątek targ.

Zborów powiat Złoczów. 5 lipca, i7  sierpnia, 25 
września, 31 grudnia. Co wtorek targ.

Zbyszyc powiat Nowy Sącz. 12 stycznia, 14 lutego, 
19 marca, 25 kwietnia, 16 maja, 24 czerwca, 
26 lipca, 25 sierpnia, 21 września, 18 paździer­
nika, 25 listopada i 23 grudnia.

Żdynia powiat Gorlice. Ma 9 jarmarków 14 sty­
cznia, 12 lutego, 21 marca, 7 maja, 7 lipca,
6 sierpnia, 27 września, 13 listopada, 1 grudnia, 
na bydło, owce i nierogacizną.

Złoczów miasto powiat. 19 stycznia, 12 lutego,
7 maja, 1 sierpnia, 10 września, 8 i 28 listo­
pada, 22 grudnia. Co środę i sobotę targ.

Żmigród powiat Krosno. 2 lutego, 23 kwietnia, 
24 czerwca, 25 lipca, 17 października, 13 grud. 
Co poniedziałku targ.

Żółkiew miasto powiat. 9 stycznia, we środę 4-go 
tygodnia ruskiego wielkiego Postu, 8 maja, 10 
czerwca, 14 września, 5 października, 12 l i w  
pada. Co poniedziałku i piątku targ.

Żołynia powiat Łańcut. W poniedziałek po nie­
dzieli kwietniej. 3 czerwca, 10 sierpnia, 21 grud. 

Żurawno powiat Żydaczów. 29 stycznia, w 4-tą 
środę postu, w poniedziałek po św. Tomaszu, 
we wtorek po Ziel. Świątkach, 27 lipca, 21 wrze­
śnia, 13 października, 12 listopada. Co środy 
targ.

Zydaczów miasto pow. 18 stycznia, 10 września, 
7 listopada.

Żywiec miasto pow. W  poniedziałki po następu­
jących uroczystościach: Trzech króli, po Na­
wróceniu św. Pawia, po W niebowstąpieniu Pań- 
skiem, po Zielonych Świątkach, po św. Piotrze 
i Pawle, 24 sierpnia, po św. Michale. Co środy 
targ tygodniowy.

Zagórz powiat Sanok. Co środy targ.
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H a  B u k o w in ie .
B ojan pow. Czerniowce. W  drugi dzień po W nie­

bowstąpieniu Pańskiem, (ruski kalendarz), 9 lipca, 
6 sierpnia, 26 września, 3 listop., 3 grudnia. 
Co niedziele, środy i piątki targ tygodniowy.

Czerniowce miasto stołeczne na Bukowinie, Jar­
marki 11 lipca (przez 14 dni), 7 listopada (przez 
8 dni). O d 1 do 10 sierpnia i od 23 do 31 
października jarmarki na wełnę. Targi tygo­
dniowe co poniedziałek, środę i piątek. Targ na 
żywność codziennie.

D orna  W atra powiat K im połung. Co czwartek 
targ.

G urahum ora powiat Suczawa. Co wtorek targ ty­
godniowy.

Jakobeny powiat K im połung. Co środy targ ty­
godniowy.

K aczyka powiat Radowce. Jarmark 15 sierpnia. 
Co poniedziałek targ.

K im połung miasto pow. Co poniedziałek targ.
K irlibaba powiat K impołung. Co środy targ.
Kotzmann miasto pow. Co niedzielę i środę targ.
Radowce miasto powiat. Jarmarki 5 maja, 20 list. 

Co piątek targ tygodniowy.
Sadogóra pow. Czerniowce. 8 sierpnia, 10 wrze­

śnia, 10 paźdz., 7 listopada, 4 grud. Co czwar­
tek targ tygodniowy na bydło, wełnę i wyroby 
domowe.

Seret miasto pow. 14 lutego, 25 maja, 27 sierp., 
18 grud. Co wtorek i piątek targi tygodniowe, 
jako bardzo ożywione jarmarki na bydło i konie.

Sołka pow. Radowce. Co środę targ tygodniowy.
Stanestie pow. Starożynetz. Co środę targ tygod.
Starożynetz miasto pow. 5 maja. Co czwartku targ.
Suczawa miasto pow. 2 stycznia, we czwartek po 

Zielonych Świątkach, w dzień św. Prokopa, 
w dzień św. Samuela, w dzień podniesienia św. 
Krzyża, w dzień św. Dymitra, wszystkie wedle 
kalendarza ruskiego.

W arna powiat K impołung. Co środy targ tygod.
W aszkoutz nad Czeremoszem pow iat Wiżnica. 7 

kwietnia, 5 maja, 16 sierpnia, 30 listopada. Co 
czwartek targ tygodniowy.

W ików (Ober Wików) pow. Radowce. Co czwart. 
targ tygodniowy.

Wyźnica miasto powiat. 28 stycznia, 8 dni po 
popielcu gr. wyzn., 3 dni przed niedzielą pal­
mową gr. wyzn.,, 3 dni przed niedziela palm. 
gr. wyzn., w czwartek i piątek po Wielkiejnocy, 
gr. wyznania, 14 dni przed W niebowstąpieniem, 
gr. wyzn. 11, 12 i 13 sierp., 24, 25 i 26 wrześ., 
11, 12 i 13 listopada, 30 i 31 grudnia.

Zastawna pow. Kotzmann, 29 marca, 24 czerwca, 
13 listopada, jako jarmarki na bydło bardzo 
ożyw ione Co wtorku targ tygodniowy na pło­
dy i drzewo.
Zwiniacze pow. Kotzmann. Co czwartek targ. 
tygodniowy.

Na Ślązku austryackim.
Bielsko (Bielitz). 1. W  poniedziałek po reminescere 

(niedz. suchej); 2. w poniedziałek po św. Janie 
Chrzcicielu; 3. w w poniedz. po 15 września;

4. w poniedz. po św. Mikołaju. — Jeżeli dzień 
15 września lub św. Mikołaja przypadnie w po­
niedziałek, natenczas w tymże samym dniu jar­
marki się odbywają. — Jarmarjd trwają 3 dni- 
W  pierwszym dniu każdego jarmarku i każdej 
środy targ na bydło. Targi tygodniowe każdej 
środy i soboty.

Bogumin (Oderberg). 1. 30 stycznia; 2. w pon. 
po miseric. (niedz. 2 po Wielkiej.); 3. w środę 
przed W ielkan.; 4. w środę przed Ziel. św iąt.;
5. na Nawiedzenie M. P .; 6. na św. M ichała;
7. w środę przed Bożem Narodzeniem. Targi na 
bydło odbywają się przy pierwszych 4 o jeden 
dzień przedtem, a przy ostatnich 3 w dniu  jar­
marcznym. Targi tygodniowe co wtorek.

Cieszyn (Teschen). 1. W  pierwszy poniedziałek 
marca; 2. w drugi poniedz. po Bożem Ciele;
3. w drugi poniedz. wrześ.; 4. w drugi pon. 
listop. Przypadnie na poniedz. jako dzień jar­
marku głównego lub wtorek jako podjarmarku 
jakie święto, w takim razie jarmark główny od­
bywa się w środę następującą. Targ tygodniowy 
każdej środy i soboty.

Frydek (Fridek). 1. W  poniedziałek po św. Trzech 
K róli; 2. w poniedziałek przed św. Józefem; 3. 
w poniedziałek po św. Filipie i Jakóbie; 4. 
w poniedz. przed św. Janem Chrzcicielem; 5. 
w dzień św. A nny; 6. w poniedziałek po św. 
Michale; 7. w poniedz. przed św. Katarzyną. 
Targi na konie i bydło podczas jarmarków 
i każdej środy. Targi tygodniowe każdą środę 
i piątek.

Frysztat (Freistadt). Na nawrócenie świętego Pa­
wła, w środę przed Kwietnia niedzielą, we wto­
rek po niedzieli 6-tej po Wielkiejnocy, we wto­
rek przed św. Bartłomiejem, na św. Szymona 
i Judę. Przypadnie 1 i 5 jarmark na niedzielę, 
to odbędzie się tenże w następnym wtorku. 
Targi na bydło i konie zawsze w dzień przed 
jarmarkiem.

Jabłonków  (Jablunkau). Jarmarki oraz targi na 
bydło i konie: w poniedziałek po nawróceniu 
św. Pawła, potjiedz. po niedz. Kwietniej, pon. 
po Zielonych Świątkach, poniedz. po W niebo­
wzięciu Najśw. Maryi Panny, poniedz. po Szy­
monie i Judzie, poniedziałek przed Bożem N a­
rodzeniem. Targ tyg. i na bydło co wtorek.

K arw ina (Karwin). Targi tygodn. co czwartek.
L igota (Cameral-Elgoth). Targi na bydło w pon. 

po św. Jerzym  i przed św. Jadwigą.
Opawa (Troppau). Ołówne jarmarki w pierwsze 

wtorki lutego, maja, sierpnia i listopada. Każdy 
z tych jarmarków trwa 9 dni, t. j. poczyna się 
w piątek przed, a kończy się w sobotę po wy­
żej oznaczonym czasie. Targi na bydło każdego 
1-go i 2-go dnia jarmarku głównego i wtorek 
wielkanocny. Targi tygodniowe co środę i co 
sobotę.

Skoczów (Skotschau). W  czwartek przed Popiel­
cem, w czwartek przed niedzielą Kwietnia, 
w ostatni czwartek przed Wniebowstąpieniem 
Pańskiem, w czwartek po Bożem Ciele, na Bar­
tłomieja, w czwartek po św. Michale, w dzień
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św. Marcina, w czwartek przed Bożem Naro­
dzeniem. Przypadnie dzień św. Bartłomieja lub 
lub św. Marcina w sobotę lub w niedzielę, to 
odbywa się jarmark we wtorek następujący. 
Targi na bydło w dzień przed każdym jarmar­
kiem. Co czwartek targ tygodniowy.

Strumień (Schwarzwasser). 1. W e wtorek po N o­
wym Roku, przypadnie jednakowoż w dniu 
tym święto, odbędzie się targ w następną środę;
2. w piątek 1-go tygodnia W. Postu; 3 na św. 
Jerzego, przypadnie zaś św. Jerzego w niedzielę 
odbędzie się targ w nast. poniedz.; 4. w piąt.

przed św. Trójcą; 5 we wtor. po św. Jakóbieg
6. w piątek po św. Bartłomieju; 7. na św. Mi­
chał; 8. w piątek po św. Barbarze, jeżeli jednak 
w piątek ten święto przypadnie, odbędzie się 
targ w poprzedzający wtorek tego samego tyg .

U stroń 12 marca, 26 czerwca, w poniedziałek 
przed św. Michałem. Targi na bydło w tych. 
samych dniach. Targ tygodniowy co poniedz.

W isła  (Weichsel). Targi na bydło i konie: 1. we- 
środę po 24 kwietnia; 2. pierwszą środę lipca.
3. w środę po 15 paźdz.

Zabrzeg. Targ tygodniowy co wtorku.

Za o g ło sz e n ia  R edakcya  K alendarza  n ie p rzy jm uje o d p o w ied z ia ln o śc i, pros: jed n ak  uprzejm ie- 
Sz. C zytelników  pow otyw ać się przy zam ó w ien iach  na  k a len d a rz  W ojnara, bo to  się  przyczy­

n ia  do p o w odzen ia  w ydaw nictw a.

B z e te ^ y  eksp o rt zeg arkó w  jako też  ins tru m en tó w  m uzycznych i ontycznych.

Lornetka teatralna w skó­
rę oprawna zlr. 3'50 z czy­
stymi achromatycznymi 
szkłami złr. 6 50. N aj­
przedniejsza z o p r a w ą  
z perłowej macicy złr. 
1150. Lornetki dla wojsk 

I marynarki.

Tysiące pisemnych uznań.
Odznaczony c. i k. orłem państwowym.

Najtańsze źródło 
odbioru.

Tylko najlepsze 
fabry katy.

raJL JST W S K O N R A F
Dom eksportowy zegarków i instrumentów muzycznyoh 

w B R0X Nr. 1130 (Czechy)
posyła ilustrowane cenniki gratis i franco.

Kto chce Kupić wytrzymałe i tanie instr. muzyczne i optyczne, 
niech się zwróci z zaufaniem do powyższej firmy, która posyła 
odrazu prywatnym odbiorcom tylko trwały i uznany towar po naj­
tańszych cenach fabrycznych. Proszę nie porównywać moich instr. 
muzycznych i optycznych z zwyczajnym towarem tandetnym i p ro­
szę zawsze przy moich cenach uwzględniać wykonanie i gatunek.

cytra akordowe.
na /.araz, bez znajo- 1

Reinhold

L o ~mości nut i bez nauczyciela. I 
21 strun 3 manuały z 6-ma [ 

kartkami nul złr. 6. 
Niemiecko-amervkaóska cytra j 

gltaruwa złr. 7*75.

Trwałe cwrklery i okulary
razem z białemi szkłami kry- 
ształowemi w niklowej opra­
wie złr. l '2 f , w złotej-Double 
złr. 4‘-  d« 5 ' - ,  w 14 karat, 

złotej 10’— do 20 - .  
Proszę żądać cennik.

Polecani najlepsze fabrykaty 
HARt fONŁK RĘCZNYCH bez
opłaty cłowej z*a następują­
ce tanie ceny z 1 -  2 i 3-ma 
szeregami klawiszów. Wielki 
wybór różnych klawiszy i gu­
zików z otwartą i zakrytą kla­
wiaturą, klapami basów, me­
talowymi, z podw. miechem 
i okuciem niklowem, ochra­
niaczy fałdów miechowych po 

różnych cenach.

Akordeon do dęc<a bez znajomości 
nut może każdy na nim wygrywać 
pieśni, marsze i tańce. Poleca się 
szczególnie dla towarz. wycieczek 
i zabaw. Instrument posiada 10 kla­
wiszy, 20 głosów, 2 klapy barowe 
i kosztuje jedna sztuka ze szkolą 
dla s a m o u k ó w  tylko złr. 150, 

3 sztuki 4 złr.

N r. 300*/, B. 10 klawiszy 2 reg., 28 gł. wielkość
23‘/)X l2  cm..........................................................

N r. 305‘A. 10 klaw. 2 reg., 48 gł. wiel. 23‘/« x l2  cm. „ 
N r. 656*/, 10 klaw. 2 reg., 28 gł., wiel. 3 1 x 1 5  . „
N r. 659*/, 10 ki. 2 reg., 48 gł. podwójnie strojona

wielk. 3 szeregi trąbek, 3 1 x 1 5 '/E .................  „
N r. 663 10 ki. 2 reg., z pod. ton., wiel. 31 x 1 5  cm. .
N r. 686/11. 10 kl., 3 reg., 2-chór wiel. 3 3 x 1 6 ’/,, cm. »
N r. 686/111. 10 kl., 3 reg,. 3-chór., 70 gł., wielkość

3 3 x 1 6 ’/, cm.........................................................  »
N r. 686/IV. 10 kl., 4 reg., 4-chór. 50 gł., wielkość

33x16*/, cm.........................................................  »
N r. 678. 19 kl., 2 reg., dwuton. 100 gł. wielkość

3 0 x 1 8  cm..........................    o

złr. 2-40
„ 3 -  
.  340

„ 4 -
» 425
.  4-75

.  55U

„lntona“ pozytywka z ló-m a stalowymi głosa­
mi harmon ijkowymi i 8 krążkami nut złr. 975. 
Aroorette z 16 trwałymi i czystymi głosami 
s t a l o w y m i ,  najlepszy instrument korbowy 
z skrzynką i 6 ma krążkami nut mogącymi 

być wymieniane złr. 9'80.

H a r m o n i j k a  u s t n a  z dzwonkiem złr. 1*25. 
z dworna dzwonkami złr. 1*50 z potrójnym 
zwrotnikiem złr. 1 60, z poczwórnym zwrotni­

kiem złr. P85. Najlepsze fabrykaty.

! Tylko dobry i tr r a ły  towar. Posyła się za j 
I pobraniem pocztowem lub za zapłata z góry. I 

Ó'5U j Maiki wszystkich krajów będą przyjmowane g 
• jako zapłata.

B c rrito  ł la s tr o w . oan n ik i ę r a t l s  1 f ra n c o .s--



Dobrze wypróbowane

I n d o w e  ś r o d k i  l e c z n i c z e .
Apteka Franciszka w Wiedniu V/2, Schonbrunnerstrasse Nr 107

wyrabia i rozsyła oprócz innych wypróbowanych środków leczniczych następujące lekarstwa, 
uznane za najlepsze domowe i ludowe środki:

C 0 k  n i p r ę i n w u  (w iedeńsk i o ryg inalny  w yciąg  z babk i kończaste j 
p i w l O l U W j f  j że laz is td g o  w apna) od 20 lat zaprowadzony, wypró­

bowany i doskonały środek, wywołujący następujące działania: uspokaja kaszel, rozrzedza 
flegmę, łagodzi drapanie w g a rd le ; następnie z powodu zawartości 
żelaza poprawia i wytwarza krew: z powodu zawartości ekstraktu pobu­
dza apetyt, dlatego ma wielką wartość dla rekonwalescentów jako ulu­
biony dyetetyczny środek wzmacniający. Cena oryginalnej flaszki 2 K.
20 hal., pocztą o 40 halerzy więcej za opakowanie i list przesyłkowy 
(bez portoryum). Jedynie prawdziwy z obok umieszczoną marką ochronną, 
babką kończastą, która się znajduje na każdym kartonie i przepisie 
użycia. Należy uważać przy zakupnie ściśle na ten znak i żądać wyraźnie 
soku piersiowego z apteki Franciszka w W iedniu. Ten sok można na­
bywać w wyżej wymienionem miejscu wyrobu, następnie w następujących aptekach: w Ga­
licyi, w Krakowie u pp. aptekarzy Redyka i Wiszniewskiego, w Rzeszowie u A. Karpiń­
skiego następców ; na Śląsku we Frywaldzie, w Cieszynie u p. aptekarza dra Caara, 
w Opawie u p. aptekarza dra Brunnera, i G. Helia w Wagstadt.

Czerwone wcieranie. SnSŁTSLLS
na nerwy, wzmacnia muszkuły, prócz tego uśmierza ból przy zwichnięciach 
i skręceniach a wzmacnia w znużeniu po uciążliwych trudach. Cena flaszki 
oryginalnej 2 korony, pocztą o 40 halerzy więcej za opakowanie i list 
przesyłkowy. Każdy karton ma na dowód prawdziwości obok umieszczoną 
zarejestrowaną markę ochronną. To znakomite wcieranie można nabywać 
tylko u wymienionego powyżej wytwórcy, więc tylko wprost stamtąd mo­
żna je sprowadzać.

Pigułki przeczyszczające
•ą najlepszym i najdogodniejszym środkiem dla uregulowania stolca. Dzia­
łają szybko, niezawodnie i usuwają zatwardzenie bez bólu a są od dzie­
siątek lat wypróbowanym i ulubionym środkiem ludowym. Cena za 1 
pudełko 30 h., rulon o 8 pudełkach 2 K. Za zaliczką pocztową o 65 h. 
więcej za koszta przesyłki. Te pigułki jako dowód prawdziwości mają 
markę ochronną św. Franciszka a można je nabywać tylko u wyżej wy­
mienionego wytwórcy.

P l a c r t o r  n a  n a c r n i n t k i  T m k o c z e g°G «tnajlepszym  
1 l O a t P I  I I P  I I Q g l  I l U l t M  i najwłaściwszym środkiem do usunięcia

szybko, pewnie i bez bólu nagniotków. Skutek zagwarantowany. Cena nlastru 1 K. 20 h.,
za zaliczką 65 h. więcej za rekomendacyę i porto. Przy poprzedniem nadesłaniu należytości
w markach pocztowych o 45 h. w ięcej, jako wzór bez wartości o 10 h. więcej za porto.
D o nabycia w wyżej wymienionem miejscu wyrobu.



Rzetelny eksport zegarków i wyrobów ze złota i srebra z pisemną gwarancyą.

BUDZIK „BABY*1
18 cm. wysoki, z kopertą  n i­
klow ą, w erk kotw icowy z przy­
rządem  do zatrzym ania , do­
k ładn ie  ureg. 175 z łr., z ta rczą  
zegar, w nocy św iecącą I 95 zł. 
z kalend. 2 60 zł., z  figuram i 
ruchom, ja k o to : dziewczyna 
kołysząca, szew c, bednarz, 

kow ale, rzeźnik 2 60 złr.

bez ryzyka, 
pieniądze na 
żądanie będą 

zwrócone

'c) Tysiąoe pisemnych uznań. G' 
Złote i srebrne medali wystaw 

Odznaczony c. i k.

trzechletnia
pisemna

gwarancja

au str . orłem państwowym

H ilE S  KOHTRAD
Eksport zegarków i wyrobów ze złota 

w Briix Nr 1130 (Czechy)
(w łasne w arsz ta ty  w yrobu zegarków  i mechaniki) 

posyła itustr. cenniki gratis i franoo.
Kto chce kupić dobry, w ytrzym ały  i tan i zegarek , niech 
się zwróci z zaufaniem  do firm y pow yższej, k tó ra  
posyła (odrazu pryw atnym  odbiorcom) ty lko  praw dziw e, 
przez c. k u rząd  m enniczy w ypróbow ane i ostem plo­
w ane zegarki z kw item  trzech letn iej gw arancyi. Na 
dowód rzetelności i trw ałości mojej firm y zam ieniam  
każdy tow ar, któryby się nie podobał, lub zw racam  
p ieniądze; w szelkie ryzyko więc je s t  wykluczone.

Nr. 3018. Budzik z dzwonkiem, 21
cm. wys. w przepysznej poler, 
opr. n ik ł., z bardzo silnym , d łu ­
go trw ałym  i pięknym  głosem, 
m a8 kotw  stal, I-rzęd. 2 85 zł

Prawdziwy srebrny zegarek remontoir 6*25 złr 
z dwoma kopertami 6 75 złr.

P raw dz. srebrny ancre  rem ontoir z pod w . kop. 
Tensam  w  m ocniejszej opraw ie I-a  w erk
T ensam  ze złoconym b r z e g i e m ......................
P raw dz. nikl. Roskopf remon. pat. podw. kop.
System  R o s k o p f ........................... ..........................
Praw dz. Tuła srebr. ancre rem ont, podw. kop. 
P raw dz, 14 kar. złoty zegarek  ancre rem ont. 
Praw dz. 14 kar. z ło ty  ancre rem. z podw. kop. 
Prawdziwy srebrny damski zegarek remontoir
Tensam  ze złoconym b r z e g i e m ......................
Tensam  z podw ójną k o p e r t ą ...........................
P raw dziw y 14 kar. złoty dam ski rem ontoir 
Tensam  z podw óiną kopertą

Nr. 3202. 14 karatow y pierścio- I 
nek złoty 4 25 złr. Neugold fi ka- * 
ra to  wy 2 25 z łr., ze z ło ta  Doubl I 

stem plow any 1*20 złr.

»Tłii,Sit,tit:i » »'su
Prawdz. srebr. łańcuszki do zegar.

panc. z ck. stem p. men. 30 cm. dług.
iR —« i.on 2,1 V •— J«cn ołr1*20

1 50
220
2 60 
3 25 
3 8 0

70
80

100
150
175
200

4*50 
5 2 0  
6 80 
9 50 
II — 

fe 12 80

złr.

Prawdz. 14 kar. łańcuszki panc. 
złote z ck. stem . men. 30 cm. dług. 
io tl |Q-— z}r. 30 t ł  38 50 złr.

Proszę zważyć łanouszki złote i porównać.

12 _ _
15 * 2150 „ 40 £ 50 —
18 r  25-— * 60 *  62 — ;
24 a  32-— ,  60 & 74-— „

z 12 g r. dew izką mój łańcusz. złoty w a­
ży 18 g r. razem  30 g r. i kosztu je  30 złr
.ki : .m-ńu/nnó

14 kar. złoty pierścień gład .
lub ry ty ,z  gw ar. p r wdz 
i dyam entam i 8 z ł^w ię­
kszy i m oru. 9 do 10 złr

14 kar. złety plerśc. 
z pieozątką 7*50 złr. 
Neugold 6 kar. 3*50 
złr., złoty, double 

stem . 1*80 złr. Jako  
m iara  w yst. pas, p.

NOWOŚCI
Pistolet cdtylcowy z p a tro n a ­
mi (kal. 2 mm.) jako  dewiz, 
s trze la  bardzo gł. I 50 złr. 
Paczka z 25 ślep. nab. 25 <*t.

. •  _* .ei c. „Crawall**
30 c. w. z werk. da badz. 
3 20, z ta r , świec, w a .3 50

Posyła  się ty lk o  dobry i trw a ły  tow ar. P rzy  zam ów ieniach zegarów  ściennych i wahadłow ych prosi się o zadatek. 
Posyła się za  pobraniem  pocztowem  lub  za  zap ła tą  z  góry. Marki pocztowe w szelkich krajów  będą przyjanowane 

jako  zap łata . Bogato Ilustrowano cenniki gratis I franco.



kaflouy pod firaą: Adres d lt telegr.: Lenert, Kraków.

UD I CUCDT Główny skład 1 zast. Fabryk POBTLAND- 
I l l i  L L  11 L f i  I CEMENTU Groazowtcklega 1 krajowego 

w Krakowie, ul. Sławkowska „pod Gankiem4*.
WŁASNA FABRYKA I KOPALNIA GIPSU. W yrabia wszystkie ga­
tunki jak alabastrowy, rzeźbiarski, murarski, nawozowy. Utrzy­
m uje również Zastępstwo na Galicyę fabryki Gipsu węgiersk. 
Kramera, W apna hydr., kufsteinskiego i zwycz. Wapna gasz. 
Papa patent. Duresk trwalsza niż cynk, zwłaszczcza gdzie dużo 

■dymu, Papa zwykła, Płyty izolacyjne, Massa przeciw wilgoci, 
Smołowtec, Szkło wodne, Tran, Dziegieć, Wazelinę, Oleje 
i Oliwy różne, Farby wszelkie suche, pokostowe, lakierowe, 
woskowe do froterowania w płynie i Massę krakowską. Lakieiy 
na każdą potrzebę, Brunoliny, Carbolineum, Avenarius, Exsi- 
kator, Antimerulion, środek niezawodny przeciw grzybowi, 

Pędzle, Szczotki, wyborowe smarowidło na wozy.
Skład towarów kolonialnych. Stare W ina. Koniaki, W ódki i Li- 

■kiery. Herbata, Ruiny i Araki naturalne i stare. Musztardy etc.
Skład taiwo upainjch płjuów, jak: Benzyny, Iigroiny, Terpentyny, Eleni i t  p.

Jan Kubrycht
pierwszy chrześc. czeski skład Kawy i Herbaty |

PRAGA, Ma la Strona, założony w r. 1878 &
poleca mianowicie wyborne gatunki kawy:

Kampinas gruboziarnista . . . .  5 klg. zlr. 6 . -  g
Jamajka znakomita i silna . . 5 » » 6.75 L
Lagualra silna aromatyczna . . 5 .  » 7 . -  g
Guatemala o pięknym zapachu . . 5 » * 8. -
Ceylon l - m a  * 5 * » 8.75

Zamówienia 5 klgr. posyła się opłatnie za pobra­
niem pocztowem do każdej stacyi pocztowej. Cenniki 
na żądanie darmo i opłatnie.

BSB8aB8aB8gre8aB88B8a B88B8aB89B8g;

Tanie czeskie pierze!
5 kg. nowego, dobrego, dartego, 
wolnego od prochu pierza 9 60 k o r .; 
5 kg. lepszego 12 kor.; 5 kg. bia­
łego, miękkiego jak puch, dartego 
18 i 24 k o r .; 5 kg. śnieżno-białego, 
miękkiego jak puch, dartego 30 i 36 
kor.; 5 kg . pói-puchu 12, 14*40, 18 
k o r .; 5 kg. śnieżno-białego, mięk­

kiego jak puch, niedartego 24 i 30 kor. Szary puch 
po 3 60 kor., biały po 4'80 kor., śnieżno-biały po 6 
i 6 60 kor. za pól kilo. BSST Przesyła się op łato* za 
załiozką. Zamienia s ię  i przyjmuje napowrót za wyna­
grodzeniem kosztów przesyłkowych. “3SB5 Przy zamó­

wieniach uprasza się o dokładny adres.

B e n e d y k t  Saclise l, Lobes 4 6 3
poczta Piison, (CzeohyJ.

= c m c r r )

Darmo i franko*
wydawnictw naszych '* ' OBRIM I IIiUStrOWBlłB 

tre śc i re lig ijnej, K siążek do n a ­
bożeństw a , b ro szu r treśc i h is to ­
rycznej, naukow ej i pow iastek .

Wydawnictwo dzieł ludowych w Mikołowie, Górny Śiąsk.
A dresow ać należy

Karol Sinika, Mikołów (Nicolai 0.-S.),

x x x x x x x x x x x x x x x x > o c <  > o < x x x x x x x x y j > < x x x x x x ^ '  i
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mm g łówny i lu s t ro w a n y  p rzesy ła  ssę u żądanie g ra t i s  i franco.
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Cierpiącym Reumatyzm, Gościec, kur­
cze, suche bóie i podobne, poleca sią 
jako środek znakomicie działający
*  *  %  *  *  *  *  ❖  *

uśmierza cierpienie już po jednorazowem 
natarciu! Uzyskał ogólne uznanie tak od 
lekarzy jak i prywatnych. Odznaczonym 
został na wystawach we Wiedniu, Paryżu, 
Londynie i Marsylii Dypl. honor, i  zł. Med. 
*2* 2̂*r t- r t- r t-  r t- r t-  r t-  r t- r t- r t- rt- 

Na próbny słoik nadesłać należy I K. 85  h., otrzyma się polecony bez żadnych 
dopłat daiszych. Cena I K. 40  h. O Ostrzega się przed naśiadownictwami!

Cierpiącym na dolegliwości żołądkowe, 
oddaje znakomite n s ł i i  ❖  ❖  *  *
ułatwia trawienie, wzmacnia, zwiększa apetyt etc. Cena flaszki 4 korony, za 
nadesłaniem 4  K. 72 h. wraz z zamówieniem, otrzyma się przesyłkę franco. 
Prawdziwe jedynie wyrobu Eug. Matuli, aptekarza z Radomyśla.

Z am ów ienia  w ysyłać należy pod adresem :
Apteka i Laboratorium cham. farm . Eug. Matuli, Radomyśl koło Tarnowa.

W ysyłki uskutecznia się o d w ro tn ą  pocztą.

V<7At>
£>V<7A

2 0 - l e t n i a  r e n o m a

Karpackich pigułek zdrowia
jako najulubieńszego środka domowego w całych W ęgrzech.

W  każdym dom u powinny znajdować się ulubione i skuteczne pigułki zdrow ia, które dzia­
łają łagodnie i są zupełnie nieszkodliwe. Takowe wyrabiane są z ziołowego ekstraktu, który 

skutkiem esencyi spirytusowo-tynkturowej odpowiada zupełnie wodom mineralnym.
Ow znakomity węgierski środek domowy zastosować można najskuteczniej przy boleściach 

żołądka, niestrawności, wzdęciu, bólu głowy i zatwardzeniu.
Nabyć takow ych  m ożna jedynie tylko w  aptece

Jana Friedricha w M ączce, komitat Freszbarski.
Jeden rulon z 6. pudełkami wynosi franco za przekazem pocztowym 1 złr. 25 ct.

°-rts= =Q~c
Upraszam Wielm. Pana Dobr. o nade­

słanie 3 paczek po 12 pudełek pigułek ze 
ziół karpackich, zarazem składam za przeszłe 
najserdeczniejsze podziękowanie W. P. Do­
brodziejowi. Wincenty Walczak

w Krakowie, Jagiellońska 1. 5.

Proszę uprz. o przysłanie paczki o 6 pu­
dełkach pigułek karpackich, które są bardzo 
dobre. Przytem zasyłam najserdeczniejsze 
ukłony. Wład. Łoboda

Kraków, Jagiellońska 1. 5.

Upraszam uprz. o spieszne nadesłanie mi 
pigułek lekarskich z ziół karp. za gotówkę,

X

ponieważ dowiedziałem się, iż mają być bar­
dzo skuteczne na słabość żołądka.

K az. Kielar w Szlęzakach, p. Baranów, Galicya.

Upraszam Wielm. Pana Jana Friedricha o potrzeby 
lekarskie, które się zowią pigułkami, jednakże one 
skutkują na wszystkie choroby jakoteż są nam znane, 
że jeden leżał cztery miesiące i żaden doktor nie mógł 
tej choroby uleczyć, a po tych pigułkach za dwa ty­
godnie powstał i upraszam bardzo pokornie Wielmo­
żnego Pana, ażeby mi raczył przysłać 12 pudełek dla 
Franciszka Tracza z Kumorowa poczta Tarnów, mój 
panie, bo już kalekuję 4 miesiące a nie mogę sobie 
nic pomódz na to. Posyłam 2 złr. 10 kr. to jest 4 ko­
rony i 20 h. a na posyłkę frankowaną daję 20 kraje.

Franciszek Tracz 
Kumorów, p. Tarnów, Galicya,

08749822



ftnerkannł bcstes Złoty medal z Paryża. 
N a j l e p s z y  ś r o d e k  d y e t e t y c z n yUieb-nabrptttoer.

Należy zawsze wyraźnie żądać: Proszku pożywczeyo „Flora", 
którego tylko można dostać w pakietach w uboczną markę 

ochronną zaopatrzonych.
Do miejscowości Austro-W ęgier lub do Niemiec, gdzie nie 
ma składa tegoż środka, przesyła oryginalną skrzynkę za­
w ierającą 4 wielkie pakiety po T30 kor., za zaliczką ó’20 K. 

opłatnie i bez doliczenia kosztów za opakowanie:
Główny skład przesy łk ow y: „ F lo r a " ,  N e u t s t a d t l  

przy drodze żelazn ej p ó łn ocn ej czesk iej.

P ro szek  <ilu b y d ła
„F LOR A“

służy jako dodawka do potrawu 
dla by d ła  w ogóle, a szczególniej 
dla koni, które cierpią na choroby 
żołądkowe, lub dla takich, które 
wogóle nie chcą żreć; dalej dla 
krów, aby z jednej strony p o le ­
p szyć zaw arto ść  m leka, z dru­
giej zaś strony powiększyć podój 
tegoż; następnie dodaje się do po­
traw u d la  w ołów  i św iń , aby je 
utuczyć, jakoteż i dla c ie lą t i 
ow iec, aby je w zm ocn ić . lNadto 
s k u t e c z n i e  oddziałującym jest 
środkiem „ F lo ra “ , p roszek  po- 
żywczy d la  byd ła , przy zm ian ie  
sta ju , lub n ienależy tym  p o tra ­
w ie, albo wreszcie jako śro d ek  
zap o b ieg a jący  przeciwko zaraźli­
wym chorobom Przy zakupni e  
należy podać , czy so b ie  kto ży­
czy ,,F lory“ d la  koni, by d ła  ro ­

gatego , lub św iń.
W ielki pakiet H O  kor,, małe pa- 

kieciki po 7 0  i 4 0  hal.
___________!jl

i-—-;— >-* •'
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Jedyny pzeozywiaty importer1 herbaty.

L

HANDEL HERBAT 3T CHINS&0 - SOSY J 3KIEJ

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, ulica Teatralna 1. 3.

p o l e c a :  poleca najlepsze gatunki
H E R B A T Ę  j j U  K A W Y

zbioru majowego bezpośrednio z Cliin »
sprowadzoną. eiemno naciągającą z wy- J*’ w  0 smaku czystym i aromatycznym, które
bornym smakiem i aromatyczną wonią .

i/, k ilo : air. /a%, rozsyła franco, opłacone do każdej sta-
Conąo c z a r n a  i Nr. i -go cyi pocztowej i'L kilo w woreczka.
Somlicng c z a r n a .........................a „ a‘—

, zbiór majowy 3 ,  3 — Jm S& r% Z A  złr. i/2 kfo złr.
Kayaow czarna .......................4 „ 4 -  P «rt«rl«i » • -  „
rżłeraoijo de Londres . . . .  6 „ 4-— J f  * u v • • a.
^eeoo Kwiatowej fl „ 3 ‘— Owa gntlio ziarnista . 9'50 „ 94

n B karawanowej 7 „ 4-— Ceyłon zielona . . . .  10’— „ r —
* » . . 8  ̂ J — przednia . ir40 „ 104

Qnmpovcdor zielonej perłowej o „ 3'— w / tiB WLIMM  " ,
io m a   j  @ „ «» gr»bo ziar. 10 76 „ 1 08

Wysiewki h e r b a c ia n e ....................1*30 / .  H  n n perłowa. . l#*75 „ 1*08
„ z n aj lep. herbat i-go A  J g | Moeta arakska aromat. 10 -75  n r§e

łton herbaty oznaczom ua 1/* kilo w paczkach Jawa z ł o t a ................... i«*T5 B ras

Opakowame nie liczy si,.
n -vch i wiejskich sklepików cennik Zamówienia z prowincyi uskutecznia

■ ^cyalny na żądanie wysyła. s '^ odwrotną pocztą.

•>

i
•»
•>

I



D yp lom y ho n o ro w e; Monachium, Brunscliwig. Z ło te  m eda le ; Antwerpia, Rzym, Londyn, Monachium, Lyon. 
Srebrne m eda le : Kraków, Lwów 1888, Lwów 1894, Drezno i t. d.

Ł E C S M I C Z E
środki weterynaryjne i inne wyroby lecznicze

aptekarza. H enryka Blumenfelda we Lwowie.

Centralny skład wysyłkowy: Apteka pod „Złotym Słoniem"

HENRYKA BLUMENFELDA WE LWOWIE.
Ś w i a d e c t w a  l e k a r s k i e

(w streszczen iu )

Prof. Dr. A. Czyżewicz. Skutki osiągnąłem bar­
dzo zadowalniające i mogę przetwory te sumien­
nie polecić.

Dr. W. Derblich, c. k. starszy lekarz sztabowy 
I kl., kawaler orderu Franciszka Józefa, komen­
dant szpitali wojskowych w Pradze: „Chorzy za­
chwyceni są środkami tymi, które zastępują w na­
der przyjemny sposób środki lecznicze w smaku 
nieprzyjemne, a skutki osiągnięte są rzeczywiście 
znakomite".

Dr. Dzikowski, c. k. lekarz powiatowy w Pod- 
hajcach. „Miło mi wyznać, że wino pańskie wy­
różnia się korzystnie pod względem skuteczności 
od innych tego rodzaju przetworów, a nadto do­
datn ia  strona" itd.

Dr. Edward Korczyński, profesor patologii i  te ­
rapii szczegółowej i dyrektor kliniki lekarskiej 
w Uniw. Jagiellońskim. „Przetwory lekarskie wy­
robu W. Pana aptekarza Blumenfelda we Lwowie, 
są tak  sporządzone, że w zupełności tak samo 
skutkować mogą, jak podobne przetwory z zagra­
nicy sprowadzone. Można je więc śmiało polecić 
lekarzom do używania, zam iast podobnych prze­
tworów zagranicznych w przypadkach, w których 
czynią zadość danym wskazaniom leczniczym".

Dr. Zygmunt Linder, radca cesarski, prymaryusz 
oddziała chorób ocznych. „Przekonałem się, że 
środki te znakomite odnoszą skutki".

Dr. Kazimierz Mosing, operator we Lwowie. „W y­
rób ten ordynuję ze znakomitym skutkiem w m iej­
sce wszystkich preparatów żelaznych".

Dr. Ignacy Rosner, c. k. radca sanitarny. „Prze­
konałem się o znakomitej skuteczności preparatu

tego, tak , iż wyrób powyższy uznać należy jako 
bardzo cenny środek leczniczy".

Dr. Edward Sawicki. „Z najlepszym skutkiem zapi­
suj ę każdemu, u kogo zachodzi potrzeba używania po­
dobnych przetworowi jak  najlepiej polecić je mogę“.

Prof. Dr J. Weigel. „Z najlepszym skutkiemzapisuję 
każdemu, u kogo zachodzi potrzeba używania podo­
bnych przetworów i jak  najlepiej polecić je mogę".

Dr. Oskar Widman, prymaryusz szpitala powsze­
chnego we Lwowie. „W ina lecznicze wyrobu p. 
H enryka Blumenfelda, aptekarza we Lwowie, za- 
stosowywałem w praktyce mojej w wielu przy­
padkach z szybkim i dobrym skutkiem i przeko­
nałem się, że są bardzo skuteczne11.

Dr. Frankfurter, lekarz miejski w Stanisławowie. 
„W  samej rzeczy skutkuje wino pańskie zbawien­
nie, przekonałem się o tem  jeszcze jaskraw iej, 
gdyż w międzyczasie brałem tu  wyrób innej fir­
my, który ani w smaku ani skutkach do P ań­
skiego nie jest podobnym11.

Med. Dr. R. Wilson, lekarz miejski w Kopyczyń- 
cacli. „Będąc na klinice profesora Madurowicza 
w Krakowie, przekonałem się o skutecznem bar­
dzo działaniu Pańskiego w ina z chiną i żelazem11.

Dr. Załoziecki, c. k. radca zdrowia i prymaryusz 
szpitala powszechnego w Czerniowcach. „W ina 
lecznicze wyrobu fabryki Pańskiej już oddawna 
wysoko cenię i często ich w praktyce mojej z n a j­
lepszym skutkiem używałem i nie poprzestanę 
takowe i nadal zalecać, albowiem jednostajna 
i szczególnie staranna fabrykacya tychże odzna­
cza je od podobnych wyrobów nader drogich i mniej 
sumiennych francuskich fabryk".

0 użyciu win leczniczych na Maladze, aptekarza Henryka Blumenfelda.
Malaga z chiną, Malaga z żelazem i Malaga z Chiną 

i żelazem.
Anemia — błędnica — niedokrewność, jak  nie­

mniej choroby nerwowe i newralgie, nerwowość 
są niejako stałą chorobą naszego stulecia.

Objawem wspomnianych chorób jes t blada nie­
zdrowa cera, uczucie ogólnego znużenia, brak ape­
ty tu , niestrawność żołądka, sen niespokojny, nie­
regularne i słabe tętno i z tychże objawów wy­
pływające skutki, działające na umysł jako to 
niechęć do pracy, brak sprężystości, zwątpienie

we własne siły, a nareszcie melancholia i  w stręt 
do życia.

W edle badań najznakomitszych lekarzy, przy­
czyny tych objawów należy szukać w chorobliwym 
składzie krwi.

Od ilości kulek czerwonych we krwi się zna- 
chodząoych zawisło zdrowie ludzkie, czerstwe wy­
glądanie, humor, siła i energia.

Pomimimo smutnych następstw  tej choroby, 
m ała tylko część cierpiących szuka pomocy w ra ­
cjonalnych lekach, reszta zaś pozostawia leczenie



czasowi, lub też udaje się do środków szalbier 
czych, na wyzyskiwanie cierpiących obliczonych, 
w  obydwóch razach pogorszając tylko cierpienie. 
A przecież iia żadną chorobę nie mamy tak pew­
nych i zaradczych środków, jak  przeciwko choro­
bom z niedostatku krwi pochodzącym. Od chwili 
albowiem, kiedy odkryto, że kolor "krwi i działal­
ność kalek czerwonych zależne są od oddziaływa 
n ia  żelaza, że wskutek przystępu żelaza do krwi 
w ytw arza się Hematyna, a  białe kuleczki krwi 
przeistaczają się na kuleczki czerwone, uznano 
w solach żelazistych środek stanowczo zaradczy 
przeciwko tym chorobom.

Również nieoceniony środek china, działa zba­
wiennie na ustrój nerwowy i wzbogaca krew 
w kulki czerwone. Malaga zaś ożywia krew, po­
budza ją  do potrzebnych dla zdrowia połączeń 
i pokrzepia cały organizm.

Środki te w sposób um iejętny połączone znaj­
dujemy w Maladze z żelazem, w Maladze z chiną 
i  w Maladze z chiną i żelazem, wyrobu Henryka 
Blumenfelda aptekarza pod „Złotym Słoniem1' we 
Lwowie, które to środki zalecane są przez pier­
wszorzędne powagi lekarskie w całym kraju  i za 
granicą, a nznane zostały jako najskuteczniejsze 
ze wszystkich podobnych wyrobów krajowych i za­
granicznych.

Cena butelki 3 kor. B utelka podwójna 5 kor.
Biały Kamień. Przekonawszy się wielokrotnie 

o prawdziwej skuteczności Pańskich win leczni­
czych, proszę odwrotną pocztą wysłać do W iel­
możnej Dobrowolskiej w Białym kamieniu dwie 
ilaszeczki m alagi z chiną i żelazem. Z. J. Ader- 
schleger, lekarz w Białym Kamieniu.

Bromberg. (Prusy). Proszę o jak  najprędsze 
wysłanie dwóch butelek Malagi z chiną i żelazem 
do Prus, dla mocno osłabionej m atki mojej, h ra­
biny Michaliny Czackiej w Bromberg. Jeżeli le­
karstwo to okaże się dla niej równie skuteczne 
jak  dla sióstry mojej, pani Burzyńskiej w Uhry- 
now ie, to wkrótce będziesz Pan m iał znaczną 
klientelę w Poznańskiem, czego serdecznie pragnę, 
bo i sama doznałam wzmocnienia, używając tylko 
bardzo krótko tego środka. Zostaję z szacunkiem 

Matylda Osiecimska.
Kamionka Strumiłowa 9 lutego 1899. Kupiona 

w grudniu 1898 r. M alaga z chiną i żelazem 
w aptece W. Pana we Lwowie bardzo poskutko­
w ała i  to tak  zadziwiająco, iż siostra moja od 
jednej butelki w stała z łóżka, w którem przeszłe 
trzy  miesiące była wyleżała, więc mogę to cudowne 
wino każdemu sumiennie polecić. E. Wtretlnik.

Budzanów. Dałby Bóg, ażeby siostrze mojej sku t­
kował jak i środek podobny w swej działalności, 
jak  Pańskie wino Malaga z chiną i  żelazem, ja- 
koteź z samem żelazem, Syrup z podfosforann 
wapniowo-żelazowego, którego zbawiennych sku t­
ków na swej osobie doświadczyłem, a wdzięczność 
nasza nie m iałaby granic za to prawdziwe dobro­
dziejstwo. Maryan Słupnicki, zarządca lasów 
w Budź ano wie.

Podhajce. Pobrawszy dotychczas od Wgo Pana 
k ilka flaszek Malagi z chiną i żelazem, muszę 
przyznać, że preparat ten sprawił mojej żonie
OatrzeienieT Wo bpe licznych naśladownictw

markę ochronną i etykietę i tylko wyro

wielką algę na ból głowy, pochodzący, jak  się 
zdaje z oiedokrewności i cierpień żołądkowych. 
Upraszam zatem Wgo Pana, abyś mi prócz obsta- 
lowanych już dwóch flaszek, które zapewne już 
odesłano zostały, jeszcze 4 flaszki nadesłał. Zo­
staję z prawdziwym szacunkiem Henryk Baape, 
c. k. radca sądu kraj. i Daczelnik c. k. sądu po­
wiatowego w Fodhajcach.

Sarajewo Proszę o przysłanie 2 but. Malagi 
z chiną i żelazem i 4 butelki Malagi z żelazem, 
gdyż udaję się na urlop do Galicyi, gdzie chciał­
bym, aby wino równocześnie ze m ną przybyło. — 
Preparaty Pańskie już dawniej z wielkiem uzna­
niem próbowane, spodziewam się, że i tym razem 
przybędą w nienagannej jakości. Engielbert Go- 
kiert, c. k. radca sądowy,

Żurawno wieś Dnbrawka. Proszę o trzy butelki 
Malagi z chiną i żelazem. Proszę nadesłać za po­
braniem. Zeszłego roku brałem wino tu  u Pana 
i skutki były nadzwyczajne. Tego roku poszedłem 
za namową drugich i wziąłem 7 flaszek nie od 
Pana lecz od Pana... Lecz nie mogę odżałować 
tego i każdemu polecę najsumienniej Pana. Po­
brane nie od Pana lecz od Pana... w ina lecznicze 
nie skutkują zupełnie. Z szacunkiem Konst. Le­
wicki, wł. dóbr Dubrawki.

Krystynopol. Proszę kazać wysłać jedną flaszkę 
Malagi z chiną dla mnie pod adresem Jaśnie W iel­
możnego Hrabiego W iszniewskiego w Krystyno- 
poln. Parę la t tem u otrzymałam także od W iel­
możnego Pana jedną flaszkę, która mi cudownie 
pomogła. Kalinowska.

Babin, 17 stycznia 1899. Z przysłanego wina 
z chiną i  żelazem jestem  zupełnie zadowolony 
i proszę o dalsze etc. Jan Draginicz.

Chodorów. Mieszkając we Lwowie leczyłem się 
pańską Malagą z żelazem i przekonałem się o zna­
komitości i  nadspodziewanej skuteczności tego 
środka leczniczego, albowiem już w bardzo k ró t­
kim stosunkowo czasie, uczułem znaczną ulgę 
w mych cierpieniach. Poczuwam się przeto do m i­
łego obowiązku złożenia W. Panu mego najser­
deczniejszego podziękowania. Włodzimierz Pa­
szkowski., dyetar. sąd. w Chodorowie.

Schebowce (Bukowina), 3 listopada 1899. U pra­
szam o dwie bntelki Malagi z chiną i  żelazem, 
gdyż nabrałem przekonania, że wina Pańskie dzia­
ła ją  znakomicie. Fr. Naluba.

Sądowa Wisznia Uprzejmie proszę o przysłanie 
za pobr. poczt. 2 butelek Malagi z żelazem. Zna­
komity ten  preparat Pański nie ma równego so­
bie przeciw anemii i  błędnicy. Już  przed trzem a 
la ty  chciałam W. Panu moje serdeczne podzięko­
wanie dziennikami złożyć, gdyż miałam silną błęd­
nicę, a  żadne proszki i  pigułki z recept najlep­
szych lekarzy nie skutkowały; po użyciu zaś pierw­
szej butelki Pańskiej Malagi z żelazem zrobiło mi 
się znacznie lepiej, a po dwóch następnych zupeł­
nie przyszłam do zdrowia. Odkąd egzystuje ten 
w ynalazek Pański, nie m a racyi bytu błędnica 
i anemia, jest to moje szczere i rzetelne przeko­
nanie. Wanda Stronczakowa, żona c. k. notarynsza 
w Sądowej Wiszni.

Bochnia, 13 kw ietnia 1899. Ponieważ Pańska
i fa łsze rs tw  uw ażać należy p rz y  za k u p n ie  n a  
jy  a p te k a rz a  B lum enfe lda  żądać  p ro szę .



M alaga * chiną i żelazem je s t dla mnie bardzo 
skuteczną, a więc proszę o przysłanie jeszcze 4 
flaszek podwójnych. Michał Suół, rzeźbiarz.

Sokolnik o. p. Tarnawa, 10. kw ietnia 1899. K il­
kakrotnie i ja  i moi znajomi doznali nlgi przy 
ożyciu Pańskich wyrobów, proszę zatem jeszcze 
o dwie dnże butelki. M. Stadnik, m aszynista przy 
tartaka .

Radomyśl koło Tarnowa. 14 stycznia 1900. Pro­
szę o trzy flaszki Malagi z chiną i żelazem, po­
nieważ kardzo skutecznie działa. Ignacy Kalita.

Rosochowaciec. Wyżywszy jedną butelkę Pań­
skiego wina, ncznłam znaczne polepszenie w ca­
łym organizmie, a przede wszy stkiem w żołądku. 
Proszę o nadesłanie mi 7 butelek wina. E. Szy­
mańska.

Strzeliska nowe. P reparaty  pańskie już od dawna 
z wielkiem uznaniem skutkowały, a osobliwie wina 
działają bardzo zbawiennie. Upraszam przeto o ła ­
skawe przesłanie mnie jednej podwójnej butelki 
Malagi z chiną.. hloryan Izdebski, kier. szkoły.

Malaga z Rebarbarum.
Inną  w ybitną cechą naszego stulecia są choro­

by żołądka i przewodu pokarmowego.
Choroby te w ystępują w przeróżnych formach, 

jako to katary  i zapalenia żołądkowe i kiszkowe, 
obstrukcye (zatkania), niestrawność, odbijąnie się, 
kurcze żołądkowe, biegunki, wymioty, hemoroidy, 
brak apetytu, peryodyczny ból głowy i inne t. p. 
objawy.

Zatkanie dolnych części przewodu pokarmowe­
go — obstrukcya — powstaje przeważnie z tych 
przyczyn, że przy zmniejszonem wydzielaniu się 
śluzu w jelitach i ze zmniejszonej czynności tychże 
nagromadzone odchody normalnie wydalonymi na 
zew nątrz nie zostają. Częstokroć obstrukcya jest 
następstw em  innej głębszej choroby, powstaje 
także po spożyciu trudno strawnych potraw, wsku­
tek braku rcchn, długiego siedzenia i  tym po­
dobnych przyczyn.

Obstrukcya może być tak ie  zawisłą od indywi­
dualnej skłonności.

Od niepamiętnych czasów używane bywają środki 
rozwalniające, a w nowszych czasach fabrykują 
nadzwyczaj licznie takowe, jako środki tajne cuda 
zapowiadające. A że obstrukcya powtarzająca się 
często lnb dłuższy czas trw ania wprawia system 
nerwowy w hypochondryę, cierpiący stara  się 
tedy z tego położenia wyswobodzić. Niestety jednak 
chory zostaje bardzo często zawiedzionym, gdyż 
wiele zachwalonych i licznie zaleconych środków 
rozwalniających, jak  E liiiry , Balsamy, krople, 
likiery żołądkowe, mieszczą w sobie szkodliwe dla 
organizmu składniki i jeżeli naw et obstrnkcyę 
chwilowo usuwają, s ta ją  się przez swe drastyczne 
działanie na żołądek, je lita  i krew dla organizmu 
nader szkodliwymi i przyczyną innych chorób.

Jeszcze za czasów Dioskoridesa, w połowie pier­
wszego stulecia po Chrystusie, znany był Rebar- 
bar jako znakomity środek przeczyszczający i po­
wszechnie go ceniono. Pomimo, że tenże prawie 
na żadnych przeciwników nie napotkał i wyśmie­
nity  jego skutek wszędzie ł zawsze uznawano,

bywa jednak zaniedbywany. Przyczynę tego trze­
ba tem u przypisać, że panująca na kaźdem polu 
obecnie żądza nowości i medycynę owładnęła, 
przez co nowe środki w użycie wprowadzono, któ­
rych wątpliwy skutek z każdym dniem więcej na 
jaw  wychodzi. Nareszcie przyczyny tak  małego 
obecnie zastosowania rebarbaru może i w tem 
szukać należy, że ostatniem i czasy rebarbar w do­
brej jakości trudno otrzymać i że po usunięciu 
rosyjskiego monopolu, częstokroć bardzo zły g a tu ­
nek do handln się dostaje.

Malagę z rebarbarum wyrabiam z w yśm ienite­
go rebarbaru chińskiego. Malagi zaś używam tu 
tej samej, z której preparaty „Malaga z chiną, 
Malaga z chiną i  żelazem i Malaga z żelazem" 
wyrabiam, sprowadzanej wprost z Malagi, która 
już słusznie uzasadnioną renomę zyskała.

Ten preparat znalazł już podobnie jak  wszystkie 
moje poprzednie wyroby, liczny zastęp zwolenni­
ków, a ja  polecam takowy wszystkim nżywać, 
zam iast owych głośno zalecanych szalbierczych 
uniwersalnych środków tajnych, w celu usunięcia 
wszelkiej postaci obstrukcyi — w cierpieniach 
żołądka, wątroby i żółci, przeciw wzdęciu, cier­
piącym na kwasy żołądkowe, na krwistość i  dla 
cierpiących na kongestye.

Osobliwszą własnością Malagi z rebarbarum  jest 
także to, że w małej dawce zadawana działa jako 
lek regulujący żołądek. Nawet podczas najsiln iej­
szej biegunki, zadaw ana w małej ilości, staje się 
często bardzo zbawienną i skuteczną, i tak  jest 
zatem Malaga z rebarbarum dla żołądka rzeczy­
wiście uniwersalnym środkiem leczniczym.

Cena butelki 3 kor., butelka podwójna 5 kor.
Brzeżany, 11 marca 1899. Ponieważ wino Pań­

skie m alaga z rebarbarum  jnż po nżycin jednej 
butelki, okazało się bardzo skntecznem przeciw 
niestrawności i obstrnkcyi a szczególnie przeciw 
kongestyom krwi do głowy, przeto upraszam o 
jeszcze jedną butelkę podwójną. W. Kozakiewicz.

Hujcze, 12 grudnia 1899. Ponieważ przed dwo­
ma laty  nźyłem jedną butelkę m alagi t  rebar­
barum i sprawiła mi bardzo wielką ulgę w mem 
cierpieniu żolądkowem, za co zasyłam Pana wielkie 
„Bóg zapłać", proszę o przysłanie i t. d. Ignacy 
Kociuba, leśniczy.

Grzęska o. p. Przew orsk, 31 lipca 1899. Jnż po 
użyciu jednej butelki malagi z rebarbarum dozna­
łem takiego polepszenia w mem cierpieniu żołąd- 
kowem, że składam wielkie podziękowanie W. P. 
Jan Kotleński.

Strzyżów, wieś Lutcza. Spełniło się, com sobie 
życzył, wina Pana Dobrodzieja na zdrowie nędzne 
mej staruszki m atki podziałały nadspodziewanie. 
Ma się znacznie lepiej — Bóg Panu Dobrodziejo­
wi za to zapłaci. — Lecz aby dzieło ratnnku do 
skutku doprowadzić, proszę o jedną butelkę ma­
lagi z rebarbarum za pobraniem pocztowem. Z wiel­
kim szacunkiem Jakób Drzewiecki, proboszcz w 
Lntczy p. Strzyżów.

Nisko. Upraszam uprzejmie o łaskawe przysła­
nie mi pocztą dwóch butelek wina Malagi z re- 
barbarnm, tego cudownie pomocnego lekarstw a

O strzeżen ie! Wobec licznych naśladownictw i fałszerstw uważać należy przy zakupnie na
markę ochronną i etykietę i tylko wyroby aptekarza Blumenfelda żądać proszę.



d la  ponownego poratowania życia żony i córki 
mojej. Frayciszek Watzka, emer. urzędnik sąd.

Sokal. Pańska Malaga z rebarbarum  okazuje 
dobry skutek w mojem cierpieniu przedawnionem 
i wyrażam Panu „Bóg zapłać" za tak  cenny wy­
nalazek. Emil Gross, c. k. woźny sądowy.

Raźniów o. p. Gródek, nad Dunajcem. 14 listo­
pada 1899. Od la t wielu cierpiący na niestrawność, 
wzdęcia i kongestye, przez leczenie doznałem 
wprawdzie ulgi, lecz zawsze na krótki czas. Do­
piero użycie Pańskiego wina, m alagi z rebarba­
rum sprawiło mi tak ą  ulgę, jakiej dotychczas nie 
doznałem i coraz czuję się zdrowszym. Pożytecznem 
by było, ażeby podobnie cierpiący wiedzieli o tem 
lekarstw ie. X. M. Brozowicz, proboszcz.

Bryń, o. p. Bednarów, 29 stycznia 1900. Będąc 
we Lwowie wziąłem jedną butelkę m alagi z re- 
barbarum w Pańskiej aptece i po nżyciu tejże 
muszę przyznać, że działa nad podziw skutkująco. 
Dzięki Bogn i W. Panu za tak  nieoceniony w yna­
lazek. Proszę i  t. d. Jakimowicz, proboszcz.

Wino pepsynowe z diastazą
wyrobu apt. Henryka Blumenfelda we Lwowie.

Nie podlega wątpliwości, że przyczyną bardzo 
wielu chorób jest brak należytego traw ienia. Liczne 
też choroby krwi, nerwów i systemu kościowego 
z tejże przyczyny pochodzą. Gdy błona żołądkowa 
potrzebnej ilości pepsyny (traw ienia) nie wydziela, 
wtedy żołądek nie jes t w stanie spożyte pokarmy, 
a szczególnie mięsne strawić, wskutek czego odnoś­
ne organa tak  niedostatecznie byw ają zasilane, że 
ich funkcye zostają albo utrudnione, albo zupełnie 
zatrzymane.

Dyspepsyi powodem także jes t niedostateczne 
i co do składu chemicznego anormalne, wydziela­
nie śliny z gruczołów ustnych lub gruczołu pan- 
kreatycznego, przyczem przeżuty pokarm, bez do­
mieszania potrzebnej ilości śliny do żołądka się 
dostaje. Ta niedostateczna domieszka śliny powo­
duje, że pokarmy mączne, wprowadzone do żołądka, 
nie zostają rozpuszczone, a raczej przemienione 
na  dekstrynę i cukier.

Podczas gdy wydzielona w żołądku pepsyna 
traw i pokarmy mięsne, rozpuszcza D iastaza (fer­
m ent ślinny) ciała mączne, oba zatem te  ciała 
do traw ienia powszednich naszych pokarmów są 
konieczne.

Pierwsze próby z pepsyną przedsięwziął Corvi- 
sa rt w r. 1851 w szpitalu Beaujon pod Leugraux 
—inne próby wspólnie z Godortem przedsięwziął 
i drukiem ogłosił.

M orgiardani przedtem jeszcze, jak  zresztą sam 
Corvisart podaje, zalecił sok żołądkowy wrony, 
cierpiącemu na uciążliwe strawienie.

Odtąd przedsięwzięto z tym środkiem we wszyst­
kich częściach św iata liczne próby, które po­
myślnym rezultatem  wszędzie uwieńczone zostały, 
wszędzie — gdzie tylko używano pepsyny czysto 
i  należycie sporządzonej. W ystrzegać się należy 
używ ania pepsyny z soków żołądkowych, przez 
silne wyciskanie żołądka otrzymanych, tak a  bo­
wiem pepsyna zanieczyszczoną bywa grzybkami

organicznymi, włóknami i t. v i  szkodliwie od­
działywa.

W  ogólności, zaleca się pepsyna w  następują­
cych formach dyspepsyi.

l i  Po zażywaniu lekarstw  utrudniających błonie 
żołądkowej wydzielanie pepsyny, a mianowicie, 
podług zdania profesora Sigmunda: sublim atu, 
balsamu kopajowego i kubeby, 2) przy utrudnic- 
ncm traw ieniu, w anemii, hysteryi i w czasie- 
brzemienności. 3) dla cierpiących na chroniczny 
ka ta r żołądkowy, powstały wskutek nadmiernego 
i obfitego użycia pokarmów i alkoholicznych na­
pojów. Przy owrzodzeniu kiszek i raku żołądko­
wym, dalej dla tych, których system nerwowy 
wskutek chronicznego kataru  hypochondryi podlega,. 
4) w skrofułach i chorobie angielskiej, 5) przy 
tuberkułaeh płuc i kiszek, jakoteż w chorobach 
nerkowych. 6) dla ludzi osłabionych i wycieńczo­
nych (rekonwalescentów) po długotrwałych choro­
bach, 7) przy cukromoczu, ażeby cukier gronowy 
zamienić na kwas mleczny.

Pomimo znakomitych rezultatów, osiągniętych- 
w dyspepsyi przez użycie pepsyny, środek ten 
jest niev'ystarczający w tych wypadkach, kiedy 
dyspepsya pochodzi z niedostatecznego lub anor­
malnego wydzielania gruczołów śliunych i „gru­
czołu pankreatycznego". W  tych wypadkach jedy­
nie „Diastaza" (białko tworzące się przy kiełko­
w aniu różnych gatunków zboża) pożądane skutki 
wywiera, mając własność przemiany ciał mącznych 
na dekstrynę i  cukier. D iastaza w najnowszych 
czasach wynaleziona, zastępuje działalność śliny, 
a skutki tego osiągnięte, św iat uczony w tem 
większe wprawiły zadziwienie, że diastaza wy­
leczą dyspepsyę, pochodzącą przez niestrawność 
mącznych pokarmów, którą dotychczas za nieule­
czalną uważano.

Najkorzystniejszą postacią, w jakiej pepsynę 
i diastazę do organizmu sztucznie wprowadzić 
można, jes t niewątpliw ie wino z pepsyną i dia­
stazą.

Liczne próby i dokładna znajomość środków 
tych, upoważniają mnie polecić pp. lekarzom i oso­
bom cierpiącym moje wino jako istotnie znakomity 
preparat farmaceutyczny.

Moje wino z pepsyną i d iastazą rozpuszcza, jak  
przedsięwzięte próby wykazały naw et po długim 
czasie 20-krotną ilość fibryny spęozniałej pod dzia­
łaniem kwasu chlorowodorowego kleiku z mąki, 
grysiku, sago, tapioki i t. p.

Cena butelki 3 kor., podwójna butelkś 5 kor.
Przed fałszowaniem i bezwartościowem naśla­

downictwem ostrzegam.
Nieracyonalnie sporządzone wino pepsynowe a 

w szczególności na teinie słodkiem osadzone, za­
m iast pomocy, przynosi bardzo często pogorszenie 
cierpienia. Unikać zatem należy fałszerstw  i na­
śladownictw tego wyrobu.

Lwów. W  przewlekłej chorobie żołądka używa­
łem Pańskiego w ina pepsynowego z diastazą z jak 
najlepszym skutkiem i przez porównanie przeko­
nałem  się, że preparat Pański w niczem nie ustę­
puje oryginalnym francuskim, od których jest

O strzeżenie! W obec licznych  naśladow nictw  i fa łszerstw  uw ażać należy przy zakupnie na
m arkę ochronną i etyk ietę  i ty lko  w yrob y  aptekarza B lum enfelda żądać proszę.



0 połowę tańszym, a przewyższa o wiele wyroby 
niemieckie i  inne.

Chciej pan przyjąć wyraz mojego podziękowa- 
1 n ia  Jan Lam, we Lwowie.

Pan Doktor zalecił mi wino pepsynowe z dia­
stazą pańskiego preparowania, w które wracając 
do kraju  przez Kraków, zaopatrzyłem się sporo, 
gdyż po użyciu pierwszej dozy, uczułem wyśmie­
nity  skutek.

Dziś jestem  zdrów, za co składam dzięki Bogu, 
Doktorowi i Panu i pozostaję zawsze z wdzię­
cznością. Kniaź Jan Gintoff, dymisyonowany Ge­
nerał Major z Podszacin.

Rudki, w. Podhajczyki. Niezaprzeczenie jest P ań ­
skie wino pepsynowe doskonałe na ka ta r żołądkowy.

. Kornel Szczepański, właściciel dóbr Podhajczyki.
, Krasnolesie, o. p. Lipica dolna. W ino Pańskie 

z pepsyną i diastazą jest znakomitym środkiem 
leczniczym, który mi robi doskonale na moje 
przewlekłe i długotrw ałe cierpienie żołądka. 
Ludwika Gołębska.

Dembica. Z otwartością i  szczerością wyznać 
muszę, że wino pepsynowe z diastazą Pańskiego 
wyrobu rzeczywiście sprawiło zbawienny skutek, 
za co składam serdeczne podziękowanie. Józef 
Wylezyński.

Mikulińce, wieś Ludwikówka. Upraszam powtórnie 
■o przysłanie mi jednej butelki wina pepsynowego 

- z diastazą. Pierwszy raz zażywam, a  czuję ulgę 
, w całym organizmie. Deputowicz, właść. dóbr.

Mikulińce. Proszę przysłać dwie butelki wina 
ji z pepsyną i diastazą, która cudowne skutki działa. 
z Józef Budziński, dzierżawca browaru. 
y Mikulińce, wieś Myszkowce. Proszę o ponowne 
i przysłanie za zaliczką 1 butelkę m alagi z żela-
1 zem i flaszkę wina pepsynowego z diastazą. W ina 
■, lecznicze wyrobu Pańskiego skutkują znakomicie.

Ksiądz H. Kmicikiewicz.
1 Olpiny, wieś Czerniny. Proszę o ponowne przy- 
i słanie wina pepsynowego z diastazą 5 butelek 

większych. Poprzednią posełkę odebrałem, a po­
nieważ przekonałem się o dobrych skutkach, 
przeto... Ks. Józef Godek, proboszcz.

Rohatyn. Od la t 6 leczę się na ka ta r żołądkowy 
bezskutecznie, dopiero za poleceniem p. E. Krei- 
nera, lekarza ze Lwowa, sprowadziłem od P ana  
wino pepsynowe z diastazą a po użyciu już 2 fla­
szek czuję się prawie zupełnie zdrowym. Hipolit 
Reichenberg.

Besko. Po użyciu jednej butelki wina z pepsy­
ną i diastazą czuję się zupełnie zdrowym. Błażej 
Krężel.

Malaga z fosforanem wapniowym
wyrobu apf. Henryka Blumenfeltla we Lwowie,

Organizm ludzki składa się z czynnych i bier­
nych organów. Czynnymi organami są mięśnie, 
które zostając w związku z mózgiem i systemem 
nerwowym, są narzędziami woli; biernymi orga­
nam i są kości. Oba te  rodzaje podlegają zmianom 
i _ chorobom, a umysł ludzki pracuje bezustan­
nie nad tern, aby anormalnemu stanowi tychże 
organów zapobiedz, a utrzymać takowe w należy­

tym porządku. W  stanie normalnym kości są mo­
cne, stałe, zdolne do oporu, pozbawione zaś tych 
własności sta ją  się kruchemi i jak  wosk giętkiemi. 
Kości takie  utraciły wapno, istotę w największej 
części moc i zdolność oporu im nadającą, co też 
jest przyczyną ich choroby.

Liczne próby wykazały, że fosforan wapna nie- 
tylko niezbędnym jes t do budowy kości, ale także 
koniecznym jest do ogólnego rozwoju i w ytw arza­
nia soków.

Podobnie jak  krew u traca w stanie chorym że­
lazo, tak  znika przy atrofii (wycieńczenie kości), 
R achitis (angielskiej chorobie), skrofułach i w su­
chotach, zaw artych w kościach i tkankach orga­
nicznych fosforan wapna.

P rzy teraźniejszych stosunkach życia, fałszowa­
niu środków pożywczych, przeludnieniu m iast i  ści­
śle z tem  stojących w związku miazmiatycznie 
zanieczyszczonem powietrzu, również braku odpo­
wiedniego ruchu, normalny rozwój ciała jest bar­
dzo utrudniony. W idzimy codziennie cierpiących 
na wycieńczenie ogólne i umierających na suchoty. 
Przez używanie fosforanu wapna można nietylko 
zapobiedz wybuchowi słabości, lecz mieć pewne 
widoki zupełnego wyleczenia, jeżeli tenże w porę 
będzie użyty.

Malaga z fosforanem w apna połączona, ma dzia­
łanie pobudzające i posilające, również też ma 
własność w ytw arzania kości i wzmacniania tkanek.

Malaga z fosforanem wapna ma skutek wyśmie­
nity, a szczególnie w atrofii (wycieńczenie kości), 
w chorobie angielskiej, w skrofułach i suchotach, 
w brzemiennym stanie kobiet, w niestrawności 
i dla dzieci w ątłej budowy (konstytucyi). W  su­
chotach przy silniejszym kaszlu następuje natych­
miastowe polepszenie. Tuberkuły pod wpływem 
fosforanu wapna przem ieniają się na ciało mydli- 
ste, skutkiem czego wydzielenie się z płuc odbywa 
się daleko łatw iej, a płuca same zabliźniają się.

Cena butelki 3 kor., butelka podwójna 5 kor.
Bieniów, p. Złoczów. Wino Pańskie z fosforanem 

wapniowym zrobiło mi tyle dobrego, jak  żadne 
inne lekarstwo, gdyż po zażyciu kilku butelek 
czuję się zupełnie zdrową. Stefania Skrzypek.

Kossów. Malagę z fosforanem wapniowym wy­
robu W. Pana używałem dla mojej 14-miesięcznej 
córeczki i przekonałem się, że jes t to znakomity 
i jedyny wyrób zdolny do zapobieżenia wszelkim 
chorobom dziecinnym. Niezmiernie dziękuję W P anu  
za Jego tak  skuteczny dla zdrowia ludzkiego śro­
dek i proszę... Kazimierz Błoński, c. k. wachmistrz 
żandarm eryi w Kossowie.

Żywiec. Proszę o przysłanie 1 dużej butelki 
Malagi z fosforanem wapniowym. — W ynurzam 
słuszne uznanie za skuteczność środka tego. Anto­
nina Rasztelnik.

Zdonia p. Zakluczyn. Proszę o przysłanie m i 1 
dużej butelki Malagi z fosforanem wapniowym. 
P rzyjaciel mój wyzdrowiał li tylko przez użycie 
środka tego. Antoni Nowak, kamieniarz.

Rzeszów. Nadesłane mi 2 butelki Malagi z fo- 
sfaranem wapniowym zrobiły na chorej nadspo­
dziewany skutek, upraszam zatem  itd. Rafał 
Szoldra, lustra tor rady pow.

O strzeżen ie ! W obec licznych naśladow nictw  i fa łszerstw  uw ażać n ależy przy zakupnie na
m arkę ochronną i etyk ietę i tylko w yrob y aptekarza B lum enfelda żądać proszę.



W I N O  Z  C O N D U R A N G O
wyrobu apt. Henryka Blumenfelda n Lwowie.

Condurango z rodziny Asclepiadaceae rośnie 
w  Andach podzwrotnikowej Ameryki. W  korze 
tego krzewn mieśoi się snbstancya skuteczna Con- 
durangina, która podług Volpiusa składać się ma 
z 2—3 glykozydów i istoty żywicznej. Condurango 
działa mocno, drażniąco na nerwy peryferyczne 
i na muszkuły, a według zdania Dra Reissa zna­
komicie skutkuje przeciw kahektycznemu rozwo­
jowi raka.

Wino z Condurango aptekarza Hanryka Blu­
menfelda we Lwowie, metodą zimnego traw ienia 
(metode de plaeemente) sporządzone, zawiera wszyst­
kie skuteczne składniki kory Condurango, a suro­
wiec sam do traw ienia użyty jes t znakomitej i do­
borowej jakości.

Licząc się z wskazówkami Dra Reissa, należy 
wino z Condurango podawać trzy  razy dziennie 
po małym kieliszku.

Ceny butelki 3 kor., butelka podwójna 5 kor.

C a sc a ra  sagrad a.
Od dawna wiedziano, że tak  jagody jak  i od­

w ar kory rozmaitych gatunków szakłaku (rha- 
mtms) posiadają przeczyszczające moczopędne 
własności. Od kilku la t wprowadzono w użycie do 
celów teraupeutycznych ze szczególnem powodze­
niem korę szakłaku amerykańskiego, a wyciąg tej 
kory zwanej korą świętą (Cascara sagrada) umie­
szczono naw et w nowym lekospisie austr. Ojczy­
zną tego krzewu są zachodnie wybrzeża Ameryki 
północnej, szczególnie północna Kalifornia i  pro- 
wincye angielskie Kolumbii.

Botanik Fryderyk Pursch pierwszy opisał go 
w roku 1814 i ztąd nazwano ten krzew szakła- 
kiem Purscha (Rhamnus Pnrschiana).

W yciąg z kory cascara sagrada zalecają pierw­
szorzędne znakomitości cywilizowanego św iata 
między innymi, prof. Dr. Senator w Berlinie, prof. 
Dr. R. Massini w Bazylei, Dr. I. Elfers, Dr. Tomp- 
sen, Dr. Lockwood, Dr. Or, Dr. Fleicher-Horue 
w Londynie, Dr. W iliam  Craig w Edynburgu, Dr. 
Bulfalini w Siennie, Dr. I. G. Eymeri i Dr. L i­
mousin w Paryżu, Dr. I. H. Budny (Całusa Cali- 
fornia), Dr. Geo W tw art w Nowym Jorku, Dr. 
Balph D. Ary, Rio de Janeiro, przeciw upośledzo­
nemu traw ieniu i  obstypacyi, także jako znako­
m ity środek przeczyszczający, który naw et przy 
dłuższem używaniu bez wszelkich dolegliwości 
obfite wypróżnienia sprawia.

Z wyciągu kory cascara sagrada krzewu dwu­
letniego, gdyż kora starego jest mniej skuteczną, 
sporządza apteka pod „Złotym słoniem11 Henryka 
Blumenfelda we Lwowie.

Wino z cascara sagrada i czekoladki z cascara sagrada.
Wino z cascara sagrada ma smak przyjemny, 

działa z pewnym skutkiem w obstrukcjach i cho­
robach polegających na upośledzonem trawieniu, 
a jakkolwiek wypróżnienia nie następują tak  szyb­
ko, jak  po zażyciu drażniących środków przeczy­

szczających, to przecież środek ten ma nad innymi 
tę  znakomitą wyższość, że przy jego używaniu 
dyeta zachowaną być nie musi, a nadto środek 
ten przez dłngi czas bez szkodliwych następstw  
używanym być może.

Te same własności m ają też
C zekoladki z  c a sc a ra  sa g ra d a  

które ani wyglądem ani smakiem nie różnią się 
zgoła od najpyszniejszych czekoladek cukierniczych, 
a zatem przez kobiety wrażliwe na smak jak  i przez 
dzieci chętnie używane bywają.

Sposób użycia w ina: rano i na no« po małym 
kieliszku.

Czekoladka jedna na noc uży ta  zwykle rano 
skutek powoduje. W wypadkach, gdzie dawka ta  
jes t niew ystarczającą, używa się na czczo drugiej 
czekoladki.

Cena bntelki wina z cascara sagrada 3 kor. 
Bntelka podwójna 5 kor. Czekoladki 2 kor. 50 h.

KOLA.
Znakomitej pracy dra Henryka Boehnke-Pei- 

chego zawdzięczamy następujący szczegółowy opis 
własności afrykańskiego orzecha zwanego „Kola".

Kola zastępuje mieszkańcom środkowej Afryki 
herbatę, kawę i kakao i jest bezprzecznie jednym 
z najoennniejszych produktów roślinnych tej części 
św iata. Do niedawna zupełnie nieznany, został 
dopiero przez podróżników Heckla i Schlsgden- 
hauffa bliżej opisany. Z ich opisów przytaczamy . 
poniżej kilka charakterystycznych szczegółów. I

Kolę otrzymuje się z rośliny sterculia acumi- ■ 
na ta  (cola acuminata), drzewa, 10—30 m. wyso­
kiego, rosnącego na zachodniem wybrzeżu Afryki 
między Sierra Leona, Congo i Dolną Gwineą. Orzech 
tego drzewa, noszący w języku krajowców różne 
nazwy, jako to: guru, ombone, nangue, kokhoroku, 
kurauch, bissbissy i t. d. jest u nich niesłychanie 
wysoko ceniony; wystarczy, jeżeli powiemy, że za 
jeden orzech nierzadko otrzymać możemy niewol­
nika, zaś snchy proszek Koli nabyw ają niemal na 
wagę złota. W całem też życiu ludów odgrywa 
ten owoc nadzwyczaj poczestną ro lę : wymiana 
dwóch białych orzechów Koli między władcami 
poszczególnych szczepów oznacza symboliczne za­
warcie pokojn i przyjaźni, przesłanie czerwonego 
orzecha ma znaczenie wypowiedzenia w jny ; po­
dobnież posługują się nim jako symbolem przy 
różnych uroczystych aktach i czynnościach, np. 
przy oświadczaniu się rodzicom o rękę córki, przy 
składaniu przysięgi etc. Słowem jes t ona według 
wierzeń krajowców rośliną boską, która sprowadza 
wszelką pomyślność, a odpędza nieszczęścia, cho­
roby i t. d.

Tak wielkie znaczenie te j rośliny musi oczy­
wiście być usprawiedliwione niezwykle zbawien- 
nemi jej własnościami — i rzeczywiście bywają 
one jej przez Afrykańczyków przypisywane. W e­
dług nich jes t Kola najznakomitszym środkiem 
w chorobach żołądka i wątroby, przeciw krwawej 
dysenteryi itp., a nadto czyści znakomicie wodę 
i odświeża mięso. Używają zaś tego środka tem 
chętniej, ile że przy użyciu nietylko nie psuje

O strzeżen ie! W obec licznych naśladow nictw  i fa łszerstw  uważać n ależy przy zakupnie na
m arkę ochronną i etykietę i tylko w yrob y aptekarza Blum enfelda żądać proszę.



zębów, ale owszem, tak  na zęby, jak  niemniej na 
podniebienie bardzo dodatnio działa.

O ile nauka potwierdza powyższe, według wie­
rzenia Afrykańczyków, prawie cudowne własności 
Koli, przesądzać trudno, natom iast musimy stw ier­
dzić, że na podstawie licznych badań już dziś 
uznano Kolę, za środek znakomicie działający 
w chorobach przewodu pokarmowego i wątroby, 
że — co jest bardzo znamienitem — Kola posiada 
taką  własność podtrzymywania sił w organizmie, 
iż po jej nżyciu można bez pokarmów podejmować 
największe wysilenia. Z tego powodu znalazła Kola 
zastosowanie dla arm ii francuskiej w afrykańskich 
koloniach. W łasność tę  Koli potwierdziły także 
doświadczenia, czynione w Anglii, które udowo­
dniły, że robotnik, wypiwszy rano filiżankę Koli, 
pracował cały dzień, nie czując zgoła potrzeby 
posilania się pokarmem.

Armstrong, który badał własności Koli, dowodzi, 
że działa ona znakomicie w wypadkach opilstwa, 
że nietylko łatwo przyprowadza do trzeźwości, ale 
naw et zdolną jes t nałogowych opilców odzwyczaić 
od nadmiernego używ ania gorących napojów.

Oczywista, że najbardziej podkreślamy zna­
czenie Koli jako środka posilającego w chorobach 
przewodu pokarmowego i wątroby, tudzież dysen- 
teryi, skuteczność zaś jej w tym  kierunku udo­
wodnił ponad wszelką wątpliwość między innymi 
głównie Christy.
, Uzyskiwanie z Koli tych składników, które 
.istotną jej skuteczność stanowią, połączone jest 
'z wielkimi trudnościami. W szystkie te  składniki 
..zawiera otrzymany przezemnie po licznych do­
świadczeniach z użyciem prawdziwie starej Malagi 
.wyciąg, który też jako tak i je s t głównie znako- 
witym środkiem posilającym w chorobach prze­
w odu pokarmowego, wątroby, dysenteryi itp., ja- 
'io też wogóle w tych chorobach, w których użycie 
iamej Koli jest wskazane.

Cena większej butelki 5 kor., mniejszej 3 kor.
 ̂ Stanisławów. Wino Pańskie „Kola“ wyratowało 
ru ja  mego z nieuleczajnej choroby. Mogę przeto 
wino to polecić każdemu.

Stanisław Ernycy Rudolf urzędnik kol. 
i,  Tłuste. Dziękuję za poprzednią przesyłkę. —  

Rzeczywiście wino Kola W P an a  wyrobu, jes t bar- 
Izo skutecznem. M. Świstak urz. poczt.

3 PH O SPH A T E  DE F E R
( czyli roztwór fosforanu żelazowego

vyrobu aptekarza Henryka Biumenfelda we Lwowie.
j W  rozprawie mojej o Maladze z żelazem wy­
kazałem, jak  niezbędnym środkiem je s t żelazo 

j v chorobach, pochodzących z niedokrewności. Brak 
,’trw i, a raczej brak zdrowej krwi u goneracyi dzi­
siejszej, szczególnie zaś u inteligencyi, jest tak  
powszechnym , że tylko m ała część stanowi w yją­
t e k  z tej ogólnej reguły. I  skądby też inaczej być 
’;noglo, kiedy nasze m atki, najczęściej już jako 
, lerwowe, niedokrewne panny w stan  małżeński 
(.wstępują, a ojcowie dopiero po przejściu zazwy- 
J jza j dość awanturniozej młodości, o własnym domu, 
.Ilłstaleniu się, o rodzinie myślą.

O strzeżenie! W obec licznych naśladow nictw
m arkę ochronną i etyk ietę i ty lko wyrc

W ażny również czynnik tak  u kobiet, jak  
i mężczyzn, stan chorobliwy krw i i  ustroju ner­
wowego powodujący, jes t — przesilenie umysłowe.

Dziś, kiedy do pokonania walki o byt, każdy 
jak  największym zapasem wiedzy zaopatrzyć się 
musi, kiedy od pierwszych la t dzieciństwa, mózg 
nasz z wytężeniem pracuje, zużywamy do pokona­
nia tego zadania nasze nerwy i naszą krew — 
a następstwem  tego wysilenia umysłowego są — 
niedokrewność i nerwowość.

Liczne badania wykazały prawdziwość tej za­
leżności chorób niedokrewności i nerwowości od 
myślenia i umysłowej pracy. I  tak  pokazało się 
z licznych badań nryny, że osoby myślące i umy­
słowo pracujące, stosunkowo ogromną ilość fosfa- 
tów uryną wydzielają, podczas gdy ilość wydzie­
lonych fosfatów u ludu fizycznie pracującego, nie­
równie mniejszą jest. Stąd też pochodzi, że chłop 
nasz, który tylko kilka razy w roku mięsem się 
delektuje, zdrowszy, krwistszy jest i nerwowości 
z im ienia naw et nie zna, człowiek zaś umysłowo 
pracujący, pomimo tego, że prawie wyłącznie się 
tylko mięsem żywi, a zatem pokarm najbardziej 
w fosfaty i żelazo obfitujący organizmowi dopro­
wadza, na  zdrowiu zapada, że jego krew i ustrój 
nerwowy chorobliwe, albowiem nie potrafią poko­
nać zadania, jakie człowiek im staw ia — niestety 
często z konieczności — by w walce o byt i  egzy- 
stencyę na  stanowisku się utrzym ał. Ściśle zwią­
zane i na  siebie oddziaływujące, są mózg, nerwy 
i krew, stanowią łańcuch, a organizm zupełnie 
podupada, jeżeli tylko jeden węzeł tego łańcucha 
słabnieje.

Głównie jednak krew, która odtw arza i zasila 
mózg, oraz nerwy, która pędem strzału przechodzi 
organizm nasz, — tu  zasilając, tam  przez orga­
nizm zużyte i dla organizmu nie potrzebne wy­
dzieliny usuwając — krew musi być zdrową i za­
silona tym i składnikami, które dla mózgu, nerwów 
i innych ważnych organów są potrzebne. Tym 
składnikiem, tak  ważnym dla czerstwości krwi 
i organizmu całego, jes t żelazo, a to w formie 
żelaza fosforowego. (Połączenie, w jakiem żelazo 
w krw i się znachodzi). Roztwór fosforanu żelazo­
wego, który najsum ienniej wyrabiam, odtwarza 
i posila krew — a zatem mózg i nerwy. Nie jest 
to środek nowy, gdyż już od roku 1849 przez dra 
Lerasa używany i Akademii umiejętności w P a ­
ryżu przedstawiony uzyskał sławę światową. Przez 
nadzwyczaj niską cenę (1 kor. flaszka), robię śro­
dek ten, dotychczas 2 kor. 40 hal. kosztujący, 
wszystkim, naw et uboższym klasom dostępnym. 
Środek ten stosownie do postępu nauki ulepszyłem. 
Zażywanie jes t łatw e, dowolne — nie czerni zę­
bów, wyleczą szybko upływy u kobiet, niedokre­
wność — skrofuły, chudnienia i wszystkie te  cier­
pienia, którym podlegają niew iasty i dzieci blade, 
jak  wogóle osoby niedokrwiste.

Cena flaszki I kor.
Wojniłów 27/2 1899. Proszę o 4 fl. fosfate de 

fer, gdyż z jednej flaszki poprzednio sprowadzonej 
i  wyżytej, przekonałem się o skutku dodatnim 
tego środka. F. Wolański, ck. poborca podatk.
fa łsze rs tw  uw ażać  na leży  p rz y  zak u p n ie  na  
y a p te k a rz a  B ium enfe lda  żąd ać  p ro szę .



Rzepińce. Zamówione i otrzymane od Pana 2 
flaszki roztworu fosforanu żelazowego zdziałały 
nadzwyczaj dobry skutek. Sucher Slernberg.

Syrup z podfosforanu wapna
(Syrup cThypophosphite de Ohaux) 

aptekarza HENRYKA BLUS/1ENFELDA we Lwowie.
Od niepam iętnych czasów szukają lekarze i che­

micy lekarstw a przeciw suchotom. Choroba sama 
zagadkowa, pochłaniająca tysiące ofiar (wedle wy­
kazu statystycznego niestety najw iększą stosun­
kowo ilość w Galicyi), zachowuje się uporczywie 
przeciw wszelkim środkom, a jakkolwiek środki 
narkotyczne w ywierają pozornie skutki, choroba 
sama jes t pod wpływem tychże tylko przytłumiona, 
a to na  koszt siły i apetytu. To też po niejakim 
czasie tem gwałtowniejsze są objawy tejże cho­
roby, zwłaszcza, że tak  zwana siła odporna w or­
ganizmie przez użycie narkotyków zniweczoną zo­
stała. Zastanawiano się głęboko nad isto tą  tej 
choroby i w r. 1857 Dr Churchill w swej rozpra­
wie, mianej w Akademii Umiejętności w Paryżu, 
wykazał, że podfosforan wapniowy stanowi jedyny 
środek przeciw suchotom i tuberkułom, jak  wogóle 
dla osób cierpiących na piersi. Od tego czasu uży­
wano, tak  w szpitalach w Paryżu, jak  wogóle 
wszędzie, gdzie tylko sława tego nowego środka 
doszła, syropu z podfosforanu wapna, a rezultaty  
osiągnięte okazały, że środek ten, w początkach 
choroby używany, stanowczo suchoty wyleczą, 
w późniejszych zaś stadyach choroby, takową 
wstrzymuje i znaczną ulgę w cierpieniach przynosi.

Za szkodliwość naśladownictw nie biorę na 
siebie odpowiedzialności. Cena 2 kor. 40 hal.

Główny skład w aptece pod „Złotym Słoniem“ 
Henryka Blumenfelda we Lwowie.

Kopyczyńce. Syrup z podfosforanu wapna otrzy­
małem, który bardzo wiele dobrego zdziałał na 
moje zbolałe piersi, ponieważ po wyżyciu tych 
dwóch flaszek tego nieocenionego środka, czuję 
się zupełnie zdrowym, za co W Panu dozgonne 
dzięki składam. Tadeusz Dąbski, c. k. woźny są­
dowy w Kopyczyńcach.

Sokoławka. Przysłane 3 flaszki syrupu wapnio­
wego sprawiły mej żonie znaczną ulgę na piersi. 
Józef Pohl, ck. Postenkomendant żandarmeryi.

Czarne p. Nieznajów. Sprowadzone od W Pana 
8 flaszek syrupu z podfosforanu wapna okazały 
się bardzo dobre w mej chorobie (początek suchot). 
Paweł Jurkowski, naucz.

Kluczyn p. Łanczyn. Syrup wapniowy okazał 
się bardzo skutecznym w mojej chorobie płuc, pro­
szę więc przyjąć serdeczne podziękowanie za tak  
znakomity preparat. Bogusław Kluczyński.

Snawicz. Syrup wapniowy działa znakomicie 
i proszę znów przysłać do Sokala 4 flaszki. Mat­
kowski, proboszcz.

Syrup wapniowo - żelazowy
wyrobu apt. Henryka Blumenfelda we Lwowie.

W  ścisłym związku ze sobą stoją choroby „skro­
fuły i gruźlica11 (Tuberculosis). Skrofuły, nazwane

też gruźlicą dziecięcą, zazwyczaj wy3tępują w pier­
wszych latach  życia, a gubią się w 13 lub 25 ro­
ku. W  tym to czasie u skrofulicznych najczęściej 
rozwijają się początki gruźlicy. Jedna j a t  druga 
choroba jest najczęściej odziedziczoną — obydwie, 
w równych warunkach rozwijają się.

Niedostateczne pożywienie, złe powietrze, wil­
goć, brak św iatła słonecznego, oto sytne pokarmy 
skrofułów, tuberkułów. Obydwie choroby też znaj­
dują najskuteczniejsze lekarstwo w Syropie wa- 
pniowo-żelazowym apt. Henryka Blumenfelda.

U skrofulicznych objawiają się skrofuły anor- 
malnością krwi i kości. Krew staje się limfatyczną, 
pozbawioną kulek czerwonych, kości miękną i  wy­
tw arza się „R achitis11, „Atrofia“, lub inna skro­
fuliczna choroba kości. Z najlepszym skutkiem 
zatem używa się w tej chorobie Syrup wapniowo- 
żelazowy odtwarzający krew i kości, udzielający 
im utracone przez chorobę składniki.

Jakkolwiek skrofuły, choroba angielska i inne 
podobne cierpienia są chorobami nadzwyczaj przy- 
kremi, przykremi dla chorego i tegoż otoczenia, 
nierównie cięższą chorobą są suchoty, gruźlica 
i inne tego rodzaju choroby piersiowe. Choroby 
te m ają charakter zdradziecki. Podczas gdy skro­
fuły łatwo rozpoznać — ohoroby piersiowe ukry­
w ają się często pod pozorem niewinnego katara , 
grypy itp. lekkich cierpień piersiowych. Jak  naj­
bardziej przeto zważać należy na objawy zapo­
wiadające chorobę piersiową. Każde przeziębienie, 
kaszel, chrypka nie muszą być gruźlicą, ale jeżeli 
kaszel dłuższy czas trw a, chrypka usuwać się nie 
chce, a przytem gorączka i poty nocne się okazują, 
uważać należy to jako zatrważające objawy, a rady 
lekarza zasięgnąć niezbędnem będzie. Niech to po­
służy do zastanowienia się, że wedle obliczeń 
Schmidta 1/7 część wszystkich wypadków śmierci 
na choroby płucowe przypada.

U cierpiących na choroby piersiowe uważamy 
nadzwyczaj zwiększone wydzielenie fosfatów i wa­
pna przez urynę — nadto krew, pozbawiona że­
laza, nie funkcyonuje prawidłowo, nie odtwarza 
organizmu, nie pożywia pojedynczych organów. 
Tak więc organizm, pozbawiony wydzielaniem się 
wapna, możności zwapnienia tuberkułów — z bra­
ku fosfatów i z tego powodu złego traw ienia, wre­
szcie przez brak krw i podupada, a w ostateczności 
całkowite zniszczenie następuje.

Przez użycie fosforanu wapniowo-żelazowego 
zapobiega się niszczącym skutkom gruźlicy. Pod­
czas gdy żelazo fosforyczne działa odtwarzające 
na krew i ustrój nerwowy, wapno syrupu z pod­
fosforanu wapniowo-żelazowego zwapnia tuber- 
kuły, posila kości i pobudza cały organizm do 
uowej energii.

To też pod wpływem tego środka chorzy wkrótce 
osiągają zdrowie — powraca cera zdrowa, ustaje 
kaszel, duszność, znikają nocne poty, cierpienia 
żołądkowe, któro tak  często chorobom piersiowym 
towarzyszą - - a  organizm cały napełniony jest 
nową siłą i energią.

Syrupu wapniowo-żelazowego aptekarza Hen­
ryka Blumenfelda we Lwowie w następujących 
chorobach używać należy:

Ostrzeżenie! W obec licznych naśladow nictw  i fa łszerstw  uważać należy przy zakupnie na
m arkę ochronną i etykietę i tylko wyroby aptekarza B lum enfelda żądać proszę.



W  skrofułach, Atrofii (wycieńczeniu kości) — 
R achitis (chorobie angielskiej) — niedokrewności, 
w chorobach piersiowych wszelkiego rodzaju, w ka­
tarze  krtaniowym, bronchialnym i katarze płuc, 
wreszcie we wszystkich cierpieniach osłabiających 
i po chorobach wycieńczających.

Cena flaszki 2 kor. 40  hal.
Jordanów. W lecie r. 1886 sprowadziłem od 

W Pana 4 flaszki syrupu wapniowo-żelazowego, 
który nader zbawiennie na zwątlone me zdrowie, 
cierpieniem piersiowem, oddziałał. Czuję się przeto 
być obowiązanym, przesłać W Panu moje najser­
deczniejsze podziękowanie, a przy sposobności po­
dać je do publicznej wiadomości. Stanisław Szu- 
stron, c. k. nadstr. skarbowy.

Kraków, 8/1. 1899. Ponieważ po użyciu pier­
wszej flaszki syrupu wapniowo-żelazowego, stan  
zdrowia się polepszył, proszę itd. A. Orzechowska.

Cleszów, 11/2. 1899. Użyłam jedną flaszkę 
Pańskiego syrupu wapniowo-żelazowego i z dobrym 
skutkiem. Proszę wysłać itd. Łucya Nowakowska.

Byiice. Najszczerszą wdzięczność czuję z uzna­
niem za skuteczność przez pana mi przysłanego 
syrupu wapniowo-żelazowego, widząc tegoż zba­
wienne skutki. A. Ruebenbauer, ck. strażnik skar.

Uście nad Prutem, 4/2. 1899. Proszę jeszcze
0 3 fl. syrupu wapniowo-żelazowego. Pobrane od 
!VPana 3 fl. przyniosły widoczną ulgę. Antoni 
Pocałuń.

Barysz. Syrup wapniowo-żelazowy Pańskiego 
wyrobu działa skutecznie. „Bóg zapłać11. Zofia  
1'Tymińska.

Szczurowice. Syrup wapniowo-żelazowy P ań­
skiego wyrobu jes t wyśmienity na  słabe serce
1 poty nocne. M. Skopoicski, akadem. malarz.

Trembowla. Będąc cierpiącym na niedokrewność 
1 ka ta r chroniczny już od dłuższego czasu, uży­
wając różnych leczniczych środków bezskutecznie, 
kazałem sobie kupić jedną flaszkę syrupu wapnio- 
*ivo-żelazowego. Po wyżyciu tej flaszki przekona­
łem się, że mi ten syrup ulgę sprawia i postano­
wiłem aż do skutku używać. Proszę przeto o 5 fl. 
itd . Leon Bielecki, emeryt, ck. kapitan.

Hanaczów, 24/4. 1899. Proszę jeszcze o dwie 
łaszki syrupu wapniowo-żelazowego, gdyż po u- 
yciu jednej flaszki na próbę czuję się znacznie 

Łdrowszym w mem cierpieniu piersiowem. Jan 
iNiebylski.

30YVEAU K0OB LAFFECTEUR czyli SARSAPAHYUAti
wyrobu apt. Henryka Blumenfelda we Lwowie.

1 _ Sarsaparyla, roślina z rodziny Smilax przez 
Hiszpanów' do Europy wprowadzona a zatem pra­
wie od czasów7 odkrycia Ameryki znana, doszła 
Mo wielkiej sławy jako środek krew czyszczący 
brzeciw chorobom syfilistycznym i zołzowym. Że 
niesumienni fabrykanci używ ają te j dobrej repu- 
lacyi sarsaparyli i zalecają pod firmą tejże pu­
bliczności środki sarsaparylowe, które częstokroć 
brócz nazwy żadnej innej styczności z sarsaparylą 
kie m a ją ;
' obawiając się, aby przez tego rodzaju reklamę 
dobra sława sarsaparyli nie ucierpiała, wyrabiam

Sarsaparylian czyli tak zwany Roob Laffecteur  
z najlepszego korzenia Sarsaparyli. — Jak w ia­
domo rośnie Sarsaparyla w niedostępnych prawie 
moczarach Ameryki, a przystęp do tychże moczarów 
przez wydzielające się wyziewy dla zdrowia nad­
zwyczaj szkodliwy. Takich przezorności używa 
natura, aby najdroższe skarby przed chciwem ra ­
mieniem człowieka ukryć. Stąd też nadzwyczaj 
wysoka cena sarsaparyli. W yrabiany przezemnie 
Sarsaparylian jest sumiennie z najlepszego korze­
n ia  przyrządzony i polecam takowy w chorobach 
syfilistycznych lub zołzowych, jako krew czysz­
czący środek. Cena 2 kor. 40  hal.

Sambor. Sarsaparylian Pańskiego wyrobu działa 
zbawiennie na zdrowie. Proszę bardzo o łaskawe 
przysłanie za pobr. poczt, jeszcze itd . Antonina 
Błońska, żona adwokata.

Ścianka p. Potok złoty. W ynurzam W Panu moje 
serdeczne podziękowanie za skutek Sarsaparylianu. 
Włodzimierz Danilewski.

Dzików stary. Po zażyciu kilku flaszek Sarsa­
parylianu odczuwam bardzo znaczną ulgę. Aleks. 
Waplak.

Skotschau (Śląsk). Sarsaparylian Pańskiego wy­
robu jes t rzeczywiście najlepszym i najskuteczniej­
szym środkiem do oczyszczenia krwi. Ryszard 
Ronge, stolarz.

Sieniawa. Proszę bardzo o łaskawe przysłanie 
za zaliczką 2 fl. Sarsaparylianu ponieważ działa 
zbawiennie na zdrowie. Rozalia Łańcucka.

PASTYLKI PEPSYNOWE Z DIASTAZĄ
wyrobu apt. Henryka Blumenfelda we Lwowie.

P asty lk i te  są najlepszym środkiem przeciw 
niestrawnościom szczególnie w starych zastarza­
łych cierpieniach. Dotychczas używano w choro­
bach tych pastylki, proszki lub wody mineralne 
mające za główną podstawę węglan sodowy. 
W  nowszych dopiero czasach wykazały badania, 
że w ęglan sodowy przy dłuższem użyciu wywołuje 
przeciwny skutek, a to zam iast uchylania powo­
duje dyspepsye, przyczem w ytw arza się choroba 
pęcherzowa.

Tak więc jako jedyny racyonalny na dłuższy 
czas do użycia przeznaczony środek zostaje pe­
psyna, która wr połączeniu z diastazą stanowi 
najwyborniejszy środek ułatw iający traw ienie i u- 
chylający niestrawności. Cena 3 kor. 20 hal.

P A S T Y L K I  P I E R S I O W E
wyrobu apt. Henryka Blumenfelda we Lwowie.

Pastylk i te  ze składników balsamiczno- roślin­
nych sporządzone, zaw ierają części na organa od­
dechowe nadzwyczaj zbawiennie oddziaływujące. 
Są one jedyne w swoim rodzaju — a skutek ich 
wypróbowany.

Szczególnie zaleca się użycie pastylek piersio­
wych w kaszlach, zaflegmieniach, chrypce i wszel­
kich kataralnych niedyspozycyach płuc i krtan i. 
Dla śpiewaków są pastylki te  prawdziwem dobro­
dziejstwem, gdyż po użyciu kilku pastylek głos 
staje się czysty i pełny.

Pastylki piersiowe Blumenfelda różnią się zna­
Dstrzeźenie! Wcmec licznych naśladownictw i fałszerstw uważać należy przy zakupnie na

markę ochronną i etykietę i tylko wyroby aptekarza Blumenfelda żądać proszę.



cznie od wszelkich innych pastylek, zawierających  
często nic więcej jak cukier palony, lnb m iesza­
ninę cukrów z kleikam i, — zwraca się przeto u- 
wagę kupujących na to z tem, by wyraźnie tylko 
pastylk i piersiowe Biumenfelda żądali. Cena I kor.

Gródek obok Lwowa. Że pastylki piersiowe sku­
teczne są na chrypkę, świadczy o tem, że proszę
0 przysłanie powtórnie takowych. A. Tchórzewski.

Bołszowce wieś Bybłe. Proszę o nadesłanie pa­
sty lek  od kaszlu i chrypki wyrobu aptekarza B iu­
m enfelda, bo brałem takowe w  r. 1885 i  bardzo 
m i były pomocne. Jakób Jastrzębski.

Bursztyn. Po użyciu dwóch pudełek pastylek  
piersiowych, które m i w ielką ulgę sprawiły, dzięki 
składam i proszę... Jan DSrr.

Chorośnica w ieś Twierdza. Używałem  Pańskiego 
wyrobu proszków fiakierskich i pastylek piersio­
wych na kaszel, zaflegm ienie i ból piersi z jak  
najlepszym skutkiem i przekonałem się, że pre- 
p ara ta  Pańskie są  wyborne. Szymon Leligdowicz 
w Twierdzy.

Repużyńce o. p. Czernolica, 25/1. 1900. Pastylki 
piersiowe Pańskiego wyrobu doskonałe. Okazały 
cudowną ulgę dla mej żony. Proszę itd. Tomasz 
Kn-itniowski, leśniczy.

Brody, 12/3. 1900. Proszę o 6 pudełek pastylek 
piersiowych, które mnie w ielką ulgę sprawiały
1 są bardzo skuteczne. Władysław Boułange, c. k. 
nadstrażnik skarbu.

Radziechów. Ponieważ po użyciu pańskich pa­
stylek piersiowych doznałem znacznej ulgi w mem 
cierpieniu, przeto proszę... F. Ćwikliński.

P. S. Pańskie zbawienne lekaretw a nie omie­
szkam przy każdej sposobności cierpiącym zalecić.

W s trz y k iw a n ie  z M atico
aptekarza Henryka Biumenfelda we Lwowie.

Najlepszy środek przeciw rzerzączce (wywiorowi), 
upływom nasienia m ęskiego, nieżytowi kanału mo­

czowego i upławom kobiecym.

Dotychczas podawano publiczności pod nazwą  
wstrzykiwań, zwyczajnie takie płyny, których pod­
staw ę stanowiły części m etaliczne, działające mniej

więcej gryząco, a skutek tychże w każdym razie  
był tego rodzaju, że przez sw e gryzące działanie  
w ytw arzały w  kanale moczowym stw ardnienia
(strykeye),

Po licznych próbach wynaleziono w  końcn 
w  Matic (piper augustifolium ), roślinie rosnącej 
w  Indyach, środek, który w  wyciekach rzerzączki 
tak  świeżo powstałej, lnb też chronicznej, używany  
bywa z najlepszym  skutkiem. N aw et takie w y­
cieki leczono za pomocą tego środka, które przez 
dłuższy czas opierają się  wszelkim  używanym  
lekom.

Najsław niejsi lekarze, jak pp. dr B otinet Ca- 
zenaxe, Cullier, Faxcot, Hardy, Riccord, Schuster, 
którzy głów nie tego rodzaju leczą słabości, po­
tw ierdzili to w swej praktyce.

W  samych Indyach używa ta  roślina w ielk iej 
sławy, tak np. proszek tejże, wsypany do otwo­
rzonej arteryi, tam uje niezwłocznie krew.

Fabryka i główny skład  sprzedaży w ap tece  pod 
„Złotym Słoniem11 we Lwowie przy piacu Krakow­
skim Henryka Biumenfelda.

Apteka ta utrzym uje na składzie suspenzorya 
(woreczki), w strzykawki z gutaperki, szkła, m e­
tali, dla mężczyzn, tudzież wstrzykaw ki m aciczne  
dla kobiet.

Cena flaszki I kor.

K A B 2 U Ł K I  z  M A T I C O
wyrobu apt. Henryka Biumenfelda we Lwowie.

W  tych samych chorobach, co w strzykiwanie 
używane m ają tę zaletę, że użycie tychże nie w y­
maga osobnej przezorności i nie przeszkadza w co- 
dziennem zajęciu.

Kabzułki te  są z części eterycznych rośliny 
Matico, Santale, Kopaiwy i Kubety, tak szczęśliw ie  
złożone, że nie sprawiają żadnych dolegliwości 
żołądkowych a skutek jest nadzwyczaj pewny 
i  szybki.

Szczególnie zalecają się kabzułki w wypadkach, 
gdzie zapalenie chorobie towarzyszy.

Cena I kor. 60 hal.
Z powodu dyskrecyi św iadectw  n ie  wym ie­

niamy.

O s t r z e ż e n i e ! Wobec lic z n y c h  n a ś la d o w n ic tw  i fa łsz e r s tw  u w a ża ć  n a leży  p r z y  za k u p n ie  na 
m a rk ę  o ch ro n n ą  i  e ty k ie tę  i  ty lk o  w y r o b y  ap tek a rza  B iu m en fe ld a  ż ą d a ć  p r o sz ę .

LEON NOW OSAD
O r to p e d y s t a .

Skład i pracownia obuwia
dla dam, mężczyzn i dzieci 

S p e e y a l n y  w y r ó b  a z b e s t o w y

we Lwowie, Pasaż Mikolascha.
Absolwent c. k. technologicznego Muzeum przemysłowego 

w Wiedniu.

Specyalista oMwia dla nóg dotkliwych i ułomnych.

   .  Z A K Ł A D
A R T Y S T .  -  L I T O G R A F I C Z N Y

SALBA W  K R A K O W I E  j 

U L . W O L S K A  2 . - R O K  Z A L .1 8 6 5 .
WYKONYWA GUSTOWNIE I TANIO: OBRAZY 
KOLOR., PLAKATY ARTYST.,  PLANY, MAPY, 
TABLICE NAUKOWE, NUTY, DRUKI DLA 
KUPCÓW, ETYKIETY, ZAWIAD. ŚLUBNE,  

KARTY Z WIDOKAMI ETC. ETC.
B I L E T Y  W I Z Y T O W E  O 2 0 °io T A Ń S Z E .  

C E N N IK I  I K O S Z T O R Y S Y  D A RM O  I O P Ł A T N I E .

Ceny możliwie niskie.
!! 10 MEDALI I NAGRÓD i!

Ml WYflAWNIPTWA Za wszelkie ogłoszenia redakeya  nie przyjmuje odpowiedzialności, uprasza 
UU I I I L m l l l l l U I  SVHi jednak przy zamówieniach powoływać się  na kalendarz, bo to  się przyczynia 
do powodzenia wydawnictwa. R edak tor.



A R C Y D Z I E Ł A
POLSKICH I OBCYCH PISARZY.

Polecone przez Wysoką c. k. Radą Szkolną krajową.
W ydania te, w formie książeczek in 8°, oprócz tekstu krytycznego, ustalonego na podstawie 

rękopisów i pierwszych edycyj i zaopatrzonego w numeracyę wierszy, zawierają wstęp o objętości 
1 — 1 */2 arkusza druku, w którym mieści się biografia autora, geneza utworu, osnowa, układ, charakte­
rystyka postaci, ogólna charakterystyka utworu, słowem wszystko, co potrzebnem jest do gruntownego 
poznania arcydzieła; umieszczone na końcu zwięzłe, lecz wyczerpujące objaśnienia w objętości 1 arkusza, 
umożliwiają zrozumienie utworu nawet czytelnikom o skromniejszem wykształceniu ogólnem.

Dotychczas pojawiły się następujące tomiki:
Nr. 1. Malczewski: Marya, oprać. prof. Wł. D ro­

piowski.
,  2. Mickiewicz: Konrad Wallenrod, oprać. prof.

Jan Gawlikowski.
,  3- Słowacki: Lilia Weneda, opr. Dr. P. Chmie­

lowski.
,  4. Feliński: Barbara Radziwiłłówna, opracował 

prof. Wł. Dropiowski.
» 5. Mickiewicz: Grażyna, opracował prof. Dr. 

Konstanty Wojciechowski, 
i u 6. Krasiński: Nieboska komedya, opracował 

Dr. Piotr Chmielowski.
.  7. Kochanowski: Treny, opracował prof. Zy- 

. gm unt Paulisz.
> 8. Mickiewicz: Pan Tadeusz. Komentarz, opr.

Dr. Piotr Chmielowski.
.  9. Słowacki: Mazepa, oprać. prof. K- Zimmer- 

J mann.
l  .  10. Mickiewicz: Ballady i romanse, opracował 
i prof. H. Kopia.
v „ 11 — 12. Szekspir: Hamlet, królewicz duński,
A przekład Józefa Paszkowskiego, opracował 

Dr. P iotr Chmielowski.
» 13. Kochanowski: Odprawa posłów greckich,

oprać. prof. Kazimierz Zimmermann. 
k > 14. Sofokles: Antygona, przekład Kazimierza 
t Kaszewskiego, opr. Dr. Piotr Chmielowski.

> 15. Kraszewski: Budnik, opracował Dr. Piotr
Chmielowski.

W przygotowaniu:
\Gdrnicki: Dworzanin, opracował prof. Zygmunt 

Paulisz.
■\Molibe: Skąpiec, opracował prof. Ignacy Meyer. 
Mickiewicz: Sonety i wiersze różne, oprać. prof. 
j Henryk Kopia.
t

opracował prof. Franciszek 

prof. Kazimierz

Krasiński: Przedświt,
Walczak.

Słowacki: Beniowski, opracował 
Zimmermann.

Schiller: Marya Stuart, oprać. Dr. Piotr Chmie­
lowski.

Fredro: Śluby panieńskie, oprać. prof. Wł. D ro­
piowski.

Słowacki: Balladyna, opracował prof. Jan Gawli­
kowski.

Fredro: Zemsta, opracował prof. Wł. Dropiowski.
Krasiński: irydyon, opracował prof. Tadeusz Pini.
Syrokomla: Urodzony Jan Dęboróg, opracował prof. 

Henryk Kopia.
Pol: Mohort, opracował prof. Wł. Dropiowski.
Brodziński: 0  klasyczności i romantyczności, opr. 

Dr. Piotr Chmielowski.
Mickiewicz: Dziady, opracował prof. Dr. Konstanty 

Wojciechowski.
Słowacki: Król Duch, opracował prof. Jan Gawli­

kowski.
Skarga Piotr: Kazania sejmowe, opracował D r. 

Michał Janik.
Sofokles: Elektra, opracował prof. Władysław Szy- 

chulski.
Słowo o wyprawie pułku Igora, opracował prof. 

Kazimierz Zimmermann,
Gogola: Wybór nowel, oprać. Dr. Piotr Chmie- 

"lowsiu.
Słowacki: Anhelli, oprać. prof. Dr. W iktor Hahn.
Corneille: Cid, opracował prof. Henryk Kopia.
Krasiński: Psalmy przyszłości, opracował Ignacy 

Chrzanowski.
Byron: Giaur, przekład Mickiewicza, opracować 

Dr. Piotr Chmielowski.
Goszczyński: Zamek Kaniowski, opracował Dr  

Michał Janik.

C ena za  tom ik  p o jed yn czy  6 0  hal., podw ójny 1 Kor. 
t T om ik  kartonow any p o jed yn czy  8 0  hal., podw ójny Kor. I-4 0 .

T om ik p o jed y n czy  opraw iony w p łó tn o  z  w y c isk iem  z łotym  K. 1 -6 0 .
podw ójny „ ,. „ „ „ „ „ 2  —

T om iki opraw n e są  bardzo  o d p o w ie d n e  na podarki.



N i e t c t ó r e  w y d a w n i c t w a

KSIĘGARNI WILHELMA ZUKERKANDLA
g) W  Z Ł O C Z O W I E  ( G A L I C Y A ) . '  a __________

Przeszło 400 numerów. 24-halerzowa BIBLIOTEKA POWSZECHNA 12-cenł owa Przeszło 400 numerów.
zawierająca dzieła klasyczne, popularne i naukowe, utwory dramatyczne, poezye, powieści, nowele, opowiadania, 

............................................................. "     i .  itd.humoreski, podręczniki do nauki języków, tłumaczenia klasyków greckich i łacińskich itd. 

Wydawnictwo Biblioteki powsz. zostało nagrodzone srebrnym medalem na Powsz. Wystawie kraj. 
D o tychczas w yszło p rzesz ło  4 0 0  num erów .

| ( c )  Kaźdj pujttlyinzj numer tylko 21 li. (12 tl.l

Proszę żądać katalogów. BIBLIOTECZKA
DLA DZIECI I MŁODZIEŻY

Ważne dla uczniów gimnazjalnych!

BIBLIOTEKA
klasyków rzymskich i greckich

na wzór niemieckiego wydawnictwa Freonda. 
Tłumaczenia zastosowane do użytku 
młodzieży szkolnej zawierają wyja­
śnienia słów i zwrotów, oraz część 
gramatyczną. -  Dotychczas wyszło 

przeszło 100 zeszytów.
Cena jednego zeszytu tylko 20 h.

Pod opaską o 3 h. więcej.

ku rozrywce i nauce
w pięknych, kolor, okładkach.

BotyGhczas wyszło 32 tomików
po 40, 50, 80 hal. i po 1 kor.

19

* ' ______
Jako tanie podarki </

dla osób starszych M
polecamy <>-<5?

Każdy tomik można osobno nabyć. G )

W każdej księgarni do nabycia.

TAN IA  B I B L I O T E K A :

„Nowa Biblioteka Rodzinna14
składająca się z 6 tomów w 12-ce po str 
150-200, ozd. w płótno opr. — Każdy 
tom stanowi całość i może być osobno 
nabyty. Cena pojed. tomu zamiast 1 K. 
zniżona na 70 h., z przes. poczt. 80 h. 
Cena kompl. (Ctom.) zamiast 6 K. zniż. 
na 3 K. z przes. poczt. 3 K 80 h. -  Za­
mieszczone są tu p race: Wilczyńskiego, 
Sienkiewicza, Sewera, Jeża, Turczyń- 
skiego.Sarneckiego, Ujejskiego,Chmie­
lowskiego, Turgeniewa, Bellamy’ego, 

Feuilleta, Nordaua i w. innych.

♦L>
♦pki
i i’h 
♦Ich
»jy,
im

D Z I E Ł A  Z . B I B L I O T E K I  P O W S Z E C H N E J 11 
w trw ałych  i o zdobnych  opraw ach .

*;7:SC-♦
i

^ 7 1

O Urbański Aureli: „MIATIEJJZ66 (Rok 1863).
Jedyne (V) ozdobne wydanie, pomnożone 17 nowymi utworami.

O Cena 3 kor.; w oryginalnej oprawie 4 kor.

i
■ m ę 
izić 
iia-

Hr Alhprt 7innpr Geschichte der deutschen Literatur ais Abriss und Repetitorium fur Schiiler ósterreichisch- 
Uli HlUotl LlUpOl ungarischer Lehranstalten — w wydaniu drugiem, przerobionem i znacznie pomnożonem.

5ÓW
OSO-

ity

Cena egzemplarza broszurowanego 2 Kor., oprawnego w płótno 2 Kor. 40 hal.
MITOLOGIA GREKÓW I RZYMIAN, uzupełniona najważniejszemi wiadomościami o mitologii Indów, Fgipcyan, Babi- 
lończyków, Fenicyan, Persów, Celtów, Germanów i Słowian z 87 ryc. Wyd. wytworne na welin. pap. w pięknej opr 4 K.

$  $  $  U S T A  W  Y *
gminna dla wsi, miasteczek i miast, połowa, wojskowa, nowa drogowa wraz z budowniczą, nowa budownicza dla 
wsi, o drogach z konieczności, sanitarna, o rybołówstwie, nowa ustawa łowiecka, nowa ustawa gorzelniana, nowa 
ustawa o postępowaniu egzekucyjnem i zabezpieczajacem wraz z ustawą zaprowadzającą ordynacyę egzekucyjną, 
nowa ustawa wyborcza, nowa ustawa o interesach ratalnych, nowa Instrukcya sądowa w tłumaczeniu D ra j .  A. Flibla, 
ustawa prasowa i ustawa o prawie autorskiem, ustawa pensyjna, ustawa szynkowa, nowe rozp. min. w sprawie

pomocniczego personalu kancelaryjnego itd.

k
i

Świeżo opuścił prasę nader praktycznie i umiejętnie przez Stanisława Miłkowskiego ułożony
„ L  I  S T O  W  N  I K >

albo wzory rozmaitych listów, nadarzajacych się w życiu prywatnem, oraz korespondencyi handlowej i formularze 
wekslów, jak niemniej wszelkie wzory próśb, kontraktów, aktów sądowych, umów, deklaracyj, poręczeń, świadectw, 
kwitów itp. z dodatkiem taksy opłaty listów i depesz telegraficznych, do użytku wszystkich stanów. — Cena egzem­

plarza broszur. 2 K., oprawnego 2 K. 40 hal.

Z a m ó w i e n i a  c i s l ^ t a t e c z n i a  s i < ^  o d w r o t n ą  p o c z t ą .

A T * *  Pismo dla ogłoszeń księgarskich itp. jakoteż szczegółowe katalogi, prospekty itd 
U JLIm »JJLxAVX1. JL rozsyła wszystkim zgłaszającym się darmo i opłatnie księgarnia W. Zukerkandla

w Złoczowie.



Wydawnictwa „Macierzy Po!skiej“.
Nr. 12. Weterynarya, przez Kubickiego . 

„ 20. Królowa Korony polskiej. Żywot 
N. M. Matki Chrystusa Pana, opi­
sał Władysław Bełza (II wyd.)

„ 23. 0 budowie zagród włościańskich, 
przez Macieja Moraczewskiego (II. 
wyd.) z licznemi ilustracyami 

» 3!. Życie św. Brunona, przez D. Ja­
nowskiego (II. wydanie)

„ 36. 0 sławnym pisarzu J. I. Kraszew­
skim, założycielu „Macierzy Pol­
skiej", opowiedział D. Janowski 

„ 40. Pan Tadeusz Adama Mickiewicza, 
z portretem poety, broszurowany
o p r a w n y .......................................

„ 48. Konie gospodarskie, przez Dr. Ba­
rańskiego .......................................

>, 49. Lepiej późno, niż nigdy, przez Wł.
S tro w sk ie g o .......................................

». 51. Uprawa roślin pastewnych, I. Oko­
powe, napisał Wład. Szybiński 

„ 52. Uprawa roślin pastewnych, II.
Zielne, napisał Wład. Szybiński . 

„ 59. Szczęście tylko w Ojczyźnie, po­
wieść przez J. A. Łukaszkiewicza 

„ 60. Rady dla utrzymujących buhaje 
rozpłodowe, przez M." S.

„ 62. Skarbiec strzechy naszej, zebrał G. 
„ 63. Nauka o nawozach, napisał Wład.

S z y b i ń s k i .......................................
„ 64. Pogadanki o hodowli ryb, napisał

J_. M ie ln ic k i.......................................
„ 65 . Śpiewy historyczne J. U. Niemce­

wicza, z ilustracyami St. Dębickiego 
w oprawie płóciennej .

„ 67. Pisma Fr. Karpińskiego, ułożył W.
B ru c h n a ls k i......................................

„ 68. Legiony polskie we Włoszech i 
Niemczech, przez Janka z Grzego­
rzewie z 3 rycin. Kossaka, brosz.
w o p r a w i e .......................................

» 70. Pisma poetyczne Adama Mickie­
wicza, Balady i romanse, Grażyna, 
Konrad Wallenrod, Wiersze wy­
brane, 1817-1832, brosz.
w o p r a w n e ......................................

• J b  0 życiu i pismach A. Mickiewicza, 
przez prof. Pieniążka .

,, 72. 0 biedzie chłopskiej. Głosy wło­
ściańskie z rozmaitych stron kraju 

„ 73. Co to jest rola? Jak powstała, jakie 
są jej gatunki i jak ją rozpoznawać, 
napisał Józef Bzowski .

» 74. Jubileusz, czyli lato miłościwe, na­
pisał ks. Wawrzyniec Puchalski .

kor. hal. 
1 -

-  30

-  40

-  16

-  20

-  20
-  48

-  20

-  32

-  32

-  72

-  40

-  20 
1 -

-  60

- 20

1 30

-  30

30
50

-  30
-  60

-  20 

-  40

20

40

-  40

50

20
50

1 -
1 60

1 20

kor. hal.
Nr. 75. Praktyczne rady i wskazówki

chowu królików, nap. Prawdzie . — 30
„ 76. 0 Maryi Konopnickiej napisał Dr.

K. Falkiewicz . . — 20

Biblioteka „Macierzy Po!skiej“ .
Nr. 1. Jan Kochanowski z Czarnolasu, 

napisał Konstanty Wojciechowski, 
z portretem i 3 rycinami 

> 2. Gawędy i powieści Brunona Biela­
wskiego i Walerego Łozińskiego, 
z 8 obrazkami L. Winterowskiego 

» 3. 0 lesie i drzewach przypoinych,
napisał Józef Brykczyński 

n 4. 0 pogodzie, z 32 rys., n. K. Szulc
u 5. Oko proroka, czyli Hanusz Bystry

i jego przygody, powieść z daw­
nych czasów, nap. Wład. Lubicz 
w ozdobnej oprawie 

a 6. Rolnik wzorowy, czyli przypomnie­
nie, co, kiedy i jak w gospodarstwie 
czynić należy, z 75 i lustr., napisał 
Dr. Kazimierz Miczyński 

n 7. Wśród skwaru i lodu, napisał Janko 
z Grzegorzewie, z 6 rycinami L. 
Winterowskiego i mapą Afryki . 
w ozdobnej oprawie . 

n 9. Warzyw uctwo, napisał A. Hergot, 
z 51 rynnam i, przerobił i uzupeł­
nił Di. T. Ciesielski 

u 10. Władysław Syrokomla i jego utwo­
ry, napisał Tadeusz Pini, z portre­
tem i .6 rycinami L. W interow­
skiego, brosz........................................
o p r a w n e .......................................

u II. Astronomia czyli nauka o wszech- 
świecie, podług K. Flammariona, 
opracowała K. T. z 57 rycinami 

n 12. Wolne chwile, powiastki i gawędy 
rozmaitych autorów polskich, wy­
dał Dr. Konst^jity Wojciechowski 
z 8 rycin. L. Winterowskiego, brosz.

„ 13. Zdrowie dzieci, przez Dr. Emila 
Merczyńskiego. Z powsz. wykła­
dów uniwersyteckich, brosz.

„ 14. Konstytueya austryacka, napisał 
Dr. Z. Próchnicki 

u 15. 0 budowie i pielęgnowaniu ciała 
ludzkiego podczas zdrowia i choroby 
napisał Dr. H. Kowalski
w o p r a w i e .......................................

a 16. Święty Kazimierz królewicz polski 
napisał Dr. Fr. Papee .

20
70

-  60

-  50
-  70

-  60

50

-  50

-  60

60

30
K siążeczk i N um era: 31 i 3 6  są  w o zd o b n ej opraw ie. O prawą liczy  s ię  14 h. za  eg ze m p la rz .

Przy zamówieniu wystarczy podać numer porządkowy ze spisu wydawnictw „Macierzy" i ilość 
żadanych egzemplarzy.

Książeczki, oznaczone tłustemi cyframi, polecone zostały przez Wysoką c. k. Radę szkolną krajową, 
na nagrody pilności dla uczniów, uczęszczających do szkół ludowych.

Po dziełka adresować należy:

Admimstracya „Macierzy Polskiej“ , Lwów, gmach sejmowy.



W  y d a w n i c t w a

księgami ludowej Edwarda Feitzingera w Cieszynie (Teschen) Śląsk austr.
JWAQA: Przy drobnych zamówieniach należy odnośną kw otę przesłać naprzód przekazem pocztowym z dołączeniem 10 do 

M hal. na opłatę poczty, bo takich posyłek za pobraniem nie wysyłam . W iększe zam ówienia także za pobraniem.

Biblioteka tanich książek ludowych,
zamierająca nader zajmujące powiastki, dotąd w  przeszło 100 tomikach, przeważnie po 40 h. Ogólne cenniki tejże biblio­

teki oraz innych ciekawyon książek wysyłam  na żądanie darmo i  franko.

*

Blglenioa. Powieść Tracka 9 0 h .=  80 fen.
Cesarz Oktawian. Zajmująca powieść  

opr. 90 h. =  80 fen.
Dłeszymir. Spiewogra lud. w  S odsłonach 

k  nutami do śpiewek i obrazkiem  
i ‘2e k. =  i*— mrk.

Sadowne nawróoenie 3 wielkich pijaków  
to  h. =  ie  fen.

Cyganki. Komedyjka w  1 akcie 35 h. =  
to  fen.

Dokładny podręcznik prawniozy. Książka 
dla ludu auśtr. nap. dr A. Cinciała. 
Opr. w  płótno 5160 k.

Owa śluby. Powieść 1*20 k. =  1*— mrk.
Dwie powiastki: Śpilka Mis Nelly i O mi- 

nionera szczęściu. 90 h. — 75 fen.
Fortunat i jego synowie. Pow ieść opr. 

1*20 k. =  i*— mrk.
Hejromancya egipska czyli sztuka prze­

powiadania z linii na ręce 40 h. =  
35 fen.

in k o  zwany Wisełka. Powieść na tle po­
dania lud. o pierwszych osadnikach  
u początku W isły. 90 h. =  80  fen.

Kalendarz powszechny i katolicki po 40 h. 
=  35 fen .; różne inne podług osobnego 
spisu po 40 h. do 2 50 k.

Kalendarz stuletni 2 — k.
Kaęcyonały: X . Janusza, X. Żmijki, oraz 

Śpiewnik kościelny w  wielkim  wybo­
rze. (Podług osobnego spisu).

Komedyjki dla dzieci i młodzieży, zebrał 
J. Chociszewski 80 h. =  70 ren.

Kraszewski Józef Ignaoy, jego życie i za­
sługi, z portretem 80 h. — 70 fen. 
Kart. V — k. =  86 fen. Opr. w  płótno 
1*20 k. =  l*— mrk.

Książki obrazkowe i zajęcia dla dzieci 
i dorosłych, podług osobnego spisu.

Masoni, czyli wolnom ularze, co chcą, co 
działają i do czego dążą? 72 h .=  60 fen.

Misyonarze. Powieść z wojny 1831 r.
1 — k. =  r — mrk.

Nabożeństwo do św. Alojzego 30 h. =  
25 fen.

Ogólna dydaktyka i pedagogika. Prze­
wodnik dla nauczycieli szkół ludo­
wych, napisał Franciszek Hermann
2 76 k. =  2 40 mrk.

Ojoze nasz. Kalendarz na czas i w iecz­
ność. Książka w ielce pouczająca dla 
każdego, szczególniej dla starszych 
osób, szukających rozrywki w czyta­
niu poboźnem. 3 tomy po 70 h. =  
60 fen. każdy, lub całośc w  trwałej 
oprawie za 3'— k. =  2 50 mrk.

0 pijaństwie. 20 h. =  20 fen.
Ostatni Mortęga. Powieść historyczna 

l  — k. =  80 fen.
Podręozniki do pisania listów  po 70 h. 

d o V — k. =  60 fen. do 1*80 mrk.
Podręcznik dla gmin ślązkioh, opr. dr. 

Andrzej Cinciała. Oprawny 6 60  k.
Podziały godzin dla szkół w 3 wyd. po 
• 2 do 10 h.

Pokłosie. Zbiór opowiadań, powieści, 
wierszy itd. 70 h. =  60 fen.

Pięć powieści dla ludu, nap. M. Czarto­
ryska 30 h. =  25 fen.

Powiastki zabawne: Szewc w  piekle i 
Gałganiarze l -40 k. =  1*26 mrk.

Powszeohna księga ustaw oywilnyoh z pó- 
źniej8zemi ocfnośnemi rozporządzenia­
mi, opr. przez prof. dra Zatorskiego 
i  Kasparka 8 -  k., opr. w  płótno 9*20 k.

Prorootwo Miohaldy królowej ze  Saby 
40 h. =  36 fen.

Przepowladaoz pogody i niepogody, zest.
J. Chociszewski 25 h. =  20 fen. 

Przepowiednie o przyszłej wojnie euro­
pejskiej 20 h. =  16 fen.

Przysłowia, przypowieśoi i  ciekawsze  
zwroty ludu polskiego na Śl. austr. 
80 h. =  70 fen.

Róża z Tannenburga. Pow. opr. 90 h. =  
80 fen.

Sennik egipski z liczbami na loteryę i
z  obrazkami 60 h. =  50 fen.

Siła sympatyi czyli w pływa duchowego 
na organ ludzki i  zwierzęcy i  t. d. 
80 h. =  76 fen.

Skarbozyk poezyi polskiej i*— k .=  76fen. 
Śliwka, Książka do czytania, zawierająca 

powiastki, opisy, w iersze itd ., opr. 
90 h. =  75 fen.

Śpiąoy biały orzeł czyli proroctwa sta­
rego pustelnika z gór karpackich 
40 h. =  35 fen.

Starosta weselny czyli zbiór mów używ a­
nych przy weselach 60 h. =  60 fen. 

Świadeotwo nauki dla przemysłu, art.
wykonane po 60 h. i  i  20 k.

Szewo w piekle. Nowella 70 h. =  60 fen. 
Wróżbiarz z kart z dokładnym opisem  

90 h. =  75 fen. i 1*60 k. =  l -so mrk. 
Wykład snów w obrazkach na arkuszu 

20 h. =  20 fen.
Zwyoięstwo krzyża. Powieść z  czasów  

Konst. W ielk. 70 h. =  60 fen.
Z żyoia Polaków po św iecie 120 k. =  

l*— mrk.

Książeczki ludowe w okładkach z pięknem i rycinam i kolorowem i.
MO. Dokładna rozmowa kwiatami. 40 h. =

35 fen.
M l. Niezapominajki. Wiersze do Imien- 

Mika 40 h. =  36 fen.
5t2 . Zbiór powinszować wierszem i prozą.

70 h. =  60 fen.
MS. Książeczka o dobrych zwyczajaoh to ­

warzyskich 80 h. =  70 fen.
§04. Zwyozajna kuchnia domowa. Przepisy  

w szystk ich  potraw kucharskich. 80 h. 
=  70 fen.

£05. Sekretarz zakochanyoh i narzeczo­
nych. l  20 k. =  l  mrk. 

j06. Czarnoksiężnik Bosko, zbiór najcie­
kawszych sztuk magicznych i  kuglar- 
skich. 40 h. =  86 fen.

507. Toast polski wierszem i prozą, czyli
zbiór mów przy uroczystościach w szel­
kiego rodzaju. 130 k. =  125 mrk. 

608 i 509. Polski śpiewnik, czyli zbiór 
486 pieśni, 2 tomy. Cena każdego tomu 
oprawnego r — k. =  90 fen., w  eleg. 
oprawie i*70 k. =  1 6 0  mrk.

610 |61 2 . „Śmieoh“ , zebrał i do druku 
podał Niegłupi. 3 części. Cz. I. 130 k. 
=  i  mrk., cz. II. i III. po 90 h .=  80 fen. 
W szystkie 3 części razem opr. 3 kor. 
30 h. =  2 80 m k.

613 I 514. Tajemnioe magii, czyli nauka 
wykonywania najpiękniejszych sztuk  
m agicznych. Z 93 illustracyami. Na-

j pisał dr. Mik, 2 części po l'50 k. =
1 mk. 25 fen. opr. razem 2 k. 60 h. =
2 mk. 20 fen.

515. Księga duchów. Zbiór opowiadań 
o duchach, widmach, upioracn i snach 
tajemniczych, zebrał Bronisław Pio­
trowski. 1 6 0  k. =  i  mk. 60 fen.

516. Wywoływanie duchów. W yjaśnił dr. 
Mik, autor „Tajemnic m agii“. 50 h. =  
40 fen.

517. Lilie l paprocie. Książka dla serc 
kochających, zebrał Józef Chociszew* 
«ki. 90 h. =  75 fen.

518. Zbiór pieśni dla ludu śląskiego. Wyd. 
nowe pomnożone 70 h. =  60 fen.

Przy z a m ó w ien iu  w ystarczy  p o d a n ie  num eru .

Adwokat Ludowy, czyli podręcznik prawniczy, oparty na ustawach najnowszych.
Podręcznik ten. który opracowany i ułożony jest dla ludu, zawiera w sobie objaśnienia ustaw, przy­
kłady skarg próśb i podań w  sprawach różnego rodzaju, wreszcie wzory św iadectw, kwitów , kon­

traktów, testam entów  i  różnych dokumentów, które Ind w iejski sam sobie może napisać. 
A dw okat Ludowy zawiera w  sobie również taryfę adwokacką, czyli objaśnienie, ile  się  adwokatowi

za jego pracę należy.
Cena za egzemplarz wynosi z posyłką tylko 2 k. 50 h.

=  W iększa ilość rozsyła się za poprzedniem nadesłaniem  należytości franko. :■ — i

Wielki skład 
książek 

do 
m

odleniâ
î̂

ej treści, w 
różnych 

gustownych 
oprawach, jakoteż obrazów 

świętych 
i światowych.



V

£ J g
-  V £
-  &

-  Q
-  «

~~ ' t y

-  f
' i

l

i
ii

Browar parowy w Woyniczu
ZYGMUNTA Z ZAKLICZYN A  JORDANA
poleca swoje

Piwa: Leżak, Marcowe, Exportowe, Bok,
po możliwych cenach.

B R O W A R  w  W oyniczu  znakom icie urządzony zyskał liczne złote m e­
dale  i p ierw sze nag ro d y  na w ystaw ach krajow ych i zagranicznych: 
w  K rakow ie, W iedn iu , Paryżu, L ondynie, A m sterdam ie, etc. etc. etc.

Piwa dobre, zdrowe, firma polska. Urz;jnicy, robotnicy polscy.
W zm agająca się corocznie p rodukcya dow odzi, że p ro d u k t jest dobry , 

chociaż n ierek lam ow any w  codziennych gazetach.

Z am ów ien ia  przyjm uje Z A R Z Ą D  B R O W A R U  w  W oyniczu  i w ykonuje
takow e natychm iast.

T elegraf w  W oyn iczu . S ta cy a  k o le i:  B o g u m iło w ice .
*«£   .___________
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(nazwa prawnie zastrzeżona)

L I N I M .  I C H T Y O M E N T H O L I  C O M P O S .  E D E L M A N .

Ś ro d ek  te n  u śm ie rz a ją cy , spo­

rz ą d z o n y  w  sp e c y a ln y c h  k u  te m u  
a p a ra ta c h , a  z a w ie ra ją c y  sk ła d ­
n ik i  doborow ej jak o śc i —  m oże 
b y ć  z e w n ę t r z n i e  u ż y ty  p rzez  
osoby n a jb a rd z ie j w raż liw e , ze  
zn a k o m ity m  sk u tk ie m .

v
w
3 *

v
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v
v
v

ICHTYOMENTHOL działa skute­
cznie przeciw gośćcowi i reumatyzmowi.

ICHTYOMENTHOL usuwa po kil- 
kakrotnem użyciu wszelkiego rodzaju 
nerwobóle, ból zębów, tudzież uporczywy 
ból głowy.

ICHTYOMENTHOL w skutek za­
wartości salicylanu i metylu, okazał się 
pierwszorzędnym środkiem ochronnym 
przeciw zaziębieniom — działa niemniej 
znakomicie w wypadkach porażenia, wy­
wichnięcia etc. etc.

Cena f l a s z k i  w r a z  z d o k ła d n y m  op isem  u ż y c i a  1 koronę.  ®
Do nabycia we wszystkich większych aptekach, albo wprost J

w aptece SZYMONA EDELMANA w BOHORODCZANACH. |
W y s y ła  s ię  p o c z tą  z a  z a lic z k ą , lu b  z a  p o p rz e d n ie m  n a d e s ła n ie m  n a le ż y to śc i. ^  

Trzy flaszki wraz z opakowaniem opłatnie do każdej stacyi pocztowej 3 K 36 h. J
Mniej niż dwie flaszki nie wysyła się. (£
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D A C H Ó W K I
doskonałe poleca Parowa Fabryka dachówek, rur 

drenowych, cegieł formowych, kominowych etc.
yk

Stefana hr. Grabosskiep w Polance-Earol keta Krosna.

Fabryki krajowe papieru maszynowego

B r a c i  f i a ł k o w s k i c h

os.
nyr

w Białej, Czańcu i BielskuE-
S-

polecają p o  cenach  fabrycznych w prost i ze  sk ładu  sw ego  w e Lw ow ie przy 
ulicy H etm ańskiej L. 22, w e w łasnym  zarządzie prow adzonego , w szelkie 

w yroby pap ierów  a m ianow icie:
r

drukowych, okładkowych, pakowych,
r kancelaryjnych, afiszowych, czerpanych,

konceptowych, kolorowych, bibułkowych etc.

zapew niając staranna i w  każdym  w zględzie akuratną 
i ko. zystną usługę.

•st- »xŁ* kj/» kl/» kL* *vb» <.!✓» ,«ł1a» .«*!/» . ♦dz* j g  .Kjy .AL* .AL» .-CL* AL" *j/* ,»kL- ,**b*

✓p. ✓Jn. •✓js. •'jn* «ip. ąci ą 1** ą>. ./Js. Ojs. 5̂ 3 ✓js.
____________ I.

i g a la n te ry jn y rrr r r r r : karoiaŚchramma'
w Krakowie, ulica św. Anny nr. 9

zaopatrzony jest w najnowsze przyrządy i maszyny. — Przyjm uje 
najozdobniejsze i naj- R n i i o u n t  l / ę i j ó p l f  i a^ ° to : Szkolne,Biblio- 
zwyklejsze ~m rr r r ~rr U |J I  O W j K olG & bA  teczne,doNabożeństwa, 
Mszały, Księgi handlowe, broszurowanie dzieł oraz Albumy, Mapy, 
Passepartout, Etui, Podstawki pod zegarki, jako też reperacye Wachlarzy, 
Pugilaresów itp., wyrabia takowe starannie I po cenach naiumiarkowań3zych.



Księgarnia GEBETHNERA i SPÓŁKI w Krakowie
P O L E C A :

Ks. K. Antoniewicz: Nabożeństwo majowe. . — 8 0
* — C zy ta n ia  ś w ią te cz n e  d la  w sz y s tk ic h  s ta n ó w  — 5 0
* —  K siążk a  do n a b o żeń stw a . D z ie ło  p o śm ier ­

tn e .................................................................................2 '—
*—  L is ty  w d u c h u  b o ż y m  do p r z y ja c ió ł  . . — '8 0
* —  O b ra z k i z ż y c ia  lu d u  w ie js k ie g o  . 1 3 0
B erger: Ł a tw e  m e to d y  g ru n to w n e g o  n a u c z e ­

n ia  s ię  w  k r ó tk im  c z a s ie ,  z p o m o c ą  lu b  
b ez  p o m o c y  n a u c z y c ie la  —  z k lu c z em :
J ę z y k a  a n g ie ls k ie g o  . . . . . . .  4 ' —
W  o p r a w i e .............................................................5 '2 0
J ę z y k a  f r a n c u s k i e g o ........................................ 2 '6 0
W  o p r a w i e .......................................................3  80
.Ję zy k a  n i e m i e c k i e g o .............................................. 2  8 0
W o p r a w i e ...................................................... 3  8 0
J ę z y k a  n ie m iec k ie g o  k u r s  w y ższy  440
W  o p r a w i e .............................................................5 2 0

,,Bóg się rodzi“ . O p o w ia d a n ie  h is to ry c z n e  z p o ­
w ie śc i B e n - H u r ,  z p rz e d m o w ą  k s . A . B ry k -
c z y ń s k i e g o ............................................................. 1 /3 0

Ks. Z. Chełmicki: O jc ó w  n a s z y c h  w ia r a  ś w ię ta .  
K a te c h iz m  p rz y s tę p n ie  w y ło ż o n y  i  p rz y ­
k ła d a m i  o b ja ś n io n y . N o w e  w y d a n ie  . 1 0 4

A. Dygasiński: J a k  s ię  u c z y ć  i  j a k  u c z y ć  i n ­
n y c h  ....................................................................................... 2 -60

Emerich: B o le s n a  m ę k a  J e z u s a  C h ry s tu s a  2 ' —
Fr. Faber: W s z y s tk o  d la  P . J e z u s a  c z y li ł a ­

tw e  d ro g i do  m iło ś c i  B ożej . . . . .  2 —
E. Goeschke: O g ró d  w ie js k i ,  p o p u la r n y  p rz e ­

w o d n ik  p rz y  z a k ł a d a n iu  i  p ie lę g n o w a n iu
o g ro d ó w  (z r y c i n a m i ) ................................... 1 0 4

Ks. F. Gondek: Ć w ic z e n ia  d u c h o w n e , c zy li l e ­
k a r s tw o  n ie b ie s k ie  d la  c z ło w ie k a  . . 1 '6 0

* —  C zy śc ie c , w ie c z n o ś ć  i ..............c z a s ..........— 9 0
* —  G o r z a łk a  ź ró d łe m  w s z e lk ic h  z b ro d n i w o ­

b e c  B o g a  i l u d z i .................................. — 6 0
*—  J o z a f a t a  d o l in a ,  c z y l i s ą d  o s ta te c z n y  . — "40
* —  M ę k a  P a ń s k a  do  r o z m y ś la n ia  w  p o śc ie

i w  d n i p ią tk o w e  c a łe g o  ro k u  . . . .  1 2 0
* — R o z m y ś la n ia  n a d  e w a n g e l ia m i k a ż d e g o  

d n ia  w ie lk ie g o  p o s tu  k u  z b u d o w a n iu  
i u ś w ię c e n iu  lu d u  c h rz e ś c ia ń s k ie g o  

* —  W s p o m n ie n ia  p ie lg rz y m k i do  z ie m i św ię.
te j ,  o d b y te j  w  ro k u  1 8 5 9  • •

* — Siedem g rz e c h ó w  g łó w n y c h . I. P y c h a
II. Ł a k o m s t w o ........................................  .
I I I .  N ie c z y s to ść .  IY. O b ż a r s tw o  
V. Z a z d ro ś ć , V I. G n ie w , V II .  L e n is tw o

* —  W ie c z ó r  św . S y l w e s t r a ...........................
K8. Góralczyk: (W ł. A n czy c ) D z ie je  P o ls k i  

w  2 4  o b ra z k a c h .  Z  je d n ą  t a b l i c ą  i  2 4  
r y c in a m i k o lo ro w a n e m i, o p r .  w  k a r t .  . 1 3 0

Glogier Z. S s a r b ć z y k .  B a ś n ie  i  p o w ie śc i z u s t
lu d u  i k s i ą ż e k ...................................................... — '5 2

1-60 : * —

1-50 
1 —  
1 —  
1 —  
1'—  
1 60

Kor
H e rg e t:  U p ra w a  w a r z y w .............................................. 1 '6 0
Ks. H o ło w iń sk i: M ie s ią c  M aj p o ś w ięc o n y  N a j ­

św ię ts z e j  M a ry i P a n n i e .....................................— '6 0
Jo k a j:  P o ru s z y m y  z p o s a d  z ie m ię . P o w ie ś ć  w 4

t o m a c h .......................................................................... 2 '—
W ł. K o ro ty n s k i: J a k  p is a ć  po  p o ls k u , c z y li

s ty l i s ty k a  j ę z y k a  p o l s k i e g o .................................2 '6 0
Ę. L e ja : K r ó tk i  p rz e g lą d  k n l i  z ie m sk ie j . . 1 '0 4
Ś w . L e o n a rd : S k a rb  u k r y ty  ( w y k ła d  m szy  św .) — '6 0  
Ś w . L ig u o ri A lfo n s : J a k  z a p e w n ić  so b ie  z b a ­

w ie n ie , c z y l i  u w a g i n a d  p ra w d a m i w ia ry  3 '—  
* —  D ro g a  u ś w ią to b l iw ie n ia .  3  to m y  . . . 4 '—
* —  U w ie lb ie n ie  M a r y i ..................................................... 2 '4 0
Ł o z iń sk i W. Z a k lę ty  d w ó r, p o w ie ść  w  2 to m . 2 '—  
J. Ł y s k o w sk i:  T r z y  n a u k i  g o s p o d a r s k ie  . . — -40
Ks, M arc in  z  K ochem : W y k ła d  M szy  św . . . 1 '3 0
M iecz k o w sk i: Ż y w o t b ło g o s ła w io n e g o  J o z a f a ta

K u n c e w i c z a ............................................................ — '4 0
Ks. A. M arc iń sk i: D ro g a  do  p o z y s k a n ia  sp o - 

k o jn o ś c i s u m ie n ia  i w ie k u is te g o  szc z ę ś c ia
w  n i e b i e ...................................................................2 '—

Dr. K. M ulle r: P o r a d n ik  d o m o w y  h o m e o p a ty ­
c z n y  ...................................................................................... 5 2 0

N ik lew ic z : P rz e m y s ł  o w o c o w y .................................3 '2 9
0  s p o s o b ie  p o z n a w a n ia  m le c z n o ś c i k ró w  . . — '2 0
K s. O sm o ło w sk i: O  z a c n o ś c i  i  p ię k n o ś c i p a ­

n ie ń s tw a  ................................................................... — 4 0
P a m ią tk a  Z J a s n e j  g ó ry  w  C zę s to c h o w ie  z 18

w id o k a m i k o l o r o w y m i .............................................. 1 '3 0
P a r y la k :  P o ls k o  n ie m ie c k i  i  n ie m ie c k o  p o ls k i

s ło w n ik  o p r a w n y ............................................... 3 '—
R o h lw es : N a u k a  le c z e n ia  z w ie r z ą t  d o m o w y c h  2 '6 0  
R y s  h o d o w a n ia  z w ie r z ą t  d o m o w y c h  . . . — '2 0
Ś w . F r a n c is z e k  S a le z y :  F i l o te a  c z y li d ro g a

do  ż y c ia  p o b o ż n e g o ...............................................1 '2 0
S ie n k ie w ic z  H.: O g n ie m  i  m ie c ze m . P o to p ,

P a n  W o ło d y jo w s k i ,  6  to m ó w  . . . .  5 '5 0
w  o p ra w ie  p ł ó c i e n n e j .........................................8 '—
K r z y ż a c y ......................................................................... 1 6 0
O b ro n a  C z ę s t o c h o w y ........................................ —-'5 2
D z ie ln y  ż o ł n i e r z ......................................................— '5 2
Św . P io t r  w  R z y m i e ...............................................1 0 4

* — B a r te k  z w y c i ę z c a ............................................... — ‘4 0
* —  Q uo  v a d is . (D o k ąd  idz iesz). P o w ie ś ć  z c z a ­

sów  N e r o n a ...................................................................1 '6 0
W  o p r a w i e .............................................................2 '—

*—  Z p a m ię tn ik ó w  p o z n a ń s k ie g o  n a u c z y c ie la  — '2 0  
S u p iń s k i Jó ze f: S ie d m  w ieczo ró w . P o g a d a n k i

o rz e c z a c h  p o ż y t e c z n y c h ..................................— '4 0
T o m a s z  Z K em pis: O  n a ś la d o w a n iu  C h ry s tu s a  — '8 0  
W a lla c e :  B e n  H u r ,  o p o w ia d a n ie  z  d n i M essy a -

szo w y c h , 2 t o m y ..................................................... 4 '—
W isem an  k a r d y n a ł :  F a b io la .  P o w ie ś ć  z c z a ­

sów  p rz e ś la d o w a n ia  c h rz e ś c ia n  . . . .  2 ' —

N a  ż ą d a n i e  w y s y ł a m y  k a t a l o g .



S Ł O W O  P O L S K I E
w y c h o d z i  d w a  r a z y  d z i e n n i e

największe, najtańsze 
i niezawisłe pismo polskie

zdobyło sobie największą, a niebywałą w kraju
liczbę p ren u m era to i^ vw ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^

Ceny prenumeraty „S łow a Polskiego":
W e  L w o w ie :

Przy odbiorze wydania porannego i popołudniowego w admini- 
stracyi S łow a Polsk iego , w biurze sprzedaży S łow a Polskiego,  
we wszystkich biurach dzienników lub w trafikach: m iesięcznie  

2 korony. Z codzienną dwukrotną dostaw ą do mieszkania: 
y y .: - - : m iesięcznie 2  korony 6 0  h a lerzy . _  — ... .....

W  kraju i monarchii:
Z codzienną j e d n o r a z o w ą  

wysyłką pocztową:
m ie s ię c z n ie  2 K. 20 h.
k w a r t a ln ie  6 „ 60 „
r o c z n i e  26 „ 4 0  „

Z codzienną d w u k r o t n ą  

wysyłką pocztową:
m ie s ię c z n ie ............................. 2 K. 70 h.
k w a r t a ln ie ............................. 8 „ —
r o c z n i e .................................32 „ — „

Redakcya *  Administracya *  Drukarnia
Lwów, Chorążczyzna 17—19.-------------



BANK PARCELACYJNY
S T O W A R Z Y S Z E N IE  Z A R E J E S T R O W A N E  Z  O G R A N IC Z O N Ą  R O R Ę K Ą

WE LWOWIE, UL, SŁOWACKIEGO L, 18 G  --

zaw iązany  i p row ad zo n y  przy w spó łudzia le

BANKU KRAJOWEGO
o rg an izu je  i p rzep row adza  parcelacye  i ko lo n izacy e  w kraju. P ośred n iczy  
m iędzy  w łaścicielam i m ają tków  a w łościanam i, p oszuku jącym i ziem i 
do  nabycia , udziela  k red y tu  w łaścicielom  m ajątków  na oczyszczen ie  
h ipo tek i z d ługów  a w łościanom  na k u p n o  ziem i, n ad to  w yrabia  tym  

osta tn im  d łu g o term in o w e pożyczki w B anku krajow ym .

G eo m etra  B anku p rzep row adza  p o m i a r y  rozparcelow anych  g run tów  
i sp o rząd za  p o trzeb n e  m apk i a B ank  oczyszcza g ru n ta  k u p io n e  p rzez par- 
ce lan tów  z pod  w szystk ich  d ługów  dw orsk ich , sp o rząd za  kon trak ty  kupna 
i p rzep ro w ad za  in tab u lacy ę  p a rce lan tó w  za w łaścicieli n ab y ty ch  gruntów .

Kto zatem  za w spółudziałem  Banku parcelacyjnego grunt nabę­
dzie, je s i pew nym , żt. zostan ie za w łaścic ie la  tego  gruntu zainta- 
bulow any i otrzym a go  bez żadnych przeszkód na w łasność  
a co nader w ażne — otrzym a go  bez żadnych długów  dw orskich.

Bank parcelacyjny przyjmuje także i oprocentowuje wkładki 
oszczędnościowe.

W ło śc ian ie  m o g ą  tedy  w m iarę  uzysk iw ania  funduszów  sk ładać  je  na 
p ro c e n t w B anku parce lacy jn y m , a g d y  się] trafi] k o rzystne  kup n o , 

użyć na nie u sk ład an y ch  pien iędzy .

W szystk ie  k o re sp o n d en cy e  i p rzesy łk i p ien iężne  należy  ad reso w ać:

„BANK PARCELACYJNY WE LWOWIE”.

Dy rek cy a.
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Do nabycia we wszystkich aptekach, drogueryach i pierwszorzędnych sklepach.
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Nie kupujcie, tylko nasze wyroby krajowe!

L w o w s k a  F a b r y k a  C h e m i c z n a

 „ T L E N “   - - - - - -
w y r a b ia  n a j le p sz e  m y d ła  to a le to w e .

Mydło Imci Pana Zabłockiego ik  Mydło 
NA HA.-KA-TE ik  M ydło do golenia & 
A tram en t antracenow y i alizarynow y  

Atrament do kopiowania.

Żądać wszystkich tych wyrobów z naszą „marką fabryczną" J l l i l U l l l i g ;

* P renum erata ca łoroczn a  ty lk o  2 k oron y! *
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y! W szystkim Gospodarzom,

k tó rzy  p rag n ą  uzyskać większe dochody z ro li i zapoznać  się z na jn o w szem i 
dośw iadczen iam i i b ad an iam i rolniczem i, po lecam y gorąco

n a j i m i K / e  p o l s k i e  p i s m o  r o l n i c / e  ........... - ----------

» P rz e w o d n ik  K ó łe k  ro ln ic zy c h «
organ Zarządu głównego Towarzystwa Kółek rolniczych.

»Przewodnik« w ychodzi co d w a tygodn ie  — z d a tą  1-go i 15-go każdego  mie­
siąca  — każdo razow o  w  objętości 3 arkuszy . C ały rocznik  obejm uje obszerny 
tom  o 576 stronach .

»Przewodnik« zaw iera  oprócz sp ra w  T o w arzy stw a  na jnow sze  i będące n a  czasie 
pouczen ia  rolnicze, sadow nicze , p szczelarsk ie , w ogóle om aw ia  w szelkie sp raw y  
w chodzące  w  zak res g o sp o d a rs tw a  w iejskiego zsżczeg ó ln em  uw zględnien iem  m ałej 
w łasności. R ów nocześn ie  ja k o  o rg an  T o w arzy stw a  chow u  d rob iu  w  Ja ro sław iu  
pom ieszcza a rty k u ły  w  sp raw ie  hodow li d rob iu  i królików . W  każdym  num erze 
zn a jd u ją  się p rócz tego  a rty k u ły  w  sp raw ach  ekonom icznych, ob jaśn ien ia  u s taw  
i p rzep isów  p raw nych .

C. k. R ad a  szko lna  k ra jo w a  p renum eru je  »Przew odnik« d la  w szystk ich  szkół 
z dopełn iającym i k u rsam i ro ln iczym i i zaleciła jeg o  p ren u m era tę  d la  w szystk ich  
R ad  szkolnych  m iejscow ych.

Prenumeratę nad sy łać  należy  pod  ad resem : Redakcya Przewodnika Kółek 
rolniczych we Lwowie, ul. Kopernika 19.

Prenum
erata 

całoroczna 
tylko 

2 
korony!

* . Prenum erata ca łoroczn a  ty lk o  2 k oron y! &



M r. P. P aras^ow icz
apteka i fabryka artykułów leczniczych w Gutenstein M  Ó.

O dznaczony z ło tem i m edalam i w Paryżu, Londynie, B e rlin ie , W ie dn iu , N izzy, O stendzie, P radze, d la swej dobroci.

Jeżeli chcecie gospodarze, aby krowy wasze dawały wiele 
mleka i aby owo było żółte i tłuste, zamówcie sobie pocztą

P ara sk o w ieza  p roszek  H olen dersk i „V accin“
z apteki i fabryki artyk. leczn. w Gutenstein N. Ó.

k tó ry  zm ieszany  ze s tra w ą  daje k row om  ape ty t, ładny  w yg ląd , po m n aża  i polepsza 
m leko, i chroni p rzed  rozm aitem i chorobam i.

By oszczędzić w ydatek  
posy łk i pocztow ej za­
m aw iajcie  gospodarze 
razem  10 paczek  n a ­
raz, w tedy  płacę po­
cztę i liczę ty lko  8 kor.

Krowa m arnie je  nie w iem  dlaczego.

i

Po kilkudn iow em  użyciu  „V a cc in u

W y sy łk a  p o c z tą  w sz ę d z ie  najmniej 2 paczki =  2 korony.
By uchron ić  rnleko przed zepsuciem , a w  m aśln icy  przysp ieszyć  robo tę  m asła , dodaje się 

do m leka szczyptę m ego „L ac tin u “ p uszka  20 halerzy .

Ł adny  w yg ląd , apety t, 
p iękną sierść  dosta ją  
konie, p rzy tem  tracą  
zołzy, po użyciu  P a ra -  
skow icza  p ro szku  kor- 
neu b u rsk ieg o „E q u in “ .

IMie w iem  już  co ze szkapą rob ić , żreć K up iłem  P araskow ieza korneubursk i P u s z k a  /O  h a l .  1 0  p u ­
nie chce, nogi ma kiepskie i podrostk i. E guin, f lu id  i B lis te r i doczekałem  się „ „ „ i ,  o i , „ m „

pociechy z konia. s z c i i  o  K o io n .

Je s z c z e  raz ty le  w y trzym a koń.  c iągn ie  i p racu je  lepiej, a n igdy  nie słabuje, n a  nogi, 
jeże li się m u jynz na tydzień sm aru je  P a ra sk o w ieza  „flu idem " nogi. F la szk a  w ie lk a  2 kor. 
Podrostk i, dzięgla, n a ro ś le  końskiewm o żn a  w ygubić! po k ilkorazow em  n a ta rc iu  takow ych 

P a rask o w ieza  „ Ja m e s  b listrem ". Słoik koronę.
Kto choduje świnie, 
a  chce, by  im  w agi p rzy ­
byw ało , by  w szystko  
żarły  chętn ie  i by ich 
m ięso było  piękne, n a d ­
to by  je  ochron ić  p rzed 
chorobam i, niechaj so­
bie zam ów i z tejże ap te ­
ki Paraskow iczaS u ilin , 
a  doczeka się pociechy 
z sw ego  dobytku.

N ic  żreć nie chce, nie dosta je  wagi Kup iłem  S u ilin  i rośnie a ty je  jak  na 
i s łabuje. drożdżach.

Pamiętajcie gospodarze, że prawdziwe tylko z podpisem Mr. Paraskowicz 
j 1 jeżeli na miejscu nie dostaniecie piszcie kartkę do mnie a na trzeci dzień 

otrzymacie posyłkę. Mniej jak za 2 korony nie wysyła się.

KORESPOMDENCyA POLSK3. 
t z s r - s .  —  —  —  —  ^  —  _ ___________- t ;



R Z Ą D O W O  U P R A W N I O N Y  

Z A K Ł A D  F A B R Y C Z N Y  W Ó D  M IN E R A L N Y C H  
K. RŻĄCY I CHM URSKIEGO W  KRAKOW IE,

WYRABIA POD KONTROLA TOWARZYS TWA LEKARSKIEGO KRAKOWSKIEGO 
NA STEPU JAC E WODY M IN E R A LN E  I S P E C Y A LN E  L E C Z N IC Z E :

BILIŃSKĄ, SE L T E R S K Ą , VICH Y, LIT O W Ą , SO D O W Ą, 
^G IESH U B LER , Ż E L A Z IS T Ą  I R Ó Ż N E  W O D Y  L E C Z N I C Z E J

R. TS C H O R N E R
P ie rw sz a  B e r n e ń s k a  c h e m i c z n a  P ra ln ia  i F a r b ia rn i a

Filia w KRAKOWIE przy ulicy Szewskiej L. 19, j|
poleca się do o d czy szczan ia  i fa rb o w a n ia  w szelkiego ro d za ju  g a rd e ró b  ro z p ru ty c h  i nic- ^  

ro z p ru ty c h , a tła só w , m a te ry i n a  m eble, f iran ek , s e rw e t, d y w a n ó w  i t .  d.
Na p isem n e zap ytan ia  od p ow iad a  s ię  p unktualn ie. O b szern e p rosp ek ta  na żąd an ie  darm o i o p ła tn ie . ^

G w aran cya p ięc io - ^  
*̂4 letn ia .

N A J WI ĘKSZY SKŁAD ORYGINALNYCH MASZYN DO SZYCIA I HAFTU
niedoścign ionej trw ałości i najnow szej konstrukcyi, jako to: 

czółenkowe, pierścieniowe i Vibrating Schuttla szyjące naprzód i wtył.

N a u k a  h a f tu  bezpła tn ie .
Fabryczny Skład oryginalnych M aszyn do szycia

M I C H A Ł  K A M H O L Z
CIESZYN, Saska Kępa 29. KRAKÓW, Floryańska 34.



] .  P s e rh o fe ra  
p ig u łk i o d p ro w a d z a ją c e

prawdziwe tylko z czerwonym podpisem „J. P serh o fer“ na 
pokrywce każdego pudełeczka.

Od w ielu  la t są  te  p igu łk i ogólnie rozpow szechn ione i n iew iele znajdzie się rodzin, 
gdzie  nie m ianoby  ich w  zapasie . Je s t to  daw no  w y p ró b o w an y , ła tw o  o d p ro w ad za ­
jący , p rzez  w ielu  lekarzy  za lecany  ś ro d e k  dom ow y p rzy  w szystk ich  n astęp stw ach  
z łego  tra w ie n ia  i za trzy m an ia . Te p igu łk i dz ia ła ją  p rzy tem  tak  łagodn ie , że nie w y ­
w o łu ją  żadnych  z go ła  boleści i że n aw e t dzieciom  m ożna je  d aw ać  bez obaw y. Nie­
zliczone serdeczne p ism a dziękczynne u leczonych, k tó rych  tu  n iepodobna n aw et w y­

liczyć, leżą do prze jrzen ia .

J . P se rh o fe ra  p igułki odp ro w ad za jące , zn an e  publiczności także  pod n azw ą  p igu łek  
P se rh o fe ra  lub  P se rfo fe ra  k rew  czyszczących  p igu łek , w y rab ia  od la t  jedyn ie  i w y łączn ie

] . Pserhofera Aptcl^a
W ie n ,  I. S i n g e r s t r a s s e  Nr. 168.

R u lo n ik  z 6 pudełeczek kosztu je  K. 2‘10. — M niej niż jeden  ru lon ik  nie w ysy ła  się.

Za poprzedniem  nadesłan iem  należy tości kosztu je  ju ż  z p rzesy łką  pocztow ą:
1 ru lo n ik  p ig u łe k .......................... K. 2‘60 4 ru lon ik i p igu łek  . . . . K. 8-90
2 ru lon ik i »  » 4-70 6 ru lon ików  » . . . . » 10'50
3 » »  » 6 ‘80 10 » » » 18’50

S zan o w n ą  publiczność u p ra sz a  się, jeśli ju ż  n ie chce p igu łek  w p ro st sp ro w ad zać  od
w y tw órcy , żądać w  innych m iejscach sp rzedaży

wyraźnie: „J. Pserhofera pigułek odprowadzających"
i baczyć n a  to, aby n a  każdej po k ry w ce  każdego  pudełeczka  n a  przepisie użycia  zn a j­

dow ał się podpis: J. P se rh o fe r i to czerw onem  pism em .

O prócz tych  p igułek , zn a jd u ją  się n a  składzie  także  w szystk ie  w  austry ack o -w ęg ie r- 
sk ich  k a len d a rzach  za lecane  specyalności i n a  żądan ie  p rzesy ła  się za  poprzedniem  

nadesłan iem  pieniędzy lub za  zaliczką.

p ------------            — ------ ---------— ----- — <

G łów n y  sk ład  J. Pserhofera balsam u na od m rożen ie, balsam u na w ól, 
balsam u cudow nego, tanno-ch inow ej pom ady, soku babki (rozw aln ia ją- 
ceg o  flegm ę), Gorzkiej tynktury z io łow ej (d aw n ie j zw an e j e sen cy ą  życia); 
P r of. Stendela leczn iczeg o  plastru n a  ra n y , S to lla  p re p a ra ty  z ko li (śro d ek  żo­
łą d k o w y  i nerw .). Bullricha so li uniw ersalnej (p rzec iw  z łe m u  traw ien iu ) itd.



Spisu rzeczy z braku m iejsca um ieścić nie możemy, p rzep rasza jąc  za to  Szan . C zyte l­
ników . T y lko  w  ,,Kalendarzu pow szechnym 1' dajem y spis rzeczy  na następnej k a rtc e .

PDra Rosy: B a ls a m  ż o ł ą d k o w y  i™/
** J sy.tnH

z apteki B. FRAGNERA w Pradze
ad o w y  c h  Jp o w o d a  s w y c h  c z ę ś c i s k ła d o w y  ^  f 

o d p o w ie d n ie m  u ż y c iu  z u p e łn ie  n i e -  5 ?  
s z k o d liw y m , a  d la  o rg a n iz m u  lu d z k ie g o  ™  
k o rz y s tn y m . T e n ż e  b a ls a m  j e s t  w  s m a k u  
p r z y je m n ie  g o rz k a w y  i o rz e ź w ia ją c y ,  r i e  
w y w o łu je  ż a d n y c h  z a b u r z e ń ,  ła g o d n ie

p rz e c z y s z c z a , a  po p o w tó rz e n iu  m a łe j  d a w k i  re g u lu je  s to le c . P ro c e s u  t r a w ie n ia  n ie  w s t r z y m u je ,  
le c z  go  p rz y s p ie s z a , w id o c z n ie  w z m a c n ia  i u t r z y m u je  w n a le ż y ty m  s ta n ie .  T e n ż e  b a ls a m  D r a  

R o sy  j e s t  j u ż  w ię c e j n iż  od  3 0  l a t  p o w sz e c h n ie  z n a n y m , n a d e r  p rz y je m n y m  w s m a k u

środkiem domowym na żołądek.
W ie lk a  flaszka  1 z łr . 5 0  c t. W ysy łka  codziennie.

Praska domowa maść m  
z apteki B. FRAGNERA w Pradze i

j e s t  o d d a w n a  w  P ra d z e  u ż y w a n y m  ś ro ­
d k ie m  d o m o w y m , k tó r a  r a n y  w c z y s ty m  
s ta n ie  z a c h o w u ju  i g o i, z a p a le n ie  i c ie r ­
p ie n ie  ła g o d z i i c h ło d z i,  w d a w k a c h  po 
3 5  c t. i 2 5  c t..  p o c z ta  po 6  c t. d ro ż e j.

W ysy łka  codziennie

O S T R  N ie ch  k a ż d y  w y ra ź n ie  ż ą d a  o ry g in a ln y c h  w y ro b ó w  z a p t e k i  B.
1 l \ L L i Z j L i l X  11_/. fragNERA w Pradze i z w ra c a  n a  to  b a c z n ą  u w a g ę ,  że  w s z y ­

s tk ie  c zę śc i o p a k o w a n ia  b a ls a m u  D ra  R o sy  s ą  o p a trz o n e  w o k r ą g łą  m a rk ę  o c h ro n n ą  z o d p o ­
w ie d n im  n a p ise m , p o d c za s  g d y  w sz y s tk ie  c zę śc i o p a k o w a n ia  P r a s k ie j  m a ś c i d o m o w e j m a ją  t r ó j ­
k ą t n ą  m a r k ę  o c h ro n n ą .
*—          *

•V

i

S K Ł A D  W E  W S Z Y S T K IC H  A P T E K A C H  A U S T R O  W Ę G IE R .
Uł. s k ł a d :  Apt.  . .pod C z a r n y m  O r ł e m "  B. FRAGNERA o. k.  nadw.  dos t .  w P r a d z e ,  K l e i n s e i t e  Nr .  95 

Przesyłki odw ro tną  pocztą.

58 NAJTAŃSZY SKłADwKRAKOWIE! s T *
^  J Lci r/>Y<v    ■

Z n a k o m i t e j  Do b r o c i  q

Ze g a r k i  Ge n e w s k i e
Z egary Śc ie Nń e -Pe n d u ł o w e  i B u d z i k i  o r a z

J a d a n i e  |  

darmo!

i SREBRNE
WĘJ. :urzedowniesteiaplowane,Elegamckiej roboty #

POLECA NAJTANIEJ M A G A Z Y N  ZEGARMISTRZOWSKO-JUBILERSKI p.f.

« # Z l k e n i a z  Pr o w i n c y i  z a ł a t w ia  O d w r o t n a  P o c z t a
W ysyłka  tow arów  

w yłączn ie  n a jlep szeg o  gatu n k u
Ma na składzie:

W yroby z c h iń sk ie g o  srebra!



K S I Ę G A R N I A  I  S K Ł A D  N U T

GUBRYNOWICZAI SCHMIDTA
we Lwowie, przy Placu Katedralnym

poleca w ydaw nictw a własne i na składzie będące:

BIBLIOTEKA POLSKA tom broszur, kor. 3,60, w oprawie kor. 4'60.
Dotychczas wyszły pisma: Eiego (Asnyka), Romanowskiego, Krasińskiego, Zaleskiego, Sło­

wackiego, Kraszewskiego, Kitowicza, Niemcewicza, Wybickiego, Teofila Lenartowicza.
Mickiewicza Adama P i s m a ,  uło żo n e  w ed ług  

w sk azó w ek  Dr. M ałeck iego , w y d a n i e  n a j ­
k o m p l e t n i e j s z e ,  4 to m y  K or. 10 h . 40 , 
w  opr. z w yciskam i K or. 14 h . 40.

Franke. Poradnik dla obsługi kotłów dla użytku ma­
szynistów, z rycinami, kor. 4.80.

Głąbiński. Nauka skarbowości, kor. 12.
Królikowski St. Hygiena zwierząt gospodarskich, z 104 

rycinam., kor. 6.
Patzig G. C. Praktyczny rządca ekonomiczny. 2 tomy. 

Kor. 10.
Sabowski Wład. Wzorowy sekretarz, obejmujący prze­

szło 300 sposobów pisania listów. Wydanie 2-gie, 
oprawione kor. 5.

Adamski ks. J. St. O charakterze, 1900. Kor. 1.60.
Borawski Ed. ks. Szkice do kazań na niedziele i święta 

roku. W yd. 2-gie. 1900. 2 tomy. Kor. 7.60.
Ciesielski T. dr. Bartnictwo, hodowla pszczół, oparta 

na doświadczeniu. 2 tomy. 1901. Kor. 10.
Józefowicz J. ks. Egzorty niedzielne dla kształcącej 

się młodzieży. 2 tomy. 1899. Kor. 7.20.
— Egzorty rekolekcyjne i pasyjne dla młodzieży. 

1901. 3 tomy. Kor. 9.
Kuźniarski Michał ks. Kazania na niedziele i święta. 

Wyd. nowe. 1900. 3 tomy, Kor. 9.
Lemcke Karol dr. Estetyka, przełożył i uzupełnił B. 

Zawadzki. Z 67 ryc. 3-cie wyd. na welinie Kor. 
12, w eleg. opr. Kor. 14.50.

Małecki Ant. dr. Juliusz Słowacki, jegcf życie i dzieła. 
Wyd. 3-cie pomnożone przez Dr. B. Gubrynowi­
cza. 3 tomy. Kor. 13.

Narzymski G. Ojczym. Powieść z ostatniego powsta­
nia. 1902. Kor. 3.60.

Schnurr-Peplowski. Polacy I W ęgrzy, opowieść z lat 
1848—1849. Kor. 5.60.

— Krwawa karta z przeszłości Galicyi. Kor. 5.20.
— Obrazy z przeszłości Galicyi i Krakowa. 1772— 

1898. 2 tomy. Kor. 9.20.
Pamiętniki Chryzostoma Paska. Nowe wyd. z w stę­

pem dra Bronisława Gubrynowicza. Brosz. Kor. 5.

Krasińskiego Zygmunta P i s m a ,  ( n a j t a ń s z e  
w y d a n i e ) ,  z p rzedm ow ą hr. S t. T arnow - 
sk teg o  4 tom y  K or. 5 h. 60 , w  opraw ie  
K or. 6 h . 80.

Barański Ant. dr. Chów koni, z 21 rycinami koni 
J . Kossaka, kor. 18.60.

Strzelecki H. Gospodarstwo lasoWe. Cięcie lasu. Kor. 
5.60.

Przewodnik dla leśniczych. Zbiór wiadomoćci z go­
spodarstwa lasowego. 2 tomy. Wydanie II. Kor. 
19.80.

Załoziecki R. Gorzelnictwo według najnowszych po­
stępów, z 80 rycinami. 1895. Kor. 13.60.

Łoś W. hr. Odrębna istota, powieść. Kor. 5.
Sapieha Paweł ks. Podróż na wschód Azyi z ilustra- 

cyami w tekście w r. 1888—1889. Lwów 1899. 
Broszurowane Kor. 5.

Rojan K. Dusze artystyczne, powieść. Kor. 3.60.
Stebelski B. d r. Komentarz do postępowania karnego 

austryackiego. Kor. 16.
Tyniecki Wł. Sadownictwo gospodarskie. 1902. K. 1.50.
Mayr Atig. dr. Nowele do ustaw o przynależności 

z 5. grudnia 1896. Tłum. Turzański. 1902. K. 1.20.
Chodźkiewicz. Pamiętniki włóczęgi. 1903. 2 tomy. 

Kor. 6.40.
Urbanowska Zofia. W szechmocni, powieść w 2 tom., 

1903. Kor. 6.40.
Dzerowicz Wiktor. Podręcznik prawny w sprawach 

lasowych, polowych, łowieckich i o rybołówstwie, 
z objaśnieniami. 1898. Kor. 5.20.

Kretowicz Paweł. Kucie koni. Opracował lekarz we- 
terynaryi i nauczyciel kucia koni. Z rycinami. 
1900. Kor. 3.60.

Kaczkowski Zygmunt. Wasi ojcowie. Powieść histo­
ryczna. K. 5.20,

— Mój pamiętnik z lat 1833—1843. 1899. Kor. 4.80.
Łoś Wincenty hr. Intrygantka, powieść. 1898. Kor. 4.
Rojan. Szczęście, powieść. 2 tomy. 1893. Kor. 5.60.
Stiepniak S. M. Podziemna Rosja, obrazki z młodej 

Rosji. 1897. Kor. 4.80.

Czytelniom i towarzystwom w nabywaniu książek udzielamy możliwych ułatwień w spłatach.

N a jw ię k s z a  w  k r a ju  
C ZYTELN IA  polska, francuska, niemiecka i angielska 

i W YPO ŻY C ZA LN IA  NUT
na fortepian, inne in stru m en ta  i do ś p ie w u

przedtem KAROLA WILDA, p o leca  największy dobór dzieł najlepszych i najnowszych. 

->* W a r u n k i  a b o n a m e n t u  b a r d z o  p r z y s tę p n e .



KSIĘGARNIA LUDOWA I M I A

KASPRA WOJNARA W KRAKOWIE
przy ulicy Szewskiej 13,

m a  n a  sk ładzie

wielki wybór dzieł powieściowych, 
historycznych, naukowych,

nowych i używanych.

T am że je s t

SKŁAD GŁÓWNY WYDAWNICTW LUDOWYCH
S K Ł A D  K SIĄ Ż E K  DO N A B O Ż E Ń ST W A

KALENDARZY WŁASNYCH
i obcych  nak ładów .

W ielk i w ybór obrazów  h istoryczn ych , rodzajow ych i t. d.

K A R T Y  Z W ID O K A M I .
Księgarnia zakłada czytelnie ludowe i wypożyczalnie

udziela  w sze lk ich  w  ty m  w zględzie in fo rm acy j

i załatwia wszelkie zlecenia w zakres księgar­
stwa wchodzące.

K atalog  « W y d a w n ic tw a  groszow ego im ienia T. K ościuszki* tudzież in n y c h  
k siążek  ludow ych  zna jd u je  się w  k a le n d a rz u  m iędzy  ogłoszeniam i. 

Katalogi w ysy ła  się darmo i opłatnie.

A dres zam ów ień:

Księgarnia Ludowa Wojnara w Krakowie
(ulica Szewskn 13).


